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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



D,„i,z,d, Google 



,Google 



yo-^ 



.f-^w 



1 -j '. 



n 



D,„i,z,d, Google 



,Google 






JAGIELLONKI POLSKIE 



w XVI. wieku. 



D,„i,z,d, Google 



,GoogIe 



JAGIELLONKI POLSKIE 

w XVI. wieku. 

Obrazy rodziny i dworu 
Zygmunta I. i Zygmunta Augusta Królów Polskich. 

PRZEZ 

AIEIA^SM FBZIZDZIECKIEaO. 

TO I,/! I. 

KRAKÓW. 

w DKITKARNI VNnffERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 
pod zarządem Kunst. Maukowakiego. 

1868. ^(SC»A»^ 



.Pil 



D,„i,z,d, Google 



^iniejsza książka nie rości sobie żadnego prawa do 

'^lytulu historyi. Jest to ciąg obrazów rodzinnych 
i stosunków dworskich z czasów Zygmunta I. i Zygmunta 
Augusta, o tyle dokładnych, o ile złożyły się na nie spół- 
czesne dokumenta i po większej części własnoręczne listy 
osób, które odgrywrfy w nich główne role. 

Nie od rzeczy będzie może objaśnić w kilku słowach 
co nam było powodem do skreślenia tych obrazów i do 
wydania tego zbioru oryginalnych hstów Jagiellonek Pol- 
skich z XVl8'^ wieku. 

Nad drogą żelazną prowadzącą z Berlina do Kolonii, 
pomiędzy miastami Magdeburgiem a Brunswikiem, leży 
miasteczko Wolfenbuttel. 

Niegdyś było ono stohcą jednej odrośli domu ksią- 
żąt brunświckich ; dziś zachowało dawny zamek książęcy, 
kościół z grobami dawnych książąt i słynną bibhotekę 
założoną na początku XVIL wieku przez książęcia Augu- 
sta brunświckiego. 

W gotyckim kościele dziś ogołoconym ze wszelkich 
ozdób a wedle zwyczaju luterskiego zapełnionym ławkami, 
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wprawione są w ścianę kościelną i na pół zakrjrte jedną 
z owych ławek cztery płyty kamienne, na których wy- 
rzeźbione są wypukłe postacie Henryka młodszego 
księcia brunśwlckiego, dwóch synów jego z pierwszej żony, 
idrugiej żony jego Zofii Jagiellonki, królewnej polskiej. 

Napis niemiecki jest następny: 

Von Gołies Gnaden Sophia geborn atts kóniglichen Stannn 
Pohlen Herzogin zu Braunschweig uhd Luneburg. 

Postać i szaty malowane są i złocone, na szyi za- 
wieszony klejnot złożony z liter S. U. (Sophia Heinrich).- 
Zwłoki tej Jagiellonki (córki Zygmunta I. i królowej Bo- 
ny) spoczywają wi-az z innemi z XVT. wieku w grobie dziś 
zamurowanym. 

O pomniku tym słyszeliśmy od wielce zasłużonego 
archeologa naszego Kabola Bejeea, a także i o papie- 
rach jakie po Zofii Jagiellonce pozostać miały w biblio- 
tece wolfenbiittelskiej. 

Za bytności naszej w Wolfenbuttel na początku gru- 
dnia 1855 roku, zwiedziliśmy kościół i bibliotekę, a nie 
znalazłszy w niej żadnych papierów po królewnie Zofii, 
udaliśmy się po bliższą wiadomość o nich do książęcego 
archiwum. 

Tam dzięki uprzejmości naczelnika archiwum i pre- 
zesa trybunału P. Hettling, mogliśmy przejrzeć obszer- 
ny i dokładny summaryusz papierów łacińskich i niemiec- 
kich tyczących się księżnej Zofii; na samym końcu wy- 
mienione były dwie pliki korrespondencyi księżnśj Zofii 
z bratem Zygmuntem Augustem królem polskim, z sio- 
strami Anną i Katarzyną oraz zinnetni krewnemi i z pa- 
nami polskiemi w języku polskim. 

Papiery te nie były spisane, ponieważ nikt w archi- 
wum po polaku nie umi^. Pozwolono nam je przejrzeć. 
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Były to własnoręczne listy sióstr Zofii Jagiellonki, naj- 
więcej królewnę) Anny, niektóre królowej Izabelli węgier- 
skiej, królowej Katarzyny szwedzkiej i siostrzeńców Zofii, 
Janusza królewicza węgierskiego i Zygmunta królewicza 
szwedzkiego ; a także prymasa Uchańskiego , Franciszka 
Krasińskiego, biskupa krakowskiego, Stanisława Czamkow- 
skiego, referendarza koronnego i wielu innych panów pol- 
skich, którzy od zamążpójścia królewnej Zofii w r. 1556 
aż flo jej śmierci wr. 1575 donosili jej o wszystkich wy- 
padkach krajowych. Prawdziwy skarb dla historyi sto- 
sunków rodzinnych naszych Jagiellonów w XVI. wieku. 

Na początku lutego 1856 roku za pośrednictwem 
uprzejmego prezesa HettlŁuga otrzymahsmy od minister- 
stwa brunświckiego upoważnienie sporządzenia odpisów 
z korrespondencyi polskiej księżnej Zofii ; a za pośrednic- 
twem uczonego Professora Ctbułskieoo ') uprosiliśmy do 
żmudnej roboty odczytywania i przepisywania bardzo nie- 
dbale pisanych autografów naszych królewien, pana Kazi- 
mierza Krasickiego, natenczas studenta uniwersytetu ber- 
lińskiego, obecnie wielkopolskiego posła. 

Przez dwa miesiące wiosenne w 1856 roku pan Ki-a- 
sicki przepisał najwierniej kilkadziesiąt listów własnoręcz- 
nych; z pomiędzy innych wybrał te, których treść zawie- 
rz więcej niż same grzeczności dworskie. 

Jak wyglądają te listy ze swoją najczęściej błędną 
pisownią, okazuje się najlepiej z załączonych do niniej- 
szego dzieła podobizn własnoręcznych listów każdej z kró- 
lewien po jednemu. Uznaliśmy jednak za stosowne prze- 
pisać je wszystkie pisownią dzisiejszą, dodając słowa opusz- 



') świeży zgon tego uc^.oaego mgża opłakują wszystkia ziemie 
polokie. 
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czone, ale nie zmieniając bynajmniej stylu, ani przesta- 
rzałych "wyrażeń. 

W lat kilka' później otrzymaliśmy łaskawe pozwolenie 
odszukaoia w arcliiwum rodziny królewskiej w Berlinie, 
korrespoudencyi polskiej Jadwigi Jagiellonki, margrabiny 
i kurfirsztowej bran de burskiej, najstarszej córki króla pol- 
skiego Zygmunta I. i pienvszej żony jego Barbary Za- 
polya. Poszukiwania te wypadły pomyślnie, dzięki uprzej- 
mości D™ Maekeh, naczelnika archiwum; a 16 listów prze- 
pisanych z oryginałów, stały się pożądanem uzupełnieniem 
korrespondencyi polskiej królewnśj Zofii Jagiellonki, księ- 
żnój brunświckiej '). 

Zbiór listów naszych Jagiellonek obejmuje prawie 
dwudziestoletni przeciąg czasu od roku 1556, w którym 
królewna Zofia zaślubioną została księciu Henrykowi brun- 
świckiemu, aż do roku 1575, w którym skończyła życie 
doczesne. Zoajdują się jednakże w tym zbiorze znaczne 
przerwy, staraliśmy się uzupełnić je ze spótczesnych a o ile 
możności nie wydanych dotąd rękopiśmiennych źródeł. 
Z tych listów utworzył się osobny tom, któremu słusznie 
należ^ się tytuł: Korreepondencya polska królewnej 
Zofii Jagiellonki, księżnej brunświckiej. 

Ale królewna Zofia ur. 13 lipca 1522 r. miała lat 34 
gdy odjechała do Brunswiku. Należało powiedzieć cokol- 
wiek o jej pobycie na dworze ojca i brata, a wiadomości 
drukowane po kronikach i pamiętnikach naszych okazały 
się nader rzadkie i szczupłe. GorUwe poszukiwania nasze 
po archiwach i bibliotekach publicznych i prywatnych, 
za pomocą niektórych skazówek od uczonych mężów a hoj- 



') Przepisanie tycli listów zawdzięczam osiadłemu w Berliiue 
trzydziesto kil kola tnie mu przyjacielowi Feliksowi Podlewakiemu. 
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nśj uprzejmości niektórych właścicieli tych drogocennych 
skarbówj uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem. 

Do wyjaśnienia wielu szczegółów posłużą nam także 
drukowane ale mało zużytkowane dotychczas zbiory , ja- 
koto: Toniiciana, do 1527 roku wydane przez nieod- 
żałowanej pamięci hrabiego Tytusa DziAjjTiisKiEGo, i Li- 
sty Zygmunta Augusta do Radziwiłła marszałka W. 
litewskiego, w wydaniu Lachowicza. 

Niezmordowana w gorliwości swojśj, dla dziejów kra- 
jowych sędziwa matrona polska, dziś już nie żyjąca, 
księżna kanoniczka Teresa Jabłonowska przepi- 
sywała przed laty w^ archiwum cesarskiem w Wiedniu 
korespondencye królewskie tyczące się stosunków ze Zy- 
gmuntami polskiemi głównie od 1530 do 1548 roku. 
"W łaskawie darowanym uam rękopisie tych odpisów, zna- 
lazły się listy Jana Marsupina, sekretarza z ręki króla 
Ferdynanda, przy córce jego Elżbiecie, żonie Zygmunta 
Augusta. W tych listach maluje się dobitnie postać kró- 
lowej Bony, a choć w słabych rysach odbija się nadobny 
obraz młodej Elżbiety, na dworze starzejącego już bardzo 
Zygmunta '). 

Królowę Barbarę Radziwilłówjię znaUsmy już z nader 
zajmtijącycb pamiętników jakie o niej napisał Michał Ba- 
liński. Pamiętniki te mieszczą w sobie dwanaście listów 
Barbary pisanych do Zygmunta Augusta i do brata jej 
podczaszego Radziwiłła. 

Biblioteka Nieborowska przechowuje trzydzieści 
dwa listy Barbary do męża, matki i brata; z tych 



') Wyjątki z tych obrazów drukuwttli^my w Bibliotece War- 
szawskiej na rok 1862., T. III. wrzesień p. 405 — 429; i na r. 1868 
styczeń ' p, fi — 30. 
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ośm jest własnoręcznych (z których jeden tylko 
drukowany był w Balińskim) a dwadzieścia cztery 
z podpisem tylko własnoręcznym Barbary. 

Dzięki uprzejmemu właścicielowi Nieborowa księciu 
Zygmuntowi Radziwiłłowi, oddane nam do użytku wszyst- 
kie te listy uzupełniły opowiadanie nasze o królowej 
Barbarze Radziwiłłównie. 

Nie jeden szczegół znaleźliśmy także w listach wła- 
snoręcznych Zygmunta Augusta do rodzonego brata Bar- 
bary podczaszego Radziwiłła pisanych, które przechowuje 
biblioteka Raczyńskich w Poznaniu *). Nakoniec list Zy- 
gmmita Ip* pisany do Hieronima Chodkiewicza K"* troc- 
kiego w Marcu 1548, a więc na kilka doi przed śmiercią, 
i hst królowej Bony, we trzy dni po śmierci Zygmunta I*r" 
do panów rad htewskich pisany, rzucają nowe światło na 
niemiły stosunek starego króla do narzuconej mu synowśj *). 

Na dworze królowej Bony, chowały się najprzód 
Beata Kościelecka, wydana potem przez królowę za księcia 
Dię (Eliasza) Ostrogsldego, następnie córka jej księżna 
Halszka, z nieszczęśUwych przygód m^eńskich głośna. 



') Listy oryginalne Zygmunta Auguata do podczaBZego Radziwiłła 
od 1547 do 1571 roku pisanu, znajdują eig w dwóch woluminach 
oznaczonych II H. 6. 27' i U. H. 6 19. Wiadomość o nich zawdzię- 
czamy uczonemu autorowi Kursu literatnry polskiej dla użytku 
szkól, p. Władysławowi Neubino i p. Józefowi Leksztckiemu 
archiwiście grodu poznańskiego, któremu winniśmy także umiejętne 
przepisanie niektórych listów z oryginaluti pisowniii. Pożądanem byłoby 
wydanie całego zbioru. 

") Dwit te listy i trzeci królowej Bony pisany do Chodkiewicza 
po pogrzebie Zygmunta I. znajdują się w kopiach Hporządzonych ręką 
Łukasza Gołębiowskiego w bibliotece lir. Włodziinierza Dzieduszyckicgo 
we Lwowie, Niech nam wolno będzie w tem miejscu podziękować sza- 
nownemu właścicielowi biblioteki za udzielenie z niej tych i wielu in- 
nych materyalów liietorycznych do niniejszego dzieła. 
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Do skreślenia opisu tych przygód mieliśmy pod ręką 
Bieznane autentyczne dokumenta z archiwum niegdyś 
książ%t Ostrogskich dziś Lubomirskich w Dubnie, i inne 
wyjęte z archiwum głównego Królestwa polskiego "). 

Straszhwe szczegóły przy pojmaniu ks. Dymitra San- 
guszki w Czechach, odmalowane są jaskrawo w sądowych 
zeznaniach naocznych świadków , spisanych w Pradze 
wkrótce po tym wypadku; wypisy z nich zrobione dla 
księcia Romana Sanguszki (młodszego), uprzejmie udzie- 
lone nam zostały do użytku. 

Nie znajdujące się w Dziejach w Koronie pol- 
skiej Górnickiego, szczegóły o trzechletnim pobycie księ- 
żen Ostrogskich we Lwowie, i o wydaniu księżnej Halszki 
zaślubionemu jej mężowi Łukaszowi hrabi z Górki, udaio 
nam się odszukać we Lwowie w archiwum krajowem, 
w archiwum miejskiem i w klasztorze księży Domini- 
kanów % 

Do dalszej sprawy pomiędzy księżną Beatą Ostrogską 
a Łukaszem z Górki, nieoceniony raateryal znalazł się 
w korespondencyi ks. Beaty i Łukasza z Górki z piędzie- 
sięciu kilku listów złożonej, znajdującej się w kopiach 



') Zakomnniko wonie pierwszych zawdzięczamy gorliwemu bada- 
czowi dziejów naszych księciu Jaaowi TaJeuazoyri Lubomirski e mu ; 
drugich b. urzędnikuwi w archiwum główDĆm p. Leopoldowi Huberto- 
wi. Oryginalny summaryusz Archiwum ka. Ostrogskich spisany wr. 1627, 
z któregośmy wiele ciekawych wiadomości czei^ah, dziś jest w poda- 
daniu hr. Włodzimierza Platerft ktÓTy go nam uprzejmie udzielić raczył. 

^) PrzełożonjTa nad temi zbiorami, zwłaszcza panu Ludwikowi 
Rojek Archiwiicie przy nktitch starożytnych w klasztorze XX, Bernar- 
dynów, miło mi jest oświadczyć tu podziękowanie za caią uprzejmość 
z jak% poszukiwaniom naszym w pomoc przyszli. • 
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ręką Łiikasza Gc^ębioweklego spisanych, w bibliotece hr. 
Włodzimierza Dzieduszyckiego we Lwowie '). 

Ciekawe a nieznane dotąd szczegóły o wydania kró- 
lewnej Zofii za księcia brunświckiego i o wyjeździe kró- 
lowej Bony do Włoch znaleźliśmy w bibliotece Jagiel- 
lońskiej w Krakowie, w ślicznym spółczesnym rękopisie: 
De rd)us Ser. Sigismundi Astgusti '). 

Z tylu tak ważnych materyałów powstała pierwsza 
część naszego dzida obejmująca pierwszy i drugi tom, 
a której daliśmy tytuł: 

Obrazy rodziny i dworu Zygmunta I. i Zygmunta Augusta, 
królów polskich. 

Owoc dwunastoletnich poszukiwań i kilkoletniej 
pracy, książkę w której niewiasty polskie przeważną rolę 
odgrywają, 



'j Za wskazania nam tego bogatej źródła wiDniśmy wdzigczDość 
znakomitema poecie i dziejopisowi Józefoix'i Szujskibuu za przepi- 
Bonie wszystkich listów uprzejmemu bibliotekarzowi p. Józefowi Ło- 
zidskiema. 

') Są to akta pnoowania tego króla od r. 1552 do r. 1558 
w dwóch tomach in folio z kancelaryi królewskiej, oprawnych w skórę 
czerwoną ze złoconemi wybiciami herbów padstwa , to jest z Orłem 
z literą S. po jednej stronie, a z Pogouią po drogiej. Za uprzejmą po- 
moc przy poszukiwaniach w bibliotece Jagiellońskiej winniśmy podzię- 
kowanie podbibliotekarzowi p. Matejce; a uczonemu badaczowi dzie- 
jów naszych Żegocie Paulemu i Józefowi Lepko wski emui 
za udzielone nam ciekawe wiadomości odnoszące si@ do wieku XVI. 
w Polsce. Wiele materyałów do tego znaleźliśmy także w bibliotece 
Oasoliiiskich we Lwowie, w którćj przyjęli nas ze zwykłą gościnnością, 
zuakomity dziejopis i krytyczny badacz dziejów polskich, August Bie- 
lo w s k i , dyrektor zakładu Imienia Ossoliiiskich, i kustosz zaUadu 
Ksawery Godebyki. 
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I. 

Zygmunt I. i Barbara Zapolya. 



Edy Zygmunt I. obrany zost^ królem polskim po bra- 
cie Alesandrze w 1507 roku, mijJ lat czterdzieści, 
a byl bezżennym. Miał jednakże potomka krwi swojej, 
dziewięcioletniego dorywczego syna, urodzonego w r. 1498, 
z Katarzyny Telniczanld {Telniczerinn), wiodącej nazwisko 
swoje od wsi Telnicz w Morawach w powiecie berneńskim. 

Synowi temu, którego nazwano Januszem z książąt li- 
tewskich w r. 1509 papież Juliusz U. dal jako klerykowi 
krakowskiemu, dyspensę do piastowania godności kościel- 
nych '). Król zaś, na mocy tej dyspensy mianował go pro- 



') Dilecfo ftłio Joftaimi ex ducilus Liłhuanie, derko Cracoriemi 
etc... k, gai ul asseti^, non obsianie deferfu unlalium gttau paferis, 
ile carUgimo m ChrUlo filio nostro Sigisiiiundo Polonie Bege llluslri 
soluto genitus, et solula de nobiU genere protreala, clericali cara/ierr 
rile iusignitua fuisfi ac i» XTL, rei circa tue etałis anno conulitutm 
eihsiis, etc. 

Ii. Romę apud S. Pclruin Anno. 1510.— IV. Kai. Aug. Theiner 
Yetera MoniunenŁa Poloniae. T. 1. p. 334. 
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boBzczem poznańskim i kanonikiem j^ockim *). Na tern do- 
stojeństwie oczekiw^ młodziutki książę łat dojrzalszych, 
a z niemi święceń kościelnych i wakujących infuł biskupich. 

Pamiętając o synu, chciał król Zygmunt zabezpieczyć 
także los matki. Z Katarzyną Telniczanką ożenił się An- 
drzej Kościelecki, ze szlachetnego rodu Ogończyków, pod- 
skarbi w. koronny, a od roku 1512, także kasztelan woj- 
nicki Ale nie poszedł mu na szczęście senatorski zaszczyt, 
gdyż rodzeni bracia jego, Stanisław wojewoda inowrocław- 
ski, i Mikc^aj, kasztelan brzesko-kujawski, z krzesz swoich 
ruszyli się i z senatu wyszli, niechcąc z nim razem zasia- 
dać, a pragnąc jawną protestacyą zmyć hańbę takiem oże- 
nieniem domowi ich zadaną ''). 

W roku 1509 Katarzyna Telniczanką nie była jeszcze 
zamężną. Dnia 27 października bowiem tegoż roku, za 
pośrednictwem Jana Bonera, rajcy krakowskiego, kupiła 
ona od sukcesorów Jana Karla, kamienicę na ulicy Brac- 
kiej w Krakowie (dziś zwaną pod BiaZą-Glową Nr. ^^^/^z), 
pod warunkiem jednak, że pomienieni sukcessorowie w prze- 
ciągu lat dwóch mieh prawo odkupienia tej kamienicy za 
złożeniem tysiąca złotych węgierskich. — Nadto, gdyby 
pani Katarzyna wyszła za mąż za ziemianina (lanthmaD), 
lub za takiego, któryby nie był obywatelem (Burger) kra^ 
kowskim, wedle praw miejskich obowiązaną byłaby w prze- 
ciągu roku jednego sprzedać kamienicę mieszczaninowi, 
mającemu prawo obywatelstwa; gdyby jednak wyszła za 



') Liat Zygmunta do Papieża Leona X. w Zbiorze Pani. Niem- 
cewicza. T. I. atr. 371. 

") Tbetek w Życiach biskupów Poznańskich; a z Mi^noRsŁp.f- 
NiCKi Yitae praestilum. T. U. p. 130, i Siksiecki ],od Kuścielec- 
kimi. 
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mąż za krakowskiego mieszczanina lub obywatela, to ka- 
mienica stałaby się dziedziczną dla niej i jśj sukcessorów *). 

Po tern sądząc, zdaje się, że Katarzyna Tebiiczanka 
nie była szlachcianką, lubo ją akta miejskie przez grze- 
czność zapewnie nazywają panią i szlachetną (die edle 
Frau Katrine Telniczermn). Same nawet nazwisko Telni- 
czerinn, Telniczanka od wsi Telnicz zdawałoby się dowodzić, 
że pochodziła tylko ze wsi Telnicz w Morawach. — Siostra 
jej Małgorzata Tdmczanka wyszła za mąż za mieszczanina 
(rfomunieckiego, Lmkardia Sohesteigera , a gdy umarła 
w 1517 roku, Katarzyna będąc już wdową po Andrzeju 
Koacielecldm, podskarbim w. koronnym, darowała szwa- 
growi swojemu wszystkie pozostałe po niej klejnoty, pod 
warunkiem że on własnemi pieniędzmi wykupi je z za- 
stawu; dalej wszelkie obHgi na pożyczone sumy, oraz szaty, 
sprzęty domowe i ruchomości wszelkiego rodzaju. Nieru- 
chomości zaś, jako domy, sklepy i ogrody zachowiJa sobie 
pani Katarzyna Kościelecka, jako jedyna po siostrze sukces- 
sorka, i te kazała na swoją korzyść sprzedać ^. 

Lubo po kupnie kamienicy w Krakowie, a więc po 
1509 r., Katarzyna Telniczanka wyszła za Kościeleckiego, 
kamienica była jej własnością aż do jćj śmierci zaszłej 
w roku 1528. Albo więc podskarbi w. koromiy i kaszte- 
lan wojnicki Kościelecld pozyskał prawo obywatelstwa 
w Krakowie, albo też łaska królewska potrafiła prawo 
miejskie ominąć. 

Oprócz syna (Jana z książąt litewskich), którego Ka- 
tarzyna, przed zamążpójściem za Kościeleckiego z królem 



O (Acła Consul. Ctrit. Cracoi: Annis 1500—1513. T. 4 p. 523.) 
«) (Ada Comul Chit. Cracot'. An. 1512—1526. Tom 5. paj. 
320 — 327.) 
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Zygmuntem miała, była jeszcze córka Begina, wydana za 
Hieronima Szeifrańca z Pieekowej - Skały, starostę chęciń- 
skiego. Że ta nie była córką Kościeleckiego, świadczy te- 
stament jego i inne dokwnenta, umieszczone w Tomie HI. 
Tomicyanów, a które uiź^j przytoczone będą, — Niemniej 
świadczą o tern akta grodzkie krakowskie przy sprawie 
którą w roku 1528 po śmierci Katarzyny Kościeleckiej, 
dzieciom jej Janowi z książąt litewskich, biskupowi wileń- 
skiemu, i dwunastoletniej córce jej, a Kościeleckiego po- 
grobowej, Beacie Kościeleckiej wytoczyły Anna, Zuzanna 
i Katarzyna Szafrańcowne, córki pierwej jeszcze zmarłej 
Beginy Szafrańcowej starościny chęcińskiej. 

Pomienione akta nazywają ją córką śp. Katarzyny Ko- 
ścieleckiej, gdy dwunastoletnią podówczas Beatę nazywają 
córką śp. Andrzeja Kościeleckiego kasztelana wojnickiego. 

Wnuczki Katarzyny Telniczanki wdowy po Koście- 
leckim, pozywały syna jej i córkę nietylko o spółdziedzictwo 
kamienicy w Krakowie, ale także o toczenicę perło- 
w ą (toczek, ubranie na głowę), wielkiemi perłami bramo- 
waną, wartości 600 złotych polskich, którą śp. Katarzyna 
od śp. Reginy córki swojej pożyczyła, a nie oddała, 
a niemniej o legat uczyniony przez śp. Katarzynę wnuczkom 
Bwoim; a mianowicie: cztery konie powozowe (rkedarios) 
i powóz kuty z przyborem i pokryciem z sukna luńskiego 
(ŁunduBzu Holenderskiego, ob. Dykcyonarz Lindego '). 

Begina Szafrańcowa (zmarła przed rokiem 1528), była 
córką Katarzyny Telniczanki, ale nie Kościeleckiego, (co 
już jest dowiedzionem, pomimo pobieżnej wzmianki w Nie- 



') {Lib. Colloquior. castri Cracoi: Acta JurUc. ienestr. Cracot: 
An. 1528 — 1545. Tom 28.; także Ltb. inscriplionum castri Cracoe. 
An. 1526—1530. Tom 36, p. 295.) 



lyCOOglC 



81ECKIM. T. IV. p. 198. pod herbem Stary-Koń i Szairań- 
cami) — W roku 1528 trzy córki jej dopomin^y Bi§ 
prawnie o jej sukcessyą i legata. Musiała -więc lUgina "wyjeć 
za mąż, w każdym razie mi lat pięć lub więcej przed 
rokiem 1528, tojest, najpóźniej w roku 1523, a więc nie 
mogła przyjść na świat po roku 1509, po którym dopiero 
matka jćj Katarzyna Telniczanka wyszła za Kościeleckiego. 
Prawdopodobnie Kegina była, tak jak Jan z keiąpżąt Utew- 
fikich, zrodzoną z Zygmunta L i ją to w 1522 roku raiU 
niektórzy panowie polscy wojewodzie wołoskiemu, jak 
czytamy w liście podkanclerzego Tomickiego do kanclerza 
Szydłowieckiego pisanym : — „O tem co W. M. pisze o ra- 
jeniu przez arcybiskupa (zapewnie Łaskiego) wojewodzie 
wc^oakisnu córki naturalnej Króla J. M., doniósł 
także dopiero JegoK.M. wojewoda ruski (Otto zChodcza) 
przez pana laki-zyckiego''. Obruszyło to wielce Króla J. M., 
gdyż takiego rajenia nietylko nie polecai nikomu, ale ani 
wiedział o niem; „zwłaszcza, że z takich l^ahych traktacyj 
i obietnic, wymkiić zwykły wielkie rozterki i wojny, czegoś- 
my już od tychże samych Wołochów doznali, z powodu nie- 
oddania im królewnej Elżbiety (siostry króla Zygmunta" ■). 
Jako urzędnik skarbowy i wielkorządca żup solnych, 
Andrzej Kościelecki wielkie zadugi pc^ożył. Gdy w roku 
1510 w Wieliczce w górach solnych jeden górnik ogień 
zapuścił: ^czem się wiele ludzi podusiło; (czytamy w Kro- 
śnice polskiej Bielskiego), a gdy się żaden ku ra- 
„tunku tam spuścić nie ważył, Andrzśj Kościelecki, żu- 
„puik natenczas, wieUdem sercem wdał się w to nie- 



') Ob. ToraiciwiB T. W. p. 119 pod rokiem 1522.)— Wszystkie 
wypisy z aktów gnidzkich krakowHkich wiuuiŃmy uprzejmości uczonego 
ŻBflirrr Pacleoo kturemu już tyk wnżuych wiadomości znwilKieczamy. 
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^bezpieczeństwo ; za nim Seweryn Bethman, rajca kra- 
„kowski, mąj%c przeszło 90 lat, który Kościeleckiego 
„już dymem prawie zaduszonego ożywi! ; i potśm za 
„obndwu czerstwością ogień ugaszon, i zawaleniu gór się 
„zabieżdo" ■). 

Eościelecki także lepiej niż poprzednicy jego nr^^- 
low^ podatki, porządek w podejmowaniu stołu królew- 
skiego pierwszy zaprowadził, a p^ace królewskie do tej 
świetności doprowadził, „którą podziśdzień (pisze spół- 
„czesny) podziwiają cudzoziemcy; urząd zaś podskarbiego 
„wielkiego tak wspaniale a z pożytkiem publicznym pia- 
„stowal, iż nazywano go splendorem i zaszczytem 
„dworu" '). 

Cień na te zaszczyty rzucony miał niebawem nad 
grobem Kościeleckiego zawisnąć, Ale niewyprzedzając wy- 
padków, wróćmy do ciągu naszego opowiadania. 

Powodem' do wydania za mąż Katarzyny Telniczanki, 
był zamiar Zygmunta wejścia w związki m^żeńskie dla 
zapewnienia dziedzicznego następstwa w Koronie i na 
Litwie. Jeszcze w roku 1509, na prośbę panów Rad, ze- 
branych na sejmie, miał Zygmunt wysłać poselstwo z prośbą 
o rękę księżniczki Katarzyny Meklemburskiej ''), ale wnet 



') Ob. BiELSKiBoo Kronika polska. Wyd. 1697. str. 516; 
wedle -spółczesnego Decyubza: (Bt Sigtsmundi Segis iemporibus), pag. 
LXXin.; oraz Wapowskikoo i Stetjkowskieoo pod r. 1610. 

■) Stanisław Gókski w Zbiorze aktów Tomickiego, zwanym 
'fomiciatta , wydania 6p. Tytusa hr. Dzitdydskiego. T. III, str. 316. 

*) Była to zapewne córka zmarłego już księcia Magnusa, a sio- 
stra kńccia Henryka. Urodsona r. 1477. KBtężniczka Katarzyna miai& 
podówczas lat 32; a w r. 1612 wyszła za Henryka Pobożnego, księcia 
saskiego. (Ob. HCbhek Genealogische Tabelten. T. 194.) 
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od\voM ich z powodu rozpoczętej wojny wołoskiej, którą 
w tymże roku zwycięzko zakończył. 

W końcu roku 1511 Władysław Jagiellończyk król 
węgierski i czeski, brat Zygmunta, przysłał do niego po- 
słów, w celu wyswatania za niego pozostałej po Stefanie 
Zai>olya, panu na Trenczynie, hrabi na Spiżu, i wojewo- 
dzie siedmiogrodzldm , córki Barbary, siedmnastoletniej, 
urodziwej, pobożnej i posażnej panny '). 

Mieszkała w Trenczynie przy matce Jadwidze, księż- 
niczce szląskiej na Cieszynie , i przy braciach Januszu i Je- 
rzym Zapolya. Wuj cioteczny Barbary, książę Kazimierz 
cieszyński, przyjechał w końcu roku 1511 do Krakowa 
z doktorem Hanelem, archiprezbiterem budyńskim, i obaj 
razem doprowadzih szczęśHwie układy o małżeństwo kró- 
lewskie do końca, w dniu 2 grudnia tegoż roku '). — 
Natychmiast wyprawieni zostali jwsłowie od króla Zyg- 
munta do Trenczyna: Jan Lubrański, biskup poznański, 
Krzysztof Szydłowiecki, kasztelan sandomierski, Łukasz 
hr. z Górki, kasztelan poznański i jenerał Wielkopolski; 
a rozpisane listy do książąt pokrewnych i sąsiednich. 



') At do pierwszego ożenienia swojego zostawał Zygmunt w sta- 
łym związku z Katarzyną Telniczanką ; pisze J. M. OssoLiIiHKi w Hi- 
storyi młodości Zygmunta I. (Ob. Czasopismo naukowe 
Im. Obbol. Rok YU. 1834. p. 270. 

*) Ustka Barbary Jadwiga była córką Przemysława Dl. księ- 
cia cieszylSskiego , f 1477, a stryjeczną siostrą księcia Kazimierza. 
W komentarzu do Tomicyanów z r. 1512 Górski albo raczej prze- 
pisywaca jego Uędtiie napisał Uedńgi filia Caaimiri; lubo później tegoż 
Kazimierza nazywa wnjem (atmncułus) Barbary a nie dziadkiem 
(avus); jak znowu Uędnie przetłómaczono w Pomnikacb Hist. 
Liter. Bficu&£A Wiszniswbeieoo. T. IV. str. 118. i nast. Ten sam 
Uąd wkradł się do Kroniki polskiej Bielskiego, a' stąd rozszedł 
się po wielu nowszych wypracowaniach o Barbarze. 
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w t^m przybyt nowy poseł do Krakowa od cesarza 
Maksymiliana, Jerzy Stertz, a to w celu wyswatania za 
króla Zygmunta jednej z sióstr Ludwika Gonzagi, z domu 
książąt mantuańskich, a których matka przez królów nea- 
politańBkich i portugalskich pokrewną była cesarza. Jedna 
z nich liczyła lat 18 tylko, druga lat 20; obie były przy- 
stojne i nadobnego lica; tak że gdy je cesarz Maksymilian 
w czasie wojny z Wenetami spotkał w Trydencie dokąd 
one z matką przybyły przez nabożeństwo do relikwij 
świętego dziecięcia Szymona Trydenckiego , nieomiesz- 
kaJ on (wedle opowiadania posła) poznać się z tak 
picknemi paniami; i tam powziął zamiar wyswatania je- 
dnej z nich królowi węgierskiemu i czeskiemu Władysła- 
wowi a drugiej królowi polskiemu Zygmuntowi, aby tych 
braci rodzonych nowym węzłem pokrewieństwa do siebie 
zbliżyć. 

Król Zygmunt dziękując za afFekt cesarski i za taką 
troskliwość, dodał jednak, że byłby je jeszcze wdzięczniej 
przyj-, gdyby się trochę wcześniej objawiły; gdyż teraz 
zamiary i wola jego obróciły się już gdzieindziej '). 

Słusznie więc król Zygmunt donosząc o przysdem 
małżeństwie swem wojewodzie wołoskiemu Bohdanowi, ka- 
zał napisać do niego: „iź Jego Kr. Mość za częstem na- 
„pominaniem Ojca Świętego Papieża i Cesarza Jego Mości 
„Rzymskiego brata swego miłego, a przytem też za usta- 
„wicznemi prośbami Rad i poddanych swoich jest k'temu 
„J. Kr. M. swój umysł skłonić raczył, aby królowę sobie 
„pojął, a w tern Królestwu i Państwom swym poradził, 
„al)y syna dziedzica po sobie mógł zo3ta\vić, któryby po 



') ToiHkiam T. U. atr. 12. i 13. 
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„Jego Kr. Mci panował w tych Państwach, w których dziś 
„Jego Kr. Mość z Bożego daru panuje i rozkazuje" '). 

Chcąc przyszłą małżonkę i matkę dzieci z wszelką 
uczciwością przyjąć, król Zygmunt pisał do Łukasza z Górki 
kasztelana Poznańskiego, aby w 60 koni do Krakowa 
przybył; a dalej: „Ale że Nam przychodzi namyśl, iżpo- 
„trzeba znakomitych niewiast dla przyjęcia narzeczonej 
„i uczczenia na pierwszym wstępie, chcemy, aby "W. M. 
„żonę swoją ') tu na dzień Ś. Doroty (6 lutego) sprowa- 
„dził, aby ku czci Naszśj i narzeczonej Naszej, czyniła 
„Jej assystencyą; coby Nam wielce miłśm było" *). 

Podobne zaproszenia poszły do Kasztelana Krakow- 
skiego Spytka z Jarosławia (Tarnowskiego) i do małżonki 
jego Jadwigi; do Jana Odrowąża Wdy Ruskiego i żony 
jego Anny z Jarosławia córki Kasztelana Krakowskiego; 
do Miki^aja Gardziny z Lubrańca Wdy Poznańskiego i je- 
go małżonki; do Kasztelanowej Przemyślskiśj wdowy po 
Rafale z Jarosławia Tarnowskim, i do kilku innych dygni- 
tarzy, aby na wesele przybyli dla przyjęcia i uczczenia 
nowej Królowej '). 

Barbarze zaś towarzyszyła matka, Xiężna Jadwiga, 
brat Jan Zapolya Wojewoda Siedmiogrodzki i wuj cio- 
teczny Xiążę Kazimierz Cieszyński. Szóstego bitego 1512 
roku przybyU do wsi Morawicy, o dwie mile od Krako- 
wa, gdzie tego dnia i przez noc następną odpoczywaU. 
Ka trzeci dzień, w piątek rano Zygmunt wyjechał na 



') I*08elBtwo kr6\n Zygmunta do Wofoch (w poletnin języku). 
Tomiciana T. 11. p. II. i 12. 

") Katarzynę Szaraotulekit, wojewodziankę PoisDańską. 
•) Tomiciana T. II. p. 10. 
*) Toafkiunu T. U. 1. c. 
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Bpotkanie w kolebce (z powodu wielkich śniegów i mrozu), 
z orszakiem konnych i z zaproszonymi, Legatem Papie- 
skim Janem Stafileusem, oraz z posłami od Xiążąt po- 
stronnych. W tym orszaku byJy także znakomite panie 
a na ich czele Królewna Elżbieta, siostra królewska ') 
i Anna Radziwiłłówna, Xi§żna Mazowiecka wdowa, matka 
dwóch młodych pod jej opieką zostających Xiąźąt Stani- 
sława i Janusza, i dwóch córek Zofii i Anny '). 

W namiocie rozpiętym pod wsią Łobzowem czekał 
król z caljm orszakiem na Barbarę przybywającą w po- 
wozie darowanym przez króla Władysława. Witał ją mo- 
wą polską Prymas Królestwa Jan Łaski, arcybiskup gnie- 
źnieński. Królowa wsiadła do powozu króla Zygmunta 
i udała się z nim do Krakowa, gdzie witali ją najprzód 
Akademicy i Magistrat, potem w katedrze, w imieniu zło- 
żonego chorobą starca biskupa krakowskiego Jana Ko- 
narskiego, witał królowę Maciśj Drzewicki, biskup prze- 
myślki. Ułamek z mowy jego dochował się w dawnym rę- 
kopisie i w aktach Tomickiego % 

„Najjaśniejsza królowo, pani najmiłościwszal Xiądz 
„biskup krakowski z prałaty i z kanoniki kościoła swego 
„krakowskiego. Waszą Światłość wita, radując się zdrowiu 
„i szczęsnemu przyjechaniu W. Kr. Mości, za które ze 



') Urodzona 13 maja 1472. 

") UrodzoDa w r. 1476, a od roku 1503 wdowa po Konradirie II, 
księciu mazowieckim. 

'} Z dawnego rękopisu wjdrukowiJ ten urywek uczony archeolog 
krakowski Amsbożt Gbabowbki, w Dawnych Zabytkach miaeta 
Krakowa, str. 175. Ta eama mowa wydrukowana jest w Tomicyanach 
T. m. p. 330, pod r. 1515; ale rok ten znajduje się blgdny, bo 
z ŁreJci eądK^c, mnajaJa być powiedzianą prsy pierwaaym wjeździe 
królowej Barbary do Krakowa. 
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I BABBABA ZAPOLTA. 



„wszystkiem zebraniem duchowieóstwa kościoła tego, Pa- 
„na Boga proeili. Abowiem są tej zupełnej wiary i nadziei, 
„iż W. Kr. Mość tak łaskawą drobrodżiejką i obrońcą 
„będzie tego kościoła i wszego zebrania, jako i pierwsze 
„ tego królestwa królowe Chrześciańskie były ; których 
„przesławna pamięć dobrodziejstwa w tym ItoBciele na 
„wieczne czasy z i)amięci ludzkiej nie wynijdzie, a cnota 
„ich bez wątpienia obfitą zapłatę wzięła od Pana Boga. 
„Wasza Światłość też nie będzie raczyła być inakszej łaski 
„na ten kościół i na zebranie jego duchowne ; i owszem 
„nie będzie raczyła tem upośledzić, aby dobrodziejstwa 
„Waszej Światłości sławna pamięć była w tem kościele 
„mniejsza jako innych Królowych Polskich; a łaskawemi 
„przyczynami do Króla Jego M. Pana naszego miłościwe- 
„go, Wasza Światłość ze swojej obrony tego kościoła i wol- 
„ności duchowieństwa jego nie raczysz opuszczać. A Xiądz 
„Biskup z Frałaty i Kanoniki i ze wszem zebraniem ducho- 
„wnem biskupstwa swego, ustawicznie chcą prosić Pana Bo- 
„ga i Ś. Stanisława patrona naszego, za szczęsne i wdłu- 
„giem zdrowiu łaskawe panowanie z Królem Jego Miłością," 

W niedzielę 9 lutego nastąpiła uroczystość zaślubin 
i koronacyi królowej. Mowę weselną miał Legat papieski 
Stafileus; poczem nastąpiły biesiady, widowiska i turnieje. 
I goście i dwór składali nowozaślubionej królewskiej pa- 
rze bogate dary i nawzajem obdarowani zostaU, a naj- 
bardziej, jak słuszna, matka i wuj Barbary. 

Królowa wniesła mężowT posagfu 100,000 czerwonych 
złotych, a król zapisał małżonce wiano na Korczynie, Wi- 
śhcy, Żarnowcu, Radomiu, Jedlni, Kozienicach, Stężycy, 
Radoszowicach, Łęczycy, Przedeczu i Kłodawie; a ponie- 
waż niektóre z tych dóbr należały do tymczasowego upo- 
sażenia siostry królewskiej królewnej Elżbiety , w miejscu 
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nich dodawał król Zygmunt Biecz i Sochaczów; a w miej- 
scu Łobzowa zastaTvionego Janowi Bonerowi, roczny do- 
chód 200 złotych węgierskich z żup solnych wielickich. 
Królowa Barbara zaś kwitowała matkę i braci że wszyst- 
kich praw swoich do ich sukcessyi '). 

O ile miało być krótkie pożycie Zygmunta ż młodą 
małżonką, o tyle było najczulsze i najzgodniejsze. Ani na 
chwilę prawie nie rozłączali się małżonkowie przez dwa 
pierwsze lata, przebywając to w Krakowie, to w Piotrko- 
wie na sejmie, to w Poznaniu, to w Wilnie. 

W rok i tydzień po ślubie urodziła się im córeczka 
w Poznaniu w domie biskupim przy tumie (katedrze). 
Było to dnia 1 5 marca , w wielki piątek. Ochrzczono ją 
w następny wtorek (19 marca) pod imieniem Jadwigi; na 
rodziców chrzestnych wezw^ król Mikołaja Gardzinę z Lu- 
brańca wojewodę poznańskiego i jego żonę, następującym 
listem: 

„Najjaśniejsza Królowa JejMci, małżonka Nasza naj- 
„milsza urodziła Nam wczoraj córkę; sama zdrowa zu- 
„pelnie. Postanowiliśmy ochrzcić ją w przyszły wtorek. 
„Dla tego zapraszamy W. M., abyś tu spiesznie przybyć 
, chciał z panią wojewodziną, swoją małżonką; i tę córkę 
„Naszą do chrztu trzymając, stał się Nam kumem tym 
„pobożnym uczynkiem. Czem zrobisz W. M. rzecz wielce 
„Nam miłą. Poznań 16 marca" ^). 

Itady Królestwa uwiadomił król Zygnumt o tym wy- 
padku w wyrazach wskazujących niejako omyloną nadzieję 
na syna: „Wszelki dar z góry dany mile przyjęty byc wi- 



') Akta u DofliELA T. I. p. 119— 121. 

^) Tomiciana T. II. etr. IBl. Kie mogliśmy odszitkać /jakiego 
domu była Pani W"" PozDailaka. 
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„nieo. Pan Bóg dal Nam córkę ze szczęśliwego porodu 
„Jej Kr. Mości i Ją w dobrym stanie zdrowia zachować 
„raczył. Dzięki za to Panu Bogu i Świętym Patronom 
„naszym składamy i W. Mci o tem ku pociesze oznaj- 
„miyemy" ')■ 

Do króla Władysława wyrfat Zygmunt Jana Zborow- 
skiego z listem, po przeczytaniu którego przez króla miał 
w krótkich dowach wedle danej mu instrukcyi, o naro- 
dzeniu córki króiewskiej donieść: „Najmiłościwszy Królu, 
„król Jego M. Polski, pan mój miłościwy jest mię ku 
„W. Mci posłać raczył, oznajmując W. K. Mci, że Królo- 
,wa Jej M. nuJżonka Jego Miłości w wielki piątek o XIV 
„godzinie córę na wszystkich członkach zdrową porodzie 
Jest raczyła; a że sama Jej Miłość w tym sposobie jest, 
„dziękując Panu Bogu, przy dobretn zdrowiu; z czego J. 
„Kr. M. ma wielką pociechę a radość, mając to zupełne 
„zaufanie, że W. Kr. M. za tem mem poselstwem Jego 
„Kr. M. sprawą wiarą rad będzie tego wesela i tej rado- 
„ści brackiej pomagać raczył, jakoż to bratu swemu mi- 
„łemu a we wszem W. Kr. Mci powolnemu" "). 

We dwa miesiące po narodzeniu Jadwigi król Zy- 
gmunt musif^ wyjechać do Litwy, gdzie po śmierci kró- 
lowej Heleny, wdowy po królu Alexandrze, groziło nie- 
bejspieczeństwo wojny od Moskwy ■*); pomimo tego, że 



') Tomiciana T. U. p. 181. 

^ lostrukcya polsltA w Tomict/nanch T. II. p. il82. 

^ Królowa Heleoa nmarta w Wilnie r. 1513 w dzieli ŚŚ. Fn- 
biaoa i Seba»tyanA t. j. 30 stycznia , jak pisał Icrul Zyginunt do Pry- 
masa Łaekiego; „Sciat autem Patemiłaa restra, Heitnam Jleginam dic 
„S. Si^astiani et Fabiani riiam cum morłe commutasse. {Tomiciana 
T. II. p. 157.) Dzieli ŚŚ. Sebastyann i Fabiana przypada na 20 stycz- 
nia, a nie lu 24 jak chce Kabamzin w pi-zypisku do Tomu VII. Ili- 
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Zygmunt pisał do KonarBkiego , biskupa krakowskiego: 
„Pisano do Nas, źe królowa Helena ostatni dzień życia 
„swego przeżyła. Tak nie mało kłopotu temu państwu 
„Naszemu ubyło" '). Kłopot ten, jak go król nazywał, 
włożył na niego testament brata Alexandra, w którym on 
żunę i jej prawa jak najmocniej bratu zaleci ''). 

Królowa Barbara pojech^a z mężem do Wilna; có- 
reczkę zostawili królestwo ]k>A opieką siostry Zygmunta, 
Klżbiety. 

Królewna Elżbieta Jagiellonka była czwartą córką 
a dziesiątem dzieckiem króla Kazimierza Jagiellończyka 
i cesarzownej Elżbiety. Urodzona 13 maja 1472 roku, 
króle\viia liczyła wówczas lat 41, a była jeszcze panną; 
luboć dwie starsze jej siostry powychodziły za mąż : pierw- 
sza Jadwiga za księcia Jerzego Bawarskiego w ośmna- 
stym roku życia, druga Zofia za księcia Fryderyka Bran- 
deburskiego w piętnastym; a z dwóch młodszych od Elż- 
biety królewien, Anna także w piętnastym roku życia 
wyszła za Jcsięcia Bogusława Pomorskiego, a Barbara 
za księcia Jerzego Saskiego w ośmnastym % 



storyi rosBjjskiej , ani też na 29 jak wydrukowano błędnie w Dbctc- 
sza: De Sigismundi Segis femporibus; a za nim powtórzyli Bielski 
i niektórzy dzisiejsi hiatórycy. 

') Tomiciana z Poznania 5 lutego T. II. p. 158. 

") Testament króla Alexandra po łacinie datowany w Lidzie w wi' 
lią Ś. Jakuba Apostóła r. 1506. (Ob. Tomiciana T. I. Appendix p. 20.) 

*'*) Siedm córek urodziła królowa Elżbieta Kazimierzowi Jagieł- 
łonczykowi i sześciu synów: Wlady^awa króla węgierskiego i czeskie- 
go, Ś. Kazimierza, Jana Alberta, Alezandra i Zygmunta I. królów pol- 
skich, i kardynała Fryderyka. Z córek dwie Elżbiety zmarty w nie- 
mowlęctwie. Jadwiga ur. 1457, zaślub. 1475 X. Jerzemu Bawarskie- 
mu, zm. 1502. Zofia ur. 1464, zaślub. 1479 X. Fryderykowi Bran- 
duburskiemu, zm. 1512 r. Elżbieta ur, 1472, o której teraz mowa. 
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o Elżbietę starto się był usiiuie w 1505 roku Boh- 
dan, wojewoda wołoski, którego matką była córka Toma- 
sza Paleologa, a więc siostra Wielkiej Księżnej Zofii mo- 



Anna nr. 1476, za^lnb. 1491 r. X. BoguBlairowi Fomorskiemn , zm. 
1503 r. Barbara nr. 1478, zaślub. 1496 X. Jerzemu Saskiemii, 
zm. 1534 r. Szczegółowy opia ich potomstwa podaje apiUczesny im 
Decius w dzidkn pod tytniem : De Jagellonum famUia, p. XLIV — LII. 

Dodamy tu jeszcze następujące wiadomości, jalde zdołaliśmy ze- 
brać o doetrach Zygmunta I. 

1. Zofia Margrabina Brandeburska pochowana w grobach ro- 
dziny Hohenzollern wHeilsbronn niedaleko miasta Ans pach. Por- 
trety jej znajdiąją sif na obrazie w Ueilsbroon i na skrzydle obra- 
zu ołtarzowego w Anspach przez Jakuba UOhlhoIzera; wydtJ je 
hr. Stillfried we wspanialćm dziele Monumenta domu Hohenzol- 
lern. Portret Zofii przez Hirscbvog1a znajdqje ńę także na oknie ko- 
lorowym zwanem Margrabskińm w kościele Ś. Sebalda w Norymber- 
dze (kopia w naszym zbiorze); inny w miniaturze w Muzeum książę- 
cym w Gotha (kopia w naszym zbiorze). 

Szczęśliwym trafem ud^o nam się naby6 w Paryżn (w 1857 r.) 
ołtarzyk domowy królewnćj Zofii , to jest obraz z dwoma skrzydłami 
(tryptyk) , na zewnątrz których malowane są na jednćm herb Polski 
(orzeł biały w czerwonem polu) , na drugiem herb Hohenzollern wśród 
herbów Noiymbergskicb i BrandeburgsUch. 

Wewnątrz na tychże skrzydłach malowane są na zlotom tle, na 
jednćm: Śta Elżbieta przykrywająca płachtą nędzarza, na drugi4m: 
Śta Katarzyna oparta na mieczu-, ubranie na j^owach wedle mody pię- 
tnastego wieku, a obuwie spiczaste. Na środkowym, obrazie N. Panna 
siedzi wśród wirydarza z winnych latorośli i kwiatów z Dzieciątkiem 
Jezus na ręku, któremu snioł podaje z koszyka kwiatek czerwony. 

Dwaj aniołowie trzymają w powietrzu koronę (na wzór cesar- 
skiej) nad głową N. Panny, ubraną tylko w złote spadające na ramio- 
na włosy. Śliczny wyraz niektórych twarzy (zwłaszcza Śtćj Elżbiefy) 
i deUkatny pędzel przypominają styl szkoły kolotiskićj. 

Monogram umieszczony na poręczu wirydarza po lewćj strome 
N. Panny, zdaje się z początkowych liter malarza złożony HSiT '1$]'. 
Data wyraźna 1456. A więc obraz ten malowany był 23 lata przed 
za mąż pójściem królewnój Zofii. Wtedy odmalowano na zewnętrznej 
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sldewskiej, matki królowej Polskiej wdowy, Heleny. Boh- 
dan ofiarował przez postów swoich oddać zabrane niegdyś 
przez ojca Jego dwa powiaty Tymieoicę i Czeszybisy, po- 
syłając przytśm bogat« dary. Ale królowa matka, Elż- 
biela cesarzówna oparta się temu stanowczo przez wzgląd 



Btronie skrzydeł herby królewDĆj i jej małżonka. Styl malowania trzy- 
ma środek pomiędzy szkolą etaro-niemieck^ a flamandzką, najbardziej 
zbliżony jest do szkoły kotońskiej *). Główny dyrektor królewskiego 
Muzeum w Berlinie ofiarował za ten obraz (niegdyś w posiadaniu Ed- 
wina Trosea, a podówczas braci Schleeinger, antykwarzy paryskich) 
1200 franków, listem z Berlina 6 września 1857 (dziś w naszćm po- 
siadaniu wraz z samym obrazem). 

2. Barbara księżna Saska pochowana w Misnii (Meissen) 
w kaplicy głównego, niegdyś katedralnego kościoła. Portret jój malo- 
wany przez Kranacha tamże — a drugi tyty na stalowym płycie nad- 
grobaym (kopie obydwóch w naszym zbiorze) — trzeci portret Bar- 
bary w albumie Kranacha w bibliotece królewskiej w Dreźnie (kopia 
w naszym zbiorze) — czwarty rzeźbiony na medalionie kamiennym 
na jednym z domów drezdeńskich na Starym rynku (Altmarkt), (foto- 
grafię z niego posiada Alexander Lesser, pełen zasług dla dziejów kra- 
jowjch malarz). 

3. Jadwiga księżna bawarska , której świetne wesele ale smu- 
tne zamęzcie wymownie skreślił Szajnocha (w 2giej części Szkiców 
historycznych, p. 115 — 147), pochowana w Burghausen nieda- 
leko miasta Passau. Portret jej wypukły w rzeibie drewnianej kolo- 
rowanej znajduje się tamże. Wydal go baron Aretin w monumen- 
tach Wittelsbachów. Drugi portret wytkany na oponach z ge- 
nealogią domu Wittelsbach w muzeum średnio wiec z ućm w Mona- 
chium. (Wydany także w dziele barona Aretina:. Monum. Wittdsbach). 
Trzeci portret malowany olejno przez Alexaudra Mayr (1492—1514) 
z papugą na ręku, znajdował się w królewskim zamku Trausnitz przy 
mieście Landshut w Bawaryi (kopią zdjął dla siebie malarz Ale- 
itander Lesser). 

•) Ur. FoBST EB, z Monachium, znakomity znawca sztuki niemieckiej, w mo- 
nogramie 151' wyczjtiijt nazwę Meister Stefan, sJyDncgo mistrza 
izk(^ kolońskiej. 
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1 BARBABA ZATOLIA. 



na odrazę, jaką miała jej córka dla jednookiego i gru- 
bych obyczajów ionowierca ■). Nie chcąc jednak drażnić 
sąBJedniego wladzcę odmowną odpowiedzią, podziękowano 
za upominki, a co do m^eństwa odpowiedziano obo- 
jętnie *). 

Królowa Elżbieta Utigąc się, jako dobra matka, Iobu 
córki pozostałej w panieńskim etanie, w trzydziestym trze- 
cim roku życia, a jakoby przeczuciem bliskiej śmierci 
wiedziona, zapisała jej do czasu żywota lub zajnążpójśćia 
Korczyn, Wiślicę, Żarnowiec, Łęczycę, Przedecz i Kłoda- 
wę, na których własną oprawę od męża zapisaną miała; 
a do tego jeszcze da w Radziejowie i w Słońsku ^. A ro- 
kiem pierwej król Alexandor, na prośbę matki wiekiem 
obciążonej i lękającej się, aby z dopuszczenia 
Bożego nie opuściła doczesnego świata przed 
postanowieniem N. księżnej Elżbiety córki swo- 
jej, „nie chcąc (słowa dyplomata) aby siostra Nasza, po- 
„ zbawiona opieki matczynej, doznać mogła niedostatku 
„i ubóstwa ze wstydem Naszym i domu Naszego" — od- 
d^ był królewnie Elżbiecie do czasu życia lub zamąż- 
pójścia, zamki i ziemie Łęczycką, Radomską i Przedecką, 
oraz wieś Zielonki w ziemi krakowskiej i kamienicę na 
Zamku krakowskim, którą poprzednik jego i brat Jan 
Olbracht dla matki był wymurował *). 



') Miechowita w Kr-mice p. CCCLXV11I. 

*) Kbomkr pod r. 1505, a za nim Bielski. 

^ Dj'pIoinat ory;^na]ny Elżbiety na pargaminie z r. 1605. 

*) Dyp]omat orygiDalny z podpisem króla Alesandra w d!'.ieii 
Ś. Leonarda 1504 r. Ob. Albx, Pbzezdzieckieoo artykuh O królo- 
wej EHbiecie, wydrukowany w Bibl. Warez. na rok 1852, T. I. 
atr. r>24 — 550. 



lyCOOglC 



JJtUlltI.LO.SSI POLSKIE. 



Gdy królowa Elżbieta umarła 30 sierpnia 1505 roku, 
wojewoda wołoski mniemając, że z jej śmiercią upadła 
główna przeszkoda do jego małżeństwa z królewną Elż- 
bietą, wystał wnet nowych posłów których panna nie- 
chętna i król, wymawiając się świeżą żałobą, odprawili 
z niczem '). 

Gniewem przejęty Bohdan wtargn^ z wojskiem na 
Pokucie, które zawojował, ale wkrótce potem postradał, 
zawarłszy z królem Alesandrem na początku roku 150() 
przymierze, a następnie otrzym^ listy królewskie wzglę- 
dem wydania królewnej Elżbiety za niego pod pewnemi 
■warunkami. A mianowicie; Królewna miała wyznawać wia- 
rę swoją w zupełnej swobodzie. Hospodar (wojewoda) miał 
trzymać biskupa katolickiego w swoim kraju i zabezpie- 
czyć cześć i opiekę jemu i kościołowi katolickiemu. Miał 
także Bohdan wysłać do Papieża poselstwo osobne, albo 
tśż przy poselstwie królewskiem, z wypowiedzeniem: „że 
„dla obrony Chrześciaństwa swoją osobą i całemi siłami 
„działać będzie przeciw poganom, gdyby się do tego pora 
„pomyślna zdarzyła, a mianowicie gdyby wszyscy monar- 
„chowie chrześciańscy to samo uczynić chcieli." Ws3. 
jeszcze Bohdan wszelkiemi sposobami starać się o odwró- 
cenie napadu Tatarów na Polskę, namową albo siłą; aTe 
gdyby nie mógł odwrócić, nie mii^o to być przeszkodą 
do zamierzonego m^^eństwa ^). 

W tymże roku jednak Tatarzy napadli na Polskę 
i posimęli nawet najazdy swoje aż na Litwę, gdzie ich 



') Miechowita 1. c. 

') D. w Lnblinie 15 fewrala (lutego) 1506 roku. Z oryginBlH 
w Arcłiiwum koronnem drukowany ten list w Tomicyanach T. I. Ap' 
' penJix. p. 19, a z kopii autentycznej zdjętej r. 1785; w Pomnikach 
Hiat. i Lit. Wibzniewskieoo T. IV. str. 109—112. 
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Gliński pod Kłeckiem pobiŁ Na ■wiadomość o tern awie- 
tnem zwycięstwie, leżący na łożu śmierci w Wilnie król 
Alezander , wzniesionemi do góry rękami Panu Bogu dzię- 
kował, i skonał dnia 30 sierpnia 1506 roku. 

Śmierć Alesandra poraź drugi obróciła w niwecz 
nadzieje małżeńskie Bohdana, gdy nowy król, Zygmunt 
nie chciał siostry poniewolme oddawać za niemiłego jej 
dzikiego Wołoszyna; a Uczył na przyszłość, że siłą broni 
zmusi go do oddania listów króla Alesandra. 

Ziściło się to w istocie trzy lata późniśj po odnie- 
sionem zwycięstwie nad Wołoszą (4 października 1509 r.) 
i za pośrednictwem dyplomatycznym Władydawa króla 
węgierskiego i czeskiego. W traktacie z Bohdanem umie- 
szczony został osobny wfuninek zwrócenia dwóch listów 
króla Alexandra z wielkiemi pieczęciami , dotyczących 
królewnej Elżbiety; z tem, aby nigdy więcój o tem mał- 
żeństwie nie wspominano "). 

A jednak na rok przed zawarcidm tego traktatu 
Bohdan udawał się aż do Papieża Juliusza IL z żalem 
2 powodu odmówionego mu małżeństwa królewskiego; 
i otrzymał od Papieża list do Zygmunta I. wychwalający 
przezorność króla Alesandra , w obwarowaniu bezpieczeń- 
stwa Państwa, czystości wiary katolickiej i pożytku Rze- 
czypospolitej chrześciańakiej. 

„Kiedy Wojewoda wołoski gotów jest do przjję- 
„cia wraz z królewną biskupa katolickiego z duchowień- 
nStwem." 

Dziwi się zatem Papież i nie może pojąć, dla czego 
król Zygmunt ociąga się z oddaniem siostry w m^eń- 



'} Traktat z 20 marca r. 1510 pisany przez ToMidaBOo. To- 
miciana T. 1. p. 67. 
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stwo wojewodzie wołoskiemu wedle paktów z królem Ale- 
sandrem zawartych; zwłaszcza gdj największe niebez- 
pieczeństwa dla Polski i dla Chrześciaństwa wypaśćby 
mogły, jeśliby Bohdan buchając rad przcy^rotnych ludzi, 
przerzucił eię zupełnie na stronę turecką '). 

Minęło z tej strony niebezpieczeństwo, a królewna 
Elżbieta pozostała wolna od niemiłych związków, ale nie- 
zamężną dotychczas, lubo dwaj królowie węgierski i pol- 
ski starali się ciągle o wyswatanie siostry. 

Jeszcze w roku 1508 donosił król "Władysław bratu 
Zygmuntowi o dwóch książętach, jednym Niemcu a dru- 
gim Włochu, którzy staraliby się o rękę królewnej Elż- 
biety. Ale Zygmunt nie pierwej chciał jednego z nich wy- 
brać, ażby się dowiedzie z pewnością o zamiarach kró- 
lewicza duńskiego, który się był wcześniej oświadczył: 
zwłaszcza jeśHby się pokazało, że on jest następcą tronu 
duńskiego. W tym względzie zasięga król wiadomości u po- 
krewnych książąt saskich i u Łukasza Weisselrodta, bi- 
skupa warmińskiego "). 



') List papieża Juliusza 11. do króla pohkiego Zygmunta z 12 
kwietnia 1509 r. Tbeineb: Monumenfa Polonica. T. II. p. 327. List 
t«n nie wspomina o tem , aby Bohdan miał przyjąć wiarę katolicką. 
Nit! znajdujemy tego także w Umowie przedślubnej podpisanej 
przez postów Bohdana. Niewiadomo zkąd podobna iuterpretacya prze- 
szła do hiatorji Krokera (pod r. 1506) a następnie do Bielskiego 
Kroniki Polskiej p. 500, za któreini poszli nowsi dziej o pi sowie, 
a nawet wedle ostatnich badań piszący Szuj»4KI, T. II. etr. 170. 

") Tomkiana T, I. Appendij: p, 29. Królem duńskim a zarazem 
szwedzkim i norwegskim byl wówczas (150S r.) Jan ożeniony z Kry- 
stjnią saską. Sj-n jego królewicz Krystyan miał lat 27; wstąpił na 
tron 1513 roku a 1523 Btr%cony został z tronu do więzienia dla nad- 
miaru potwornych zbrodni. Opatrzność uwolniła królewnę Elżbietę od 
tego króla, który w 1515 roku ożenił się z Izabellą wnuczką cesarza 
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Nie wiemy jakie wypadły odpowiedzi, ale żaden z po- 
mienionych książąt nie zost^ mężem królewnej Elżbiety; 
a we cztery lata później (w 1512 r.) obaj bracia starali 
się wyswatać ją za króla rzymskiego ceBarza Maksymilia- 
na, który w przeszłym roku mając lat 52, owdowi^ był 
po drugiej żonie swojej Blance -Maryi z domu książąt 
Sforza. Ale cesarz po dJugiem milczeniu odpowiedział 
nareszcie : iż rozpocz^ już traktacye z królem francuskim 
(Ludwikiem Xn.) o rękę jego córki, z którą miał dostać 
w posagu Brytanią i Medyolan, że nie spodziewa się je- 
dnak pomyślnego skutku, a nawet że będzie się star^ 
z tego .się wycofać. Gdyby jednak tego nie mógł uczynić, 
prosił' aby go miano za wymówionego, o czem wkrótce 
da odpowiedź stanowczą *). 

Król Zygmunt chci^ już widzieć siostrę za m^ od- . 
daną, jeśli nie za cesarza, to za kogo jej Pan Bóg prze- 
znaczy, a król Wladydaw w listach do brata podziekJ 
z cfJego serca jego niespokojność o los siostry, wstydząc 
się nawet pozoru niedbałego starania o jej losie. Cesarz 
Maksymilian nie ożenił się ani z królewną francuską , ani 
z Elżbietą^ która czterdziesty rok panieństwa swego koń- 
czyła, gdy brat jej Zygmunt ożenił się z Barbarą *). 



MakBjmiliana a aioetrą Karola V, Ferdynanda i królowej Matyi wę- 
gierskiej. 

') Listy Zygmunta do Władydawa i tegoż do Zygmunta. Tomt- 
ciana T. U. p. 180 i 131. 

■) W rachunkach z żup solnych wielickich na r, 1510 utrzymy- 
wauych za Andrzeja Ko a Cieleckiego, znajdąjemy wiadomość, że za pi- 
wo proszowskie, którego jeden antnl co tydzień dostarczano 
dla królowej Elż.biety, płacono po groszy 10 do 14. (Pamię- 
tnik Warszawski na rok 1819, Tom U, p. 454 i 468). 
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Oboje królestwo zachowywali z nią serdeczne eto- 
Bunki, jak świadczą listy ich zebrane w aktach Tomickiego. 

W jednym z nich Zygmant donosi Elżbiecie o śmierci 
siostry ich Zofii margrabiny brandebnrskiej *): „Ale po- 
„nieważ st^o się to z rozrządzenia Boskiego, a umarła 
„przyjąwszy Sakramenta wedle obrzędu katoUckiego, jako 
„Chrześciańska Pani, nie zdaje się Nam, że Jej ż^ować 
„trzeba; ale raczej modlić się do Boga za zbawienie Jej 
, duszy. Dla tego esekwie Jej tu (w Piotrkowie) sprawimy. 
„Do krakowskiej zaś Kapituły i do Rajców krakowskich 
„piszemy, ażeby i tam solenne exekwie za Nią odpra- 
„wiH" "). 

W styczniu 1513 roku pisał król Zygmunt do sio- 
stry Elżbiety z Poznania, donosząc jśj o zdrowiu swojśm 
i królowej i posyłając jej na potrzeby jej stołu żubro- 
winę przywiezioną z Litwy *). 



') Posag 32.000 zło^ch węgierskich mizDaczony jój przez ojca, 
nie zoet^ j6j wyjJacony za życia. Skarżyła się na to Zofia w 1495 
roku w liicie do brata Alexandra W. X. litewskiego, którego or^gi- 
uał zachowany jest w archiwum familijnem królewsko - pruskićm w Ber- 
linie. (Ob. Dodatek 1. Xr. I.) O ten posag dopominał się w 1520 roku 
książę Albrecht pruski, syn Zofii. £ról Zygmunt zobowiązał się wy- 
płacić zmniejszoną sununę 29.000 złotych wiatach litu po 2.000 zło- 
tych na rok. Tomiciana T. VUI. p. 63 — 64. 

■) List Zygmunta do Elżbiety z Piotrkowa 4 listopada 1512 
roku. Królewna Zofia margrabina brandebnrska umarła 4 październi- 
ka tegoż roku i pochowana w Heilbronn pod Auspachem. Obacz 
Stilłpeied: AlterOi&mer von Hóltenzollem. Prawie wszyscy genalogiści 
Ufdnie naznaczają rok imierci Zofii w 1513 roku. 

*) Cames bisontinas. Ob. list Zygmunta do Elżbie^ z Poznania 
4 stycznia 1513. Tomiciana T. 11. p. 145. Żubry litewskie wtedy jiiż 
mi^ wielką sławę. Papież Leon X. życzył sobie mieć wypchanego 
żubra, i prosił posła polskiego w Rzymie Erazma Ciołka, biskupa płoc- 
kiego, aby mu ten prezent od króla Zygmunta otrzymał Poseł uapi- 
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Nazajutrz po narodzeniu córki, Zygmunt oznajmił 
ten ■wypadek siostrze; „aby eig W. M. z Nami cieszyła 
„(pisał do niej) i złożyła szaty żidobne, które przez wzgląd 
„na Nas nosiła; albowiem Wszechmocny dawne odejmuje 
„a nowemi obdarza (łaskami)" *). 

Tśj to ukochanej siostrze poruczył król Zygmunt 
nowonarodzoną córeczkę, gdy 28 maja, w p^trzecia mie- 
siąca po jej urodzeniu, wraz z Barbarą wyjechał z Pozna- 
nia do Wilna. W dniu 27 czerwca przybyli nad granic* 
litewskie do Mielnika; a we dwa dni później donosił o tern 
król siostrze Elżbiecie, prosząc ją (rfowa listu królewskie- 
go): „Aby najukochańszą córkę Naszą miłością swą ota- 
„czaiak, i nie zapomin^a o Nas w modlitwach swoich do 
„Naszego PatroDp' % 

11 sierpnia królestwo przybyli do WUna i przemie- 
szkiwali tam razem blisko roku, bo aż do 22 lipca roku 
1514. W tym dniu odpraynł się król Zygmunt do obozu 
pod Mińskiem na wojnę przeciw Moskwie , zostawiając 
żonę w Wilnie pod opieką kanclerza koronnego, Macieja 
Drzewickiego, biskupa przemyślskiego. Zachow^y się dwa 
listy Zygmunta do Barbary w tyra czasie pisane : jeden 



Bał nntjrchniiast do lUdziwiSs W^ wileńskiego , aby mu jak najwiękaK^ 
skórę żubrz% przydał, a dwarzaninowi swojemu Mikołajowi Hubhow- 
skiemu kazał napisać coś o naturze żubra i o polowaniu na tego zwie- 
rza. Ale niebawem nmari Papież Leon X., a UussowhM dziełko ewoje 
o żubrach wierszem łacidekim piaane wydrukował i przypisz królowej 
Bonie. Rzadka ta książeczka, ktćrćj tytuł; Carmen Nicolai Hussoniani 
de Statttra Feritate ac Tenatione Bisontis znajduje etę w bibliotece 
Xcia Czartoryskiego. 

') list Zygmunta do Elżbiety D. z Poznania 16 marca 1513 r. 
ToMkiana T. II. p. 181. Zapewnie mowa tu o żałobie po królewniti 
Zofii zmarłej przy kodou zeszłego roku. 

*) Tomiciana T. II. p. 215. 
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z obozu pod Mińskiem, we środę po Wniebowzięciu (16 
sierpnia) w odpowiedzi na poselstwo królowej z doniesie- 
niem o zwycięstwie odniesionem przez brata jej Jana 
Zapolya nad hf^strą, która pod znakiem krzyża mi^ 
Turków wojować, ale w miejsce tego bawiła się rozbojem 
w Węgrzech ■). 

„My zaś (pisał dalśj król) jakeśmy to dziś już W. 
„Kr. Mci pisali, w potrzebach rzeczypospolitej musieliśmy 
„odprawić się dla odparcia zamachów nieprzyjaciela Na- 
„azego. Jużeśmy z Bożą pomocą pierwszym obozem sta- 
„nęli; teraz szczęśliwie dalej ruszamy. W RGlosć zaś pro- 
„simy, aby tęsknotę za Nami cierpliwie znosiła; ponieważ 
„to co czynimy służyć ma ku chwale imienia Naszego 
„i ku utrzymaniu państwa ojcowskiego i naddziadów Na- 
„ szych" '). 

W kilkanaście dni póaniśj (28 sierpnia) z obozu pod 
Borysowem Zygmunt donosił żonie o odniesionem zwy- 
cięstwie nad nieprzyjacielem, „na pociechę po dotychcza- 
„sowem smutku i żałobie;" i wynurzał przytśm nadzieję 
większej wj'granej, która się też wkrótce ziściła pod Or- 
szą *). „Piszemy W. K. M. (pisał król do żony), abyś tym- 
„ czasem raczyła być dobrej myśli i wypogodziła swoje 
„oblicze, niczego się nie obawiała mając dobrą otuchę, 
„i z każdym dniem lepszych nowin oczekiwała, chowając 
ku Nam zwykłą miłość" *). 

Po zwycięstwie pod Orszą Zygmunt powrócił do Wil- 
na w ostatnich dniach września. W imieniu królowej Bar- 



') Yictoria de cruce signatis latronibas. 
*) Tomiciana T. III. p. 160. 
") W dzied Narodzenia N, Panny 8 wrześaia. 
*} Tomkiana T. III, p. 1«0. 
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bary przyjął go jej kanclerz Andrzej Krzycki tryumfal- 
nym wierszem, w której bohaterskie czyny króla i wo- 
dzów jego, a zwłaszcza księcia Konstantego Ostrogskiego 
opiewa, chwaląc przytem wielkie serce Penelopy Królew- 
skiej pocieszODĆj nareszcie powrotem mrzonka *). 

Nieomieszkał król uwiadomić zaraz o powrocie swo- 
im i odniesionśm zwycięstwie ukochaną siostrę Elżbietę, 
dowiadując się o jej zdrowiu i młodziutkiej córeczki swo- 
jej, i winszując wesela po tak długim niepokoju *). 

Pomimo przywiązania jakie miiJ: dla siostry, nie po- 
zwalał jej jednakże król Zygmunt uwłaczać prawom kró- 
lewskim. I tak gdy królewna chciała żydów niektórych 
wypędzić z "Wiślicy (odstąpionej królewnie na jej utrzy- 
manie), pisał do niej: „Zroziunielismy że W. M. na czy- 
„j^ prośbę poleciłaś wypędzić niektórych żydów mie- 
„Bzkających w Wiślicy i odmienić dla nich termin zwłoki 
„Ponieważ mogło się to stać bez dostatecznego powodu, 
„osądziliśmy słusznem napominać W. M., ażebyś tych ży- 
„dów cierpiała do Naszego szczęśUwego powTotu; a prze- 
„winienia ich, jeali jakie się okażą, rozpoznawsĄ" po wy- 
„słuchaniu samychże żydów, postanowimy co Nam się 
, słusznem wyda" *). 

WJtilka doi później w najczulszych wyrazach dono- 
sił król Zygmunt siostrze o odebraniu z rąk nieprzyja- 
cielskich wszystkich zamków, oprócz jednego Smoleńska, 
wiedząc, że pobożna królewna ustawicznie modU się za 
jego pomyślność do Pana Boga, NajświętszŚj Matki Jego 
i do Świętych Patronów *). 

') Tomiciam T. III. p. 191 — 193. 

*) D. X Wiln« 1 października 15U. Tomiciana T. 111. p. 213. 
•) D. z Wilna 24 października 1514. Tomiciana T. III. p. 241. 
*) D. z Wilna 24 października 1514. TomuUma T. III. p. 245. 
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28 jAeiBŁLomci POLSKIE. 

20 grudnia donosi Zygmunt siostrze o bliskim po- 
wrocie swoim do Krakowa: „Wkrótce tam za dopuezcze- 
„niem Boźśm przybędziemy, spełniając tem życzenia W. 
„M., ponieważ nie tajno Nam, że W. M. z upragnieniem 
„Nas oczekujesz. Tymczasem niech W. M. o Nas nie za- 
„pomina i najukochańszą córkę Naszą miłuje" '). 

4 lutego 1515 roku król Zygmunt wróctf do Kra- 
kowa i w katedrze przywitany został mową pochwalną, 
którą w imieniu biskupa Konarskiego i kapituły powie- 
dział synowiec biskupa, Jan Konarski, archidyakon kate- 
dralny *). 

"W miesiąc później (5 marca) wyjechał król Zygmunt 
do Pre8bur:ga na zjazd z bratem Włady^wem królem 
węgierskim, poczym mi^ nastąpić drugi zjazd z cesarzem 
Maksymihanem , tak przeważny w skutkach swoich, po- 
nieważ dwie korony, węgierską i czeską domowi Raku- 
skiemu oddi^ Barbara pozostała w Krakowie z siostrą 
Zygmunta i z córeczką, sama będąc w poważnym stanie. 
Bhsko sześciu miesięcy trwała nieobecność męża, który 
na to tylko powrócił, aby nowonarodzoną drugą córkę 
uściskać i patrzyć na powolne konanie i na śmierć uko- 
chanej żony. 

Smutna przyszłość odbijała się jakby przeczuciem 
w liście Barbary pisanym do męża na drugi dzień po wy- 
jeździe jego z Krakowa, i nawet wyszukanej łacinie se- 
kretarza królowej Krzyckiego, nadawała ewoją odrębną 
cechę; 



') Tomiciarm T. Ul. p. 291. 

^ Tomkiana T. Ul. p. 327. Po tój mowie łacińskiej następuje 
w TomicyaiiEtch inna mowa do królowej po polaku; ale sądząc po tre- 
ści jej, zdaje aif, że uie w tym roku, ale przy pierwezym wjeździe 
królowej I)ar1)Ary do Krakowa powiedzianą była, t. j. w roku 1512. 
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„Smucić fiię i trapić z wyjazdu W. Kr. M. nie sądzę 
„ani słusznem ani przyzwoitem. Takiego imienia Monar- 
„cha bowiem winien to wszystko pilnie czynić, co tylko 
„do dawy i do wywyższenia stanowiska swojego i państw 
„swoich należy. Ale że miłość lękliwa zawsze i frasobliwa 
„góruje często nad rozumem, nie mogę nie być stroska- 
„ną i niespokojną. Podróż ma swoje niewczasy, ma i nie- 
„bezpieczeństwa; a gdyby ich nawet nie było, bojaźń 
„wystawia sobie w urzeczywistnieniu to co by być mogło. 
„A gdy, prócz tego, długie podróże często aflfekta mUo- 
„ści u nieobecnych o^abiać zwykły, lękam się bardzo, 
„aby "W. Kr. M. jak już cis^em i duszą odemnie nie od- 
„biegla" ■). 

Zygmunt częstemi listami nawiedzić utęsknioną żonę, 
zapewniał ją o swojej niezmiennej miłości, dowiadywał się 
o jej zdrowiu, troszczył się azali nie nadto pości, czy nie 
zbyt długo po kościołach się modli, donosił o postępie 
spraw, które go zajmowały na zjazdach z monarchami, 
i to przyspieszał, to znowu spaźniai nadzieję swego po- 
wrotu. Dwadzieścia listów takich do Barbary a trzy do 
królewno] Elżbiety dochow^ nam zbiór Tomickiego. 

„Nie tak słaba jest postawa wzajenmej Naszej miło- 
„ści (pisał Zygmunt do żony), aby ją jakabądź odległość 
„osłabić mogła" '). 

W tym czasie uton^ w Dunaju książę Bartłomiej na 
Ziembicy (Milnsterberg) z rodu Podjebradów czeskich, brat 
żony księcia Kazimierza Cieszyńskiego, tego wuja Bar- 



') List królowej Burbary do Zygmunta. D. z Krakowa ve ćrodę 
po niedzieli Remiutecere (7 marca) 1512 r. Totftkiana T.IIl.p.341. 

*) D, z Ostraw; w niedziela Oculi (11 marca) 1815 r. Tomi- 
ciana T. III. p. 342. 
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bary, który ją byl do Krakowa przyprowadził. Królowa 
sprawca mu wspaniałe exekwie w Krakowie ; a Zygmunt 
chwaląc pobożność żony, odradzał jednak zbytek wysta- 
wy, który bardziej żyjącym ku pociesze, niż umarłym na 
pożytek służy. 

„Byłoby to nam dla miłości W. ICr. M. przykrem, 
„gdybyś żałobnem widowiskiem exekwii , żałob§ własną 
„odnawiała. A najbardziej tego pragniemy, aby "W. Kr. 
„M. od wszystkiego cokolwiek by Jój umysł trapió mo- 
„glo, jak najdalśj stroniła" *). 

Królewnie Elżbiecie polecał także Zygmunt, aby kró- 
lowę zachęcała do cierpliwego znoszenia nieobecności mę- 
ża "),■ chwjilił ją przj-tem z ostrożności, gdy po nagłej 
śmierci dwóch panien ze swojego dworu przemieniła mie- 
szkanie, unikając zarazy. 

Po dwóch miesiącach spędzonych na załatwianiu spraw 
Państwa, mając dłużej jeszcze oczekiwać w Presburgu na 
powrót cesarza Maksymiliana z Tyrolu do Wiednia, Zy- 
gmunt pisał do żony: „Usilnie prosimy W. Kr. M., aby 
„te ostatki nieobecności Naszej spokojnie przeniosła; a dla 
„miłości Naszej jak największe staranie w tej tak trudnej 
„dla siebie porze, o sobie micJa. Przyjmiemy to za speł- 
„nienje gorącego żądania Naszego, jeżeliby W. K, M. co- 
„dzień idąc do kościoła na nabożeństwo, krótko tam ba- 
„wiła; a czasem także dla odpoczynku umysłu i ruchu 
„ciała przechadzała się z N. Siostrą Naszą po ogrodzie 
„Naszym lub w innem jakiśmkolwiefc przyjenmem miej- 
„scu" ^. 



') D. z Preaburga, Tomiclann T. III. ji. 3fifi. 

') Towkiaita T. 111. p, 367. 

') D. z Presburgn 10 maja 1515 r. Tomicinna T. III. p. 309. 
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We dwa dni późniśj przez innego posłańca pocieszał 
król- Zygmunt swoją małżonkę: 

„Dałby Bóg, aby już nareszcie nie przez listy ani 
„posłów, ale osobiście dano Nam było rozmówić się z W. 
„Kr. M. Nie dopuścilibyśmy już wiccśj tego, abyśmy choć 
„na krótko albo na niedaleką nawet odległość z Waszą 
„Kr. M. rozłączać się mieli. Pociechą nieprzerwanego po- 
szycia wynadgrodzilibyśray t§ Naszą nieobecność, która 
„Nam coraz bardziej się przykrzy, ponieważ wyjeżdżając 
„nie myślehśmy wcale, że się tak przedłuży" '). 

Wśród ważnych spraw polityczaych nie zapominiJ 
król Zygmunt o słabej żonie i o przyszłem dziecku: 

„Co się tycze mamki dla przyszłego potomka (piaal 
„król do Barbary), niech W. Kr. M. raczy naradzić się 
„o tćm z N. Siostrą Naszą, jak Sama zechce, byleby nim 
„czas rodzenia nastąpi, połączonemi radami tak si@ opa- 
„trzyło, aby mamka gotowa była, i raczej ona na dziecko 
„czekaitL, aniżeliby dziecko na nią czekać mi^o. Piszemy 
„o tem także do Sławetnego (famoso) Jana Bonera, 
„burgrabiego i Rajcy krakowskiego, ażeby wszelkiego sta- 
„rania przyłożył do sprowadzenia i installowania tej mamki, 
„którą W. Kr. M. z N. Siostrą Naszą upatrzycie" *). 

W innym liście zaklinał Zygmunt królowę, ażeby 
w nadchodzącym teraz stanie pilnie buchała kobiet na 
służbie u nićj zostających, z tą przezornością, jaką we wszel- 
kich innych rzeczach okazywać zwykła % Do lekarza 
Leonarda Pieczychowskiego, któremu powierzony był po- 



•) D. z PreaUurga 12 maja 1515 r. Tomkiana T. lU. p. 370. 
*) D. z Preaburgit w piątek przed Ziulouemi Świątkami (25 
maja) 1515 r. Tomkiana T. IH. p. 372. 

*) D. z Presburga 2 czerwca 1515 r. Jomtcwnn T. 111. p. 376. 
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łóg królów^ Barbary, pisał król osobno, prosząc aby 
starań swoich i trudów nie szczędził, aby najgorętszym 
pragnieniom jego zadość uczynić, pod obietnicą łaski kró- 
lewskiej na przyszłość *). 

Barbara pisywała do męża, zapytując o przyczynę 
tak długiej odwłoki jego powrotu: 

„Gdy inne uczucia i troski zmniejszają się zbiegiem 
„czasu, u mnie zwiększa się z każdym dniem pragnienie 
„widzenia W. Kr. M. i niespokojnośd z powodu takiego 
„opóźnienia" *). 

Zbliżał się bowiem czas pc^ogu, a gdy król Zygmunt 
pis^ do żony 3 lipca, namawiając ją jeszcze do cierpliw- 
szego oczekiwania jego powrotu, Barbara przed trzema 
dniami (1 lipca) powiła mu drugą córkę. 

W liście Zygmunta pisanym do Barbary, po odebra- 
niu wiadomości o t-em, żal za synem zdradza się samom 
usiłowaniem ukrycia go przed żoną: 

„Dowiedziawszy się, że W. Kr. M., z łaski Boskiej, 
„w dobrem zdrowiu obdarowała Nas znowu córeczką, prze- 
„jęci zostaliśmy nadzwyczajną radością ; a lubo przed dwo- 
„ma dniami doszła do Nas wiadomość o tym najszczę- 
„śliwBzym wypadku, nie m^o riwJości dodało Nam po- 
„wtórzenie Jój w liście W. Kr. M. I wcale nie mniejszą 
„Nam to radość sprawia, niż gdyby się był syn narodził, 
„któryby miał Państwem Naszem i posiadłościami szeroko 
„władać. Że zaś nic milszego nie mamy nad zdrowie W. 



') List króla Zygmtmta do wielebnego Leonarda Pieczycłio oskie- 
go, lekarza królowćj. D. z Preaburga 15 czerwca 1515 r. Tomictana 
T. UL p. 385. 

■) D. z Krakowa 23 czerwca 1515 r. Tomkiana T. DL p. 389. 
List ten w tłómaczeniu polski em wydirukowany jest w Zbiorze Pam. 
Niemcewicza T. IV. itr. 18. 
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„Kr. M., dowiadujemy się o nie tym listem i^przez lunyśl- 
„nego po^a; i z obowiązku i dla powinszowania i dla za- 
„świadczenia najwyższej radości Naszej. Usilnie prosimy 
„W. Kr. M. na wzajemną miłość Naszą, aby najmniejszŚj 
„podejrzliwości (suspiciuncuła) nie przypuszczała wzglę- 
„dem tego, aby nie miała pozostać zawsze Najmilszą dla 
„Nas, pomimo tego, że wyd^a na świat córeczka. Tak 
„dalece żadnego to Nam nie sprawiło zmartwienia, że już 
„złożyliśmy Boskiej Opatrzności za ten dar najpowinniej- 
„sze dzięki, a teraz W. Kr. Mci dziękujemy za doniesie- 
„nie Nam i Radom Naszym przez umyślnego posła o tój 
„dla Nas obojga tyle radosnej wieści. Wkrótce zaś mamy 
„nadzieję osobiście za to dzięki złożyć" *). 

W dniu 16ym lipca nastąpiło nareszcie zjechanie się 
królów z cesarzem Maksymilianem na płaszczyźnie rozcią- 
gającśj się pod lasem zwanym Hart pomiędzy miastecz- 
kami Bruck i Haimburg, o sześć mil od Wiednia, 
o ozem Zygmunt tegoż dnia i z tego samego miejsca do 
królowśj Barbary pisał '). Król Władysław z dziećmi przy- 
był na miejsce zjazdu z Bruck, gdzie miał nocleg, a król 
Zygmunt z Haimburga. Miejsce to oznaczone było Wyso- 
kiem drzewem, które cesara tak wkopać kazał, aby je 
z daleka widziano ^. Sam ukrywał się czas jakiś za tar- 



') D. z Presburga 6 lipca 1515 r. Tomkiawt T. III. p. 393. 

^ Tomkiana T. HI. p. 396. 

*) Drzewo to było podobno groszii pittis, jak znajdujemif współ- 
czesnym Decyuaiu (De Sigtsmundi Jiegis temporlbu^ p. XCMII. — 
GÓKSKi we wstępie do roku 1515 w 1'omkt/awich T. lU. p. 312), 
z pints zrobił pffra stos zapalony, co i niektórych póiuiejszych hif^to- 
ryków w błąd n-prowadzilo. Nasze opowiadanie bierzemy z opisu te- 
go zjazdu przez Kuspiniana gubernatora wiedeńskiego i mtslt'za 
obrzędów w czasie tej uroczystości. Mnrqiiardi Freberi Siripluns 
Her. German. T, II. 
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niną na pagórku z którego zniesiono go około południsi 
w lektyce wspaniale obitej suknem ezkartatnem i aksami- 
tem czarnym, wśród świetnego orszaku książąt i panów, 
a zbroje ich i szyszaki płonęły niby ogniem od promieni 
słonecznycli. Cesarz zatrzym^ się w lektyce przy królach; 
w pierw już postanowiono, aby ani cesarz ani król Wła- 
dysław z lektyk swoich, ani król Zygmunt i młody król 
Ludwik, (syn Władysława) z koni, ani królewna Anna ze zło- 
conej kolebki ciągnionej przez ośm bitnych rumaków, 
nie wysiadywali 

Rozstąpił się liczny orszak królów złożony z hussa- 
rzów powiewających chorągiewkami w kolorach czerwo- 
nym i biaJym, z Tatarów z chrapbwemi trąbami, z Mo- 
skwicinów w niebieskich sukniach i wysokich białych czap- 
kach pilśniowych a uzbrojonych w łuki, z Węgrów, Ser- 
bów, Szeklerów, Czechów, Morawów, Szlązaków, Polaków, 
Litwinów i Węgrów, i z dworów obu królów. Za niemi 
okaz^ się naprzód młodziutki (dziewięcioletni) król Lu- 
dwik na pięknym koniu w bogatym rzędzie, w szacie 
z purpury złotem przetykanej, z długiemi włosami wycho- 
dzącemi z pod ciemno - brunatnego biretu. Przy nim sie- 
działa w złoconej kolebce ozdobionej malowaniem i rzeźbą 
siostra jego dwimastoletnia, królewna Anna, w irfotej su- 
kni i bogatym naszyjniku z noszeniami z najdroższych ka- 
mieni. Dalej król Zygmunt konno w szacie puri)urowej 
i czapce jedwabnej na głowie. Nareszcie król Władysław 
w lektyce czerwonym aksamitem obitej , którą niedawno 
w darze od cesarza otrzymał. 

Na ten widok cesarz kazał zdjąć pokrycie ze swej 
lektyki i podał rękę królom i królowej, mówiąc: „Oto 
„jest dzień, który Nam Pan Bóg dał; radujmy się i ciesz- 
„ray się nim!" A król polski otlpowiedział: „Oby ten 
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„Kjazd Nasz stat sig fortunnym dla cuiej rzoczypospolit^ 
„Chrześciańskiej !' Po nim król węgierski kilka rfów po- 
wiedzie z niem^em wzniBzeniem, a młodociany król Lu- 
dwik przywita się z cesarzem jakby z drugim ojcem, 
i przez cały czas z oka go nio spuszczał. Królewna Anna 
powstz^ w kolebco i kłaniając się, kilku sowami przy- 
wit^a cesarza. 

Cesu^ królów i książąt zapraszał z sobą do Wiednia;- 
wahali się niemal wszyscy. Ale król polski rzekł do swo- 
ich i do Węgrów: „Na dowo Cesarza, o którym powia- 
„dano mi, że jest moim zaciętym wrogiem, przybyłem tu; 
»na dowo Jego pójdę za nim do Wiednia. Kto we mnie 
„ufa, niech idzie za mną; kto się boi, niech zostaje!" 
Król węgierski poszedł za radą brata, a cesarz dysząc 
mowę Zygmunta, wykrzyknął: „Król ten zniewoli mnie, 
„abym kiedyś dla miłości jego na żubry polowi!" '). Zjazd 
zakończył się polowaniem na jelenie. 

Nazajutrz udali się zaproszeni królowie do Wiednia 
i doznali tam wspani^ego przyjęcia przy zawarciu paktów 
małżeńskich łączących najściślejszemi węzłami dom Ja- 
gielloński z cesarskim, o ozem król Zygiiuint nieomieszkał 
donieść natychmiast żonie i siostrze Elżbiecie ^. Spi^a- 



') A więc jako ąoić króln Zygmunta na Litwie. 

*) Ob» listy datowane z Wiednia 19 lipca 1515 roku. Tomi- 
cinwi T. III. p. 297 i 398. W ZLiorze Pam. NiEMrETnrzA T. IV. 
str. 19 znojdi^e t>ię w polskiem tłómnc zoniu list knila Zygmunta do 
Barbpry, nie umicBzczony w Tomift/antuJi (wydania ś. p. Tytusa Dzia- 
łyńskiego). Szkoda, że źródło nie zacytowane. Data 15 lipca w każ- 
dym razie btędaa, ponieważ list wspomina o widzeniu nie Zy^nonnta 
z ceBanem na polu mied/y Bruck a II aimburgieni. a to miało 
miejsce IC lipca. 
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niem paktów mi^żeńskich trudnił się Mateusz Lang 
biskup gurceński *). 

Król Władysław i dzieci jego mieszkali w zamku ce- 
sarskim a król Zygmunt w ozdobnym dworze gościnnym 
zwanym Dwór zajgczy (Leporum domus). Cesarz podej- 
mował gości swoich wspaniale. Na biesiadzie z tańcami, 
dziesięcioletnia arcyksiężniczka Marya, wnuczka cesarska 
po raz pierwszy wit^ królów i królewnę Annę i iwraz 
z niemi do tańców stanęła. 

W dzień Ś. Maryi Magdaleny (22 lipca) wśród wiel- 
kiego zebrania na zamku, cesarz włożył koronę złotą na 
głowę królewnej Anny, a ona bogaty wieniec (serlum) 
jemu na skronie, co starego króla Władysława aż do łez 
rozrzewniło. Potem cesarz, królowie i królewnę udali się 
7. licznym orszakiem książąt i posłów do kościoła Ś. Szcze- 
pana. Tam po Bummie śpiewanej przez biskupa wiedeńskie- 
go z akkompaniamentem wybomój muzyki, cesarz ubrany 
w ornat cesarski i w koronie stan^ obok dwunastoletniej 
królewnej Anny, Jagiellonki i dał ją zaręczyć sobie wło- 
żeniem pierścienia na palec przez kardynała Ostrzyhoń- 
fikiego ■^). Następnie dziesięcioletnią królewnę Maryę wnucz- 
kę cesarską (córkę zmarłego Filipa króla Kastylii) zarę- 
czył tenże kardynał dziewięcioletniemu Ludwikowi Jagiel- 



') B}'ł to syn poboczny cesarza Makf^ymiliana z pięknej Mał- 
{{orzaty Lnng z domu Sulzer, patrycyuszowej augsburgahi^j. Uszlncłi- 
foiiy, dostał biskupstwo wGurck, naatępnie arcybiskupstwo ealcburg- 
skie i kilka poBelatw sprawia). Dr. Ybh^e : Geschiclite des Osterreichi- 
schcn Uors. T. 1. p. 89. 

'■') Warunkowo była królewna Aiiua Kargczona albo ceaarzowi 
albo któremu z wnuków j»';/o . piętnastoletniemu Karolowi lub dwuun- 
Btoli-lniemu Ferdynandowi, Rynom zmarłego Filipn. kniln Kastylii. 
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Ipńczykowi, koronowanemu za życia ojca na ki*óltJstwo 
węgierBkie. 

W sześć lat później dopiśro, a we dwa lata po śmierci 
cesarza Maksymiliana doszły te dwa mi^eńetwa do skut- 
ku, to jest króla Ludwika z królewną Maryą, a królewnej 
Anny z Ferdynandem, następnie królem rzymskiem, gdy 
starszy brat jego Karol koronę cesarską po dziadku otrzy- 
ma. A gdy w 1526 roku król Ludwik zgin^ dwudziesto- 
letni i bezdzietny w bitwie z Turkami pod Mohaczem, 
siostra jego królewna Anna Jagiellonka wniosą dwa pań- 
stwa węgierskie i czeskie mężowi swemu Ferdynandowi 
i domowi Bafcuskiemu, po dziś dzień najdroższe perły je- 
go korony cesarskiśj. 

Król Zygmunt donosząc żonie o pomyślnym skutku 
starań swoich , podeszal ją razem wiadomościami o bh- 
skim wyjeździe z Wiednia, gdzie po zawarciu traktatu 
z cesarzem i z królem węgierskim, i po ukończeniu spraw 
pohtycznych nie mogły zatrzymywać go już zabawy, na 
jakie codziennie wysili się uprzejmość gospodarza. Były 
to biesiady, turnieje i tańce, w jednym z nich królewna 
Maiya naprzód z cesarzem, potom z królem Zygmuntem 
tańczyła. 

Pewnego dnia po wieczerzy przyniesiono wielkie me- 
dale złote i srebrne z wizerunkiem cesarskim; cesarz roz- 
óal je królom i królewnom, i zaczęto grać w karty ■), 
król Ludwik i obie królewnę największą część medalów 
wygrali, cesarz nic, a król Władysław bardzo msio; król 
Zygmimt nie należ^ nawet do gry, gdyż przed wieczerzą 
jeszcze udiJ się był na spoczynek do 8i'ebie. 



') Ad chartnm lutlere ceperunt. (0I>. opiR Kuspiniaim). 
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Na wyjezilnem obdarzali się wzajemnie cesarz i kró- 
lowie. Zygmunt dostał w darze od cesarza dwa konie 
uzbrojone, z których jeden zwłaszcza aż do kopyt zdawał 
się być ze spiżu kowany , oraz roztruchan srebrny, prze- 
wybomej a nader Btarożytnśj roboty. Cesarza zaś i Bady 
jego obdarował król Zygmunt kosztownemi sobolowemi 
futrami. 

Przed samym wyjazdem Zygmunta raptowny a gwał- 
towny wylew Dunaju zerw^ mosty i siedm dni przewłoki 
sprawtt. Szóstego sierpnia dopićro mógł król pobki 
z Wiednia wjjechać *). Z drogi pis^ do Barbary: 

„Dzięki Bog^ jesteśmy już na dirugiej stronie rzeki 
„(w Ulrichskircben) i tem jednóm zajęci, aby jak najprę- 
„dzej stanąć przy W. Kr. Mości. Prosiemy Ją tymczasem, 
„aby z wypogodzoną myślą o Nas wspominając, spędzała 
„czas w weselu, albowiem za łaską Bożą jak najśpieszniej 
„przyleciemy (advolabimus), aby nacieszyć się naimil- 
„szem dla Nas obliczem W. Kr. Mości" ■*). 

Dziewiętnastego sierpnia nareszcie powrócił król Zy- 
gmunt do swojej Barbary, ale zasti^ ją osłabioną po po- 
łogu i zarażoną niezdrowem ]K>wietrzeni, jakie po deszczach 
i wylewach wód zaczęło w Krakowie grasować. 

Nie mógł stroskany małżonek znaleść pociechy, ani 
w nowonarodzonej córeczce, której diuio imię: Anna, ani 
w starszej dwuletniej Jadwidze, ani w obejścia z ukochaną 
siostrą Elżbietą, dla której ułożył byt w Presburgu nowy 



') Datę tę puduje KuttiiiniAn w <){iisiti zjazdu, a takżo w pry- 
wtituym dztemiibu Bwoini {drukowanym w Fotitcs Itrnim Atinfriaciirumj 
Wien 1855. T. 1. p. 40t*). Data 5 siurpiiia w romuganach T. 111. 
p, 3i>3 ffkraalłti wie Knpuwiiie przez \Ai^<\ jii^amki. 

«) n. in UlrUhikiic/iCH (b«z .Lity), romk-iaun T. III. p. 41». 
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jirojekt małżeństwa. Postanoiftńono bowiem wydać ją za 
księcia Fryderyka Lignickiego, gdyby się cesarz Maksy- 
milian nie namyślił jeszcze prosić o jej rękę. Książę Li- 
gnicki przydał nawet postów swoich Jana Turza bisku- 
pa wrocławskiego i trzech innych, którzy projekt paktów 
nw^żeńskich z królem Zygmimtem zawarłszy 12 września 
b. roku, powrócili do Lignicy dla oczekiwania stanowczej 
decyzyi *). 

"W powrotnój drodze z Wiednia do Krakowa zacho- 
row^ ciężko wiemy sługa królewski podskarbi W. koron- 
ny, ów Andrzej Kościelecki którego opowiadaliśmy wyżej 
niefortunne ożenienie z Katarzyną Telniczanką, matką sy- 
na Zygmnntowego. Stroskany już dawniej pogardą bra- 
terską z powodu tego ożenienia, późniŚj utratą synka je- 
dynaka, zmartwił się ostatecznie odmówieniem starostwa 
krakowskiego, o które starał się był po śmierci hetmana 
Kamienieckiego, a król je oddał Krzysztofowi Szydlowiec- 
kiemu na wstawienie się cesarza. Cesarz, jeśli wierzyć 
mamy Górskiemu, nie zaprosił Kościelecldego na wielką 
ucztę, na którą wszyscy inni panowie polscy zaproszeni 
byli, a to dla tego, że był mężem nierządnicy. Co go 
wielce zgryzło '). Wracając z Wiednia zapadł ciężko w dro- 
dze na dyssenteryą i zatrzymał się w miasteczku Pszczy- 



') DooiELA CodćT Diplomntinis Polotiiae. T. 11. Supplem. Tomi I. 
I'. II. cytowany w Tomie I. p. 5511. 

•) Quod i]ui meretritem usorem diiierił, honore Himintifus habea- 
tur.... Eu res ingentem yui aiiimo lueroreiu ullulH. MssDLKKYIl. 
Bibl. Osso LIŃSKICH p. 81. Amlreae Crieit puem<tl« mm ndnolationilms 
Sttmislai Gorscli. Na stronie Ul ilwnwicrsK 7. /n^nilkti na śmicri' 
królowej U&rbary i KodcieleckieK^ ■ i ""■ ■! n " » f >! a ".^nn knila 7, y- 
Itmuntn y. Koś vi el>-rki^j i 
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nie na Szląsku. Król Zygmunt dowiedziawszy się o tern, 
wyd^ do chorego sekretarzów swoich Jana Kamkow- 
skiego proboszcza skarbimirskiego i Stani^wa Góreckie- 
go proboszcza kaliskiego. W ich obecności Andrzej Ko- 
ścielecki dnia 22 sierpnia podyktował swój testament 
dudze swojemu Miki^ajowi Hussowskiemu, klerykowi prze- 
myślskiemu, notaiyuszowi publicznemu '). 

£xekutorami mianow^ króla, brata swego Stanisła- 
wa wojewodę inowrocławskiego i Bonera. Dziedzictwo 
majętności swoich przeznaczał synowi pogrobowemu; 
gdyby jednak urodziła się zami^t syna córka, tój prze- 
znaczf^ tylko 6.000 złotych posagu a 2.000 na wypra- 
wę. Wiellde zapisy porobfl! na mUosierne uczynki, a do- 
bra królewskie, jakie miał w zastawie smu i jło ojcu, 
odd^ królowi do rozporządzenia, aby z summ zastawnych 
odtrącono to wszystko, coby przez tak długi przeciąg 
czasu z dochodów wybrał, „a to dla tego, aby nie zacią- 
„gn^ grzechu na swą duszę." Żonie Katarzynie jednak 
i krewnym nie mało jeszcze zapiać w smmuach, srebrach 
i klejnotach, a król przez pamięć na dawne stosunki dał 
wdowie Kościeleckiego dożywociem posiadłość królewską 
Słomniki w Proszowskióm. "Wyliczając klejnoty żonine 
Kościelecki, wspomina o kanaku czyli łańcuchu (torqmm 



Et pater et. genitrlr et vitrictts atąue nover<a 

Dic uni atąue uno tempore qtti faeruiU? 
Na co odpowiedź : 

Vir Hiulleriiue oltm Ttafum genuere sotuli, 

Nupiicrunt posihac, prole mnnente, aliis; 

Hoc mirare tamen quod vitricus at^iic iMoeica 

Quam pater et genitric occubuere prius. 
') Dył to zapewnie ten sam Mikołaj HusBOWski, który zostawał 
przy Erazmie Ciołku, poale polakim w Rzymie, i napisał poemat o Żu- 
liracłi, przypisując go królowej Bouie. 
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sm całenatn), którą wspomniana pani małżonka kazała była 
dać córce swojśj pannie w Węgrzech, jakoż i jej 
oddano. (I^aedicta domina ttxor fedt dari mrgim fUiae suae 
in Ungaria eiąue data esl.) Była to owa Regina, zape- 
wnie córka królewska, wydana później za Szaftwńca, o któ- 
rej wspominaliśmy wyżej. X. Kamkowekiemu i X. Górec- 
kiemu sekretarzom królewskim zapisał Kościelecki dwa 
puhary srebrne pozłacane, które miał darowane od 
cesarza ■). 

Wkrótce po powrocie do Krakowa umarł Kościelecki 
w dniu 6 września tegoż roku % Król oddał mu cześć 
publiczną na pogrzebie. 

„Śmierć jego (pisał podkanclerzy Tomicki do Łuka- 
„sza z Grórki kasztelana poznańskiego) zasmuciła Jego Kr. 
„M. i kilku zacnych ludzi, ale nie braknie i takich, któ- 
„rzy nietylko że sig z jego śmierci cieszą, ale szarpią 
„zmariego a wszeUdemi drogami ubiegają się o wakujące 
„po nim urzęda i dostojeństwa. Król Jego M. ewoim zwy- 
„czajem bierze na rozwagę, a więc nic pewnego o tern 
„nie mogę donieść W. M. jak i komu rozdane będą" ^). 



') Z powodu snmmjr zabezpieczonej nn domu Tęczydskich na 
ryuku zamkowym obok bursy Jurystów, testameut Koście] eckiego wnie- 
siony byl przed sąd królewski przez Andrzeja Tyczyńskiego W**^ kra- 
kowskiego w sporze z Beatą Kościelecką w r. 1530. (Arch. M. Krako- 
wa. Akta assesBorskie, w wypisach uczonego Żkooty Paulkoo.) 

*) List Tomickiego do Prymasa Łaskiego. Tomkiana T. III. 
p. 432. Decynaz: De Sipismuadi liegis TemporOms, p. Clin. Tę sa- 
mą datę 6 września 1516 roku podaje Stabowołbki: Monumetita Sar- 
matarum p. 39. Góbski we wstępie do r. 1510 w Tomici/anach T. III. 
p. 316 przez błąd pisarski kładzie datę 6 listopada na śmierć Ko- 
ścieleckiego , gdy na p. 434 umieszcza przywilej królewski z 20 pa- 
ździernika wydany po śmierci .\ndrzejft Kośuieleckiego. 

') Tomkiana T. III. p. 434. 
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w kilka tygodni po śmierci Andrzeja Kościeleckiego 
wdowa jego urodziła córkę Beatę, głośną później w dzie- 
jach naszych pod imieniem księżnej Beaty Ostrogskiój *). 

W tymże samym czasie, bo 2 października, zgasła 
po długich cierpieniach królowa Barbara nie skończywszy 
20go roku życia *). 

Na Idlka dni przed śmiercią zclaw^ się być o tyle 
zdrowszą, że wstawała z łóżka. Ale 1 października (było 
to w niedzielę) apopleksyą tknięta, następnego dnia po 
ciężkiem konaniu odd^a ducha z niewymownym żalem 
zanoszącego się od płaczu męża ^ a na ręku wiernego kan- 
clerza swojego Andrzeja Erzyckiego. 



') GóBSKi we WRięjiie do roku 1515 (Tomkitma T. Ul. p. 317) 
WHponiinDJitc o śmierci Audmeja Kościeleckiego, pisze: tmant (Uiant 
Beaiam KUpcrsfiteni reliquil. Tvgo jedonk nie możun rozumieć , jak 
gdyby się ta córka przed śmiercią ujca urodziła. Widzieliśmy wy- 
żej, że Eościelecki w testamencie swoim o żadnem żyjącśm dziecku 
iiio wspomina, a córce gdyby się w miejscu syna po śmierci 
jego urodziła, zapisuje 6.000 złp. posngu i 2.000 ztp. na wyprawo. 
Król zaś udilająe dobra Bydgos:tcz brntu zmnrtego Stanisławowi Ku- 
ścieleukiemn , wojewodzie inowrocławskiemu , przywilejem dntowauym 
20 października 1515 roku {Sabbato in fcsto Traiulufioms St. Adn!- 
berti. Tomklana T. 111. p. 434) wspomina o tem, że Aiidrzi^ Koście- 
leuki umarł nie EosŁawii^ąc potomka płci męski ej. Córka jego 
13eata urodziła rię Katem pomiędzy 6 września (dniom śmierci ojca) 
ft 20 października datą przywileju królewskiego. 

'') Świadczy o tern Andrzej Krzycki, kanclerz Icrólowój w wier- 
szu z powodu jej śmierci pisanym : 

Cuałuor etałia cum rix mea lustru peregi 

Cumque decorin erał messis agenda met. 

Nemo ijfitur vita, fietiw cdio credat honori, 

Mors imliscreła singtila falce meflt 
') Kbumkb w mowie ua pogrzebie Zygmuritii 1. iiiiiini''j w Zltin- 
rxf Ciwattniua ller. Połoiitc. Toni 111. p. Tirtl. 
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Szczegół ten znajdujemy w liście Krzyckiego do To- 
mickiego podkanclerzego koronnego pisanym w sam dzień 
śmierci królowej: 

aNąjprzewielebniejszy Panie! Wczoraj posł^em był 
„Dobczyńskiego, aby się dowiedział, czy W. M. clice być 
„obecnym przy ostatnich chwilach Królowśj Jej Mci, czy 
„nie, a razem oświadczył odemiiie radę, aby Przewiele- 
„bność Wasza nie opuszczała zamku, z powodu niepewno- 
,ści godziny. Żadnśj nie odebrałem odpowiedzi Królowa 
„Jej M. inaczśj skonała niż byw^o podczas zwykłych 
„paroiyzmów, które ją wczoraj jeszcze często napadafy, 
„tak, iż nie spostrzegliśmy się o Jej akonaniu, aż wyzio- 
„n^a ducha; co bardzo prędko się stało, gdym Ją sam 
„pogrążony w boleści, na ręku trzymiJ. Kie wiem jak 
„z listami mam zrobić, gdyż głowa boli mnie srodze; do- 
„brzeby było, aby je kto ze swobodniejszym umysłem pi- 
„aał, bo ja zaprawdę nie jestem dziś przy zmysłach" '). 

Powszechnie rzucono winę na lekarza królowej, że 
nie pielęgnowfJ jej dostatecznie po połogu, gdyż od tego 
czasu aż do śmierci nigdy zupełnie zdrową uie była *). 



') D. z Krskowft 2 paidziernika 1515 r. Tumktana T. III. 
png. 422. 

") Deciur : De Slgiimiindi lleyia TemporiOits, p. CDII — VII. l^e- 
karzem tjm Itył zapowne Leonard Pioczyoliowski , do którego 
jak widzieliśmy wjii-j, król Zygmunt pisnl , iłolecnjąc luu eJabość żony. 
Nie stracił przeto znurania króU, gdyż aż do śmierci swujćj sprawował 
przy iiiin obowiązek leknrza nadwornego. Wtedy tylko (r. 1517) po- 
wołał król Zygmunt innego ua jego mjajece {Tomieiana T. IV. p. 188). 
Był kanonikiem krakowskim i doktorem nndwomym Zygmnnta 1. W ro- 
ku 160S pozwolił mn król wykupić wieś królewską Szroniów w pci- 
wieciu lwowskim od Jana Dawidowskiego , Hędzie^ lwowskiego. (I). 
Iieopoli f. 5 post l/iKlecUit miUitt Yiriiinnmi. Krzycki iiapisał uiu 
za życia jeszcze 2n|>t'wuie żartobliwy nagn>b»y napis: „Krat rir iliic- 
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Król Zygmunt lubo nie wielki przyjaciel (jak wie- 
my) uroczystości pogrzebowych, piaał do wszystkich bi- 
skupów polskich, donosząc im traeciego dnia już o zgo- 
nie królowśj Barbary, i pisząc, aby nabożeństwa za jej 
duszę zarządzaH po swoich dyecezyach i lud pobożny na 
nie z ambony przez kaznodziejów wzywali. Zapraszał ich 
także król na pogrzeb królowej, który odbył się z jak 
największą wspanii^ością w katedrze krakowskiej w obe- 
cności posłów, matki i braci zmarłej Barbary, do których 
król Zygmunt rozpisai był listy żaJtobne *). Niektórzy bi- 
skupi z woli króla nie przyjechali na pogrzeb z powodu 
grasującego po kraju powietrza ■*). 

Ciało królowej Barbary późniśj złożone zostało w ka- 
plicy, którą Zygmunt dla niej i dla siebie przy katedrze 
w stylu włoskim z ciosu wymurować kazał, a którą po 
dziś dzień jesicze podziwiamy pod nazwą Zygmuntow- 
skiej albo Jagiellońskiej w tym kształcie, w jakim ją 
Zygmunt August i siostra jego Anna Jagiellonka dokoń- 
czyli *). 



tas, poSta etiam et astrologus, amator mulkrum magnus, sfutista et 
ABetrolsla' (zwolennik ATerrh esa, patrz Bibl. OssOLtjisKicit : Opera 
Crkii p. 173). 

') Listy Zygmunta do hrabiów Spisldcb i do kaięźuśj Jadwigi 
CieBzydskićj. Tomickma T. III. p. 436. 

^ List Tomickiego do Jana z Labrańca biskupa poznatiskiego. 
Tomiciana T. UL p. 437. 

') W 1517 roku plan do tćj kapliuy przedstawił Zygmuntowi 
Wioch, obiecuji^c, że B pomocą ośmiu rzeżbiarzów robotę w półczwarta 
roku wykona. (IJat ZygmuntA I. do Bonera, Tomiciana T. IV. p. 198). 
Budowniczym byl Bartłomiej Florentczyk , którego imię wypisane 
jest wewnątrz kopnły w kaplicy. Na cześć jego napisał Krzycki piękny 
czteruwieraz łaciński. (Ob. Ambbożkoo Grabowskiego: Kraków. Wy- 
danie 3tie, Btr. 343). Drugi byl znakomity wioski architekt imieniem 
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żal wielki po sobie zostawiła królowa Barbara, skar- 
biąc sobie łaskę u Boga, a miłość u ludzi pobożnością, 
miłosierdziem i pokorą, tak że spółczesny Decyusz nie 
wahał się przyznawać jej zaszczytów Świętym Pańskim 
należnych *). Kbomeb nazywał ją świętą i pobożną Panią, 
i powiada, że powszechnie rozumiano o niśj, że modlitv,'ą 
dzień i noc ze łzami odmawianą, hojną jałmużną i umar- 
twieniem ciE^a i postami, wymodliła n Boga ową wielką 
wygraną pod Orszą "). „Dla wielkiej jej pobożności (pisze 
„Bielski) ku królowi małżonkowi wiary i powolności, a ku 
„wszystkim ludziom niewymownśj dobroci i ludzkości, 
„i ku ubogim szczodrobUwości , i dla innych wszelakich 
„cnót, musieli ją wszyscy ludzie miłować' '). 

Król Zygmunt w pierwszych dniach po stracie żony 
niczera innem nie był zajęty, jak żałobą po niej *). Cho- 
rował sam na głowę i na żywot, lekarze obiecywali mu 
jednak prędkie wyzdrowienie. Rozrywki szukał na łowach 
w Niepołomicach '). MyśM także o wydaniu siostry Elż- 
biety za księcia Lignickiego, o wysłaniu jej następnie do 
męża i o wyjeździe swoim z małemi córeczkami z Kra- 
kowa, z powodu szerzącej się zarazy. 

Królowie bracia węgierski i polaki porozumieli się 
z sobą w ciągu października tego roku i postanowili nie 

Franciszek, o którym Bpółczesny Decynsz pisze, że c)Uy zamek 
krakowski ozdobił. Ten imiarł w rok po królowej Barbarze w paździer- 
nika 1516 roku. 

') Dtfcittó 1. c. p. CV. 

*) Mowa na pogrzebie Zygmunta 1. w zbiorze Gwagnina T. III. 
pag. 561. 

') Kronika Polska BiELBKiErio str. 532. 

*) List Krzyckiego z 3 października. TonuciaHa T. III, p. 423. 

') List Tomickiego do Jana z Lubraiica biskupa poznarinkiego. 
Tomkiana T. III. p. 427. 
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czekając na wyraźną odpowiedź cesarza Makflymiliana, wy- 
dać siostrę za księcia Fryderyka Lignickiego *), „gdyż 
„na wiek Jej (pisał Zygmunt do Władysława) nie może- 
„my dłużej bez Naszej winy nie baczyć" '). Pierwej chciał 
jednak król Zygmunt porozumieć się z siostrą, dla po- 
wzięcia jej zdania; „lubo nie wątpimy wcale (pisał do 
„brata Włady^wa), że łatwo zgodzi się na wszystko, co 
„W. Kr, M. i Nam wyda się słusznem i wdziccznem" *). 

Jakoż odpowiedź królewnej Elżbiety na uroczyste 
poselstwo,' które w imieniu księcia Lignickiego sprawował 
biskup wrocławski, była; że z radością przyjmuje oświad- 
czenia jego uczuć życzliwych i najdroższą cenę przywię- 
znje do przy^nych przez niego upominków. Co do przy- 
szłego małżeństwa z Jego M., ponieważ widzi w tśm wolę 
Bożą i Najjaśniejszych Braci swoich, których szaniye i po- 
waża jak rodziców, zgadza się na wszystko, co Ich Kr. 
MM. postanowiły w tój rzeczy *). 

Porfuszeństwo mogło nie być zbyt uciążUwe dla kró- 
le^Tiój, gdyż książę Fryderyk Lignicki, potomek Piastów, 
urodzony z Ludmiłły córki Jerzego z Podiebradu niegdyś 
króla czeskiego, liczył dopiśro lat 35, a więc ośm lat 
mniej od narzeczonój, a słynął z przymiotów duszy i z ze- 
wnętrznej postaci. Dzień oddania zaślubionej królewnej 
mężowi naznaczono w niedzielę przed Ś. Elżbietą to jest 
18 listopada. Ale gdy zaraza szerzyła się coraz bardziej, 



') Urodzony w 1480 roku mini lat 35. (Ob. Tablice gonen- 
tof^iczne HObskba). 

^ I), z Krakowa 21 października 1615 roku. Tomiciuna T. 111. 
jiBg. 429. 

*) TumidaHa T. 111. p. 4iy. 

') Jirsijotifmn tioiniur Efhabithe lieghmU. Tomicuma T. III. 
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8 listopada już wyjechał Icról Zygmunt z córeczkami 
i z królewną Elżbietą do Sandomierza, zk%d Biostrę z licz- 
nym orszakiem i w aasyst^ncyi biskupa wrocławskiego do 
Ugnicy odesłał "). 

Posagu przeznaczono królewnie 20.000 złotych pol- 
skich, z tych 6.000 zapłacone być miały przy zawarciu 
małżeństwa, 7.000 na Ś. Elżbietę za rok, a ostatnie 7.000 
na Ś. Elżbietę w roku 1517. Prócz tego dano' królewnie 
wyprawę w złocie, srebrze, pętlach i drogich kamieniach 
na 20.000 złotych oszacowaiią, oprócz szat ze złota i je- 
dwabiu tkanych, fiiter gronostajowych i sobolich, co wszyst- 
ko do Inęża odwieść miała, i rzeczywiście odwiozła. Mąż 
zaś mit^ zapisać jej na wiano O 40.000 złotych na wszyst- 
kich dochodach z Lignicy i j^cić jej rocznie do rąt 
2.400 dotych ■)• 

Powiedzmy jednak nawiasem, że tiB układy nie ze 
wszystldem do skutku przyszły. Królewna Elżbieta przy- 
była do Lignicy 18 Ustopada 1515 roku i zaślubioną zo- 
stała 21 tegoż miesiąca. Ale gdy 2 lutego 1517 roku uro- 
dziła córeczkę Jadwigę, która we dwa tygodnie później 
nmarła, sama poszła za nią do grobu 1 7 lutego tegoż ro- 
ku *). Zygmunt nie wypłacił reszty posagu szwagrowi, 



") Odprowadzali królewnę Stimisław z Chodcza, marszałek w. ko- 
rooDy , proboBzcz I^łalaki i I.ubraliski W''* iiuzuBunki. TomUiunn 
T. Ul. p. 436. 

*) Donatio propłer nupłias. 

") Tomkmua T. III. p. 430. 

*) .Tak świadczy nopis na jbj oagrohkn w kościele '^ Jana w 1 1- 
pnicy przywiedziony w dziele Tbbf^^usza Ltfgmtziaihf JiihrbSili'T 
lii. TU. p. JO. GóBSKi Modnie opisał •'initrc kro'ewnł;j Ll^bietj pod 
r. 1511) w Toiuicjfautwh , i pod tyinzu rokiem uimeHŁił li^ty żałobni 
kr<'>la Zyftmutita i ToiMi-kiej^. (I l\ )> H-l) a jts/i/t łiłidiiiLj pod 
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zwłaszcza gdy ten wiana żonie nie zapisał, owBzem rościł 
sobie ewentualne prawo do wyprawy po siostrze '). Tenże 
sam książę Fryderyk ożenił się we dwa lata później (w r. 
1519) z Zofią, margrabianką brandeburską, urodzoną z kró- 
lowej Zofii Jagiellonki starszej siostry króla Zygmunta. 

Po śmierci królowej Barbary i odjeździe królewnej 
Elżbiety, podwójnie osierocone córeczki króla Zygmunta 
oddane zost^y w opiekę dwom zacnym paniom: Zofii 
z Targowiska Szydłowieckiej, małżonce Krzysztofa Szydło- 
meckiego, .kanclerza koronnego i Wdy krakowskiego, 
i siostrze tegoż Szydłowieckiego Elżbiecie Zborowskiej. 
Odjeżdżając często dla spraw Państwa, Zygmunt troszczył 
się, aby córld jego nie znajdowały się w miejscu zapowie- 
trzonem. Z Sandomierza miano małe królewnę przenieść 
do Chęcin, nareszcie osiadły na dobre w Niepołomicach, 
jak czytamy w Uście króla Zygmunta do kanclerza Szy- 
dłowieckiego: 

„Radzi pozwalamy, abyś W. M. dojechał do mrzonki 
„swojej. Ale co się siostry Waszej tycze (Elżbiety z Szy- 
„dłowieckicłi Zborowskiej), nie chcemy, aby się w tym 
„czasie od dzieci Naszych oddalała, po części z powoda 
„niezdrowego powietrza, które się po wielu miejscach roz- 
„szerzyło, po części dla tego, że nie wypada, aby przy 
„Córkach Kaszych jedna tylko Pani pozostała. Ich zaś 
„przenosić nie zdaje się Nam, albowiem częste przenosiny 



r. 1516 (T. IV, p. 85) odpowiedź króla Zygmunta dnuą posłom księ- 
cia Fryderyka Ligiiickiego co do zwrotu reszty posngu, ponieważ w tej 
odpowiedi^i wspommone jest już zawnrta drugie malżeńntwo księcia 
Fryderyka z siostrzenicą królewską , Zofią margrabianką brandeburską ; 
a to miało miejsce dopiero w roku 1619. 
') Tomidnna T. IV. p. b4. 
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„zawsze eą szkodliwe. Niech zatśm w Niepołomicach po- 
„ zostaną, a nikt obcy nie ma być do nich dopuszczany" *). 

Długo jeszcze po śmierci królowej Barbary (pisze 
Wapowski ^ król Zygmunt nie mógł -wstrzymywać aię od 
łez na jej wspomnienie. Ale pragnienie zostawienia syna 
po sobie, bardziej jeszcze niż chęć powrócenia matki sie- 
rotom Barbary, spowodowrfo wkrótce Zygmunta do przy- 
jęcia drugićj żony z rąk cesarza Maksymiliana. 

Była to aż nadto dobrze znana późniój w dziejach 
naszych królowa Bona. 



') Tomiciava T. IV. p. 64. 

*) We fnigmencie historyi drukowanym przy wydaniu koloAskićm 
Kkomkka p. 56. 
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Zygmunt L i Bona Sforza z Książąt 
MedyolafLskicL 



Dedwie nie zaraz po śmierci królowej Barbary, brat 
> Zygmunta 'Włady^w, król węgierski i czeski, przed- 
stawił mu trzy znakomite damy do wyboru na mrzonkę: 
Eleonorę Austryaczkę, córkę Filipa księcia Burgundyi 
a wnuczkę cesarza Maksymiliana, Beatryksę córkę Ema- 
nuela króla portugalskiego i Bonę Sforza księżniczkę 
medyolańską. Cesarz Maksymilian nie włączając żadnych 
propozycyi m^eńskich do listu z kondolencyą nad śmier- 
cią królowg Barbary, zwierzył się jednak posłowi pol- 
skiemu w Węgrzech, Drzewickiemu, biskupowi kujawskie- 
mu, iż życzy sobie króla ożenić, zostawując mu między 
dwiema oblubienicami wybór '). Zygmunt nie dał na to 



') Pogrobowe dzieło Nabuszkwicza pod tytułem: „O malżeti- 
iitwie ZfgmunŁa I. z Bom^" drukowane było w Pamiętniku Wnr- 
Bzawskim r. 1817, Upiec i ńerpieri. Autor czerpał gównie z akt kan- 
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stanowczej odpowiedzi. Mając do załatwienia ważne spra- 
wy na Litwie, udał się do WHna, a tam RadziwiS woje- 
woda wileński począj' raić królowi na małżonkę siostrę 
Bwoją Annę księżnę mazowiecką, wdowę od r. 1503 po 
księciu Konradzie a matkę książąt Janusza i Stanisława, 
albo tśż młodocianą córkę jej księżniczkę Annę mazo- 
wiecką •). Do stronnictwa forytującego to małżeństwo 
przyłączył się Jan Łaski, arcybiskup gnieźnieński, apo- 
starano się nawet o list od cesarza Maksymiliana z zale- 
ceniem królowi księżnej mazowiecki^}, spokrewnionej z do- 
mem austryackim przez księżnę Cymbarkę mazowiecką. 

Śmierć Władysława króla czeskiego i węgierskiego 
(14 marca 1516) odłożyła na czas krótki zamiary co do 
małżeństwa królewskiego ; cesarz Maksymilian dysząc, że 
król francuski Franciszek dla któregoś ze swoich o księ- 
żniczce medyolańsldśj myśli^, polecił posłowi swojemn Bra- 
cisławowi Swiechowekiemu, aby króla Zygmunta do spie- 
szniejazego działania pobudzić. A król Zygmunt odebraw- 
szy za pośrednictwem żupnika krakowskiego Bonera por- 
tret księżniczki Bony medyolańskiej, który mu się mocno 
podoba, wyd^ 11 października 1516 r. z Wilna okólnik 
do senatorów, żądając ich zdania co do przyszłego mał- 
żeństwa? Większość odezwiJa się za Eleonorą Austryacz- 
ką, ■ wnuczką cesarza, i Zygmunt przychylając się do tego 



dersldch Tomickiego, których część po rok 1527 wydal S. p. hr. Tttub 
DziA£Y^'SKi w oBuiu tomach Tomicyanów. Z tych źródeł głuwnie 
ułożyliśmy także nasze opowiadaoie. 

■) Nieprzyjaciel Radziwiłłów Wojciech Gastołd W* wileński w li- 
ście pisanym do królowej Bony, wspomina o intrygach Radziwiłła dla 
wydania siostry swćj knięźnej Anny Mazowieckiej za króla i oskarża 
go nawet o staranie się o Wielkie Księstwo Litewskie na wzór zdraj- 
cy Glińskiego. Tomiciana T. VII. p. 360. 
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zdania, wysł^ RaMa Leszczyńskiego do Wiednia z prośbą 
o rękę Eleonory. Ale nie liczono "wcale na nieugiętą wolę 
Hiszpanów i Burgundów, którzy uważając Eleonorg jako 
domniemaną państw tych dziedziczkę, gdy bracia jej Ka- 
rol i Ferdynand bardzo młodzi jeszcze i wcale nierozwi- 
nigci byli, woleli ją widzieć za mąż wydaną bliżśj,,niź 
do Polski '). 

Cesarz Maksymilian awiadomii o tern Zygmunta przez 
barona Uerbersteiua posła swojego do Moskwy , który 
w marcu 1517 roku stan^ w Wilnie wraz z Janem Chry- 
zostomem Colonna, sekretarzem Izabelli księżnej medyo- 
laÓBkiej. Ten ofiarow^ królowi portret księżniczki Bony 
w imieniu jej matki ■*) i obiecyw^ 200.000 czerwonych 
rfotych posagu w gotowiznie, p(Jowę zaraz a resztę jh) 
dwóch leciech. Uerberstein zaś w imieniu cesarza zalecał 
Zygmuntowi małżeństwo z Boną i uMady z Chryzostomem 
Colonna *). 

Zabiegi te wzięły pomyślny skutek, Zygmunt wysł^ 
Stanisława Ostroroga kasztelana kaliskiego i księdza Jana 
Konarskiego archidyakona krakowskiego do ceaaiza. do 
Wiednia, i do Włoch do księżnej IzabeUi matki Bony; 
król polecU także Bonerowi żupnikowi krakowskiemu nie- 
które przygotowania do ślubu, to jest, aby atłasu karma- 
zynowego, bifrfego i czarnego, oraz aksamitu czerwonego, 
i altembasu karmazynowego na Mika par sukien z Wene- 



') Eleonora została krulową portngalską a póiiiiśj jako wdowa 
wydaną została przez brata cuBsrza Karola V. za Frauciszka króla 
fraocnskiego, więźnia w Madrycie. 

*) Może t«n sam portret, którego daliśmy tu fotografią ze zbio- 
rów puławskich. 

^ IJst króla Zygmunta do Krsysztota Szydtowieckiego , wojewo- 
dy krakowskiego, kanclerza w. koronnego. Tomtciana T. IV. j>. 199. 
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cyi sprowadził ■). PolecU także tról Boaerowi, ahy etaraJ 
Bię o kupno pierścienia z okaz^ym dyamentem za 200 
lub 300 czerwonych złotych w Krakowie lub w Wenecyi 
dla oddania go Ostrorogowi *). 

Polowie polscy prowadzili najprzód uHady w "Wie- 
dniu i pozyskali od cesarza Maksymiliana zapewnienie, że 
dobra dziedziczne po śmierci matki Bony spadną na cór- 
kę, na co cesarz wyrobi zezwolenie wnuka swego Karola 
hiszpańskiego ^. 

Następnie udali aię posłowie polscy do Włoch a nie 
zastawszy już księżnśj Izabelli w Barze, dogonili w Mary- 
lianie pod Neapolem 20 listopada (1517 r.) i przywitah 
ją tam wraz z córką jej Boną; księżniczka skutkiem uczy- 
nionego nabożnego ślubu, ubrana była w białe szaty. Na- 
zf^utrz odbył się z niezwykłą uroczystością w^azd do Nea- 
polu. Podowie polscy na komach poprzedzali księżniczkę 
Bonę, na pięknym dzianecie, w bogatych sukniach (w miej- 
scu owych ślubnych bitych), pomiędzy posłem cesarskim 
a wice-królem neapolitańskim jadącą; za nią jechały kon- 
no panny dworskie piękne i strojne. Sama księżna zaś 
dla żałoby po zmarłym synie nie chcąc uczestniczyć w tej 
uroczystości, krótszą drogą pojechała do zamku. 

Szóstego grudnia dopiero, w dzień o. Mikołaja, pa- 
trona Baru, dziedzicznego miasta Bony, odprawiły się 
w zamku wspaniałe zrękowiny. Ostroróg oddał księżniczce 
od króla Zygmunta pierścień przez Bonera kupiony. Był 
w nim osadzony wielki dyament spiczasty a w pośrodku 



') Lisi króla Zygmunta do Jana Bonera. 2'omkiana T. IV, p. 215. 
") list króla Zygmnnta do Bonera. Tomiciana T. IV. p, 218. 
^) Belacya poałów polskich złożona królowi Zygmuntowi duia 24 
17 roku. Tomiciana T. IV. p. 231. 
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obręczy wyryte rfowa " z Ksma Świętego: Benedicat te Dem 
et crescere faciał in genłem magnam. Od Papieża Leona X, 
przyszło błogosławieństwo apostolskie z wielkiemi dla króla 
Zygmunta pochwałami ■). 

Z powodu srogiego zimna i czasu niesposobnego do 
żeglugi, księżna Izabella odłożyła do początku następnego 
roku (1518) odjazd córki Tymczasem wyznaczony był 
ochmistrzem dworu Bony Prosper Colonoa, z assystencyą 
kilkunastu dworzan , a z fraucymeru sześć panien i dwie 
starsze panie. Wyprawę młodśj królowej polskiej wysta- 
wiono na widok publiczny *). 

„Otworzono umyślnie owe skrzynie pozłociste ^) na 
mułach wiezione dla pokazania ciekawemu zawsze a w rze- 
czach swoich chlubnemu i dziwiącemu się gminowi, sprzę- 
tów do Polski zgotowanych. Rzecz prawdziwa, że wielość 
Bzat i rozhczność, tudzież innych do rfużby stołowej, do 
gotowalni i do ozdób pokojowych rzeczy przynależących, 
taka była i tak misternie sporządzona, iż jćj żadna księ- 
żna europejska wieku tego z zamęściem nie wniosą , ale 
tam złota i 81;^b^a nie wiele widziano, ^bo lekko po- 
pstrzone i dla pozoru. Kredens nie nader bogaty, pasy 
złote ale nie ważne, obicia, szpalery, makaty, włoskiej 
i flamandzkiej roboty, jedwabne karmazynowe złotem prze- 
tykane, jakie Włosi Brocato ricco nazywają Wiele pawilo- 
nów i kotar łóżkowych ze złotoglowu. Bielizna przednia 
złotem haftowana. Co wszystko bawiło ciekawych przez 



') lUlacja Justasa DecytiBza. Timticiana T. IV. p. 301. 
*) Relacyft po^ów polskich doźooa królowi Zygmuntowi z Nea- 
polu dnia 21 grudnia 1517 roku. Tomiciatia T. IV. p. 237 — 239. 
") Njutimzcwicz, Pamiętnik Warszawski, p. 379. 
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c^e dwa dni, a Polacy cieszyli się najwięcej, że im skrzy- 
nię naładowaną summa 60.000 złotych pokazano" '). 

Dla pociechy króla Zygmunta donosząc mu o opó- 
inieniu przybycia mlodćj ms^onki, Ostroróg posylat kró- 
lowi miarę jśj w pasie i bócik jedwabny po kolana wy- 
soki, a mistrzowskim pędzlem opisywał p^ną uroku jej 
postać: 

„Co do pięknoBci w niczem nie różni si§ od portretu, 
który przywiózł pan Chryzostom; włosy ma śliczne jasno- 
płowe, kiedy (rzecz dziwna) rzęsy i brwi są zupinie czar- 
ne, oczy raczej anielskie niż ludzkie, czoło promienne 
i pogodne, nos prosty bez żadnego garbu ani zakrzywie- 
nia, lica rumiane jakby wrodzoną wstydhwością zdobne, 
usta jak koral najczerwieńszy, zęby równe i nadzwycziy 
białe, szyja prosta i okrągła, pierś śnieżnej białości, ra- 
miona najudatniejsze, rączki' piękniejszej widzieć nie mo- 
żna. A wszystko razem wzięte, czy cała figura, czy każdy 
członek z osobna, tworzą najśłiczniejszą i najpowabniejszą 



') We dwadzieścia lat póiniej król Zygmunt zbijając złośliwe 
pogłoski , jakoby królowa Bona przywłaszczyła sobie pozosŁatą bogatą 
ruchomość pierwszej małżonki jego Barbary , wydot list z ursrdowóin 
zaprzeczeniem tegoż , wspominając , że królowa Boua woioda tnk bo- 
gatą wyprą Wf, iż nie dla ni^ jednej, ale dla kilku największych kró- 
lowych wystarczyćby mogła. A zatem wszystko co posiada, albo z sobą 
przywiozła, albo też jako małżonka najukochańsza, najprzedniejszemi 
cnotami od Boga ndarowana, od wdzięcznego małżonka w darze ode- 
bnda z własnej szkatuły królewskićj ; ale nic zgoła z rzeczy po królo- 
wej Barbarze, w złocie, w erebrze, w perłach i klejnotach, nic z pier- 
Bciani ani kanaków, nic z szat ani ze sprzfitów nie wzięła. List ten wy- 
dał król Zygmunt w Krakowie 29 czerwca 1538 roku z podpisem wła- 
BDoręcznym, i pieczęcią zawieszoną opatrzył. (Kopia i^kąGoŁĘBiowłjKiEOO 
z oryginału zajęta, znajduje się w Bibliotece hr. Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego we Lwowie). 
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całość. Wdzięk w każdym mchu wydatny a najbardziej 
w mowie : nauka i wymowa nie taka, jaka jej pici wła- 
ściwa, ale prawdziwie zadziwiająca. Słyszeliśmy ją mó- 
wiącą po łacinie nie nauczoną, ale bez przygotowania, 
a świadczymy się Bogiem, iż w każdym okresie l^yszczf^a 
najwykwintnieJBza wytworność 8tyln, Od wielo lat znoś- 
my włoską krainę, ale piękniej tańcującej pani nie zna- 
liśmy dotychczas; którą tu naukę tańca podają tu za wiel- 
kie pieniądze sprowadzeni mistrzowie" *). 

Bona urodzona 2 lutego 1494 r. kończyła podówczas 
rok dwudziesty czwarty. 

Posłowie poprzedzili przyszłą królowę swoją do Wil- 
laku, a powitaU ją w Cyllii i towarzyszyli do Wiednia, 
dokąd w ptrfowie marca (1518 r.) praybyli, następnie do 
Ołomuńca, gdzie królowa przepędzić mif^a święta wiel- 
kanocne. Wcale nie znużona podróżą Bona, prowadziła 
z biskupem ołomunieckim, mężem uczonymi, rozmowę po 
łacinie, z wielkiem zadziwieniem obecnych ^. 

Na spotkanie małżonki wydał król Zygmimt do Oło- 
muńca czterech dostojników państwa: Jana z Lubrańca 
biskupa poznańskiego, Erazma Ciołka biskupa płockiego, 
Krzysztofa Szydłowieckiego kanclerza koronnego i Wdę 
krakowskiego, i Łukasza z Górki kasztelana poznańskiego % 
Posłowie przywitawszy królowę mowami , ofiarowaU jej 
w imienia króla dwa łańcuchy złote bogato zdobne w per- 
ły i drogie kamienie i wygodny powóz kryty szkarłatami 



') B«Iscya posłów polskich z 21 grudnia z 1517 r. Tomkiana 
T. IV. p. 242. 

*) Liet posłów polskicł) do króla Zygmunta z Ołomuńca w Wielki 
Wtorek (1518 r) Tomkiana T. IV. p. 270. 

<) Liat króla ZygiuaoU do Bony. Tomidana T. IV. p. '2(t». 
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a podbity adfimaszkiem zielonym. Powozem tym wygodnie 
przjjech^ królowa Bona 13 kwietnia do Morawicy mia- 
eteczka o dwie nule od Krakowa, tam witali ją w imie- 
niu króla Piotr Tomicki biskup przemyśleki, ksi^e Kon- 
stanty Ostrogski i Jan Zaremba Wda kaliekL 

Dwa dni pó^niśj (15 kwietnia) król Zygmunt wyje- 
cb^ z Krakowa z orszakiem biskupów i senatorów, i sta- 
n^ ' 3ia miejscu upatrzonym na spotkanie z m^on- 
ką, a wysłanym suknem szkai^tnśm; tam st^y rozbite 
namioty. 

Najpierw przybył do króla kardynał Esteński ; na- 
stępnie przy odgłosie dzi^ przybyła królowa Bona konno 
w towarzystwie siostrzeńca królewskiego Kazimierza mar- 
grabiego brandeburgskiego , otoczona orszakiem po^ów 
polskich i dworzan swoich włoskich, i zsiadła z konia na 
miejscu suknem wydanem ; król Zygmunt z namiotu swe- 
go pieszo na jej spotkanie wyszedł, z weselom obliczem 
podał ręce nadobnej małżonce i głęboko schylającą się 
przed nim czule usciskai. Obecni byli temu spotkaniu 
książęta Stanisław i Janosz mazowieccy (ndodzieńcy lat 
18 i 16), matka ich księżna Anna z RadziwiSów i siostra 
księżniczka Amia mazowiecka, książęta Kazimierz i Wła- 
dysław cieszyńscy i posłowie zagraniczni '). Następnie 
przywita królowę ksiądz Jaa Łaski arcybiskup gnieźnień- 
ski, misternie ułożoną mową, na którą w imieniu królo- 
wej odpowiedział sekretarz jej Ludowik. 



igsnej Aimy, 
pray 



') O księŻD^j Zofii mazowieckićj atarssój siostrze ksi 
żadnćj wa miłiiTri nie zniydigemy ani przy tój uroczystodi 
żadnej innćj. Nie ją, ale siostrę jej Anng swatał wuj Rad; 
Zygmuntowi. Domyślaćby się można, że księżna Zofia była chorowitą 
lub nieładną. Póżniój dopiero wyszła za mąż do Węgier. 



iwiłł królowi 
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Potóm wspaniały orszak csij, przy odgłosie dziai wy- ' 
ruszył ku stolicy; król i królowa - konno , mając przy so- 
bie margrabiego Kazimierza brandeburekiego i kardyni^a 
Esteńskiego ; za nimi w ośmiokonnym powozie pokrytym 
czarnym aksamitem księżna Anna mazowiecka z córką, 
następnie książęta, dygnitarze i rycerze. 

W Krakowie wszystkie domy przystrojone były w bo- 
gate dywany, ulice napełnione ludem w świetnych strojach 
a cndzoziemcy uderzeni byli pięknością kobiet polskich. 

W katedrze na "Wawelu przyjął królewską parę bi- 
skup Konarski, a biskup Tomicki uczoną mową przywitf^. 

Dnia 18 kwietnia z niezwykłą wspanirfością odbył 
się ślub kościelny i koronacya królowój. Bona miaia na 
sobie cudowną suknię z atlasu gładkiego turkusowej bar- 
wy, powleczoną złotemi blaszkami mistemój roboty a war- 
tości kilku tysięcy czerwonych złotych. Po dokonanym 
obrzędzie nastąpiła wystawna uczta, do którćj zasiedli 
także nowoprzybyh goście książęta Fryderyk Lignicki, 
Jerzy BrzegsH i Karol Ziębicki (MUnsłerberg). Nadzwy- 
czajne było bogactwo naczyń i sprzętów srebrnych i zło- 
cistych, których do półtora tysiąca naliczono; szczególniśj 
zwracała uwagę czara z szafiru bez skazy, ważąca nn- 
cyi sześć, osadzana na szczerozłotej nóżce. 

Po bankiecie składano królowej bogate dary w klej- 
notach od cesarza, od Ludwika króla węgierskiego (sy- 
nowca Zygmunta) i od książąt, a od miast srebrne pu- 
hary i roztruchany misternej roboty. Tego dnia wstrzy- 
mano się od tańców z powodu świętego obrzędu koronacyi; 
ale nazajutrz po wystawnej uczcie, w innej sali najwspa- 
nialój urządzonego zamku rozpocz^y się tańce. 

Naprzód królowa z jedną ze szlachetnych peinien swo- 
ich taniec włoski przetańczyła, potem Kazimierz margra- 
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bia z Anną księżniczką mazowiecką taniec polski, a Braci- 
rfaw Swiechoweki Czech i Wawrzyniec Sauer, wicerządzca 
Ausfcryi taniec niemiecki; po nich książęta mazowiec- 
cy i szląscy; i tak przeplatano tańce polskie, niemieckie 
i włoskie, dopóki nie nastąpiła godzina udania się do 
łożnicy. 

"Weszli tom królestwo oboje w Msystencyi książąt 
i znakomitych gości. Komnata ta przebogato obita była 
do kola aksamitem i ztotogłowem w najdobrańszych kolo- 
rach. Sufit caikiem w malowania ozdobny i w złocone róże, 
podłoga suknem czerwonem zastana. 

Król usiadł na łożu z prawśj strony, królowa z lewej, 
książęta na ławach postawionych na około. Obecni byli 
szlachta polaka i znakomitsi goście niemieccy. Przynie- 
siono różnego rodzaju konfekta i wina; przyczem wymie- 
niono nieco wesołych dykteryjek i wszyscy odeszli do 
swoich mieszkań. 

Nazajutrz król złożył w ofierze młodej miJżonce wspa- 
ni^e dary w łańcuchach, dyamentach, naszyjnikach, z dro- 
gich kamieni i szatach ze złotogłowiu. Po obiedzie nastą- 
piły turnieje, na których margrabia Kazimierz brande- 
bursH palmę zwycięzką odniósł i w nagrodę za to od 
księżniczki Anny mazowieckiej której riużbę był przyj-, 
bogaty wieniec doet^ Turnieje powtórzyły się jeszcze kil- 
kakrotnie, równie jak i tańce włoskie, niemieckie i ruskie. 
Królowa posŁroiła córeczki królewskie po swojemu jak 
najpiękniej i starszą Jadwigę przy boku swoim ci^le trzy- 
mała, obejmując ją po macierzyńsku. 

Dnia 29 kwietnia rozjechali się nareszcie bogato uda- 
rowani goście i skończyła się wspani^a uroczystość bez 
najmniejszego zgiełku, chociaż w zebraniu bozonem z tylu 
różnorodnych ży wicrfów : z Włochów, Niemców, Węgrów, 
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Czechów, Polaków, Litwinów, Rusinów, Wołochów, i Ta- 
tarów '). 

W dziewigó miesięcy późniśj królowa Bona urodziła 
córkę, którą po imieniu matJd własnej nazwf^ Izabellą; 
było to 18 Stycznia 1519 roku, w nocy tego dnia którego 
król Zygmunt powrócił z Litwy, gdzie dla z^atwienia 
spraw moskiewskich przebywał i częstemi listami młodą 
m^onkę nawiedzi ^. Posyła jćj z Litwy kopyta z dzi- 
kich osłów {ona^rontm, może łosiów?) których umyślnie 
polować kazf^ dowiedziawszy się że kopyta ich na coś 
królowej potrzebne *). Może z litewskich lasów także po- 
chodziła wiewiórka którą król Zygmunt przy sobie cho- 
waj lubując się w niój bardzo; a której pamięci wiersz 
pogrobowy poświęcił poeta nadworny Krzycki (później- 
szy arcybiskup gnieźnieński % 

Jakkolwiek omylone zost^y tym razem nadzieje Zy- 
gmunta, co do syna i dziedzica państw swoich, poddał 
on się z pokorą woli Opatrzności, cieszył się (jak sam pi- 
sfrf do matki Bony), że poród tej córki lekki był dla mr- 
zonki, o co ma najszczególniej chodziło, a zachowywał na- 
dzieję iż Pan Bóg kiedyś i synem go obdarzy ''). 



') Uroczystość tę opisaJ szczegółowo Justus Jodocus Decius, 
eekretftrz podówczas Bonera żnpnika i wielkorządcy krakowskiego a na- 
stępnie sekretarz królewski. Tomiciann T. IV. p. 298 — 327. 

■) Trzy listy takie wydrukowane w Tomkiatut T. IV. p. 370 — 371. 

•) „latelligenles autem M. V. opus Jtabere ujtffulis onagrorum, 
fecimus dc industria ilłos venari et mittimus ipsas ungtilas." 7. listu króla 
Zygmnnta do królowej Bony w kopii w Mse. 199. Inw. w Bibliotece 
Ossoliiiskich. 

*) W wierszach Krzyckiego zachowanych w Bibliotece Osso- 
lińskich MbsLXXVII. p. 95 znajduje się: Epitaphium aSmlae seu sciuri 
gutim Iitx Sigistnundus 1. itt delkiis hahebat. 

*) List króla Zygmunta do księżuł^j Izaht-Ili. 7'omiciana T. V. p. 5. 
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W pi^tora roku sp^niła się ta nadzieja, a to podczas 
wojny pniskiej z rodzonym siostrzeńcem królewskim W. 
mistrzem Krzyżaków pruskich , który naukę luterską chci- 
wie przyjmował. Podczas tej wojny także król Zygmunt 
do nieobecnej małżonki częste listy pisywał, donosząc 
cokolwiek o zdrowiu ewojem a nieco o wypadkach wojen- 
nych '). Z boleścią dowiedzie się że młodsza córeczka jego 
z królowej Barbary zaledwie pięcioletnia królewna Amia 
w dzień Św. Stanidawa (8 maja 1520 r.) życie skończyła. 

„Najjaśniejsza Pani, (pis^ o tern Zygmunt do Bony), 
„znośna nam była wiadomość o zgonie najmilszej córeczki 
„naszej; ale przywykli do tak częstej po najdroższych nam 
„osobach ż^oby, miarkujemy boleść naszą. Wmzśj Miłości 
„zaś składamy niezmierne dzięki za to że niezbywało jej 
„na czułem macierzyńskiem staraniu, wypływającym z obo- 
„wiązku odpowiedniego Waszej cnocie i wzajemnej miło- 
„Bci naszej. Go do nas, kazaliśmy zwłokom ezekwie spra- 
„wić wedle stanu jśj Królewskiego. Niech Pan Bóg du- 
„szeczkę jśj na łonie Abrahama zachować raczy"*). 

Żbliż^ się czas drugiego połogu królowej Bony. Zy- 
gmunt w Prusiech zajęty przysłf^ do niej Marcina Wol- 
skiego aby się zajął urządzeniem jśj pokojów; pisząc jak 
żaJuje że sam na pf^óg żony przybyć nie może *). 

Nakoniec 1 sierpnia 1520 roku z rana przed wscho- 
dem dońca, narodził się z królowej Bony syn, któremu 
dano imię Zygmunt od ojca a August od miesiąca, 
w którym na świat przyszedł. Uradowany ojciec napisał 
zaraz do młodej małżonki. 



•) Tomiciana T. V. p. 156, 178, 181, 218, 247, 258, 276. 
") Liat króla Zygmunta do Bony. Tomiciana T. V. 244. 
^) List króla Zygmunta do Bony. Tomiciana T, V. p. 280. 
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„Najjaśniejsza Pani! Podwójnej a niezmiernej radości 
„doznaliśmy z listu "W. K. M., dowiadując się że i połóg 
„szczęśliwie się odbył i że z laski Pana Boga, mamy naj- 
„milszego syna, wieczny zakład naszśj wzajemnśj miłości 
„Za tak Bzczęśliwą i radosną wiadomość najmocniej dzi@- 
„kujemy W. K. M. i usilnie prosimy J% aby o zdrowiu 8W0- 
„jśm jak największe starania miała, najukochańszemu Sy- 
„nowi Naszemu, racz kazać dać na Chrzcie imię Zygmunt, 
„które teraz we dwóch nosić będziemy" '). 

Nadwornym lekarzem królowej Bony był doktor Mi- 
kołaj Catignani z Brundnzyum, odznaczający się równie 
nauką jak doświadczeniem i pieczołowitością o zdrowie 
młodej m^onki i matki królewskiej. Po narodzeniu Zy- 
gmunta Augiuta o(^echa2 do Włoch do własnej żony i dzieci, 
a król Zygmunt nąjusilniśj polecił go księżnej IzabelH, 
matce królowej Bony, donosząc jej o szczęśliwem naro- 
dzeniu syna swojego ^. Takież doniesienie zrobił nowo- 
obranemu po śmierci Maksymiliana, Cesarzowi Karolowi V. 
wnukowi Maksymiliana, Ludwikowi Królowi węgierakiemu, 
oraz panom polskim i węgierskim ^. ' 

We dwa lata później urodziła się druga córka Bony 
(13 hpca 1522 r.), której dano imię Zofii, następnie 
trzecia córka Anna (18 października 1523 r.), a nako- 
niec w 1526 roku (1 listoptida) czwarta i ostatnia Ka- 
tarzyna *). 

') Ijat króla Zygmuuta <lo liany. Tomictana T. p. 294. 

*) List króla Zygmuuta do księżaej Izabelli z Torunia 27 Augasta. 
Tomiciana T. V. p. 29G. 

") Tomiciana T. V. p. 294—5. 

*) Mańmy tu sprostować w artykule Encyklopedii Powazech- 
nćj o królowej Bonie, błąd jakoby Zofia była oitodszą od Anny. 
Daty dokładne urodaenia Zofii 13 Lipca 1522 r. a Anny IM Taii- 
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Dwór królowej Bony Bkladal eię z panien polskich 
i z Włoszek dynącjch z urody, a które wychodziły do- 
brze za mąż, jak Laura za Lubomirskiego, Fausty- 
na za Skorutę, Rusina. Te panie zachowywaty zawsze 
łaskę królowej i nawiedzając ją, w zamku królewskim jak 
dawniej w fraucymerze mieszkamy '). 

Na wszelkie uroczystości dworskie przybywała księ- 
żna mazowiecka (Radziwiłłówna) z młodszą córką księżną 
Anną, którą widzieliśmy już rozdającą nagrody na turnie- 
jach w czasie wesela Zygmunta z Boną. O starszej córce 
Zofii żadnej prawie wzmianki 'nio znajdujemy w pisarzach 
aż do roku 1522, gdy o jej rękę prosił Stefan Batory 
Palatyn czyli Naderspan węgierski "). Król Zygmunt dał 



dziemika 1523 r. zapisane b% w książce do naboźeńatwa Zygmunta I. 
przechowfwaDej Azii w British Mwseum w Londynie, gdzie ogląda- 
liśmy ją, przed kilką laty, a której opis szczegółowy dal po raz pier- 
wszy książę Jan Tadeusz Lubomirski w Bibliotece Warszaw- 
skiśj na rok 1856 T. IL str. 623 — 629. (Ob. dodatek U. Nr.l.) 

') Laura Iktlwa faemina quae Lubomlrio antę annum napsit, 
post festa Paschatis, huc teniens, in domo vbi t-irgines et matrottae de- 
gunt Regina jubente , infantem peperit. 

Faaatina altera Itala, uxor Scoruthae, ex Eussia paulo antę 
huc veniens, infantem alium edidit. Ita hae et alias fueminae, quoa hic 
Eegina nosfra marilis elocaceral, dum sunt part&s ricinae soleni ad 
Reginom huc renire, ul hic inler perttas obstetricum manus enitantur 
qłtod concęptum alro gestarunt. Adeo domina nosłra famulas suas lia- 
las aitial. Hacc igtfar fortasse rcs małe audetur et gignit istas suspicio- 
nes indecoras dum aliier ut quani est narratur. Religua credas esse casla 
omnia. (Liet Stanisława Górskiego do poety Klemensa Janickiego z dnia 
10 czerwca 1538 roku T. XVm. Tomiiianotum Msb. Biblioteki 
Konstantego Świdzińskiego przy ordynacyi łir. Krasińskich 
w Warszawie). 

*) Tomkiana T. VL p. 30. Dom Batorych jeden ze znakomitezych 
wWęgrzech dzielił się na dwie g^ęzie Edsed i Somlio. Do pierw- 
szej należał Talatyn węgierski, mąż księżnej Zofii mazowieckiej, do 
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swoje potwierdzenie na zezwolenie matki i braci księżnej 
mazowieckiej, upewnił Naderspana o posagu 40.000 zł. i ter- 
min ślubu na Ś. Trójcę miznaczył. Niewiadomo czy termin 
ten nie zost^ o<^ożony, gdy księżna mazowiecka umarła 
16 marca tegoż roku (1522) mając wieku lat 46 ')• 
We dwa lata po matce umarł ksi^g Stanisław mazowiecki 
(9 siei^uia 1524), a nakoniec w marcu 1526 książę Ja- 
nusz ostatni męzki potomek Piastów mazowieckich, me 
bez podejrzenia trucizny, czemu jednak wyrok królewski 
z 9 lutego 1528 r. stanowczo zaprzeczył "). Zich śmiercią 



dmgiej (Somlio), inny Stefan Batory późniejszy król polski. Że ka. 
Zofia starBzą była od Anny świadczy list króla Ludwika do króla 
Zygmunta pisany: Dominanh Sopkiam, te Annam sororcm nalu mi- 
norem. % Budy 10 czerwca 1516 r. Tomkiana T. Yill. p. 202. 

') Keiężna Anna urodzonn w roku 1476 z Mikołaja Radziwiłło- 
iricza (Radziwiłła) wojewody wileńskiego i Zofii Mouiwidównfj W^ po- 
dolskiej, w 21 roku życia wydaną została za Konrada •księcia mazo- 
wiockiego (r. H97) wraz z 20,000 złotych węgierskich posagu i bo- 
gatą wyprawą w złocie, srebrze, klejnotach, szatach i sprzętach. Mąż 
zabezpieczył jej posag i oprawę zapisi:g%c 60,000 dukatów (złotych) 
węgierskich na Starym i Nowym Liwie, Garwolinie, Osieku 
Piasecznie. Owdowiała w F. 1503 i ohjgła opiekę nad dwoma synami, 
trzechletnim Stanisławem i Januszem jednolctnim; miała tóż dwie star- 
sze córki Zofią i Ansę. (Dokumenta na posag i oprawę Anny z Radzi- 
wiłłów ksigżnój mazowieckiój drukowane są w Kodeksie dyploma- 
tycznym księstwa mazowieckiego wydanym przez księcia Jana 
Tadeusza Lubomirskiego w Warszawie r. Itt63 p. 312 — 314). Data 
limierci 1 6 marca podana na nagrobku księżnej Anny mazowieckiej, 
w kościele Bemtirdyńskim w Warszawie, odbudowanym przez nią 
w 1509 r. po spaleniu. Malowanie na ścianie w jednej z kaplic, przed- 
stawia księżnę klęczącą przed Matką Boską. Tomkiana, w VI. tomie, 
p. 39 pod^ą datę śmierci księżnej Anny mazowieckiej w d. 25 marca 
1522 r. Posądzenie o otruciu księżnej i jej synów, objaśnia następny 
przypisek. 

*) Akta arch. koron. ks. 44, str. 10.3. Wyrok ten drukowany 
w Album Literackiem Kaz. Wł. Wójcickiego T. 1 p. 25— 2(S. 
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reszta ziemi mazowieckiej wróciła do korony. Z początku 
wprawdzie rządy prowadziła księżna Anna ' z przyboczną 
radą panów mazowieckich, ale wkrótce król Zygmunt po- 
dzielił Mazowsze ua trzy województwa: Płockie, Mazo- 
wieckie i Rawskie ; księżnie Annie zaś pupilce swojej, 
którą w liście do ni^j pisanym ukochaną córką *) nazywał, 
dał na utrzymanie dopóki za mąż nie wyjdzie, mia- 
sta Liw, Latowice, Garwolin, Piaseczno i Osiek, zostawu- 
j%c j^j takŻ3 na mieszkanie mniejszy zamek książęcy 
w Warszawie *). 

Dziewięć lat jeszcze przebyła księżna Anna mazo- 
wiecka w stanie panieńskim ; od odmiany stanu wstrzy- 
•mywaia, ją nie tyle może utrata nadanego uposażenia, ile 
los nieszczęśliwej siostry jej Zofii, małżonki Palatyna 
czyli Naderspana węgierskiego Stelana Batorego. Raz już 
(w lipcu 1525 roku) zgromadzona na rokoszowych polach 



Rękopism spófozesny bezimienny (może Świgcickiego?) opisiye w ja- 
skrawych barwach, zcpnate obycz^e oba książąt, których trzymała 
w sidłach swoich panna z fraucymeru ich matki , Katarzyna Radzie- 
jowska, córka wojewody Mazowieckiego, Z jej to przyczyny miała naj- 
przód nmrzeć na truciznę matka, a następnie jeden z braci po drugim. 
To pewna ze z tego powodu wiele osób straciło życie na torturach, 
lub pod mieczem oprawcy. Rękopisni ten po łacinę wydany został 
w Tomic^anach T. VIII. p- IfiS — 166, a w przekładzie polskim ze 
zbiorów Naboszewicza, w Album Literackiem K. W. Wój- 
cickiego T. I. p. 29 — 37. Zygmnnt przybył do Warszawy z Gdańska 
25 sierpnia 1626 r. i wyprawił wspaniały pogrzeb księciu Januszowi. 
Zwłoki obli braci złożone zostały w kościele Św. Jana, t. j. w farze 
warszawskiej ; w którym nagrobek marmurowy braciom postawiła księ- 
żna Anna mazowiecka. 

') Cuatn si nostra filia essei. List króla Zygmunta do Anny księ- 
żnej niazomeckiej. Tomkiuna T. VIII. p. 167. 

"), Liłerae Siffismumli llegis pro IW. Dna. A»na Duce Masorie 
Tomiciana T. VHI. p. 17S— 1«0. 
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szlachta węgierska, zbuntowana przeciw władzy królew- 
rfciej dla zawiści przeciw nadwornym Niemcom, przemocą 
odebrała urząd Naderspana Batoremu, a okrzyknęła na 
jego mieJBce dowódcę swego Stefana Werbócza. Wte- 
dy to paziowie króla Ludwika wykradli z pokoju królew- 
skiego lalkę przeznaczoną dla małego Zygmunta Augusta 
syna króla polskiego, a przedstawiającą węgierskiego ry- 
cerza w C£^kowitśj zbroi. L.alkę tę przyniesiono na roko- 
szowe pole, wołając: „Patrzcie na co idą dochody pań- 
„stwa, takiem to rycerstwem król myśU bronić kraj od 
„nieprzyjaciół, takich rycerzy wydaje na świat niemiecki 
„firaucymer królowśj!" (Maryi, siostry cesarza Karola Y. 
i Ferdynanda). Dziecinna zabawka skazana zost^ na śmierć 
i na najbliższym drzewie powieszona •). 

Strącony z urzędu Batory, sam i przez żonę swoją 
Zofię księżniczkę mazowiecką listownie udawał się po 
opiekę do Zygmunta króla polskiego, który też najsilniej 
przemawiał za nim do króla Ludwika, do królowśj Maryi 
i do prymasa węgierskiego, i sprawę Batorego najmocniej 
polecił Krzysztofowi Szydłowieckiemu , postowi swojemu 
do Węgier '). Król Ludwik odpowiedzi^ na to, że tak 
wyniesienie na urząd Falatyna węgierskiego, jak i łoże- 
nie z niego, nie od niego tylko, ale od prałatów, panów 
i szlachty zależy, a zatem świętości praw, które zaprzy- 
siągł, własne upodobanie poświęci '). 

Jakoż rokiem późniśj (w kwietniu 1526) toź samo 
zgromadzenie na rofcoszowem polu powróciło Stefanowi 



') Fessleb. Dk Geschkhfm ton der Ungem. Leipiig 1825. 
T. VL p. 134 — 149; 

•) Ob. listy królewskie i Batorych. romiciartoT. VIII. p. 191— 196. 

') Liat króU Ludnrika, do Zygmunta króla polskiego z Budy XII. 
Lipca, 1626 t. Tomiciawi. T. V]H. p. 204 blednie pod rokiem 1526. 
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Bfttoremu godność Palatyna '). A król Ludwik i stany 
węgierskie ujęły się nawzajem za nim i jego małżonką 
u króla polskiego Zygmunta, aby po śmierci braci jego 
żony książąt mazo'wieckicfa, siostrom Zofii i Annie Buk- 
cessyę ojcowską zostawił. Król Zygmunt zaś odpowiadii- 
jąc, że Mazowsze jako księstwo lenne do korony wraca, 
ubezpieczył los księżnśj Anny do zamążpójścia a księżnej 
Zofii BatoTOwej dopełnienie posagu przyrzekł '). 

W tern grożące od dawna niebezpieczeństwo od Tur- 
ków padło jak grom na Królestwo węgierakie. W nie- 
szczęśliwo] bitwie pod Mohaczem zgin^ młody król Ludwik 
Jagiellończyk bezdzietny (28 sierpnia 1526 r.) Mąż siostry 
jego Anny arcyksiąże Ferdynand już obrany królem cze- 
skim, star^ się o koronę węgierską ; ale współzawodnikiem 
jego ogłosił się Jan Zapolya, brat Barbary, pierwszej żony 
Zygmunta króla polskiego, a 11 bstopada 1526 obrany 
został w Białogrodzie królem węgierskim przez znaczne 
stronnictwo krajowe. Stefan Batory, który trzyma! się 
stronnictwa Ferdynanda, pozbawiony został godności Na- 
derspana ^. Walka toczyła się niespełna przez rok pomię- 
dzy obu spółza^vodnikami, nareszcie zwyciężył Ferdynand 
i koronowany zost^ na króla węgierskiego (3 listopada 
1527 r.) Jan Zapolya musiał szukać przytułku w Polsce 
u Jana Tarnowskiego w Tarnowie, gdzie rok cały prze- 
siedzi^. A Stefan Batory poraź trzeci został Palatynem 
węgierskim, nie na długo jednak, gdyż w roku następnym 
(1528) umarł zostawując po sobie wdowę i córkę *). 



') Fkssłkb T. VI. p. 158. 

4 Tottikiana T. VU1, p. 198, 201, 202, 203, 204, 20łi. 

'^ Febslkk T. VI. p. 361, 353. 

*) Fksslkr T. VI. p. 5B8, 59ri, 405, 4&2. 
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Na ogólnem' zebraniu szlachty węgierekiśj (9 marca 
1528 r.) w Bobolczy, rezydencyi zmarłego Palatyna, na 
którem byta także wdowa jego księżna Zofia Mazowiecka, 
znajdował aię w liczbie innych dostojników Ludwik Pekri, 
waleczny rycerz, który nie jednśm zwycięstwem sprawę 
króla Ferdynanda podtrzymał ■). Ten Ludwik Pekri, ma- 
gnat węgierski, w lat kilka późniśj zost^ drugim mężem 
księżnej Zofii, ale jeszcze mniej szczęśliwą przyszłość miał 
jej zapewnić niż Ste&n Batory ^. 

W ustawicznych bojach z Turkami sprzymierzeńcami 
Jana Zapolya, odznacz^ się Ludwik Pekri jako dowódzca 
oddzielnych korpusów walecznością i szczęściem oręża. 
Ale po bitwie stoczonśj, pomimo rozkazu naczelnego wo- 
dza Iirabiego Lodrońa (w grudniu 1537 r.), gdy ten zgi- 
n^ z bronią w ręku, Pekri musiał się stawić do Wiednia 
i skazany na więzienie, siedm lat wysiedział w Gratz 
i Inuspruku. Natychmiast po wyroku wstawif^ się za nim 
do króla Ferdynanda Zygmunt L, na prośbę miUżonld 
Ludwika Pekri, Zofii księżnej mazowiecldśj (w styczniu 
1 538) ; trzy razy jeszcze ponawiał za nim instancyę, przy- 
pominając Ferdynandowi, iż żona jego księżna Zofia ma- 
zowiecka zostaje pod opieką królewską i że równie jak 
i siostra jej księżna Anna mazowiecka, którśj mąż (już bo- 
wiem wydaną była za Odrowąża yf'^9 podolskiego ) sam miał 
udać się do Wiednia w sprawie nieszczęśliwego szwagra. 



I) Fessler T. VI. p. 452 — 453. 

*) W roku 1530 kaicżna Zofia mazowiecka była jeszcze wdową. 
Świadczy o tern Yist paoów wę^eraktch do Zygmunta króla polskiego 
pisany z Preaburga 15 ńerpma I53fl roku, dopominający eię o wy- 
płacenie reszty posagu wdowie Stefana Batorego. Tomiciana Tom YIII. 
pag. 207. 
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■Watawurf się za nim i młody Zygmunt August zaręczony 
z Elżbietą córką króla Ferdynanda; wszystko nadaremnie. 
Wpięć lat później (w lipcu 1543) Zygmunt August i kró- 
lowa Bona prosili cesarza Karola V. o uwolnienie biedne- 
go więźnia *). Napróżno także żąd^a uwolnienia Jego ze- 
brana szlachta węgienika. Dopiśro w roku 1 545 po sie- 
dmioletniem więzieniu uzyskał Ludwik Pekri wolność i zo- 
stał Obergespanem liptowskim a nawet wielkim podcza- 
szym królewskim, w których to godnościach napotykamy 
go jeszcze w następnym (1546) roku. O losie jego dal- ' 
szym a zwłaszcza księżnój Zofii mazowieckiej i jej po- 
tomstwa nie mogliśmy powziąść źadnśj wiadomości. Na- 
leżałoby ich szukać w źródłach archiwalnych węgierskich *). 
O rękę siostry księżnśj Zofii, księżnej Anny mazo- 
wieckiój starania robUi różni książęta w nadziei otrzyma- 
nia z nią i Księstwa mazowieckiego. 



') Listy króla Zygmimta, brólowej Bony i Zygmunta Augaetn 
z 10 stycznia, 31 maja, 39 czerwca, 11 i 12 listopada 1536 roku, 
oraz 30 lipca 1643 roku wspominają o księżnej Zofii mHzowieckićj jako 
o małżonce Ludwika Pekri. (W kopiach z ^cbiwum cesarskiego 
w Wiedniu, w Mss. księżnej Jabłonowskiej znajdującym się w naszej 
Bibliotece). Kadzi satem Święcicki w opisie Księstwa mazowieckiego, 
pisząc że Pekri, był pierwszym mężem ksigżnćj Zofii, którą mu 
, jeszcze brat jej książę Stanisław mazowiecki (zmarły w 1524 roku) 
z licznym pocztem panów mazowieckich , do Węgier odprowadził. Za 
Święcickim poszedł Fr. Koz£Owski w Dziejach Mazowsza (p. 363); 
następnie Julian Babtoszewicz w artykule Mazowieckie Księstwo 
w Encyklopedji Powszecbnój T. XVin. p. 239); przemieniając 
jeszcze Zofię na Annę. Nie ustrzegł się tego błędu ostatni krytyczny 
dziejopis Polski, Józef Szdjsei (Dzieje Polski) T. II. p. 206, 

') Częste wzmianki o Ludwiku Pekri , znąjdi^ą się w Fesslbra 
Historyi Węgierskiej T. VU. p. 359, 397, 399, 404, 410, 437, 443, 
455, 475, 520, 527, 529, 604, 606, 643, 649. 
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w roku 1525 Albrecht margrabia brandebnrski sio- 
strzeniec królewski, zawaiłszy pokój z wujem i złożywszy 
hołd królowi w Krakowie, ze zlutrzonego wielkiego mi- 
strza krzyżackiego zoetal lennym księciem pruskim. Wte- 
dy także odebrał od króla chor^ew lenną z orłem czar- 
nym jednogiowym mającym na piersi literę S (Sigis- 
munduB '). W roku 1526 książę Albrecht prosił króla Zy- 
gmunta, aby brata jego Wilhelma do łaski swej dopuścił 
i wydfJ za niego księżnę Annę mazowiecką wraz z o^em 
księstwem lub przynajmniej z jakąś częścią *). 

Nie mógł na to przystać król Zygmunt; przestano 
myśleć o wydaniu księżnej Anny za mąż ; aż w lat dzie- 
sięć później (w 1536 roku) zgłosił się o rękę trzydziesto- 
kilkoletniej już księżnśj, Stanisław Odrowąż ze Sprowy, 
wojewoda podolski, wdowiec po Katarzynie z Górki. Król 
Zygmunt poruczyl Krzyckiemu arcybiskupowi gnieźnień- 
skiemu, Gamratowi biskupowi przemyślskiemu i Piotrowi 
Goryńskiemu wojewodzie mazowieckiemu ułożenie paktów 
mtdżeńskich *). Posagu naznaczył król księżnój Annie 
10.000 złotych, licząc złoty na 45 groszy monety polskiej. 
Za to miału księżna w assystencyi męża skwitować ze wszel- 
kiej Bukcessyi ojczystej i macierzystej na Mazowszu. Ale 



') KiRCHNSK. Bk ChurfUrslintten und KGniginnen aufdem Throne 
der Hohenzaller T. I. p. 2!I8. 

*) Tomkiana T. VII p. 257. Postulała Alberti Ducis Prwsslae, 
% błędDym dopisem: In Secretd audientid Gracoviae fer. III. anie, 
Pentecostes bo w 1525 roku żył jeszcze Itaiąże Jauuaz mazowiecki, 
n w ]526 roku knąże Albrecht nie bjt w Krakowie. Brat księcia Prus- 
kiego, m&rgrabia Wilhebn brand ebnraki, został pófoićj arcybiskupem 
Rygskim. 

") Żywot Erzyckiego, w Żywotach arcybiskupów gnieinieńskich 
przez Stanisława BdżeSskiboo. WUno T. U. p. 235. 
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gdy nie chciała ustępować z dóbr nadanych jej w księ- 
stwie, król napisał groźnie do księżnej Anny i do Odro- 
wąża; wtedy już poddah eię oboje woli królewskiśj '). 
Nie powrócili jednak do laski królowej Bony, którćj spiesz- 
no było oprawę swoją na Warszawie i części księstwa 
mazowieckiego dostać.' Odebrała Odrowążowi starostwo 
guzowakie a Samborskie odJcupiła. Odrowąż umarł w roku 
1546 wojewodą ruskim, zostawując wdowę i córkę jedy- 
naczkę Zofię, która była żoną Jana Tarnowskiego, ka- 
sztelana wojnickiego, a następnie Jana Kostki wojewody 
sandomierskiego i żyła do roku 1580, z pobożności i do- 
broczynności swojej wielce słynna. O księżnej Annie po 
jej zamążpójściu mało już wiadomości mamy. 

Królowa Bona zaraz po przyjeździe do Polski potra- 
fiła zawładnąć jednocześnie sercem mężowskiem i berłem 
królewskiem. Wpływ ten z każdym rokiem, stał się wię- 
kszym, zwłaszcza po narodzeniu się tak dłago i gorąco 
oczekiwanego syna i dziedzica Litwy. Wybór dziecka 
w dziesiątym roku życia na króla polskiego otrzymał król 
Zygmunt na sejmie piotrkowskim (18 grudnia 1529 r.), 
a uroczysta koronacya nastąpiła na początku następnego 
roku (20 lutego 1530). Jeszcze na siedm lat pierwój (bo 
w 1522 roku) otrzymał był Zygmunt od panów Utewskich 
obietnicę, iż nikogo innego nie uznają panem swoim tyl- 
ko dwuletniego podówczas Zygmunta Augusta '). Ale jak- 
kolwiek Zygmunt L pragnął widzieć syna dziedziczącego 



') List Zygmunta I. do ka, Anny a Wilna 23 eierpnia 1536. 
T. XVII. ftktów Tomickiego Msh. Bibl. Ossolińskich Nr. 177 a 61 Inw. 
11. 70 — 79. Kwit z posagu Enąjduje się w metryce korciunej. 

"ł List króla Zygmunta do Bony pod r. 1522 w Tomkianadt 
T. V!. 1-. 162. 
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po nim koranę i Litwę, tak nie chciał nigdy wzbogacać 
go cudzym kosztem. Pięknie odpisywał Zygmunt królo- 
wej Bonie, której poddawano radę, aby króla Ludwika 
węgierskiego prosić o księstwo Głogowskie dla jój syna: 
„Chcielibyśmy, aby najmilszy syn nasz wszystkie króle- 
„stwa i państwa mógł posiadać, ale jesteśmy opiekunem 
„króla węgierskiego, który za naszem orędownictwem od 
„lat kilku odzyskiwać usiłuje oderwane od państw swoich 
„prowincye nie bez wielkich trudności i pomimo tylu za- 
„mieszek we własnych państwach. Rozważ W. Kr. Mość, 
„czyliby się to uczciwie godziło i jakąby nam sławę u tych 
„narodów zjedni^o, gdybyśmy od młodziutkiego synowca 
„powierzonego naszej opiece, ogołoconego prawie ze wszyst- 
„kiego, w tej ostateczności, zamiast dania mu pomocy 
„i przyłożenia starania dla odzyskania tego co już stracił, 
„żądali jeszcze czegoś z tego mtUego co mu pozostało, 
„dla młodziutkiego syna, który tego nie potrzebuje?" "). 

Modemu królowi Ludwikowi dawirf stryj opiekun 
n^zbawienniejsze rady jak ma nad sobą samym a potem 
nad poddanemi mu ludami panować "). 

Szanowany był król Zygmunt i przez ludy i przez 
^onarchów spółczesnych. Papież Klemens YJL przysłał 
mu miecz i czapkę poświęconą. Cesarz Karol V. burgundz- 
ki order runa złotego '). Ze wszystkiemi dworami pro- 
' wadził układy względem małżeństwa dorastających już 
córek swoich, królewnej Jadwigi urodzonej z pierwszej żo- 



') Ust króla Zygmunta do Bony pod r. 1522. Tomiciana T. VI. 
pag. 148. 

') Liit króla Zygmunta do Ludwika króla węgierskiego pod r. 1523. 
Tomiciana T. VI, p, 270, a w tlómaczenin polakiem w zbiorze Pamię- 
tników NmMCBWiczA T. IV. str. 29. 

') W roku 152.^. Tomkiunit T. Vn. p. 295 i 32B. 
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ny Zygmunta, Barbary i królewnśj Izabelli starszej córki 
Bony. Tę szczególniej miłowała matka. Portrety jej wszel- 
kiego rozmiaru, w calśj postaci i w popiersiu chowi^a 
u siebie, a dowiedziawszy się, że Dantyszek biskup war- 
miński posiada portret krolewnej Izabelli, kaziła go sobie 
zaraz przydać, jeżeli tylko niepodobny do tego, który 
malarz nadworny Dantyszka malow^ był w c^ej postaci 
ale źle, gdyż ani piękności ani ksztrftu krolewnej nie 
odd^ '). 

Jeszcze w roku 1521, gdy Jadwiga liczyła lat siedm 
a Izabella lat cztery dopiero , poseł polski * Rzymie Erazm 
Ciołek biskup płocki uwiadomił króla Zygmunta o swa- 
taniu, którego podejmował aię sam Papież Leon X. Zy- 
gmunt odpowiedzi^ jednak ogólnikami dziękując Papie- 
żowi za łaskawe chęci '). Zajmowali się takiemże swata- 
niem cesarz Karol V. i Ludwik król węgierski ^. Z Fran- 
ciszkiem L królem francuskim także, król Zygmunt pro- 
wadził układy względem przyszłego postanowienia swoich 
dzieci. Chciał on za księcia Henryka syna króla francu- 
skiego wydać starszą córkę swoją Jadwigę, albo którą 
z młodszych do wyboru, z tem aby zaręczyny odbyły się 
gdy narzeczona skończy lat siedm, a zaślubiny w dwuna^ 
stym roku jej życia. Dla syna swojego Zygmunta Augu- 
sta żądał król Zygmunt ręki krolewnej francuskiej Ma- 
gdaleny lub też Małgorzaty, na tychże samych warunkach. 



') List kr. Bony do Dantyszka d. z Krokowa 31 sŁycznia 1538 r. 
z Oryginału w Maa. 1696 Bibl. Eaiążąt Czai-toryskich w Paryża. 
Ob. Doddtek II. Nr. 2. 

*) List króla Zygmunta do Erazma Ciotka pod r. 1522. Tomki- 
ana T. VI. p. 18 i 19. 

f) List Łndwika króla węgierskiego do króla Zygmunta pod 
r. 1522. TomkioMa T. VI. p. 152. 
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Posag narzeczonych muJ wynosić z każdej strony po 
100.000 czerwonych złotych oprócz wyprawy; królowa 
mirfa zrzec się na przysięgo zięcia swojego wszelkich 
praw nużących jej do księstwa medyolańskiego '). Układy 
te nie przyszły jednak do skutku, a w parę lat późniój 
Albrecht książę pruski , eiostrzehiec królewski po zawar- 
tym pokoju z wujem, raił mu krewnego swojego Jana 
młodszego syna Joachima L margrabiego brandeborskiego 
na Berlinie *). 

Nieodrzucał Zygmunt I. nowego bliższego połączenia 
się z domem brandeburskim, ale rzecz poszła jeszcze w od- 
włokę aż do roku 1534 w którym starszy syn i domnie- 
many następca Joachima Ł karfirszta brandeburskiego, 
także Joachim, owdowirf po pierwszśj żonie swojej księ- 
żnej Magdalenie saskiśj. "W krotce potśm oświadczył się 
o rękę starszej córki Zygmunta królewnej Jadwigi Uczą- 
cej, podówczas lat 21. Weselne gody naznaczono na rok 
następny, otrzymawszy od papieża Pawła IH dyspensę; 
ponieważ pierjrsza żona Joachima, księżna Magdalena saska 
urodzona z Barbary Jagiellonki siostry Zygmunta L, była 
siostrą cioteczną królewnej Jadwigi % Lubo kurfirszt Jo- 
achim L, który miał na ślub syna do Krakowa przyje- 
chać, umaił 11 Lipca 1535 r., termin wesela pozost^ je- 
dnak naznaczony na 1 września tegoż roku, o czem nowy 
Kurfirszt margrabia Joachim II. przyszłego teścia swego 
listownie zawiadomił *). Wedle paktów m^eńskich posa- 

') Insłnikcya dana przez króla Zygmunta UieroDiiuowi Łaskiemu 
pOBlowi do Francyi pod r. 1523. Tomkiana T. W. p. 210—212. 

*) Ti>mklana T. VI. p. 256. 

') Bulln z Ay&^tw^n w Dogiela Codejc J)iplotnatkM!s'Y.\.c.A24. 

*) Farrago Rerum gestarunt, epistolariun etc. SigiemitnJi 1' Msr. 
spułczesny Bibl. Jagiellonaki^j w Krakowie. Nr. 44 fol. pod r. 1535. 
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gn naznaczył król Zygmunt 32.000 czerwonych złotych, 
a margrabia Joachim posag ten i reformę t. j. 64.000 
złotych zapisz na zamku Rupinie z przyległościami *). 

Joachim przybył do Krakowa z hcznym dworem 
1000 ludzi i 856 koni; a książę pruski Albrecht, siostrze- 
niec królewski przyjechać z maJżonką swą królewną duńską 
i z orszakiem z 400 osób złożonym. Wszyscy podejmowani 
byli kosztem królewskim *). Zaproszony był także na to 
wesele wuj Jadwigi, brat jśj matki, Janusz Zapolya, król 
węgierski. 

W orszaku Joachima znajdow^o się kilku książąt, 
kilku duchownych, i wiele panien w kolebkach złoconych 
obitych aksamitem. Król Zygmunt wyjechał naprzeciwko 
nich na Kleparz wraz z synem młodszym królem Zygmun- 
tem, na czele zbrojnych landsknechtów i Ucznego orszaku 
panów. Obaj królowie prowadzili Joachima do Zamku kra- 
kowskiego, trzymając go pomiędzy sobą. 

Przy wejściu do Zamku książęta skłoniwszy się, udali 
się do przygotowanych dla nich gospod. Ślub odbył się 
w następną niedzielę (1 września) ; mowę weselną miał 
Andrzej Krzycki biskup jrfocki; rozszerzał się w niśj 
nad zasługami zmarłego margrabiego Joachima II., który 
w tych ciężkich dla religii czasach czystość wiary w pań- 
stwie swojem utrzym^ ^, a potem kurfirszt pozosttJ 
już na zamku przy małżonce, nieopuszczając jej we dnie 



') Pada MatrimonitUia w Dogiela Codcz Diplomaticus T. 1. 
png. 425 — 434. 

") Wydntek na to wyniósł 4,700 złotycli zgórą. Ambb. Grabow- 
RKiEQO, dawne zabytki M. Krakowa. Str, 186 — 187. 

*} Furrago Rerum Gesłarum Sigismundt. I. Msb. Bibl. krakowskiej 
Nr. 44 fol. 
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ani w nocy, aź do wyjazdu. Uczty wspani^e i uroczystości 
weselne trwały c^e dwa tygodnie. 

Gdy państwo młodzi mieli wyjeżdżać, odprowadzili 
ich znowu król Zygmunt wraz z synem, na Kleparz, na 
czele wspaniałego , orszaku zbrojnych rycerzy ; pożegna- 
nia trw^y prawie do zmroku, tak iż podróżni nie zaje- 
chaU dnia tego dalśj jak do BaHc, dworu pana Seweryna 
Bouera żupnika i wielkorządcy krakowskiego. Ka noclegu 
podejmywani byh wspaniale, przy wielkiej obfitości wina, 
małmazyi i niuszkateU, oraz wszelkich potrzeb i zapasów . 
Nazajutrz po południu pojechali do Olkusza na nocleg '). 

Zamek krakowski w którym odbyła się była uroczy- 
stość weselna królewnej Jadwigi, zgorz^ w roku następnym. 
Było to w czasie pobytu obojga królestwa w Wilnie wraz 
ze starszą córką Izabellą. Alo trzy młodsze królewnę mie- 
szkały w Krakowie na Zamku i musiano wyprowadzić je 
z gmachów ogniem zajętych. 

Szczegóły o tym pożarze pominięte w drukowanych 
kronikach, podają mun spatczesne w rękopismie zacho- 
wane roczniki '). 

Roku Pańskiego 1536 w dzień Św. Łukasza Ewan- 
gelisty, który przypadał we środę 18 października, w Ka- 
tedrze krakowskiej od jutrzni do nieszporów panowjJy 
strach i milczenie. Albowiem ogień zaj^ się w pokoiku 
obok sypialni królewskiej, (w czasie bytności króla J. M. 
na Litwie), i pochłonąć wierzchnie gmachy wraz z dachami, 
oprócz Kurzejnogi '), poczynając od owego pokoiku, aż 



') Szczegóły te nie zuane kronikarzom Daszym wyjęte b% ze spót- 
czosnego zbioru Roczoików z Mea. A. 166. Bibt. Konetantego 
ŚwidziAskiego przy ordynacyi hr. Krasińskich. 

*) MsB. A. 1.66. Bibl. Kunst. Świdziii akieRo. 

**) Propłer Kutz auo gai deiśzowią t^ część zamku Kurza stupa. 
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do wieży Lubramki. Zdarzył aię także przypadek opła- 
kany; gdy broniono troskliwie od ognia pokoik jakiś 
w samym środku zamku naprzeciw bramy, i jedni poda- 
wali wodę, a drudzy ciągnęli ją po dwóch szczytach, 
spadły środkowa rynna i dwa kominy na szczyty i na dupy 
które runęły wraz z dzielnemi ludźmi podającymi wodę 
i przygniotły ich. Rzecz to okropna do opowiedzenia: 
potłuczone czaszki, zęby, ramiona, ręce, piersi, nogi, po- 
łamane kości, mózg wybiegły, krwią zalane miejsca gdzie 
były oczy; na niektórych ani znaku twarzy.. Szczątki te 
zaniesiono na cmentarz, gdzie od wieczora do ranka le- 
żaiy; nie było komu ich grzebać. Niektórych p^ żywych 
zaniesio&o do miasta; inni przybici, chodzą jakby pozba- 
wieni rozumu, drudzy dymem, i pracą znużeni pokaszliyą; 
inni patrząc się na to pogrążeni są w żalu, kobiety opła- 
kiwać mężów i synów. Cały niemal Kraków przybył na 
ratunek; ale że obawiano się zdrady, to jest wykradzenia 
korony i skarbca, nie wpuszczano do zamku aż dobrze 
po świcie. Były też na Zamku trzy królewnę /które kró- 
lowa zostawiła tam, jadąc z królem na Litwę. Oddalo- 
no je z zamku prowadząc przy pochodniach do domu 
wielkorządcy na rynku krakowskim naprzeciwko Świę- 
tego Wojciecha '). 

Następnej nocy wybuchł na nowo ogień zagaszony 
we dnie; zająt już i najwyższą wieżę zwaną Lubramką, 
uderzono we dzwony, strach zrobił się jeszcze większy; 
ale z łaski Bożej cieśle i inni ludzie za zapłatę zgodzeni 
do pilnowania zamku, zgasili ogień rozrywając za pomocą 
osęków i innych narzędzi. Tak zamek krakowski, to zwier- 



') Ad domum fnagni procurałoris ad circulum Cracoviensem ex 
opposilo S. Adalberli. 
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cladto królestwa t^m kosztem już prawie dokończony, 
odrazu zniszczony został, gdy nie wiele już pozost^o od 
ognia w ostatniej izbie od klasztoru Bernardynów. Z ja- 
kiego przypadku, albo raczej za jakiśm zrządzeniem Opa- 
trzności to się st^o, niewiadomo. Wielu wprawdzie, mele 
rzeczy, jako w czasie wojennym, twierdziło. Bezpieczniśj 
jednak powtórzyć z prorokiem modlitwę: „Wszystko coś 
„nam uczynił Panie, dobrześ uczyni^ albowiem zgrzeszy- 
„liśmy nie słuchając rozkazów Twoich. Ale chw^a niech 
„będzie Imieniowi Twojemu a postąp z nami wedle mi- 
„łosierdzia Twojego!" *) 

Nie bez pewnego żalu odsyłał król Zygmunt ukocha- 
ną córkę swoją do obcego kraju, w którym nowinki lu- 
terskie rozszerz^ się już znakomicie, a nawet do umy- 
rfu samego Joachima przylgn^y. Jakkolwiek odebrał od 
niego król Zygmunt obietnicę, że żadnych zmian do wia- 
ry przodków nie wprowadzi, a tem bardziej nigdy do nich 
żony namawiać nie będzie; umyślił czuty ojciec oddać 
córkę pod opiekę stryja jśj męża, kardyn^a Albrechta 
brandebursHego, arcybiskupa mogunckiego. Kardynał od- 
powiedział godnie zauianiu króla Zygmunta, a Jadwiga 
nie tając przed ojcem jak tęskno jej było za własnym 
krajem, donosiła zarazem o łaskawych względach, jakie 
od stryja kardyn^ doznawała. 

Zygmunt wysłał z tego powodu Achacego Czemę, 
kasztelana gdańskiego do kardyn^ Albrechta z dzięk- 
czynnem poselstwem (9 lipca 1536 roku) i z instrukcyą 
dotyczącą margrabiny Jadwigi: 

„Gdy Pani ta oddaną zost^a do takiego domu i do 
„takiego kraju, którego i język i obyczaje są dla niej 
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„obce, a ztąd już musi doznawać wielkiej tęsknoty, gdy 
„żadnej osoby przy sobie niema, którąby z nią wspólność 
„mowy łączyła; Jego ' Królewska Mość uprasza Przewie- 
„lebność Waszą, żeby u synowca Bwojego wyrobić ra- 
„czyła, by małżonka jego mogła trzymać przy sobie lu- 
„dzi obojej płci z ziomków swoich mówiących jej języ- 
„kiem, dopóki się sama niemieckiego języka nie nauczy, 
„oraz aby mąż chować ją w należnój czci i małżeńskiej 
„miłości" '). 

We trzy lata później w tymże samym zamku krakow- 
skim odbyło się wesele drogiej córki królewskiej, dwu- 
dziestoletniej Izabelli, dziewicy dzielnego i wykształconego 
umysłu, „a która łączyła w sobie wdzięk Włoszki z pię- 
knością Polki" '). Odebr^a przytem pod okiem matki 
prawdziwie królewskie wychowanie ^). 

Przydał był po nią posłów swoich Janusz Zapolya 
spółzawodmk Ferdynanda do królestwa węgierskiego. Wi- 
dział byt królewnę w Krakowie przed czterema laty na 
weselu jej siosti^' a swojej siostrzenicy Jadwigi margra- 
biny brandeburskićj. 

Posłowie węgierscy Piotr Perenyi, Stefan Werbó- 
czy, Ste&n Drugetb z Komama i biskup Ste&n Bro- 



') Legalio a Sicismundo Z. Regę Poloniae orf Ałberfum, Archiept- 
scopum Moffuntinum Gardinalem Marclilonem Brandeburgensem data 
Achatio Cemae 19 Juli 1536 z tomu XVn. Aktów Tomickiego w Msa. 
Bibl. OfiBolińakich Nr. 178 bis Inw. p. 45. 

*) „Fancialla di tirile e erndifo ingegno , amabiUssima per vaghezta 
italiana e per łeggtadria polonica" pisze Bpilłczeany Paweł Giovio bi- 
skup z Nocera. Yiaegia T. ffl. atr. 150. 

') ^ języku tacińskiin kształciła się Izabella pod slnwDym ów- 
czesnym grammatykiem Ilouternsem (Graasem) Siedmiogrodza 
(Z notnl uczonego Żsoott Paułkgo). 
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dericB przybyli do Krakowa we 400 koni i bawili tam 
dwa " tygodnia Zaręczyli królewnę Izabellę panu swemu 
w niedzielę nazajutrz po święcie Nawrócenia Św. Pawła 
(26 stycznia). W wilią święta Oczyszczenia N. Panny (1 lu- 
tego) podpisane zostały zapisy ślubne, któremi naznaczo- 
no królewnej Izabelli 70.000 złotych posagu od rodziców 
a tyleż oprawy od przyszłego męża "). Na mowy posłów 
odpowiedź dał Samnel Maciejowski, podkanclerzy koron- 
ny. Podowie prosili, aby ślubowiny mogły mieć miejsce 
nazajutrz, na co król Zygmunt chętnie zezwolił. 

Nazajutrz więc królewna Izabella wymówiła przed 
poriami węgiersldemi przysięgę ślubną po łacinie na ewan- 
gehi, w Elewach, które tak brzmią po polsku: 

„Ja Izabella N. Króla polskiego córka pragnę mieć 
„tego, którego osobę przedstawiają "W. W. M. i na mocy 
„jego mandatu, N. Pana Jana króla węgierskiego za pra- 
„wego małżonka mojego wedle obyczaju Św. Kościoła 
„rzymskiego i ślubuję, dopóki mi Bóg życia 'pozwoli, 
„że go nigdy nie opuszczę. Tak niech mi Bóg dopomoże 
„i wszyscy Święci Jego i ta Święta Ewangelia Boska" *). 



') Akta ćluboe datowane eą 1 lut«go 1539 r. Ob. Dogiela Cod. 
mplom. T. I. str. 132—137. Katona, (Uisiaria Critiea Hungariae 
pod r. 1539) nie wiadomo dlaczego datę Pridie Purif. B. Firginis, 
(w wilią Oczyszczenia N. Panny przypadającego na 2 lutego) przemie- 
nia na 29 stycznia. 

*) EffO fsf^lla Ser, Hegis Poloniae Filia cupio eum cuius perso- 
nom gerunt DomtnaUones Yes&ae rigore mandati eius, Ser. I>.' Joan- 
nem Hungariae Regem in meum maritum Itgitimum iuiła morem S. 
Jiomanae Ecclesiae et sp&ndeo ąuoad viłam Deus mUti suppeditarerit, 
me ilłum nunquam denerturam; sic me Deus adiuvet et omnes Saiicii 
mius et huc sancfa Dei evangdia. 
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Nastąpiła potem wspaniała uczta weselna ■) a w krot- 
ce i wyjazd królewnśj Izabelli na Sącz i Koszyce do Biało- 
grodu. Odprowadzili ją oprócz posłów węgierskich, ze stro- 
ny króla Zygmunta, Stanirfaw Tarło i Piotr Opaliński mar- 
szałek dwora króla młodego. Do Bi^ogrodu wjechf^a 
Izabella 22 lutego wraz z mężem przybyłym na jej spot- 
kanie ; nazajutrz koronowaną była i zaślubioną w kościele. 
Przy tej uroczystości obecny był także Kasper Seredi, 
poseł króla Ferdynanda jako spokrewnionego z domem Ja- 
giellońskim '). W Krakowie zaś nazajutrz po ślubie kró- 
lewnej Izabelli odbyło się wesele książęcia liii (Eliasza) 
Ostrogskiego, starosty bractawskiego i Winnickiego (syna 
zmarłego hetmana bohatera księcia Konstantego Ostrog- 
skiego) z panną Beatą Koscielecką, kasztelanką wojnicką, 
która przy królowej Bonie chowaną była w takiej uczci- 
wości (pisze Górnicki): „by też miała być co kró- 
lowi w rodzie" % 

Młodsze królewnę (z których Zofia najstarsza miała 
lat siedmnaście, Anna szesnaście a Katarzyna najmłodsza 



') Obchód ten opisał ówczesny lekarz nadworny królowej Bony, 
Jakub Ferdinando z Bari w liście do Mikołaja Carmignano 
Neapolitadczyka, drokowanym Cracociae apud Mafheum Schar/fenherger 
De Fełici connubio Serenissimi Ungariae Regis Joannts et Isabella Polo- 
niae Regis fUid epi&tola. Stanisław Aichler wydał w Krakowie per 
Hieronimum Yietorem Anno 1539 Epithalamium Isabellae; a Wacław 
Szamotulski wiersz pochwalny po łacinie. 

") Bibl. KoHst Świdzińskiego przy ordynacyi lir. KraBiń- 
akich. Porówn. Catona {Historia crttica pod r, 1539). 

^ Beata jak powiedzieliśmy wyżćj, była córką Andrzeja Kojcie- 
lecktego i Katarzyny Telniczanki 7. Ictórą przed własnym ożenieniem 
Zygmunt I. miał syna dorywczego Jana z książąt litewakicb bis- 
kupa najprzód wileńskiego, nastgpnie poznańskiego (od r, 1519 do 1635) 
a podobno i córkę Reginę wydauą za Szafraricn. Beata Kościeleckn była 
wigc przez matkg siostra dzieci królewskich. 
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trzynaście tylko) pozostały we troje pozbawione opieki 
siostry Izabelli, która była jakby matką dla nich. "Wszyst- 
kie trzy łączyła przyjaźń serdeczna, której nie odbiły 
ani wiek ani rozdziłJ, ani obce rodzinne stosunki. W lat 
wiele później przypominała to królewna Katarzyna (już 
królowa szwedzka) siostrze Zofii (księżnej brunszwickiej) 
wśród trosk i tęsknoty osamotnionego życia, w liście z dnia 
5 października 1572 roku: 

„Wasza Królewska Mość raczy dobrze pamiętać onę 
„miłość naszą, gdyśmy z sobą mieszk^y, jedna bez dru- 
„gićj nie szła tam, gdzieby jćj potrzeba było, alewszyst- 
„Jde trzy zaraz gwoli jedna drugiej. Tąż miłością nieod- 
„mienną teraz Waszej Kr. M. dużę" '). 

Gdy królewna Izabella wyjeżdżała na niepewne kró- 
lestwo węgierskie, miał rzec do króla Zygmimta Stańczyk 
„błazen nadworny: „Królu! pocóż ty tam tę córkę twą 
„do Węgier dajesz? Być Ci Jśj tu zaś u Ciebie, a przeto 
„zbudiy w czas Jej kamienicę tu w Krakowie, żeby imsia 
„gdzie mieszkać" ''). I to się w lat kilkanaście później 
ziściło, pomimo opieki, jaką król Zygmunt córce swojej 
dawał, to u cesarza Karola Y., to u Ferdynanda króla 
rzymskiego, węgierskiego i czeskiego, to u samego nawet 
sułtana tureckiego. Do tego pisał Zygmunt przez posła 
swojego Jakuba Wilaraowskiego za zięciem Janem Zapo- 
lya: „Daliśmy jemu dziewkę naszą za małżonkę, którąś- 
„my bardzo mUowali, miyąc tę nadzieję, iż tam będzie 
„mieszkała w pokoju dobrym, za tą przyjaźnią, którą ma 



') List oiyginalny zacłiowany jest w archiwum kdążąt bruoiwi- 
ckich w Wulfeobattel. 

^ GóBNiCKiEOO Dzieje w koronie potakićj; wydanie ITfiO str.SO. 
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„Cesarz J. Mość (turecki) ku królowi J. Mci Węgier- 
„skiemu" *). 

Takąż opiekę daw^ Zygmunt L ciągle i starszej cór- 
ce swojej Jadwidze, margrabinie i kurfirsztowej brande- 
burskiej. Ta urodziła była mężowi w 1537 roku pierwszą 
córkę Elżbietę -Magdalenę, którą do chrztu trzjmal w Ber- 
linie kardynał Albrecht brandeburski, arcybiskup mogunc- 
ki, a 2 września 1538 syna Zygmunta '). Teraz zaś po 
raz trzeci w ciąży będąc, miała do znoszenia od kurfir- 
szta Joachima ustawiczne namawianie do nowinek wpro- 
wadzonych przez niego do starej katolickiej wiary. Gdy 
zaś nie mógŁ Joachim otrzymać zezwolenia żony na to, 
a przypisywał to nie tyle jśj uporowi, jak zupełnej nie^ 
znajomości języka niemieckiego, nie wah^ się prosić króla 
Zygmunta o przysłanie do Berhna Achacego Czerny, ka- 
sztelana gdańskiego, albo Mikc^aja Nipszica dworzanina 
królewskiego, dla pomagania mu w tej sprawie *). 

W odpowiedzi do zięcia nie taił Zygmunt L przed 
nim, jak boleśnie mu było widzieć myślącego o odmianie 
wiary tego, któremu najukochańszą najstarszą córkę swoją 
odd^, a to jeszcze dla błahej przyczyny, iż idzie za 
przykładem sąsiadów* „Wszak Myśmy sąsiadami wa- 



') D. z Krakowa 13 kwietnia 1539 r. Mss. XVU1. Tomu To- 
midanorum z Bibl. Konat. Świdzińakiego. Ob. Dodatek II. Nr. 3. 

^ Ten zostat później arcybiBkupem magdeburskim, i biskupem' 
halberstadzkim i w obu dyecezyach zaprowadził wyznanie luterskie. 

^ List Joachima I. D. hi Sck/fnherg die jovis post festum S. Eyi- 
dii Confessoris Abbatis A. D. 1539— lo Msn. T. XVin. Tomician. 
w Bib-l. Konst. Świdzińskiego. 

W tymże sam^ przedmiocie koncept liatu niemieckiej, Joncbima 
n, do któregoś z panów potekich znajduje sig w Archiwum fami- 
lijiiem królewskiem w Berlinie. 
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„Bzemi, i My też mamy sąsiadów, którzy różne wiary 
„wyznawają, a czyliżby to miało być powodem do opusz- 
gCzenia wiary, w której urodziliśmy się i wychowali?" '). 

Przypominid: król Joachimowi przykŁid pierwszego 
teścia Jego a spólnego ich krewnego, niedawno zmarłego 
księcia Jerzego saskiego, któiy Jakkolwiek innowiercami 
otoczony, siebie i lud swój od tój zarazy zachował: 
„Wszystko Nam pierwej Pan Bóg odejmie, aniżdi ten roz- 
„ sadek, za którym idąc, nietylko nie pozwolim nigdy pod- 
„ danym naszym odłączyć Nas od Kościoła, ale nawet 
„krew naszą i życie, gdyby tego potrzeba była, chętnie 
„i radośnie oddamy za Niepokalaną Narzeczoną Chrystu- 
„sa, która jedna jest tylko i skażoną być nie może." 

Zakhnał nareezcie Zygmunt L zięcia, aby i sam nie 
opuBzcz^ wiary ojców, zwłaszcza gdy Papież miał zamiar 
zwołania aoboni powszechnego, aby był tylko jeden .pa- 
sterz i jedna owczarnia. 

Ale przedewazystkióm napomin^ król Zygmunt zię- 
cia, aby żony swej a córki jego nie przymuszaj do opusz- 
czenia Jedności kości(^a, bo więcej jeszcze dbał o zdrowie 
duszy Jej, aniżeli o zdrowie ci^a. A więc ani Achacego 
Czerny, ani Mkt^ja Nipszica przywiać do niej nie myśU; 
a co do Achacego Czerny, jeśU on w czasie bytności swo- 
jej w Berlinie zgodził się na coś przeciwnego wierze, 
to oczewiście byłby granice mandatu swojego przekro- 
czył, za co musijJby być do odpowiedzialności pocią- 
ganym '). 



') In qad nati et educałi aumun. 

") List króla Zygmunta do Joachima H. B. Cracociae 26 Sept, 
1539.JsMss. T.XVIII. Tomkiott. w Bibl. Konst-ŚwidaiiUkiego. 
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w kilka miesięcy później po^^ król Zygmunt do 
kurfirszta Joachima, Łukasza hrabiego z Górki ■) biskupa 
kujawskiego, z żądaniem aby on zaprzestf^ namawiać żonę 
do porzucenia wiary, „w którśj i My (pisiJ król) i przod- 
jkowie nasi, dziadowie i pradziadowie żyliśmy i staleśmy 
„dotrwali" '). 

W kilkanaście dni później nakoniec napisał do córki 
piękny Ust, który tu w c^oaci podajemy: 

„Oświecona Księżno, córko nasza miła! Dano nam Ust 
„od T. M., z którego i żeśmy zrozumieli T. M. być brze- 
„mienną, byliśmy z tego pocieszeni, mając tę nadzieję, iż 
„to co T. M. nosisz, ku chwale miłego Boga, ku pocie- 
„8ze swej i Naszej toż w dobrem zdrowiu porodzisz. Ale 
„nas z drugiej strony list Księcia małżonka T. M. zfismu- 
„cil, z któregośmy wielką żałość wzięli, iż nam wypisał, 
„że. na prośbę poddanych swych odmianę jakąś w spra- 
„wie chrześciańskiej wiary uczynić chce, a iż też od Nas 
„żądał, żebyśmy T. M. przez posła Naszego ku przyzwo- 
„leniu na tę odmianę wiary przywodzili. My acz nie wie- 
„my co czynić chce to Książę, a wszakoż to wiemy iż 
„na żadną odmianę nam T. M przywodzić nie przystoi, 
„i owszem z powinności naszój , jakieśmy przedtóm czy- 
„nili, T. M tym Ustem napominany, aby T. M nikomu 
„gwoU myśli swej, przeciwko wierze świętej nie odmie- 
„nirfa, jedno tak mocnie i stale w tem trwała, jako T. M. 
„z młodości jest nauczona i wychowana. Bo my jużeśmy 
„tego doświadczyli, iż to się działo za przodków naszych 



*) Ten Bam który jako senator świecki przyprowadził królowi 
Zygmuntowi I. obie mt^żonki Barbarę i Bonę, a na weselu Jadwigi, 
świetnie wystąpił jako W*'^ poznański, biskupem został w r. 1538. 

*) D. Cracoviae 33 Aprtiis 1540. Mas. T. XVUI. Tomician. 
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„w jedności wiary i kościoła świętego, było wszystko do- 
„brze i chwalebnie, ponieważ wieUdemi cudy w ludziach 
„świętych to się okazywało, iż wiara przodków naszych 
„i zachowanie jedności w kościele świętym było zawsze 
„Panu Bogu mUo i Zboru Chrześciańekiemu pożyteczno. 
„Teraz tSż zasie widziemy, jako za tśm nowem niektó- 
„rych ludzi od wiary odtargnieniem swawolnem, wiele 
„Pan Bóg złego na Chrześciaństwo przypuszcza i oba- 
„wiać się potrzeba, aby i tych, którzy są tego przyczyną 
„i drugich acz niewinnych dla nich tu i na onyra świe- 
„cie Pan Bóg nie skarał. A przeto i po drugie T. M. na- 
„pominamy, aby T. M. dobrodziejstwem Bożśm nie gar- 
„dziła, któregoś T. M. dostała w urodzeniu, w cnotach, 
„w zdrowiu, w dobrem mieniu, z niskąd inąd, jedno z tój 
„wiary, którąś T. M. od Nas i od przodków [naszych 
„przez ręce wzif^a za światłością Boską, która dawno lu- 
„dzie chrześciańskie oświeciła i trzymała tak wszystko 
„w kościele świętym, jako przodkowie nasi trzymah i dziś 
„trzymają kości(^y] ') Chrześciańskie z dawna Duchem 
„Świętym postanowione, jako tćż i przełożeni nasi du- 
„chowni, Cesarze, Królowie, Książęta wielkie dalekich ziem, 
„dotychmi^t dzierżą stale a nieodmiennie. Bo te nadzieje 
„mamy, iż jako ci wszyscy stf^ości swej, tak też i owi 
„śmi^ości swojej, którzy się od kości<^ odrywają, zapła- 
„tę przystojną rychle wezmą. PoniewM nam sam Pan 
„Chrystus nauczył, iż go naleść nie mamy na puszczy, albo 
„na osobnóm miejscu, ale tylko w zborze w jedności Ko- 
„ści<^a Świętego. To gdy T. M. uczynisz, będziesz mi^ 
„łaskę Bożą, rfawę wielką, miłość i błogodawieństwo Na- 



') Miejsce klanurami oznaczone opiuzczone zostało w druku. Zbiór 
, NuucBWiczA T. rV. Btr. 33. 
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„8ze, rozmnożenie dobre owocu swego. A jeśKby Książę 
„Jego M. chdal T. M. k'temu cisnąć wolą albo namo- 
„wami swemi, jednak T. M. tego nie racz czynić. Bo ku 
„tej myśli i posłuszeństwu My będziemy gotowi T. M. 
„radą, i obroną Naszą dzierżyć, a w żadnej potrzebie za 
„takową rzeczą Tw4j M. nie opuszczać. A z tśm T. M. 
„Panu Bogu poruczamy, życząc T. M. zdrowia i szczęścia 
„na długie czasy. 

„Z Krakowa we wtorek przed S. Stanirfawem (4 ma- 
ja) roku 1540" '). 

Joachim odpowiedział królowi, że nie myśU wcale 
namawiać ukochanej żony do rzeczy zakazanych i takich, 
które mogłyby przeciwne być jej pojęciom, ale że ufa 
w miłosierdzie Boże, iż ono i samego Króla J. M. i Naj- 
jaśniejszą córkę jego do poznania jasnej prawdy Boskiej 
doprowadzi *). 

Biskup kiijawski Górka, który wziął z sobą jako tłu- 
macza owego Nipszyca, o którego margrabia był prosił, 
w relacji z poselstwa swojego opisywał jak go kurfirszt 
Joachim z nienacka wprowadził do kapUcy zamkowśj lu- 
terskićj, bogato ustrojonej w obmzy, kieHchy i relikwia- 
rze, i jak tam musiał być obecnym wieczornym śpiewom. 
Mi^ jednak sposobność rozmówienia się z margrabiną 
(królewną Jad^yigą), przez co mógł wpłynąć na uspoko- 
jenie jej umysłu i duszy, zapewni^ąc, że pomimo błędów 



') Crac. fer, 3 antę featum S.' Stanislai. Tomiciana T. XVIII, pod 
r. 1540 z MsB. BibL Konstantego Świdzińałdego , przy ordynacyi hr. 
Kraaulsłdcb. 

Druk. w KiEHOBWiczA Zbiorze pamiętników T. IV. str. 32 — 34, 
ale z niektóremi błędami i opusKCzeniami. 

^ D. Colmia ad Spream 9 die Juni 1540 e Mss. T. SYIII. To- 
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w jakie m^onek wpada, świętość małżeństwa nieporu- 
szoną pozostać może i ponrinna. Margrabia ponowił zre- 
sztą uroczyście posłowi polskiemu obietnicę dawniej już 
uczynioną królowi, że żony swojej do zmiany wiary nigdy 
namawiać nie będzie. 

Dwa razy jeszcze pisał biskup do króla Zygmunta: 
„Pozwolono mi przesiadywać z królewną w sypialni bez 
„świadków, oprócz siedzącej przy niej starszej córeczki 
„męża i stojących dwóch służebnic. Kurfirszt kazał przy- 
„prowadzić do mnie dzieci z teraźniejszą m^onką swoją 
„sjrfodzone, i prosił mnie, abym dobrze wpatrzył się wry- 
„sy twarzy synaczka, azali nie podobne do rysów W. K. 
„M.? Zd^o mi się, iż to dziecko ma zupełnie oblicze W. 
„K. M., i Książę tegoż samego jest zdania" *). 

Bawiono także gościa polskiego polowaniem, na któ- 
rśm margrabia jednego jelenia a biskup drugiego, wypu- 
szczonemi strz^ami zabUi ^. 

Po odjeździe Górki, margrabina Jadwiga pędziła już 
spokojniejszy żywot, zajęta domem i dziećmi; w pobożno- 
ści ducha, przędła len i wehię na ornaty kościelne lub 
ozdoby ołtarzów *). Rzadko kiedy uczestniczyła w uroczy- 
stościach dworskich. Jednak na wiosnę roku 1541 była 
z mężem na sejmie Rzeszy niemieckiój. Cesarz przyjął ją 
wspaniale, a ona ofiarow^a cesarzowi wieniec oszaco- 
wany na 1 000 zł. *). Król Zygmunt nie zaprzestał dobrych 



') Zygmunt etarazy syn Joachima z królewnej Jadwigi był rieczy wi- 
ście całkiem podobny do dziadka swojego króla polskiego. 

") Relscya Górki datowaoa Posnaniae 28 Junii 1540 z Mss. 
T.XVIir. Tomkian. wBibl. Konst. Świdzińskiego Ob. Dodatekll. N. 4. 

*) Stabowolski, De rebus SigismundiPrimiGracofiae 1616 p. 254. 

*) KiBCHNEB. Die Churf^rstiimen und K&nigittnen aufdem Tlirone 
der Hofunzoller. Erster Tketl Berlin 1866 p. 314. 
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stosunków z kurfirsztem, pomimo odszczepieństwa jego od 
kościc^a; nie przestawaj także dawać mu najłepeze rady, 
jako monarcha doświadczony i ojciec czule kochający 
córkę. I tak w roku 1542 stanowczo odradaai Zygmunt 
Joachimowi przyjąć proponowane mu dowództwo naczelne 
wojsk (zapewnie stronników Ferdynanda przeciw Izabelli 
Jagiellonce siostrze margrabiny Jadwigi, i jej syna) sta- 
wiać mu przed oczy niezmierną boleść jakąby taki krok 
ma^once jego sprawił '). 

W roku 1542 kurfirszt brandeburski Joachim był 
dowódzcą wojsk Ferdynandowych w "Węgrzech przeciw 
Turkom; ale po świetnych początkach, nastąpiło niepo- 
myślne oblężenie Pesztu, i odwrót mniej chlubny *). Wojsko 
pobite było przez Turków, a sfun Joachim z konia zrzu- 
cony ledwie 7Aói»i się ocalić od śmierci lub niewoli *). 

Ledwie zaspokojonemu o starszą córkę Zygmimtowi Ł 
przybyły nowe troski o drugą córkę Izabellę węgierską. 
Jednocześnie prawie dowiedzit^ się o narodzeniu syna jej 
Janusza, (7 lipca 1540) i o chorobie a w krotce potśm 
o śmierci jej męża króla węgierskiego (21 Upca *). 

Trudami wojennemi znużony Jan Zapolya z porady 
lekarzów odwieziony zost^ do miasteczka Szasz-Szebesz, 



') Farrago rerum gesłarum et episłolantm Sigistnuudi I. Mss. 
B!bl. Jagiellońskiej w Krakowie Nr. 44 fol. 

■) Febslbr T. VI. p. 609 — 616. 

') EntCHNKR p. 318. Autor ten popełnił kilka Ufdów co do sióstr 
królowćj Jadwigi margrabiay brandeburskićj ; i tak młodszą jćj rodzoną 
sioBtrę zmarłą w dziecidstme Annę błędnie zowie Izabellą (p. 292). 
a wj-Uczsjąc przyrodnie jej siostry, błędnie wymienia Annę jako star- 
szą od Zofii (p. 236). 

*) Ust króla Zygmunta do córki Izabelli D. VUnae 13 Augusti 
1540 z Mss. T. XVIII. Tomician. 



„L,oog\c 



leżącego w przyjemnej i zdrowej okoKcy, ale podróż ta 
wśród niezmiernego upału pogorszyła jeszcze chorobę 
jego; wzmogła się gorączka a z nią zawrót i ból głowy, 
tak że często majaczył, i nie poznawfJ otaczających go. 
W takim stanie odebrtJ radosną wiadomość że Izabella 
w Budzyniu powiła mu syna w dniu 7 lipca 1540 roku. 
Upojony radością Jan Zapolya kaz^ wyprawić ucztę na 
którą wniesiono go wśród odgłosu trąb i kotłów, połą- 
czonego z okrzykami ludu i hukiem dział. Król zdaw£^ 
się do sił przychodzić i polecił aby nowonarodzonemu sy- 
nowi, na chrzcie świętym dano imię Jan Zygmunt, przy- 
pominające ojca i dziada po matce. Po uczcie gdy się ry- 
cerskie igrzyska rozpocząć miały, zasiactt wprzódy król 
do sądu, dla rozstrzygnienia kłótni wszczętej pomiędzy 
dwoma dworzanami. Jeszcze powód skargi swej nie wy- 
łożył, gdy król wymówiwszy kilka niezrozumiałych wyra- 
zów bez przytomności upadł z krzeda na ziemię. Podnie- 
siono go natycłmiiast, i zaniesiono go do własnśj komnaly, 
gdzie nazajutrz (21 lipca) żywot zakończył '). 

Zygmunt król polski i królowa Bona posłali po radę 
do Gamrata biskupa krakowskiego, i do Jana Tarnow- 
skiego kasztelana krakowskiego. Jeden i drugi radzili aby 
królowa Izabella opuściła Budę, a zbliżyła się do Polaki, za- 
tem była także królowa ; same niebezpieczeństwa przed sobą 
widząc, wol^ wdowie lata swoje w księstwie mazowie- 
cMśm przesiedzieć; ale w takim razie miano jój Sambor 
na mieszkanie przeznaczyć "). 



') Kronika węgierska Tomasza Bornetnisej' wedle uprzejmie udzie- 
lonjcli mi notat uczonego Żboott Paułeoo. 

") Liat Stanisława Górskiego kan. krak. eekretarza królowej Bony 
do Stanidawa Dziadnakiego, ataroaty Konińskiego z Mss. T. XVIII. 
Tomician. 
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Królowa Bona która wraz z synem swoim przywdziała 
szaty żałobne, chciała porfać do Węgier Piotra Kmitę wo- 
jewodę krakowskiego. Grdy się ten wymówił, pod^ do 
WjlamowBkiego biskupa- kamienieckiego który mieszkrf 
na opactwie swojem Płockiem na Mazowszu; zastano go 
chorego, albo może udającego tylko chorobę, a więc nie 
wiedziano już kogoby posiać do Węgier, nareszcie 1 paź- 
dziernika pojechał tam ks. Andrzej Czamkowski, schola- 
styk kridiowski 

Jeszcze w sierpniu wydał był król Zygmunt z Wilna 
do Turcyi, Jakóba Wilamowskiego dla poparcia sprawy 
wnuka swojego. 

W jesieni Wilamowgki dal wiedzieć z Kamieńca o sku- 
tku tego poselstwa. 

„Cesarz J. M. (Turecki), na żądanie króla J. M. Pol- 
eskiego i na żądanie posłów Węgierskich zostawia syna 
„króla JanuBzowego a wnuka króla J. M. na państwie Wę- 
„gierskiem, które Cesarz wzi^ szablą swą i mógłby je dać 
„komu by chci^ Ale to dla króla J. M. Polskiego czyni; 
„a król J. M. niechaj upomina te Pany którzy będą przy 
„tern dziecięciu, aby inaczej i lepiejby się zachowywali 
„przeciwko Cesarzowi, hiźli się król Janusz zachował; 
„a niechaj posły częste szlą do Cesarza, a to niechaj czy- 
„nią, co powinowaci" '). 

Przeciwnicy króla Ferdynanda w Węgrzech i Sie- 
dmiogrodziu pierwej jeszcze udali się do sułtana po 
opiekę i pomoc. Sułtan Soliman przysł^ był poda swego 
do Budy dla przekonania się czyli w samej rzeczy uro- 
dził się syn Januszowi Zapolya. Izabella przji^ęła posła tu- 

') D. z Kamieńca w sobotę po Świętćj KaUrzyiiie (27 listopada) 
1540 t. z Msa. T. XVIII. Tmnician. 
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reckiego w szatach żałobnych, z dziecięciem u piersi; 
a muzułmanin rozczulony tym widokiem, padt na kolana 
przed królową i wyciągając rękę ku głowie djziecka, przy- 
siągł w imieniu sułtana, że jego pan nikogo oprócz syna 
Januszowego, królem węgierskim nie uzna '). 

W kUka miesięcy później jednak sułtan za^mął kró- 
lestwo, węgierskie ; Izabella musiała mu oddać klucze sto- 
Ucy Budzynia, jako opiekunowi młodego króla; a sama 
zabrawszy z sobą koronę Św. Stefana i insygnia królewskie 
ud^ się z synem do Lippy ')■ 

Rodzice biednej królowej, Zygmunt i Bona ,posyłali 
do niśj częste poselstwa, nieszczędząc pociech i obietnic 
przytu&u w razie potrzeby; rad jednakże dawać nie 
chcieli, zvfła^cza źe związki przyjaźni i pokrewieństwa 
łączyły ich z Ferdynandem przeciwnikiem Izabelli ,Oka- 
żuje się to z instrokcyi danej jednemu z posłów pokkich 
(25 listopada 1541 roku): „JeżeUby Jej Kr. M. na wolę 
. „Kfólów Jch MM. i naradę to puszczała,, powie iż to bę- 
„dzie tracenie czasu, bo Jch MM, ani rodzić ani obmy- 
„ślać nic nie chcą, jedno coby było za wolą a myślą Jej 
„M. mianowitą i oznajmioną" *}. 

Wola i myśl IzabeUi zależ- głównie od naczelni- 
ków stronnictwa domu Zapolya, a raczej przeciwników 
Ferdynanda w Węgrzech i Siedmiogrodzie. Tymi byli mia- 
nowicie opiekunowie królewskiej dzieciny, Jerzy Marti- 
nuzzi biskup warazdyński , i Piotr Petrowicz spokrewniony 



') FK38LKB T. TI. p. 563. 

') Fkssler T. VI. p. 598. 

") Legatio a Sigismmtdo rege pałre et fAio et Botta Regina Polo- 
niae ad Reginam Ungariae. Tomiciana T. XX. Msb. Bibl. OsBoliń- 
Bkich Nr. 179 Iow. p. 197 fol. 
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Z domem Zapol^a. Izabella odezwo sig do nich z godną 
tiajwięluzjch pochwo energią: „Po śmierci nu^onka 
„i pana mojego nie przystoi mi już wszelkie poddaństwo; 
„nikt mi rozkazywać nie powinien, i co chcę według 
„swojej woli, z sobą uczynić potrafię. Widzę już teraz, iż 
„chcecie głowy wasze poddać pod jwrzmo tureckie i po- 
„gańcami zostać, a mnie nieszczęśUwą, wraz z synem mo- 
„un, stoUcę i koronę węgierską zaprzedać w niewolę sza- 
„tańską. UmyśliJam was przeto opuścić. Wolę zostać nie- 
„wolmcą książęcia Chrześciańskiego a niżeli jako królowa 
„zgodzić się na to, aby mój syn pod opieką Cesarza Tu- 
„reckiego na koronę zarabiał" •). Po wielu przeciwnościach 
potrafiła królowa Izabella zawrzeć pokój z Ferdynandem, 
(26 lipca 1542 roku), mocą którego ustępywaja wszelkich 
praw syna do Węgier i Siedmiogrodzia, obiecując oddać 
koronę Ś. Stefana i insygnia królewskie, a dostawca za to 
dziedzictwem hrabstwo spiskie i 12,000 czerwonych złotych 
rocznej pensyi. Arbitrami mieli być cesiirz Karol V. i Zy- 
gmunt król polski ^. 

Za poradą nie życzących sobie pokoju mniemanych 
przyjaciół królowśj Izabelli, traktat ten nie przyszedł do 
wykonania, i długie cierpienia oczekiw^y jeszcze cieszczę- 
śliwą Jagiellonkę ^. 

Sprawdziła się nareszcie przepowiednia Stańczyka, 
wyrzeczona na weselu Izabelli, że potrzeba będzie kamie- 



') Kronika węgierska Bomemisay, z notat Żsoott Faułeoc. Spo- 
dziewać Bię trzeba nader ciekawych szczegółów o loaach Izabelli w Wę- 
grzech i na Siedmiogród ziu, z pozost^ch po a. p. Mikozaju Mali- 
NOWSKUi rękopisów o panowaniu Jagiellonów w Węgrzech. 

") Dogiela Codex Diplomaticua T. I. p. 148 — 149. 

^ Fessler T. VI. p. 618 — 619. 
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nicy w Krakowie na przytułek dla niej i dla syna sie- 
roty ■). A trzy młodsze królewnę Zofia, Anna i Katarzyna 
spędzając panieńskie lata przy matce, nie uńaiy czego 
zazdrościć starszym zamężnym siostrom. 



•) O tej pani pisał Rej w Zwierzyńcu: (p. 36) nie zbyt grze- 
, i pomijając hart duszy którego tyle dowodów dała: 

Izabella z naroda zacnego polskiego, 
Dziewka onego króla Zygmunta Btawnego; 
Potem była zost^a węgierakai królową, 
A wiele światem trzęsła w młodości nwą głową. 

Króle, zacni książęta a snad£ i Pogani 
Mieli z nią pracy dosyć, dziwna była Pani; 
Ale jako dawno brzmią stare przypowieści, 
Przedsif na cienkiej nici ten roz 
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Królowa Elżbieta Rakuska 
pierwsza zona Zygmunta- Augusta. 
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Królowa Elżl)ieta Eakuska 
pierwsza żona Zygmunta-Augusta. 



leszcze przed wydaniem dwóch starszych córek my- 
i^ślał Zygmunt L o ożenieniu syna jedynaka. W 1530 
roku Ferdynand, król czeski i węgierski zawarł byl z Zy- 
gmuntem umowę o wydanie najstarszej czteroletniej pod- 
ówczas córki swojej Elżbiety za Zygmunta-Augusta, który 
raial lat dziesięć dopiero, ale już byl koronowany na kró- 
la polskiego pod imieniem Zygmunta IL 

Matką Elżbiety była Anna Jagiellonka, córka Wła- 
dysława króla czeskiego i węgierskiego, który był star- 
szym bratem Zygmunta I. Matką obu królów była także 
Elżbieta Rakuska, córka cesarza Albrechta. Projektowano 
więc małżeństwo w bliskiem kole rodzinnem; umowę przed- 
ślubną podpisali posłowie Ferdynanda i Zygmunta w Po- 
znaniu 10 listopada 1530 roku. Skoro królewna Elżbieta 
siedm lat skończy (a wi§c w 1533 roku), król polski miał 
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przez poalów zaręczyć 8J§ uroczyście '), po otrzymaniu od 
Papieża dyspensy od pokrewieństwa w trzecim stopniu. Sto 
tysięcy złotych węgierskich posE^;u obiecyw^ Ferdynand. 
Tyleż oprawy przeznacz^ Zygmunt L, opierając ją na 
miastach i dobrach następnych: Sandecz, Sanok, Biecz 
i Przemyśl. Gdyby która strona nie dotrzymała umowy, 
powinna była zapłacić drugiej 200.000 złotych węgierskich 
kary *). Jednym z porfów Ferdynanda był Zygmunt Her- 
berstein, znany już w Polsce, gdy przejeździć tędy jako 
poseł cesarza Maksymiliana do Moskwy. 

W 1532 roku postarano się o dyspensę lat i po- 
krewieństwa u Papieża Klemensa Vn., a 14 grudnia 1535 
roku uzyskano potwierdzenie Papieża Pawła HI. % Na- 
rzeczona królewska była wtedy w dziesiątym roku wieku 
swego. 

Stosunki poselskie pomiędzy obu dworami były bar- 
dzo ożywione. W 1535 roku posłowali od króla Zygmun- 
ta w Wiedniu sekretarz jego i burgrabia krakowski Lu- 
dwik Alephius, doktor obojga praw, oraz przewielebny 
Stanisław Tarło, scholastyk sandomierski. Przez pierwsze- 
go z nich piętnastoletni król Zygmunt - August pisał do 
młodziutkiej narzeczonej swojej, prosząc ją, aby mile przy- 
jdą posła i wysłuchała tego, co w imieniu jego mówić 
będzie *); przyrf^ jej oraz kanaczek (naszyjnik) w gościńcu. 
Dziewięcioletnia narzeczona dziękowsJa za tak wdzięcznie 
i wymownie przez posła Alephiusza wypowiedziane uczu- 

') Sponsalia per rerba de futuro zawrzeć. 

^ Dogiel. T. I. Btr. 183 — 190. 

3) Dogiel. T. I. Btr. 190. 

*) List datowany jest z Krakowa 10 Od. 1535 r. przepisany 
w arcłkiivuiD cesarskióin w Wiedoiu, przez księżnę Teresę Jabłonowskie 
kanoniczkę. Mss. Jabłoń, (w iiaszjTn Zbiorze) p. 276. Ob. Dod; III. N. 1. 
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cia braterskiej miłości i za piękny dar kanaczka, który 
nosić laiaiA jako znak wonnej miłości narzeczo- 
nego ■). 

W następnym roku wysłany zostt^ na dwór króla 
Ferdynanda Piotr Opaliński, mistrz dwom Zygmunta-Au- 
gusta; przedstawiony w Inspruku królowej Annie, ujrzał ją 
otoczoną wszystkiemi dziećmi w pięknych strojach. „Dzieci 
„te, (pisał Opaliński do królowćj Bony), wszystkie są na- 
„der przystojne, ale królewna Elżbieta, przyszła małżonka 
„Pana mojego celuje nad inne z piękności i z układu" % 

We trzy lata później (16 czerwca 1538 roku), Jan 
Dantyszek, biskup warmiński i Janusz Latalskij wojewoda 
poznański, w imieniu obu królów Zygmuntów zawiu-U kon- 
trakt ślubny króla Zygmunta-Augusta z królewną Elżbie- 
tą na warunkach ułożonych przed ośmią laty w Poznaniu ''). 

"W 1542 roku Ferdynand przysłał znovni Zygmunta 
Herbersteina do Krakowa dla przyprowadzenia do skutku 
małżeństwa, którego sobie tak bardzo życzyŁ Mając je- 
dnak posyłać córkę tak młodą, (Elżbieta miald, podówczas 
lat szesnaście), do kraju dalekiego i nieznanego, obcego 
narodowością i językiem, pragn^ aby mi^a przy sobie 
kilka osób zaufanych, do których towarzystwa przywykła, 
a to dla pociechy i przypomnienia sobie ojczyzny i ro- 
dziców *). Zygmunt 1 zgadzał się na to aby ślub odbył 



') In Signum fragranliae amoris sut. List królewnej Elżbiety, 
przepisany w archiwum cesarskiem w Wiedniu przez księżnę kanoni- 
czkę. Jabłonowską. Alas. Jabł. utr. 302. Ob. Dodatek 111. Nr. 2. 

*) Tomiciana T. XVli. Mas. Bibl. OssoUńskich Nr. 177. 

^ Pierwsze mandaty dane były w Krakowie w 1537 r. Dogiel. 
Tom I. str. 192—193. 

*) Mas. księżiićj Jabłonowskiej, przepisany w archiwam ceBarskiem 
vt Wiednin str. 652. 
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się na Trzy Króle 1543 roku we Wrocławiu, jeżeli król 
Ferdynand wraz z żoną Anną Jagiellonką tam przybyć 
zechcą, aby Zyginunt-August przyjeżdżając po żonę, mógł 
dni kilka w ich towarzystwie przepędzić '). 

Małżeństwo to jednak poszło jeszcze w odwlokę. Joa- 
chim Maltzan, który był posłem od króla Ferdynanda 
w Krakowie w marcu 1543 ]xiku, donosił swojemu panu 
o intrygach królowej Bony, jak ona zażalona na króla 
Ferdynanda z powodu spraw córki swej IzabelK w Wę- 
grzech, i nieprzestannych rozterków z cesarzem o księstwa 
swoje włoskie, chciała rozerwać ułożone od lat tylu mał- 
żeństwo syna z królewną Elżbietą, a idąc za namową po- 
sła tureckiego Kardeusza ożenić go z córką sprzymierzeń- 
ca Turków, króla francuskiego Franciszka I. *). Oparł się 
temu stanowczo król Zygmunt L i termin zaślubin syna 
z Elżbietą naznaczył na dzień 6ty przyszłego maja % 

Po sejmie piotrkowskim wyjechaM naprzeciw przy- 
szłśj królowej swojej polscy porfowie Samuel Maciejow- 
ski, biskup płocki i podkanclerzy koronny, Janusz Latal- 
ski, wojewoda poznański i Szczęsny Szreński, wojewoda 
płocki. 

Elżbieta wyjechała była z Wiednia 21 kwietnia z mat- 
ką Anną Jagiellonką, która odprowadziła ją do miastecz- 
ka Komeuburg; ztąd rozjechały się nazajutrz z wielkim 
płaczem. Dalśj odprowadzUi królewnę Elżbietę Jerzy mar- 



') List Zygmunta I. do króla Ferdynanda z Krakowa 3S Aug. 
1542 w MsB. Jabłoń, str. 670. 

^ Z królowa Małgorzatą, o którtt dawniej prowadził układy sam 
król Zygmunt. W 155!) roku dopiero wyszła Małgorzata za Emmauuela 
Uliberta ksifda sabaudzkiego. 

') Mas. Jablon. Dogiel. T. I. str. 193. 
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grabią brandeburski, posd cesarza Karola V. sti^ja rodzo- 
nego narzeczonej a kommissarz ojca jej króla Ferdynan- 
da '), Jan, biskup olomuniecki, Baltazar, biskup wrocław- 
ski, Lesław Perka, w. marszrfek dworu czeskiego, Miko- 
łaj hrabia 6alm i Nejpperg, w. podkomorzy króla rzym- 
skiego i starosta preszburski, Franciszek hrabia Battyan 
i Zygmunt baron Herberstein, ochmistrz młodej królewnej. 
Po czterech dniach podróży przybyła Elżbieta do Oło- 
muńca, gdzie przywitali ją polowie polscy oracyami i po- 
darkami wedle zwyczaju. 

W Oświęcimiu spotkały królewnę kasztelanowa kra- 
kowska Zofia z Szy^owieckich Tarnowska, żona wielkiego 
hetmana i siostra jej księżna Oleśnicka z mężem, księciem 
Janem na Oleśnicy i Ziembicy (Muneterbergu) i książę 
Fryderyk Lignicki. W Balicach zaś 4 maja przyjmował 
królewnę z c^ym jej orszakiem w pięknym drewnianym 
dworze swoim pan tego miejsca, Seweryn Boner, kasztę-- 
lan biecki, żupnik i wielkorządca krakowski *). 

Nazajutrz a więc 5 maja odbył się wjazd uroczysty 
do Krakowa. Na godzinę przed południem młody król 
wyjech^ z miasta ze świetnym orszakiem panów i rycer- 
stwa poubieranych w najrozmaitsze stroje : po polsku, po 
niemiecku, po włosku, po francusku, po węgiersku, po 
turecku, po tatarsku, po hiszpańsku, po moskiewska, po 
kozacku i po stradyocku '). Zygmunt-August sam ubrany 



') Cesarz karol V. zaproszony by! na to wesele, jako stryj Elż- 
biety, listem króla Zygmunta, z 29 grudnia 1542 roku; ate wymóvrit 
się i dał pełnomocnictvro od siebie margrabiemu Jerzemu brandebur- 
skiemu, ktuiy w imieniu cesarza kosztowne dary mtodej królowej składał. 

^ Ob. Dzieniuk llerbersteina wydrukowany z autografu w <lziele 
pod tytułem: Fonles Rerum Austriacarum T. I. str. 344 — 345. 

*) Stradyotka, krótka suknia wojskowa używana w Wenecyi. 
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był po niemiecku, (zapewnie przez uprzejmość dla narze- 
czonej), w hiai^j srebrzystej sukni, a gniady rumak jego 
wspaniale przybrany był w rząd wyaadzany perłami ■). 

O ćwierć mili od miasta na łące rozbite były trzy 
czerwone namioty. Do jednego z nich wszedł' król z Al- 
brechtem książgciem pruskim i z księciem cieszyńskim. 
Rycerze zaś pancerni z orszaku tych książąt i c^y orszak 
królewski pojechali dalej na spotkiinie przyszłej królowej: 
spotkawszy, za powozem jej wracali ku namiotom, przed 
któremi porozciągano sukna szkarłatne. 

Skoro do tego miejsca przybyli, królowa Jej M. wy- 
siadła z powozu, odziana we wspaniałą suknię złocistą. 
Mai^abia Jerzy wzi^ ją od prawśj ręki a książę Lignic- 
ki od lewej , i tak prowadzili ją od powozu po czerwo- 
nem suknie, a za nimi szedł froncymer cały. Król wy- 
szedł ze swego namiotu ze wszystkimi pamimi naprzeciw 



') Wjazd królowej Elżbiety do Krakowa i wesele opisuje dwie 
spółczeane broBznrki niemieckie. Jedna w kształcie bstu do przyjaciół 
pisanego, składa się z 10 kart in 4"; ma wstęp pełen zajmujących szcze- 
gółów, i drzeworyt wyobrażający wjazd królowej ; z Biblioteki hr. S. 
Urusldego miał ją professor Autoni Waga, i przetłumaczywszy z nie- 
mieckiego na język polski wydrukował w Bibl. Warsz. na r. 1848. 
T. Ul. str. 632 — 648. Drugą broszurkę niemiecką daleko krótszą, bo 
tylko o wjeździe do Krakowa, z biblioteki piszącego, przetłumaczył także 
Pr. Waga i wydrukowiJ w Bibliotece Warsz. roku 1858. Tom U. 
atr. 373 — 382. Sakoniec w r. 1863 nabyliśmy trzecią broszurkę 
niemiecką pod tytułem Kurtze Beschreihung der Hochzeit i t. d. opisującą 
tylko wesele w tych samych słowach co pierwsza broszurka. W pier- 
wszej broszurce dzień wjazdu przez pomyłkę naznaczony pod dniem 
4 maja, kiedy przyjazd do Balic tego dnia mi^ miejsce, a wyjazd z Ba- 
lic i wjazd do Krakowa w dniu 5 maja, jak o tern z tekstu broszurki 
przekonać się można. Toż samo potwierdza druga broszurka, i Dy- 
aryuaz Ilerbersteina. 
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królowej, podali sobie ręce i oboje schylili się aż do zie- 
mi prawie i uściskali się wzajemnie. Potem z obu stron 
prawiono oracye niemal przez p<y godziny. Gdy się to 
akończytp, odprowadzono królowę Jej M. do powozu, obok 
którego król siadłszy na konia, jechał wraz z margrabia 
Jerzym i margrabią z Prus, i tak się wjazd rozpoczął. 

Poprzedzali królestwo książęta i panowie z rycer- 
stwem i dworzanami swoimi; z Polaków odznaczali się 
przepychem arcybiskup gnieźnieński, Piotr Gamrat który 
z dozwolenia papieskiego trzymał zarazem i biskupstwo 
krakowskie. Ten miał 224 koni, a ludzie mieli strój pol- 
ski, szkarłatne żupany i kontusze z materyi złocistej, albo 
srebrne pancerze i czerwone czamary, skrzydła zaś z bia- 
łych piór strusich w srebrnej oprawie. Hetmana Tarnow- 
skiego roty ubrane były po hiszpańsku. Radziwiłłowie 
mieli roty polskie, a przytem sześciu Tatarów w żółtym 
atiasie, i czterech strojnych murzynów do prowadzenia 
koni w ręku. Pan Hieronim Chodkiewicz, podczaszy litew- 
ski okazał się w złotej zbroi a prowadził za sobą czterech 
w czerwonym adamaszku, dwa hufce po pięć ludzi w bia- 
łym adamaszku, a ośm hufców po cztery w srebrnych 
zbrojach i ze srebmemi przyłbicami. Kasztelan poznański 
pan Jędrzej z Górki paradnie ubrany był w aksamity po 
włoakiL Wojewoda łęczycki Kościelecki, Bonar i Rozdra- 
żewski mieh w orszaku swoim Tatarów i Turków wspa- 
niale przybranych. 

Królowa siedziała w złocistym powozie, do którego 
z^rzężonych było ośm prześlicznych siwych koni, pona- 
krywanych paradnie czerwonym aksamitem , obok nich 
szło piętnastu paziów i sześciu lokajów w czerwonym aksa- 
micie. 
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Za królową jechaJy księżna Oleśnicka (Krystyna z Szy- 
dlowieckich) w złoconym powozie o sześciu komach przy- 
krytych aksamitem czerwonym, i pani Krakowska (Zofia 
z Szydlowieckich) żona wielkiego hetmana Tarnowskiego, 
także w pozłacanym powozie, przy którym byJo sześć 
koni gniadych, pokrytych czerwonym aksamitem. 

Za temi paniami w czterech powozach obitych czer- 
wonym aksamitem jech^ fi^incymer Królowej Jej Mci, 
a w dwóch powozach obitych czerwonem suknem, fix>n- 
cymer księżnój Oleśnickiej i pani krakowskiej ■). 

Najpiękniejsza pogoda sprzyjała temu wjazdowi przez 
trzy godziny, dopóki Królestwo Ich Mość nie dojechali 
do bram Krakowa. Ale wtedy deszcz zacz^ padać i pad^ 
już przez tydzień cafy. 

Królowa Jej M wysiadła na zamku przed kościołem 
katedralnym i weszła do kościoła, gdzie oczekiwali na nią 
stary król i królowa Bona wraz z trzema córkami pan- 
nami i radośnie ją przywitali Panu Bogu dzięki złożono 
i odprowadzono królowę Jej M do jej pokojów. 

Nazajutrz 6 maja odbył się ślub i koronacya młodej 
królowej. Obrządek ten tak opisuje świadek naoczny: 

„Mody Król wszedł do kościoła z koroną na głowie, 
mając przy sobie księcia pruskiego: potem następował 
Król stary, niesiony na krześle. Po Jego Kr. M. młoda 
Królowa, a to wedle zwyczaju niemieckiego; po Niej stara 
Królowa, a za nią trzy Jej córki, potem pani Salm jako 
ochmistrzyni, inne damy i froncymer cały. W kościele 
■wzniesione były dwa siedzenia pośrodku chóru, ozdobione 



') Porównać obie broszurki w Bibl. Wars: 
. 638 — 64S i r. 1868 T. 111. str. 374 — 382. 



lyCOOglC 



KRÓLOWA BLi^BrBTA AAKUBKA. lOO 

akaamitem 'wyszTwanjm złotem i kobiercami; na jednśm 
U8iad2 młody Król, a Królowa jako nie koronowana je- 
szcze stanęła przy Tiim, Margrabia Jerzy i Książę Ligui- 
cki poprowadzili ją przed stopnie wielkiego ołtarza, do- 
kąd i młody Król się udał; wtedy połączono Ich z sobą 
i zaślubiono z uroczystością wielką. Potem poprowadzono 
znowu Królową przed sam ołtarz i oddonięto Jej zupeł- 
nie głowę , a gdy tak we włosach ' tylko bez żadnego wią- 
zania, nic na głowie nie mając, przed wielkim ołtarzem 
stała, arcybiskup starym obyczajem namaścił ją na pier- 
siach i pomiędzy łopatkami , a podczas tego namaszczenia 
śpiewano litanią (^a pro nobis\ co dwie godziny trwrfo. 
Królowa nachylona stała, potśm uklękła. Arcybiskup uko- 
ronował ją, wkładając koronę na głowę i podniósł; po- 
tem diił w ręce berło i jabłko. Gdy się to wszystko 
z wielką ceremonią odbyło, obaj wyżej wymienieni Ksią- 
żęta wziąwszy Królowę od ołtarza, posadzili ją na krze- 
śle przy młodym Królu. Tam już siedziała w koronie na 
głowie z rozpuszczonemi włosami; chociaż stary Król (który 
nie mógł ukryć miłości jaką miał ku Niój), po razy kilka 
posyłał do Jej Kr. M. pana Zygmunta Herborsteina , aby 
zdjęła koronę, jeżeU Jej na zbyt cięży a pc^ożyła ją na 
stronie. Ale Ona nie chciała tego uczynić, i tak przy mło- 
dym Królu w pośród obu Ich KK. MM. do końca obrzędu 
siedziała. Gdy skończył się obrządek, zabrano się do wyj- 
ścia. Pierwszy szedł Król młody w koronie, po Nim młoda 
Królowa i potem niesiono starego Króla w krześle; po- 
tem szła stara Królowa, po Niej trzy córki Ich KK. MM. 
i froncymer, zaiste wspaniale poubierane, Poczem z wielką 
wystawą razem jedli, i już cicho dnia tego było". 

„Siódmego maja Ich KK. MM. zaprosili do siebie 
wszystkich gości którzy przybyh dla oddania im czci na- 
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leżnej, i podejmowali ich sowicie. Tegoż dnia na noc 
udali 8ię do łożnicy. Boże Im błogosław!" ■). 

W tymże dniu składano u młodej królowśj podarki 
ślubne. 

Od Zygmunta -Augusta trzy kosztowne alsbanty (na- 
Bzyjniki) z dyamentów, rubinów, szmaragdów, szafirów 
i pereł; przy każdym z nich zawieszony był klejnot z wi- 
szącemi perłami; nadto 80 par pięknych soboli czarnych, 
i wierzch ze złotogłowia. 

Od starego króla łańcuch dyamentowy do kołnierza 
i dwa alsbanty z dyamentów i innych drogich kamieni; 
na jednym z nich zawieszony był klejnot z perłami a na 
drugim krzyżyk dyamentowy. 

Od cesarza Karola V. ofiarował Jerzy margrabia Bran- 
deburski, wielkiego orła cesarskiego dwugłowego z dya- 
mentów i rubinów, zawieszonego na dziesięciu łańcuszkach 
dyamentowych, a mającego w tyle dwie kolmnny dyamen- 
towe, oznaczające znane godło cesarskie: Plus ultra; oraz 
drugi klejnot z dyamentów i rubinów z wielką perłą 
w kszt^cie gruszki, zawieszony na łańcuchu hiszpańskim. 

Królowa wdowa węgierska, Izabella Jagiellonka przy- 
słała cztśry roztruchany pozłacane roboty siedmiogrodz- 
kiej, łańcuch emaliowany i inne klejnoty. 

Kurfirszt Joachim brandeburski, mąż Jadwigi star- 
szej córki Zygmunta L, Ludwik Y. kurfirszt Palatyn, Otton 
Henryk książę Palatyn nejburski, książę Fryderyk Falc- 
graf stryj poprzedniego, Wilhelm TV. książę bawarski na 
Monachium, i Piotr wojewoda miiltański, przysłali także 



') Z opiiu spólczeBDego w BibL Warsz. ns rok 1848. T. III. 
str. (i35 — 637. 
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dary przez osobnych poriów; a margrabia Jerzy i IcBiąże 
pruski złożyli Bwoje osobiście. 

Miasto Gdańsk ofiarowało wielki roztruchan trybo- 
wanej roboty z Judytą na pokrywie. 

Miasto Kraków trzy roztruchany takiejże roboty, 
z których jeden z herbem miasta. 

Biskup wileński, Paweł książę holszański, roztruchan 
pozłacany a w nim 100 złotych węgierskich w złocie. 

Żydzi ofiarowali także roztruchan pozłacany. 

Królowa Bona w kilka dni później dopiero (13 maja) 
zaprosiła lirólowg Elżbietę do siebie; a po obiedzie daro- 
wała jej alsbant z zawieszeniem z drogich kamieni osza- 
cowany na złotych 1.000 *). 

Wszystkie te podarki szacowano na 50.000 złotych. 
Co do posagu, miała być wypłacona zaraz trzecia część, 
to jest 33.333 złotych; a na resztę to jest na 66.666 wy- 
dali wesle z terminem rocznym sławni bankierowie augs- 
burscy Fuggerowie. Jednakże gdy i tej jednej trzeciej czę- 
ńci posagu nie przywieźli byli z sobą kommisarze króla 
Ferdynanda, królowie polscy musieli zgodzić się na odło- 
żenie tśj wypłaty do przyszłego święta Bożego Narodzenia '). 

Balkanaście dni przepędzono na krotochwilach z tur- 
niejami i wyścigami ; ale (jak pisze naoczny świadek 
z orszaku posłów niemieckich): „przypadło tak zimne 
„i nie wesele powietrze iż każdy bał się tego i strzeże 
„się jeszcze do dnia dzisiejszego, (14 maja)" ^). 

') Ob. Dziennik Herberateina w FoKtes Rer. Atistriaf. 
Tom I. atr. 356 — 360. 

=) Ob. Doknmenta w Dogiela T. I. str. 195 — 197. 

") Opis kończy się tenii slownmi: „A vięc macie krótkie opisn- 
„nie tego wesela, chciejcie tylko wybaczyć pośpiech. Datum 14 maja 
,w Krakowie." Ob. Bibl. Warsz. na rok 1848. T. III. str. 639. 
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25 maja odjechali z Krakowa margrabia brandebm'- 
eki, biskupi Olomuniecki i Wrocławski, ochmistrzyni kró- 
lowej pani Sahn z częścią froncymera i baron Herber- 
stein który nie jeden szczegół ciekawy z tej podróży 
w dzienniku swoim zapisał '). 

Cieszył się król Zygmunt w starości swojej, z połą- 
czenia syna z piękną Elżbietą w której ukochid był krew 
własną Jagiellońską po matce jej Annie, równie jak swoją 
macierzystą rakuską po ojcu jej, królu Rzymskim Ferdy- 
nandzie. 

Przed przybyciem jeszcze młodej królowej, opiew^ 
wdzięki jćj i pokładane na niej nadzieje, natchniony po- 
eta Klemens Janicki w wierszu godowym, łabędziem pie- 
niu, w którem resztki młodocianego żywota wyzioń^: 
Siodłać lotne rumaki! jedź pogoni chyża 
Auguście! oto rzymska królowa się zbliża. 
Wyjedź na jśj spotkanie: ta dziewica hoża 
Godna być uczestniczką królewskiego loża; 
Bowiem z takiego domu, z takiśj krwi pochodzi 
W jakiej Ci jeno szukać małżonki się godzi 
Urodą tak kształtowna, tak piękna; że pewnie 
Żadna z niewiast nie zdoła dorównać królewnie. 
Nie słowom cudzym wierzę, lecz własnej źrzenicy: 
Bom ją widzie przed laty w wiedeńskiej stoUcy; 
Widziałem jak dziecina wspaniale przybrana. 
Szła z matką do świątyni świętego Szczepana : 
Z oczu jej promień strzelał, a skromność dziewicza 
Szkarlaciła jagody pięknego oblicza. 
Ale i dla sędziwego ojca mii^ wieszcz dworak miłe 
sercu jego dźwięki: 

I) Ob. z Fmites Her. Aitatriae. T. 1. str. 344 — .360. 
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Ciesz się pobożny Panie: chwila niedaleka 
Kiedy święta twa starość wnuków się doczeka; 
Oto od pięknej strony gdzie Dunaj się błąka, 
Jak gwiazda, Augustowi przybywa małżonka '). 
Uroczystość weselną opisał napuszonym wierszem ła- 
cińskim Hiszpan Piotr Rojzyusz, znakomity prawnik prze- 
bywający na dworze Zygmunta L, a panegiryk ten przy- 
pisz samej młodej królowej Elżbiecie ^. Po szumnym 



') Epitalamioit N. królowi polskiemu Zygmuntowi AugasŁowi na 
zaślubiny tego króla z Elżbietą Raknską w r. 1543, wiersz ten pisał 
po łacinie Klemens Janicki najznakoTnitszy z poetów polsko -łacińskich 
z XVI, wieku, który w tymże roku zbyt wcześnie, 271etni żywot swój, 
zakoriczjt. (Ępitlialami: Ser. Uet/. Poloniae D. Sigismundo Augusło, 
a CL Janifio, Poeta laurealo, vita kim fmicto editio posłhuma. Crac. 
łlier. YietOT. 1543 j« 4" kart 12). Przekład polski tak mnlo znanego 
nam wieńczonego wieszcza winniśmy nieodż^owanemu , niedawno zga- 
demu lirnikowi litewskiemn, Lndwikowi Kondratowiczowi, który tak 
kwietną uczynił przybraną nazwę Władysława Syrokotnli. (Prze- 
kłady poetów polsko-łaciiUkich epoki Zygmuntowskiej. 
Wilno 1856 T. 1. str. 147—167). 

'-) De apparału nuptiarum optimontm iHaximomm Sigismundi 
Secundi AngusH Poloniae Segis ałąue Reginae Elisabel Ferdinandi Ro- 
manorum Regis etc. fUiae; de adventu ipsius Reginae ad nuptiae splendi- 
disamoque Regis occursu etc. Cracoiiae in offieina Ungleriana anno Do- 
mini 1543 ntenae Majo. Uczony Ossoliński to wydanie tylko widział. 
(Ob. wiadomości bistoryczno-krytyczne. T. U. str. 227). 
Micha* Wjsznibwski także {Historya Lit. Polskiśj T. IV. sir. 337) 
Janocki przywodzi pod tym samym tytułem i datą, ale jako druk 
WiBTOBA ten sam wiersz Rojzyusza, a nie inny o samej uroczy- 
stości wesela, jak mniemał Oiisoliilski, może zgodny z rękopismem 
znajdującym się w jego bibliotece. (Wiad. historyczne T. II 
str. 189), Wydanie to WietobA znajduje się w Bibl. Konstantego 
Swidzinskiego. Początkowe trzy karty dopisane są z innego egzempla- 
rza, a pozostałe o s m są drukowane. Panegiryk zaczyna się; od / liber 
excelsa Elisabet; drugi ustęp Jagelłonicum genus a po wierszu Ad Sau- 
romatas: Paacite... Cra. We. Yiet. 1543. 
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wstępie opisuje poeta wjazd królowej z Balic do Krako- 
wa, spotkanie z mężem i przyjęcie w Krakowie przez Zyg- 
munta I. i Bonę. Ciekawy jest ustęp nieco satyryczny 
o strojach Polaków, które młoda królowa w orszaku Zyg- 
mimta- Augusta podziwia: 

„Gdyby nie wiedziała, że to są Sarmaci, mniemałaby 
„że widzi ze wszech narodów ludzi. Ten nosi strój hi- 
„szpański, ów włoski, tamten czubatą czupryną przebija 
„powietrze, długiemi ręcznikami obwiązawszy wyniosłe 
„czoło. Ten ogromne koło nosi, niby pas spinając pod 
„szeroką piersią, a ono nachyla się na dół ogromnym cię- 
„ żarem. Tamtego pokrywa fałdzista suknia spuszczona aż 
„do kostek a ściskająca ramiona w obcisłych rękawach. 
„Ta znowu do długiej sukni spadającej na kostki, drugą 
„przydaje krótką i obcisłą, która po pas tylko sięga i jakby 
„ze skąpstwa, ramiona obnażone zostawia" '). Elżbieta zaś we- 
dle ojczystego zwyczaju niemieckiego odziana była w płaszcz 
sztywny od złota i zdobny w klejnoty i guzy złote *). 

') Nec minus in łurmis varior miratttr amicłus 
Et nisi Sauromatas sciai esse, putaverit Ulic 
Esse hominum genus omne. Hic vestem indutus Ib&^ant, 
Ule Italam; est auras g^ti verttce pulsat acuto 
Implicitis capiti longis niantWibtis atto: 
Ingentem fert Ule rotam, qua ciitgula necUt 
Pectore sub patulo, ąuae pondere vergit inigtio. 
Hunc sinuosa tegit talos demissa suh ipsos 
Vestis, et angusto constringit braccia panno. 
Proliia Ula togae lalos quae pendet ab imos 
Angustamgite brecemque adtllt, guae cingula juxtim 
Attingit nudosgue relinguit arofa lacertos. 
(Rojzii. De apparałii nuptiarum etc. Crac. Hie. Viet 1543). 

*) Ecce wbem ingreditur multo spectabilis auro 
Teutonicum morem ad pałrium, circundata pallam 
Sorrentsm gemmis, ttodis gue auroąue rigenlem 
Miralur... (1. c). 
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W innym poemacie (który biblioteka Ossolińskich w rę- 
kopisie posiada), Rojzyusz opisuje samą uroczystość we- 
selną i gmachy królewskie. Na obiciu w łożnicy pióro 
poety haftuje wielkie czyny przodków Zygmunta-Aagusta, 
a zwłaszcza wprowadzenie reUgii chrzesciańskiśj do Litwy 
przez Jadwigę i Jagiełłę; świetne zwycięstwo nad Krzy- 
żakami pod Grunwaldem i założenie Akademii krakow- 
skiej '). 

Z niiJżeństwa synowskiego spodziew^ się król Zyg- 
munt wnuków a dziedziców Litwy, coraz ściślejszemi wę- 
złami połączonśj z koroną polską pod spólnśm berłem 
Jagiellonów. Nie epełiiUy się niestety te świetne nadzieje 
które naród cały z Zygmuntem L podzielał, bo Zygmunt 
August był jeszcze pod wpływem nie tyle miłości synow- 
skiej ku matce, ile nałogowej uległości dla królowej Bo- 
ny, która władzę swoją nad młodzieńcem, dogadzaniem 
rozbujałym namiętnościom utrzymać umi^a. 

Królowa Bona zaś widząc w pięknej i młodej syno- 
wej spółzawodniczkę do wiadzy, jaką sama nad jednym 
i drugim Zygmuntem dzierżyła, znienawidziła Elżbietę wła- 
śnie dla tego, że była młodą i piękną, pełną cnót i wdzię- 
ku; i nie wahała się folgować tej nienawiści , pomimo 
osobistych powodów które nakazywały jej pewną wzglę- 
dność dla córki króla Ferdynanda, a syuowicy cesarza 
Karola V. Od cesarza bowiem zależano jej księstwo bar- 
skie we Włoszech ; a z królem Ferdynandem niejednokro- 
tnie musiała znosić się hstownie w sprawach utochanej 
córki IzabelU owdowiałej królowej węgierskiej, broniącej 



•) OsBOLUisKiEBO WJad. HistorjczDB Kryt. T. 11. 189 — 219 
i 226 — 227. 
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praw syna sieroty do korony ojcowskiej, a przynajmniej 
do księstwa siedmiogrodzkiego. 

Pomimo tak przeważnych względów królowa Bona 
nie kryfa się ani z uczuciami swemi dla synowej, ani 
ze środkami, jakich przeciwko niej używaJa, obmawiając 
ją przed synem i nie miłą, czyniąc, w celu odstręczania 
męża od żony ■). 

Pomagali królowej Bonie: OpaUńaki, kasztelan gnie- 
źnieński ochmistrz ndodej królowej i ulubieniec Bony, 
(Jamrat arcybiskup gnieźnieński. Elżbieta zaś oprócz sła- 
bśj opieki starego króla, miała po swojej stronie hetmana 
Tarnowskiego, podkanclerzego koronnego Samuela Ma- 
ciejowskiego który był oraz biskupem płockim, i Sewe- 
ryna Bonera, żupnika i wielkorządcę krakowskiego. Przez 
pierwsze miesiące pobytu swego w Polsce, miała także 
Elżbieta czynną pomoc z dodanego sobie przez ojca se- 
kretarza Jana Marenpina, Włocha. Ten zostając w ciągłych 
stosunkach z królową za pośrednictwem pierwszej panny 
z jej froncjoneru Katarzyny Hólzehn, codziennie pisywał 
do Wiednia w sprawach swojej pani a w obronie jej otwar- 
tą wojnę z królową Boną prowadził. Ale upadł nareszcie 
pod przewagą potężnej przeciwniczki swojej ; albowiem, 
kiedy z powodu szerzącej się w Krakowie morowej zarazy, 
dwór królewski przerzucał się z miejsca na miejsce, a bie- 
dny Marsupin walczył bohatersko z trudnościami wszel- 
kiego rodzaju dla zbliżenia się do swojej pani, Bona po- 
trafiła od obu Zygmuntów uzyskać listy do króla Fer- 



') Górnicki wspomina o tein w kilku słowach, (Dzieje w koronie 
polskiej str. 11), a daleko obezemićj ke. Stan. G6rski kanonik krak., 
w nieocenionych listach do Dantyszka i innych przyjaci»il pisanych. 
(Niemcewicza Zbiór Pam. T. IV. p. 34 — 58). 
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dynanda , aby niewygodnego dla jej zamiarów ziomka 
odwoIaJt. 

W bstach Marsupina od 25 czerwca do 10 września 
1543 r. z Polski do króla Ferdynanda pisanych, znajdu- 
jemy wiele ciekawych szczegółów malujących dobitnie dwór 
polski przy schyłku życia Zygmunta L ; słuszna więc, aby 
w opowiadaniu naszśm miejsce znalazły '). 

Marsupina przysłirf król Ferdynand do Polski z Pragi 
II czerwca 1543 r. zaraz po powrocie Herbersteina i in- 
nych OBÓb z wesela królowej Elżbiety. Polecał go Zy- 
gmuntowi-Augustowi jako pośrednika i tłumacza mające- 
go zostawać przy osobie córki jego, dla sprawowania jej 
interesów tak przy mężu, jak przy najjaśniejszych rodzi- 
cach męża, ile razy potrzeba tego będzie. Polecił także 
król Ferdynand Marsupina hetmanowi Tarnowskiemu, któ- 
rego tyle razy doznanej przychylności był pewnym, a tak- 
że Samuelowi Maciejowskiemu biskupowi płockiemu i pod- 
kanclerzerau koronnemu, Andrzejowi hrabiemu z Górki 
i Sewerynowi Bonerowi żupnikowi i wielkorządcy krakow- 
skiemu, na przywiązaniu których polegał *). 

Zręczny Włoch radośnie przyjęty był przez młodą 
królowę i odwiedził ją po raz pierwszy w ogrodzie, po 
którym przechadzały się wszystkie Ich K. M aż do go- 
dziny 23 dnia % Odbył potem publiczną audyencyą u sta- 



') Niech nam wolno będzie w Urn miejsca oświadczyć wdzięcz- 
aoii noszą dla czcigodnej i. p. ksigżnej lianoniczló Jabłonowskiej, za 
łaskawie darowany nam własnoręczny rękopis kopii i łi-jpisów w archi- 
wum cesarekiem w Wiedniu przez nią wypracowany cli, a zawierających 
obfite materyały do panowania Zy^unta I. od 1530 — 1548 rokn. 

■) Ob. Ust króla FerdjTiandn do biskupa Maciejowskiego w Dod, 
III. Nr. 3. 

') Marsupin rachuje 24 godzin na dobę po włosku, zaczynając 
od zachodu słouca. 
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rego króla, odwiedził osoby do których imal listy zale- 
cające i zaraz korzystc^ z położenia swojego, zdając kró- 
lowi Ferdynandowi sprawę o wszystkiem, co się ukocha- 
nej córki jego dotyczeć mogło: o wspaniałości j6j dworu, 
jak służą jej najpierwsi panowie polscy, jak ją stary król 
kocha i jak niecierpliwie oczekuje wiadomości, azali nie 
jest już w błogosławionym stanie? 

„Mody król (pisiJ Marsupin w pierwszym liście swoim 
„z 25 czerwca) przystojny jest i zdaje się posiadać naj- 
„ piękniejsze zdolności, ale boi się dotąd bardzo pani matki, 
„tak, że nic nie robi, nic nie mówi bez niój. Bądź W. K. 
„Mość o tern przekonany, iż wkrótce to stadło małżeń- 
„skie będzie najczulsze i święte jak być powinno. Wszyscy 
„Polacy od najniższego do najwyższego i sam król stary 
„i dwór c^y ubóstwiają swoją królowę, najświątobliwszą 
, córkę W. K. Mości i nie spuszczają jej z oka. Trochę 
„cierpliwości a zczaaem przyjdzie i to, czego brakuje 
„jeszcze" '). 

Urzędnicy dworu obu królów chcieli łożyć na utrzy- 
manie Marsupina w Krakowie, jak to jest w zwyczaju dla 
posłów od monarchów zagranicznych; ale Włoch niczego 
przyjąć nie chciał, powiadając, że nie jest posłem, ale se- 
kretarzem króla Fei-dynanda, nie w publicznym ale w pry- 
watnym interesie przysłanym. Uczynił to zaś dla tego, 
aby nie dać nowego powodu do szemrania tym, którzy 
niechętnie na obecność jego przy dworze patrzab, doga- 
dzając w teni woli królowej Bony. Ta zaś w ziomku swoim 
niebezpiecznego szpiega widzic^a, i słusznie: bo Marsupin 
donosił nawet o najpoufalszych szczegółach domowego po- 
życia królowej Elżbiety, chwaląc skromność i pokorę. 



') 5Isf. labluii. 
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z jaką ona starfita się ukrywać przed etarym królem brak 
dowodów miłości męża '). To też na audyencyi u królo- 
wej Bony, lubo ona grzecznie przyjęła MarBupina, oświad- 
czyła mu wręcz, że nie powinien tu dłuźśj bawić, gdyż 
Polacy za złe mieć będą królowej Elżbiecie, jeżeli cudzo- 
ziemca w usługach Bwoich trzymać będzie. Prosiła go je- 
dnak, aby do króla Ferdynanda pisał, polecając mu kró- 
lowę węgierską Izabellę, którą to córkę ona tyle kochała, 
ile król Ferdynand córkę swoją Elżbietę. Prosiła także, 
aby król Ferdynand opiekow^ się jej sprawami neapoli- 
tańskiemi, w których ciągłych krzywd doznaje. 

Marsupin obiecał o wszystkiem tern napisać i zaraz 
to uczynił; codo pozostania zaś w Krakowie, odwoływał 
się w tern zupełnie do woli króla Ferdynanda, który go 
tu przysłał. Królowa Bona, ze swojej strony pisała do 
króla Ferdynanda i do żony jego królowej Anny, zape- 
wniając ich o macierzyńskiej miłości swojśj dla Elżbiety, 
którą, pomna i na dawne i na dz^iejsze związki rodzinne, 
jak własną córkę kocha. Prosiła ich tylko aby i oni córkę 
jej, królowę Izabellę węgierską tak miłowaU, „gdyż wza- 
jemna ta miłość, (dodawała Bona), idąc ciągle w zawody, 
i nas do kochania więcej jeszcze Najjaśniejszej córki WW, 
KK. MM. zagrzeje" "). 



') Et sapi V. M. che el Re reeckio a quesU di possali dimando 
Sua M. Reffinułe, si U Se giocane haveva dormilo seco guella notU; et 
li modestissima riąpose clie si: el tam en non fu rero. Poi la dimando 
ąuel sanctissinto Se vecchio che carrezze U kacera fatto ne letto? Essa 
rispose: molte; et nihil fuit; el '{ueslo fu noialo <la personę gran:le 
et acąuisia una gralia mirabUe a pud eos.' List włoski Marsupinti, ła- 
ciną przeplatany, z 26 czerwca Mas. Jabłoń, p. 731 — 732. 

^ Et nos ad plus atnamlam S. filiarn V. M. nutgis infiammahit. 
MM. Jabłoń, p. 744 — 748. 
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Stary król zaś w liście do królowej Anny, wynurza- 
jąc szczery affekt swój dla synowej, tak pisał: „Bątiź o tem 
W. K. M. przekonana, że Najjaśniejszą córkę waszą, a ra- 
czśj naszą spoiną, królowę Elżbietę tak miłujemy, jakby 
z nas samych zrodzoną była, i że nie możemy nawet przy- 
puścić, aby Waszej K. Mości droższą być mogła niż nam". 
Ale ulegając zapewne namowom żony, dodawał; „Co się 
tycze sekretarza, którego W. K. M. chciałeś mieć przy 
córce swojej, jakby pośrednikiem (internuncium), lubo wy- 
daje się nam zręcznym i sprawnym, nie widzimy jednak 
do czegoby Jej K. M. takiego pośrednika potrzebować mo- 
gła, Ani my do córki, ani N. syn nasz do żony tłumacza 
nie potrzebujemy, gdyż oba język niemiecki dobrze zna- 
my ■), a więc swobodnie z nami tym językiem mówić może. 
A nie brak Jej K. M. i na ^użbie, z którą także może się 
rozmówić"'). 

Do króla Ferdynanda zaś dobitnićj jeszcze z żądaniem 
oddalenia Marsupina wystąpił król Zygmunt: 

„Najjaśniejszy syn nasz nie mniej od nas całkiem jest 
dla żony wylany, Ażeśmy go w wielu językach wyuczyć 
kazali, bez pomocy tłumacza i pośrednika może mu Naj- 
jaśniejsza małżonka jego wszelkie życzenia duszy swojej 
wynurzać. Zdaje się więc mniej potrzebnem, aby W. K. M. 
sekretarza dla niej przystał." Wreszcie przypomniał Fer- 
dynandowi, że na mocy dawniejszych pomiędzy nimi 
układów, oznaczona jest liczba cudzoziemców, z których 



') „Cum Germanom Imguam vierque nostrum cnlhał". Naulci ję- 
zyka niemieckiego udzielał Zygmuntom Augustowi za miodu niejaki 
Damerow. (Z notat Tadeusza Czackiego). Ob. Ambbożboo Gba- 
BOWSKiEOO: Ojczyste Spominki, T, 1. p. 219. To samo pisał i do króla 
Ferdynanda w dniu 30 czerwca 1543 roku. 

') List Zygmunta I. z 30 czerwca. Mss. Jabloii. p. 74^ — "fil. 
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ma się eHadać dwór Królowej ; a że ta liczba już jest uzu- 
pelnionąj nie sądzi, aby od warunków umowy odstępować 
należno. 

Marsnpin odwoływał się zawsze do rozkazów swojego 
pana, a tymczasem od królowej Elżbiety, jako sekretarz, 
i od siebie ciągle do Wiednia pisywał; Królowa Bona spro- 
wadzała go do siebie i namawi^a do wyjazdu, powiada- 
jąc, że nieprzyzwoicie jest, aby królowa miała swojego 
internuncyusza, kiedy do tego przeznaczony jest 
ochmistrz jej K. M. (Major domus Guriae)', i że panowie 
polscy nie kontenci z tego, że tajenme rzeczy powierzane 
bywają cudzoziemcowi. Napróżno akładai się Włoch, jak 
zawsze, rozkazem swego pana. Z audencyi królowej Bony 
udał się raz jeszcze do starego króla. 

„Ale cóż, (pisze Marsupin) "), dobry Boże, mówić ze 
starym królem, jestto to samo, co nie mówić z nikim. Król 
J. M. nie ma własnej woli, tak jest na wędzidle trzjTnany. 
Wszystko ma wręku swojem królowa Bona. Bona jedna 
cai^km państwem rządzi, wszystkim rozkazy daje, i tak już 
naprzykrzyła się wszystkim przedniejszym panom i szla- 
chcie, że ledwie potrafią znieść ją do końca życia starego 
króia ; dziś - jednak rządzą się największą cierpliwością, 
a bodaj i bojaźnią. Młody król nic nie mówi, niczego rfu- 
chać nie chce i do żadnych spraw mieszać się nie śmie, 
tak boi się królowej Bony, matki swojej. A ja wierzę pra- 
wie, że ten młody kró! jest pod wjrfywem czarów matki; 
albowiem codzień, (jak słyszę) do niej chodzi, od pierwszej 
nocy po dziś dzień. Ona nie pozwala synowi ani działać, 
ani mówić, tylko tak jak sama rozkaże; a często wyuia- 
wia mu swój posag, mówiąc: „Idź i zapłać z posagu two- 



') Ijflt 6 lipca do kióln Ferdynanda. Mbb. Jabłoń, p. 75fi — 771!. 
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jej Żony", tak, iż czaBem młodego króla do największśj 
rozpaczy doprowadza. Nikt nie śmie przemówić do Naj- 
jaśniejszej królowej Elżbiety, ani ją odwiedzić; ani książę, 
ani pan żaden, ani szlachcic, ani kto z gminu. Im bardziej 
jest prześladowaną, tern bardziej ją kochają; wiele szlache- 
tnych pafi i panien chciałyby ją odwiedzić, a nie śmieją". 
Królowa Bona chcitJa otrzymać od starego króla roz- 
kaz oddalenia Marsupina; na to się Zygmunt nie zgodził; 
ale ochmistrz królowej młodej, Opaliński utrudnitJ' mu 
wszelkiemi sposobami przystęp do królowćj Elżbiety. Mar- 
eupin jednak nie omieszkał nigdy przychodzić w czasie 
obiadu i wieczerzy, i przez pannę Katarzynę Hólzelin 
o WBzystkiem pani swojej donosił. W listach zaś do króla 
Ferdynanda pisanych, doradzał sekretarz, aby Bonę uka- 
rał, oddając księstwo barskie komu innemu *); zwłaszcza 
ponieważ przybywa tu do Polski poseł turecki dla prze- 
dłużenia rozejmu, „a o tśm różnie mówią, dodawjJ Mar- 
supin, bo i ztąd do Turcyi wysiany jest poseł". 

. Tymczasem morowa zaraza zaczęła w Krakowie gra- 
sować ; mowa była o wyjeździe młodego króla z żoną do 
Mazowsza; mówiono także, że stary król chciał oddać to 
księstwo synowi, byleby tara uczciwie z żoną mieszkał; 
ale że młody król wzbraniał się jeszcze od tego, podbu- 
rzony przez matkę, która bała się stracić przez to cały 
wpływ swój nad synem, O tem wszystkiem donosił kró- 
lowi Ferdynandowi Marsupin, zapytując oraz, co ma 
z sobą robić, jeżeli mu nie pozwolą jechać za dworem? 
Tymczasem wywiązując się sumiennie z pomczonego 
obowiązku, Marsupin wypisać dla królowej Bony 24 arty- 

') Iłu Ufe eijiias domardur, ;»/« cia corrii/uiilur falid. List 
y. łi lipcft). 
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kulów zażaleń, z powodu sposobu w jakim obchodzono 
się z królową Elżbietą. Pierwej jeduak pokaz^^ je Elżbie- 
cie, a ta prosiła go, aby nie przemawiał zbyt ostro do 
królowej Bony, dodając gorsze do złego. Marsupin zaś od- 
powiedziid, że dobrym sposobem z królową Boną nic zro- 
bić się nie da; taką ma bowiem naturę, że im bardziej 
kto się przed nią upokorzy, tern bardziej ona zhardzieje; 
a tak zatwardziałą chorobę ogniem tylko i żelazem le- 
czyć można. 

Prosił więc Marsupin o audjencyą u królowpj Bony. 
Jednego dnia odmówiono mu dla ważnych zatrudnień kró- 
lowej; drugiego, dla tego że musiała lekarstwo zażyć; 
proszono go jednak aby trzeciego dnia stawił się u kró- 
lowój o godzinie 19"^ 

W sobotę z rana ') (pisze Marsupin do króla Ferdy- 
nanda), poszedłem na zamek, a skoro spostrzegła mnie 
Jej K. M. , kazała mi powiedzieć przez sekretarza , abym 
stawił się zaraz po obiedzie, albowiem 19" godzina zajęta. 
W niepewności czy królowa Jejmość odkładając, nie ze- 
chce wyjść, nie dawszy mi audencyi, pozostałem na zam- 
ku, oczekując końca obiadu. Sekretarz tymczasem wszel- 
kiemi sposobami starał się wybadać ze mnie, co ja mam 
królowej J. M. powiedzieć?. Nareszcie obiad się skończył; 
zaraz odesłano młodego króla i kazano wyjść wszystkim 
dworzanom. Dwie tylko starsze panie pozost^y. Królowa 
Jejmość z młodą królową weszła na ganek (loggia) od- 
kryty, rozkazując mi iść za sobą. Ja zaś uzbroiwszy się 
w cierpliwość, zgiąłem kolano aż do ziemi i w słowach 
uszanowania p^ych jak się należało, do królowej Jej M. 



') Bjlo to 7 lii.oa. Mss. .laMoii. ju ''*^- 
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przemówiłem" *). Treść rozmowy swojej z królową Boną, 
przesiał Marsupin królowi Ferdynandowi w innym liście ''). 

„Zapytaiem ją o następujące rzeczy: 

Dlaczego miody król nigdy razem z małżonką swoją 
nie jada? Dlaczego nigdy nie odwiedza jej we dnie, ani 
daje jakiej oznaki miłości dla niej. Dlaczego Jej K. M. nie 
nakazuje mu tego, gdy wiadomo jest że król to tylko robi, 
co mu ona rozkaże. Przypuściwszy nawet, że ma przy- 
jacielskie stosunki z innemi kobietami, niechby przynaj- 
mniej małżonce powinność oddaw^. Nie jest to uczciwe 
i przyzwoite obchodzenie się z córką króla rzymskiego 
a synowicą cesarską. Cesarz J. M. nie zniesie podobnej 
zniewagi; takim sposobem szuka się kłótni w miejscu przy- 
jaźni. Wielkie szkody wynikną z takiśj niezgody dla sa- 
mej królowej Jej M. z powodu podejrzeń jakie wygłaszają 
publicznie po Niemczech, Czechach i Polsce, a wyśpiewują 
wierszami w tutejszem mieście. Dlaczego Jej K. M. tak 
usilnie pracow^a nad wypędzeniem mnie ztąd? Dlaczego 
zabroniła mi przystępu do N. Królowej Elżbiety, wtedy 
kiedy przysłany jestem do niej, nie dlaczego innego, tylko 
aby wszelkie trudności usuwać, wszelkie niesnaski uspo- 
kajać i nienawiści godzić? O tych i niektórych innych je- 
szcze rzeczach mowa była. Jej K. M. napadła na mnie 
w najgwałtowniej szych i najobelżywszych wyrazach, są- 
dząc że tak mnie przestraszy, że nie będę śmiał ani je- 
dnego dowa przemówić. Ja przeciwnie odpowiedziałem 
z największem uszanowaniem; zniweczyłem wszystkie jej 
argumenta, i gryzącemi a palącemi wyrazami uczciwie 
ukłólem królowę jej M., która powiedziała mi nareszcie, 
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źe jestem szpiegiem przysłanym tu przez króla rzymskiego, 
dla wzniecenia rokoszów. Na to odpowiedzi^em: że gdyby 
Jej K. M. sprawowrfa się tak jak na dobrą królowę przy- 
stoi, nie potrzebow^by król J. M. pan mój przysłać ranie 
tu, a cesarz J. M. jeszcze kogo od siebie, dla zapobieże- 
nia takim niegodziwościom. Nakoniec po wielu sowach 
i długiej sprzeczce. Bona widząc że moja górą, i że w od- 
powiedziach moich powtarzałem z rozkazu biskupa pło- 
ckiego *) i Bonera takie rzeczy, których nie rada była 
rfuchać, rozpłakała się, biorąc Boga na świadka, że robią 
z niej niewolnicę i rfugę tej pani "}. Na wszystko mia- 
łem odpowiedź ; ani jednego słowa nie wyrzekła Jej E. M. 
któregobym nie odparł, chyba gdy o posagu mówić za- 
częto % a i na to dostateczną odpowiedź dałem. Królowa 
Jejmość znowu zaczęła płakać i wzdychać; potśm wypra- 
wiwszy wszystkich, aby nikt nas słyszeć nie mógł wyma- 
wiała mi iż śmiiJem jej podobne rzeczy mówić. Odpowie- 
działem na to, iż mam polecenie daleko więcej jeszcze po- 
wiedzieć, i o takich rzeczach, o których J. K. M. przekonana 
jest, że Bogu jednemu tylko są wiadome, a które mam 
obowiązek przełożyć cesarzowi wraz z tern wszystkiem co 
widzę, rfyszę i przeczuwam '). "Wtedy naksztalt gadziny, 
która ogonem grożąc, widzi że nic na mnie nie zarobi, 
prosiła mnie nareszcie Bona, abym córkę jej Izabellę 



') Maciejowskiego, podkanclerzego koronnego. 

') Królowej Elżbiety. 

*) Posag królowej Elżbiety dotąd wypłacony nie był przez króla 
Ferdynanda. 

*) W lifcie z 9 lipca dodaje Mnrsnpin : Z 24 przygotowanych 
artykułów, wypowiedziałem jej śmiało 22 ; o dwóch oBtatnich, t. j, o tru- 
ciznie i o czarach nie chciałem otwarcie wspominać; ale tak to obró- 
ciłem, źe dobrze zrozumieć mogła o co idzie. 
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w. K. M. polecił, i ją samą także, jako dobrą matkę i kró- 
lowę, dla córki W. K. M. i aby wszystko o czśm wyżej wspo- 
mniaiem, pozoetfJo w tajemnicy, jak gdyby mowy o tern 
nigdy nie było. Obiecałem Jój K. M. iż dołożę wszelkiego 
starania, aby jak największa zgoda, powolność i miłość pa- 
nowały pomiędzy WW. KK. MM. I dlatego pokornie proszę 
W. K. M. aby raczył napisać list najuprzejmiejszy, poleca- 
jąc mnie a pomijając wszystko com tu wypisał; a może 
uda mi się zwalczyć ją tym fortelem" '). 

Tymczasem i Bona nie zaspała sprawy, bo nazajutrz, 
w niedzielę bardzo nmo poszła do starego króla z pła- 
czem i jękiem, i skarżyła się na Marsupina, powtarzając 
wszystko co jej mówił, a może i dodając cokolwiek. Ale 
król złajj^ ją jeszcze, przepowiadając że narobi sobie biedy 
po jego śmierci. Udała się zatóm Bona do królowej El- 
żbiety, i długo a uprzejmie z nią rozmawi^a. „To też 
(pisał nazajutrz Marsupin do króla Ferdynanda), N. pani 
Elżbieta, i panna Uólzelin bardzo wdzięczne mi były za 
to lekarstwo" *). 

Kró! Ferdynand posyłał także zaufanych posłańców 
do Krakowa. Jednym z takich był syn Justa Decyusza 
bawiącego na dworze króla Zygmimta. Przez niego do- 
wiadywał się Ferdynand o traktatach tureckich, których 
obawiał się dla Węgier ; a wiadomości o tem czerpał naj- 
więcej Marsupin od całkiem wylanego dla nich Bonera. 
Inny posłaniec niejaki Jakób przywiózł był listy od krÓla 
Ferdynanda i królowej Anny do córki ich Elżbiety. Po- 
spieszył z niemi Marsupin do królowśj , która widząc go, 
odgadła, że są listy dla nićj. „Chciidem (pi^ Marsupin), 
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aby sam posłaniec raógi ucałować ręce Jej K. M. i ustnie 
poselstwo swoje odprawić, aby wszyscy poznali, jak W. 
K. M. dba o tę córkę swoją, jak często pisuje do niej, 
chcąc wiedzieć jak się jej powodzi, co porabia i jakiego 
doznaje obchodzenia z sobą? Jej K. M. ucieszyła się nie- 
zmiernie na widok listów, a nim je otworzyła, pytała się 
zaraz o W. K. M., o królowę panią matkę swoją i o nie- 
które inne rzeczy, na co najpomyślniejsze odebrała odpo- 
wiedzi. Jej K. M. rośnie jeszcze i tak pięknieje, że nie- 
podobna, aby mąż, młody król jej nie pokocha. Nic 
w tern dziwnego, miłościwy królu , że najzacniejsza córka 
W. K. M. była i jest dotąd nieco smutną. Ona co zawsze 
była przy łonie N. matki swojej i ciągłą pociechę wśród 
swoich miała, odrazu przeniesiona do oddalonego kraju, 
wpośród obcych i nieznajomych, których językiem mówić 
nie umie, gdzie świekrę ma sobie przeciwną. Toby ol- 
brzyma nawet wzruszyło i zasmuciło, a nie dopiero mło- 
dzinchną dziewicę. Jednakże Jej K. M. przyzwyczaja się 
już do obyczajów tutejszych i do kraju tego, bo tak sil- 
nego jest ducha, że mnie samego w podziw wprawia" ■). 
Marsupin namawia królowę Elżbietę do cierpliwości 
i do oczekiwania chwili, w której ze śmiercią starego króla 
królowa Bona władzę swoją utraci. Tymczasem zaś (po- 
wtarzał), cesarz może ją w szachu trzymać i do uprzej- 
mości dla synowej zmusić za pomocą księstwa barskiego, 
a także wjrfywając na Papieża, aby nie pozwali^ dłużej 
arcybiskupowi gnieźnieńskiemu (Gamratowi) trzymać za- 
razem biskupstwo krakowskie , i nakazał mu mieszkać 
w swojej dyecezyi: „Prałat ten bowiem (pisał Marsupin) 
pierwszym jest zausznikiem i doradcą królowej Bony, a dla 

■) List z 16 lipca. Mbs. Jabl.m \i. 796—797. 
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w. K. M. i N. córki najnieprzyjaźniejszym , a zt%d głó- 
wnym powodem do niezgody i do wszelkiego złego." 

Nie dość wystrzegał się jednak i sam Marsupin od 
jątrzenia niezgody pomiędzy młodą a starą królową, jak 
dowodzi anegdota o serze parmezańskim, którą w li- 
stacli swoich do króla Ferdynanda opowiada: 

„Będzie temu dni dziesięć '}, jak doniósł mi pewien 
poczciwiec, że N. królowa Elżbieta podała do szafarza 
królowej Bony po ser włoski parmezański, szafarz zaś naj- 
chętniój t^owego udzielił. Królowa Bona dowiedziawszy 
się o tern, wpadła w gniew i zabroniła, aby odtąd komu- 
kolwiekbądi bez jej wiedzy co wydawano. Gdym się o tej 
dziecinnej sprawie dowiedział, opo^wiedziatem to zacnemu 
panu Bonerowi, który natychmiast posłał N. królowej Elż- 
biecie kawfd sera włoskiego parmezańskiego ważący fun- 
tów 30, oświadczając przeżeranie N. królowej, iż wszystko 
czegoby tylko zażądała, natychmiast dostarczonem jej bę- 
dzie. Nazajutrz gdy sśr ten był w pokoju N, królowej 
Elżbiety, a marszałek nadworny Jej K. M. zacząć o nim 
mówić, jam powiedział bez ogródki, że N. Bona nie po 
przyjacielsku i nie po macierzyńsku obchodzi się z kró- 
lową, panią moją, a to bez żadnego pożytku dla siebie, 
owszem ze szkodą własną, i opowiedziałem historyjkę o se- 
rze. Doszło to natychmiast do pana Opalińskiego, ochmi- 
strza dworu młodego króla, i do doradców królowej Bo- 
ny, którzy tę całą tragedyę ') wraz z królową roztrząsali. 

„Słysząc o tem , udałem się do pana Opalińskiego 
i prosiłem J. M., aby tę fraszkę zapomnieniu oddać raczył. 



') List Marsupina datowany jest z 30 lipca. Mbb. Jabłoń, pag. 
S08 — 820. 

') Wyrażenie Marsupina. 
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Na, to odpowiedział mi, iż królowa Jśj M. rozkazaia, abym 
donióst kto mi o tym serze powiedział, a ten ukaranym 
zostanie tak, iż nikt już więcój nie odważy się fałszów 
na nią wymyślać. Ja zaś odpowiedzitJem, że tego za nic 
i nigdy nie uczynię, ^bowiem nie jest rzeczą uczciwego 
człowieka stawać się oskarżycielem czyim. Obowiązkiem 
moim jest wszystko słyszeć, wszystko widzieć, wszystkiego 
dochodzić , co się tycze mojej dużby , ale nikogo ani 
oskarżać, ani mianować. 

„W piątek bardzo rano nakoniec przyszedł do mnie 
duga N. królowej Bony, wzywając mnie do Jej K. M. 
Skórom stanął w podwojach Jej E. M. , kazała mi naj- 
grzeczniej powiedzieć, żeby mi się nie przykrzyło pocze- 
kać przez chwilkę. Czekałem więc, póki Jej K. M. nie od- 
będzie spraw państwa, a tymczasem nadszedł pan Opa- 
liński, po chwili ks. biskup płocki (Maciejowski), nakoniec 
J. M. ks. arcybiskup gniezneński (Gamrat); dworzanom 
wszystkim i służbie, po rozedaniu dywanów i przygoto- 
waniu siedzeń, kazano wyjść ; w tern weszła królowa J. M. 
Bona i kazała usiąść ks. arcybiskupowi, biskupowi płoc- 
kiemu, biskupowi kamienieckiemu (Zebrzydowskiemu), pa- 
nu Opalińskiemu, panu Bonerowi i mnie. 

„Widząc zgromadzonych tylu wysokich dygnitarzów, 
w ręku których spoczywają rządy całego Państwa, sądzi- 
łem, że tu idzie o zawarcie pokoju z Turkiem albo z kró- 
lową wdową węgierską Izabellą, albo o co innego podob- 
na wagi. Przemyśliwatem także nad tśm, czyli jakie listy 
moje nie zostały przejęte i źle wytłumaczone, albo czy 
nie zrobiono na mnie fiJszywego doniesienia? Słowem gu- 
biłem się w domysłach, gdy nakoniec N. królowa odezwała 
się w te riowa: „Śmiać się będziecie moi panowie, że was, 
najprzedniejsze rady takiego króla i takiego królestwa, 
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dla tak maiej 1 t^ahej rzeczy przyzwałam, ależ złemu 
w samym zarodku zaradzić potrzeba. Wiecie dobrze , że 
często z małych przyczyn wyradzają się wielkie nieszczę- 
ścia. Ja chcę, abyście byli świadkami mojej niewinności 
przed światem c^ym. Ten oto przybyt tu, jak powiadał, 
dla utrzymania pokoju, jedności i przychylności pomiędzy 
nami, a niezgodę tylko zasiewa. Rzecz tak się ma co do 
tego sera, że ja koniecznie chcę się dowiedzieć od niego, 
kto takie rzeczy o ranie mówił; a to, aby ukarać go na 
przykład dla drugich, aby zamilkli ci, którzy nie takie 
tylko rzeczy o mnie rozgłaszają Dla tego proszę was, 
miejcie dobro moje w pieczy i napomnijcie tego człowie- 
ka, aby powiedział kto te wieści rozsiał, bo ja o tem ko- 
niecznie chcę wiedzieć. A jeżeh wy nic nie otrzymacie, 
to będę błagała o to NN. królów, panów moich miło- 
ściwych." 

Wtedy przemówił arcybiskup: „Tak zaiste uczynić 
trzeba i koniecznie ukarać tego, który o tym sśrze gadał, 
albowiem wielu w tem mieście codzień podobne rzeczy 
wygaduje i ciJe miasto pełne jest takich wieści; potrzeba 
zatem choć jednego ukarać, wymogłszy na Marsnpinie, aby 
go wydał." 

Następnie pan Opaliński wspaniałą i przydługą mo- 
wą przekonywał Marsupina, iż powinien powiedzieć kró- 
lowej J, M. to, czego ona żąda; a biedny Włoch w takie 
obroty wzięty, bronił się niemożnością wydania tajemnicy, 
niesłusznością podobnego wymagania, i nie ukrywał swo- 
jego zadziwienia na widok tyln znakomitych osób, zebra- 
nych dla takiej fraszki. Na to z gniewem wykrzyknęła 
królowa Bona: „Ty mi chcesz prawa przepisywać; ty 
o tem i o owem gadasz-! Mów do rzeczy, bo jeżeh nie 
powiesz , to ja powiem , żeś ty całą rzecz myśhl. " — 
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„N. pani (odrzekł Marsupin), ja to powiadam, com po- 
wiedział, a nic innego nigdy "W. K. M. odemnie nie natj- 
azyez." — „A męc ty jesteś ów, który na mnie podobne 
rzeczy wygadujesz! Mniemałam, że jesteś pośrednikiem 
pokoju, ale widzicie panowie, sami tego jesteście świad- 
kami. Żebyś do mnie ani do domu mego nie przychodził 
więcej! Nie chcę mieć takich w moim domu!" — N. pani, 
odrzekłem, niech i tak będzie. Nigdy nie przyjdę więcej 
do domu W. K. M." 

„Wuet powstała królowa Jej M. z krzykiem (pisze 
dalej Marsupin), wyszła do przyległej komnaty i przywo- 
łała do siebie pana Bonera, któremu zapewnie poruczyła 
donieść o tem W. K. M. , a zgromadzenie rozeszło się. 
Pan Opaliński udtU: się do N. królowej Elżbiety z prośbą, - 
aby Jej K. M. kazała mi wydać owego sernego czło- 
wieka '). Odpowiedziałem Jej K Mci, że tego na żaden 
sposób nie zrobię, i źe jestem sługą J. K. M. króla rzym- 
skiego a nie kogo innego. Co Jej Kr. M. odpowiedzi^a 
królowśj Bonie, nie dowiedziałem się dotąd. Ale dałby 
Bóg, aby królowa Bona tak oczyścUa się i z tych ważnych 
zarzutów, o jakich W. K. M. i cesarz J. M. domyślają się, 
a które jej cały świat zadaje ! Ale gdy tyle hałasu robi 
o mirfe rzeczy, o wielkich przemilcza. Dla tego rozsze- 
rzyłem się nad tą babską sprawą, aby W. K. M. pozn^a 
z kim się ma do czynienia i choć w śmiesznym obrazie 
ujrzał co się tu dzieje. Biskup kamieniecki (Zebrzydow- 
ski), który niedawno byt u W. K. M., powiedział mi, że 
radby się zemną rozmówić, ale nie śmie; tak tu wszyscy 
i wszędzie są ostrożni, z tego niech "W. K.M. sądzi o reszcie"'). 

') lUum codeaticttm Itotainem. Mae. Jabłon. p. 820. 
') List z 30 lipca. Mss. JaWon. p. 808 — 820. 
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TymczaBem morowa zaraza szerzyła się coraz bar- 
dziej w Krakowie. UmienJo dziennie od 60ciu do 70ciu 
osób, jak donosił królowi arcybiskup Gramrat, aMarsupin 
królowi Ferdynandowi pod dniem 31 lipca. 

Zygmunt- August wyjechał do Litwy 30 lipca w kilka 
wozów obitych suknem szkarłatnem i kilka innych nie- 
krytych. „Jak się król J. M. rozstaj z małżonką swoją, 
N. królową Elżbietą (pisze Marsupin), o tern W. K. M. od 
panny Hólzelin się dowiesz. Ja to wiem tylko, że w nie- 
dzielę (w wilią wyjazdu), w godzinę nieszporów J. K. M. 
wszedł do komnaty królowej J. M. i rzekłszy parę ełów, 
odszedł. Królowa stara udaje wielki żal z odjazdu syna, 
a sama kazała mu jechać, dawszy mu na to, jak słyszę, 
15.000 dukatów, 40 pnharów (cuppis) srebrnych, wiele 
łańcuchów i innych rzeczy" '). 

Stary król i obie królowe wyjechali 3 sierpnia z Kra- 
kowa, mieli parę dni w Nowem-Mieście (Korczynie) pozo- 
stać, a potem udać się na Mazowsze, dopóki nie ustanie 
w Krakowie zaraza. Tymczasem król Zygmunt zachorował 
w Niepołomicach i zatrzymał się tam ; a nazajutrz umarł 
wyrostek, sługa królowej Bony J. M., dla tego najsuro- 
wiej zakazano kommunikacyę Krakowa z dworem. Dwory 
też rozpuszczono; przy królowej Elżbiecie pozost^y tylko 
cztery panny i (ivńe panie polskie; stara królowa zacho- 
wała przy sobie dziesięć panien, z których dwie karlice 
cesarzowi w darze posłać miała "). 



') MsB. JftUon. p. 821—824. 

*) Z listu cesarza Karola V. pisanego do królowej Bony ze Spiry 
11 majiL 1544 (przechonauego w fiibl. ces. wied.) dowiadujemy się, że 
przysłane zostały cesarzowi przez Bonę dwoje dzieci , łcarzełków : 
Kornel i KaŁarzysa, „wiekiem i wzrostem nierównycłi, ale z obyczajów 
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Biedny Marsupin pozoetat w Krakowie i znośnie skar- 
żył się panu swojemu na to osamotnienie, wśród niebez- 
pieczeństwa zarazy i bez żadnego dla kogokolwiek po- 
żytku. Kareszcie doczekał się po^ańca z lintem króla 
Ferdynanda do córki i do królestwa J. M. polskich. Siadł 
więc na koń i wybr^ się do Niepołomic. Ale cóż, o milę 
od Krakowa spotktd' go posłaniec od królowśj Bony z za- 
kazem zbliżania się do dwom. Nie zważając na to, poje- 
chi^ Marsupin dalśj, ale pod samemi Niepołomicami spot- 
kał go sekretarz ks. biskupa płockiego (Maciejowskiego), 
i radził mu wysti^egać się królowej Bony, a udać się ra- 
czćj do Bochni i tam oczekiwać na pozwolenie ode^nia 
listów królewskich, albowiem widzieć się z królem J, M. 
nie zdaje mu się możliwem. U^uch^ tej rady Marsupin. 
W kilka dni póżnid) pisał do niego ks. biskup płocki, 
zapraszając do Niepołomic dla oddania listów króla Fer- 
dynanda i spełnienia zleceń Jego do królowej Elżbiety 
i do starego króla. Nie łatwo do tego pozwolenia przy- 
szło, jak się okazuje z listu Marsupina z 16 sierpnia: 

„Po siedmiu dniach pobytu w Bochni pisałem do N. 
króla J. M. , Wagając, aby z łaski swojej raczył pozwolić 
mi przybyć na dwór J. K. M. Poleciłem zaś, aby mój 



całkiem podobnych, (piaat cesarz). Wielką z nich mamy uciechę, gdyż 
oboje szykowni i weaeli, i właśnie tacy, iż umysł nasz, ważnemi spra- 
wami zmęczony, taiScem i żartami dziecinnemi rozrywać umieją. Dlatego 
dar ten z każdym dniem milszym staje się dis nas, za któr}' t^ż pilną 
wdzięcaność dla waszej światłości (vestrae sirenitati) chowamy. Stars- 
niem Haszem będzie aby dzieci te uczciwie i stosownie do potrzeb swo- 
ich hojnie podejmowane były. A że zapewne rodzice ich i krewni tro- 
szczą flig o te dzieci, prosimy aby wasza światłość, te rzeczy powagą 
. swoją z^atwila, zapewniając im łaskę swoją i opiekę". (Tłumaczenia 
z łacińskiego). Ob. Dodatek 111. Nr. if. 
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list oddano wówczas, gdy podkanclerzy (Maciejowskij bi- 
skup płocki) będzie u króla J. M. A więc dnia 14 b. m. 
gdy znajdowali się u króla J. M. królowa i biskup płocki, 
zastukano do drzwi i list oddano ; król kazał podkanc- 
lerzemii Kst otworzyć, ale zaledwie ten czytaó zaczął, kró- 
lowa przenv'a}a mu z krzykiem, iź Marsupina w żaden 
sposób puścić nie można i zaczęła płakać. A król na to: 
„Dla czego nie miałby przybyć do nas?" Biskup rzekł, 
iż wie od Marsupina, że mu zabroniono jechać za dwo- 
rem i przymuszono go zostać w Krakowie. A królowa po 
długiej sprzeczce znowu w płacz, wołając iż nie chce aby 
tu przyjeżdżał Marsupin. Biskup wiele rzeczy naprzeciw- 
ko temu mówił, czego już Bona znieść nie mogąc, niby 
jadowita gadzina syknęła: „Boże, ja tu posag przyniodam 
i skarb pieniężny; a ta nic nie przyniosła; a jednak wszy- 
scy mi jesteście wrogami". Na to król ten najświętszy od- 
rzekł: „Milcz głupia! (Tace fatua!), tyś mi nic nie przy- 
niosła!" A ona: „50.000 duk. przyniosłam i skrzynkę ta- 
kiejże samej wartości." — Król odpowiedział: „Tyś mi nic 
nie przyniosła. Coś przyniosła, to masz przy sobie; jam 
nigdy ani szeląga twojego nie widział. Ale ta jest córka 
moja, jest zrodzoną ze krwi mojej, i dam jej posag z mo- 
jego, bo chcę aby miała posag." — Na to Bona: „Takim 
sposobem chcecie odebrać rodzonemu synowi, a dać jej?" 
krzyknęła. A król odpowiedział; „Syn mój będzie miał 
dość, a ona jest córką moją. Jak powiedziałem, tak chcę 
aby było; i tak postanowiłem, że gdybym jutro umarł, 
przedewszystkiem ze skarbu mego 50.000 sztuk złota 
(aureolorum) dla niej; a z pozostałych, pieniędzy może nie 
dam ani szeląga synowi." Wtedy zaczęta znowu Bona 
krzyczeć, wzdychać i płakać i włosy sobie rwać; a obra- 
cając się do biskupa powiedziała mu że: „Polacy są naj- 
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gorsi Z ludzi." Biskup rozgniewany odpowiedział : „N.kró- 
lowo, Polacy nie są źli, ale zanadto oierpUwi." Gdy król 
to posłyszał i pomiarkowal, że to czem innem jeszcze pa- 
chnie, nakazał królowśj milczenie. Wtedy biskup powie- 
óńai królowi, że Marsupin pisze, iż ma dwie szkatułki do 
oddania N. królowśj Elżbiecie; może w nich znajduje się 
posag, który z polecenia króla rzymskiego chce do rąk 
własnych królowśj oddać!" Słysząc to królowa Bona ze- 
zwoliła na to aby mnie wezwano, ale tak, abym oddawszy 
szkatułki, zaraz odjechał. Biskup napisał więc do mnie,* 
o wszystkiem, o czem wspomniałem wyżej. Ja przyby- 
łem jak najspieszniśj do rezydencyi królewskiej, i z wielką 
ostentacyą i paradą niosłem ową szkatułkę w oczach 
wszystkich. Jego K. M. zaś opowiedziano wszystko co się 
st^o, i jak królowa Bona dała się tą szkatułką oszukać. 
Król J. M. tak się śmiał z całej sprawy, iż od lat dzie- 
sięciu tyle się nie naśmifj. Po odbyciu potom zwykłych 
ceremonii prosiłem o audyencyą u J. K. M. na dzień na- 
stępny" ■). 

Nazajutrz dostał się Marsupin do królowej Elżbiety 
i sowicie wynagrodził sobie stawiane mu przez Bonę tru- 
dności; o czem sam w liście swoim z 16 sierpnia, do króla 
Ferdynanda pisze: 

„Dziś byłem długo u N. królowej Elżbiety, przez 
trzy godziny prawie; nagadałem wiele rzeczy Jej K. M., 
która była z tego bardzo rada. Otrzymawszy pozwolenie 
na to, powiedziałem Jej K. M. to co mi poleconem zo- 
stało, i co, wedle przekonania mojego, należało uczynić. 
A najprzód gwtJtownie napadłem na Jej K M. za to, że 
tak jest nie śnaaloy że tak się na wszystko ogląda, że tyle 

') Ust z 16 sierpnia. Mag. Jabton. p. H35 — «:!!». 
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niegodziwych plotek babskich znosi. Dowiodłem Jej K. M. 
że królowa Bona nie śmie jej prześladować, ani ośmieli 
się jej złego dowa powiedzieć, jeżeli Jej K. ilL okaże lwie 
serce, i szlachetny umysł królewski; i przypomni sobie 
że jest królową polską, zrodzoną z króla rzymskiegG, 
a stryja ma cesarza, przed którym drży świat c^y. Po- 
wiedziiJem Jej K. M. że, jeśli chce jechać do króla mło- 
dego, niech jedzie. Któżby śmi^ zabronić tego Jćj K. M.? 
Nie ma potrzeby zapytywać o to królowej Bony, i brać 
od niej pozwolenie; ona bowiem wedle kaprysu swojego, 
raz wzbrania, drugi raz pozwala. Sam J6j K. M. widzi, że 
ochmistrz jej, ochmistrzynie i inne niewiasty nie śmieją 
nic mówić ani robić, tylko to czego chce królowa Bona, 
co powiada i zaleca. Wielu doradza wprawdzie J. K. M., 
aby Tcaah. cierphwość do czasu; ale nikt nie radzi aby 
kark schylała pod nogi czyje, i pozwalała deptać po so- 
bie, albo znosić aby się z nią obchodzono nieuczciwie. 
Ta pani Bona zaś, taką ma naturę, że im więcej kto się 
jej poddaje, tem bardziej wzbija się w pychę, i tern bez- 
wstydniej przewodzi!" Jej K. M. wysłuchała mnie łaskawie, 
i podziękowała za to. Wie bowiem, że wszystko com po- 
wiedzie, miało na celu dobrą sławę Jej K. M. i uprzy- 
jemnienie jej życia. Ależ, Boże mój ! ona t-ak młoda jesz- 
cze, tak nie śmiała; mówić nie śraie, drży na widok Bony* 
i ledwie śmie na nią spojrzeć. Mam jednak nadzieję, że 
to wszystko minie, bo trwać długo nie może. Król bar- 
dzo już stary *) zwolna upada na siłach, a te swary pani 
Bony prędzej jeszcze Jego K. M. do nieba wyszlą; albo- 
wiem król J. M. bardzo nad tem wszystkiem cierpi, a nie 
śmie złemu zaradzić, bo sam jest tak zaczarowany (in- 



*) Król Zygmnnt miał podówczas Ut około 76. 
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cantałus) iż musi działać podług woli pani Bony; jest to ja- 
śniejszśm od rfońca i wszyscy to jednogłośnie powta- 
rzają" '). 

Kiedy tak Mareupin rozpisywał się o Bonie, ta 
mściła 6i§ zawczasu nad nim, nie pozwalając, aby mu 
kwaterę dano we dworze. Nie chci^ Mareupin udawać 
się do biskupa płockiego Maciejowskiego, który sam był 
także na ciasnej kwaterze, nie chcąc narażać go na sil- 
niejszą jeszcze nienawiść spólnej ich nieprzyjacioHd; mu- 
siał zatem przenocować w stajni bez siana i słomy, na 
wilgotnej ziemi, co go nabawiło febry. Trzęsącą się ręką 
wypisyw^ jednak biedny Włoch żale swoje; aJe w głos 
ich nie powtarzał, bojąc się, aby go królowa Bona (jak 
się trochę za jaskrawo wyrazi) nie kaz£^ wyrzucić „jak 
zgniłą rybę." 

Nazajutrz król kazał mu powiedzieć, że dla pedo- 
giycznych bólów nie może mu dać audyencyi, a więc 
listy i zlecenia ma oddać podkanclerzemu (Maciejowskie- 
mu). Uczynił to Marsupin, poczćm otrzymał audyencyą 
u królowej Bony dla wręczenia jśj listu do niej pisanego 
i nalegał na to, aby król Zygmunt August powrócił do 
żony, albo ją do siebie sprowadził. Na to odpowiedzi^ 
mu Bona: „Co do ukłonów od króla Ferdynanda, te 
wdzięcznie od J. K. M. przyjmuję i kłaniam mu wzajemnie. 
Ale co do tego, żeby król JM syn mój tu przyjeżdżał, 
albo żonę do siebie przywoływiJ; to nie jest w mojej 
mocy; a jeżeli kto to powiada, nie prawdę mówi. On sam 
wie, jak ma o sobie radzić i o żonie." Nazajutrz zaś po- 
wiedzirfa królowa Bona biskupowi płockiemu: „Rozczy- 
Łałam się lepiej w liście króla Ferdynanda i nie znała- 



•) Ust z 16 rierpnia. Mas. JaWon p. 836 — 840. 
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zfam w nim żadnego kredensu dla Marsupina. Jak on 
śmie mi takie rzeczy mówić. Ja każą go kijami obić.„ 

Ale biskup płocki dzielnie stawat w obronie bie- 
dnego Włocha i nie lękał się królowę drażnić. „N. pani 
(rzekł do niej), Marsupin powiada, że W. K. M. okrutnie 
i prawie nieludzko obchodzisz się z królową młodą; nie 
ma własnego lekarza, w takiśm niebezpieczeństwie; nie 
ma sekretarza, któryby pisał co mu rozkaże; nie może 
ani gadać, ani działać bez waszego pozwolenia. Nadto 
wszyscy dziwują się temu, iż W. K. M. nie chcesz, aby 
jej K. M. miała własną kuchnią, że nie pozwalasz na 
Marsupina, ani na innych, a ztąd wszyscy mają posądze- 
nie, iż W. K. M. chcesz tę młodą królowę umorzyć. „ Na 
to odpowiedziiJa pani Bona: „A więc mniemają, że ją 
chcę otruć?" A biskup na to: Nię powiadają tego głośno, 
ale mają na sercu i wszyscy boją się tego." A królowa 
w płacz i krzyczeć zaczęła i rzuciła się tia ziemię w obe- 
cności króla i płacząc powiedziała, że chce, aby królowa 
Elżbieta miała kuchnię osobną i że odtąd ani gotowanego 
ani surowego jedzenia przysyłać jej nie będzie "). 

Bona pisyw^a tymczasem własnoręcznie długie listy 
do syna; a ten co dzień do matki pisywał, a do żony ani 
razu. Niewiasty z dworu królowej Elżbiety nalegały na 
nią^ aby pisała do męża, ale ona odpowiadała, iż czeka 
na list od niego, gdyż uczciwość sama wymaga, aby 
mąż pierwej do żony napisz. A i to, lubo niesłusznie, 
przypisywała królowa Bona wpływowi Marsupina i dla 
t«go w obec króla powiedziała, że gdyby nie posiadła 

') Działo się to 16 sierpnia wieczorem. List z 17 sierpnia. Mas. 
JMon. p. 844 — 645. 
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dóbr zależących od cesarza % databy jemu naukg za to, 
że na przekorę jej, w jej państwie przebywa. 

„Wzbrania jej wprawdzie tego stary król (pisał Mar- 
Bupia do króla Ferdynanda); ale cóż, kiedy ten biedny 
stary król nie ma własnej woli i na pitti polegać nie mo- 
żna: bo jak tylko Bona zapłacze przed J. E. M. i zacznie 
drapać sobie twarz i oczy i targać włosy, zaraz król mówi; 
„Rób jak chcesz, idź i rozkaż jak rozumiesz!" Ona 
jest królem. Na dworze nie ma nikogo. Pan Tarnowski 
w swoich dobrach; pan Boner w swoich zamkach siedzi. 
Jeden tylko biskup płocki tu przebywa, jaka podkan- 
clerzy. Arcybiskup z żoną *) jest w Mazowszu. Pani Bona 
WBzystkiem rządzi Jedna jest królową, druga papieży cą^ 
tak więc i świeckie i duchowne interesa są w dobrym rę- 
ku. Wrantz ^ miał kilka tajnych narad z panią Boną: 
wszystkie do tego dążyły, aby Tur«k wyrwawszy Węgry 
z rąk W, K. M., oddał je wnukowi jej i Austryą zniszczył. 
Są tu niektórzy poczciwi ludzie, którzy sami od siebie 
i bez wiedzy W. K. M. nalegają na to, aby król posł^ 
do Turka dla nakłonienia go do zawarcia pokoju; ale 
pani Bona przeszkodziła wszystkiemu ze zgrozą całego 
senatu i wszystkich zacnych ludzi. A jednak któż nie wie, 
że po zdobyciu Węgier, Turek i o sąsiedzkiej Polsce po- 
myśli, którą z łatwościąby zdobył; tego się tu wszyscy 
lękają. I o tem mógłbym W. K. M. dziwne rzeczy po- 
wiedzieć, co to pani Bona zrobiła i co jeszcze robi na 



') Księztwo barskie we WloBzech. 

^ Howa tu o Sobeckiej faworycie Gamrata, która z tego powodu 
i u królowej Bony w laskach była. Wapomiuają o niej Pamiętniki 
Orzeł 8 kiego. 

^ Węgier ze stronnictwa Janusza Zapolya i^yua Izabelli, a wnuka 
królowej Bony. 
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korzyść Turków i Francuza, przeciwko W. K. M.: biskup 
płocki powiada, że to jest djabeł, który się nie da 
wypędzić postem i modlitwą. W. K. M. piszesz, ona 
odpisuje, i wszystko kończy się na rfowach" '). 

Marsupin doradzał, aby cesarz zabrał księstwo kar- 
skie i tym sposobem zmusiJ królowę Bonę do uległości. 
Król Ferdynand zaś (według niego) powinienby raz na 
miesiąc umyślnego z listami do córki przysyłać ku więk- 
szej pociesze młodej królowej, dopóki ona nie przyzwy- 
czai się do obcych dla niej osób i obyczajów i nie upo- 
doba sobie pobytu w tym kraju. 

Gdy poznaliśmy z listów Marsupina prawdziwy stan 
rzeczy na dworze polskim, ciekawe będzie porównanie 
z etykietalnym obrazem przedstawionym w listach obu 
Zygmimtów do króla Ferdynanda pisanych. „Wtenczas, 
kiedy posłaniec W. K. M. do nas przybył (pisze król 
Zygmunt Ł z NiepcJomic), zast^ nas w puszczy ukrytej 
przed okiem ludzkiem, a to z powodu morowój zarazy, 
która stolicę naszą krakowską zajęła; a nadto cierpiących 
na zwykłą chorobę naszą ^. Po kilku dniach jednakże 
dowiedziawszy się, że podaniec ten zatrzymiJ się u Mar- 
supina w Krakowie, nie pozwoliliśmy, aby prosto z zara- 
żonego miejsca do Najjaśniejszej wspólnój W. K. JL i na- 
szej córki przybył; ale kazaJiśmy jemu przybyć do mia- 
steczka poblizkiego od miejsca, w którem teraz przeby- 
wamy ^, aby tam dni kilka wraz z Marsupinem zabawił. 
Więcej bowiem jeszcze dbamy o zdrowie jej K. M., aniżeli 
o nasze własne. Następnie jednak sprowadziliśmy go do 



') laet z 19 eierpniti Mas. Jabłoo 
*) Na pedogrę. 
^) Dti Bochoi. 
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siebie, aby oddai nam list W. K M. przez ręce naszego 
podkanclerzego; bo nas samych choroba tak była znę- 
kała, że nikogo wtenczas "lio siebie nie mogliśmy przy- 
puścić. Dan w Niepołomicach 19 sierpnia 1543 r. Pano- 
wania naszego 37 roku" '). 

Zupehiie w tych samych stówach pis^a Bona do 
króla Ferdynanda pod datą 20 sierpnia. W dni kilka 
później pisał także Zygmunt-August z drogi na Litwę do 
teścia swojego: 

„OdebraHśmy list W. K. M., w którym W. K. M 
napominasz nas troskliwie, z głębi serca, w jaki sposób 
mamy obchodzić się z N. królową, córką W, K M. a mr- 
zonką naszą najmilszą i jaką miłością ją otaczać. To upo- 
minanie W. K. M. co do miłości naszej ku nićj, nietylko 
za rzecz dobrą i duszną poczytujemy, ale i wdzięcznie 
je przyjmujemy; lubo to wszystko co się N. małżonce 
naszej należy, oddajemy. Nie jesteśmy bomem tak upo- 
śledzeni na umyśle, abyśmy nie pojmowali wcale, jaka 
miłość należy się w związku małżeńskim, który Bóg 
Najwyższy zawiązaŁ Chowamy dla małżonki naszej na- 
leżną miłość i nic nie może być droższem i dodszem dla 
nas nad pożycie z nią. Wreszcie jój K. M. ma sobie do- 
starczone wszystko, czego wymagają i stan jej i dostojeń- 
stwo nasze, tak, że na niczóm jój nie zbywa. Niech więc 
W. K M. zupełnie spokojnym o to być raczy. Djiu w Nar- 
wi, 23 sierpnia 1543 roku" *). 

Marsupin siedzifJ w Krakowie wśród zarazy, choru- 
jąc tylko na uporczywą febrę, w stajni niepołomickiej 
nabytą. Dlatego nie mógł nawet . przyjąć gościnności 



*) Mss. JsbłoD., p. 846. List pisany po łacinie. 

^ Mss. Jabłoń., p. 853. List po łacinie pisany. Ob. Doii. III- Nr. 4. 
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u hetmana Tarnowskiego, zapraBzającego go do siebie 
na wieś zkądby mu łatwiśj byto do królowej Elżbiety 
dojeżdżać. Już zacz^o mu brakować fimduszów na życie 
w Krakowie, gdy mu je król Ferdynand nadesłał. Dzię- 
kow^ za to MarBupin w liście z 27 sierpnia: „Za ośm 
dni odjeżdżają wszystkie Ich K. M. do Nowego Miasta (Kor- 
czyna) o mil siedm odległego od miejsca, w którem dziś 
przebywają; a tam pozostaną jak słyszę od ks. biskupa 
płockiego, aż do sejmu, to jest do Św. Michała. Najpo- 
winuiejsze dzięki składam W. K. M. za łaskawe opatrze- 
nie mnie w pieniądze, tak potrzebne zawsze, a cóż dopiero 
w dzisiejszym czasie. N. królowa węgierska IzabeUa pi- 
sała tu, że się lęka Tui'ka i prosi o pieniądze, aby mogła 
przenieśó się do bezpiecznego miejsca. Pani Bona chcia- 
łaby ją tu sprowadzić, ale ona woMaby oddać się w ręce 
W. K. M., albo jego Cesarskiej Mości "), aniżeh matki; 
i o to dziwne toczą się spory, o czem mi pod sekretem 
mówiono. Posd przy Turku nalega na to, aby królestwo 
węgierskie oddane zostało synowi Janusza *). Turek ma 
dobre dowo i obiecuje wiele dla zatrzymania Bony 
w przyjaźni swojój; Izabella zaś nalega ciągle i nagh, 
powiadając, że Turkowi wierzyć nie można. Miody król 
nie pisał dotąd ani razu do N. małżonki swojej; czy nie 
śmie, czy nie chce, a jednak codzień pisze do matki. Lubo 
pokój dożywotni zawarty został pomiędzy Turkiem a obu 
królami, wszyscy obawiają się jednak, aby za pierwszą 
dobrą zręcznością Turek nie najechał na to królestwo. 
Zręczność znajdzie się; a to pewna, że w całem królestwie 



') W kopii z oryginału łacińskiego słowo nieczytelne zdaje się, 
! tuk czytać trzeba. 

") Także Januszowi Zapolyit, wnukowi ZygmuuU I. ś Bony. 
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nie masz zamku, ani miasta, któreby się choć jeden dzień 
bronić mogło. Jaśnie wielmożny pan Tarnowski przysłał 
do mnie umyślnego dla sprowadzenia mnie do zamku 
Bwego. Dowiedział ńę bowiem o wszystkiśm co tu prze- 
ciwko ranie uczyniono i co dotychczas robią, i lęka się 
o mnie, aby nie wpadł w jaką zasadzkę; wiś bowiem, 
z jaką bestyą mam do czynienia. Ale ja nie mogę wyje- 
chać dla febry, która mnie strasznie męczy; a nikt oprócz 
tego zacnego pana niesmiałby dać mi w swoim domu 
przytułku '). 

Gdy tak chorował biedny Marsupin w Krakowie, te- 
goż samego dnia jeszcze odebrał list od króla Ferdynan- 
da z rozkazem udania się do królowej Elżbiety i natych- 
miast oświadczył gotowość do posłuszeństwa, „Jakkolwiek 
nie miło jest mamie zginąć za sprawą kobiety, to nie- 
chybnie nastąpi, jeżeli za dworem jeździć będę. Taka bo- 
wiem z tej Bony niewiasta, iż nią ani sprawiedliwość, ani 
rehgia nie kierują; a gdy jej się co podoba, tóm samem 
już godziwem jest w jej oczach. Jam obraził ją (jak sama 
powiada) więcej, niżeli wszyscy ludzie na świecie razem 
wzięci; a więc powinienem ł-ystrzegać się jŚj więcej, niż 
ktokolwiek, a im bardziejby udawf^a, że zapomni^a ura- 
zy, tem więcej iłomnienbym się obawiać; na żadnćm miej- 
scu nie jestem pewny ani dnia, ani godziny. Zaba\i'ię'tu 
w Krakowie dopóki mnie febra trząść będzie, pot4m jeśli 
mnie Pan Bóg od niej uwolni, udam się do Bochni i tam 
dni 8 lub 10 zabawię, następnie będę się starał widzieć 
z N., panią moją. Na jednem miejscu niebezpiecznie jest 
siedzieć ; dość długo już tu pracowałem. Wypada gdzie- 
indziej siecie zarzucić i ryby łowić" '). 



') I.ist X 27 ńerpina. Mhb. Jtiblon., p. 856 — 8 
') List z 28 sierpnift. Mbh. Jabłoń., p. 860 — 8 
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Tegoż Bamego dnia (28 werpnia) w drugim liście pi- 
sał Marsupin: 

„N. królowa Elżbieta zraniła sobie nogę, a Jej K. M. 
tak jest delikatną^ że noga jśj spuchła bardzo przez dwa 
lub trzy dni, ale dzięki Bogu już się zupełnie zgoiła i J4j 
K. M. wróciła do dawnego zdrowia. Królowa Bona roz- 
gadała wszędzie, że królowa Elżbieta chorowria na pe- 
dogrę" '). Nie m<>gt Marsapin dotrzymać obietnicy w po- 
przednim liście królowi Ferdynandowi uczynionej. Z je- 
dnej strony bojaźń zemsty Bony, z drugiej strach moro- 
wej zarazy wstrzymyw^y jego kroki i czyniły dalszy po- 
byt jego w Polsce niemożebnym i niepotrzebn3rm. 

„Po wyjeździe posłańca Jakóba, który wyjechał 20 
sierpnia (pis£^ Marsupin 10 września) pozostałem Idlka 
dni w Krakowie chory na febrę. Ledwiem wyzdrowi^, 
chciałem udać się do dworu, ale ostrzeżono ranie, abym 
nie jechał, gdyż przygotowano na mnie zasadzki; pora- 
dzono także, abym unikając widocznego niebezpieczeń- 
stwa, opuścił Kraków a schronił się do jakiej wsi, w któ- 
rejbym mógł bezpieczny od zarazy czekać na powrót Ja- 
kóba lub przybycie innego posłańca. Ale bawić na wsi 
ztąd wyjechawszy, byłoby bez wątpienia bardzo niebez- 
piecznem. Dla tego wolę tu wśród największej zarazy 
pozostać, aniżeh haniebnie zginąć, albowiem tysiączne są 
sposoby zgubienia kogoś, zwłaszcza potajemnie. N. król 
stary coraz bardziśj upada, na siłach i mojem zdaniem 
nie długo już pożyje *). Znajduje się teraz w Nowem Mie- 
ście (Korczynie) o 10 mil ztąd, a za trzy dni dalej jesz- 
cze pojadą, bo zaraza zdaje się gonić za dworem; co- 



') Mss. Jablon., p. 861. 

') Żjf jeszcze prawie pięć lat. 
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dzieimie luniera kilka osób na dworze pomimo lekarstw, 
chociaż prawie wszystkich dworzan już rozpuszczono. Pi- 
szą mi, że król młody choruje na litwie; nie wiem je- 
dnak, czyli tak jest w istocie. Pisałem o tem i o innych 
rzeczach do pana Tarnowskiego i do biskupa jrfockiego, 
ale nie odebr^em dotąd żadnej odpowiedzi" *). 

Na tym liście urywa się korrespondencya Marsupina 
z Polski. Musiał go król Ferdynand jako niepotrzebnego 
już w Polsce, odwołać do Wiednia, bo wkrótce potem 
(10 października) z tego miasta w interesach własnych pi- 
sywał ^. 

Dwór polski przeniód się był do Wielowsi majętno- 
ści hetmana Tarnowskiego. Nie bez obawy była Bona 
o wrażenie, jakie zrobią w Wiedniu opowiadania Marsupi- 
na. Umyśliła więc dla usprawiedliwienia się napisać do 
barona Herbersteina wysoko położonego u dworu króla 
Ferdynanda, a który przywiód był królowę Elżbietę do 
Krakowa: 

„Poddani i słudzy nasi, którzy z tego królestwa wy- 
jeżdżają i wracają tu, przejechawszy Austryc i inne pań- 
stwa N. króla rzymskiego, opowiadają o szerzących się 
wszędzie wieściach, jakoby My N. fcrólowśj, miJżonc© N. 
Icróla syna naszego najmilszego, nie tyle miłości okazy- 
wali, ileby się Jej słusznie należało. Nie mogło Nas to 
nie zadziwić wielce, zwłaszcza gdyśmy zawsze Jej K. M. 
miłowali jakby własną córkę." 

Rzeczywistość tego oświadczenia, dowodziła Bona 
tem, że ona najwięcej przyczyniła się do m^eństwa sy- 



') Mes. Jabłoń., p. 8C4 — 865. 

^ Ślady tych listów ZDnlada ś. p. księżna kaiioniczka JaUui 
ska w archiwom cesamkifin w Wiedniu. Mas. Jabłou., p. 865. 
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na z Elżbietą, ale dowód ten zbijają dowa posła Ferdy- 
nandowego Maltzana, donoszącego panu swemu o intry- 
gach Bony na korzyść księżniczki francuskiej '). 

„Nie wątpimy o tern (pisaJa dalśj Bona do Herber- 
fiteina), że "W, M. wiesz o tśm dobrze, iż są tacy poddam 
nasi, a nawet co najprzedniejsi, którzy zawsze źle tiuma- 
czyU chęci nasze dla dobra N, króla, małżonka naszego 
i spólnych dzieci naszych. Ci to zapewne podobne wie- 
ści rozsiewają i firfsze szerzą, lubo utrzymują, że to ro- 
bota Marsupina. Co do niego, jeżeK niegodziwie niegodzi- 
wości rozszerza, nic wtem dziwnego, gdyż zwyczajem jego 
jest (jak powiadają) wszystkim uwłaczać, nie oszczędzając 
nikogo. Wiemy z pewnością, że i Waszą Miłość wraz z ko- 
legami oszczekał, którzyście tu N. narzeczone przywieźU; 
i nie jedną czynność Waszą zganU, a tym obyczajem, pó- 
ki życia mu stanie, postępować już będzie. Jednakże je- 
żeli co z tych kłamstw do uszu W. K. doszło, uczynisz 
dla Nas rzecz wielce przyjemną, wypisując o co miano- 
wicie Nas oskarżają, w uchybieniu macierzyńskiej wzglę- 
dem królowej J. M. młodej miłości, i kto takie wieści 
rozsiewa, albo przynajmniej zkąd one pochodzić mogą? 
Ponieważ wieści te wszędzie rozsiewane były, nie tajno W. 
M.; że i do N. króla rzymskiego wiadomość o nich doszła. 
Żądamy zatem po W. M., abyś Nas przed Jego K. M. 
usprawiedliwił i przekonał Jego K. M. o tŚm, że My tak 
Jego K. M. jak N. spólnój córce Naszej we wszygtkiem 
przypodobać się pragniemy. Gdybyś W. M. był tu obe- 
cnym, nie znalazłbyś na jej Kr. M. śladów przykrego po- 
życia. W twarzy Jej i układzie c^ym jest wprawdzie od- 
miana od tego co było dawniej, bo przyjechała do nas 



') O któryoli wspomuieliBiny wyżej. 
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blada, smutna, wąfia i ledwie żywa, a dziś wypogodzona, 
rumianego lica i lepszej tuszy; a to wszystko nie jest 
przecież oznaką doznanych przykrości lub przeciwności: 
albowiem smutek duszy wysusza kości. Jeżeli więc kto 
co innego o Jej K. M. powiada , to nieprawdę mówi. 
Chciej Kam przeto W. M. jak najspieszniej donieść, co- 
kolwiek o tem WBzystkiem posłyszysz, a uczynisz Nam 
rzecz wielce przyjemną, za którą nie omieszkamy łaską 
Naszą Wam się odwdzięczyć" *). 

Natychmiast odpowiedzi^ na ten list Herberstein 
(24 grudnia), dziękując królowej Bonie za Jśj łaskę i tak 
wielki dowód zaufania, które wkładamy na niego wzaje- 
mny obowiązek zupełnej szczerości. Jakoż bez wahania 
się i naj drażliwszej kwestyi dotykając, odpisał; 

„Gdy zwyczajne łoże małżeńskie umieszczone zost^o 
w sypialni króla młodego, tak, że N. królowa musika 
wśród odźwiernych i innej rfużby do łożnicy królewskiej 
przechodzić, (a nawet kilka nocy kazano Jśj we własnśj 
sypialni pozostać), nie dziw, że z każdym dniem wzra- 
stała ciekawość, kto takie rozkazy wydaje, i o He być 
może naj dyskretniej szukaliśmy przyczyny tego. Niektó- 
rzy przypisywali to charakterowi młodego króla i czynili 
mnie wymówki, żem charakteru tego nie poznał lepiej, 
albo z mnysłu f^szywie wychwali go przed Jego K. M. 
panem moim miłościwym, gdy z pierwszego wejrzenia już 
można było poznać go należycie. Drudzy całą winę na 
W. K. M. zrzucali, powiadając, że Najjaśniejszy syn W. 
K. M. najłagodniejszy ma charakter i w niczem od N. 
ojca swego nieodrodny, ale że mu W. K. M. ręce i nogi 



') List król&wćj Bony do barona Herborsteina, datowany zWie- 
lowsi 7 I>ec. 1543 r. (Msa. Jabton. str. 865, 868, 869. 872, 873). 
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związała, aby okazywane m^once względy nie nwłacz^y 
w czemkolwiek władzy, jaką W. K. M. masz nad nim. 
Za powrotem naszym do domu, gdyśmy z upragnieniem 
lepszych wiadomości oczekiwaK, dowiedzieliśmy się, że 
niekiedy trzydzieści i czterdzieści dni upływało bez ści- 
ślejszego pożycia Jego K. M. z prawą małżonką Jego, 
i że tak miła, wdzięczna i tyla cnotami i darami przy- 
rodzonemi uwieńczona Pani, takiej wzgardy i upokorzenia 
serca doznaje" '}. 

Co do dzisiejszego wyglądania królowśj Elżbiety, tak 
odpisywał dalej Herberstein: 

„Przyznaję, że spieszna i titnidzająca podróż a na- 
stępnie znużenie po uroczystościach koronacyjnych, od- 
j^y były Jej K. M. zwykłe rumieńce; dziś one wróciły, 
z czego się tóm bardziej cieszę, iż W. K. M. z tego po- 
znać możesz, jak zgodnie z prawdą nieriiz już dawniej 
postać królowej Jej M. opisywałem. 

„Donoszono tu, że N. król Jego M. młodszy miew^ 
stosunki z dawniejszemi nałożnicami. Jam temu najzacię- 
ciej zaprzeczał i z tego powodu sam wpadłem w podej- 
rzenie. Później znowu gdy dowiedziano się tu, że N. król 
młody pojechał do Litwy a małżonkę w zarażonem po- 
wietrzu zostawił ; że dotychczas tam bawi , że nie tak 
prędko spodziewany z powrotem ; a gdy powróci, niewia- 
domo jakim się okaże, (bo za niewątphwą rzecz podają, 
że pewne kobiety za królem potajemnie wysłane zostały); 
wtedy nikogo już nie było, któryby o tem wszystkióm 
ze zgrozą i nieledwie ze złorzeczeniem nie wspominał" *). 



') Odpowiedź Herbersteinn do krulowćj Bony z Wiednia 24 Dec. 
1543. (MsP. JabJon., etr. 866, 807). 

'} Odpowiedź Herbersteina. (Msb. JaHon., str. 870, 871). 
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HerberBtein przedstawi- dalśj Bonie straszny przy- 
kład Krystyana IL króla duńskiego, który zapominając 
winnej czci dla małżonki swojej Elżbiety, królewnej hi- 
szpańskiej, siostry cesarza Karola Y. i króla Ferdynanda 
(a więc ciotki rodzonśj naszej Elżbiety); a to dla miJości 
niecnśj dziewczyny, sam stracił miłość u poddanych i z tro- 
nu wtrącony został do więzienia (w r. 1532). Przestrze- 
gał zatem Herberstein, aby podobny los (Boże uchowaj!) 
i Zygmunta-AuguBta nie spotkał '). Król Ferdynand wie 
o wBzystkiśm, a od kogo wie, trudnoby się z tego wy- 
tłumaczyć: „To jeden doniesie, pieał dalej Herberstein, 
tamto drugi, to przez kupca, tamto przez przyjaciela 
dojdzia Ztąd pochodzi, że cały świat głosił, iż W. K. M. 
masz zupdną władzę nad synem. W tem przybył pan Jan 
MarBupin i opowiedział niektóre straszne rzeczy, ale ta- 
kie, które w obecności W. K. M. już wyrzekł" '). 

Od samej królowej Bony zatśm, powiadał Herber- 
stein, zależy wszystko złe naprawić. Każdy przekonany 
jest, iż ona jednem słowem może syna na dobrą drogę 
naprowadzić ; niech go więc z żoną pojedna, a tem samem . 
szczęście jego zabezpieczy. Tak radził jej Herberstein, ja- 
ko wierny duga, ale gdyby rady tej nie usłuchała: „nie 
mogę utaić przed W. K. M. (dodawał w końcu), że cała wina 
na mnie spadnie, a moja głowa w niebezpieczeństwie bę- 
dzie przed moim N. królem i panem za wszystkie moje 
dawniejsze obietnice i ciągle robione nadzieje. Jego K. M. 
bowiem pomyśli może, że nie przez lekkomyślność tylko 



') T6j czc&d listu nie ma przepisanej z oryginda łacińakiego 
Bs. Jabłoń. 
*) Mae. Jabłoń., str. tf71. 
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i niewiadomość, ale z umysłu same tlametwa przed Jego 
K. M. wygadywałem" ■). 

Nie przestając na tern , napisał jeszcze Herberstein 
do ulubieńca królowśj Bony, Gamrata arcybiskupa gnie- 
źnieńskiego: 

„Wiedząc w jakiej powadze Przewielebność Wasza 
zostaje u NN. królów polskich i jak wiele może tak z po- 
wodu dostojności swej, jak też skutkiem wrodzonej sobie 
przezorności; nie mogę powstrzymać się od napisania do 
Waszej Przewielebności, prosząc i radząc, abyś sprawę 
N. królowej Elżbiety z Jej mtJżonkiem wedle prawa przy- 
rodzonego i powinności cbrześciańskiego pożycia załatwił. 
Albowiem co tylko niedusznego dzieje się, wszystko to 
zrzucają na N. królowę Bonę, panią moją najmiłościwszą. 
Luboć ja temu nie wierzę, muszę pisać co każdy ma na 
ustach, a piszę to do W. Przew. jako do duchownego 
Ojca N. królowej Bony i w dowód szczególnego zaufania" ")■ 

Bona odpisała na list od Herbersteina odebrany, dzię- 
kując mu za spełnienie Jej życzeń w rzeczach, o których 
wiedzieć chciwa: 

„Co do sprawy całej (pis^a dalśj królowa), w której 
zamieniliśmy z sobą listów kilka, a o której rozchodzą 
się ztąd na dwór N. króla rzymskiego wieści na samych . 
podejrzeniach oparte, (a te jednak z dnia na dzień rosną); 
zawsze Nas to dziwiło więcej niżeli frasowało. A dziś 
raniej jeszcze o' to się troszczym, poznawszy, że sądzą 
z podejrzeń tylko i z domysłów, cudze obyczaje we mnie 



') Mss. Jabłou., str. S74. 

") Liat Herbersteina do Gtimrata arcyb. gaiein. z dnia 17 stycz- 
nia 1 544 rokii , w autografie łacińskim , znajdiye się w bibliotece ks. 
CzartoryBkich w Paryżu, w Mas. 1598. Ob. Dodatek 111. Nr. 6. 
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ganiąc, a że jedno i drugie, zdaniem niektórych mędrców, 
pospolitym jest błędem, tem łatwiej usprawiedliwią Nas 
ci, którzy o nas uczciwie trzymają. Komuż bowiem nie- 
wiadomo, że N. król, syn Nasz najmilejszy wzrósł ozdo- 
biony we wszystkie cnoty królewskie; że z woli N. króla 
ojca swojego sam sobą rządzi, i tak rozsądkiem Jego Er. 
M. jak też swoim własnym kieruje się; a ztąd już oczy- 
wiście rad Naszych macierzyńskich nie potrzebuje wcale. 
Niech więc Jego Kr. M. sam za siebie odpowiada za te 
rzeczy, jeżeli są jakie, które w inm drudzy ganią. Nam 
nie wypada ani usprawiedliwiać króla J. M. przed kim- 
kolwiek, ani oskarżaó. Do Nas tylko słusznie należy oświad- 
czyć, iż życzymy Jego Kr. M. jak największego szczęścia 
połączonego z największą uczciwością i żeśmy to małżeń- 
stwo ułożyli. A jakie były ociągania się do doprowadze- 
nia go do skutku, może zaświadczyć wielmożny Ziabka, 
podkanclerzy czeski, jeżeli zechce powtórzyć to, co mó- 
wił z Nim N. król, syn Nasz najmilejszy, na tajnej kon- 
ferencyi *), 

„Wiemy także, że wówczas kiedy bawiliśmy w Nie- 
pc^omicach, wśród strasznego powietrza, a N. król Jego 
M. nu^onek nasz najukochańszy dla dabości z miejsca 
. mszyc się nie mógł; z polecenia lekarzy palono na zam- 
ku, i na około zamku stosy Uści dębowych i piołunowych 
dla oczyszczenia powietrza; a to cały miesiąc prawie 
trwało, dopóki król Jego M. powróciwszy do zdrowia, nie 
wyruszył z tamtąd. A ten który do W. M. o tem pisał, 
ktokolwiek on jest, wie doskonale to samo, chociaż może 
co innego wmawiał. 



*) Przywodziliśmy wyiśj zdanie porfa Ferdynandów ego Maltzo 
< intrygach Bony nu Itorzy^ć królennej francuskiej. 
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„Co do tego, jakobyśmy mieK 8przątDą<5 list N. króla 
m^onka Naszego najukochańezego, w którym N. króla, 
syna Naszego do powrotu nakłania ; to równie jak wiele 
innych rzeczy, najfałszywiej nam przypisują. Tyle prze- 
cież mamy (niepochlebiając sobie) zdrowego rozsądku, iż 
wiemy co Nam godzi się a czego nie wypada czynić. 
W samej rzeczy przywoływał król Jego M, N. syna Na- 
szego do siebie, a ten byłby niezawodnie przyjechał, gdyby 
coś nie zatrzymało Jego Kr. M. na samem wyjezdnem. 
"W. M. sam umiałbyś ocenić powody, dla których wytłu- 
maczył się w liście do N. ojca swego z niemożności przy- 
jechania do Niego. Gadatliwość Marsupina ani trochę Nas 
nie obrusza. Wiemy że to zwyczajna rzecz u niego wszyst- 
kim uwłaczać, nieprzebaczając nawet swoim; bo i W. M. 
i drugich tu oszczek^, i wielu innych wielce dostojnych 



„Nader wdzięcznie od Was to przyjmujemy, żeście 
starali się króla Jego M. rzymskiego co do tych oskar- 
żeń, inaczej przekonać. I Jego K. M. dzięki za to skła- 
damy, gdyż nie wątpimy, że J. K. M. w przezorności swo- 
jśj z łatwością przeniknie jak fałszywie i niesprawiedli- 
wie na Nas to wszystko składają, co (jak sam W. M. pi- 
szesz), z podejrzeń urosło, a przez płoche wieści roznie- 
sionem zostało. Zwłaszcza że, jak powiedzieliśmy wyżój, 
nikogo nie usprawiedliwiamy, nikogo też nie oskarżamy; 
a sami dotychczas od wszelkiej winy byKsmy wolni i nie 
daUsmy nikomu powodu do mówienia źle o Nas. Taką od- 
powiedź chciej W. M. od Nas jako usprawiedliwienie 
uprzejmie przyjąć wraz z życzeniami zdrowia i pomyślno- 
ści. Dan z Piotrkowa 2 febr. 1544 r." •). 

') list królowej Bony do Herbereteina. Mną. Jabłoń., str, 889,896, 
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Korrespondencye z Boną przesyła} Herberateia kró- 
lowi Ferdynandowi, z którym królowa i Zygmunt I. utrzy- 
mywali tylko UMędowe stosunki. Ferdynand wysyłając po- 
dów swoich, Baltazara biskupa wrot^awskiego i barona 
Jerzego Ziabka radcę czeskiego, na sejm do Piotrkowa, 
d^ im osobną instrukcyą, aby starali się przyjść sku- 
tecznie w pomoc królowej Elżbiecie, przyspieszając powrót 
młodego króla do żony. Zalecono im jednak zachowywać 
się w granicach przyzwoitości i godności osobistej, aby, 
broń Boże, nie zepsuć sprawy miasto poprawienia jej. 
Przedewszystkiem mieli zasięgać światlój i przyjaznej po- 
rady ks. Maciejowskiego biskupa {Jockiego i podkancle- 
rzego koronnego, hetmana Tarnowskiego, Andrzeja z Górki 
i Seweryna Bonera. Przypominać mieli porfowie obu kró- 
lom, iż królowa Elżbieta już przez matkę Annę Jagiel- 
lonkę, do ich rodu należy, i że sam król Zygmunt rodzi 
się z Elżbiety Rakuskiej, córki cesarza a matki czterech 
królów *), oraz błogosławionego Kazimierza i kardynała 
Fryderyka. Wreszcie mieli posłowie usprawiedliwić króla 
swojego, iż dotąd 33.333 złotych, to jest jednej trzeciej 
części posagu córki nie odedał, jak był powinien; a to 
z powodu potrzeb koniecznych na wojnę cesarstwa z Tur- 
kami % 

Nie miłe musiało być to poselstwo staremu królowi 
i królowej Bonie, gdyż przymuszało ich do usprawiedli- 
wiania się ze stosunków synowej z jej mężem. Na dowód, 
że te stosunki były jak najlepsze, przedano królowi Fer- 
dynandowi kopię hatu Elżbiety do męża, którą ta w prze- 



*) Władysława króla czesldegc i wigierskiego, Jana Olbrachta, 
Aleiaadra i Zygmimta I., królów polskich. 
*) Haa. Jabłoń., etr. 900 — 91U. 
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Wadzie polskim podiyemy: „Nąjjaśaiejezy "królu i panie, 
panie małżonku najmilejezy i najoBobliwszy, Waszśj K. M. 
siebie, oraz uczucia moje i najwierniejsze służby pokornie 
zalecam. Miły królu i małżonku, jakże ucieszyłam się 
w duszy (luboć i pierwćj nie mogłam wątpić o małżeń- 
skiej miłości Waszej E. M. ku mnie), dowiadując się z li- 
stu W. K M. o wszystkich przygodach i wypadkach, któ- 
remi "W. K. M. podzielić się ze mną raczył. Ale że serce 
moje tak bardzo pragnie i oczekuje W. K. M., iż bez Was 
żadną miarą uspokoić się nie może; niech mi W. K. M. 
tego za złe nie weźmie, jeżeli ją po wielekroć zaklinać 
będę, aby W. K. M. litując się wiemśj sługi swojej, nie 
wzbrjiniał się do niej wracać. Dobrodziejstwem tśm W, K. M. 
ranie pierwiej już z dobrej woU przywiązaną, zobowiążesz 
sobie na wieki; a razem posłusznym będąc rozkazowi 
Boskiemu, i zdrowiu swojemu gwoU uczynisz. W Krako- 
wie bowiem i w tutejszych stronach ma już być wszel- 
kie od powietrza bezpieczeństwo ; w Litwie zaś wielu oba- 
wia się na ten rok powietrza. Obiecuję więc sobie po łasce 
"W. K. Ml, że prośby moje zniewolą Was do powrotu w tu- 
tejsze strony. Polecając Waszą K. M niemniój jak siebie 
samą, opiece Pana Boga, życzę W. K. M. wszelkiego po- 
wodzenia, prosząc, abyś o słudze swej nie zapominał. 
Dan w Piotrkowie w wigilią Św. Walentego. (13 lutego) 
1544 roku" ■). 

W kOka dni później (19 lutego) zawsze z Piotrkowa 
jeszcze, pisała królowa Elżbieta do męża. „Nie chciałam 
umyślnego do W. K. M. puścić bez listu odemnie do W. 
K. M. Nic przyjemniejszego bowiem nie masz dla mnie, 
jak z W. K. M nieobecnym listownie rozmawiać; a nic 



') Mss. Jablon.. stt. 913 — 916. Ob. Dodateli 111. Xr. ti. 
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mi teraz więcśj radości eprawió nie może, jak gdy łaska- 
wą odpowiedź W. K. M. odczytuję. Dalby Bóg, aby mi 
wolno było jak najprędzej z W, K. M. na obecności roz- 
mawiać! Niechże Pan Bóg W. K. M. szczęśliwie tu od- 
prowadzi i jak najdłużej przy dobrem zdrowiu zachowa, 
a o wiernej ^udze zapomnieć nie dozwoli" "). 

Na wyrazy tak czułe, jakkolwiek etykietą łacińskiego 
sekretarza skrępowane, Zygmunt- August tak odpowiadał 
ostatniego lutego z .Olity. 

„Małżonce Naszej najukochańszej pozdrowienie i po- 
myślność wszelką i wzajemnej miłości ciągłe pomnożenie. 
Najjaśniejsza królowo, matżonko Nasza najnulejsza! Posy- 
łając do NN. rodziców naszych tego komornika Naszego, 
nie chcieliśmy opuścić sposobności dowiedzenia się o zdro- 
wiu W. K. M., którego jak najlepszego życzymy wraz z po- 
myślnością wszelką. My też z łaski Boga używamy do- 
brego zdrowia, co (jak nie wątpimy) miłem będzie "W. K. M. 
Zresztą życzymy W. K. M. być zawsze dobrej mysH, 
a o Nas tak zawsze być przekonaną, jak o najlepszym 
i najbardziej kochającym Ją małżonku trzymać należy. 
Bądźcie zdrową i szcześhwą, a nie zapominajcie o Nas" '). 

Nie doczekała się królowa Elżbieta mf^żonka w Piotr- 
kowie; 28 marca pisała z tego miasta do ojca swego, 
króla Ferdynanda, prosząc, aby do dworu swojego przy- 
jął siostrzeńca tak wielce zadużonego JM. ks. Samuela Ma- 
ciejowskiego, biskupa płockiego, młodego Lenka Rokic- 
kiego ^. 



') Mh8. Jablon., str. 932. Ob. Dodatek ID. Nr. 7. 

*) MsB. Jabłoo., str. 936. 

*) Mbs. Jabłoń,, str. 936. Porównać Niecieckiego: Korona pol- 
skft pod Maciejowskimi. T. lit., atr. 197 i pod Lenkami. T. 111. str. 
70 i 71. Tomasz Rokicki był synem Jana Pakosza z Rokitniuy staru- 
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D. 20 kwietnia już z Warszawy pisała do męża: 

„Luboć powinnam mieć nadzieję, że eię wkrótce z so- 
bą zjedziemy, ponieważ jednak czas mi się łUużej aniżeli- 
bym chciała ciągnie, postanowiłam tym listem jeszcze 
W. K. M. ścigać. Gdy nie mogę ręki W. K. M. podać, 
ani z Nim ustnie rozmawiać, niechże nieobecna choć U- 
etownie się rozmówię. Niech W. K. M. to o wiernej mał- 
żonce swej i słudze wiedzieć raczy, iż niczego tak nie 
pragnę, jak żeby mnie W. K. M. w pamięci swojśj chować 
raczył i szczerze z duszy kochającą nawzajem odkochał. 
Niech Pan Bóg zachowa W, K. M. w dobrem zdrowiu 
i wszelką pomyślność nań zsyła, a mnie jak najprędzej 
z W. K. M., jako królem, panem i małżonkiem moim naj- 
milejazym połączy!" •). 

We dwa miesiące później dopiero nastąpiło spotkanie 
małżonków w Brześciu litewskim, dokąd przyjechali obaj 
królowie: jeden z Warszawy, drugi z Wilna, w połowie 
czerwca na sejm walny '). 

Na tym sejmie Zygmunt L na prośbę panów litew- 
skich silnie popieraną przez Mik(^aja KadziwiSa, woje- 
wodę wileńskiego, odddi rządy Litwy synowi, po długim 
jednak ze strony królowśj Bony oporze. 

Przed wyjazdem z Warszawy (28 maja) królowa Elż- 
bieta pisała do stryja swego cesarza Karola V. dla od- 



sty rawskiego (prsezwanego Lenkiem od m&mki) i Maciejowekićj 
siostry Samuela biskupa płockiego a późnićj krakowskiego. 

■) Mss. Jabłoń., str. !»38. 

*) GóBKiCo: Dzieje w koronie, atr. 12. Datę przybycia Zyg- 
munta I. do Brześcia znajdujemy w Stryjkowskim: dziesiątej nie- 
dzieli po Wielkiej Nocy; a £e Wielkanoc przypadała w 1544 r. 
na 13 kwietnia, sejin brzeski rozpocz^ się w drugiej polowie czerwca. 
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dania przyslagi osobliwemu zwolennikowi swojemu hetma- 
nowi Tarnowskiemu. 

„Przenajświątobliwszemu i niezwyciężonemu cesarzowi 
i panu i t. d. 

Jest w tern Królestwie Polsldśm wielmożny Jan hra- 
bia Tarnowski, kasztelan krakowski i hetman wielki ko- 
ronny, z pomiędzy wszystkich panów pewnie najpierwszy, 
dobry do rady i na rękę dzielny, Waszej Cesarskiej Mości 
i domu naszego rakuskiego zwolennik gorliwy, a mnie 
wielce przychylny. On to poradził urodzonemu Janowi 
Niemeczkowskiemu dudze swojemu, który list ten W, C. 
M. oddał, mężowi nietylko w naukach, ale i w sztuce 
wojennej biegłemu, aby do "W. C. M, przy pomocy Bo- 
skiej szczęśliwie prowadzącego wojnę francuską, ud^ się 
po służbę wojskową i w imię Chrystusa a dla W. C. M. 
praw, dobra i sławy, walczył dzielnie pod chorągwiami 
W. C. M., nie szczędząc krwi swojej. Polecam go zatśm 
pilnie a uprzejmie W. C. M. i proszę, aby W. C. M. raczył 
kazać go przyjąć w poczet ryceratwa swojego i zaszczycił 
go laską swą cesarską" "). 

Gdy w końcu czerwca zjechała się cała rodzina kró- 
lewska w Brześciu, gdzie królowa Elżbieta połączyła się 
nareszcie z mężem; przyjechał tam posd króla Ferdy- 
nanda Jan Lange (osierocony śmiercią towarzysza swego 
a posła cesarskiego Alfonsa z Arragonii) i oddał do rąk 
królów polskich dwa breve apostolskie, jedno papieża Kle- 
mensa Vn., drugie następcy jego Pawła IIL z wydanemi 



■) Mes. Jabłoń., atr. 940. Ob. Dodatek III. Nr. ». Jakób Nie- 
meczkowski był ochmistrzem sjns lietmańakiego na dworze króła Fer- 
dynanda. (Orzechowiki w życin Tamowakiego). 
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niegdyś dyspensami od pokrewieństwa , które stało na 
przeszkodzie zamęzciu Zygmunta-Augusta z Elżbietą '). 

Do młodych małżonków miał pos^ osobny list od 
króla Ferdynanda z poleceniem, aby odesłać chcieli do 
Krakowa pannę z fi^jneymera królowej Elżbiety Katarzy- 
nę Zdenkówkę dla wydania jej za m^ za Wacława pana 
na Mnricy i Łomnicy. Oboje królestwo pospieszyli z od- 
powiedzią zgadzającą się z wolą ojca, a królowa Elżbieta 
nie szczędziła pochwał pannie Katarzynie za uczciwe pro- 
wadzenie się na jej dworze ^. 

W połowie października byU jeszcze obaj królowie 
polscy w Brześcia *). Potem król Zygmunt L powrócił do 
Krakowa, a Zygmunt-August z Elżbietą pojechali do Wil- 
na dla objęcia rządów Wielkiego Księstwa htewskiego. 

Bardzo mało szczegółów podają nam dotychczas zna- 
ne źródła o pobycie młodej królowej w Wilnie. „Pięknie 
i nieskazitelnie żył z nią Zygmunt -August (pisze Orze- 
chowski) i z wielką sławą sprawiedliwości Litwą rządził *). 
A spółczesny także Górnicki dodaje: „Przyjeżdżali do 
Itróla z Litwy jako senatorowie, tak dworzanie i insi roz- 
maici ludzie i powiadali o sprawach, dzielnościach, pra- 
cach i sądach króla młodego, chwaląc przed królem i do 
nieba wynosząc mądrość i czułość jego." Rzekł król: Zo- 
stawcie tóż co ganić, moi Panowie!" Jakożtakby- 



') List otwarty Zygmunta I. o tem, datowany z Brześcia 16 wrze- 
ńnia 1544 r. w Mas. Jablon., str. 949. 

^ Listy Zygmunta - Augusta i Elżbiety do króla Ferdynanda, 
z Brześcia 24 września 1544 r. w Mss. Jabłoń., str. 954. 

^ Listy ich du króla -Perdynanda, z Brześcia 11 października 
1544 r. Mbs. Jabłoń., str. 953 — 956. 

'*) Sfanislai Orickovii Annales. Wydanie Działyiiskiego , str. 12, 
239 — 240. 
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lo , że król August urzędowi swemu pańskiemu czynił 
doeyć '). 

Zygmunt -August zajmowt^ się także odbudowaniem 
zamku niższego wileńskiego , opustoszaJego po pożarze 
z 1542 roku i zakładaniem ogrodów na grantach wymie- 
nianych z kapitułą dla uprzyjemnienia młodśj żonie po- 
bytu w Wilme ^. 

Swobodniej tśż oddychiJa w Wilnie Elżbieta, jak 
świadczą listy jej pisane do Jana Dantyszka, biskupa 
warmińskiego, który winszując królowśj przybycia do Li- 
twy, sMad^ jój różne dary w ofierze i obiecywał sam do 
Wilna przyjechać *): 

„Przewielebny w Chrystusie ojcze, a osobliwie nam 
miły! (pisała Elżbieta do Dantyszka, z WUna 4 s^cznia 
1545 roku). Oddano Nam list Wiiszśj Przewielebności 
i obraz Zbawiciela Naszego, który mi W. Przew. przy 
życzeniach Nowego Boku przysłałeś. Pamiątka ta sama 
z siebie jest dla Nas drogą a życzliwość W. Przew. ku 
Nam wielce sobie cenimy i będziemy o tern mieli stara- 
nie, aby N. panu i małżonkowi Naszemu najukochańsze- 
mu przy każdej zręczności ten afekt Wasz, oraz życzh- 
wość i poważanie przypominać, zachowując Was, jak tego 
po Nas żądacie statecznie w łasce Naszej. Przyczśm zdro- 
wia dobrego Wam życzymy." 



') Górnicki: Dzieje w Koronie, str. 13. 

") HietoiyB mittsta Wilna, przez Kbaszswskisoo. T. !. strona 
239 — 240. 

*) Listy królowej Elżbiety do Dantyszka, z Wilna 2 grudnia 
1544 r., 4 etycznia, 2 maja i 2 czerwca 1545 r. znajdują się w ory- 
giuałach łacińskich: Ej; commiasione S. M. Regtnalia propria, w biblio- 
tece kfi. Czartoryskich w Paryżu. Ob. Dodatki III. Nr. 10, II, 12 i 13. 
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Następnie 2 maja tegoż roku odpisywała królowa 
Elżbieta na nowy Ust Dantyszka, dziękując ma za stałą 
pamięć o niej: „A lubo z Krakowa pisano do Nas, że 
posłowie N. króla rzymskiego, węgierskiego i czeskiego, 
pana i rodzica Naszego najukochańszego, rzeczywiście wy- 
płacili posag Nfisz w gotówce; mile przyjęliśmy i z listu 
W. Przew. wiadomość o tem '). 

„Pomarańcze, które W. Przew. przysłałeś, przyjęliś- 
my mile, ale byłyby jeszcze milsze, gdyby były kwaśniej- 
sze. Słodkie bowiem przychodzą Nam i zkądinąd i już 
się podniebieniu sprzykrzyły. Jeżeli zdarzą się kwaśniej- 
fize a znajdzie się zręczność do przesyłki i zechcesz W. 
Przewielebność przydać, to zrobicie Nam tem wielką przy- 
jemność % 

„Z łaski Pana Boga mamy się już lepiej i powoh do 
sił przychodzimy, a wkrótce przy pomocy Chrystusa Pa- 
na powrócimy do dawnego zdrowia." 

O tÓj chorobie królowej Elżbiety nie wiedzie jeszcze 
14 kwiecą biskup płocki Maciejowski, gdy pisał z Kra- 
kowa do króla Ferdynanda z podziękowaniem za odebra- 
ny od niego podarek: „Gdy z c^ą możhwą wiernością 
W. K. M. i N. królowej Elżbiecie pani mojej miłościwej 
duże, nie darów żadnych pragnę, ale tylko łaski W. K. 
M., która mi jest nad wszelkie podarki droższa. Dlatego 
we wszystkiem, gdzie tylko idzie o sławę, godność i po- 
żytek W. K. M. i N. córki Jego, tak się sprawiam, aby 



') o tem poselstwie Uerbereteina do Krakowa, będzie niżej. 

') Bant3'szek mieszkając niedaleko portowego i łiandiowego mia- 
sta Gdauska, miał aposobność zaapati^wania sig w pomarańcze; poma 
uurantia zamiast aurea. 
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nikomu pierwszeństwa w obowiązku takiej służby nie ustę- 
pować" '). 

Ale 3 maja pis^ już biskup Maciejowski do króla 
Ferdynanda z Krakowa: 

„List W. K. M. do N. króla polskiego, pana m^go 
najmilościwszego, posłałem przez pew^ga człoaaAa a od- 
powiedź również postaram się do W^ł^M. przesłać. N. 
królowej Elżbiety stan zdrowia był już prawie opłakany, 
ale teraz Boga dzięki wyszła z niebezpieczeństwa, jak z li- 
stu młodego króla lepiej o tem W. K. M. się dowie" "). 

Przy tym liście złączona była kopia listu Zygmunta- 
Augusta do Zygmunta L pisanego 23 kwietnia z Wilna: 

„Najjaśniejszy królu i panie czcinajgodniejszy! Przed 
sześcią dniami pis^śmy do W. K. M., jak się podówczas 
rzeczy miały. Na^aśniejsza i najukochańsza m^onka na- 
sza ciężką chorobą złożona była, tak, że zdawało się, iż 
lekarze wszelką nadzieję stracili. Ale już z łaski Bożej 
przemogła chorobę i dziś ma się lepiej. Postanowiliśmy 
uwiadomić o tem W. K. M. przez umyślnego, ażeby jeśli 
z powodu tej choroby W. K. M. zmartwienia jakiego do- 
zują (o czćm bynajmniej nie wątpimy) z polepszonego 
zdrowia lepsza mogła być otucha" % 

Jakoż za powrotem do zdrowia mogła królowa Elż- 
bieta wziąść się znowu do pisania listów. Oprócz przyto- 
czonego wyżej listu dziękczynnego do Dantyszka, pisanego 
2 maja, pis^a królowa 8 maja do ojca swego króla Fer- 
dynanda, aby bratu a jej stryjowi cesarzowi Karolowi V. 



■) List ks. Maciejowskiego do króla Ferdynanda, 
1645 r. Mss. Jabłoń., str. 1021 — 1024. 
^ MsB. JaWon., etr. 1026. 
') Mes. JabluD., sŁr. 1025. 
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zalecił nJodego Mikołaja Łaskiego syna Stanisława wo- 
jewody sieradzkiego, którego wiernych udug doznawała '). 

2 czerwca odpisywała jeszcze królowa Elżbieta na 
nowy list Dautyszka: 

„Oddano Nam list W. Przew. , w którym uprzejmie 
dowiadujecie się o powrocie Naszym do zdrowia, co Nam 
wielką przyjemność sprawiło, bo pochodzi z wylanego dla 
nas i życzliwego serca. Oznajmujemy zatóm W. Przew,, 
że z łaski Boga Najwyższego wyszUśmy już z ciężkiej 
i niebezpiecznej choroby, i wrócili do lepszego i bezpiecz- 
niejszego stanu zdrowia, a z każdym dniem lepsze robimy 
sobie nadzieje. 

,Za nowaUe i pomarańcze, któremi W. Przew. zno- 
wu Nas obesł^eś, bardzo dziękujemy, i za to staranie 
W. Przew. o Nas wdzięczność w ciągłej pamięci chować 
będziemy. A o pomoc modlitw waszych do Pana Boga 
usilnie prosimy." 

Stan zdrowia królowej Elżbiety tak dalece był dla 
niej samej i dla otaczających ją zaspokajającym, że Zyg- 
munt- August, który od przyjazdu do Wilna żył w zgo- 
dzie z żoną, nie wahf^ się opuścić ją na jakiś czas dla 

') Stoiiisław Łaski wojewoda sieradzki był Hyimm Jarosława, 
Bynowcem Jana arcybiskupa goteKnieriskiego, a bratem Iii eronima wala- 
wiiinego w wojnach węgierskich i lureckich. Sam w młodych latach po 
odbyciu pielgrzymki do Ziemi Świętej, wstąpił do służby Franciszka I. 
króla francuzkiego i razem z uim doatnł się w niewolą cesarską. 'Od- 
zyskawszy wolność, służył krajowi i królowi swojetna w legticyach u mo- 
narchów postronnych i dostąpił województwa sieradzkiego. Ożeniony 
z Beatą Odrowążowną Wdjewodzanką rawską, mint / uifj kilka córek 
i dwiSch synów: Stanisława i Mikołaja, z którycli ostatniego chciał 
umieścić na dworze Cesarskim. Obaj bezpotomnie zeazli. Ob, Staro- 
wolskiego, Bellutorcs i Niesieckiego Koronę p-.lską. T. III. 
p. 39 — 40 pod Łaskimi. 
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odebrania w Krakowie posagu, który tam przyatal byl 
król Ferdynand przez osobnych podów '). W dzień Bo- 
żego Ciała (4 czerwca) Elżbieta była na Mszy i na Nie- 
szporach w katedrze "). 

Seweryn Boner pisał do króla Ferdynanda 14 czerw- 
ca z Krakowa: 

„N. królowa młoda, najukochańsza córka W. K. M. 
a Pani moja najmiłościwsza przyrfjJa tu z Wilna list do 
W. K. M. pisany, który bezzwłocznie do r%k moich od- 
dany został, a ja też natychmiast znalazłem zręczność 
przesłania go W. K. M., aby dać W. K. M. dowód moich 
najgorliwszych chęci i najpokomiejszej do usług gotowo- 
ści Nie wahałbym się także pisać do W. K. M. o zdro- 
wiu N. królowej, gdybym nie wiedział, że od tego, który 
Ust ten oddtił, W. K. M. dowie się o wszystkiśm lepiej, 
aniżeU jabym potrafił napisać. Nie wątpię też, iż W. K. 
M. wiadomo, że N. król młody, Pan mój najmiłościwszy 
przybył tu na dzień jeden przed Świętem Bożego CifJa, 
tak dla odwiedzenia NN. Rodziców, jak dla niektórych 
interesów; zdaje się, że niedługo tu Jego K. M. zabawi 
i zaraz po sw. Janie do Litwy do Najjaśniejszej mrzonki 
Swojej pośpieszy* '). 

O tym przyjeździe Zygmunta - Augusta do Krakowa 
i o chorobie królowej Elżbiety, ciekawe szczegóły podaje 
Stanidaw Górski, kanonik krakowski i płocki w liście do 
Jana Bautyszka, biskupa warmińskiego (z 1 3 czerwca 1 545 r.): 



') List ka. Stan. Górskiego w Niemcewicza Zbiorze 
ników o dnwn^j Polsce. T. IV. Btr. 55. 

*) Liat Zygmunta-Auguata do Karola V. cesarza z 22 
1&44 r. w oryginale w Archiwum Państwa w Bmkaelli. 

™) Mbs. Jublon.. Btr. 1028— 1029. 
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„Przybył król młody w*wigilią Bożego Ciała (3 czerw- 
ca); od ojca i rodzeństwa w kościele przjgęty, którego 
i my powitali mową, ale nasz biskup ud^ chorego. Po- 
dobnież Opaliński. Wiedział o tem jeszcze w drodze mło- 
dy król, że tak postąpią. Boją się go, bowiem przeciw 
niemu czynią. Dworscy młodego króla nie piją zdrowia 
arcybiskupa (Gamrata) kiedy się trafi. 

„W czasie sekretnej rozmowy ojca z synem był tylko 
biskup płocki obecnym. Z matką raz tylko król młody 
w osobności i to krótko rozmawiał. Nie lubi go ona, do 
czego najistotniejszy może być powód, że miłość Litwi- 
nów, którą się tyle chełpiła, do niego przeszła. Tarnow- 
ski przyjmował go w swych dobrach przez cztery dni, 
obdarzył wojskowemi szczególniśj podarki, i teraz z li- 
cznym orszakiem naprzeciw niemu wyjechał. 

„Królowa młoda wielką chorobę cierpi. Kryją to, lecz 
król młody przywoławszy mnie, sam mi to powiedzijjt, 
i zlecił pytać się astrologów, czyli to z urodzenia, czy 
z jakiej ma przyczyny, tudzież czyli może być wyleczoną? 
Nic jeszcze nie odpowiedzieli astrologowie. Do ojca jej 
posłał, aby jakiego lekarza przysłał, któryby ją leczył 
i świadkiem był troskliwości męża. Mówią, że król an- 
gielski ma moc leczenia tej choroby darem swego po- 
smęconego pierścienia: jeśliś o tem sfysztrf, donieś mi lub 
też królowi, albo raczej staraj się dostać ten pierścień. 
Król stary do Niepołomic jedzie na Iowy: może tam ja- 
kie tłómaczenia się i zgody nastąpią. Młody król najprzód 
do Częstochowy, dokąd się ofiarował, ztaratąd na Piotrków, 
Wai-szawę, Tykocin i Grodno, jedzie do Wilna" '). 



') AifBROŻEOO Grabowskieoo Starożytności Polskie. Tom. 11. 
atr. 7G i 77. 
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Nazajutrz po dacie tego listu t. j. 15 czerwca w dzień 
Ś. Wita, jak pisat Zygiiiunt-August do cesarza Karola V., 
uioarla w Wiioie dziewiętnastoletnia królowa Elżbieta '). 
„Przybiegł goniec do Krakowa (pisał ks. Stanisław Gór- 
ski), iż królowa Elżbieta, w Wilnie, dnia 1 7 czerwca (sic) '') 
niespodzianie umarła. Młody król oblókłszy się w żałobę, 
dla obrządków pogrzebowych dnia 3 lipca z Krakowa do 
Litwy pospieszył, prócz czarnej sukni nie dając innego 
'znaku żałości." Napisał jednak zaraz (22 czerwca) do ce- 
sarza Karola V., tłómacząc się z nieobecności swojej przy 
śmierci małżonki, z którą „tak wcześnie zgasła świetność 
„państw naszych ijedyna roskosz nasza" *). „Nikogo atoli nie 
ma, pisfj Gói-ski, w Królestwie Polskiem i Państwach onego, 
któirby straty tej świątobliwej Pani nie oblewał łzami : nie 
mogli bowiem ludzie wydziwić się dosyć i wdziękom Jej 
i cnotom królewskim i skromności, Helena nie była nad nią 
piękniejsza, ani najawiątobliwsze panny, bardziej święte" *). 



') Tę datę znajdujemy także w nagrobku Elżbiety, który J. I. 
KBA8ZR1P9KI z &[hs. pijarskicb wydrukował w Uistoryi miasta Wilna. 
T. 11. atr. 233. Tęś snm% ma Dziennik Herberateina w Fontra 
litr. Attstriac. T. I. atr. 365; Stryjkowskiego kronika (Wyd. 
GlUcksberg. T. JI. str. 406), i Paprocki w ogrodzie królewskim 
p. CLXXVI.; „Zygmunt- August miał trzy żony, naprzód Uulżbiet^ 
Ferdynanda Cesarza i króla Węgierskiego a czeskiego Córę z którą 
tylko dwie lecie mieszkał; nmarła roku 1545 dnia 15 czerwca 
z wielką żaloBcii^ wszystkich ludzi, choć drugim znajoma nie była; 
tylko o jej dobroci słysząc wszyscy jej źrJowali. " 

*) Tak wydrukowano w Zbiorze Pamiętników o dawnej 
Polsce, zamiast 15; niewiadomo, czy przez btąd autora listu, czy 
tćż tłumacza, przepisywacza, lub korrektora druku. 

^) Oryginał listu tego zachowany w Brukselli w Archiwum I*flil- 
BtwB. Ob. Dodatek UT. Nr. 14. 

*) List ks. Stanisława (lórakiegu w Nibmcewicza Zbiorze Paiit. 
T. IV., str. 55 - 56. 
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Zygmunt I. i Bona wysłali z kondolencyą do ojca 
zmarłej królowej , Mikołaja Myszkowskiego stolnika ko- 
ronnego: 

„Smutną wiadomość udzielamy W. K. M. (pisała przez 
niego królowa Bona, 28 czerwca), iź Pani Elżbieta, króla 
polskiego syna Naszego ukochana małżonka, dopiero co 
zmarła. Śmierć tak niewczesną i N. krół Polski i naród 
cały żałośnie opłakują. Dla zaświadczenia tej boleści Na- 
szej przed W. K. M. wysyłamy do W. K. M. urodzonego *" 
Mikołaja Myszkowskiego, stolnika i poda J. K. M. króla 
polskiego" '). 

W tydzień doszła wiadomość o śmierci królowej Elż- 
biety z "Wilna do Krakowa, bo 22 czerwca już ks. Sa- 
muel Maciejowski, biskup łucki i podkanclerzy koroimy, 
wielki zwolennik i wiemy duga nieboszczki, pisał do ojca 
Elżbiety z powagą biskupa i żałością przyjaciela, ale za- 
razem ze zręcznością dworaka: 

„Jaka była wierność moja, jaka gorliwość i jaka pil- 
ność w usługach Najjaśniejszej córki W. K. M., o tern 
przekonany jestem, iż W. K. M. wie zanadto dobrze, abym 
miał potrzebę więcej o sobie pisać. Co sig z nią stało, 
o tern dowie się W. K. IL z listu króla J. M. Ja com byl 
całą duszą dla niej wylany, tem mocniejszej doznaję bo- 
leści, tern większy żal czuję po tym wypadku i na wypo- 
wiedzenie tego słów nie znajduję. Tak więc gdy zamie- 
rzałem z początku W. K. M. pociechę przynieść, widzę, że 
sam potrzebuję pociechy, i dla zbytku boleści sam nie 
wiem co piszę. Ale to czego zmienić nie można, znosić 
trzeba. Pod tem prawem urodziliśmy się wszyscy, że co 
początek wzięło, koniec mieć musi. Prędzej czy później 



') MsB. Jabłoń., atr, 1042 — 1043. Ob. Dodatek Ul. Nr. 15. 
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dług ten wszyscy zapłacić powinni. Gdyby łzami można 
było życie na nowo obudzić, chciałbym 8ię we łzach roz- 
płynąć, ale w niczem nie pomogą one zmarłym, a Bzkodzą 
tym którzy się żalem trawią. To co czas od nas kiedyś 
otrzyma, lepiej dziś rozsądkowi przyzwolić. A więc 
w imię tej czci jaką dla zgasłej w Chrystusie Panu córki 
W. K. M. miałem, proszę i zaklinam W. K. M., ażebyście 
się nie trawili w żalu i we łzach, ale raczej to co z do- 
puszczenia Bożego wypadło, abyście cierpliwie znosić chcieU, 
aby zbytnie utrapienie ducha nie zdawało się sprzeciwia- 
niem woU Bożej. Już bowiem przyjęta jest do miejsca 
pobytu sprawiedliwych. Kto znj^ Jej pobożność, Jśj życie 
nieskażone, Jej obyczaje świątobliwe, nie może wątpić, 
że Ona używa już tego wesela, które Pan Bóg na nadgro- 
dę takich cnót przeznaczył. Żałować, że wesela tego uży- 
wa, byłoby to samo, co zazdrościć Jej szczęścia. Niech 
W. K. M. na to nie zważa, że w samym kwiecie młodości 
umarła; tem mniśj złego dozn^ w tem życiu, które ty- 
siącznym przypadkom podlega; jeżeU zaś cnoty Jej a nie 
lata liczyć będziemy, to zaprawdę dość długo żyła. Nie 
mogła bowiem świętszą być ani lepszą niż była, i nie było 
jeszcze królowśj Pokkiej któraby tak bardzo od ludzi 
wszelkiego stanu kochaną była; tak sobie przychylność 
wszystkich cnota Jej osobUwa zniewoUła, żal po sobie 
zostawując powszechny! '). Niech więc ten żal powszechny, 
niech ta sława cnoty którą Ona po śmierci jaśnieje, niech 
ta wieczna szczęśhwość której w siedhsku sprawiedliwych 
używa, służą W. K. M. za pociechę, przezwyciężą boleść, 
i nakłonią W. K. M. do poddania się woli Bożej i do znie- 



') Tu już chfć ]}ouies^eiłin ojca zarindto unosi iiiaziicego , gdy 
I krńlow4j Jadwidze nnwet znpotDinH. 
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sienią ze spokojnością tego, co Panu Bogu podobało siy 
postanowić względem najawiątobliwszej córki W. K. M. 

A luho przeezta już do mieszkania Niebieskiego Ta 
której wiernie służąc, zasłużyłem Hobie na łaskę W. K. M., 
niech mnie łaska ta i nadal nie opuszcza. Pomimo tego 
żem chory teraz, gdy jednak nabożeństwo żałobne za Nią 
odprawiane będzie, wszelkiego starania dołożę, aby wyle- 
czyć się z Boską pomocą z tej choroby mojej i oddać 
Jej ostatnią przysługę, niczego nie opuszczając dla oka- 
zania Jej czci należnej której śmierć w niczem zmniejszyć 
nie zdoła. Polecam siebie i powolne służby moje łasce 
W. K. fiL życząc z duszy jak najdłuższego zdrowia i wszel- 
kich pomyślności. Dan w Krakowie 22 czerwca 1545 r. 
Samuel biskup płocki" '). 

Najpierwej dowiedział się jednak król Ferdynand 
o śmierci córki, z Ustu Zygmunta- Augusta przesłanego 
przez Jana z Dąbrowicy Firleja; jak świadczy odpowiedź 
Ferdynanda datowana 16 lipca z Wonnacyi: 

„Książę, synu, powinowaty Nasz najmilejszy! Dowie- 
dziawszy się o śmierci N. królowej Elżbiety córki Naszej 
nietylko z listu Waszej Miłości, któryśmy przed trzema 
dniami przez urodzonego Jana z Dąbrowicy posła Waszego 
odebrali; ale i z drugiego Ustu tejże treści i w tychże wy- 
razach pisanego do Najjaśniejszej małżonki Naszej najmil- 
szej do Pragi, odesłanego ztamtąd do Nas, a który Nam 
dnia 5 b. m. oddany został; uczuliśmy zaiste wielkie zmar- 
twienie, tracąc niespodzianie córkę najmilszą, najukochań- 
szą i pierworodną, a \vigc pierwociny małżeństwa Naszego, 
Tę która pierwsza nazwała nas slodkiem imieniem ojca, 
i początkiem była hcznego rodzeństwa. Niezmierny żal 

') MsB. JaUun.. sir. 1041 — 104H. 
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Nasz zwiększyła jeszcze i ta okoliczność wśród wielu in- 
nych, że w samym kwiecie młodości tak niespodzianie 
przedwczesna śmierć (jak dobrze pisze Światłość Wasza *) 
Nam ją porwała. Z tych i innych powodów pogrążeni je- 
steśmy w najgłębszym żalu, i wiemy dobrze, że nic in- 
nego do Waszej Światłości pisać nie zdołamy, jak pod 
wrażeniem Naszej boleści. Miłość ojcowska nie dozwala 
Nam bowiem myśU Naszych odrywać od tej córki, nad 
którą nic droższego i milszego w życiu nie mieliśmy; a to 
dla Jej wrodzonej zacności, i dla tego zachowania, jakie 
dla Nas zawsze mi^a. A więc gdy nie tylko córkę taką, 
ale niewiastę i królowę dziewiczej wstydhwości, znamie- 
nitej a osobliwej cnoty i wybornej pobożności wydarł Nam 
los okrutny; nie bez jęków i westchnień dowiadujemy się 
o takiej stracie, ubolewając nad tem że i dlużój nie żyła, 
i bezpotomnie zmarła" '). 

Z podobnym żalem macierzyńskim pisała i królowa 
Anna do zięcia *). Cesarz Karol V. zajęty podówczas sej- 
mem niemieckim w Wormacyi, dowiedziawszy się o śmierci 
Elżbiety, uczuł tę stratę jakby własnej córki, jak sam w ko- 
mentarzach swoich pisze: Dam le meme temps łe roi des 
Bomains rectd egalement la noiweUe de la marł de sa fUle 
amee, ce dont l'empereur fut aussi afflig6 que ^il avaU ełS 
son pire *}. Do Zygmunta-Augusta napisał zaraz list z ubo- 
lewaniem nad tą ukochaną bratankę swoją w kwiecie wie- 



') Serenitaa Yestra. 

4 MsB. Jabłoń., str. 1043 — 104. Ob. Dodatek Nr. 9. 

^) Jak świadczy prawie aieczjtelny bralion jej listu, zachowany 
w Archiwum ceBarakiem w Wiedniu. Mas. Jabłoń., bŁt. 1043. 

*) Commentaires de Charles-Qumt ptiMiin pour la premierę fots 
pąr le Baron Kervyn de Lettenhom. Bruzdles 18G2, p. 109 — 110. 
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ku zgarfą a tak wielkich nadziei niewiastą '). Oboje kró- 
lestwo prosili Zyg^munta-Augusta o odesłanie do Pragi nie 
wielkiej liczby osób które w ndugach zmarłej królowej 
zostawały, a zwłaszcza panny Katarzyny Hólzelin, nieod- 
łącznej towarzyszki Elżbiety. To nastąpiło jednak dopióro 
w październiku tegoż roku, za powtórnem wezwaniem króla 
Ferdynanda *). 

Pogrzeb królowej Elżbiety odbył się po powrocie 
Zygmunta-Augusta do Wilna, 24 sierpnia dopiero, ze wspa- 
niałością wielką, w kaplicy Św. Kazimierza (przy katedrze) 
gdzie pochowany był także król Alexander *). 
Umilkły trąby, flety i wesołe lutnie, 
Głuchy smutek zamieszkał nad wieżami grodu; 
Gdzieniegdzie postać w czerni przesunie się smutnie, 
Orszak mnichów, lub garstka tęsknego narodu. 
Wprzód idzie dom królewski, dalej radne pany, 
Dwór w żałobnej odzieży i lud smutny stoi; 
W kościołach z malowideł obnażono ściany, 
Wieje pustka grobowa z rozwartych podwoi. 
Wojsko w czarnych kaftanach snuje się przed niemi, 
Czarna barwa u książąt, czarna u posługi: 
Rumaki w czarnych kapach z herby srebrzystemi 
Stoją przy karawanie żatobnemi cugi *). 



') List dAtowano z Wormacyi 21 czerwca 1545 r. z Archinuni 
królewskiej]^ w Bnikselli drukowany, w Dr. Carl Lant Correspondem 
den Kaisers Karl. F. T. II. p. 451. 

^) Msp. Jabłoń., str. 1056. 

") Stryjkowskie'go kronika pod r. 1545. Wyd. Glflcksb. 
T. U., str. 401. Ob. także Ko.jalowicza Hisłoriae Lithnaniac, Pars 
Alfera, str. 404. 

*) Fanebre Carmen. Ser. Principia et Dom. Elisal^eth etc. X V. 
Jitnii Yiliiae mortm a Jac<M Prilush Jesn Palona etc. Craconae 
i* offkiiia typogruphka Hieroni/mi Yietoriji Annoa MDXLV. in V. 
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Tak opiewfd wierszem łacińskim pogrzeb królowej 
Elżbiet;, filolog, prawnik i poeta łaciński i polski, spół- 
czesnj Jakób Przyłuski herbu Jeż. 

Do trumny przybita była blacha z napisem takim: 

Conditur hic Elisabełh, Ferdinandi Bomanorum, Hun- 
gańae et Bohemiae Begts filia; Carołi V. Imperałoris nq)tis, 
Sigismundi-Augusti Begis Poloniae et Magni Duds lAthua- 
niae chara conjux, praeclara virtute egregiis tum animij tum 
corporis dotibus omata; jłrolis expers morbo comitiałi obiit, 
ingenti ludu et maerore. Yilnae anno aetatis sttae XIX. 
Begni sui III. como vero Domini MDXLV. die XV. Junii '). 

Co brzmi po polsku: 

„Tu leży Elżbieta, Ferdynanda króla rzymskiego, 
węgierskiego i czeskiego córka; Karola V. cesarza syno- 
wica; Zyg^mmita-Augusta, króla polskiego i wielkiego księ- 
cia litewskiego ukochana małżonka; cnotami jaśniejąca, 
znamienitemi zaletami duszy i cia^a ozdobiona; bezpotom- 
nie zmarła, na wielką chorobę, zostawując po sobie żal 



CzęŃć tej «!legii przełożył i wydrulcowal Ludwilc Kondratowicz (Wła- 
dysław Syrokomla) w swoich Dziejach literatury w Polsce, 
które uieodżałowaDa śmierć jego sa drugim tomie przerwała (T. 1- 
str. 252). 

') Xflpis t«n z Maa. pijarakich ogłoail J. I. Kraszewski w Hi- 
atoryi Diiaata Wilna. T. II. Btr. 232. Pozwoliliśmy sobie popra- 
wić w nim kilka oczywistych błędów, i tak: Romanorum, zamiast Re- 
gli; obiit, zamiast olium (z wykreśleniem przydanego wyrazu moriiur); 
XIX., zamiast XV.; ponieważ Elżbieta urodzona 9 lipca 1526 r., miała 
19 lat prawie akoticzonych w dzień śmierci. Za tą błędną datą idąc, 
J. I. Kbabzewski Idlkakrotnie w szacownej awej Historyi miasta 
Wilna (T. I. atr. 212. T. II. atr. 231) utrzymuje, że królowa Elżbieta 
umarła piętnastoletnią, twnadto śmierć jej umieszcza pod rokiem 1544, 
zadając błąd Stryjkowskiemu , kiedy sam rok 15'15 w nagrobku uytuje 
(Historya miasta Wilna T. 1. atr. 242. 397, T. JI. str. 232). 
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i smutek wielki, w Wilnie w wieku lat 19tu, panowania 
roku 3go, a roku Pańskiego 1545, w dniu 15 czerwca." 

Umieszczona w napisie nadgrobnym wielka choroba, 
jako przyczyna śmierci królowej Elżbiety, jak z jednej 
strony zbija zawczasu późniejsze posądzenia o otruciu jej 
przez nienawidzącą, ją królowę Bonę *); tak z drugiej 
strony tłumaczy poniekąd wstręt, jakiego Zygmunt- August 
nie mógł przezwyciężyć, do tak pięknej i cnotliwśj pani. 

Nie możemy dać lepszego i wierniejszego obrazu kró- 
lowej Elżbiety, nad ten co go skreślił spółczesny a nie- 
tchnący bynajmniej dworszczyzną Stanisław Orzechowski: 

„Elżbieta umarła w WHnie, z żalem i smutkiem wszy- 
stkich. Żadnego bowiem króla polskiego wesele nie było 
ani rodowitością chlubniejsze, ani bogactwem dostatniśj- 
sze, ani dla ludzkiej miłości wdzięczniejsze, od małżeństwa 
Zygmunta-Augusta z Elżbietą,. Dziewica nadobna na licu, 
i z obyczajów najuczciwsza, a z pokrewieństwa Karola 
cesarza stryja i króla Ferdynanda ojca przesławna; od 
wszystkich kochaną była, oprócz jednej tylko świekry, 
gdyż te, z nałogu już {jak powiadają) synowych swoich 
nie lubią" '). 

W liście krolowśj Elżbiety do Dantyszka, na sześć 
tygodni przed śmiercią jej pisanym, znaleźliśmy wzmiankę 
o rzeczywistem wypłaceniu Jej posagu w Krakowie przez 
posłów króla Ferdynanda. ByH niemi baron Zygmunt Her- 
berstein i Dr. Jan Lange, oba już w Polsce dobrze znani. 
Szczegoty pobytu ich w Krakowie, opisał Herberstein 
w dzienniku swoim, niedawno z autografti wydanym ^; 
podajem je tu w tłumaczeniu z niemieckiego: 

') Ob. Wsrsztiwickiego, Tilarum Parallelarum libri duo. 
^ Stanislai Oricliorii Annaies. Wydanie Dzialyńakiego, etr. 12. 
^) Ob, Fonłes Berum Austriacarum. T. 1. atr. 3C4 — 306. 
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„D. 1 marca przyjęci byliśmy przez, króla który tak 
słaby byl, iż zaledwie mógt na krześle wysiedzieć, dopóki 
nas nie wysłuchaj, a następnie przez królowę starą '). 

„Zgodziliśmy się prędko co do kwietacyi zapisu ślub- 
nego (heurat und vermhtbrief) którą po napisaniu posłano 
pocztą na litwę do podpisu młodego króla i królowej. 
Połaniec powrócił we dni dwanaście. Z Krakowa do Wilna 
liczą mil 120. Akt podpisany zostfJ', ale pieczęć na nim 
przycisnąć zaniedbano; a tak musiał drugi raz jechać po- 
słaniec, i znowu w tyleż dni powrócił. Do posyłek takich 
konnych, które podwodami zowią % konie dawać mu- 
szą miasta, miasteczka i wsie, co wielce nciążliwóm jest 
dla biednych poddanych. 

„Tymczasem podaliśmy po pieniądze, które oczeki- 
wały rozkazu naszego w Nissie na Szlązku. Przybyły one do 
Krakowa w sam wieczór Wielkanocny, to jest 3 kwietnia. 

„Pieniądze te okazawszy, kazaliśmy je odważyć i prze- 
rachować ') ; było pięćdziesiąt dwa tysiące i Idlkaset zło- 
tych węgierskich w złocie, a siedmdziesiąt tysięcy kilka- 
set talarów ; co razem czyniło sto tysięcy złotych węgier- 



') W raporcie poałanj-iii królowi Ferdynandowi posłowie pisali, 
ie prcyjechawezy 26 lutego do Krakowa, dowiedzieli się, że król 
obłożnie chory; oprócz starości bowiem nękają go i dawna stawowa 
choroba (articularis morbas) i jakieś suche liszaje (sicea scahies). 
Mss. Jablon., str. 1011. 

*) Dic tnan Podvoda haisl. Fontes Ber. Austr. 

■) Gdy c^igać posagu miała być wypłaconą w talarach , przy zmia- 
nie pieniędzy, którą uskuteczniał we Wrocławiu Koźma Genger, naka- 
zali mu posłowie, aby wystrzegał się talarów i złotych Fryderyka ksig- 
cia lignlckiego, ponieważ takowe wywołane były z Polski, jako fałszywa 
moneta. Z raportu posłów do króla Ferdynanda. Mhk. Jaldon., 
str. 1016— 1017. 
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skich w zlocie,, posagu ■wypłaconego młodemu królowi 
Zygmuntowij za żonę Jego córkę naazego pana króla J. M. 
rzymskiego ')• 

„A gdyśmy się temi listami zajmowali i pieniądze spro- 
wadzili, a Polacy też posłali na spotkanie tego co do rąk ich 
oddane być miało; przyszła wiadomość, iż królowa zacho- 
rowała na Litwie. A gdyśmy oddali pieniądze i odjechali, 
umarła 15 czerwca pobożna królowa; a tak z Jej śmiercią 
więcej jak 300.000 złotych reńskich czy polskich pozo- 
stało w Polsce. 

„Koima Genger mi^ te pieniądze, posag królowśj 
u siebie w schowania. Akta podpisane odebrałem był do 
rąk moich, ale dwóch nie dostałem jeszcze z tych, które 
mi obiecano, fcojest dwóch pdnomocnictw (gwallt), które 
młody król d^ był ojcu, matce i dwom innym panom 
do odebrania posagu. Stara królowa mówiła, że ona i dru- 
dzy komisarze sami potrzebowali tych pełnomocnictw, nie 
wiedząc, co zczasem nastąpić może. Na to odrzekłem ja: 
„„Kiedy W. K. M. niespokojną jesteście o syna, tern bar- 
dziej mój pan musi się zabezpieczyć."" 

„Nareszcie zatrzymałem jedną beczkę z pieniędzmi, 
dopóki mi tych Ustów nie oddano. A że królowa roz- 
gniewała się mocno i w gw^townych wyrazach odezwała 
się do ranie, odpowiedziałem. Jej na to: „„Gdybym był 
eługą W. K. M., chciałbym W. K. M. wiernie radzić i du- 
żyć. Jeśliby W. K. M. miała być za to nietaskawą na 
mnie, byłoby mi to przykro. Ale gdy tu o moje wierne 
służby idzie, mniejbym na to zważać musit^ Taka już 
jest wola Boża."" 



') Porównać Aktn u Dogiela. T. I., str. 193 — 213. 
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„Powróciła mi jednak łaskę swoją królowa Jej M. 
później, gdym z "Wiednia do Niej o tern napisał *). 

„Wszystko to działo się w naazśj gospodzie, w do- 
mie Hieronima kriegla" *). W izbie kaz^ Dr. Lang napisać: 
Centum miUta dotis aureorum 
Quos fert Pannonis ora lecłiorum 
ConcIavi numerata sunt tsto. 
Sos Regina sm tidit manto 
Diimm muneribm decens Eltsa. 
XI. Aprili MDXLV. 
to jest: 
„Sto tysięcy złotych posagu najwybrańszych z tych, 
jakie wydaje kraj węgierski, przeliczono w tej komnacie, 
które mężowi swemu przyniosła, Bożemi dary zaszczyco- 
na Elżbieta. D. 11 kwietnia 1545 r. 
„D. 16 czerwca wyjechaliśmy z Krakowa" '). 
Wedle paktów małżeńskich pÓBag ten wraz z oprawą 
i darem ślubnym na wypadek śmierci królowej Elżbiety 



') Oddawna znali sig już Herberatein z Boną. On to w imieniu 
cesarza MakBjmiliftna I. traktował o jej znmęźcie z Zygmuntem I. ; za 
co mu matka Bony 1.000 złotych obiecała. Summę tę odebrał Ilerber- 
Bteiu do|)ieru w rolcu 1527 w Krakowie. W przejeździe do Moskwy 
1526 roku oddał bowiem oblig na 1.000 ztotyoli, wydany mu jeszcze 
w 151B r. przez ksigiuę medyolaiisk^ , w ręce Zygmunta I. zdając się 
na łaskę królewska; a król ka?.ał mu powiedzieć; „że jak powróci, da 
mu łaskawą odpowiedz." Jakoż gdy za rok powrócił z Moskwy, odesłał 
mu któł Zygmunt 1.000 złotycli „w dobrom złocie," dodaje Herber- 
stein w dzienuiku swoim: Ob. Fontes Rer. Austriiu:. T. I. str. 208, 

*) W tym samj-m domu clicie był mieszkać Zygmunt- August, gdy 
przyjęciu^ do Krakowa do odebrania posagu żoay; aie stary król ka- 
ztU mu mieszkać przy sobie na zamku. Tak pisze ks. Stanisław Górski 
w liście drukowanym w Niemcewicza Zbiorze Pam. T. IV. str, 64. 

») Fonfes Ber. AHatriac., str. 364 — 366. 
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przed mężem, mjal należeć do męża *). Ztąd żałosny wy- 
krzyknik Herbersteina, zamieszczony w dzienniku jego 
przy opisie wyliczenia pieniędzy posagowych. Ojciec kró- 
lowej dopomnial się jednak o wyprawę jej i dobra przy- 
wiankowe (mundum muUebre et paraphernalia), a Zygmunt- 
Auguat (lubo zdaniem wielu do zwrotu tego nie był obo- 
wiązanym), więcej ceniąc sobie przyjaźń Jego K. M., ani- 
żeli pieniądza ] upoważnił Mikołaja Radziwiłła, marszałka 
w. litewskiego i Marcina Kromera, kanonika krakowskiego 
a sekretarza swego, do ułożenia się o to z teściem. Usta- 
nowiono wartość klejnotów, złota i srebra, materyi i haf- 
tów, a nawet i darów pieniężnych, jakie królowa Elżbieta 
w czasie trwania małżeństwa odebrała a mąż po niej do- 
stał, na 30.000 złotych węgierskich, i te. wypłacił Marcin 
Kromer we Wrocławiu do rąk pełnomocników króla Fer- 
dynanda za kwitem z dnia ostatniego lutego 1548 roku '). 
PochwaUł to synowi król Zygmunt L w pięknym li- 
ście do niego pisanym od siebie i od panów rad '), opie- 
rając się wtem na przykładach dawniejszych: „Tak było 
i po śmierci ś. p. matki Naszej. Wyprawa tylko po He- 
lenie Moskiewce żonie Alexandra brata Naszego wróconą 
nie była; lecz jakie skutki? Nie wiesz może W. K M., 
iż zamiast wyprawy, stracihśmy Smoleńsk; a wyprawy 
tej cóż było? Oto trzewiki naszywane perłami. Lepiój 
było oddać tysiące par takich, aniżeU stracić tak piękne 



') Aita u Dogiela. T. I. str. 194 i 206. 

') JMsB. Jablon., etr. 1105 — 1108. Porównać DogieU. T. I. 
Btr. 211 — 21.^. W Zbiorze Pam. o dawnej Polsce. (T. IV. 
etr. 51), tiuinac zenie polskie, zamiast dóbr przy wiankowych (pa- 
raphemalia), ma posag który wcale zwrócouym nie byl, 

") Drukowany w Zbiorze Pam. o dawnśj Polsce. (T. IV. 
str. ; F(7,koda tylko, że w mniej dokładnem tłumaczeniu z łaciny. 
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księstwo. Lepiej, że aię tak stało, iź król J. M. rzymski 
w tem zwróceniu znajdzie jakąkolwiek w cieżMej swśj 
fitj^cie ulgę. Nie widzimy żadhej przyczyny zrywania 
przyjaźni z domem rakuskim, z którego po matce ród 
Nasz wiedziemy" ■). 



') Jakoż w kilka lat później (w r. 1553) król Ferdynand oddal 
dmg4 córkę Katarzynę, wdowf po księciu mantnańakini , Zygmnntowi 
Augustowi, a z nią 100,000 złotych reńskich posagu. 
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Królowa Barbara Radziwiłłówna 
druga zona Zygmunta- Augusta. 
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IV. 

Królowa Bartara Hadziwinówna 
dioga żoM Zygmunta Augusta. 



V lat ośm po śmierci królowej Elżbiety przjjaźń z do- 
^ mem rakuBkim miała skojarzyć nowy związek im^- 
żeński pomiędzy Zygmuntem Augustem a rodziną pierw- 
szej żony jego; ale przedtem serce młodego króla zapaliło 
się pierwszą prawdziwą a gwałtowną miłością, a po przed- 
wczesnej stracie przedmiotu tej miłości przepaliło eig na 
gorzki popiół. 

Przedmiotem tej Zygmunta Augusta miłości, którą 
tyle razy uwieńczyła u nas poezya, była dwudziestotrzech- 
letnia wdowa po Stanidawie Gastc^dzie, wojewodzie troc- 
kim, Barbara Radziwiłłówna. 

Córka zmarłego przed Idlką laty ') Jerzego Radzi- 
wiłła, kasztelana wileńskiego, hetmana W. Ks. litewskiego 
i Barbary Eolanki Wolskiej kasztelanki sandomierskiej; 

* •) W i-oku 1541. 
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owdowisJa wojewodzina trocka mieszk^a przy matce wdo- 
wie w WiJnie, we wepaniałym Radziwiłłowekim dworze, 
którego ogrody dochodziły prawie do królewskiego zamka. 

Byty tam {jak czytamy w Btarym inwentarzu) cieni- 
ete z Kp i jodd szpalery, obszerne sady wisien i jabłoni, 
rybne sadzawki obsadzone bukietami (klombami) zwon- 
nycŁ kwiatów i krzewów, hizopu, rozmarynu, lawendy, 
nardów, jaskiem, bukszpanu, bzu i fijołków '). 

Tak ponętne sąsiedztwo obudziło najpierw ciekawość, 
potśm coraz większe zajęcie młodego króla, którego za- 
chwyceni wdziękami Barbary gachowie, z młodą wdową 
poznali "). Uległ wkrótce namiętnej miłości Zygmunta Aur 
gusta, a matka Barbary 1 bracia jej, rodzony: Mikołaj 
(Rudy) Radziwiłł, podczaszy litewski, i stryjeczny: Miko- 
łaj (Czarny) RadziwiH, marszałek wielki litewski, umieli 
z tśj namiętnej miłości dobro siostry swej i własną ko- 
rzyść wyciągnąć ^. 



') Mse. z archiwnm Radziwiłłów akiego cytowany w BAufisKiBoo 
Pamiętnikach o królowej Barbarze, Pisma historyczne T. I. 
sto. 30. 

**) Gracyan biskap Ameryński, pisze o tern w życiu ka)> 
dynała Commendoni, nie szczędząc obelżywych dla Barbary wyrażeń, 
które w Zbiorze Pamiętników Niemcewicza (T, 1. str. 58 — 59) wy- 
pnszczoDe zostały. Ob. Gratiani, Be Vitd Joannis Francisci Com- 
mendoni CardiTtalis Libri ąuatuor Parisiis 1669 str. 112 — 113. 

*) BauI^ski, w szacownych Pamiętnikach o królowej Bar- 
barze. id^c za Wędnem tłumaczeniem Orzelseizgo, w Zbiorze Pa- 
miętników Niemcewicza (T. I. str. 131) przywodzi w przypieku ze- 
znanie uczynioue po śmierci Zygmunta Angugta przez dworzanina kró- 
lewskiego Jana Zielińskiego: jakoby matka Barbary Radziwił- 
łównój używała czarów i sprowadzała wróżkę dla opętania króla. 
A w Obzelskim mowa jett o matce Barbary Giżanki. Ob. 
Obzelskieoo Dzieje Polaki, w przekładzie Spasowicza Tom I. 
atr. 75. * 
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Rzecz całą opisuje szczegółowo spótczesny rękopis 
kroniki litewskiej, której ustęp z ruskiego dyalektu prze- 
tjómaczony tn podajemy '): 

„Potem król August, gdy pochował ciało mrfżonki 
swojej, jako Pan młody i nie mogący powstrzymać przy- 
rodzonego popędu do bialychglów, pocz%t kochać panią 
Barbarę EadziwiHównę, pozostiJą wdowę po panu Stani- 
sławie Olbrychtowiczu Gastoldzie wojewodzie trockim, 
która mieszkf^ podówczas przy matce swojej, pani Wi- 
leńskiej Radziwilłowśj *) i pray bracie swoim panu Mi- 
kołi\ju Radziwille, podczaszym. A król począł chodzić do 
niej nocą, kazawszy sobie zrobić przejście z zamku do jej 
dworu, a bywał u niej często i było słychać o tem po 
c^ej ziemi polskiej i litewskiej. A bracia jej prosili króla, 
aby poprzestał tego i nie chodził do ich sicMtry, i do- 
mowi ich takiej nierfawy nie wyrządzał. Król obiecał im 
nie chodzić więcej do nich, i przez czas nie mały nie 
chodził; ale nakoniec nie mogąc oprzeć się przyrodzonej 
krewkości, poszedł do niej samotrzeć. A Panowie Radzi- 
wiHowie pilnie tego strzegli, i gdy król poszedł do ich 
siostry, wnet do niego tam poszU także i powiedzieli mu: 
„Miłościwy królu! nie mieliście już do naszej siostry cho- 
„dzić, a czemużeście teraz przyszli?" Król zaś odpowie- 
dział im: „A co wiecie? może teraźniejsze przyjście moje 
,do waszej siostry sprawi wam wielką chwałę, zaszczyt 
„i pożytek!" Oni odrzekli; „Boże to daj!" I wnet przy- 
prowadzili plebana, którego mieli już na pogotowości i za- 



') Ustgp ten V rusidm dyalekcie drukowany byt poraź pierwszy 
w Zbiorze Pam. NiSMCSWiczA (T. I. str. 392 — 394) a nastgpnie 
w BAU&SKiBao, Pismach Historycznych T, I. str. 257 — 260. 

*) W rękopismie błędnie Mikołajowej, zamiast Jerzynej. 
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ślubiK króla z siostrą swoją potajemnie. Nikt z panów 
Rad duchownych i świeckich, ani też z dworu królew- 
skiego nikt nie wiedział o tern, tylko Radziwiłłowie, Kież- 
galło ') i pleban który ślub dawał. I król wziąwszy z nią 
ślub, taił się z tern nie m^y czas, a ona 'mieszkała za- 
wsze przy matce i u brata swego '). 

Potem król młody roku po Bożem Narodzeniu 1547 *) 
w czasie postu Fihpowego ') pojechał do Polski do swego 
ojca, który niedawno do Krakowa powrócił; przez całe 
lato bowiem od wsi do wsi przed powietrzem uciekał. 
„Zaraza ta jednak (pisj^ kanomk Stanisław Górski do 
Dantyszka) kucharki tylko i szkolarzów sprząta. Pod po- 
zorem powietrza królowa skarby swe i co droższe rzeczy 
z tąd uniosła. Starca z tąd usuwa, chcąc mu przejażdż- 
kami, śpiewy, tańcami życia przedłużyć, albo raczej jak 
starzec umrze, aby bezpiecznie z skarbami umknęła: boi 
się albowiem, aby jej biskup, wojewoda i kasztelan kra- 
kowski (Samuel Maciejowski, Piotr Kmita i hetman Tar- 
nowski) nie zatrzymali w Krakowie. Synowi nie ufa, dla 
tego się ponad granicą w^gsa. Nieszczęśliwy stan zbie- 
rających skarby, drżących z bojaźni, aby ich nie straciH. 
Spal co tak poufale piszę, aby w obce nie wpadło ręca 
Z Krakowa d. 18 czerwca 1547 r." *). 



') Staniaław Kieżgałło, hrabia na Erożach, Btolnik W. X. ] 
tewakiego, był szwagrem Mikołaja RadziwiBa Czarnego. 

^) Stało eię to we wrześniu 1547 roku, a we dwa mieeiące [ 
źniej Zygmunt-August pojechał do Polski. 

^ W Zbiorze Pam. Niemcewicza T. I. etr. 393 błędnie n 
drukowano rok 154G. 

*) Św. Filip wedle obrządku wschodniego przypadał w dniu 4 
Btopado. 

*) AuBBOźr GfiABOwsiu: Starożytności polskie T, II. p, 78. 
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Zygmunt August zwierzył się o ożeoiemu swojem ke. 
Maciejowskiemu, biskupowi krakowskiemu i hetmanowi 
Tarnowskiemu, kasztelanowi krakowskiemu, i zapewni! się 
o ich przyzwoleniu '). 

Na czas nieobecności swojej odesłał Zygmunt August 
Barbarę do zamku Radziwiłłowskiego Dubinek o siedm 
godzin drogi odległego od Wilna; towarzyszyli jej matka, 
brat i powiernik królewski, Stanirfaw Dowojna starosta 
merecki, który znając się na medycynie, mi^ czuwać nad 
zdrowiem małżonki królewskiej. 

Barbara przybyła do Dubinek, zanosząc się od pła- 
czu. Żal gwałtowny po rozłączeniu się z mężem, więcej 
jeszcze niż wstrząśnienie po złych drogach w krótkiej po- 
dróży, stał się przyczyną poronienia. 

Donosząc o tem królowi Dowojna, pocieszał go, wy- 
chwalając miłość Barbary dla męża: „W mych jeszcze 
„nie starych leciech (słowa są Hstu Dowojny do króla) 
„wierzę, chociaż będzie drugiemu i sto lat (W. K. M. pi- 
„Bzę memu miłościwemu panu pod mem sumieniem, jako 
„się Stworzyciela swego boję), żem nie widział, któraby 
„m^onka miała małżonka swego tak miłować bardzo, 
„jako Jej Miłość Waszą Kr. M miłuje, swego miłościwe- 
„go pana i małżonka, albowiem widziatem sam i do- 
„świadczyłem' *). 



*) Ks. Samael Maciejowski przed tem biskup ptocki, następnie 
krakowski i Jan Tarnowski kasztelan krakowski, byli jak wiilzieliśmy 
wyżój, najgorliwszymi obroiicami królowćj Elżbiety, pierwszej żony 
Zygmunta Augusta. 

*) Qitia prołumi et vidi. List ten datowany z Dubinek 26 listo- 
pada 1547 r. drukowany u Balińskiego, Pisma Historyczne T. I. 
str. 279 — ^83. 
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Pięć miesięcy przebyła Barbara w Dubinkach jakby 
w ciężkiem więzieniu *). Smutek po mężu i niepewność 
co do loan, jaki ją czekri przy knowaniach osób zawist- 
nych, przerywały tylko nader pożądane poselstwa od króla 
i pisanie własną ręką listów, które zachowały aa do na- 
szych czasów pamiątkę namiętnej a pokornej miłości Bar- 
bary dla jśj małżonka '). 

. "Wkrótce po wyjeździe króla i przebyciu przez niego 
Wisły, jużby go rada była Barbara widzieć po tćj stronie 
Niemna, i pieaJa to do niego; dziękow^a mu za pierścio- 
nek ua znak łaski przysłany i posyłała drugi od siebie: 
„prosząc pokornie (słowa z listu własnoręcznego Barbary), 
„aby "W. K. M. mając przed oczyma swemi ten pierścio- 

') Barbara przybyła do Dubinek 19 listopada 1547, a wróciła 
do Wilna w połowie kwietnia roku 1548. 

•) Cztóry liflty Barbary do króla , a ośm do brata Podczaszego 
Radziwiłła, wcielił Michaz Bauński do wybornych Pamiętników 
o królowój Barbarze, przeplatając je listami Zygmunta Augaata 
i Stanisława Kosznckiego sekretarza królowój Barbary, do Radziwiłłów; 
oraz listami tyckże RadziwiOów, Dowojny i innycb spółczesuych, two- 
rzącemi obraz tych czasów pełny życia i prawdy. W bibliotece księcia 
Zygmunta Radziwiłła w Nieborowie zcąjduje aię własnoręcznych 
listów Barbary do Icróla"pigó (z których Jeden tylko w Pamiętni- 
kach Bałlńseiboo drukowany i w podobiznie oddany); do brata Pod- 
czaszego dwa; do matki z przypiskiem własnoręcznym jeden; nie- 
własnoręcznych do brata dwadzieścia dwa których dziesifć wa- 
żniejszej treści, reszta zaś, oraz do synowców dwa formułkami grze- 
czności zapełnione; nadto jeden list Zygmunta Augusta do Barbary 
z podpisem tylko królewskim. Korzystając z uprzejmego dozwolenia wła- 
ściciela, dołączamy te listy do naszego opowiadania; a uznpetniamy je 
wyjątkami z bogatych materyałów nagromadzonych przez BAUŃSKisao, 
w Pamiętnikach o królowej Barbarze, o ile to potrzebnem 
będzie dla związania wątku powieści. Jeszcze jeden list królowój Bar- 
bary do brata otrzymaliśmy w odpime z oryginału z biblioteki kró- 
lewskiej w Berhnie. 
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,nek, który "W, K. M. w tym swym liście pos^am, raczył 
„być mnie miłościwym panem, chowając mnie w miłości- 
„wśj pamięci swej , z której abym nie była opuszczona, 
„pokornie proszg" '). 

Lękając się zawaze szkodliwego wpływu zawistnych, 
na umysł męża, Barbała pisała do niego, prosząc, aby ją 
wieczną służebnicę w miłościwej pamięci swojej pań- 
skiej chować raczył: „broniąc mnie (dodawi^) i zacho- 
„wywając pod skrzydły obrony swej od tych, którzy ro- 
, zumiem, mnie tam, będąc W. K. M. przy rodzicach W. 
„K. M., na lasce W. K. M. szczypać będą chcieć. Ja nie 
,zadugom swym, tylko łasce a obronie W. K. M. swego 
„miłościwego pana i duiam, i do niej się uciekam, po- 
»komie prosząc, aby mnie W. K. M. nie dal odrażać po- 
„wieściami ich, od miłościwej łaski swćj, w którąś mnie 
„W. K. M. k'8obie wezwać raczył '), tylko z samej przy- 
„rodzonej cnoty swśj, a nie żadnej godności mojej," Dla 
tego też posyłając królowi znowu pierścień, ale z zegar- 
kiem, tak objaśniła znaczenie tego podarka: „Posyłam 
„W, K. M. swemu miłościwemu Panu pierścieńczynę snąć 
„figurę zegarową, aby W. K. M. raczył się wedle słońca 
„sprawować, a na wschód do Litwy, daj Panie Boże, W. 
„K. M. prędki pośpiech. Pokornie proszę, aby W. K. M. 



') List Barbarj do króla, własnoręczny bez da^, z biblioteki 
NOBOKOWSKisj. Ob. Dodatek IV. Nr. 1. 

^ O nadażjwamu tego wyrazu raczył przez zbyteczną uniżo- 
Doii, wyd^ ŁcKASz Gósmcsi broszurkę podtytułem: Raczył. Skar- 
ga rozumnój mowy na Raczyła, przed słowy Btarożytnemi 
jako sędziami wysadzonemi w Krakowie w Drukarni £a- 
zarzowćj Roku Pańskiego 1598. (Broszurkę tę nadzwyczaj rzadką, 
przedrukował p. I^liiiski bomograficzuym drukiem swego wynalazku 
w Paryżu 1859 r. 
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„patrząc na te dwanaście godzin, chociaż jedne sobie 
„obrać raczył, którejbym ja najumieJBza duga W. K. M. 
„mogła być w pamięci W. K. M. zachowana" ■). 

Pierścienie ciągle przesyłali sobie nawzajem nuJżonko- 
wie, jakby złote ogniwa rozerwanego na chwilę ślubnego 
łańcucha. Ale przytem Barbara niezaniedbywała dowiady- 
wać się o powrocie króla; „Proszę swego miłościwego 
„Pana, aby! W. K. M. pisaniem swem raczył oznajmić 
„mnie pewny czas przyjechania swego, którego ja cze- 
„kam jako dusznego zbawienia po śmierci" '). 

Podobne wyrazy z nowym pierścieniem posłała Bar- 
bara królewskiemu małżonkowi przez sekretarza J. K. M. 
pana Floryana Zebrzydowskiego, który jadąc do Piotrko- 
wa wstąpił był do Dubinek po zlecenia królowej, a ta 
go za to jako cnotliwego sługę królowi mężowi za- 
lecała ^. 

Pod koniec roku nareszcie, gdy zawalenie się skle- 
pienia na zamka Dubińskim przed samemi drzwiami ko- 
mnaty Barbary j ą nabawiło przestrachu , a wielki niepo- 
kój królowi zrządzić miało; raz jeszcze wzięła Barbara 
pióro do ręki, by podziękować za hsty królewskie, za 
zachowywanie jej wpamięci i wielkie dobrodziejstwa 
J. K. M., „z czego ja najmniejsza sługa W. K. M. (doda- 
w^a) swego miłościwego Pana mam wielkie kochanie" *). 

') Liat Barbary do króla własnoręczny bez daty z Bibl. Nibbo- 
B0W8KIEJ. Ob. Dodatek IV. Nr. 2. i Autograf Nr. 1. 

'), Kartka własnoręczna Barbary bez daty. Z Bibl. Niebobow- 
aiOBJ. Ob. Dod. IV. Nr. 3. 

') List ten wlaanorgcKny Barbaiy, znajduje się w Bibl. Niebo- 
KOwsKiEJ. Drukowany byl u Balińskiego Pism. Histor. T. I. str. 67 — G8, 
i w podobiinie oddany. Ob. Dod. IV. Nr. 4. 

*) List własnoręczny Barbary do króla bez daty, z Bibl. Niebo- 
BOWSKIKI. Ob. Dod. IV. Nr, 5, 
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Do ostatniej chwili pobytu swojego w Piotrkowie 
u rodziców , Zygmunt August nie odważył się odkryć im 
tajemnicy Bwoich zaślubin. „W rzeczach naszych (pisał 
„król do szwagra Radziwifia ') nadziewamy się od kró- 
„low^j Jej M. matki nie małego ciosu. Ale tak się w t4m 
„zachować i radzić będziemy, jako stale a nie ^ocho, 
„ani żadną bojaźnią dalibóg wydzierżony, który nadzie- 
„wamy się, że i czas to już odkryje, bo jeszcze ona od 
„nas dotąd nic nie wie, jeno od pana wojewody sando- 
„mierskiego *) wiedząc, tak rozumiemy, że się na Nas 
„oburzy" *). 

W kilka dni potśm jednak zwierzając się biskupowi 
krakowskiemu Maciejowskiemu i hetmanowi Tarnowskie- 
mu, musiał król i rodzicom swoim prawdę wyzuać, bo już 
w wilią wyjazdu swego z Piotrkowa pisał Zygmunt Au- 
gust do Stanisława Łaskiego , wojewody sieradzkiego : 
„Gdy taka była wola Boska a Nasza k'temUj także po- 
„trzeba i chuć: za dobrym i niekwapuym namysłem wzię- 
„liśmy za małżonkę sobie Jej M. Panią wojewodzinę troc- 
„ką, wdowę. A tak gdyżeśmy po panach rodzicach Na- 
„ szych, odkryli tę rzecz Radom Naszym koronnym : też 
„J. M. tego wiadomość dajemy, aby to J. M. zarówno 



") 25 Btyoznia 1548 r. 

") Tfczyńskiego. 

■) List ten drukowany w Zbiorze Pam. Niemcewicza T. I, 
fita". 400 i w Bauńhkeoo Ksm. Histor. T, I, atr, 98. O zacłiowniiiu 
tajemnicy przed rodzicnmi wspomina także Górnicki (w Dziejach 
w Koronie polskiej wydanie Kroku IT.^O str. 14). „Tam jako opo- 
wiedział ojcu nikt tego nie wie; lecz tak rozumieli ludnie, że eię nie 
przyznał; albowiem po starcu uie znać bjlo frasunku żadnego, który 
podobiioby się był pokazał, gdyby sig był syn przyznał; a najbardziej 
2 tej miary, iż bez woli i rady jego do tego mnlżeiktwa przystąpił." 
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„Z nimi wiedział, i będąc teraz tam vr tych Btrosach, 
„z kimby się o tern gadka potrzebna była (bo wielkich 
„panów sprawy nie są tajne), wedle powinności swój jako 
„Bada Kasza, umid w tem rozmowy mieć. "Wszak to nie 
„pierwsza, toż Królom poletdm przodkom Naszym dobrze 
„się zdarzyło" '). 

Król Zygmunt i królowa Bona wręcz odmówili ze- 
zwolenia na to małżeństwo, powiadając: „że to jest 
„rzecz niesłuszna i być nie może" ^. 

Nie dziw, że za powrotem Zygmnnta Aogusta do Li- 
twy rozesda się i t-wn wieść o zaślubinach królewskich, 
i tem silniejsze wywołała oburzenie. Świadczy o tem ury- 
wek z przytoczonej już wyżej kroniki litewskiej: 

„On za się (król) z Polski przyjechał do Wilna roku 
pańskiego narodzenia 1548 w wielki post % A Panowie, 
Rada Wielkiego Księstwa litewskiego, wszyscy zjechali się 
do "Wihia do króla ; a gdy udyszeli i dowiedzieh się z pe- 
wnością Panowie Rady Wielkiego Księstwa, źe król z tą 
Panią potajemnie ślub hrai, i serdecznie tego żałowah, 
i poczęh upominać i ze łzami prosić króla, aby tego nie 
czynił, i nierównej sobie, poddanki swej za małżonkę nie 
br^. Potem wszystkim ludziom i wszystkiej ziemi było 
to ożenienie królewskie bardzo niemiłe, a wielu temu wiary 



I) List ten datowany z Piotrkowa z febr. 1548, drukowany 
w Dzienniku warBzawBkim z r. 1827 T. VII. str, 79 i w Ba- 
LiŃaKiEflo Pism. Hiator. T. I. str. 101 — 103. 

*) List Zygmunta 1. do Zygmunta Augusta z marca 1546 roku. 

') Przyjazd króla do Wilna miał nastąpić w piqt«k lub w so- 
botę przed niedzielą Laelare, która wypadła wroku 154S na 11 marca. 
Ob. BAUŃSKiEao Pism. Histor. T. 1. str. 98. (Gdzie jednak omyłka 
w wyrachowaniu zaszła o dni ośm dlatego że wzięto tnnacye r. 1547, 
zamiast r. 1548). 
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dawać nie chciało; nmóetiwo paszkwilów o tern pisano 
i przylepiano do ścian zamku, ratusza i dworów pańskich, 
i przynoszono królowi, a nakoniec doszło to i do króla 
starego, ojca i do matki, królowśj starej, do Krakowa. 
Oni bardzo Burowo pisali do syna, aby tego nie robił, 
i za żonę jej nie hrai. Ale król August nie dbał o to 
i nie chciał słuchać upomnień ani próśb starego króla, 
ojca swojego, ani Panów Bad koronnych i Wielkiego Księ- 
stwa Utewekiego" '). 

Król Zygmimt w krotce po wyjeździe syna do Litwy, 
pisał do Hieronima Chodkiewicza, Kasztelana trockiego 
Starosty żmudzkiego, iż doszły do niego ^uchy: „Jakoby 
„król J. M. młody a wielki książę litewski, miał tam 
„w WieDdem Księstwie Litewskiśm ślub wziąść z panią 
„Gasztołdową, Wojewodziną trocką, po świętach wielka- 
„ nocnych i wesele wyprawić. Lubo dyszeliśmy o tem da- 
„wniśj jeszcze w Piotrkowie; i gdy król J. M. młody mó- 
„wił o tem z nami, nigdysmy na to zezwolić nie chcieli, 
„odpowiadając: że to jest rzecz nie duszna i być nie 
„może. Jednak i teraz słuchy nas dochodzą, że król J. M. 
„młody przybiera się do tego; i że W. M. tam już jesteś lub 
„masz być wraz z innemi Panami Sadami naszemi tame- 
„cznego Państwa wezwany ; i że po W. M. żądają abyś 
„ze swego stanowiska na to małżeństwo zezwolił. A więc 
„my oznajmujemy W. M., iżeśmy na takie małżeństwo króla 
„J. M. któreby lekkość (zniewagę) wszej koronie naszśj, 
„i tamecznemu Państwu W, Ks. Litewskiego, przynieść 
nmiało, nie przyzwalali, ani też przyzwalamy. Przeto tćż 
„z mocy zwierzchności jakąśmy sobie w tamtem Państwie 
„'W. Ks. Litewskiego zachowali i zostawili; mieć chcemy 



') Zbiór Pam. Nibmcewicza T. 1. str. 394. 

D,gM,zed.yGOOgIe 



„po w. M. abjś z miejsca swojego na to nieprzystojne 
„m^żeńfltwo nie zezwalał; a jeśliby W. M. na to miejsce 
„i wesele byl wezwań, żeby W. M. tam nie jechaŁ" 

Albo gdyby Chodkiewicz, jako Senator litewski mu- 
siał stawić się na rozkaz królewski, to i sam i spoinie 
z innemi Radami W. Księstwa miat on z polecenia starego 
króla, odwieść nJodego od tego nieprzystojnego małżeń- 
stwa , które Zygmunt I. poczytywał za zniewagę dla 
Państw swoich i dla własnej osoby '). 

W kilka dni po napisania tego listu umarł król 
Zygmunt w ośmdziesiąt drugim roku życia, a czterdzie- 
stym drugim panowania swego, osłabiony wiekiem a przy- 
gnębiony troskami, do których i to grożące małżeństwo 
syna policzyć należy. Przyjąwszy z wielką skruchą i po- 
korą Świętości Pańskie, najstaranniej pilnowany przez nie- 
odstępną od niego małżonkę, oddał ducha Bogu 1 Jcwie- 
tnia (1548 r.) w same święto wielkanocne. 

Królowa Bona pilnowała go aż do zgonu z miłością 
żony a gorliwością sługi, bez najmniejszej odrazy, za- 
sługując sobie na pobłażliwość przywiązanego do niej 
króla. Takie świadectwo daje Bonie spólczesny prawie 
dziejopis Herburt *). 



') List Zygatajata. I. do Hieronima Chodldewiczn K°* trockiego 
i staroaty żmudzkiego, piniuiy po rusku, z Krakowa w marcu 1548 r., 
zDajdowol eig w Archiwum Sapiehów. Kopia ręką Łuk. Gołębiowskiego 
zDajdtge się w Bibl. hr. Wlodz. Dziedaazyckieffo we Lwowie. Ob. Do- 
datek IV. Nr. 47. 

•) Triginta fere annos cum Sigismundo nupła tanti fecit mariłum 
Itegem, ul extremis aliquot annts aegrotantem et riribtis piane destttułutn 
non coniugaii ckaritate Red ancillari pene ministerio, sine omni faslidio 
aiToret, quo factum est ttt płurimum ei vicissim Rex amantiasimus in- 
dulgerel. Ob. Compendiosae Polonorum Hisforiae , rękopis historyi 
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Wiadomość o śmierci Zygmunta L doszła do Wilna 
w przewodnią niedzielę (8 kwietnia), a gdy Zygmunt Au- 
gust posyła do Dubinek po Barbarę brata jśj podcza- 
szego Radziwiłła, Panowie Rady litewskie odbierali listy 
od królowej Bony z usilną prośbą, aby niedopościli owego 
małżeństwa, z przyczyny którego „żal starego króla 
dokonaj." 

„W dzisiejszym smętku naszym a niewymownym żalu, 
który mamy po śmierci króla J. M. pana a mt^onka na- 
szego miłościwego (pis^a królowa Bona), a nietylko mał- 
żonka, ale i was wszystkich poddanych ojca i dobrodzieja 
prawego, przymnożyJoby się nam żalu jeszcze, gdyby się 
to m^żeństwo króla J. M. syna naszego zmienić nie miało. 
J. Kr. M. Pan miłościwy a matżonek za sławnego żywota 
swojego, gdy dawno o tem zaczęli mówić, nigdy temu 
wiary nie dawał, mniemając, że to rzecz niepodobna i sta- 
nu J. Kr. M. niegodna. Dopiero kiedy J. Kr. M. tu do 
Krakowa z Piotrkowa przyjechawszy, wyrozumiał, że się 
do tego przygotowują i posyłają panie, panów, urzędni- 
ków i inne sługi, rzecz ta nie pomału J. Kr. M. wzruszyła. 
Wyprawił do Panów Rad ruskie listy, prosząc i napomi- 
nając pilnie, i odwodząc J. Kr. M. od tego przedsięwzię- 
tego zamiaru. Co tam w naszych listach było, to sami 
dobrze wiecie. Że od tego czasu król J. M. miał nie mało 



HerburtA z własnoręczDemi przypisami jego i dodatkami , niedawno 
odszul(Bny przez nas w Bibl. Jagietlońskiej w Krakowie. {3fss. 39, 
diłWDy BB. V. 1].) według tego rękopismu wydrukowaną została Hi- 
storya Herbubta w 1571 r. z opuszczeniem jednak pieśui Boga- 
rodzicy z przekładem lacińokiia i z nutą, pod panowauiein Bolesława 
Clirobrego. 
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do myślenia, i westchnienia wydobywały się z prawego 
serca jego, nikt tego lepiśj widzieć nie mógł, niż my 
ustawicznie przy nim będąc i rfużąc mu pilnie. Boleść 
ta i żal ten wtrąciły J. Kr. M. w niemoc, w której 
żywota swego dokonał i Panu Bogu duszę oddal. 
My nie wiemy co dalej czynić mamy w terazniejazem eie- 
roctwie naszem i dziatek naszych; więcej pociechy niżeli 
czego inszego potrzebujemy; głowę sobie od kłopotów ła^ 
miemy, nie wiemy co dalśj radzić, jak zapobiedz. Mamy 
to zaufanie w miłym synu naszym, jeżeli tylko ojca swe- 
go kochał (o czem nie wątpimy), że ten smutek, ten żal,' 
który i J. M. ogarnął, odwiedzie J. Kr. M. od ukończenia 
tego małżeństwa, i nie wątpimy o tóm, że J. M. będzie 
baczyć, iż teraz pilniejsza i donośniejsza potrzeba radzić 
najpierw o sobie samym i o wszystkich poddanych swo- 
ich, aniżeli o tern niefortunnem, a dla nas i dla wielu in- 
nych żałosnem m^eństwie które nigdy nie uciecze. 
A tak pilnie prosimy W. M. jako wiernych Rad J. Kr. M., 
rozważajcie, proście nakoniec, odwodźcie J. Kr. M., gdyż 
żal ten Pana waszego, ojca J. Kr. M. dokonaŁ 
Niechajby i nas i sióstr osieroconych w dzisiejszym wiel- 
kim a niewymownym smutku będących, tym wielkim ża- 
lem nie dokonywał, a nakoniec i Panów Rad i poddanych 
wszystkich, a najwięcej samego siebie; boby to małżeń- 
stwo musiało być początkiem upadku Państwa J. Kr. M. 
Dałby Bóg, aby nas w tem pocieszył, żeby to nasz hiiły 
syn odmienił, pomniąc na te przypadki swoje, nasze, ja- 
kiemi nas Pan Bóg nawiedził; pamiętając też słowa, proś- 
by, i święte odwodzenie i napominanie miłego ojca swego 
i nas, matki swojej, gdyż Pan Bóg wszechmogą- 
cy przykazał słuchać rodziców swoich i być 
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im poslneznym, a za nieposłuszeństwo karać 
obiecał" ■). 

Tymczasem Barbarę przywiózł brat jej podczaszy Ra- 
dziwiłł do dworu swojego w Wilnie. 

Przyjazd i przyjęcie Barbary tak opisuje Stryjkow- 
ski w kronice swojej: „A potem tegoż czasu, niedzieli 
trzeciej po Wielkiśjnocy i po śmierci ojcowskiej miesiąca 
kwietnia dnia 17 a godziny 19«i, król Zygmunt August 
wezwawszy do siebie Panów Rad litewskicli, posłał ich 
do dworu pana RadziwiHowego po panią Barbarę Radzi- 
wiflównę, trocką wojewodzinę wdowę, z którą już wzi^ 
był ślub, jak się wyżój powiedziało. A tak panowie li- 
tewscy uczyniwszy jej uczciwość zwykłą, prowadzili ją 
do pałaców królewskich na zamek wileński. Król ją po- 
tykał w sieni u drzwi i tam się witali. Opowiedział to 
potem król ozdobną rzeczą wszystkim panom, iż za wolą 
Bożą i dziwnem zrządzeniem Jego już z Barbarą Radzi- 
wiflówną jako z domu przedniejszego w Litwie, z zacnego 
ojca urodzoną, br^ ślub obyczajem powszechnym chrze- 
sciańskim. Przeto jej potem i przeciwnicy powinna cześć 
musieli wyrządzać, jako królowej swojej" *). 

Zygmunt August wysłał przed sobą do Krakowa Ja- 
na Radziwiłła krajczego W. Ks. litewskiego do królowćj 
matki, do królewien sióstr i do panów koronnych, tak 
dla oświadczenia żalu, jak też dla złagodzenia umy^ów 
o nudżeństwo z Barbarą obrażonych. Uczucia królowćj 



') List królowej Bony do panów rad litewskich (po rusku z Kra- 
kowa wo środę po Wielkiej Nocy (4 kwietnia) 154S roku. Kopia ręką 
ŁukasEa Gołębiowskiego prKepisaoa w Bibl. hr. Włodz. Dzieduszyckiugo 
we Lwowie. Ob. Dod. IV. 48. 

•) Stryjkowakiego Kronika str. 761 — 762. 
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Bony najlepiej poznamy z listu pisanego przez nią do 
córki Izabelli, królowej węgierskiej: 

„Najjaśniejsza Królowo, córko najmilsza! Radzibyśmy 
mieć co wesołego do doniesienia W. K. M., lecz obciążo- 
na w tej chwili bolością, nic Wam wdzięcznego pisać nie 
możemy. Donosimy "Wam owszem o ciężkim i smutnym 
ciosie, który nas w tych dniach ugodził. Najjaśniejszy król 
Zygmunt I. mrzonek i Pan nasz szanowany, dnia wczor 
rajszego, to jest w samo święto wielkanocne to życie do- 
czesne na wieczne zamienił. My zatem z miłości i powin- 
ności dobrej i wiernej małżonki, jakieśmy dawniej pilnie 
i wiernie czuwali nad nim, tak i w starości w długiej 
i ciężkiej chorobie jego niceśmy do ostatniego dnia nie 
opuścili, coby życie jego przedłużyć i cierpienia zmniej- 
szyć mogło. Niestety wiek i choroba przemogły siły na- 
tury; ani starania nasze, ani pomoo lekarzy ostatniego 
dnia J. Kr. M. oddalić nie mogły. 

„Znosił J. Kr. M. i chorobę i śmierć samą z tym 
mężnym umysłem, z tą cierpliwością, z fctóremi wszystkie 
życia tego przykrości zwyH był ponosić. Nim przyszli do 
ostatniej chwili, z wszelką przytomnością umysłu odpra- 
wił wielkanocną spowiedź, słuchał ze łzami Mszy Ś., przy- 
jął ze skrachą PN. Sakrament, a tak jak życie całe, tak 
i te ostatnie chwile wielkiego króla tego i poddanym je- 
go za przykład służyć powinny. Już on wolen jest od 
wszystkich trosk tego życia. Nas ciężkie czekają przy- 
gody, bo cóż Nam pozost^ało? płacz, smutek, osierocenie. 
My straciliśmy pana i najlepszego małżonka W. Kr. M., 
i rodzeństwo Jej straciły ojca i dobroczyńcę swego; stra- 
ciła Polska króla dobrego, łaskawego, przystępnego dla 
wszystkicli ; rzeczpospolita chrześciańska obrońcę wiary, 
utwierdziciela pokoju. We łkaniach i płaczu na nic nam 
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wszelkie pociechy; jęczemy nad sieroctwem Naszem i dzieci 
Naszych. Napotkało ono Jśas w czasach zawichi-zenia , 
w czasach ciężazemi jeszcze grożących ciosami. Pomna- 
żają bardziej strapienia Kasze te nieszczęsne i niezgodne 
ślnby syna Naszego w Litwie, w których on przeciw wszel- 
kim zdrowym radom trwit uporczywie, przez które nie- 
tylko zjedna sobie u wszystkich monarchów imię ohydne, 
ale nawet u własnych poddanych swoich pójdzie w po- 
gardę" ■)■ 

Przy łożu, na którem wystawione były zwłoki kró- 
lewskie, kaj^ani odprawiali bezustiinnie Msze ś^^ięte. „My 
„(pisfJa królowa Bona) z córkivmi Naszemi, froncymerem 
„i Panami Radami odwiedzamy ci^o codziennie" '). 

Pierwszego maja przybył Zygmunt August do Kra- 
kowa. Przed miastem przyjęli króla panowie i mieszcza- 
nie, i zaprowadzili na zamek, gdzie matka i siostry ocze- 
kując go przy zwłokach ojcowskich, rzewnym płaczem 
przyjęły; królowa Bona stała pogrążona w ponuiym żalu, 
a królewnę w zdobnych szatach, rzuciły się do nóg kró- 
lowi i bratu '). 

Najstarsza Zofia Uczyła już lat 26, Anna 25, a naj- 
młodsza Katarzyna 22. Pogrzeb ojca o mało nie wyswa- 
ta dwóch starszych królewieiL Z pomiędzy przybyłych na 
tę uroczystość książąt, odezwah się o ich rękę Albrecht, 
książę pruski (siostrzan zmarłego króla), od roku wdo- 
wiec po Dorocie, królewnej duńskiej, i margrabia Joa- 
chim brandeburski, pasierb Jadwigi, starszej siostry Zyg- 
munta Augusta. Nie zdało się jednak senatorom wydawać 



') Druk w Zbiorze Pam. Niemckwicza T. IV. str. .58 — 64 

«) L. c. 

^) SlaiiUlni Orkiwiii. Aaiiiitcii str. 14--iri, 
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królewien za książąt, którzy wiarę luterską przyjęli byK, 
zwłaszcza, że odwołyTV'ano się do dawnych paktów, któ- 
remi obaj królowie Zygmuntowie zobowiązali się byli nie 
wydawać królewien za mąż bez porady cesarza Karola V. ■), 
który njylepaze stosunki z tak blisko spokrewnionym z so- 
bą dworem polskim zachowyw^ "). 

Gdy więc to swatanie nie doszło, królowa Bona za- 
raz po pogrzebie męża odwiozła córki do księstwa ma- 
zowieckiego, na którem op^:ta była oprawa jej posagu. 
Nie mogąc bowiem nakłonić syna do zerwania związku 
z Barbarą, chciała przynajmniej uniknąć spotkania z na- 
rzuconą sobie nienawistną synową, którą Zygmimt Au- 
gust sprowadzi z Litwy do korony, po koronę. 

Przed wyjazdem swoim z Krakowa królowa Bona 
wylała jeszcze gorzkie myśli swoje w liście do zaufanego 
swojego Hieronima Chodkiewicza, kasztelana trockiego 
i starosty żmudzkiego, przeciwnika Radziwiłłów: „Nigdyś- 
my nie byli tśj wiary o Królu J. M. synie naszym, aby 
miał kończyć to niegodne a niesłuszne mfitżeństwo swoje, 
w dzisiejszym smutku spólnym naszym; ale iż to uczynił 
tego czasu, którego czynić nie miał, a którego przystoj- 
niej było co inszego sprawować, obaczawamy (widzimy) 
po tem, iż nas Pan Bóg dwojaką razem żałością nawie- 
dzić i skazać raczył. Każdy to baczy, jaką cześć i sławę 
sobie, nam i wszystkiemu narodowi (rodowi) królewskie- 
mu uczynił. Mamy nadzieję w Panu Boże, iż tych 
którzy na to radziwszy, syna naszego przywie- 



') L. c. Btr. 17 — 18. 

^ Ob. liaty Karola V. do Zyf{muDtn Augusta i list tej oatatoiej 
1 powodu zgonu Zygmuutji ]. Dod. IV. Nr. 50, 51 i 52. 
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dli, Pan Bóg pokarać, a tśj rzeczy nie długo 
trwać dopuścić będzie raczył" '). 

Zygmunt August zostawiwszy żonę w Wilnie pod 
opieką brata jej podczaszego Radziwiłła, nie zapomintd 
o niej wśród ż^oby i kłopotów krakowskich, i pisał do 
niej troszcząc się o jćj rodzinne sprawy, a mianowicie 
o matżeóstwo Anny, starszej siostry Barbary, z Piotrem 
Kiszką , znakomitym panem litewskim, oraz zaspakajając 
o obrocie rzeczy, „które tu za łaską Bożą dość spokoj- 
nie idą" ^. 

W kilkanaście dni później król pisząc do podczasze- 
go KjidziwiSa, troszczy się o nieprzyjemności jakich do- 
znawać mogła Barbara od wyniosłych a zavnstnych ma- 
tron litewskich, i przezorną daje radę co do obejścia się 
królowśj w tej okohczności: „Co się tycze tamtych pań 
„starych, tedy już się tak ścierpieć musi do Naszego tam 
„z Wami ujrzenia, i wyrozumieliśmy dobrze to wszystko, 
„co się tam dzieje tak z pana Marszałka % jako też z Do- 
„wojnowego do Nas pisania. ^Tidzimy pewnie, że się tym 
„paniom starym żadna przyczyna nie dała, ale jednak nie 
„godzi się jedno im folgować, snąć dla dzisiejszego czasu, 
„którego ludzie wszystko w gorsze obracać są zwykli 
„A przeto i z Królową Jej M. mówcie, aby na czas cier- 
„pieć raczyła; i acz rozumiemy, że to ciężko i nieprzy- 
„atojno Jej Kr. M. od nich przyjmować, wszakoż to tak 



') List królowej Bouy clo Hierunima Chodkiewicza Kaeztelaua 
trockiego; z Krakowa w piątek w dzień aw. Florjana (4 maja) 1548 r. 
Kopia ręką Łokasza Gołębio wakiego spisana w Bibl. lii'. Włodz. Dzie- 
duszyckiego. Ob. Dod. IV. Nr. 49. 

') List Zygmuu ta- Augusta do Barbary, z Krakowa 2 czerwca 
1548 r. Orygin^ w Bibl. Niebobowskiśj Ob. Dod. IV. Nr. 45. 

^) Mikołaja* (Czarnego) Radziwiłła. 
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„gładźcie, jakoby Jśj K. M. do Naszego z Jej Kr. M. uj- 
„rzeuia, to skromnie cierpieć raczyła" '), 

Zaraz jednak po odbyciu pogrzebu ojcowskiego, i zwo- 
łaniu sejmu do Piotrkowa na dzień 18 października, Zyg- 
munt August postano^wil sprowadzić Barbarę do Polski 
z czego Big ona niewymownie cieszyła. Okazuje 8i§ to z li- 
stu Zygmunta Augusta do jej matki kasztelanowej wileń- 
skiej. „Iż nara Jej K. M. małżonki naszej miłej dobre 
„zdrowie jesteście oznajmili, za to wam i dziękujemy 
„i od was to bardzo wdzięcznie przyjmujemy. A iż nam 
„piszecie że się tern Jej K. M. i zdrowia i dobrej myśli 
„nie pomału przymnaża, że ten nasz umysł z pisania na- 
„sz^o wyrozumieć raczyła, i żeś my na tern myśl i wolą 
„nasze postanowili abyśmy tu po Jej K. M. posłali; tedy 
„to i radzi widzimy i Jej K. M. tej do nas drogi fortun- 
„nej posprzyjawamy (życzymy %" 

Do Radomia mi^a królowa najpierw przyjechać. Pi- 
sząc do Podczaszego Radziwiłła, Zygmunt-August rozstrzy- 
gał nawet w jakim stroju .Biirbara przywitać go miała: 
„Jej K. M. raczy chcieć mieć naukę od Nas w jakiejby 
„szacie Jej K. M. i w jako miążazych ^ płachtach by Jej 
„K. M. jechać i Nas witać miało. Tedy niechaj Jej K. M. 
„w szacie czarnej z sukna włoskiego i także też w ptach- 
„tach nie w miążazych, jakoby w rańtuchach ') jechać 
„i Nas w temże witać raczyła *). 

') Dan w Krakowie 16 czerwca 154B r. Druk. w BALiiłSKiEao 
Ksm. ffist. T. I. 8tr. 135. 

*) List Zygmunta Angueta do Barbary Radziwiłlowćj kasztelano- 
wej wileiiskiej z r. 1548. Oryginał w Bibl. Raczyńskich w Poznaniu. 
Ob. Dod. IV. Nr. 53. 

') Grubych. 

*) Chustach podających do nóg. 

°) Druk, w BALiŃiJKiEGO Studyach Historycznych str. 148, 
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KRÓLOWA BARBABA BAOZlWIł^WtlA. '201 

W Łukowie spotkali Barbarę, wysiani od króla dla 
przywitania jej, biskup płocki Andrzej Noskowski, Piotr 
Firlej, wojewoda ruski, Andrzej z Tęczyna wojewoda lu- 
belski i Jan KoBcielecki wojewoda inowrocławski, oraz 
panie: księżna mazowiecka, Anna Odrowążowa, cioteczna 
siostra królowej {jako urodzona z Anny Radziwiłłównę] 
księżnej mazowieckiej siostry ojca Barbary); córka jej Zo- 
fia Odrowążówna; dalej Katarzyna z Tęczyńskich Firle- 
jowa wojewodzina ruska, i Anna Mielecka wojewodzina 
podolska, z domu Kolanka, także cioteczna siostra Barba- 
ry, jako synowica jej matki; oraz innych pań wiele. 

„Przed Radomiem o ćwierć mili od miasta król J. M. 
raczył spotkać Jej K. M. m^onkę swą (pisze Podczaszy 
Radziwiłł brat Barbary, towarzysz jej podróży, do matki 
ich wojewodziny wileńskiej '). Na polu stał J. K. M. po 
prawej ręce i jakoby dwadzieścia są^ni od drogi; tam 
było posłano od króla aż do drogi po ziemi czarne li- 
ońskie sukno. Królowej kolebka aż do sukna przyszła, tuż 
królowa wysiadła i szła do króla, a król do niej ; tu pra- 
wie w połowicy onego sukna się przywitah. Podkande- 
rzy '), ten od króla witał królowę Jej M. dosyć poczci- 
wie, ale pan Lubelski ^ tę rzecz od królowej uczynił ku 
królowi, tak poczciwą, poważną i pokorną iż się wszem 
ludziom podobała, a wszędy tem allegowirf: „Jej K. M. 
„moja miłościwa pani, wiecznie poddana słu- 
„żebniczka i małżonka W. K. M. swego miłości- 
wego pana." Temże się to najwięcej ludziom podobało. 



') Z Jedlnćj 28 wrześnift 1548 r. Drult. w Bali^^skiego Pism. 
Uist. T. ]. 8tr. 149 — 154. 
*) Mikołaj Grabią. 
'') Stanisław Maciejowski. 
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iż pokornie było. "W Radomiu tegoż dnia panowie lite- 
wscy wszyscy i polscy, którzy z Jej K. ŁL przyjechali 
z koni zsiadłszy, prosto szli do stołu J. K. M. jeść. Skoro 
po obiedzie wnet od stołu wstawszy, J. K. M. szedł na 
górę do Jśj K. M. i byt tam J. K. M. z godzinę. Tam jest 
izba wielka, było w niej tak wiele ludzi, iż na krużgan- 
kach niektórzy stali, patrząc a dziwując się temu stadłu 
panów naszych; a niektórzy błogosławili, niektórzy mó- 
wili: Wierzę i już wiekuiście ją pojął, drlidzy sze- 
mrali to i owo; a tak być musi między ludźmi, by się 
też w najlepszego stało, tedy się nie wszystkim może po- 
dobać* *). 

Pomimo tej c^ój pokory, a raczej za pośrednictwem 
tej pokory właśnie, Radziwiłłowie dążyU połączonemi si- 
łami do jednego celu, to jest do koronacyi siostry, po- 
siłkując każdy wedle swej możności królowi walczącemu 
z sejmem w Piotrkowie. „W swoim czasie będziesz W. M. 
o tem wiedział, jedno to piszę (słowa są listu) Marszałka 
Radziwiłła do Podczaszego, iż Pan Bóg mocen że mi się 
łeb nie strza^tka, co ja cierpię i w jakiej mierze stoją rze- 
czy moje, dla tego pańskiego ożenienia. Acz dali Bóg? 
ja taniej nie dam jedno jakiem umyślił prze dom swój. 
Ale prze Pana Boga o to proszę, nie chcę więcśj, niechaj 
mi ta Pani tej mej gorzkiej służby niczem nie płaci, je- 
dno wdzięcznością inną, niźlim ją po te czasy zn^; bo 
się tego boję, będzieU niewdzięczna mego dobrodziejstwa, 
tak mogę rzec: by jej Pan Bóg nie chlusnął tak 
jako jej ludzie życzą i winszują: Bo dziś w tej 
praktyce ciągnąc, jestem tak żałosnym a boleściwym czło- 
wiekiem, żem ledwie żyw. Jeśli mi jeszcze to ma więcej 

'} Baliński Pism. Hiat. T. I. str. 151 — 152. 
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krwawić, tedy Pan Bóg mścić będzie, bo ten zna jakim 
ja aercem czynię. Przebóg też o to proBzę, niechaj inak 
niżeli w Dubiukach strzeże łaski pana swego, który się 
teraz krwawym potem o nię poci, a gdy go ogląda, dali 
Bóg niech ma inak głowę i nogi schyla, niźli przed czasy 
było; by potem Bog nie skarjrf za tę niewdzięczność ta- 
kiego dobrorlziejstwa, że z prochu wznosi onę na maje- 
stat '). " 

Jakoż z niesłychaną gwałtownością toczyły się na 
sejmie spory podżegane wpływami królowej Bony, a pro- 
wadzone pod przewództwem Piotra Kmity wojewody kra- 
kowskiego. Przewidywał to Zygmunt August, gdy w wilią 
pogrzebu ojca jeszcze ^ pis^ do Podczaszego Radziwiłła: 
„Radzimy też abyście aui wy, ani matka wasza, nie wda- 
wali się w wielką na zbyt praktykę, albo przyjaźń z wo- 
jewodą krakowskim '} albowiem ztąd się znaczy jakim jest 
domu waszego przyjacielem, jako się sam teraz przeciw 
Nam zachowywa; a to wszystko podobno duchem 
królowej matki Naszej; a chcąc tśż tem więcej wa- 
śniom swym które z panem krakowskim *) wiedzie po- 
folgować. Ale to przy sobie miejcie, i owszem tę kartę 
zdrapcie albo spalcie '). 

Piotr Boratyński i Lupa Podlodowski podburzyli po- 
słów kolegów swoich, i senatorów przeciw miUżeństwa 
króla, i nakłonih ich do zaniesienia do niego uroczystej 
proźby o unieważnienie tego małżeństwa, to jest jak pi- 

') z Msg. autentycznjch , drukowan. u BiUJ^isKiBao Piam. Uiet. 
T. 1. Btr. 178— 179. 

^ 25 lipca 1648 r. 

■) Kmitą. 

*) Hetmanem Tarnowakim- 

') Druk. w ItAUŃsRiBOO Studyacli Histor. str. 141. 
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sał Zygmunt AugtiBt do Podczaszego Radziwiłła „żeby- 
śmy to małżeńatwo Nasze precz puścić raczyli." 

Nazajutrz dopiero d^ im ki'ól odpowiedź: „Mrzonkę 
„Naszą iżbyśmy mieli opuścić, tego się Nam uczynić nie 
„godzi, gdyżeśmy przysięgli jej do śmierci Naszej nieo- 
„puazczać. A w tej rzeczy większe na Pana Boga a na 
„ślub baczenie mamy, niż na co innego. 

„Ależ rozumieć możecie iżbyście i sami zlej nadziei 
„o Nas i o przysiędze Naszej być mogli, gdybyście wi- 
edzieli że jej Panu Bogu w małżeńskiej obietnicy nie 
„dzierżymy. Na co przywodzić Nas i W. M. Radom Na- 
^szym nie przystoi, i braci waszej młodszej się nie godzi" '). 

Odpowiedź królewska nie mogła uspokoić ciągle pod- 
burzanych umysłów. Arcybiskup gnieźnieński ksiądz Dzierz- 
gowskij mowę swoją o odprawie Barbary zakończył obie- 
tnicą: „iż jeśliby się co do grzechu w porzuceniu owej 
„niewiasty zaciągnęła na króla, to go rozda na po- 
ddział aby każdy w Polsce do ostatniego mężczyzny, po- 
, niósł na sobie grzechu królewskiego cząstkę, na dobro 
„pospolite." Jan Tęczyński, W** sandomierski, sługa kró- 
lowej Bony, a z tąd już najzaciętszy przeciwnik Barbary, 
powiedział: „żeby chętniej wol^ Solimana Turczyna wKra- 
„kowie oglądać, niż tę mieć za królowę w Polsce." 

Znaleźli się wprawdzie i obrońcy sprawy królewskiej 
na sejmie. Biskup krakowski, Maciejowski nie chwaląc 

') Wjjątkl z karty właBnoręcznćj Zygmnnta Aagusta, 
podpieanej: KesponH królewski o małżeństwo z krutową Bar- 
barą drukowanej przy Listach oryginalnych ZygmaDta Auguetn, 
Wydanie Lachowicza w Wilnie 1842 r. str. 290 — 291. O tej karcie 
wspomina eam król w liście do Podczaszego Radziwiłła z 18 listopada 
1548 r.: „Co się tycze małżeństwa, tę^my odpowiedź dali. 
której eumman na tę karig wypisawszy wam ją posy- 
łamy „BALifisKi Studya IliaŁor. str. 1137. 

D,s,i,zed.yL.OO'^lC 



postanowienia królewskiego, nastawaj przecież na dotrzy- 
manie przysięgi malżeńskiój. „Biskupem jestem, pomnę, 
„któremu się nie godzi grzechów królewskich na głowy 
„dzielić, którycliby się zawsze dopuszczali królowie, nie 
„bez zguby powszechnej.... Nie byłem przyczyną królowi, 
„aby on z konia padłszy, miał wywinąć nogę, lecz się to 
„już etalo: sądziłbym goić nogę królewską nie ucinać jej!" 
Do zdania biskupa przyłączyło się kilku innych bisku- 
pów, a z senatorów świeckich najprzedniejszy Jan Tar- 
nowski, kasztelan krakowski i hetman W. koronny. 

Boratyński nieustannie jednak podburzał sejm cały 
na Barbarę. „Aleć przecie do tych czasów (pisrf 18 listo- 
pada 1548 r. Zygmunt August do Radziwiłła) posłowie 
i panów wiele na Nas o to z wielką pilnością nalegają, 
abyśmy to mrfżeństwo opuścili, bo jako wczoraj za do- 
zwoleniem Naszem panowie przy Nas i przy poslech wo- 
towali, de koc nostro matrimonio (o tern mł^eństwie na- 
szem), gdzie wielka część panów na to uprzejmie woto- 
wali, abyśmy małżonkę Naszą opuścib, aż tśż niektórzy 
z panów in contrariam senteniiam (za przeciwnem zdaniem) 
wota swe dawiJi; gdy się już panowie z woty odprawili, 
posłowie zasię ku nam .wielką i szeroką prośbę uczynili 
i nakoniec przyklęknęli prosząc, aby to nostrum małrimo- 
nium (nasze małżeństwo) mogło być dirymowane (rozer- 
wane). Myśmy im odpowiedzieh, iż tego uczynić nie mo- 
żemy, abyśmy ślubu małżonce swej , na którąśmy poprzy- 
sięgli, zdzierżeć, czego Boże uchowaj, nie mieli" •). 

Dla oddalenia niespokojności Barbary, Zygmunt Au- 
gust ciągle pisywał do podczaszego Radziwiłła z zape- 
wnieniem niezmiennej stałości: „Iżbyście o tern pewno 

') Drak. w BaliSskim Sttidya Hietor. str. 167. 
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wiedzieli, że z tej prośby panów około małżeństwa Nasze- 
go nic nie będzie; możecie tego iście być pewni, iż coś- 
my raz poślubili, tego żadną miarą uczynić inak abo to 
odmienić, tego Boże uchowaj nie chcemy, i owszem tęż 
na to odpowiedź panom co i pierwej damy" *). 

A w kilkanaście dni późnićj powtarzał: „W tśm Naa 
nie potrzeba upominać, zwłaszcza około małżeństwa Na- 
szego. My iście cośmy raz Panu Bogii i małżonce swej 
poprzysięgh i poślubili, mocnie i nieodmiennie zawsze 
trzymać chcemy" '). 

Panowie zmówili się raz jeszcze z posłami i obrali 
sobie za mówcę Jędrzeja hrabię z Górki, kasztelana po- 
znańskiego. Ten obstawał za prawami Bad koronnych, 
a przywodząc na pamięć przykłady przodków, zakhnał 
króla, aby to miJżeństwo „na stronę odłożył." 

„Bylać nie mała w tej operacyi barwa" pisał 
Zygmunt August do Radziwiłła. Nazajutrz jednak po krót- 
kim namyśle król odpowiedział; „że w sprawach ludzkich, 
które są odmienne i odmienić się za dobrą radą mogą, 
łacniejby postępować; ale w sprawach Bożych, gdyż mał- 
żeństwa nikt inny nie postanowił jedno sam Bóg, który 
jednostajne postawił bądź wielkiego stanu weźmie jeden 
w małżeństwo niższą, także też na drugą stronę wyższą*) 
stanu niższego. Bądź się też równi pojmą, tedy jednak 
u Pana Boga wszystko jednostajne, a jedna powinowatość 
w małżeństwie; i nie dosyć natem rzec tilbo rodzić: „opuść 
małżonkę". Nie dosyć na tern powiedezieć , że to z do- 



') IJst z 9 liatopadft 1548 r. Bruk. w Balińskiego Studya 
Hiator. str. 165. ■ 

^) List z 23 listopada. Druk w Balińskiego Studya Uistor. 
etroDa 158. 

") W teicie jest wisazego zdaje sig błędnie. 
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brera sumieniem być może, gdyż w takiej rzeczy gdzie 
się 'sumienia a duszy dotyczę, nie lada jako jeden ma 
albo może sumienie swoje uspokoić. A zwłaszcza w ta- 
kowych rzeczach które są jaśnie zakonem Bożym zaka- 
zane: AlUgatus es uxori, noli ąttaerere soluUonem. (Przy- 
wiązany jesteś do żony, nie szukaj rozwiązania). Bo acz 
Pan Bóg przełożył Nas stanem, ale w tych rzeczach które 
się wiary ustaw a zakonu dotykają, tedy Nas równym 
z innemi udział^. A tak kto będzie chci^ więcej baczyć 
Boże przykazanie a zakon postawiony od Boga i od zakonu 
chrześciańskiego, a rozmyśli się na to dobrze, wierzę że 
Nam tego za złe mieć nie będzie, iż się tego dzierżemy 
więcej co Bóg rozkaz^. Melius obedire Deo quam hominibus. 
(Lepiej jest słuchać Boga aniżeli ludzi '). O tej odpowie- 
dzi swojej pisał król do Podczaszego Radziwiłła ') „Wczo- 
raj sami pierwiej et krótkiemi słowy niejako prefacyą 
uczyniwszy, tęśmy odpowiedź której przepis wam szlemy, 
przez ks. biskupa krakowskiego panom i posłom dali, 
która odpowiedź prawie in Si^ipńs (na piśmie) przez Nas 
samych była ks. biskupowi podana *)." 

Może to ową prefacyą królewską skreślił Górnicki, 
w Dziejach w Koronie polskiej *). „Co się stało 
odstać się nie może; a wam przystało nie o to mię pro- 
sić iżbym żonie wiarę złami^, lecz o to iżbym ją każdemu 
człowiekowi na świecie dochował. Przysiągłem żonie, tej 



') Wjjqtek z karty z uadpisem: Druga odpowiedi kró- 
lewska o małżeństwo. Druk przj Listach oryginalnych 
Zygmunta Augusta do Radziwiłła. Wydanie Lachowicza 
Btr. 292 — 293. 

*) 23 listopada z Piotrkowa. 

") List ten Druk. w Balińskim Studya Histor. atr. 169 — 170. 

*) Strona 31. 

D,s,i,zed.yL.OO'^lC 



nie odstąpię póki mnie Pan Bóg na świecie zachowa; 
a milsza mi jest wiara moja, niż wszystkie na świecie 
królestwa." 

Piotr Kmita wojewoda krakowski, marszałek W. ko- 
ronny, największy przeciwnik Barbary, lubo blisko sko- 
ligacony z nią przez żonę Herburtównę; w namiętnej mo- 
wie na sejmie mianej, porównał błądzących królów do 
słońca zaćmionego. Gniewem uniesiony Zygmunt 
August przerwał mu głos powiadając: „Wojewodo kra- 
„kowski, już o mojem ożenieniu dosyć było wotowania. 
„Ja już inak nie uczynię, a już o tern nie wetujcie" '). 
Ale śmi^o upomniany przez młodocianego Rafała Lesz- 
czyńskiego W^ brzeskiego, nie wahał się król usprawie- 
dhwić w tern, że wolności obrad tamować nigdy nie 
myśl^ % 

"Wśród wrzawy sejmowej Zygmunt August nie prze- 
stawi troszczyć się o zdrowie i spokój ukochanej Bar- 
baiy, tak w czasie pobytu jej w Radomiu, jak też i w No- 
wem Mieście Korczynie. Bratu jej poleci ostrożność naj- 
większą: „Żeby tam na pokoju królowej Jej M. białogłowy 
pić nie dawały, a zwłaszcza z kubków, albowiem jednak 
ze szklenie łacniejby się wszystko zobaczyło" % 

A w kilka dni później znowu pisał król do Radzi- 
wiłła: „Wdzięcznie też to przyjmujemy, iż tam ziemianki 
niektóre Nowemu Miastu przyległe do Jej Kr. M. przy- 
jeżdżają i Jej Kr. M. zaleceniem służby swych nawiedzają. 
A WBzakoż jednak pomnąc na dzisiejszego czsisu prze- 



') Powtarza te słowa królewskie Podczaszy Radziwiłł w liście do 
Zygmunta Augusta. Druk. w BALDiSKiEOO Pism, Histor. T. I, str. 189. 
") Sfanisłai Orichouii Annales. 
^) List z 20 października. Druk, w Balińskiego Stud. Histor. 
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wrotność, abyście i na te co prz^ijeżdźają nawiedzać, trze- 
cie oko chowali" % 

Niemal codzień dowiadyw^ się król o zdrowiu Bar- 
bary, a na jej list pod wrażeniem obawy o stałość kró- 
lewskiego m^onka pisany, odpowiedział dziwiąc się, „iż 
„W. M. dawiJa większą wiarę czyim powieściom, aniżeli 
„Naszym słowom, żeśmy to W. M. oznajmić mieU, gdyby 
„co takowego było Nam przeciwnego, tak jakeśmy już 
„i pierwej około tego W. M. pisali." Dla zup^nego zaś 
uspokojenia Barbary dodawał król: „Mamy to na dobrej 
„baczności, cośmy już raz Panu Bogu obiecali i W. M. 
„małżonce naszśj miłśj. A tak żądamy W. M. za to, aby 
„już w tem takowy umy^ i mniemanie o Nas od siebie 
„oddaliła" *). 

M^eńatwo królewskie było już dzięki stałości Zyg- 
munta Augusta zapewnione. Ale Barbarze i Radziwiłłom 
szło jeszcze o koronacyą. 

Przeciwnicy m^eństwa królewskiego obiecywali nie 
czynić więcśj oporu na sejmie, jeśliby król zaniecha ko- 
ronacyi małżonki. Zygmunt August zasięgnąwszy zdania 
podczaszego Radziwiłła, otrzymrf od niego następną od- 
powiedź: 

„Racz W. K. M. obaczyć coby W. K. M. za żal, albo 
co za ujmę to przyniosło potomstwu "W. K. M. gdyby 
małżonka W. K. M. którą iżeś W. K. M. wziął, nie tylko 
za sługę, ale już i za towarzysza boku swego wiecznie, 



') I.iat z 30 października z Piotrkowa. Bruk. w Bauńskiroo 
Studyach Histor. str. 157—158. 

■) List z 24 listopada 1548 r. Druk. w Dzienniku Warazaw- 
■ kim na rok 1827 T. VII. str. 78 a póini^j w Balińskiego Pism. 
Hirtor. T. I. rtr. 180—181. 
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miała być niekoronowaną królową. Boć już teraz cokol- 
wiek poniesie poczciwość jaką Jej K. M., już też to bę- 
dzie poczciwość i W. K. M.; a zwłaszcza iż i wielkie 
i równych stanów królowe, z małżonków swych, z panów 
pomazanych bywają wielbione, a nie królowie z nich. 
Przetoć kronikami "W. K. M. możesz tego dowieść, iż tylko 
na samym królu zależy korona małżonki królewskiej,' a nie 
na pospolitym tiumie. Drugie, miłościwy królu, wierzę 
iż w nich ten duch podobno jest, kiedy się tak bardzo 
przeciwią woli Bożśj, iż temu nie wierzą abyś W. K. M. 
miał z Jej K. M. ślub brać, a gdybyś W. K. M. korcma- 
cyą Jćj K. M. puścił mimo się; dopieroby się to w nich 
bardzo utwierdziło że W. K. M. nie brał ślubu z Jej K. 
M.; a gdy się W. K. M. o koronacyą starać będziesz, tedy 
poznają, ujrzą że jest istna małżonka W. K. M. Trzecie 
a ze wszego gruntowniej sze, o co rozumiem że W, K. M., 
a pogotowiu Jej K. M. służebnica i m^onka W. K. M. 
Pana Boga prosicie, aby na Wasze królewskie miłości 
wM to miłosierdzie swe, płód potomstwa; o co i ja nie- 
borak też ku Panu Bogu klękam; bo na potomstwie W. 
K. M. z przodków W. K. M. świętej pamięci wszystkę 
sławę i wszystko panowanie Korony i Wielkiego Księstwa 
litewskiego ma ostać i ma się zawiesić. A gdyż się to 
wszystko ściąga ku nieśmiertelDej sławie narodu (rodu) 
W. K.. M., raczysz to W. K. M. przedsięwziąść, na co ci 
panowie celują albo godzą. Gdyby z niedojrzt^ego drzewa 
byl owoc, musiałby być i sam niedoskonały; tak też 
z mfJżonki W. K. M., z pani niekoronowanej podobnyby 
potomek W. K. M., czego Boże uchowaj, śmierci na W. 
K. JL, trudno mógł przyjść ku temu, aby opanował sto- 
lec W. K. M. ojca, albo przodków swych. Bo jeźli na 
zielonem drzewie to czynią, na uschlem coby było?" 
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Wyczerpując nareBzcie wszystkie domysły tyczące się 
tego przyszłego dziedzica Korony i Litwy, (a przytóm 
i RiosŁrzeóca swojego) pisat dalej podczaszy: 

„Otóż znaliżby potomka W. K. M. któryby szedJ 
z niekoronowanej królowej? A W. K. M. by go za ży- 
wota swego na stolicy nie posadził swej, coby mu oni 
mogli potem wyrządzić ? Panie Boże uchowaj, by ten 
święty naród (ród) twój królewski, nam poddanym swym 
od Boga dany, krew twoja królewska, potom mii^o być 
w cudzych ziemiach od narodów inszych Chrzesciańskich 
panów, palcy pokazowana: „Ono królewic Polskil" 

Kończył list swój podczaszy błagając króla aby sta- 
łością swoją przezwyciężył upór przeciwników, co do ko- 
ronacyi, tak jak i co do małżeństwa z Barbarą, a doda- 
wał: „I*ro8zę swego miłościwego Pana, aby to moje pi- 
sanie Sam W. K. M raczył przeczytać; bo acz pisarze 
W. K. M. dobrzy i cnothwi, ale polacy; a ja to litwin, 
ku W. K. M. piszę. Gdybym sam przy W K. M panu 
swym był, a z przysięgi swśj "W. K. M. radzić miirf, toż- 
bym mówił co tu piszę; i przeto to przez swe pacholę 
W. K. M. list posyłam " *). 

Zdanie to musiało traiić do przekonania Zygmimta 
Augusta; a jaki obrót rzeczy wzięły najlepiej okazuje się 
z listu króla do podczaszego Radziwiłła, pisanego z Piotr- 
kowa 11. grudnia 1548 roku *). 

„Panowie z pośrodku siebie do Nas posłali biskupa 
krakowskiego (Maciejowskiego) i pana Poznańskiego 
(Górkę), podawająe Nam żebyśmy na tern przestali. 



') List ten drukowany w BałiAsbih: P!biu. Histor. Tom I. 
rtr. 187 — 191. 

'') tonik. w BAi4&i.KiEflo Stud. Hiator. str. 175 — 177. 
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abyśmy małżonki Naazej niekorono^ali, ani tu Jej Miłości 
wiana nie zapisywali. Myśmy odpowiedzieli, iż co się ty- 
cze wiana, na około tego jednak łacniej by się namowy 
czynić mogły ; lecz około koronacyi, tedy na tśm dignitas 
nosłra (godność Nasza) zawisła " '). 

Powtórne poselstwo z Senatu drugą, taką samą od- 
powiedź otrzymało. 

„Ad €xtremum (nareszcie) ks. biskup krakowski pisze 
dalej król , z panem krakowskim (hetmanem Tarnow- 
skim) do Nas przyszli, Nas upominając abyśmy tę ko- 
ronacyą nakoniec na drugi sejm odłożyli; k'czemuśmy 
za długiemi tadynki *) zwolili żeby koronacya królowój 
Jej M. na drugi sejm była differowana (odłożona). Pano- 
wie to od Nas postom podali i z tern pośrodku siebie, 
między posly księdza biskupa krakowskiego z panem po- 
znańskim' i z panem kaliskim (Marcinem Zborow- 
skim) posłali. Gdzie i na to polowie zwolić nie chcieli, 
jedno prosto do Nas z żegnaniem dziś przyszli. Jakoż, 
już dosyć poczciwą rzecz ka Nam uczyniwszy, pożegnali, 
dawając Nam zupełną moc wojnę , gdzie jej będzie po- 
trzeba, ruszyć; chcąc na nię, gdy rozkażemy, jechać; i gar- 
dła i majętności swe przy Nas kłaść chcąc; a prosząc 



') Oprawę dla królowej Barbary zapisat Zygmani Angnet na 
zamku Kownie, mieacie i dworze Rumszjszkach , dworach Me-' 
ręcz u, Olicie i innych majętnościach, tylko w W, Księstwie litew- 
Ekićm, 1 maja następnego 1549 roku. Ob. List Zygmunta Augusta do 
fiadziwiłła, z Krakowa 1 maja 1549 r. Druk. w Zbiorze Pam. 
Niemcewicza T. I. str. 425 i w Balińskiego: Pism. Histor. T. I. 
str. 240; oraz kopię listu królewskiego ua oprawę królowej 
(w Balińskiego Pism. Hiator. T. 1. str. 313 — 318). 

^) To jest Łedynki po staroniemiecka Theiding, umowa, układ; 
(jak chce Adelung). 
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abyśmy nie eądzili, i owszem te sądy żeby na sejm drugi 
były odłożone. Myśmy odpowiedzieli że sądzić będziemy 
i powinowactwa swe czynić, i być tern chcemy na co Nas 
Pan Bóg przełożyć raczył. A tak się już posłowie roz- 
jechali. My jednak i sądy i wszystkie inne sprawy ko- 
ronne z Paiiy sprawować będziemy." 

Tak dzielnie spełniając urząd swój królewski, nie 
zapominał jednak Zygmunt August o Barbarze, a trosz- 
cząc się o jej zdrowie i wygodę w Nowem Mieście Kor- 
czynie, nie zważjrf na niewieście swary. Dowód tego znaj- 
dujemy w liście króla do podczaszego IŁadziwiłła z Piotr- 
kowa 24 listopada 1548 roku: „Żądamy aby tam T. M. 
tego pilnie doglądał żeby królowa Jej M. na wszem miała 
swą wczesność (wygodę). A tego Jej M. brońcie aby 
Jój M. tak długo w łaźni się nie myła; gdyż to Jej M. 
zdrowiu szkodzi '). 

„Co się tycze tamtych bab (pisał do podczaszego 
Radziwiłła) iż jako Nam piszecie ustawicznie rzegocą 
(rzekocą, skrzeczą); tedyć to jest z dawna wszystkich 
bab natura iżeś ich myśli nigdy guiescere (uspokoić się) 
nie mogą; a snąć tern et cum ntałts spirWibits quiddam 
commune habere yidenłar (i ze złemi duchami zdają się 
mieć coś wspólnego); przeto to już tak natenczas musi 
być przejrzano" '). 

Chociaż tak, w cierpkiej chwili a w czasie choroby, 
narzekał Zygmunt August na płeć niewieścią; o niektó- 
rych wyrazi się zupełnie inaczej, a mianowicie o Annie 
księżnej mazowieckiej, wdowie po Odrowążu wojewodzie 

■) Druk. w Dzienniku Warezawekim na rok 1827 T. VU. 
Btr. B i w BAUJraKiBOO: Pism. Histor. T. I. 192. 

") List z datą z Piotrkowa 20 grudnia 1548 r. Diuk. w Ba- 
lińskiego Stud. Histor. atr. 178— 179. 
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ruskim. I tak wyprawiając podczaszego Radziwiłła do 
Litwy, a pierwej jeszcze do Kmity wojewody krakowskiego 
na wzwiady, pisa? król do niego: „Jakoście nam pisali 
„około pani wojewodziny raskiej Odrowążowej , i żeście 
„ją tam przy królowej Jej M. aż do naszego przyjechania 
„zatrzymali, tedy nam się to bardzo dobrze podoba 
„i owszem radzibyśmy panią Odrowążowę tak zatrzymali, - 
„aby już z królową Jej M. jechała na Kraków... To też 
„wam oznajmujemy iż już za łaską Bożą od tej choroby 
„która była teraz na nas przyszła dobrze jesteśmy wolni" *). 
Następowały święta Bożego Narodzenia, Zygmunt Augiwt 
wysłał komornika swego z listem do sióstr dla dowie- 
dzenia się o zdrowiu ich i królowej matki. 

Zaco mu wszystkie trzy królewnę spólnym pokornym 
listem dziękowały: „W, K. M. oznajmujemy, iż Jśj K. M. 
wespółek z Nami jest dobrze zdrowa za łaską Bożą: którą 
łaskę My przeciwko sobie znając, W, K. M. wiecznemi 
powolnemi służbami zasługować będziemy, jako naszemu 
miłościwemu Panu. 

„Jako W. K. M. Nam rozkazał abyśmy W. K. M. 
w te święta nie przepomniiJy , My tak jakośmy zawżdy 
zwykły w modlitwach swoich niedostojnych Pana Boga 
prosić za zdrowie W. K. M i za fortunne panowanie, tak 
i teraześmy prosiły. A przytem rfużby swoje pokornie 
w miłościwą łaskę W. K. M. zalecamy jako naszemu mi- 
łościwemu Panu. Data z Warszawy w dzień Młodzianków *) 
r. 1548. W. K. M. powolne sługi, siostry a sieroty: 
Zofia, Anna, Katarzyna" *). 

') Oryginał tego listu zoajdi^e ac w Bibl. Raczyńskich w Po- 
zn.iniu. Ob. Dod. IV. Nr. 54. 
*) 28 grudnia. 
^ Adres królowi .T. M. pulskieniu a Lirntu naui^euiu mi- 
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o królowej Barbarze żadnej wzmianki nie było w li- 
ście królewien. Nie do nich pospieBzyt Jednak Zygmunt 
August, skoro mógł zawiesić sądy i Piotrków opuścić, ale 
do Nowego Mił^ta Korczyna, gdzie niecierpliwie oczeki- 
w^a króla ukochana Barbarą, bfurdziej jeszcze osamotniona 
po wyjeździe brata podczaszego do Litwy. W sobotę po 
gromnicach, to jest 9 lutego 1549 roku przyjechał król 
do Korczyna. 

Szczegóły o tym przyjeździe jego zachowały się 
w liście Stanisława Pieniążka, dworzanina królewskiego, 
do podczaszego Radziwiłła pisanym. 

„Królowa Jej M. czekała w chłodniku na króla 
w zamku, tam gdzie mnie gospoda zapisana była. Gdy 
król J. M. w zamek przyjechał, królowa z cnego chło- 
dnika wyszła, a król J. M. tamże z konia zsiadł; gdy się 
przywitali, król J. M. przez ks. biskupa krakowskiego 
rzecz uczynił do królowśj Jej M. a pan ochmistrz (Sta- 
nisław Maciejowski) odpowiedź dawiJ. Obiedwie rzeczy 
były dość foremne. Tegoż dnia ks. biskup krakowski i bis- 
kup chrfmski ■), pan krakowski, pan sandomierski ") pan 
wojnicki % pan wiślicki *) i wielu innych ludzi zacnych 
a godnych szli po obiedziech swych, do królowej Jej M. 
Od wszystkich rzecz uczynił ks. biskup krakowski, ku 
królowej Jśj M. . . . Pan Lubelski *) odpowiedź dał " *). 

łoi ci we mu. Druk. w Ambb. Grabowskikoo Starożytnościach 
polskich T. I. Btr. 7 — 8. 

') Ksiądz Jan Drohojewaki. 

«) Mikołaj WoIbH, albo Piotr Zlrarowski. 

^ Jan Spytek Tarnowski. 

*) Jan Mielecki albo Sebastyan Moskor-tewski. 

^) Stanisław Maciejowski, ochmistrz królowej. 

") List ten datowany jest z Krakowa 17 lutego 1549. Druk. 
wBaliSskisoo Pism. Histor. T. I. str. 215 — 220. 
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Tegoż samego dnia upojona radościił Barbara, wylała 
ją w liście do brata, pisanym ręką zaufanego sekretarza 
Bwego Stanisława Eoszuckiego. 

„Acześmy to poruczyli stużebnikowi Naszemu Ko- 
szuckiemu, aby W. M. od siebie sam wszystko szerzej 
jako się co działo wypisał, jednak i pisaniem swem chcie- 
liśmy tego potwierdzić, abyś W. M. rozumiiJ a wiedział 
iż się Nam, chwała Panu Bogu, wszystko szczęśliwie 
a wedle myśli szańcuje i szańcowało. Panie Boże daj to 
aby tak zawżdy a długo Jego K. M. za łaską Bożą w do- 
brom zdrowiu wjech^. Nam tę poczciwość przyjechawszy 
uczynił, która się Jego K. M. podobała i Nam wielką 
pociechę przyniosą; a zwłaszcza iźeśmy poznaH zupełną, 
st^ą a nieodmienną miłość przeciw sobie Jego K. M.; 
za co niech będzie na wieki Pańskie imię uwielbione. 
Panowie też ci którzy byU przy Jego K. M. ; jako ksiądz 
krakowski z panem krakowskim, i insze które W. M. 
Koszucki opisał, uczciwą k'Nam rzecz, i ile rozumiemy, 
życzliwą uczymli; jedno się obawiamy by się w niektórych 
serca z usty zgadz^y, a zwłaszcza w tych którzy dla 
małej powodzi, niepotrzebne sobie łódki na powietrzu 
budowah. Wszakoź My to wszystko Panu Bogu porucza- 
my, i tak się Nam zda : gdy głowa będzie zdrowa, łatwiej 
będzie insze członki leczyć. Gdy do nas na pokoje ksiądz 
krakowski z panem krakowskim przychodzili, powtarzając 
pierwsze rzeczy swe, Myśmy im osobnie sami za te życz- 
liwości ich dziękowali, tak jako się Nam natenczas zda- 
rzyć mogło" '). 



') List ten z pudpisein Barbary, datuwnuy v. Korczyna U lutego 
154B r. , zoajduje aie w oryginale w Bibl. Nibbohowskićj. Ob. Do- 
datek IV. Nr. 9. 
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We środę 1 3 lutego wjechali królestwo do Krakowa ; 
żywy obraz tego wjazdu znajdziemy w przytoczonym 
już wyżej liście Pieniążka: 

„Puszczono naprzód pacholiki nasze, my za nimij 
król z pany za nami, za królem królowa, około której 
szli drabanci i dworzanie jej; obóz króla J. M. szedł na- 
zad. Panie te za królową jechały: była pani krakowska 
stara (Zofia z Targowiska Szydłowiecka) , pani sądecka 
(Rzemieńska), pani sądecka dzisiejsza, (Halszka z Koście- 
leckich Bonerowa), pani małogoska (Katarzyna Rokicka), 
siostra ks. biskupa krakowskiego, pani marszałkowa (Zo- 
fia Sapieżanka Tęczyńska), też owe dawne Nowomiejskie ') 
i inne. Witali przed Krakowem mieszczanie Kazimierscy; 
bo ci zawzdy tcróla naprzód witają, dlatego iż Krako- 
wianie zdradzali Pana swego; a tak im to królowie piórwsi 
dali; po nich krakowscy rajce witali, na ostatku kleparscy. 
Ci wszyscy naprzód króla J. M., potem i królowę. Mie- 
liśmy pogodę bardzo złą, gdyśmy do Krakowa wjeżdżali, 
a m^o nie c^y dzień tak trwała ta niepogoda. Gdy król 
J. M. przyjechał na zamek, szedł do kościoła z królową 
i ze wszemi pany i z fi:oncymerera. Tam J. K. M. spo- 
tkali w kościele lauionicy, między którymi trzech opatów 
było: mogilski, tyniecki, brzeski. Mogilski dał ku poca- 
łowaniu drzewo Krzyża Pańskiego królowi J. M. , tedy 
i królowej Jej M. Potem ksiądz Myszkowski (Piotr) brat 
rodzony Zygmuntów ') od wszystkiego duchowieństwa wi- 
tanie uczynił." 

To samo mniej więcej powtórzyła królowa Barbara we dwa dni 
później w lifcie do brata pisanym 1 lutego 1549 r. a drukowanym 
w RALiŃaKiBOO Pism. Histor. T. 1. str. 304 — 307. Ob. Dod. IV. N. 10. 

') 7. Nowego miasta Korczyna. 

'') Zygmunt Myszkowhki kasztelan oświęcimski był ojcem dru<riego 
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Następujące dowa z mowy jego, gdyby nie po łaci- 
nie wyrzeczone, dziwnieby w uszach Barbary brzmUiIy: 

„Szliśmy przeciwko Tobie i mrfżonce Twej, z któr^ 
do nas przyjechał , którą acześ eobie nierówną poj^, 
wszakże masz się dzierżeć przykładów dawnych a sła- 
wnych królów, jako Alesandra Wielkiego, który nie wsfcy- 
dał się z niewolnicy m^oukę wziąść ; i Abraham sługę 
za oblubienicę przybrał." 

Nie na tern jednak hyl koniec oracyi. „Tenże My- 
szkowski królowę też witał po polsku, dobrze, mądrze 
i roztropnie, tak, iż się wszem podobało, a pan Lubelski 
odpowiedź dawał. Na którą rzecz ksiądz biskup krakow- 
ski d(^ odpowiedź dosyć forenmą i cudną, obiecując albo 
naprzód dziękując z winszowania tak życzliwego, chcąc 
cny zachować w lasce swój w pokoju, kościół Boski po- 
większać i ozdabiać Król J. M. torem przodków swych 
przyrzeka. Tamże w kościele Te Dema laudamtts śpiewali 
z organy. Królowa z królem potem szU na zamek. Ejó- 
lowa w tych gmachach mieszka' kędy i królowa stara, 
a król w drugich przeciw, ale niżej. Nazajutrz kollegiaci 
witali króla po łacinie, a królowę po polsku, jako żacy; 
nie masz co pisać. Niechtyże już mrzonka W. M. ') py- 
szna nie będzie Pani naszej, ponieważ już jest na zamku 
krakowskim" ^). 

To też spieszyła Barbara dziehć z matką i bratem 
radość jaką przyjęła była, pisząc do brata przez służeb- 
nika matki: 



Zygmunta Mys^kowakiego , który nazwę margrabiów Gonzagów do < 
dynacyi rodu swojego przyłączył. 

') Katarzyua z Toniickicb Radziwiłłowa Podcznszyna Litewoka. 

<Ó List Pieniążka do Podczaszego Radziwiłła. 1. c. 
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„Aieśmy tego to Szymka tak dłogo przy sobie za- 
trzymali, tedyśmy tego nie dla żadnej iuBzój przyczyny 
uczynili, jedno, aby przy -wjechaniu naazem z J. K. M. 
nuJżonkiem i dobrodziejem Naszym miłościwym do Kra- 
kowa był, a poczciwość tę, która Nam od wszelakich sta- 
nów ludzi była uczyniona i wyrządzona, sam ogląda?, 
a W. M. sprawę dal" '). 

Rok 1549 przeszedł spokojnie dla królewskich mał- 
żonków, na przemiany w Krakowie i w Niepfrfomicach. 
Barbara ciesząc się namiętną miłością męża a łaską króla, 
nie zaniedbywała wyrabiać udziału w tej łasce dla domu 
swojego Radziwiłłowskiego , a zwłaszcza dla rodzonego 
brata podczaszego, z którym w ciągłych stosunkach listo- 
wnych zostawia, dając mu i odbierając od niego nawza- 
jem napomnienia braterskie. Z końca lutego 1 549 zacho- 
wał się własnoręczny list Barbary do podczaszego Radzi- 
wifla, opisujący mu zajście a następnie zgodę ze stryjecz- 
nym bratem marszałkiem w. litewskim, z którym pragn^a 
i rodzonego brata pogodzić. 

Zygmunt August przez miłość dla Barbary, troszczył 
się także o jej matkę, chciał żeby w Wilnie mieszk^a, 
aby w razie choroby apteka, doktorowie pod ręką byli. 
W liście do podczaszego RadziwiOa pisanym, cieszył się 
z wdzięczności jaką w matce Barbary obudziła stałość 
króla w bronienia m^eństwa swojego na sejmie. 

„Jako piszecie, iż pani matka wasza z tego nąjpier- 
wej Panu Bogu dziękuje i ztąd miłościwe dobrodziejstwo 
nasze w pokorze wyznawa , iżeśmy na przeszłym koron- 



') List Barbaiy do Podczanzego Radziwiłła. Dan z Krsliown w wi- 
gilią Św. Piotra Cathedr. (21 lutego) 1549 r. Podpis włiuiuoręczay. 
Oryginał w łJibl. Nibborowbki^. Ob. Dod. IV: Nr. 3. 
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nym naszym sejmie ea magnanimitate (w tej stałości umy- 
słu) od Fana Boga byli utwierdzeni, żeśmy się w niczem 
od tego cośmy raz Panu Bogu poprzysięgli, uwieść się 
nie dali; tedy iż to jest Boska sprawa, od której wszel- 
kie rzeczy pochodzą, nikomu innemu, jedno samemu Bogu 
to ma być poczytano" '). 

Zygmunt August gotował się do cięższej jeszcze waUd, 
bo z własną matką o koronacyę Barbary: „Obmyśliwając 
dostojeństwa Majestatu naszego i mrzonki naszej (pisał 
on do podszaszego RadziwiHa), tośmy najwięcej przedsię- 
brać chcieli, abyśmy już nakoniec co pewnego około ko- 
ronacyi królowej Jej M. mirfżonki naszej postanowili, ja- 
koż niceśmy już (jeszcze) stanowić (nie) poczęli, jeno, 
iż w tej mierze snadź na wiele rzeczy oględować jest się 
potrzeba, zwłaszcza widząc matkę naszą, która ni o czem 
innem snadź więcej nie myśli, jeno abyśmy my wszystkich 
rzeczy i potrzeb naszych zatrudnienie mleć zawżdy mogli. 
Zwłaszcza o tśm się raźnie słyszeć dawa, iż nicby ra- 
czej widzieć nie chciała, tylko śmierć, gdzieby 
koronacya małżonki naszej dojść miała. Przeto 
bacząc matkę naszą tśj myśU przeciw nam i przeciw mr- 
zonce naszej być, nic więcej nie jest potrzebne, jeno abyś- 
my to jakokolwiek co najkróciśj postanowić mogli, bo 
pieniądze, w który jeno samych matka nasza confidU (ufa) 
wieleć in kac hominum et łempormn miąuitaie (wśród tej 
niegodziwości ludzi i czasów) mogą, i aczkolwiek niejaka 
jest nadzieja i jużeśmy tak na to założyh, iż mniemamy, 
że łacno ta koronacya mf^żonki naszej dojść będzie mo- 



') List Zyginuata Augusta do Podczaszego KadziwiłtH z Krakowa 
14 marca 1549 r. Oiyginal w Bibl. Raczyiiskicli w Poznaniu. Dud. IV. 
Ni-. 56. 



iyL.OO'^lC 



KRUr.OWA BABBARA 



gła, zwłaszcza, że i hołdy książąt niektórych vigore con- 
ventu$ (za postanowieniem sejmu) na Św. Katarzynę (25 
listopada) jesteśmy złożyli, pod którym aktem i korona- 
cyę, jeśli Pan Bóg zdarzy, odprawić będziemy chcieli, 
i już koło tego nie mrfe staranie czynimy, pod którym- 
by obyczajem ta koronacya dojść i odprawićby się mo- 
gła. Wszakoż iż się jeszcze nic do końca pewnego około 
tego nie postanowiło; i owszem do tego, jakoby się to 
jm tak postanowić mogło, nie małego starania jeszcze 
jest potrzeba; a tak potrzeba jakby się to wszystko przed 
matką naszą ukryć mogło, która gdzieby to najmniej po- 
czuła, ni oczśm by więcej bez pochyby nie mysMa, by też 
nietylko pieniądze, ale i zdrowie na to ważyć, bo się już 
tak w tśm jawnie słyszeć dawa, jakoby jeno ten korona- 
cyi akt rozsypać mogła" *). 

Podczaszy Radziwiłł duchając rady siostrzynej pogo- 
dził się z marszi^iem Radziwiłłem. Wiemy o tśm z dru- 
giego własnoręcznego listu Barbary pisanego do brata, 
w którym namawia go także do przyjęcia administracyi 
województwa _ trockiego. Ale to potrzebuje kilku stów 
objaśnienia. 

Podczaszy w listach do siostry zwierzał się nieraz 
z kłopotów swoich pieniężnych i innych trosk domowych. 



') Oryginał tego listu Zygmunta Auguatft do Podcznezego Radzi- 
wiłła znajduje eic w Bib!. Raczyńskich w Poznaniu. Dała nie wyrażo- 
na, ale koniecznie przypadać musi na miesiąc marzec lub kwie- 
cień 1549 roku, bo list pisany po zakończeniu sejmu w Piotrkowie, 
po wyjeździe Podczaszego Radziwiłła do Litwy, a przed postąpię nie n^ 
Podczaszego Radziwiłła na województwo trockie opróżnione na początku 
1549 r. po imierci Janusza księcia Dąbrowicluego (t. j. Hołszańskiego 
na Dąbrowicy) Ob. Dod. IV. Nr. 56. 
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Gdy list jaki, wprost do niej był wysiany, a nie na ręce 
wiernego sekretarza jej Eoszuckiego, wpadli niekiedy do 
rąk króla, i zwykle nowśj laski obietnicę wyjednywrf. 
„Tegośmy W. M. nie chcieli omieszkać wTpisać (pisała 
Barbara do brata) żeć J. 'K. M. każdy liat czytać chce 
i czyta, który Nam od W. M. jawnie oddawają, i teraz 
ten czedł (czytał) który nam Aleiander przynió^; w któ- 
rym gdy się owego doczedł co W. M. pisał: „Panie 
Mikołaju sukienki nie maju etc." ') tak powied2ieć 
raczył: „Dobrzeć ja to wiem i znam iżeć pan podczaszy 
„nie mało dla podug swych które mi wyrządzał, utradł; 
„wszakoż mało zetrwawszy, wszystko mu się to ma so- 
„wicie nadgrodzić, gdy się trochę potrawy rozciągną *"). 

I niedługo zdarzyła się królowi sposobność spełnienia 
obietnicy. Opróżniły się dwa krzesła wojewódzkie, wileń- 
skie przez śmierć Jana Hlebowicza i trockie przez śmierć 
Janusza księcia Dąbrowickiego. AdminisŁracyę wojewódz- 
twa wileńskiego poruczył król podskarbiemu Homostajowi, 
a trockiego podczaszemu Kadziwiłłowi. Ale podczaszy nie 
chciał przyjmować urzędu tymczasowo; aż musiała go 
Barbara napominać, aby nie gardził łaską królewską. 

„Panie Bracie, jakośmy W. M. raczył pisać żeś "W. 
M. województwa trockiego nie bral, mnie tego bardzo 
żal żeś to W. M. raczył uczynić nad wolą Pańską; a tak 
ja W. M. proszę abyś je W. M. wzi^, a woli się pańskiej 
nie sprzeciwił, bo J. K. M. wie czemu to czyni." 



') Piosenka którą śpiewali Podczaszemu przyjaciele, o złym sta- 
nio jego interesów lut^ątkowycb. 

^) List Barbary do Podczaszego Radziwiłła, z Krakowa z 10 
kwietnia 1549 r. z Autografu Ces. Bibl. Peterab. Druk. w Balińskiego: 
Pism. Histor. T. I. str. 308 — 309. 
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"W tymże liście własnoręcznym dodała Barbara: „A co 
mi W. M. piszesz iż W. M. z panem marsz^kiem dobrze ; 
z czego Ja mam wielką radość, iż W. M. bracia moi z sobą 
dobrze. Panie Boże daj tak wiecznie." A na osobnej kartce 
dopisała jeszcze: „To też daję znać iż po Wielkiej Nocy 
J. K. M. raczy jechać do Wielkiej Polski i ze mną. Panie 
Boże dąj aby W. M. z nami na tę drogę jecłud. Jabym 
z tego była bardzo pocieszona, ale jeszcze W. M. tego 
nie racz nikomu powiedać" '). 

Podróż ta której obaj RadziwiHowie przeciwni byli, 
dla obawy złego przyjęcia w Wielkiśj Polsce, nie przyszła 
do skutku. Podczaszy odpisał do siostry prosząc aby 
„ni u kogo nie był podstawkiem, ile około tych dosto- 
„jeństw które tam teraz wakują" ''). 

Barbara dwa razy jednego dnia (16 maja) pisała do 
brata, namawiając go do posłuszeństwa królowi. Naprzód 
pou&ie w liście ręką Koszuckiego pisanym, po^i^a mu 
rozmowę z Zygmuntem Augustem: 

„Racz W. M. wiedzieć iż J. K. M. ów wszystek liat 
mój czedt (czytał) ') i podobały się J. K. M. rzeczy insze 
które W. M. pisał w nim, oprócz owego co W, M. zakli- 
na! nie brać województwa wileńskiego albo trockiego, 
jeshby co było od niego ujęto. To J. K. M. nie ku myśli 
było. J. K. M. mówić zacz^; „Dziwuję się że pan pod- 
„czaszy nie bardzo ufe, jakobym ja baczności nie miaJ 



') List właBDoręczDy królowej Barbary do brata, bez daty; ale 
gdy Wielkanoc w roku 1549 wypadała na diieu 21 kwietnia zdaje 
sif że list ten w kwietniu był pisany. Zachowany jest w Bibt. Nibbo- 
B0W8KIBJ. Ob. Dodatek IV. Nr. 18. 

*) Barbara powtarza te wyrazy w liicie do brata. Druk. w Ba- 
ijftsKiBOO Pism. Hi a tor. T. I. 250. 

^) Ijst Podczaszego pisany do Barbary. 
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„nań, w rzeczach tych. Ja wiem co panu podczaszemu 
„mam dać, albo którym obyczajem; a on jeszcze nic nie 
„miawBzy już się zaklina tego albo owego nie wziąeć. 
„A przeczby (dlaczegoby) on nie wziąt z dobrą wolą tego 
„cobym ja kolwiek jemu dal? Ja wiem jako jego zakła- 
„dać mam; nie trzeba mi w tern drogi zjimierzać." — 
Tśż są słowa J. K. M. na któreśmy My J. K. M. tę od- 
powiedź dawali, prosząc aby J. K. M. tego przedaię brać 
nie raczył, co W. M. do Nas jako do siostry swśj pisał. 
Na co jednak J. K. M. przystał mówiąc: „Jeśli pan pod- 
„ czaszy tego nie piaai w liście moim, i to ja na stronę 
„puszczam, co do was jako do siostry pisał". Bo J. K. M. 
jeszcze był listu swego nie czedł (czyt^). Otóż my W. 
M. prosiemy, abyś W. M. niczem nie gardzU, cokolwiek 
W. M. od J. K. M. dano będzie; by też nie tylko woje- 
wództwo trockie, ale i sam zamek trocki, wszystko od 
niego odjąwszy; bo to My za pewne wiemy, iź jeaU co 
odjęte będzie, albo jest; dlatego odjęto, aby W. M. co 
lepszego dano na to miejsce. Jakoż temu W. M. wierz, 
a patrz tego W. M. na Nas ; iż J. K. M. chce mieć dobrą 
baczność na posługi W. M.; i ma J. K. M tę wolę, aby 
W. M. Szawle ze wszystkiem dał. Jeśli więc nie Szawle, 
iżby pan marszałek w nich przeszkodził, tedy pewnie co 
tak dobrego: jedno "W. M. wszystkiego wdzięczen bądź, 
a dziękuj J. K. M. cokolwiek natenczas potka. Toć jest, 
cośmy chcieli W. M. natenczas opisać i żądamy abyś Nam 
W. M. na ten list nie odpisował, ani niczego spomini^; 
a jeśliby więc W. M. pisać chciał, tedy nie inaczśj jedno 
w liście Koszuckiego, tak jako W. M. co inszego piszesz" '}. 

■) List Barbary do brata, z Krakowa 113 miya 1549, pisany ręką 
Koszuckiego, podpis tylko własnoręczny. Oryginał znajduje się w Bibl. 
NiBEOROWSKrej; Ob. Dodatek IV. Nr. 20. 
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Tegoż samego dnia podyktowaia innemu Bekretarzowi 
drugi list do brata podobnej treści, ale mnićj poufoy, 
który mógł być i przez króla czytany '). 

Domowemu szczęściu Barbary nie wyrównywało zdro- 
wie. Podwakroć traciła krótkotrwałą nadzieję obdarzenia 
męża potomkiem: raz pod ciężarem boleści po rozstaniu 
się z mężem w Dabinkach; drugi raz w Wilnie także po 
wyjeździe Zygmunta Augusta na pogrzeb ojca, do Kra- 
kowa ^. Cierpiała też na chroniczną chorobę o której 
znajdujemy wzmiankę w Ustach spółczesnych. I tak w końcu 
lutego 1549 r. ochmistrz królowej Stanisław Maciejowski 
pisf^ do podczaszego Radziwiłła: 

„Królowa Jój M. tóż dobrze zdrowa być raczy, acz 
była Jśj M. przyjechawszy tu do Niepc^omic, na swój 
zwykły kamień nieco przy chorzeć raczyła: a wszakoż 
już za łaską Bożą od tego wolna i już wczoraj wespołek 
z J. K. M. u swego stołu wieczerzać raczyła: które je- 
dzenie J. K. M. mem zdaniem, dlatego tak mieć raczył, 
aby tern większą miłość a łaskę swą pokazał J. K. M. 
przed tymi, których się sam niemało było najechało" *). 

Taka pieczołowitość i dobroć króla były zapewnie 
wielką pociechą w odnawiających się ciągle cierpieniach 
Barbary. W połowie maja, z powodu choroby dyktowała 



') hiat ten datowaay z Krakowa we czwartek po aw. Zofii {16 
maja) drukowany jeat w BaliSbkikoo Pismacb Historycznych 
T. 1. str. 249 — 252; z dodaniem podobizny, z któr<\j okazi^e się naj- 
oczewiściej że nie Koa^^uckiego, ale innego jakiego sekretarza 
ręką liat ten jest piaany. Dowód na to przywodzimy niżej w przypieku. 

^ Ob. Balińskiego Studya Historyczne atr. 136. 

") Liat z Niepołomic 27 lutego 1649. Druk. w Bauńskieso 
Kam. Hiator. T. I. atr. 227. ^ 
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list do brata: „Acześmy b3'li umyślili sami ręką swą Twej 
M. odpisać; lecz iż teraz na na» niejaka choroba przy- 
padła, albowiem nas kamień ruszył; tak iż nie tylko 
aby pisać, ale też i ledwie leżeć możcmy ; przetoż dla tej 
choroby temuśmy dosyć uczynić nie mogli " '). 

Nakoniec choroba pi-zeuiosla się w żywot, gdzie 
wkrótce tak straszliwie rozwinąć się mi^a, i wszystkiemu 
koniec położyć! — Ślad tej nowej choroby znajdujemy 
w liście Barbary do matki Jej, kasztelanowej wileńskiĆj, 
wdowy Radziwilłowej, pisanym ręką zapewnie którćj z ko- 
biet froncymeru, z dodaniem własnoręcznego przypieku 
królowej. 

„Miłościwa pani matko, W. M. dziękuję, iż mię W. 
M. raczyła listem swym nawiedzić: o zdrowiumem raczy 
się W. M. pytać. A co rai W. M. raczysz pisać, abym 
W. M. dała znać jako się mam na swój żywot? na 
tenczas W. M. nie mogę nic pewnego dać znać; bo się 
teraz mam wolę począć leczyć; na on czas nieomieszkam 
W. M. dać znać. Moja pani matko, W. M, proszę abyś 
mi W. AL nie raczyła mieć za złe, jeśliby się "W. M. co 
nie podobało w tym liście com teraz do W. M. przez 
Kwileckiego posłirfa; bo ten list J. K. M. rozkazał sam 
pisać, nie ja, moja pani matko. To tśż W. M. daję znać 
iż' J, K. M. owdzie sprawiono iżby Hreor Chodkiewicz 
miał tam często w domu W. M. bywać '), co to jego 



') list z Krakowa we czwartek po Św. ZaRi 16 maja. Druk. 
w Balińskiego Pism. Hiator. T. 1. atr. 252 a przywiedziony wyżśj ; 
Ob. Dod. IV. Nr. 21. 

") Ilrołiory czyli Grzegorz Chodkiewicz podstoli litewski był 
rodzonym bratem Hieronima, kaazŁelana wileńskiego i do^ttał po nim 
kasztelanii^ , n później został hetmanem wielkim litewskim. Ghodkiewi- 
czowie należeli do przeciwnika królowej Barbary aa Litwie. 
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bywanie J. K. M. bardzo nie milo; a tak ja W. M. proszę 
abyś W. M. panu podczaszemu raczyła radzić i mówić 
aby tego pana często u siebie nie miew^, bo to J. K. M. 
nie miło : a tćż temu panu może tak rzec jako ono mó- 
wią: „wilk chowany a Rusin chrzczony dyabłu 
się godzi*. Z tśm się W. M. łasce polecam; proszę abyś 
mię W. M. raczyła miłować i łaskawą po staremu być. 
O bielidło W. M. proszę, racz mi go W. M. przydać, 
boć go już dawno nic nie mam. Data z Krakowa, we czwar- 
tek w tydzień po oktawie Bożego Ci^ (4 lipca 1 549 r.). 
W. M. dziewka i ^ga 

Barbara R. ręką swą '). 

„Mileńka Pani Mateńko, W. M. bardzo proszę o bie- 
„hdło, bo go ni troszeńki nie mam, a zatćm proszę aby 
„mię W. M. zapominać nie raczyła jako dugi i dziewki" ^. 

Bracia królowej Barbary czuwali nad nią z pieczo- 
łowitością wielką, aby nie nadużywała (ze swoją i ich 
szkodą) wpływu na króla. I tak, gdy Barbarze chciwo się 
koniecznie jechać z mężem do Wielkiej Polskie jak był 
już dawniej zamiar jeszcze przed Wielką Nocą, .marsza- 
łek Radziwiłł pisał do podczaszego ^: 

„Wczoraj była gadka ze mną o jechaniu królowćj 
do Poznania. Król to bardzo chce mieć, aby ją z sobą 
wziął; ja ile mogę i ile mi przystoi, opponuję się aby 
tego nie czynił, i dla gęstych a częstych lekkości które 
tam królowę będą potykać, i dla niebezpieczeństwa jój 



') Podpis cały własnoręczny. Oryginał znajduje się w Bibl. Nre- 
BOROWSKi^. Ob. Dod. IV, Nr. 35. 

^ Dopisek ten cały własnej ręki Barbaty. 

^ Z Krakowa 4 lipca 1549 r. Drulc. w Balińskikoo Pism. 
Hirtor. T. 11. str. 7 — 12. 
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życia. Ałe ani moja, ani żadna największego i najmędr- 
szego perBwazya nic nie pomoże, jeśli się sama naprze. 
Bo acz to W. M. wiesz, ale to W. M. i odemnie wiedz, 
że używa tej łaski u króla, której, nie jest rzecz podobna, 
aby która królowa w koronie polskiej kiedy używaia 
większej u małżonka swego. By jedno ta l&ska oa dobre 
wyszła, bó gorąrca miłość łatwiej gaśnie. Perswadowałbym 
królowej aby tam się nie kwapiła, ale rozmyślam się by 
mojej życzliwej rady w co innego nie obracano. Wszakoż 
według powinności swej uczynią, a jeśU repulsę wezmę, 
dam pokój. Ale to pewna, że pojedzie-li tam, upstrzą ko- 
lebkę paskwilusy, trzeba będzie osobnych sztafierów 
coby je oddzierali. Ja o to starać się będę, abym tam 
z Panem nie był, acz pójdzie mi to o laskę Jego. Wsza- 
koż wolę złości używać przez niełaskę , niźU mieć żałość 
przez lekkość, którejem się dosyć napił dla tej Pani mło- 
dej. Jużbym rad tej powinności komu innemu ustąpił bez 
płacy, a tak prze Fana Boga proszę, racz W. M. o tem 
myśleć, jakobyś ją swemi listy od tego odwodził; bo może 
się kwapić do Poznania; by jedno było łacno nazad, od 
tych tam zuchwalców, gdzie nie masz rozumu, jedno upór 
z niecnotą". 

A dalej: 

„Wszystko mi się widzi, jeśli przyjdzie na to że kró- 
lowej nie wrócić z Poznania. Albo tam nie pojedzie, albo 
po ogień pojedzie, ostanie tam ledwo przez noc... Tegom 
pewien, pojedzieli królowa z Krakowa, że starey ') być 
ua Krakowie : bo jej starosta ') i jego podstarości tego 
bronić nie będą" '). 

!) Królowej Bonie. 

'') Piotr Kmita wojewodn i titarostn krakowski. 

') 1. c. sŁr. 10 — 11. 
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To było najglówniejsze niebezpieczeństwo którego 
Radziwiłłowie pragnęli umknąć. Niemniej jednak troszczyli 
się i o dobi-ą sławę królowej. 

„Nic nie dokaże (pistJ jeszcze w tym samym liście 
marsztJek Radziwiłł do podczaszego), ani około Poznania, 
ani około czego innego, jeśli się ona naprze; a tak, dla 
Pana Boga, racz W. M. o tern myBle<5, jakoby to jśj wy- 
bić z głowy. Iż nie długi czas, nie mogę wiedzieć wiele; 
wszakoż jnż za łaską Bożą około cnotliwego chowania, 
za łaską Bożą m^o szczypią; jedno przypisują gniew, 
o leniwe ubieranie ; musi czasem król czekać godzinę nim 
się wyburda. Racz W. M. wiedzieć iż przyjech^ Skotnicki 
i chce swą córkę wziąść, znać prze jaldeś częste fuki, 
któr* się jśj dzieją od królowej. Ja go od tego odwodzę 
i z panem lubelskim '); ale nasza rada mało pomoże, bo 
znać pani Wojnicka ") ta go na to wiedzie, aby ją wziął 
ze dworu; i jeśli weźmie, nie będzie to ze sławą królo- 
wej " *). Ażeby, ile możności zapobiedz szkodliwym sku- 
tkom, jakieby dla tych małych siostrzynych zdrożności, 
wyniknąć mogły i dla niej i dla całego domu Radziwił- 
łowakiego, podczaszy rozkazał sekretarzowi Barbary, Ko- 
szuckiemu donosić sobie o wszystkiem coby potrzebowało 
skarcenia i poprawy. Biedny sekretarz spełniał ten rozkaz 
Bumiennie, z nieudaną życzliwością dla królowej, nie bez 
obawy jednak, aby ona dowiedziawszy się o tem nie 
wzięła mu za de tej listownej usługi. Ale już nawet 
ochmistrz królowej Maciejowski pisał do podczaszego Ra- 
dziwiłła: „Dla Boga żywego W. M. proszę, póki możesz, 



') Staniatawem Maciejowskim ochmistrzem kr<'>lowśj Barbary. 
^ Barbara z Szfdłowicckicti Tnmoweka. 
■■•) 1. c. str. 9. 
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nie chciej opuszczać radą sw% pani i siostry swojej, która 
jako białogłowa, a na tem dostojeństwie nie bywała, mo- 
głaby prze nieopatrzność , siebie i Pana naszego wwieść 
w takie mniemanie, do wszech poddanych jego, żeby to 
potem trudno siekierą wyrąbać, coby się teraz palcy 
wyrwać mogło " '). 

Koszucki tegoż samego dnia rozpis^ się w długim 
liście do podczaszego, z którego wydatniejsze miejsca tu 
przytaczamy: 

„Ale iż się boję Boga, by mię Bóg za dobrodziej- 
stwo "W. M. nie skarał, muszę to czynić, co jest rozka- 
zanie W. M. i co jeat ku dobremu Panów moich, nietylko 
za rozumem moim, ale i inszych poweiżnych i mędrszych 
przyjaciół W. M., z których rozkazania i napomnienia, 
gdy co uczynię, tóm rychlej wszędzie wymówion będę. 
Ta jest przyczyna, którą się vulgu3 (pospólstwo) bardzo 
obraża, iż się Pani nasza bardzo jakoś insoleTiłer (zaro- 
zumiale) co dalej to więcej ku górze albo podnosi, albo 
więc w niebaczność przychodzi; pokojów się zbytnich jęła, 
nie wiedzieć jeśb z powagi, albo ludźmi gardząc: jedno 
to W. M. wiedz, że to ludzie a zwłaszcza ista tempestate 
in maiam partem interprefantur (w tych czasach na złe so- 
bie tłómaczą), a bardzo się z tego nią poczynają brzydzić 
usque ad domesticos et intimos ejus (aż do jśj domowników 
najpoufalszych). Kiedy się na pokoju zawrze dzień albo 
kilkanaście, już jej nie widzieć, ani tam sługa wchodzi 
żaden, nakoniec i pana Lubelskiego ') nie puszczą. Za- 
kolatawszy, musi ze wstydem przez (bez) wpuszczenia 



') List X Rrakuwa 14 Hierpitia 154!ł i 
a. Hietor. T. II. atr. 48 — 49. 
'') Ochmiati-zft królowej. 
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wyniść, CO go jako wżdy Radę pańską i pierwszego urzę- 
dnika bardzo obraża. Jeślić to przedemną wspomina, 
uskarżając się, a sobie utyskując, obaczże W. M. ztąd, co 
go dolega" '). 

„Nadto jeszcze (pisał dalej Koszucki) też to ludzi 
bardzo obraża do Pani naszej, o ozem też i pan Ocb- 
mistrz wspoomiał, iż jej król bardzo często czekać musi, 
gdy do kościoła albo gdzie spotu iść mają. Panowie na 
sieni stoją z królem, a królowa Jej M. się dopiero ubiera. 
Otóż ludzie, ba i Panowie tak mówią: „Ta Pani nikomu 
„nie czyni wczas, jedno sobie. Jeśli na Radę Pańską nie 
„dba, tedyby wżdy tego strzedz miała, aby Jej król nie 
„czekf^. Nieboszczyca pierwsza królowa nasza jeszcze za- 
„wżdy króla czekała, a teraz król i z Radą czekać musi." 
Te są rzeczy, które W. M. przyjechania potrzebują a lu- 
dzi bardzo obrażają, których jeśli się co tu opuściło, da- 
Ubóg gdy W. M. przyjedziesz, ostatek ustnie opowiem." 

Pomimo tego jednak Zygmunt August tak kochał 
swoją Barbarę, iż ludzie mawiali: „Nasz Pan wszystko 
u królowej Jej M. przesiedzi." — „A tak mówią (pisał 
dalej Koszucki do podczaszego Radziwiłła), czegomjajuż 
nie świadom, iż na sprawach Rzeczypospolitej bardzo by- 
wa płochy a tęskliwy dla tęskności przez (bez) królowej 
Jej M. Otóż oni mówią, żeby go sama miała przy sobie 
więzić i tego się bardzo boją, ne negligentem reipiMkae 
euin reddat (żeby go nie zrobiła niedbałym dla Rzeczy- ' 
pospolitej), czemu ja mało \vieraę, by to z niej być miało, 
rychlej wierzę z miłości, iz Pan miłuje" % 



') List datowany z Krakowa 14 sierpiiia 1549 r 
i.iŃiiKifiau : Pism. Uiator. T. II. str. 51— ti.H. 
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Ale za to przygamE^ Koszucki Barbarze, iż nie dość 
używa wpływu swojego na męża, przyczyniając się za 
tymi, którzy ją o to proszą {na co by i król pozwali), 
a ludzie wiedzą o tej wielkiej miłości króla dla niej. „Coś 
to sam znam (piaat do Podczaszego), że się frigide (ozię- 
ble) przyczynia, ale wiem, że to nie złością czyni, jedno 
solutione ąuadam animi (ale dla jakiegoś rozprzężenia du- 
cha) a niedbałością, z czegoby ją bardzo potrzeba prze- 
strzegać, a wczas, niż ludzie więcej na zęby wezmą. Te- 
goby naszej Pani potrzeba, choćby nie zjednyw^a czego 
u króla, jednakby miała dtUa opera (zrobiwszy staranie) 
przyzwać tego, co jej o przyczynę prosił; tam, że mu się 
modeste (skromnie) z tego wymierzyć, chuć a pilność swo- 
ją pokazać, na potem się łaskawie ofiarować, nakoniec 
i samaby mi^a o to stać, by Jej tera więcej o przyczy- 
ny, mówię słusznie, proszono. A takby się miała w tern 
kochać, gdyby co komu zjednjJa, jako ten, ktoby przez 
Jej M. przyczynę ku swemu przyszedł. Co gdyby było, 
takby się tern wsławiła, iżby ją co rychle miano za jedną 
świętą Panią. Oto tych wszystkich rzeczy wszyscyby za^ 
pomnieli. Więcej w Polsce ubogich niż bogatych , gdyby 
wszyscy w niej ufanie swe kładU, jeden dla brata, drugi 
dla swata, trzeci też sam dla siebie, i życzyliby jej tern 
więcej miłości Pańskiej , i saniiby za nią Boga prosili, 
nakoniecby ją czasu potrzeby nietylko panu poznańskie- 
mu ■) albo wojewodzie ki-akowskierau *), ale i samemu 
cesarzowi Ferdynandowi obronili ^. Nie wierz W. M. te- 



') ADdrzejowi hrabi z Górki. 

*) Piotrowi Kmicie. 

*) Ftrdynand brat cesarza Karola V. , król rzymski , wigierski 
i czeski, zażalony był na małżeństwu z Barbara, z powodu córki swo- 
jej Elżbiety, pierwszej żauy Zyguuuta Augusta. 
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mu, by to na paniech jedno zależało, aby Ją za Panią 
przyjęli; tak ci to wiele na pospólstwie zależy, które gdy- 
^7 wjśj snadi się rozmiłowało, musieliby panowie ustą- 
pić, gdyby wszyscy hurmem zawołali: „Bodaj zabił, 
„kto J6j za Panią nie chce mieć!" *). 

Koszucki natarczyme zatem nalegał na podczaszego 
RadziwiHaj aby jak najprędzej przyjeżdżał do siostry dla 
zaradzenia złemu w początkach. Życzył sob^e tego i sam 
podczaszy, ale jego znowu napominjJa Barbara, aby wy- 
wdzięczając się królowi za ciągle doznawane łaski, pod- 
dawi^ się zupełnie woli królewskiej. Ta zaś wola zatrzy- 
mywała go w Litwie. 

W tym czasie umarła wojewodzina wileńska stara, 
Gastołdowa, matka pierwszego męża Barbary; bogate ma- 
jątki wracały po niej do króla jako W. księcia htewskiego. 
O jedną z tych majętności, o Kajdanów ubiegał się podcza- 
szy Radziwiłł, a Barbara pomagała mu w tem gorliwie: 

„Bo nietylko W. M. pożytek czynić chcemy (pisała 
do brata), ale i służyć sam u J. E. M. bardzo radzi W. 
M. będziemy, bo wiemy, iż W. M. nad Nas bliższego przy- 
jaciela nie masz, któryby się starał o dobro W. M." 

ObiecywjJa Barbara podczaszemu, że Kajdanów mieć 
będzie, byleby cierpliwie czekał: „Bo o tera W. M. wiedz 
(pist^a dalej do niego), iż to Nam J. K. M. powiedział, 
że tego W, M. dać nie może, aż pierwej tam wszystkie 
rzeczy popiszą, albo się sam J. K. M. z W. M. ujrzy. 
Wszakoż jeśUby tego było długo czekać, przecie to J. K. 
AL może W, M. dać przywilej, posławszy jedno tym oby- 
czajem, abyś W. M. ni przed kim tego nie powiadał, ale 
tę sławę puszczo, jakobys to W. NL w dzierżawie od J. 

') /. c. 

D,gH,zed.yGOOgIe 



■2di JAGIELLOKKI POŁSIUK. 

K. M. miał. Bo się J. K. M. tego obawia, ahy też drudzy 
za tym powodem, o co tam z tego imienia (majątku) J. 
K. M. nie prosili, a nie chciŁdby J. K. M. już nic więcej 
od niego odłączyć" "). 

Wyjednawszy tę laskę dla brata, w liście do niego 
pisanym dodaje Barbara; „Kiedy nam W. M. odpisować 
będziesz, racz W. M. na ten list, który jest Koszuc- 
kiego ręką pisań, tak odpisać, jakoś W. M. insze rze- 
czy zwykł, aby nam przez ręce Koszuckiego zasię byt 
oddań '). A na ten drugi list, który jest za wiadomo- 
ścią J. K. M. pisań, tak W. M. odpisz, jakobyś się W. M. 
w każdej rzeczy J. K. M. podobał, wszystek się na wolę 
a na łaskę J. K. M. w tej i każdej rzeczy wydając; co 
gdy my J. K. M. pokażemy, rychlej W. M. koniec w tej 
rzeczy weźmiesz i powolności swśj w J. K. M. tem wię- 
cej 'poświadczysz" % 

W tym drugim liście, który za wiadomością króla 
nazajutrz pisany był do podczaszego, Barbara już tylko 
w ogólnych wyrazach o tejże obietnicy królewskiej nad- 
mienia: 

„Jakoś nam T. M. pisał o pani Grastołdowej , woje- 
wodziny wileńskiej śmierci, i k'temu też nam T. M. przy- 
pominać raczysz pierwszą prośbę swą, którą i teraz z nie- 
małą pilnością raczysz powtarzać o Kajdanów, tedy ja- 



') Kiydanów oddnt król dopiero w 1551 roku podczaszemu Ra- 
dziwiłłowi uatenczan już wojewodzie trockiemu. 

'*) A więc ten list, datowany z Krakowa w dzień Św. Bartłomieja 
24 sierpoia 1549 r. (a którego oryginał znajduje się w Uiłil. NiBCO- 
BOWSKIĆJ), pisany Jest ręk% Koszuckiego. Skazówka ta posłużyła 
nam do oznaczenia dokładnie i inny cłi listów ręką Koszuckiego pi~ 
aaaycłi ,i do sprostowania błędu co do podobizny załączonej do I Tomu 
9z:)cownego dzieła: Balii^skiboo Pism. Llistor. 

■■') Ob. Dodatek IV. Nr. 26. 
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kośmy to powinni, i uczyniliśmy w tem pilną przyczynę 
królowi J. M., podle też pierwszej prośby naezśj, w tem 
ku J. K. M. uczynionej. Lecz J. K. M. pierwój chce mieć 
doBtatocaną wiadomość o wszystkich rzeczach, które na 
J. K. M. po pani Gasztoldowej spadły. K' czemu już J. 
K. M. dworzanina swego dla popisania tych wszystkich 
rzeczy podać raczy. A wszakoż J. K. M. wziąwszy tego 
wszystkiego pewną wiadomość, chce w tej, mierze przy- 
czynę naszą i prośbę waszą na dohrój pamięci i na mi- 
lościwem baczeniu mieć" "). 

Tak przywiązana do krwi swojej Barbara, nie mogta 
znosić wtóni pomiędzy bracią. Widzieliśmy wyżej, jak 
z poświęceniem własnej urazy pogodziła marsz^ka Radzi- 
wiłła z podczaszym; niemniej troszczyła się potem o waśń 
tegoż m&TS7,aXka, z krajczym Badziwiłłem, o czem pisała 
do brata podczaszego: „Nie pomału iście tego pana mar- 
szałkowego z panem krajczym powaśnienia żałujemy, a je- 
szczebym snadź tśm więcej żałować musieli, gdyby tako- 
we rzeczy tak wysoko, jako się na to zanosi, podnieśćby 
się miały. Albowiem iż się to snadnie obaczyć może, że 
ztąd nicby innego uróść nie mogło, jeno obiema tym braci 
naszej wieczny na potem żal i nigdy nieupokojone między 
sobą powaśnienia, a przytem nieprzyjacielowi pociecha, 
i ztąd wszystkiemu domowi Uadziwitłowemu żałość nie mała. 
Przeto niybyśmy nic innego nie radziej widzieli, aby się 
- to ich -między sobą ziyątrzenie doma uspokoić mogło" '). 



') List ten datowan;^ z Erakown nazajutrz po Św. Bartłomieju 
(25 eierpnia) 1549 r., i nie Eoszuckie^o i'clc% pi^atiy, znajduje 
BiĘ w oryginale w Bibl, KrEBOROWSEiEJ. Ob. Dod. IV. Nr. 28. 

■) Liat Barbary do brata Podczaszego. D. w Krakowie w dzień 
Św. Wacława (28 września) 154!ł r. Oryginał w Bibl. Nieboeowskdbj. 
Ob. Dod. IV. Nr. 32. 
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W tym czasie rozazedł eig po całej Polsce i Litwie 
popłoch, od ziem ruskich splądrowanych przez Tatarów 
w ciągu września tegoż roku: 

„Żołnierza nie było (czytamy w kromce Bielskiego), 
wszakże Bernat Pretiftic, Jan Herburt, jUesander i Prokop 
Sieniawscy na zagony tatarskie puszczali eię, ale gdy wiel- 
kości ludu wstrzymać nie mogli, Tatarowie zamek Pere- 
mirkę obiegli, na którym jako nieopatrzouym, a ludźmi 
nie małymi obciążonym, gdy Wiśniowiecki kniaź odzier- 
żeć się nie mógł, poddał się z żoną Tatarom. A gdy on 
z zamku wyszedł, ostatek ludzi jęło się mężnie bronić 
Tatarom, ale Tatarowie podniatę uczyniwszy '), zame- 
czek spalili i ostatek pobrali. Od Peremirki gdy szli da- 
Iśj w Ruś, Jan Tarnowski kasztelan krakoseski z Sando- 
mierza ze swemi ku Tamopohi zaciągnął" "). 

Zygmunt August sam myślał pośpieszyć za wielkim 
hetmanem, po odebraniu hołdu od książąt pomorskich. 
Czytamy w liście Koszuckiego do podczaszego Radziwiłła *): 

„"W ten przyszły piątek w wilią Ś. Mateusza (20 wrze- 
śnia) hołdowały Panu naszemu pomorskie książęta przez 
posła swego jednego *). Majestat w rynku u ratusza prze- 
ciwko brackiej uhcy był postawień. Królowa J6j M. pa- 
trzała z kamienicy od Hektora, która jest prawie prze- 
ciwko temu placowi. Ceremonie te były: Króla ubrano na 
ratuszu w aparat biskupi, tak jak go koronują i w koro- 



') To jest : ogień podnieciwszy. 

^ Marcina Bielskiego Kronika Polska, wydanie pierwsze 
Btr. 590. 

^) Dan w Krakowie 23 wrzeinia 1549 r. Druk. w IBAŁil^aKiEOO 
Pism. Histor. T. U. str. 75 — 76. 

'*) Książęta pomorscy, Barnim i Filip bracia, prz3'Błali byli do 
Krakowa Baltazara de Wolde Dra Praw. pu inwestyturę Ziem By- 
towskiuj i Lawenburskiej. Ob.Dogiela CoiL DiploM. T.1. str. 5>3C — 587. 
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nę. Pan krakowski berło niód, jabłko ■wojewoda sando- 
mierski '). Potem gdy go na majestat wprowadzono, wzi^ 
sam berło w rękę i jabłko; tamże też posła przyprowadzo- 
no tych książąt, który przyklęknąwszy, przysięgę czynił " 

„J. E. M. przeciwko Tatarom rozkazał wszystkim 
dworzanom swym, aby byli gotowi Ta sława jest, aby 
się sam w tym tygodniu ru8zy<^ miał ku Sandomierzowi, 
WBzakoż jeszcze nic gruntownego nie masz. Pani nasza 
Jej K. M. choćby król pojechał, przecie w Krakowie mie- 
szkać będzie i my z nią. Nadziewali się sam od W. M. 
na ten zjazd, a najwięcśj ja, bom też tego najwięcej po- 
trzebow^ dla odpisu na listy ostatnie moje" *). 

Podczaszy Radziwiłł pomimo najszczerszej chęci nie 
mógł jechać do Krakowa, ponieważ król fcazsJ mu cią- 
gnąć z powiatami litewsldemi do Nowogródka dla nie- 
bezpieczeństwa od Tatarów, gdy Hieronimom Chodkie- 
wiczowi oddane było dowództwo nad Żmudzią. 

Barbara pisząc o tem do brata, dodała: „J. K. M. 
po^łHedzieć raczył, iż się to dla własnych przyczyn, które 
podobno T. M. na potem tajne nie będą, uczynić się mu- 
siało; a wszakże jednak, gdyby już ku dalszemu ruszeniu 
przyszło, J. K. M. z osobnej łaski swej, samemu T. M. tak 
nad Żmudzią, jako nad innemi powiaty wszystką sprawę 

i innemi swojemi listy poruczyć miał Iż Nam T. M. 

pisać raczysz, żeby T. M. tę uprzejmą wolę mieć raczył, 
tu ku J. K. M. przyjechać, cobyśmy też bardzo radzi wi- 
dzieli i mieliśmy niejaką okc^o tego, tyle ile się godziło, 
rozmowę z królem J. M. Król J. M. powiedzieć raczył, 
iż aczkolwiek J. K. M. dla swych i onego Państwa swego 
spraw, T. M. tam potrzebować raczy, wszakoż jednak, 

') Jao Tęczyński. 

') List KoBznckiego ilu PudczaHzego Radziwiłła. /. v. 
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gdy się już od tych Tatar żadnego niebezpieczeństwa na- 
dziewaćby się uie było trzeba, a gdy też już T. M. do 
Wilna przyjedziesz, t«dy zatem J. K. M. T. M. tu do sie- 
bie wezwać będzie raczył" "). 

Ale w wilią tego dnia, wedle zwyczaju swego wy- 
prawiła Barbara poufny list do brata , ręką Koszuckiego 
pisany, w którym i o takich, acz zupełnie niewinnych 
rzeczach wspomina, o jakich nie radaby była aby się król 
dowiedział. A to dlatego jedynie, aby nie mógł pomyśleć, 
iż ona przywiązaniem do brata, zaufaniu męża i Pana 
krzywdę niejaką czynić może. 

„CzytaUsmy ten list który W. M. przez Baka, ko- 
mornika J. K. M. do Nas porf^; w którym iż się "W. M. 
między inszemi rzeczami, na braterstwo swe ku nam, 
w potrzebach swych odwoływasz za to i dziękujemy i pro- 
simy byś W. M. to o nas rozumieć raczył, co bratu 
o siostrze rozumieć się godzi; nie inaczój jedno jakobyśmy 
wszędzie W. M. pomocni być mogU; abyś też "W. M. to 
poznał że się myśl nasza przeciw "W. M. nic nie odmie- 
niła. Czytaliśmy też i ten, wespołek z J. K. M., któryś 
W. M. przez Bagniewskiego pisał; w którym iż też o to 
W. M. piszesz, o co i w owym pierwszym, który Baka 
przyniósł: to jest iżbyś był W. M. wolsJ gdzie indziój 
jechać ku porfudze teraźniejszej J. K. M., niż do Nowo- 
gródka; na to "W. M. racz wiedzieć, iż to J. K. M. dlatego 
uczynił iż tam W. M. jechać rozkazał, iż się tego oba; 
wiał, by się tamtędy byU Tatarowie nie obrócili; co 
gdyby było, iżby był W. M. tam ztąd pogotowiu i z inszymi 
ku wyrządzeniu posługi J. K. M., a obronie Rzeczypospo- 



') List Barbary di> brata. Daa w Krakowie, we czwartek po 
Św. £ukaBzu (24 października 1549 r.). Orygiost w Bibl. Nieborow- 
SKiŻJ. Ob. Dodatek IV. Nr. 36. 
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litej. Otóż prosimy byś W. M. tego w tym liście do nas 
potem nie pisat, któryby miał przyjść do rąk J. K. M. ; 
a to dlatego, iż ten umysł BWÓj J. K. M. nam Sam po- 
wiedzieć raczył; więc byśmy nie radzi, by to J. M. miał 
o nas rozumieć , abyśmy to W. M. objawiali, co on z nami 
Sam mówić raczy. Raczże też to W. M. wiedzieć, iżeśmy 
my sami, o to J. K. M. prosili, aby był W. M. dalśj nie 
słał; bo iż jednegoż W. M. brata mamy, więc byśmy nie 
rjidzi abyś W. M. w takiej niebezpieczności być miał, 
któraby nam żałość a frasunek przynieść miała. Bo my 
jakośmy winni, i bardzo się we zdrowiu W. M. kochamy 
i o tern myślemy jakobyśmy większą pociechę z W. M. mieli. 
A co się przyjechania W. M. sam dotyczę , i o to się my 
pilnie staramy, aby się na tern stało wedle myśU a woli W. M. 
Co jednak W. M. z listu J. K. M. możesz wyrozumieć." 

W osobnym jeszcze przypisku Barbara dodaje radę 
aby się brat nie łączył z Chodkiewiczami, gdyż to kró- 
lowi nie miło. 

„Racz to W. M. też wiedzieć iż owo nie prawie ku 
myśK było J. K. M. co W. M. pisał, iż W. M. czcił, ważył 
pana Trockiego ') n siebie. J. K M. to mówić raczył: 
„Mógł się on z nim naradzić w rzeczach moich, albo 
„Rzeczypospolitej, a poniechać tego częstowania z nim ". 
Otóż my to W. M. woleliśmy oznajmić abyś się W. M. 
wedle myśli J. K. M. z nim obchodzić umiał; i radzimy 
to W. M. pókikolwiek W. M. tam w Nowogródku z nim 
będziesz, abyś W. M. z nim wielkiego towarzystwa i uczty 
poniecha " '). 

') Hieronima ChoclkievicKa. 

') lAat Barbary do brata. Dan z Krakowa 23 października 1549 r. 
z podpisem własnoręcznym, a pisany rgką Koszuckiego. Oryginał 
w Bibliotece Nieborowskiej. Ob. Dud. IV. Nr. 35. 
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Rok 1549 zakończył się dla Barbary wspaniałym 
obchodem jśj urodzin (6 grudnia) w Krakowie, gdy z po- 
wodu tej uroczystości Zygmunt August dwór cały podej- 
mow^ przez tydzień z hojnością wielką ■), 

W następnym roku miał być zwołany sejm o koro- 
nacyą Barbary. Z tą myślą zaczynali oswajać się nawet 
dawni przeciwnicy m^eństwa królewskiego, pomimo tego 
że królowa Bona nie zaprzestała knowań swoich, i wy- 
najdywiJa sobie spólników nawet pomiędzy krewnymi 
Barbary. Przyłączył się do nich teraz krajczy Radziwiłł, 
którego niesnaski z marszałkiem niedawno jakby wieszczym 
żalem napełniały serce królowśj. 

Jak żywo to Zygmunta Augusta obeszło, poznajemy 
ze słów listu Koszuckiego do podczaszego Radziwiłła: 

„To Bogiem świadczę, miłościwy panie, iżem dziś 
u króla mało nie zaplak^. Zawoławszy mię, jakoś z ża- 
łością mi powiedział, mówiąc: „Koszucki, wież to Bóg, 
„jeśli mię taniej nie sprzedadzą niż Chrystusa, za trzy- 
„dzieści pieniędzy; oto, prawi, królowa stara panu kraj- 
„ czemu dała pięćset czerwonych złotych, gdy u niej był 
„w Warszawie. Nu, wierę, nie wiem na co się pan krajczy 
„sadzi; jam nie tak panu krajczemu myślał; ale gdy się 
„jemu tak spodoba poczynić przeciwko mnie, panu swemu, 
„to niechaj naprzód ma co wygra. Gdyby był pan kraj- 
aczy dał tym niepotrzebnym drogom pokój przeciwko 
„mnie, choć z panem marszałkiem miał co czynić, przecie 
„by u mnie był w tej wadze w której jest pan marsza- 
„tek; ale gdy się jemu inaczej widzi, ja tak chcę trwać, 
„póki w Litwie nie będę. Bardzobym rad, aby mu pan 
„podczaszy na czas pokój dal; dlatego aby się mógł 

') Wydatki wynoaUy 605 złotych, 6 groszy i fi denarów. Obacz 
BALińSKiBOo Pism Histor. T. IT. atr. 84. 
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„obaczyć, ty sam wszystko wiesz, com ja jemu, albo on 
„mnie winien " ■). 

Do zmartwienia jakie to rozdwojenie domu Hadzi- 
wi&owskiego przynieść musiało Barbarze, łączyła się obawa 
o zdrowie i życie matki, która w kwietniu tegoż roku '') 
umarła w Wilnia Zygmunt August sam uwiadomił o tern 
żonę, a dworzanina swojego Stanisława Pieniążka do Wilna 
na pogrzeb matki wystrf '). 

Chętnie uciekł się król do czarów; wiarę do nich 
przeje był od matki. Tak wyrażał się o królowej Bonie 
w liście pisanym z sejmu piotrkowskiego, do podczaszego 
Radziwiłła : 

„Królowa Jej M. matka nasza, pod samym Piotrko- 
wem w niejakiej wsi, w Gomolinie mieszka i przywiozła 
też Jej M. była z sobą wielkiego Ogoża *) to jest cza- 
rownicę, którą od dawnego czasu w Warszawie miała; 
a tę czarownicę zjednała Jej M. Falczeska, starościna ko- 
biyńska. Myśmy jej czarownicę tu dostali; jest już u nas 
w klatce, śpiewa dosyć nie mało rzeczy; owa jest się 
czemu podziwować, co jednak potem z czasem wszystko 
dostatecznie wiedzieć będziecie mogli " *). 

') List z Krakowa w wielką sobotę (5 kwietnia) 1550 r. Dnik. 
w Ralińskieoo Pism. Histor. T. II. str. 94—99. 

") Barbara napisała o tein nazajutrz (26 kwietnia 1550) do brata. 
Ob. Dodatek IV. Sr. 40. 

") List Barbary do brata z 1 maja 1867. Druk. u Bali^siueoo 
T. U. Btr. 81 — 121. Ob. Uod. IV. Sr. 41. 

*} Hoże ożog t. j. kij do posuwania węgli w piecu; na ktiir^m 
jakoby czarownice jeździły na Łysą Górę. (Ob. Słownik Lindego). 

*) I.iat z Kotrkowa 20 czerwca 1550 r. Druk. w BaliSsiueoo 
Pism. Histor. T. II. rtr. 135—137. Baba ta trzymana była na- 
przód w Sieradzu, potem w Brześciu Litewsldin, pod strażą marszałka 
Radziwiłła. W. roku 1551 wstawiła się za uią do marszałka królowa 
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Do tego listu królewskiego dodana była sekretna 
ceduJa w której Zygmunt August wyrażał niepłouną 
nadzieję postanowienia czegoś pewnego „około cere- 
„monii królowej Jej M. małżonki naszej" i do- 
prowadzenia sejmu do końca wedle życzeń swoich, po- 
mimo matki „która ni o czćm innćm znać więcej 
,nie myśli jeno abyśmy wszystkich rzeczy i'po- 
, trzeb naszych zatrudnienie mieć zawżdy mo- 
„gli; zwłaszcza o tern się jaśniej słyszeć dawa, 
„iż nicby raczej widzieć nie chciała, tylko 
„śmierć, gdyby koronacya małż o nki naszej 
.dojść miała" '). Zygmunt August nikomu niedowie- 
rzając, jeno Radziw^łom rodzonemu i stryjecznemu bratu 
Barbary, pierwszemu kaz^ Wilna nie opuszczać, a dru- 
giego w Polsce trzymał aby go w każdym czasie do 
Barbary mógł posłać '). Zawziętości matczynej nie potrafił 
rozbroić Zygmunt August, przezwyciężywszy już prawie 
opór sejmu, a nawet słuszne poniekąd uprzedzenia domu 
rakuskiego. 

Do teścia swego króla rzymskiego Ferdynanda, (któ- 
rego już dawniej zniewolił był sobie zwrotem 30.000 zło- 
tych za wyprawę i przy wianek królowej Elżbiety); wy- 
słał król Andi-zeja Czamkowskiego po dobrą radę , a także 

Bona, ale bezskutecznie. Nieco później, gdy po śmierci królowej Bar- 
bary, Zygmunt August odprowadzał jej zwłoki do Wilna, i miał by6 
w Brześciu, kazał marszałkowi wydać babę do Dubinek, i tam ją tylko 
do przyjazdu swojego do Wilna przccbować: „Bo ekoro do Wilna prsy- ' 
jedziemy, już Łom jej prawo uczynić rozkażemy." (z liatu Zygmunta 
Augusta do marszałka Radziwiłła z Radomia 1 czerwca 1553 r. Druk. 
w Balińskiego Pism. Hiator T. II. str. 252). 

') BAi,iiisKiEOo: Pism. Histor. T. U. str. 137 — 13y. 

') list Zygmunta Augusta do Podczaszego Radziwiłła z Miechowa 
3 maja 1550 r. Ob. Dodatek IV. Nr. 58. 

D,s,i,zed.,L.OO^^lC 



z prośbą o posłów od cesarza i od króla Ferdynanda na 
sejm zwołany do Piotrkowa, w sprawie koronacyi królo- 
wej Barbary '). 

Niektórzy panowie z rady króla Ferdynanda objawili 
zdanie, że mszcząc się za tak prędko zapomnianą córkę 
swoją Elżbietę , król rzymski nie powinien trzymać z Zy- 
gmuntem Augustem. Ale Ferdynand odpowiedzi!^: „że 
„ani zemsty w sercu, ani nienawiści przeciw królowi pol- 
„skiemu chowaó nie chce". Potem, przywoławszy barona 
llerbersteina i D™ Jana Lang, obu dobrze znanych w Pol- 
sce z poprzednich poselstw, dat im pełnomocnictwo do 
króla, i do sejmu; a takie same odebrali oni także od 
cesarza Karola V, gdy zachorował poseł cesarski JuUusz, 
biskup naumburski. Jedno poselstwo mieli odprawić pu- 
blicznie, w obec wszystkich Stanów, drugie tajemne przed 
królem tylko; a wiele o tem mówiono, że pomiędzy obu 
panami coś ponfniejszego zawiązać się miało. 

Tu już posłuży nam za skazówkę dziennik barona 
Herbersteina, z autografii niemieckiego niedawno drukiem 
ogłoszony "). 

308« maja przebył Herberstein granicę polską pod 
Starą Krzepicą; dzień jeden odpocz^ w Brzeźnicy "), 

') Wspomina o tein także list królewski z 4 lutego 1550 r. pi- 
aany cyfremi do Hozyusza, biskupa natenczAs Chełmińskiego i po^a pol- 
Bkie|;o na dworze króla Ferdynanda. List ten odczytany został z ory- 
ginału przechowanego w Bibliotece Jagiellońskiej, przez uczonego ar- 
cheologa lÓAeta Łepkowskiego. (Ob. tajne listy Zygmunta Au- 
gusta. Wiedeń 1850). 

Text nasz pomoże do wyczytania wyrazu, oznaczającego ocze- 
wijcie cesarza Karola V. ktćry jak zobaczemy niżtg, obiecał także 
flwego poda na sejm Piotrkowski przysłai:. 

') W dziele iEródlowćm: Fonfea Serum Auatriacarum. T. I. 

') Miejsca pamiętnego urodzeniem Jana DlugosEa w roku 1413. 
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gdzie przyłączy? się do niego Dr Lang. 1 czerwca noco- 
wab polowie w Rozprzy, 2s° dojechali do Witowa 
i w tamecznym klasztorze Norbertanów dano im gospodę. 

B Wprowadzili nas tam (pisze Herberstein) pan Sta- 
nisław Hozyusz, biskup chełmiński ■) i wojewoda inowro- 
cławski *). 

6fit* odprowadzili nas ci dwaj panowie do Piotrkowa, 
do króla i do Stanów; i tam odprawiliśmy poselstwo na- 
sze przed królem i przed wszystkiemi Stanami. 

ggo udaliśmy się do królowej Bony, do Gomolina 
rezydencyi szlacheckiej, o dwie mile odległej od naszego 
klasztoru i tam otrzymaliśmy publiczną audyencyę. Tuż 
za królową siedziały trzy córki jej, niezamężne jeszcze. 
Assystowat Dr Marcin Kromer, sekretarz królewski, który 
też drf odpowiedź. 

10K'> byliśmy drugi raz u króla na audyencyi sekre- 
tnej; przy tem nie był nikt; tylko biskup krakowski % 
jako kanclerz. 

14P' przybyliśmy do królowej na jej żądanie i tra- 
ktowaliśmy z nią samą. 

168° przybył do nas, do klasztoru, książę Mikłdaj 
Kadziw^ł, a z nim kniaź Holszański i Dąbrowicki, i kniaź 
Zbarażski. 

17go przybyli pan Andrzej, hrabia z Górki, pan po- 
znański, i pan Marcin Zborowski, wojewoda kaliski. 

208'* przysłał do nas król Dra Marcina Kromera 
z zapytaniem czy chcemy zmienić gospodę? 

23B*' pojechał Dr Lang konno do pana kanclerza dla 
porozimiienia się w niektórych sprawach. ' 



') Znakomity teolog, a późniejszy biskup Warmiński i kardyn^.i 
'') Jan Koacielecki, albo Jan Slużewski. 
^) Ks. Samnel Maciejowski. 
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248'^ przyzwano nas i odprowadzono do króla J. M., 
z którym udaliśmy Bię do kościoła, yf kościele siedzie- 
liśmy o cztery stołki za królem. Potem jedliśmy z nim 
razem śniadanie przy długim stole. U wyższego końca 
siedział król J. M., u niższego my obydwaj. Że chociaż 
stół był długi, a nikt więcej niż zwykle przy nim nie 
siedział, tego przyczyna taka: że król miał zamiar posa- 
dzić także arcybiskupa '), biskupa krakowskiego, i pana 
to jest kasztelana krakowskiego *). Ale na pokojach kró- 
lewskich mówiono: że inni panowie uważaliby to jako 
wielką krzywdę dla siebie, jeśliby, jakby na wzgardę , nie 
byU dopuszczeni do stołu. Wtedy król postanowił posa- 
dzić wszystkich wojewodów i kasztelanów. Tych byłoby 
za wiele, zastrzeżono zatśm że tych tylko posadzą, któ- 
rym dają tytuł Magnifici (Wielmożni) w mowie i na piśmie. 
Ale ci którzy ciągle stawali po stronie królewskiej nie 
chcieli siadać przy tych którzy do tej pory sprzeciwiali 
się królowi. A więc wszystkich uwolniono od siedzenia. 
Król pił do mnie, naprzód zdrowie cesarza, potśm zdrowie 
króla rzymskiego; a za trzecim razem zdrowie obranego 
króla Maksymiliana '). 

Po stole odprawiono poselstwo tureckia I przy tśm 
byliśmy obecni, siedząc przy królu po prawćj ręce. Tur- 
kowi odpowiedziano: „Ponieważ cesarz turecki *) przy- 
„biera J. K. M. za syna, toć król J. M. chce go mieć 
„ojcem, a pokój zawarty, do końca życia chce utrzymać, 
„i życzy mu szczęścia". Do sprostowania granic ordyno- 
wano znowu kommisarzów. Potem odprowadzili nas do 

') Prynuua Dzierżgowakiego. 

^ Hetmana Tamowakiegu. 

*) Starszego ayna Fcrdynandowego który został królem czeskim. 

'') Soliman. 
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klasztoru, biskup kanclerz, i wojewoda płocki ') i jedli 
z nami wieczerzę. 

, 308" wyruszyliśmy z klasztoru (Witowskiego) do Piotr- 
kowa, do przeznaczonej dla nas gospody i tam zosta- 
liśmy już do końca. 

2«° lipca byliśmy znowu z królem w kościele; stoł- 
ków przykrytych dla nas nie było, a śniadanie jedliśmy 
u biskupa J. M. krakowskiego. 

4B0 lipca odebraliśmy od cesarza J. M. rozkaz dzia- 
łać i w Jego imieniu, jako posłowie J. C. M., gdy poseł 
zwyczajny J. C. M. z powodu choroby przybyć nie mógł. 
Co nam też i król J. M. (Ferdynand) także przykazsd. 
TraktowaUśmy o tem z biskupem J. M. i z kasztelanem 
krakowskim, uwiadomiwszy ich o wszystkiem, i prosiliś- 
my o audyencyą w imieniu cesarza J. M." 

W innem miejscu dziennika swojego pisze Herber- 
stein o czem była mowa pomiędzy posłami a biskupem 
i kasztelanem krakowskim *): 

„Czwartego lipca, gdyśmy obaj posłowie na mocy 
odebranego rozkazu cesarskiegcj traktowali z panem Sa^ 
muelem, biskupem krakowskim i z panem Janem hrabią 
z Tamowa kasztelanem ki-akowskim, jako z najwiemiej- 
szemi Radami króla J. IL, mówiłem do nich w następu- 
jący sposób: 

„Dochodziły do mnie niejednokrotne wieści, iż król 
„J. M. Polski życzył sobie i pragnął bardzo widzieć się 
„z królem rzymskim J. M. Jeżeli tak jest, to mojem zda- 
„niem najlepiej byłoby, aby sprawy, o których miałaby 
„być mowa przy widzeniu się królów Ich Miłości," pier- 



') Feliks SireiSski. 

') lionks Rerum Auntriacarum. T. I. atr. .^72. 
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„wej rozbierane były przez Rady i Porfy, aby przy wi- 
„dzeniu się nie było już żadnego nieporozumienia, ale 
„tylko zgodnie wydane postanowienia." — Na to mi od- 
powiedziano: „Żądanie to i pragnienie królewskie nie po- 
chodzi wcale z interesu j ale tylko z miłości i z przywią- 
zania, a także ztąd, aby choć raz z własnego państwa 
wyjechać, na co już etary król był zezwolił, ale matka 
pozwolić nie chciała." 

Następnie powiedzi^em znowu: 

„Światu wiadomo, że pomiędzy synem a matką pa- 
„nują niesnaski; to przy innych rzeczach mogłoby tak 
„być tłómaczonem, jakoby król ani z matką, ani z pod- 
„danymi zgodzić się nie mógł, a to nawet siostrom J. 
„K. M. jeszcze niezamężnym zaszkodzićby mogło. Prze- 
„ciwnicy bowiem wszystko zawsze najgorzej tłómaczą, a to' 
„daje powód do długiej obmowy." 

Na to mi odpowiedziano: 

„Nie ma innych sporów pomiędzy synem a matką, 
jak to tylko, źe matka chciałaby mieć taką władzę, jak 
za starego króla. Król nie czyni jej krzywdy w niczem, 
ale nie może pozwalać jej spótdziałania w wielu ważniej- 
szych sprawach. I tak królowa trzyma za swoje wiano . 
księstwo mazowieckie, tak obszerne jak Czechy, lubo nie 
tak donośne '). Okrom tego posiada jeszcze w Polsce 
i w latyrie dochody i zastawy, przynoszące jej dwa razy 
tyle co wiano. W tem nie dzieje się jej żadna krzywda. 
. Klejnoty wszystkie po śmierci starego króla zatrzymała, 
te nawet, które do poprzedniczki jej królowej Barbary *) 

— -it 

*) Das Henogthumb der Mas. {tat ao grosa ais Beliaim, gleidi- 
wal nit 30 ffiUUg). 
') ZapoIyB. 
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należały, a ponieważ atary król zapisz je córce swojej, 
z fcrólowśj Barbary sjrfodzonśj, a małżonce elektora bran- 
deburskiego '), trzeba będzie za nie 9.000 złotych zapła- 
cić. Leśnicki , dworzanin Ludwika , króla węgierBkiego 
i czeskiego, po śniierci pana swojego i króla, przywiózł 
był do Krakowa dużo klejnotów, które należały do króla 
Ludwika. Luboć stary król mógł był słusznie zabrać owe 
klejnoty, jako pozostałe po bratanku swoim *), zapłacił 
jednak za nie gotowemi pieniądzmi Leśnickiemn, a i te 
klejnoty oddał stary król Jej SL Pani matce. 

„Niektóre najkosztowniejsze klejnoty złożone były 
w osobnej skrzyni, która stała w skarbcu. W czasie cho- 
roby starego króla królowa Bona otrzymiJa rozkaz przy- 
niesienia tej skrzyni do łóżka królewskiego. A że tam 
zwyczajnie siedziała, zczaseni wiele rzeczy z tej skrzyni 
do rąk swoich pobrała. 

„Takiemi to zarzutami odpowiedziano na skargi po- 
dane przez królowę: że król na jej dwór nie łaskaw, że 
posłów jej nie rychło odprawia; że po śmierci starego 
króla nic jej król nie dał na utrzymanie sióstr swoich 
a jej córek." 

Zapisawszy tak na osobnem miejscu przy kredensie 
cesarskim treść dyplomatycznej rozmowy, tak dalej dzien- 
nik prowadził: 

„68" lipca król J. M. na prośbg biskupa kujawskie- 
go ^ pojechał konno do zamku jego, zwanego Wolborz, 
o dwie mile ztąd, i my pojechaliśmy tam na zaproszenie 



') Jadwidze. 

") Król Ludwik był eyneiu Władysława Jagiellończyka, starszego 
brata Zygmunta 1. 

^) Ks. Jfdrzeja Zebrz}'dovrskiegD. 
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biskupa, i jedliśmy z królem J. M. Mówił ze mną wtedy 
długo po niemiecku; od dwóch laty, jak powiadali Jego 
ludzie, tyle po niemiecku nie mówił. Pil do mnie raz 
z powodu arcyksiążęcia Ferdynanda *), a drugi raz wprost 
do mnie dla ocWody. 

78" jeździłem sam do królowej dla niektórych spraw 
na jej żądanie. 

SP> królowa powróciła do swojój rezydencyi na Ma- 
zowszu. 

1Z«° jedliśmy u pana krakowskiego. 

22eo hpca zrana król dał nam posłuchanie pożegnal- 
ne publiczne. Drugi raz kazano nam przyjść wieczorem i 
w obecności kanclerza i hrabi z Tamowa , pana krakow- 
skiego, oddano nam odpowiedź w sprawie tajnej i po- 
żegnano. 

2H«^. Na samem wsiadaniu odebraliśmy rozkaz kró- 
lewski, za którym poszliśmy już w butach do króla J. M. 
Sprawiwszy się tam za pół godziny, ujechahśmy na Roz- 
przę, do Kamieńska mil cztery. 

2980 do Brzeźnicy. Tam mieUśmy mieszkanie i utrzy- 
manie w zamku królewskim. Odwiedził nas tam pan Spy- 
tek z Tarnowa, dawny podskarbi a teraźniejszy wojewoda 
sieradzki, który nad temi dobrami ma nadzór. Dobrze 
' Hcząc mil cztery. 

30SO Upca ujechawszy dwie mile, przybyhśmy ponad 
"Wartę, i jeszcze trzy mile jechaliśmy do Starej Krze- 
picy. W zamku, który wcale dobrze zbudowany, jedhś- 
my śniadanie, a o pół mih dalej już jest granica szląska." 

Herberstein nie wątpi, że poselstwo, które on w imie- 
niu cesarza i króla rzymskiego w Polsce sprawiał, utrzy- 



') Syna młodszego króla Ferdynanda, orodzonego w r. 1629. 

D,g,i,zed.,L.OOgle 



JAalBLLONKt POLSKIE. 



in^o Zygmunta Augueta na tronie, i pieze w dzienniku 
sfwoim, że przy pożegnaniu aż trzy razy powtarzał mu 
król Zygmunt: „Postąpiłem wbrew woH Boga, który mnie 
„za to do kary swojej przypuścił, a ja zniosłem ją cier- 
„pliwie '). Teraz znowu zmiłował się nademną^ W tych 
„moich przeciwnościach znalazłem w królu rzymskim Fer- 
„dynandzie, ojcu moim, prawdziwego ojca, i tego mu 
„póki życia nie zapomnę, a przez wdzięczność, wszystko 
„co mi dał Pan Bóg, aż do koszuli na usługi Jego bym 
„oddrf!" — „A potem odprawił nas (kończy Herberstein) 
po królewska" *). 

Cokolwiekbądź, to poselstwo, o które (jak widzieliś- 
my wyżej '), Zygmunt Auguat domagał się usilnie u króla 
Ferdynanda, oddało mu niezaprzeczoną przysługę i w nar 
rodzie i może nawet u matki. 

Już też i najzagorzalsi przeciwnicy małżeństwa kró- 
lewskiego, Prymas, Kmita, Tęczyński, Górka zgadzali się 
na wolę królewską. Za nimi umilkli także posłowie. Mar- 
szałek Radziwiłł pracow^ około tego czapką i papką, 
a o zabiegach swoich tak donosił stryjecznemu bratu 
podczaszemu : 

„Acz za łaską Bożą większe poły u mej delii, niźli 
mi ją nieprzyjaciele skroili, wszakożbym rad zowąd swój 
choć jeden wóz wyruszył, bo sam baczę, nie po marszał- ' 
kowsku stoję, cudzemi sługami zmagam, bo swych nie 
masz, a k'temu tak sam strawno, że wśród Niemiec nie 
może być drożej. Co bardzo uprzykrzyło się mojemu mie- 
szkowi, bo mię sam nawiedzają często wszyscy Stanowię, 



') Może miało się to odnosić do pożycia z królowa Elżbietą. 

") FoaUn etc. T. i. str. 371. 

') Ob. Liity tajne Zygmunta Augusto. (. C. 
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przed któremi trndno mi się kurczyć, strzegąc i powagi 
książęcśj i dawy przodków naszych, a których tóż cza- 
sem trąbiono k'stoIo. U mnie choć trąbią w lisi ogon, 
jednak mam komitywę zawsze k'sto]u, a zwłaszcza podów 
ziemskich, którzy tak rok łajali, dziś już milczą.... Około 
{}ostanowienia małżeństn~& J. K. M. ja tak widzę z do- 
mysłów, że ta rzecz weźmie straszny koniec. Między Ra- 
dami już się dokonała o tćm rozmowa. Przyzwolą, by 
kto rozumu za piórkiem nie posłał na rynek" '). 

Zygmunt August zaś donosił już podczaszemu o sta- 
raniach swoich i o odniesionem zwycięstwie. 

„Było tŚż wspomniono krótkiemi i dosyć nczciwemi 
słowy, i też między innemi artykuły był podań artykuł 
dosyć uczciwie około małżeństwa naszego, a nic więcej 
nie było, jeno to, aby się opatrzyło iżby na potem, tako- 
we małżeństwo bez dołożenia Rad koronnych nie bywało, 
gdzie gdy ku temu artykułowi przyszło, myśmy w Radzie 
około tego uczynili dosyć nie matą rzecz ku temu się 
ściągającą: „iżeśray na przeszłym sejmie około tego byliś- 
my dosyć turbowani przez was, a snąć jeszczesmy tego 
nie zapomnieli, cośmy za niewczasu przeto od was wzięli, 
a tak nie radzibyśmy już więcej na tćm siedzieli, ani te- 
go od was dalej słyszeli." Była rzecz nie mfda od nas 
uczyniona, ale jakoby na ten sens była. Gdzie za takową 
rzeczą naszą panowie też o tem nic mówić nie chcieli, 
ani mówili, i owszem już o tem nic więcej mówić nie 
chcąc, zgodnie się im już to zamilczeć a k'temu raczój 
już zwolić, niż co mówić jest się zdało" "). 



') List z Piotrkowa 12 lipca 1550 r. Druk. w Bałińskiuoo 
m. UiBtor. T. !I. str. 152 — 159. 
*) Liat ZygmuaŁa Augusta do Podczaezego Radziwiłła z ]'iuti-- 
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A W następnym liście pisał znowu Zygmunt August: 
„Panowie ci wszyacy, którzy sejmu przeszłego nam 
conirarii (przeciwni) byli, jako arcybiskup, wojewoda kra- 
kowski '), wojewoda sandomierski '), pan poznański ^ i in- 
ni ci, omnibus modis (wszelakiemi sposobami) łaskę prze- 
najdowali. Zwłaszcza ksiądz arcybiskup z wojewodą kra- 
kowskim, ci się o to najpilniej przyczyniali, aby per 
omnem occasionem (przy wszelkiej sposobności) łaskę Nasze 
przenajdując , z wolą się Naszą zgadzali. Pan poznański 
ten też omnibus modis (wszelakiemi sposobami) starał się 
ku łasce Naszej przyjść w czem 1 pana marszałka *) brata 
waszego, i nakoniee pana krakowskiego (chociaż do tego 
czasu nie do końca dobrej przyjaźni z sobą wiedli), nie 
zaniechał sollicitować, aby mu łaskę Naszą zjednali, sam 
też Nam służby swe z wielką pokorą ofiarowi^; gdyśmy 
z Piotrkowa jechali, Nas blisko milę prowadził, między 
innem poddanych służb swych upokorzeniem, i strzemię 
u siodła, gdyśmy wsiadali na koń. Nam trzymał. Pan wo- 
jewoda krakowski, ten Nas do Krakowa przyprowadził, 
królowę Jej M. małżonkę Naszą tam honori^enter (z taką 
czcią) jako i Radzie i poddanemu przystało, z kreden- 
cem ręki swej przywitał *); przy stole Naszym (bo wten- 
czas z Nami jadł a Myśmy też natenczas z królową Jój M. 
jedU), przez zdrowie Jej K, M. pił i także z wielką uczci- 
wością Nas i królowę prosił do siebie na Wisznice *). 

kowa 2 lipca 1550 r. (Orygiaał w Bibl. Raczyńskich w Poznaniu). Ob. 
Dodatek Nr. 60. 

') Kmita. 

') Tfczyiiaki. 

') Górka. 

*) Radziwiłła. 

^) To jest: z laską ntarszałkowską w rękn. 

*> Do Wiśnicza. 
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"Wszakoż jeszcze gdy w Niepołomicach będziemy, pan wo- 
jewoda i z żoną pospołu swą ') do Nas przyjechać ma, 
i Nas wespółek z Jej K. M. na pewny mianowany czas 
ma do "Wisznica prosić. Jakożeśmy się już pospołu z kró- 
lową Jej M. u niego na Wisznicu być obiecali" *). 

Przez c^y czas pobytu Zygmunta Augusta w Piotr- 
kowie (od początku maja do końca lipca) zostawała Bar- 
bara w Krakowie , modląc się o prędkie bardziej jeszcze 
niż o pomyślne zakończenie sejmu. „Bóg zna (pisała do 
„króla), że życzę, aby sprawy Państw W. K. M. były przez 
„opatrzenie "W, K. M. w dobrej wierze a nie porywką po- 
„stanowione: ale natenczas Boże mi odpuść, wierę bym 
„rada, aby się mitJo na nim dziać, ku długiemu mieszka- 
„niu tam W. E. M., daj Panie Boże, aby się to na drugi 
„czas odłożył. Jakoż W, K. M. swego miłościwego Pana 
„i dobrodzieja pokornie proszą, aby mię W. K. M. słu- 
„żebnicę swą pocieszyć raczył przez pisanie swe, dając 
„mi znać pewny czas przyjechania swego: czego mi Boże 
„daj rychło doczekać, bo ja nie mam na świecie większej 
„pociechy, jedno gdy patrzę na dobre zdrowie W. K. M. 
„swego miłościwego dobrodzieja. Za miłościwe nawiedze- 
„nie zdrowia mego przez pisanie W. K. M. pokornie dzię- 
„kuję W. K. M. swemu miłościwemu Panu. Sam naten- 
„czas z łaski Bożej zdrowa, ale mi Bóg zna, zdrowie nie 
„prawie miło, będąc mnie tak długo bez W. K. M. mego 
„miłościwego Pana" '). 

') Zona Kmity, Barbara Herburtuwiia była wnuczką Kolanki aio- 
Btry rodzonej matki królowej Barbary. 

') Liat Zygmunta Augusta do Podczaszego RAdziwiłła , z Kra- 
kowa 12 siepnia 1550 r. Druk. w Zbiorze Pam. Nieucbticza T. I. 
■tr. 448 a potem w BałiSbkieoo Pism. Hiator. T. 11. str. 167—171. 

") List Barbary do króla bez daty. Drnk. w Dzienniku 
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Nie obeszło się przy końcu sejmu, bez odwetu na 
głównych stronnikacii małżeństwa królewskiego, na bisku- 
pie Maciejowskim i na hetmanie Tarnowskim; a to przez 
domaganie się egzekucyi praw koronnych z czasów 
królów Olbrechta i Alexandra. „Co gdy chrzcić przyszło, 
(czytamy w kronice .polskiej Marcina Bielskiego), najpier- 
wej na pieczęć Maciejowskiego, biskupa krakowskiego, 
a na starostwo sandomierskie kasztelana krakow- 
skiego uderzyli; chcąc aby on pieczęć którśj z tak wiel- 
kiem biskupstwem trzymać nie może; a ten st-arostwo 
które nigdy do żywota dane być nie miało, puścił. A tak 
Maciejowski pieczęć puścił, a kasztelan krakowski, sta- 
rostwo; chociaż dziesięcioro takie zasłużył ■). 

Biskup Maciejowski rozniemógł się na tym sejmie: 
i w krotce potem umarł w Krakowie na wodną puchlinę ; 
po śmierci jego dopiero oddano pieczęć królowi. O tym 
znakomitym biskupie i kanclerzu, którego widzieliśmy 
w ciągu tego opowiadania, nieustannie walczącego z królową 
Boną, w obronie i pierwszej i drugiej żony Zygmunta 
Augusta, dworzanin jego, Łukasz Górnicki taką zapisał 
pochwałę: „Był to pan nie jedno senatorskiego koła, ale 
i biskupstwa największego godny. Nie wspominając urody 



WnrszawBkim z roku 1826. T. IV. str. 325, a potćm w Baliń- 
skiego Piani. Hiator. T. U. str. 161 — 162. Już uczony Baliński 
wskazał btąd Górnickiego, który w Radomiu naznaczał pobyt. Barbary 
w czaaie sejmu 1550 r. (Dzieje w Koronie str, 35), gdy wszyst- 
kie liaty przytoczone w ramietnikach Balińskiego o Barbarze 
świadczą o pobycie królowej w Krakowie. Potwierdza to list Barbary 
piHany z Krakowa we środę po Bożem Ciele, a więc II czerwca 
1550 r. Ob. Dodatek IV. Nr. 43. 

') BiKLSKiEGO Kronika, Btr. 591. For. Stan. Orichoen Annales, 
str. 47 — 49. 
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jego pięknej i zacności domu; cnotą i rozumem wielkim, 
radą doskonalą, nauką, biegłością, czułością prjm miał 
.przed nie moXą liczbą pieczętarzów co przed nim byli; 
a świątobliwością żywota był równy tym, które kiedy bez 
męczennictwa kanonizowano" '). 

Wracającego z sejmu króla, radośnie spotkana Bar- 
bara na Wawelu, w gronie tych którzy dotąd głównymi 
nieprzyjaciółmi jej byli. 

Wkrótce potom gdy królestwo oboje przenieśli się 
do Niepołomic dla łowów, przybył tam Piotr Kmita, wo- 
jewoda krakowski z żoną, siostrzenicą Barbary, dla za- 
proszenia obojga królestwa do siebie, do Wiśnicza na dzień 
24 sierpnia tego roku. 

Na dzień naznaczony przyjechał też król do Wiśni- 
cza z królową i z bratem stryjecznym Barbary , mar- 
szałkiem Radziwiłłem. Przez dni trzy podejmował ich 
Kmita, wraz z całym dworem, z hojnością i wspaniałością 
niesłychaną. Na tym zjeździe, ubarwionym pozorem uczty, 
postanowiono zwołać senatorów na obraęd złożenia hołdu 
przez książąt lennych, a przy tym obrzędzie odbyć także 
koronacyę królowej Barbary ■*). 

Jeszcze w sierpniu z Niepołomic jńsai Zygmunt Au- 
gust do podczaszego Radziwiłła: „Piluie tośmy już obmy- 
śhwać poczęli, i już na to dobry fundament jesteśmy za- 
łożyli, jakoby to już pod czasem tych hołdów złożenia, 
które są na św. Katarzynę (25 listopada) dojść to mo- 
gło, na ozem naszemu i królowej Jej M. małżonki naszej 
dostojeństwu bardzo wiele a snadź wszystko zależy *). 

') Ł. Górnickiego Pzieje w Koronie Polskiej, str. 35. 
") Stan. Orichorii Aimales, str. 57 i Biklbkieoo Krouika Pol- 
aka str. 592. 

^) List Zygmunta AogURta do Podczaszego Radziwiłła :; Nifpo- 
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A w październiku z Krakowa oznajmtgąc podczaszemu 
Badziwifiowi że już uapewno przyjechać może na koro- 
nacyę, dodawał: „Tedy panie podczaszy nic wam wtem 
liście wątpić nie trzeba, że dwojej drogi tu ku temu jadąc 
nie uczynicie; bo ta już jest rzecz tak pewna iż bez 
wszelakiego wątpienia pod temi to hołdy, to jest na św. 
Katarzynę koronacya pewnie dojdzie" "). 

Koronacyi tej pragnęła Barbara jakby ostatniej po- 
ciechy wśród męczarni choroby; „ niczego śobio więcśj 
„nie życząc (pisze Orzechowski) jakby choć dzień jeden 
„po koronacyi przeżyć " *). 

Do brata, który niemniej niecierpliwie oczekiwał 
wezwania królewskiego na ten obrzęd do Krakowa, pisała 
Barbara „ że to już , co "W. M. i naszemu dostojeństwu 
„królewskiemu zobopólnie wielce należy, w tych cza- 
„siech dojść i skutecznie się dokonać ma: tedy 
„już w tem nie wątpimy, że W. M. ztąd wielką pociechę 
„masz i mieć będziesz. Za co Panu Bogu a królowi J. M. 
„tak wielkićj łaski i dobrodziejstwa, wiecznśm za^giwa- 
„niem dziękować jesteśmy powinni. I już to jest wola 
„króla J. M., aby W. M. ku temu czasowi tu do J. K. M. 
„przyjechać raczył" '). 



łomie 20 aierpnia 1550 r. (Oryg. w Bibl. Raczyńskich w Poznaniu). 
Ob. Dodat«k IV. Nr. 61. 

') List Zygmunta Augusta do Podczaszego Radziwifla z Krakowa 
15 października 1550 r. {Oryg. w Bibl. Raczyńskich w Poznaniu. Ob. 
Dodatek IV. Nr. 63. 

*) Sfan. Orichovii Annales, str. 58, 

") List Barbary do Podczaszego RadzimUa z Drwani vr piątek 
po Św. Krzyżu (20 września) 1550 r. Drnk w Zbiorze Pam. 
Niemcewicza. T. I. str. 452, a potem w BAuiiaKiEOo Piem. Uiator. 
T. II. str. 176—179. Ob. Dodatek IV. Nr. 44. 
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w niedzielę 7 grudnia nastąpił nakoniec tak długo 
oczeldwany akt koronacyi Barbary w katedrze krakow- 
skiej '), w obecności książąt Fryderyka Lignickiego i Wa- 
cława Adama Cieszyńskiego; posłów brandeburskiego 
i pruskich; oraz licznie zebranych panów polskich i li- 
tewskich. Pomiędzy nimi byli obaj Radziwiłłowie bracia 
rodzony i stryjeczny Barbary, którym przyznano na sej- 
mie nadaną przez cesarza Karola V godność książęcą, 
a nadto podczaszy dostał województwo trockie, a mar- 
szałek, kanclerstwo w. litewskie, a w krotce i wojewódz- 
two wileńskie. 

Przed wielkim ołtarzem w katedrze na Wawelu wznosił 
się tron suknem szkarłatnym obity, na którym królowa 
zasiadła po włożeniu jej korony na głowę, przez nieda- 
wnego wroga prymasa Dzierżgowskiego. W dwóch kom- 
natach złotogłowiem świeżo obitych zastawiona była wspa- 
ni^a uczta dla książąt i innych gości *). 

Dnia 9 grudnia odbył się na rj'nku przed ratuszem 
hołd publiczny przez postów Albrechta księcia pruskiego 
składany, i oddanie im wspanialej chorągwi homagialnej 
z adamaszku białego, ozdobionej bogatym kutasem zto- 



') Datę koronacyi Barbary ustalił ostatecznie uczony Baliński 
(nStud. Histor. Btr. 181). / księgi Rozchodów królewskich 
z 1550 roku, prostujiic dawniej oznaczoną w Pism, Historycznych 
T. II. str. 184 — 186. Z dawniejszych pianrzów jeden Paprocki 
(w Herbach rycerski eh) ma dokładną datę koronacyi Uarhary 
w dniu 7 grudnia; Bielski (w Koronie Polskiej str. 592) nazna- 
czają na 13 listopada; Orzechowski (Annales str. d8), na !) grudnia; 
(V. Iilus Decanhri); Stryjkowski, na 11 grudnia (w tydzieii po 
Św. Barbarze) Rysidskiego Mas. na lO grudnia. 

'') Z rękopiarau rachunków Lutomirskiego, podskarbiego 
nadwornego, przytoczonego w ItALifisKiEOO Pism, Histor. Tum 11- 
Btr. 188. 
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tym "). Królowa otoczona dworem swoim, przypatrywała 
Bię tej uroczystości z okien kamienicy Spytka Jordana 
z Zakliczyna podskarbiego nadwornego koronnego. Teraz 
już gdy widzi^a spełnione najgorętsze życzenia swój e, 
a domownicy winszowali jej korony, odpowiadała im 
uprzejmie Barbara; „Do innej mnie korony Pan 
„Niebieski powołał! Proścież Go tedy za mną, 
„aby to ziemskie berło na palmę niebieską za- 
„mienił, a miłego męża mojego w żalu po mnie 
„utulił" *). 

Z rokiem 1551 choroba królowej o, której niegdyś 
wzmiankę czyniła w liście do matki swojej, (z Krakowa 
4 Upca 1549 r.) przybierała stan coraz groźniejszy. Zy- 
gmunt August pielęgnując mrfżonkę z najczulszą troskli- 
wością, starał sig oddalać od niej wszelkie zbyt silne 
wzruszenia, jakich dozoawtJa zawsze Barbara na wspo- 
mnienie rodzinnej Litwy. Opowiada to sekretarz królowej, 
Koszucki w liście do podczaszego Radziwiłła, teraz już 
wojewody trockiego: 

„J. K. M. po mnie rfać raczył abym był przyszedł 
z tym listem W. M. do Jej K. M. ; z którym gdym przy- 
szedł, J. K. M. i sam otworzyć raczył i przed Sobą mi 
czytać kazał, a potem mię z nim do Jej K. M. odesłał; 
który gdym przed Jej K. M. czedł ^, Jej K. M. płakać 
eię jęła, potem odpisać rozkazała. Kazała mi była i Nie- 



') Z rachunków królewskich na rok 1550 w Mas. przy- 
toczoDych w BaliAskieoo Stud. Histor. str. 182. 

") Ze spółczesnych świadectw, których jednak bliżćj nie oznacza, 
pod^ BałiSski w Pism. Histor. T. II. str. 189. 

^ Zdiye WĘ że tak poprawin trzeba, który gdy przed J^j 
K. M. azedł; w tekście przytoczonym przez Balińskiego w Pism. 
Histor. T. II. atr. 200. 
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Bzykę ') przed się przywieść; ale J. K. M. nie dał mi 
go zaaię tam wodzić, dla nowego rozrzewnienia; i ten 
li6t którym do W. M. pisał, sam i swym sygnetem pie- 
czętować mi kazał. Nadziewam eię, miłościwy Panie, iż 
te apostema (wrzód) rzezać będą, który jest u Jej K. M. 

na żywocie Co się tycze rozkazania W. M. do Jśj K. M. , 

o przyjechanie sam W. M., jeśliby poti-zeba była; tego 
mi Jego E. M. wspominać przed Jej K. M. zakazał; bo 
się bał (jako powiada) wszelkiego jakiego rozrzewnienia; 
tak żem też nic nie śmiał spominać " ^). 

Sam Zygmunt August wielką boleścią zdjęty pisał 
do RadziwiHa (5 marca) o niebezpieczeństwie Barbary. 
„Jej K. M. zdrowie bardzo się zda być wątpliwe, tak 
„jako i doktorowie rozumieją i my też baczemy. Albo- 
„wiem z one) żywota twardości którą Jej M. miała jako 
„to W. M. dobrze możesz pomnieć, uczynił się wielki na 
„żywocie wrzód, który jest bardzo wysoki. Już się tak 
„postanowiło iż ten wrzód będzie otworzon; więc wież 
„to Pan Bóg na jakiej mierze Pan Bóg zatem Jej K. M. 
„zdrowie postawić będzie raczył. Ale panie wojewodo wi- 
„dzimy i sami, co absque magno dolore (bez wielkiej bo- 
„leści) od nas pisano być nie może, że Jej M. zdrowie 
„w niem^ej niebezpieczności jest teraz." Dalej dziękowid 
król Radziwiłłowi za obiecane wyszukanie baby biegłej 



') Postali ca Rodzi willo wskiego. 

*) List Koszuckiego do Radziwiłła wojewody trockiego z Krakowa 
4 marca 1551 r. Druk. w Dzieimikn Warsz. z r. 1826. T. IV. str. 67, 
a potem w Bai.ińskieoo Pism. Histor. T. II. str. 200 — 201. Ko- 
izucki, po dmierci królowćj Barbar? zo8tat na dworze Zygmunta 
Augusta, jako sekretarz i bibliotekarz. Umarł w Wilnie 4 kwietnia 
1559 roku; a miejsce jego zajął Lukaas Górnicki dziejopis i pisarz 
znakomity. Ob. BALiŃaBiKUO Pism Histor. T. U. atr. 241. 
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w Bztuce czarów, gdyż takową już miał pod ręką. 
PowtarzfJ mu zresztą zakaz przyjechania do Krakowa, 
„Albowiem by się jeszcze Jej Króloweka Mość tśm bar- 
„dziej mogła poruszyć w tej chorobie Bwśj z żalów które 
„by pewnie Jej M. uńaia, gdyby zaeię T. M. ztąd od- 
„jeżdzal '). 

Nazajutrz ucieszono się nie pom^u na dworze kró- 
lowej Barbary gdy ten wrzód co go miano rzezać sam 
się pod plastrem otworzył. Z radością doniósł o tem król 
Radzi^Yiłłowi, prosząc go aby Daklaniał królowę listami 
swojemi do rfuchania pUnie rady doktorów. 

„Oznajmujemy T. M. iż jeno za przyłożeniem dwóch 
plastrów bardzo lekkich, w których bardzo maluszkie 
corrosiva były, otworzył się ten Jej K. M. wrzód w prze- 
szły czwartek, a otworzył się ten wrzód pod tym wtó- 
rym plastrem sam dobrowolnie; za ozem z łaski Bożej, 
acz jeszcze Jej K. M. jest in magm pericuło (w wielkiem 
niebezpieczeństwie), wszakoż wżdy za tem otworzeniem tego 
wrzodu, longe melior capitur spes (daleko lepsza jest nadzieja) 
około uzdrowienia królowej Jej M. tylko p. wojewdo tu 
teraz tego jest najwięcej potrzeba, aby Jej K. M. co naj- 
bardziej a co najwięcej doktorów słuchać raczyła, albo- 
wiem gdzieby tego Jej M. cz^niić nie chciała, toby pe- 
wnie była, iżby się bez pochyby Jej M. sama takowem nie- 
sluchaniem o zdrowie przyprawiła, czego Boże uchowaj. 



') I.ist Zygmunta Augusta do RndziwUtn wojewody trockiego 
z Krakowa 5 marca I55I r. Oryginał w Bibl. Raczyńskich w Pozaa- 
iiiu. Umieszczony został w Pamiętnikach Bai.i<<ssie(10 o królowej 
Barbarze, pod błędną datą 1550 r. (wedle Pam. Nibucewtcza); 
a Baliński starał się tłóniaczyć błędna datę przypiskiem swoim do 
p. 102. Wynalezienie oryginału przecięło wszelką wątpliwo^i!, 0I>. 
Dodatek IV. Kr. (i4. 
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KBOLOWA BARB.UI* RADZI WIBbOWMA. 



Bo teraz w przepuszczaniu tej ropy, in mu/ndificatione 
{vf oczyszczeniu) wrzodu tego o wielkiej pilności o to mieć 
będzie potrzeba. A więc tu będzie trzeba rady i nauki 
doktorów bardzo sJuchać , czego Jej M. nie rada czyni. 
A przeto Twej M. żądamy, abyś T. M. do królowej Jśj M. 
jakie swe pisanie uczynił, Jej K. M. pilnie prosząc i per- 
swadując, aby Jój K. M. doktorów i rady ich we wszjst- 
kióm cale słuchać raczyła, a w tem wszystkiśm żeby 
Jej M. cierpliwa była. Bo to o zdrowie Jej K. M. idzie. 
A tak tego jest wielka potrzeba, abyś T. M. przez list 
8wój o to Jej K. M. prosił, i też do tego aby T. M. Jśj 
K. M. perswazje pilne dawał, aby Jej K. M. raczyła we 
wszystkiśm doktorów słuchać, i przetoż tego naszego ko- 
mornika do T. M. posyłamy z tym naszym listem, iżby 
T. M. takowe swe pisanie, jakeśmy wyżej pisali do Jej 
K. M. posłał, albowiem nie będzie-K stuchi^a doktorów, 
jakoż trudna wtem jest, trzeba się tego pewnie bać, aby 
sam Jej K. M. o zdrowie się na koniec nie przyprawiła '). 
Zygtmmt August widząc że Barbara, z osobnej ła- 
ski Bożej na zdrowiu lepiej się mieć poczyna, nietylko 
nie przyj- baby biegłśj w czarach, którą mu Kadzi- 
wiłł przysłał przez służebnika swojego Antoniego Łabę- 
tę, ale tę nawet którą miał ua miejscu, i która to co 
do tego potrzebnego być rozumiała z pilnością 
czyniła, odprawił *). 

*) List Zygmunta Augusta do Radziwiłła wojewody troi;kiego 
z Krakowa 10 marca 1551 r. Oryginał w Bibl. Raczyfiskicb w Po- 
znaniu. Ob. Dodatek IV. Nr. 05. 

*) List Zygmunta Augusta do Radziwiłła z Krakowa 24 marca 
1551 r. Oryginał w Bibł. Raczytiakich w Poznaniu, w Pam. 
BaliAbkikoo drukowany w T. U. p. 1U5-- 1U6; ale łiłędnie pod r. 1550. 
Oli. Dodatek IV. Nr. Rti. 
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Zygmunt August pisi^ do brata Barbary: 

„Co się tycze zdrowia, albo tej choroby królowej Jej 
M. małżonki Naszśj, tedy mniemamy iż za laską Bożą ex 
tempore in tempus (z dnia na dzień) królowej Jej M. do- 
brze lepiej będzie się polepszało na zdrowiu. Jakoż się 
polepsza: bo ten wrzód bardzo dobrze ciecze i już lewy 
bok wszystek, i ona twardość na żywocie, która w nim 

była, zginęła z prawego boku Owa z łaski Bożej 

bona spes est de comalescenłia {dobra jest otucha o wy- 
zdrowieniu) Jej K. M., bo i nogi które byty spuchły, tedy 
już im dalej, teni bardziej stęchają; a to ropa z tego 
wrzodu bardzo dobrze idzie„ '). 

Wśród tych obudzonych nadziei, zaświtała także dla 
Barbary nadzieja przebłagania nienawiści królowej Bony. 
Nie możemy lepiej opisać tego niespodziewanego wypadku, 
jak słowami naocznego świadka. Stanisława Maciejowskie- 
go, ochmistrza królowej Barbary, wyjętemi z Hstu jego 
do Radziwiłła wojewody trockiego : 

„"W ten przeszły wielkanocny wtorek ') st^ się dziw 
niesłychany na dworze Panów naszych. Przysłała królowa 
Jej M. starsza, matka Pana naszego , od siebie i od króle- 
wien Jch M. , kommiaarza Włocha, mnicha od sw. Fran- 
ciszka, z tak wdzięcznem poselstwem, jakie najwdzięcz- 
niejsze być może od łaskawej matki, ku najmilszej dziewce 
swojój; który oddawszy /Crfej /tWeras (listy wierzytelne), ręką 
królowej Jej M. jeden podpisany, a drugi, królewnej Zofii, 
wszystek napisany, rzecz uczynił do królowej Jej M, % 



') List z Krakowa 1 kwietnia 1551 r. Druk. w Zbiorze Pam. 
Niemcewicza T. I. str. 454, a potem w Bali^skieoo Pism, Histor. 
T. U. 8tr. 211 — 215. 

*) 31 marcn, gdy Wielkanoc wypadija w roku 1S51 na 29 marca. 

") List Maciejowskiego z dnia 5 kwietnia I55I wyżćj przytoczony. 
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Treść tej mowy znajdujemy w liście króla do woje- 
wody trockiego. 

„Iż królowa Jój M. matka nasza, post longm et va- 
rias dełiberałiones (po dtugich i przeróżnych namysJach), 
ponieważ tak Boża wola była, aby królowa Jej M. mał- 
żonką, synową Jej M. i królową ost^a; tedy Jej K. M. 
królową Jej M. łanguam nurtun et filtam suam cfuuissimam 
(jako synowę i córkę swą najukochańszą) pozdrawia, win- 
szując Jej K. M. łonges et felices prosperitates (długiego 
szczęścia i pomyślności). A iż to winszowanie ex integro et 
sincero (ze szczerego zupełnie), Jej K. M. animo (serca) 
pochodzi, t«dy ja qui sum ejus MąjestaHs conscientiae te- 
stis (którym jest świadek sumienia Jśj K. M.), świadczę 
że ta salutacya i to pozdrowienie, ex mente sinceń profi- 
cisciłur (ze szczerej myśli pochodzi). Zatem i od królewien 
Ich M. sióstr Naszych takież pozdromenie czystemi i ucz- 
ciwemi słowy do królowej Jej M. uczyni; i przy tern od 
królowej Jej M. i od królewien Ich M. listy oddał, któ- 
rych obydwTi listów kopie T. M. przy Naszym liście po- 
syłamy ■). Przy tern poselstwie było kilku kasztelanów . . . 
dworzan też nieco, panie wszystkie, które tu są, w ten 
t^óż czas przy królowój Jój M. były: jako pani wojewo- 
dzina krakowska ') z matką % pani Sandecka Żupniko- 
wa *) z panią Czechowską i innych bardzo wiele. Królowa 
Jej M., ta na łożu leżała. Owa się temu teraz poselstwu 
wszyscy bardzo dziwią" *), 

') Xie iidało nam sif dotąd wynaleić ani kopii tych, ani Bamych 
oryginałów. 

") Knicioa. 

") Herbu rtowc. 

*) Halszka z Koicieleckich Bonerowa. 

*) List ZygmnntA Augusta do Radziwiłła wojewody trockiego 
z Krakown 1 kwietnia 1551 r. jirzytoczotiy wyżej. 



Nie dowierzał jednak Zygmunt August matce, jak 
dowodni zakończenie iistu: „Wszakoż panie wojewodo, acz 
„to już tak smaczne poselstwo królowa Jej M. do mał- 
„żonki Naszej wskazała, wszakoż wolemy, iż się przez li- 
„sty raczej nawiedzać będą, niźliby się miały często po- 
„epotu widać. Owa ku ■wieczerze trzeba będzie 
„przyglądać." 

Bardziej obawiał się król dla Barbary trucizny i cza- 
rów, aniżeli niebezpieczeństwa samej choroby: „Królowa 
„Jej M. od dnia do dnia ku zdrowiu przychodzi {pisze 
„17 kwietnia marszałek Radziwiłł do W^*' trockiego); nie 
„opuści nas Pan Bóg, jak tego zazdrośni nieprzyjaciele 
„życzą." A w pięć dni później ■) Zygmunt August pisze 
do brata Barbary, donosząc o otworzeniu się nowego guza, 
z powodu którego: „dzisiaj trzeci dzień febra Jej K. M. 
„nadeszła, którą mniemamy iż da-h Bóg rychło przestanie; 
„i mamy za to, iż za łaską Bożą Jej K. M. już w rychle 
„ku dobremu zdrowiu przyjdzie; acz jeszcze Jej K. M. 
„won est <ilsque magm peńcido (z wielkiego niebezpieczeń- 
„stwa nie wyszła" '). 

Król łudził się jednak nadzieją do ostatniej chwili; 
obiecywał Radziwiłłowi rychły przyjazd swój do Litwy, 
nie przeczuwając jeszcze jak bolesną mu będzie ta podróż. 

Szóstego maja pisał król do Radziwiłła: „Co się do- 
tyczę zdrowia królowej Jej M. małżonki naszej miłej, tedy 
przecie Jej M. zdrowie i do tego czasu in magm est pe- 
riado (w wielkiem niebezpieczeństwie). Albowiem w tych 
czasach na Jej K. M. poczęły wielkie mdłości przychodzić. 



') 17 kwietnia. 

*} Oba listy dniŁgwune w Balińskju: Pism. Histor. Tom U. 
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KRÓtiOWA BARBARA SADZIWIŁCÓWHA. 'JG9 

WBzakoż, gdyby te mdłości jako się nadziewamy (spodzie- 
wamy) Btanęly, mniemamy, iż za laską Bożą może być 
lepsza nadzieja około zdrowia Jćj K. M. Wszatoż to 
wBzyetko łasce i miłosierdziu Bożemu zlecamy" ■). 

Niebezpieczeństwo jednak wzmagfJo się już z każdą 
chwilą. Chora pragnęła zmiany powietrza. Król kazał zbu- 
dować niezmiernie wielką kolebkę dla przeniesienia Bar- 
bary do Niepołomic; a gdy się w bramie miejskiśj nie 
mieściła, miano w murze wyłom zrobić, ale robotę tę 
uprzedziła śmierć królowej *). 

Już od dni kilku straszliwe wyziewy choroby wszyst- 
kich oddalały od łoża Barbary; jeden król tylko dzień 
i noc przy niśj siedzi-. 88° maja w uroczystość S. Sta- 
nisława, zrana po spowiedzi przyjęta Barbara Ci^o Pań- 
skie podczas Mszy, potem oleje święte; w samo południe ') 
Panu Bogu ducha oddała *). 

Tegoż samego dnia doniód królowej Bonie o śmierci 
Barbary Jan Tęczyński, W^^ sandomierski „i wiele innych 
„co chodzili z tą wiadomością, jakby z processyą jaką" 
pisała sama Bona do bawiącego podówczas w Krakowie 
sekretarza swego Włocha Ludwika Monti *). 



') IJst Zygrauntn Augusta do Radziwitta z Krakowa dnia 6 m^a 
1551 r. Oryginał w Bśbl. Raczyńskich w Poznnniu. Ob Dod. IV. Nr. 67. 

^ Stan. Orichoiii Annałes, str. 84 także Msa. Rysińskiego 
przytoczony u Balińbktkoo: Pism. Hiator. T. 11. Htr. 22T. 

■■"I O godzinie la**). 

*) Z listu Zygmunta Augusta do wojewody trockiego z Krakowa 
9 maja. Druk, w Zbiorze Pam. Niemcewicza. T. I. str. 459; a potem 
w Balińskiego Pism. Histor. T. n. str. 230 — 233. Tęż datg podaje 
Orzechowski; Bielaki błędnie podaje datę 6 kwietnia. 

*) W liście 2 Warszawy z 29 maja 1550 r. Druk. w Zbiorze 
Pam. Niemcewicza. T. I. str. 446. 
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Bonie to głos publiczny przypisywał otracie Barbary, 
lubo listy Zygmunta Augusta, Koszuckiego i list Bamejże 
Barbary do matki pisany, nie zostawiiją żadnej wątpliwo- 
ści o cborobie, która ją wtrąciła do grobu '). 

Trzeciego dnia po śmierci królowśj ') odbyte zost^y 
egzekwie przy celebrze wielu biskupów; ciało wystawione 
było ubrane w długą suknią atlasową czarną, w insygniach 
królewskich, w koronie, z berłem i jabłkiem, a gdy je 
do trumny schowano, Zygmunt August postanowił prze- 
wieść je do "Wilna. 

„A iż nie tu, ale w Wilnie tę ostatnią ciała Jśj K. 
M. sepulturę odprawić cbcemy (pieze król do Radziwiłła 
W**? trockiego), tedy Nas do tego wiedzie i prośba kró- 
lowej Jej M., bo oto za żywota jeszcze prosiła, aby 
w Wilnie leżała. Wiodą Nas do tego i niektóre własne 
przyczyny, i to też nakoniec, iż ponieważ Jej K. M. nie- 
którzy za żywota wdzięczni być nie chcieU, niechajże i po 
śmierci Jej tu nigdy nie widzą, ani mają" '). 

Napróżno błagał króla wojewoda trocki, aby gdy 
tyle był ukocha tę mrzonkę swoją za życia, po śmierci 
nie dawał na pośmiech ciała jej zmarłego, „ i (dodawał 
„Radziwiłł) domu naszego Radziwiłłowskiego, sług wiecz- 
„nych, poddanych swoich, nieprzyjaciołom naszym. Jeśliś 
„ją z łaski Bożej a swej potem, posadził na stolcu, i wło- 
„żyteś na nią koronę, zrównałeś ją W. K. M. z poma- 



') Bielski i Stryjkowski przypisują śmierć Barbary truciznie za- 
danej przez Doktora Wiocha, Orzechowski opisiyąo chorobę królowej, 
nazywa ją wyraźnie rakiem (cancer). 

") 10 maja. 

3) List z Krakowa z 14 miya 1551 r. Druk. w Zbiorze Pam. 
Niemcewicza T. I, str. 462; i później w Balińskiego Pism. Histor, 
T. II. str. 235 — 237. 
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„zańcy Bożemi ku czci Jśj i Swej. Przebóg pcrfóż ciało 
„jej tamże ad perpetuam ejus memoriam (ku wiecznej pa- 
„mięci), między ct»ła innych królów, aby ludzie nie mówili 
„że ją wyrzucono z korony precz, iż nie była godna leżeć 
„między temi koronowauemi Pany " ■), 

Zygiiiuot August, odpowiadając na list szwagra, tłó- 
maczyl się że stanowczo powziął ten zamiar pochowania 
ciała Barbary w Wilnie, pomimo że przedniejsi panowie 
pisali do króla prosząc aby pogrzeb odbyt się w Krako- 
wie, i że powszechnie odzywano' się z tśm; iż królowa 
„wielu użyteczną była, a nie szkodziła niko- 
„mu." Ale (powtarzał) „królowa Jej M. jeszcze za żywota 
„Nas prosiła, iż gdyby Pan Bóg co na Jej K. M. dopu- 
„Bcił, żebyśmy Jej K. M. w Wilnie chowali, k'temu iż 
„niektórzy tu w Koronie zdali się być i owszem poka- 
„zywali się być niewdzięczni królowej Jej M. Przeto gdy 
„żywej wdzięczni być nie chcieU; nie zdało się Nam, 
„abyśmy między tak niewdzięcznemi ludźmi umarłą cbo- 
„wać mieli; m( Ułud compleri possU (aby się to ziścić mo- 
„gło). O terra ingrata non lu^ebis ne ossa mea. (O ziemio 
„niewdzięczna nie będziesz miała ani kości moich!) ^. 

Zygmunt August zapewnił jednak wojewodę troc- 
kiego że się łaska królewska dla domu Radziwiłłowskiego 
nie zmieni: 

„A tak panie wojewodo, nigdy w tern T. M. i panu 
marszałkowi nic wątpić nie trzeba, iż chociaż umarła 
królowa Jej M., jednak Jej K. M. perpetua memoria setn- 
per apud Nos manehit (wieczna pamięć u Nas trwać bę- 



') I.iat Radziwiłła wojewody trockiego do łcruła z Wilna 18 maja 
1551 r. z orygiuatu przecłiowanego w archiwum Nie^wieżskim. Drnlc. 
w BaliA-skiroo Pieni. Hist^r. T. II. str. 242 — 245. 

*) Sluwa ScypiDna afrylcausktego. 
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dzie); co też i przy tem zawżdy także nieodmiennie Na- 
sza przeciw T. M. I przeciw pana marszałka łaska trwać 
będzie" "). 

Po wspani^ych egzekwiach odbytych w Krakowie 
w obecności dwóch biskupów, wojewody krakowskiego 
Kmity i innych rad koronnych, orszak żałobny ruszył ku 
Litwie 26 maja. 

Przez trzy tygodnie król nie odstępował kolebki 
ze zwłokami akochanej małżonki, *jadąc za nią konno. 
Do każdego miasta lub miasteczka zbliżając się Zygmunt 
August zsiadał z konia, i piechotą postępowE^ za ciałem; 
ani go niepogoda kiedykolwiek od tego powstrzymać 
mogła ^. „Trumnę z ciałem na noc składano na marach 
w kościele, a proboszcz miejscowy lub inni duchowni, 
jacy się tam znaleźU, zwykle egzekwie przy zmarłej od- 
śpiewywali. Powóz ze zwłokami królowej ciągnęły czarnej 
maści konie; a że wśród tej długiej podróży, i podczas 
mocnych upałów zaczynającego się lata, jedne i też same, 
dla zbytecznego znużenia, wytrzymaćby nie mogły, król 
kiizał zastępować je innemi, kupując chociażby najwyższą 
ceną" % 

RadziwiBowi wojewodzie trockiemu (któremu w tymże 
czasie umarła żona Katarzyna z Tomickich), Zygmunt 
August kazał przyjechać na spotkanie do Rudnik, rezy- 
dencyi myśliwskiej, o 4 mile od "Wilna; tam miały także 
przyjechać znakomite panie htewakie, a król sam rozpo- 



') List z Ki:iliczy (Kościelec wieś kościelna za Proaz o wicami) 
z 26 maja 1551 r. Druk. w Zbiorze Pam. Niemcewicza. T. I. atr. 463, 
później w Balińskieoo Piam. Histor. T. II. Htr. 246 — 249. 

*) Stanislai Orkhovii Atmales atr.^B4 — 85. 

') Warszewickiego: ParalleearuM Yiłarum LUiri U. p. 324. 
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KRÓLOWA DABBAKA BAOZIWIEEÓWKA. 2G9 

rządzat ceremoniaJ tego smutnego wypoczynku, przed 
pogrzebem wileńskim. 

„Racz T. M. wiedzieć, (pisze Zygmunt August do 
wojewody trockiego), iż ta wola Nasza jest, aby w Ru- 
dnikach ciało królowej Jej M. stało przed tym domem, 
pod owym alkierzem, w którymesmy domu sami mieszki- 
wać zwykli. A to T. M. wiedz iż się ciała nigdy z ko- 
lebki nie składają; przeto już przed tym domem, gdzież my 
mieszkiwali, ciaJo niechaj pod alkierzem stoi z kolebką; 
a w tym domu się na wierzchnich wszystkich gmaszech 
froncymer królowej Jej M. złoży. A My sami w tym 
domku drugim, gdzie król J. M. ojciec Nasz staw^, stać 
będziemy też na wierzchnich gmachach. Pan Stolnik ') 
z pisania T. M. z Nami mówił, aby gdzie w dwójce pani 
Kieżgałowa stara ^j z panią wojewodziną Potocką *) stać 
mogły. A tak niechaj stoją, a wojewodzina witepska *) 
z niemi trzecia, w tym domu gdzie królowa stara sta- 
wała, na wierzchnich także gmaszech " ^). 

Zdaje się że 20 czerwca przybył orszak żałobny do 
Rudnik, a po dwudniowym odpoczyhku, dnia 23 odbył 
się wspaniały pogrzeb w katedrze wileńskiej. Zwłoki kró- 
lowej Barbary pochowane zostały w kaphcy Św. Kazi- 
mierza, obok zwłok pierwszej żony Zygmunta Augusta, 

') SŁsDtflław Kieżgałlo stolnik litewski, spotkał króU 
jeszcze w Mostach o 20 mil od Rudaik. 

") Może matka stobńka? r 

') Zapewnie Petronia Rndziwiłłówna żona Stanisława Downjiiy 
wojewody Pulockiego. 

*) Zapewnie Anna Radziwiłłówna żona Staiiislawa Kiszki woje- 
wody witepskiego. 

") List z MoHtów z 17 czerwca 1551 r. Druk. w Zbiorze 
Pani. NiEMCEWCZA. T. I. str. 4(>7, poteni w Bali^bkieoo Pism. Hist. 
T. U. str. 2li3. 
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królowej Elżbiety, „do czasu, jako depozyt" (wedle 
bIów testamentu królewskiego). Później zaś miały być 
przeniesione do nowego kościoła Św. Anny, budującego 
się na zamku wileńskim, a w którym i Zygmunt August 
chciał być pochowany, obok dwóch małżonek swoich 
gdyby życie mii^ w Litwie zakończyć ■). 

Tymczasem sprowadzeni z Włoch dwaj rzeźbiarze 
bracia, Jan Maria i Jan de Senis, z kosztownych 
marmurów wznieśU wspaniiJe nagrobki dla dwóch królo- 
wych Elżbiety i Barbary, Nagrobki te które miały być 
później przeniesione do nowego kościoła Św. Anny, zni- 
kły później bez śladu, jak tśź i mury niedokończonego 
kościoła Św. Anny na zamku wileńskim '). 

Pamięć Barbary, wedle obietnicy Zygmunta Augusta, 
w sercu jego wiecznie trwała. Szaty jej gorącemi łzami 
zroszone, król przez całe życie chow^, a po śmierci, sio- 
strze swśj Annie, jako drogą spuściznę przekazał; „Szaty 
„królowśj Barbary (słowa są testamentu królewskiego), 
„które Gzowski chowa, a potem gdziekolwiek indziej naj- 
„dą, i u kogo będą, z ubiorem Jej M. wszystkim jakoż- 



') Testament Zygmunta Augusta, Druk. przy BałU^Bkiego Hi- 
storyi Miasta Wilna. T. II. atr. 162 i 175. Wspomnienia dwócli 
zgasłych żon, połączył z sobą Zygmunt August, tak jak ich portrety 
w książce pamiątkowej zachowanej dziś w zbiorach XX. Czartoryskich 
w Paryżu; wizerunek tej książki wydany został w ,chromolitografii we 
Wzorach sztuki średniowiecznej w dawnej Polsce Alexax- 
i>BA Przezdzieckieoo i Edwaeda Rastawieckiego, w Seryi I. 

'') Starauiem uczonych archeologów wileńskich a za ]>omocą składki 
w całym kraju zbieranej, miał się w naszych czasach wznieść nowy 
pomnik dla lirólowej Barbary w katedrze wiledeldćj, w której zwłoki jej 
spoczywają. 
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„kolwiek nazwanym, żadnej rzeczy nie wyjmując, Pannie 
„królewnie Jej M. Annie darujemy" '). 

We dwanaście lat po śmierci Barbary, pisał Zygmunt 
Augast do marsz^ka Radziwiłła: „A iż W. M. acz przy- 
pominasz w pisaniu swem zeszłą małżonkę naszą średnią, 
to pewna, że krótkiego szczęścia użyła, którego, 
(by było na to przejrzenie woli Boskiej), życzylibyśmy za- 
iste dłuższego" ^. 

W obec takiego uczucia niczem jest mądrość ludzka, 
w słowach zimnego dziejopisa zamknięta. „Wielką nauką 
dla królów jest ta niewiasta, jak nie przystoi im dla 
nietrwałych rzeczy, narażać się na wiecznotrwałe niesna- 
ski; jakiemi usiłowaniami król tę m^onkę zatrzymał, 
okazaliśmy wyżej; a przedmiot taką walką zdobyty, je- 
den dzień mu wydarł, wiele nasienia kłótni zostawując 
w Polsce" *). 



') Testament Zygmunta Augusta /. c W kilka lat puiniej Zyg- 
munt August ktiiry przywiązywał wiarę do czarów, chciał za pomocą 
sztuki Twardowskiego, lyrzeć cień Barbary. Ob. Mas. Joachima 
P0S8ELA: Historia Rerum Polon, et Pruten. przywiedziony przez Ka- 
zDiiERZA WojciCEiKOO W Klechdach. T. I. str. 212. 

^ List Zygmunta Augusta do marszałka Radziwiłła z Piotrkowa 
4 stycznia 1563 r, Wydonie Lachowicza p. 173 — 174. 

•) Stanislai Orichorii Annałes, str. 85. 
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R. 1495. 30 września z Onolabach. 

l.a) 

List Zofii Jagiellonki mai^rabiny brandeburekiśj do Ale- 

sandra, wielkiego księcia litewskiego. 

Was ich ia swesterlich Uebe ynd trew guts Termag hochge- 
bomer fiirat freuntlich lieber bruder, das ewr lieb frisch vnd ge- 
sunt, were mir ein besondere herzliche freud zuTememen. Mein 
lieber herr Tod gemahel Tnd ich mitsambt Tusem Idaden sein aus 
yerlejhen des almachtigen , noch geBimdt; got Łeyl ewr lieb vnd 
VUD8 das zu laDgen zeiten barmberziglich mit, in gliickeeligkeit 
vnd wolfart. Freuntlich lieber bruder, ewr liebe wissen, dass nur 
mein versprochen rtid Yerschrieben heyratgut rabezahlt aussen- 
steet, desshalb bin ich auch noch onyerwisen vnd unłersehen, wie 
swer Tnd soi^lich mir das ist, hat ewr lieb wol zu bedenken, dann 
solt meiu herr Tnd gemahel mit tod Tor mir abgeen, das got woli 
gnediglich lang Zeit enthalten, so haben Tnr tII uuerzogener jun- 
ger kiod, Tier son Tnd funS docbter, wie wird es nur so sweerlieh 
ond kommerlicb zusteeni mein swager Tnd lieber bruder marggraf 
Sigmond ist mit tod Torscłiiden, des selen got gerueh gnedig zu 
sein, auf den batt ich dennoch ein trosst gehabt, so es mit mei- 
nem herm solt zufall kommea sein, er hett mich nit Yerlassen, 
nu aber derselb njinmer an leben ist, wo der fali an meinen herm 
geschehe, das der barmherzig gott woli abwenden vud meine sonę 
so jung, das sie fiir sich selbs nit regieren konuten, werden sich 
andere Ton iren wegen des regiments untersteen, die mir Tilleicbt 
nicht geneigt sein mochtea, dadurch ich, so ich niclits herzubracht 
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vnd kein Yermeclmies hett, aus not aus diesem land weichen vnd 
mein freunden heymgedeyhen musst wie spotlich Tnd scbimpflicli 

das were zusam 

. . . . babt ir wol zu yennerken ') 

bruder mit allen Tnd gantzen Tleis, so hoełist ich kau Yud mag, 
in dem sonderlichen Yertraueo das ich zu ewr Ueb bab, ir wollet 
bruderiich furderu helfen raten viid doran Bein , das ich nochmals 
an laDgen Terzug meines Terschribeu und yereprochen heyratgutd 
GDtricht rad bezalt werd, bin ich au allen zweifel mein herr rnd 
gemahel werde mich dagegen nach laut des heyratbriefs genug- 
samlich versoigen Tnd Terweisen, so sich ein fal an seiner lieb 
begeb, das got Terwar, das ich deuuoch meiu furstenlich stand 
Tnd wesen lobhch Tud erhch gehaben miichte, das on bezalung des 
beyrat guts nit geschehen wiirdt. In der ganzen hofnunf, ir haldt 
eucb hierinn ais mein freuntlicher getreuer Tnd liebor bruder Tnd 
belft mir dis sorgfeltigkeit, abe ynd meinem herzen dis anfecbti- 
gung ru, angesehen, wie gross mir doran gelegen ist, ynd wie gar 
TerecbŁlicb Tnd spotlich es wer, das ich euch vnd anders meinen 
bruder aus der not holt heymgedeyhen, lieber wolt ich tod sein, 
Tnd will getrawen ir Terlasst mich hierinnen nit, will ich gott bi- 
ten, ewr lieb des miltiglich zu belonen. Ynd koont ich in swe- 
sterlicher trew ichts gethan, das euch tou mir zugefallen wer, des 
solt ir mich aiich gutwilhg finden vnd haben, damit befelhe ich 
ewr heb dem almechtigen vnd mich in ewr briiderlich heb und 
freuntschaft. 

Datum Onoltzpach am Samstag nach Michaelis anno 1495. 
Sophia. 

An berzog in littaw. 
Ze duła. 

Ewr bruderliche Ueb bin ich freuntlich dannckbar der zuge- 
handten Yererung, will die in ewr lieb angedencken haben ynd 
bebaltcn. Ich schick auch ewr lieb hirmit ein hembd, das ich mit 
eigner hannd gemacht hab , das wolle ewr lieb von meiner wegen 
tragen. 
(Or}'ginał w archiwum rodziny królewskiej pruskiej w Berhnie). 

I) W tern luiejscn pismo zupelaie nietzytelne. 
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l.h) 

Tłómaczeaie polskie. 

Ust Zofii Jagiellonki, małżonki Fryderyka, margrabiego 

brandeburekiego do brata, Alesandra wielkiego ksi^ęcia 

litewskiego. 

Co ja w siostrzynej miłości i wierze żjCKC Wam dobrze, wy- 
soko urodzony książę a miłościwy i ukochany Bracie, aby W. M. 
zdrowym był, o tern dowiedzieć się byłoby dla mnie osobliwie 
serdeczną radością. Mój miły Fan i małżonek i ja wraz z dziećmi 
naszemi z łaski Najwyższego jesteśmy zdrowi, co niech Pan Bóg 
W. H. i nam na długie czasy ndzielić raczy w szczęściu i powo- 
dzeniu dobrem. Miłościwy kochany bracie, W. M. wie, te mi obie- 
cane i zapisane wiano dotychczas wypłacone nie zostało, dla tego 
i ja dotąd żadnego opatrzenia i oprawy nie mam, a W. M. łatwo 
domyśleć się mo2esz, jak mi to musi być przykro i ciężko. Gdyby 
mój Fan i małżonek miał przedemną zejść z tego świata (co Fan 
Bóg raczy na długie czasy odłożyć), a mamy wiele niedorosłych 
dzieci, czterech synów i pięć córek, jakżeby ciężkie było i kłopo- 
tliwe utrzymanie! Mój szwagier i miły brat margrabia Zygmunt 
umaił (Panic Boże racz łaskaw być na jego duszę); z niego mia- 
łabym była pociechę, gdyby jakie nieszczęście na Fana mojego 
przyszło, on byłby mnie nie opuścił. Ale teraz kiedy już nie żyje, 
gdyby się co Panu mojemu stało, (co Fan Bóg miłościwie niech 
odwrócić raczy), a synowie moi tak młodzi są, że sami przez sie- 
bie rządzić nie mogą, wezmą się inni do rządów w ich imieniu, 
którzy może sprzyjać mi nie będą, a wtedy nie przyniósłszy nic 
z sobą i nie mając żadnego zapisu, musiałabym z tego kraju ustą- 
pić, i dom i przyjaciół opuścić, co byłoby wielkim wstydem i hań- 
bą, jak sami przyznacie 

(miejsce nieczytelne) 
Udaję się więc do W, M. jako miłościwego brata swojego z jak 
największą usilnoscią, w tern osobliwem zaufaniu, jakie mam do 
W. M., że mi po bratersku pomódz zechcecie radą i uczynkiem, 
aby mi tak długo zatrzymane, obiecane i zapisane wiano nareszcie 
wypłacone było. A najmniejszej wątpliwości nie mam, że mój Fan 
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i małżonek stosownie do intercjzy opatrzy mnie oprawą dosta- 
teczną, abym w razie gdyby co przypadło na Jego M. (czego Boże 
uchowaj) zawsze zachowała stan mój książęcy chwalebnie i uczci- 
wie jak się należy, coby wszakże bez wyjdacenia wiana nie na- 
stąpiło. Mam zupełną nadzieję, że W. M. zachowasz się w tern 
jak kochający wierny i miłościwy brat, i pomożesz mi ze wszelką 
usllnością, czyniąc zadość sercu mojemu, i z uwagi, że mi tyle na 
tem zależy; i jakby to pogardliwem i nikczemnem było, gdybym 
Was i innych braci mojej z potrzeby (heimgedahen) odwiedzić mu- 
sika, wolałabym umrzeć; a wolę ufać, że mnie w tem nie opu- 
ścicie, a ja będę prosić Boga, aby to W. M. miłościwie wynagro- 
dził. Gdybym ja z siestrzytiej miłości to uczynić mogła, coby Wam 
odemnie przypaść miało, w tem znaleźlibyście mnie zawsze naj- 
lepszej woh. Z tem poruczam W. M. Najwyższemu a siebie Waszej 
braterskiej miłości i przyjaźni. D. w Onalztzbachu w sobotę po 
K Michale (30 września) roku 1495. 

Zofia. 

Do księcia litewskiego: 

Ceduła. 

Waszej braterskiej M. uprzejmie wdzięczną jestem za przy- 
słany podarek, który chcę mieć i zatrzymać na pamiątkę W. M. 
Ja też przysyłam W. M. koszulę {ein Hemhd), którą własną ręką 
uszyłam, a którą W. M chciej nosić przez wzgląd na mnie. 
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n. 

1. 
Daty urodzin familijnych, zapisane w książce do nabo- 
żeństwa Zygmunta L, przechowanej w bibliotece British 
Museum w Londynie '). 

Die 11 mensis Febniarii U94 hora 13' m'. 30 Yegenolis nata 
est Ser™ D" Bona Sfortia, Regina Poloiiiae etc Qu8tn Fel"* 
serreut, dum fluvu iu freta curreut, coaTexa polus dum sidera 
pascet 

Die martis, hora ąuarta noctis statim pulsata, 18 Januarii 
151!). Cracońe uata eat ni"" D" Ysabella CasimirieasiB , ut fe- 
UcissimiH auspiciia et Tehemeutissime deBideratis. 

E>ie primo Ąugusti 1520 Cracovie, prope diem albescentehi, 
pulsata statim aeptima bora noctis precedentis, natus est 111™ Prin- 
ceps D" Sigismundus modemus, futurus Reic et beree, cui si- 
dera faTeaut nestoream etatem, imperium, feUcissimum et optabile. 

Die 13 Julii 1522 bora 4'* noctis snbseguentis pulsata, Cra- 
cOTie, uata est El" D" Sophia, eub fehci et auspicatissimo 



'I Kai%ikB ta formato malej ćwiarlki na porgaminiu pisana i czterema 
pickuemi miniaturami oztlnbiona, bytu iinjprzuil właBuością Zygmunta I 
którego wizerunek znajduje eig na jcduej z miniatur; potem Zygmunta III. 
(co poświadcza własnor^cznj podpis); przeszła następnie na własność do rO' 
dżiny Sobieskicb i Staartón. Ze tpadku po kardynale York nabyta, 
zottala przez kaięcia Sussex a uakoniec przez Muzeum Brytauekie. 
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sidere, qnain rerum omnium conditor diu serret et feliciter ad 
nestoreoa et optatos annos. 

AUi 18 de Octobro 1523 naści Anna sonante 13 hora. 

AUo primo de Novembro 1526 naści Catarina, uoaante 
4 bora. 

Alli 11 de P'ebraro, nel anno 1524 e morta la m™ S" du- 
chesBa di Milano, in Napoli ').. 

A di jjj di Maggio, neU'aDDO 1543, la reina Elisabetb 
figlia di Re di Bomani fu mantata al Ser"" Sigiamtmdo Augusto 
Re di Polonia. 

A di di Luglio, del anno 1553, la Reina Caterina pur 

figlia del sodetto Re di Bomani, fu mantata al sodetto Re di 
Polonia. 

La Ser"* Reina Boua si parte ... de Varsovia ił primo giomo 
di Februario che fa di Sabbato deli' anno 15 ...^ et arnvo in 
Bari, nel porto, alli ...') di Mtiggio del medesimo anno. Qu ... 
la sua felicisEima intrata dentr... citta di Bari, aUi XIII di detto 
mesę, che fu di Mercordi. 

Po tych notatkach które podobno samej królowej Bony ręką 
wpisane zostały do ksiąiki, a w których pomiędzy pierwsza 
a trzecią ioną Zygmunta Augusta ładnej wzmianki o dragiej 
2onifi JGgo Barbarze Radziwiłłównie nie ma, inną ręką dopisano: 

Die 19 mensis Novembri8 J557 hora quinta noctis Ser°" D" 
Bona SforŁia Regina Poloniae e vita discessit in castro Bari, ubi 
stetit usque diem quartam mensis Octobris anni seąuentis 1558 
et ipeo die sepulta fuit ....*) archiepiscopah in ciritate Bari et 
illic jacet 



') Izabella z Arragonii kBi§iDa medyolaoska (Sforza) madia królowej 
Bon;, urodzona w Neapolu 4 października 1470. roku, 
') 1556. 
') 12 maja. 
*) Zapewnie in tepukhro, w grobie arcjbiBkupim. 
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R. 1538. 31 Sierpnia z Krakowa. 

Królowa Bona do Dantjszka o portrecie królewnej 

Izabelli. 

Bona D. G. Reg. Polonie Magna Dux lituanie, Rossie, 
Prussie, Masone etc. domina. 

R*"* in Ch" Pater siacere nobis dilecte. Accepimos literas 
V. P. ąuibus nobis salutem et prosperam ac florentem valetudinem 
precatur et simul gratias agit nobis pro eo, quo<l P. V. ad eum 
in quo nunc est coostituta statum promoverimuB. Quae ąuidem tam 
gratae Toluittatis Y'* de accepto beneficio significatio grata nobis 
est et accepta. Speramus quod V. P. in hoc tam alto digoitatis 
gradu coUocata, ita se ei^a Regias ambas Maiestates et erga 
Rempublicam geret, ut maleTolos ac inridos eius, quo3 ait P. V. 
małe de se Taticinatos esse, pudeat, et Tanos &i]sosque in eonun 
opinionibus fuisse appareat. 

Scimus P. V. babere imaginem S™* filie nostre Isabelle. £a 
imago, si semiplena est, et similis iUi imagini, quae a capite se- 
cundnm pectus eat depicta, quam apud nos pictor V. P. fidit: 
Tolumus ut eam nobis V. F. mittat. Sin autem hec ipsa imago 
plena est et ataturam plenam in se continet, esŁque similis illi 
imagini, quam pictor V. P, isthic existens depiniit, qiiia turpis est, 
nec omnino speciem formamque filie nostre refert, eam non cu- 
pimus babere. Itaque P. V. non banc, sed semiplenam imaginem 
ad nos mittat et Taleat feliciter. Dat Cracorie die ultima Augusti 
Anno domini M. D. XYX. Yin". 

Commissio propria 
Reginalis M*'*. 

R*" in Qu*^ Patri. D" Joanni Dantisco Episcopo Yarmiensi, 
Sincere nobia dilecto. 

(Oryginał w bibliotece ks. Czartoryskiego w Paryżu Ms. 1596.) 
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R. 1539. Z Krakowa 13 Kwietnia. 

Zygmunt I. do Jakóba Wilamowskiego posła do Turek 
z poleceniem spraw Izabelli królowej węgierskiej. 

Wilamowski, po twojem wjjecliamu , gdy sam do nae przy- 
jechali posłowie z Węgier, żądali nas od Jaoa króla węgierskiego, 
Syna naszego miłego, abyśmy jego w prz^^jaźń Cesarską zalecali. 

A tak rozkazujemyć, aby ty z Cesarzem od nas mówił i z Ba- 
szami w tej rzeczy oa ten sposób. Naprzód powiesz, iż my wie- 
dząc i znając pr/.yjaźń i dobre sąsiedztwo, które ma przez wiele 
lat król Jan z Cesarzem J. M., a iż też wiele listów do nas Ce- 
sarz pisał, zalecając go nam, a opowiadając iż jest jego przyja- 
ciel, daliśmy jemu dziewkę naszą za nmtżonkę, którąśmy bardzo 
miłowali; mając tę nadzieję iż tam będzie mieszkała w pokoju do- 
brym, za t4 przyjaźnią którą ma Cesarz J. M. ku królowi J. M. 
węgierskiemu. 

Potem powiesz, iż gdy się już tak stało, żądamy Cesarza 
J. M. aby tej przyjaźni i brackiej miłości, którą ma dawno prze- 
ciwko Janowi królowi, odmieniać jej nie raczył; i owszem dla 
nasKÓj przyjaźni i brackiej miłości, by większą teraz jeszcze przy- 
jaźń jemu okazować raczył, gdyśmy mu dziewkę naszą, w nadzieję 
Cesarza J. M., jemu za małżonkę dali. Bo, co jemu dobrej przy- 
jaźni i sąsiedztwa dobrego okaże J. Cesarska Mość, to niemniej 
przyjmować będziemy, jedno jakoby nam samym się to działo. 
A to chcemy, abyś to pilnie, wedle rozkazania naszego powiedział 
i sprawił, pod łaską naszą. 

Dat. Cracoviae die XIII. mensis Aprilis 1531). Regni.yero 
nostri XXXm''. 

(Tomiciana XVIIL Ms. bibl. K. Swidzińskiego.) 
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K. 1540. 28 Czerwca z Poznania. 

Łukasz z Górki biskup kujawski do Zygraunta I. króla 

polskiego, o bytności swojej na dworze Joachima II. 

kurfirszta brandeburskiego. 

Lucaa de Oorca Eps WladislaTiensiB Sigismundo primo Regi 
Poloniae etc. 

Ser™ Res domine domine clementissima Quampriiniim a Sa- 
cra M** V" iuiunctum esset nuhi ad Ul™ Principem D™ Joachi- 
mam MarchioDem Brandeburgeasein Sacri Komanorum Imperii Ele- 
ctorem ac ad Ul™ dominam cousortem eiua, Sacrae M"* V™» cha- 
rissimam filiam, legacionis mimus: nihil aequ6 desideravi, ąaam ut 
prima ąuaąue occasione Msgem defunctus; Łamen expectabam 
Łantisper, quo aduenisset ad me D. Nicolaus Nipsicz Sacrae M"' 
Y"* aulicus, ąuo interprete in eiusce legationis functione uterer et 
qiii mihi apud Dl™ D™ Joanoem Marcbionem, apud quem man- 
datum sibi M"' Yestrae nomine legationem obiturus erat, potesta- 
tem liberae transitionis per saam ditionem impertraret. Is cum die 
Satumi antę Pcntecostes Posnaniam ad me Tenisset, ego die lunae 
proximo ad 111™ D. Joacbimum Electorem nuncium cum litteris 
Sacrae M"* V™* eipediTi. Rescripsit mihi Princeps Bimulque hor- 
Łatus est me, ut ad diem quartum Junii ad se Berlinum venirem 
valde commodum sibi fore, et ita ratioues suas poscere, ut ad 
eam diem apud UL D. suam presentiam meam referem. Mihi tam- 
etsi brere Łempus nec a redditu nuncii mei ampUus dierum un- 
decim ad Dl*™ suam traosmitteado tanto itineri esBet relictum: 
tamen esivi, ut 111"" D^ suae desiderio et mandatis Ser"" M"* Y™ 
satis facerem, neglecta prorsus onmi incommodltate, qua mihi pro- 
peracio itineris allatura erat : cum iŁaque in dicionem 111"" D"*' 
suae essem ingressns, exceptu3 sum a quatuor Consiliariis Principis 
qui mihi primum Francfordie deinde toto itinere adfuenmt; com- 
meatus Principis Uberalissime nutu in omnibus stacionibus eub- 
mimstrabatur. Quia Tero estus solis et areooHa itiaera gressum 
equorum meorum i-emorabantur, non potui ad statutam diem 
apud Principem esse; sed crasŁina die vid. Saturni Berlinum 
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adproperavi ibi; in obnum mihi iussu Principia missi eimt R*'" 
D" Episcopus Lubuceasis cum alląuot primariis Consilianis et toto 
eqaitatu Principis, a quibus honori£ce sum ezceptus et perductus 
in hospicium. 

Eo die cum pransus essem, misit Princeps Consiliańos, qui 
me ioTitarent, ut cnm ni" aua Yespertinis precibus audiendis in tem- 
plo adessem; excu8avi me Principi itineris lassitudine quietiaque 
desiderio. Yenerunt postea iidem Consiliarii postulaates me secundo, 
ut crastinae solemnitati iniciacionia templi cum Principe sacris 
missae et concioni adessem, deinde cibum unac aperem. Uursus me 
quanto modestius potui, adita templi ezcusavi: mensę ut accnm- 
berem, officiosissime sum assensus. Cum in arcem yeiiirem, dextram 
dedit mibi Princeps. Ego ID"™ suam Sacrae M*^ Y"" nomine sa- 
lutayi: ad meosam concedit Princeps mecum; penes me R'^ ac 
BI"* Cardinalis Moguntinensis oratores, qui eodem die quo urbe 
ingressus sum, Tenerant, alter Canonicus alter ex equestri ordiue. 
Deinde D. Nicolaus Nipsicz et D. Comes de Hadek ad proximam 
mensam assidebant iuniońbus Principibus. R" D. Episcopus Lu- 
bucensis et Doctores mei, preterea omnes mei seryitorea infimi 
manere sunt iussi ut coavivarent. 

Postquam essemus pransi, quum eo die Princeps omnino a 
negociis feriaretur, duxit me ut aedificia in arce conspicerem, quae 
profecto R*" sumptu Ul"* sua instituit; sensim vero progrediente 
principe per podium quoddam quum ego putarem me duci ad 
aha cubicula, in ambitum templi superne Ycnimus perfecte et 
mirę omatum , cnius atructuras mihi ostendebat Princeps : id 
tamen agebat, ut me noa opinantem in templum adduceret, ut 
eaaem spectator ceremouianim, et quia non licebat mihi a Pnncipe 
discedere, interflii precibus Tesperi^inis, quae decantatae sunt eo pror- 
8US ordine ac modo, ąuemadmodum apud nos, nihil immutatum 
in psallendis Horis audivi, signa priscae religionis ridi ubiąue in 
tabulis exquisitis3imo ari;ificio depictis, in altaribus instructis sacris 
indumentis et multis sumptuosis aureis argenteisque calicibua, et 
argenteis sacrarum reliquiarum thecis ita multis, ut ego quod 
memini, pancas viderem Ecclesias, quae cum bac in eisdem oma- 
mentis paria facere possent Templo egressi et Principe ad arcem 
deducto, valedixi. Die lunę anteąuam prandium Ciiset, dedit mibi 
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Princeps copiam exponendae legacionis in quo<iam cubtculo, i 
ad Be Lubuceosi et aliis tribus coosiliariis. Post auditam legacio- 
nem paululum digressus a me, in colloquium cum illis proxime venit, 
deinde ad aliud cubiculum transiuit; atque a colloquio reversus, 
ita responderi per D. Eustachium de Sliwen mibi fecit. Etsi, 
itiquit, DI" Priuceps noster ecclesiaeticas ceremonias de consilio 
BaroDum et Consiliariorum suorum ac de assensu tocius populi ac 
loei ordiuarii qui Brandebui^ensk Episcopus est^ ittstituisset, tamen 
ad eam Ser"^ et iavictissimi Kegis domini et Soceri sui colendissimi 
paternam admonicionem paululum deliberatus respondere intra 
paucos dies dignabitur. Pransi deiude eo consessu ut precedentt 
die, praet«r Oratores Cardtnalis Maguntini, qui iam discesserant, 
sumus: nisi quod Dl*" Princeps cum matronarum et \-irginum co- 
mitatu antę quam cibaria inferentur introducta est. Cujus salu- 
taodae copia ibidem mitu cessit, quam penes me io mensa consedere 
iussit Princeps. Deinde remotis mensis 111" Princeps me comitante 
Dl" consort«m suam antę cubiculum eius deduxit, permisitque 
mihi semotis arbitris eius Dl'™ alloqui et quae a Sacra M" Y™ 
maadata baberem, exponerem. Porro ego patemum affectum piam- 
que sollicitudinem, qua Sacra M"" Y™ erga postulacionem Dl"" 
suae de mittendo ad se primo R*"" D. Episcopo Culmensi deiude 
me veteraDo serritore atBciebatur, Dl"" D"' suae expo9ui, escusando 
quod ille ablegari propter publica et assidua negocia uequaquam 
potuerit Ego Tero a Sacra M" Yestra designatus libeutissime et 
alacri animo eam provinciam suscepi, in qua officium mcum et per- 
petuam propeusionem animi erga Dl**°' suam essem declaraturuii. 
Gracias egit Dl*** sua Sacrae M" V™* immortales pro ea pia atque 
pateroa sollicitudine ; quodque peticionibus stiis in mitteodo ad se 
et Dl™ Coniugem guum, uti postul&runt oratores, annuere dignata 
fuerit Exposui deinde Dl" suae omoia, quae fuerant mihi a Sacra 
M" V" commissa, coLortans Dl*™ suam, ut in recepta semel a ma- 
ioribus religioue obfirmato animo persisteret. Deum quandoque pro 
infinita sua misericordia effectitnim, ut controversiae religionis se- 
darentur , nec 111*™ suam kabere ut pertimescat, ne a quo(]ue co- 
gatur a laudabili religionis consuetudine abscedere. Quandoquidcm, 
ut certo comperi, Dl" Princeps sit ab eo proposito olieaus, ut co- 
gere illam relit, tantum abest, ut qui8quam alius conan id auderet. 
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In eo colloqaio Olud erat quod ego deprehendl graTissimum, quod- 
que animum 111*'' Buae tninim in modnm perturbaret metuebam : ut 
cum eo viro, qui ceremonias religionis usitatae permutaTisset, in 
coniuncta societate saitcti matrimonii conserrari Balva consciencia 
possit; bunc ego scnipulum cum antea a doctie iu religioae Tiris 
instructus essem facile ab 111'°* S. D. remov): cum omnino non 
debeat coniugii societas dirimi, nisi marituB ad eam yesaniam et 
caecitatem mentis (quod procul ab bomine Christiano Deus aTertat) 
fuerit perductus, ut sanctom graTissimuuiqae fidei in sanctiBsimam. 
Trinitatem aiticulum ausus fuerit pemegare; caetera si qnaDdo con- 
tingunt , debere alterutmm coniugem cum patientia in spem reiii- 
piscentiae, quam Spiritus SanctuB donat, perpeti. Haec cum intelligeret 
ita 86 habere, mirifice animo recreabatur, cum illam molestiam ac 
perturbacionem ex animo pooeret. Est quidem ita quod Dl*" sua 
angatur plurimum animo de ea discessione Principis a receptis 
ritibus Ecclesiae, non minus tamen et ni" PrincepR anxius est : quod 
eiua permutacionis occasioue Tideat magnopere illam perturbari. 
Hanc muŁuam sollicitudinem amor, quem ego uti'aque integerrimum 
cognon , ef&cit, ut alter ad eius mutacionem animum inflecteret 
tamen illam non cogere sed permittere, ut arbitratu suo religionem 
colaL In eum modum Ul"* Princeps curas suas et egritudines 
animi apud me commemorabat ; ego rursus levacionem ćoncepŁi 
moeroris condrmato et erecto persuasionibns animo adhibni. Haec 
die knae VII Junii acta suut. YIII Jiuiii in hospicio meo cum aliis 
Goosiliariis Principis, qno8 ad me invitaveram, pransus sum. Die IX 
Junii ni" Princeps responsnm miU dedit: de quo non atUnet plu- 
ribus tiic agere; etsi enim Yerbotenus esset mihi datum, respon- 
sum tamen hoc eadem scripto mihi communicari iussit Princeps; 
ex quo facile Sacra M™ Y" et propositum Principis et meam le- 
gacionem plene propositam et nihil ab instructione mihi data 
discrepantem cognoscere dignabitur. 

Ad omnes enim articulos ut verbotenns responsum fiiit, ita 
quoque scripto contiuetur, excepto articulo, quo Princeps sancte 
pollicitus est, nunquam se facturum, ut coniugem suam ad mutacio- 
nem priscae religionis ae dicam cogere Bed ue allicere quidem veht 

Hunc articulum cum in verbali responaione Princeps copio- 
sitjsime tractasset, concise ilU et exiliter redegeruot in scripto, nec 
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mifai scripŁum responsum prias attulerunt, quam iam eąunm esBem 
conscensiis, idque ut intellexi de mdustria, ne videlicet eius pollicita- 
tionis extenuatiouein illo in loco dcprehenderem. Qui enim Ecrip- 
tam responsionem attemperabant, hi visi sunt miłii autores fiuBse 
Priucipi, quorum ille consilia et persuasiones in immutacioiie reli- 
gionia sit eecutus; coofido tamen Principem promissi sui semper 
memorem fore ac impleturum esse. Frequeiiter enim etiam post fac- 
tam responsionem iterabat Princeps, nemiuem cogi debere ad di- 
versam religionem amplecteadam, nec se idem esse facturum io 
Cluistiana coniuge sua. Inter prandendum proximo die exorta 
fuit, ut audivi, ąuaedam de fide contentio inter Principem et Cauo- 
nicum Oratorem R"^ Moguutinensis Cardiualia, quae eousque procea- 
serat, ut incaiiduiaBet et commoveretur Priuceps. Iiide ego credidi 
illoa a R*"" D. Cardioali eodem iii negocio, ad quod ego Teneram, 
missoa esse. Quippe quod aciebam Sacram M"™ Y™* aliquid iam 
de hac re per literas cum sua R" P" tractasse. Atque ideo cum 
primum in Loapicium Yenissem, cupidua illonun coUoquii, D"™ Nip- 
sicz ad illoa praemiai, ut percunctaretur, an ia eo negoeio TCnerint; 
dixenmt non eius negodi causa ae esse mjssos, neque R"™" D. Car- 
dinalem suum intellezisse, ut Sacra M*" V" pro eo die ad aggre- • 
dieudum hoc negocium oratorem mitteret Si enim id intellesisset, 
procul dubio suos oratores etiam, ut eat nimium de saluŁe Prin- 
cipis sollicitus, mittere non neglexigset. Haec illi obtestaiitea me 
per D. Nipsicz uti in commisso negoeio pergerem, quandoquidem 
et R°"" D. Cardiualia idem iam pro aua Tice partim egisaet, par- 
tim adhuc ad?igilaturu3 , sit ncc coaquietums tantisper, donec 
P>« suam ad imitacionem priscae religionis, qnod facturum non du- 
bitanter aperat, perduierit^ nec R™" D"™ suam quidquam preter- 
misisse officii, quod ad confirmandam I*^*™* Principia Heduigis sen- 
teociam pertineret; ac pustremo manu sua 111^ Suae scripsisse, ut om- 
nino non dubitaret, maritum suum ad yeteris fidei ritua non ita 
multo post reversurum esse. Quod et mihi lU"** sua inter aecre- 
ciora sua concrediderat Illud praeterieram, cum orarem Principem, 
ut mihi exponendae apud D. Coniugem suam legationis facultatem 
permitteret: cum id ae cupidissime esse factonim diceret, horta- 
batur me, ut cum illa ita agerem, ne illi auxietas mentis, quam ini- 
cio propter mutatos litus conceperat, niaiore pericnlo refricaretur 
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ac recnidesceret; ego contra praeterea me veni8se dixi, ut ai quid 
8ive conceptae moesticiae iii III"" Principis animo resideret, 8ive 
quid in C0D3ervaDdo mutuo Olorum animo desideraretur, oportuuis 
consiliis et suasionibus pnrtini tollerem partim redintegrarem ; id 
quod 111™ D*"" sua a Sacra M** V"postulabat; ut is mitteretur, qui 
illam ex ea meutis aasietate relevaret et consolaretur: quod gra- 
tissimo animo accepit Princepa et passus est me bis cum Dl** eius 
consedere iu cubiculo, semotia arbitris, praetenjuam quod filiola sua 
natu in^or, ut illi assisteret, relicta erat, duae insuper famulae sta- 
bant. Adduci praeterea ad me insBerat Princeps liberos suos. ex 
III™ moderna coniuge sua editoa: admonens me, ut filioli Unea- 
menta diligencius inspicerem, si ille ad imsgiiiem Sacrae M"" V™ re- 
spotidereDt; profecto visus sum mihi deprehendisse illum puerum 
referre Sacrae M"' Y™* imaginem, et ita Princeps iudicat. 

Nona die Junii, qua respousum accepi, duxit me aalnii gratia 
a prandio Princepa ad viridarium freąueiitisaimum cervis et da- 
miolis, Deinde in hortum aedificiis, inambulacionibus consitis arbn- 
sculis, inciliis atque canalibos aereis aquam emittentibus instnictis- 
aimum , ud ad loci amoenitatem vix quidquam possit desiderari. 
X"* Juiiii antę prandium Tenati sumus in quodam nemore, quod 
spacio duorum miliarium ab urbe distat, cervo3, quorum ego alte- 
rum et 111°"" Princeps eiaculatis sagittis interfecimus. Gum Prin- 
cipe yenatum exierat IU™ Goniunx et in eadem cella venatoria 
et caetera minimi momenti. Dat. Posnaniae XXVIIŁ Junii. 

(Z Tomu XVin. Tomicianów w bibliotece K. Swidzińakiego.) 
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R. 1535. 10 Paidzieniika z Krakowa. 

List Zygmunta Augusta króla polskiego do królewndj 

Elżbiety, narzeczonej swojej. 

Sigismundua II. Dei gratia Rex Polooiae. 

Ser. Principi Virgiiu Elisabeth RomaDomm Regis etc. filiae, 
Infaati Hispaniamm , Archiduci Austriae etc et sponsae nostrae 
charissimae. 

Gonunisimus hiiic Mag. Ludovico Alifio Bui^;rabio Craco- 
YieDsi, Ser. Principia pareatia nostri coleDdissimi Secretario, noatro 
Bomiiie Serenitatem Yestram iorisere ac salutare, ooimullaiiue 
de meate nostra referre; ąuem ut hilari fronte audire, eique no- 
atro Domine dicenti, plenam fidem odliibere Telia cnpimua, ut beoe 
ac felicissime Taleat nostra apud Se memoria, habena freguentem. 

DaL CracoTiae, die 10 mensis Octobris, A. D. MJ>.XXX.V. 
Sigismimdus Augustua 
Rex. 

(Z archiwum ceaarskiego w Wiednia przepisany przez księżnę Te- 
reaę Jabłonowska. Mss. Jabłoń, atr. 276.) 
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Odpowiedź królewnej Elżbiety na list narzeczonego bwo- 
jegOj Zygmunta Augusta króla polskiego. 

Serenissime Princeps, Domine Bponse et frater charissime et 
fragraotia amoris continuum incremeutum. 

Mag. siiicere nobis dilectus Ludoviciis Alephius Yestrae Se- 
renitatis a secretis et orator ad nos destinatus , rir quidem inaig- 
nis eniditiouiR, functa primum legatioue aua apud Serenissimos 
ParenteB nostros colendissimos, Romauorum Hegem et Reginam, 
huc se transtulit, ut Serenissimos Principes fratres nostros cbaris- 
siinos, sororemque ac nos, Serenissimoruui Regis -et Reginae Pa^ 
rentum Yestrae Sereuitatis nomine iuviseret et yisitaret, sed nos 
impritnis et praecipue sibi a Yestra Serenitate demandata imposi- 
tione, proprio incidens nomine salutaret et alloqueretur. Sicut ab 
exliibitione credentialium bene et eleganter nobis exposuit pater- 
nam Ser. Parentum Yestrae Serenitatis charitatem, summamque be- 
nevolentiani et fratemum amorem, quam quorumvi suapte natura 
erga nos gerunt: singuiariter solerti item studio excusationem fecit, 
quare nuUum usqueiuodum oratorem suum ad noB expedire po- 
tuerit Yestra Serenitas; munusque et monile guoddain, per Yestram 
Sereuitatem nobis directum, simul prae8eiitavit, ut eodem intentione 
Yestrae Serenitatis uteremur et frueremur in signum fra^rantiae amo- 
ris sui; pluraque alia composite retulit, quae nobis de Yestra Se- 
renitate intelllgere gratissimum omnino extitere, ut propterea sig- 
nificatio buius optimi Yestrarum Sereuitatum anlmi cum in omnes 
Serenitates fratrum et sororum praefatorum, tum Yestrae Sereni- 
tatis in nos singalariter facta, ita nos omnes derinceret, quod Ye- 
stram Serenitatem non secua quam propriis nostrae Serenitatis pa- 
reutibus debetur, intueri videamus, Omuibusque Yestris Serenita- 
tibus Oranem felicitatem et sucuessum secuudissime bene precamur, 
Yestram Serenitatem maxime ut sponsum nostmm charissimum, 

complures et quam felicissimos natales virtute 

(Z archiwum cesarskiego w Wiedniu przepisana przez księżnę ka- 

uoniczkę Teresę Jał^onowską. Mss. Jabłoń, str. 30±) - 
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3. 
R. 1543. Z Pragi 11 Czerwca. 

List króla Ferdynanda do Samuela Maciejowekiego z po- 
leceniem Jana Marsupina sekretarza jego, przeznaczonego 
do usług królowej Elżbiety. 

Ferdinandu9 dińtia Eureute clementia RomaDorum, HuBgajiae, 
Bohemiae etc Kex, Infans Hispaoiae, Arcludux AusŁriae etc. 

Reverendissime in Christo Pater, devote eyncere nobis dilecŁe. 
IntellexiniuB non sine magna animi nostri voIupŁate ex consilia- 
rionim et commissariorum nostronim sermone, tum quantopere De- 
Yotio Yeatra faveat rebus et dignitati nostrae, tum etiam quam 
propeosam voluQtatem, Bjncemiaque affectum erga Serenissimam 
Reginam Elysabetliam filiam nostram cbarissimam habeat, adeo, 
nt pro bonore et commodo illius omnem operatn autboritatemąue 
snani adbibere parata sit. Quare de eo Devotioui Yestrae tum me- 
ritas agimus gratias, tum illi persvasum esse Tolumus, nos tot tan- 
taque studia et officia ejusdem Devotioius Yeetrae singulari gratia 
et clementia, ąnam oblata occasione erga se promereri curaturos. 
Hortantes proiude Devotlonem Yestram, ut quemadmodum cepit, 
filiae nostrae cbarissimae omni favore et patrocinio in quibuscuD- 
que rebus et negotiis suis adesse Telit. Quo nihil nobis DeTotio 
Yestra gratius faccre poteriŁ Et quia hunc Secretarium nostrum 
Joaunem Marsupinum istuc emandaTimua, ut apud Serenissi- 
mam Reginam filiam nostram carisissimam Secretarium et inter- 
Duntium ageret, quemadmodum Devotio Yestra ab eo latius et 
nberiua iutelliget: petimus, nt DeTotio Yestra «i plenam fidem ad- 
bibere, atque adeo illum, nostri causa, diligeuter commendatum 
babere Telit Quam bene valere cupimus. Datum in arce nostra 
regia Pragae, die XL mensis Junii, Anno domim M.D.XLIII. Regno- 
rum nostronim Romani XIII., aliorum rero decimo septimo. 

Ferdinaudus. 

Ad mandatum Caesareae Mąjestatis proprium. Ad. Carolus. 

R. in Christo Patri Samueli Episcopo Ploceusi, Regni Polo- 
niae Yicecancellario, syncere nobis dilecto. 
(Oryginał w bibliotece królewskiej w Berlinie, przepisany przez 
P. Kazimierza Krasickiego.) 
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4. 

R. 1543. D. 23 Sierpnia z Narwi. 

List Zygmunta Augusta do teścia swego króla Ferdynanda 
o stosunkach swoich z żoną. 

Accepimus litteras Sereuitatis Yestrae, ąuibus dos diligenter 
et ex finimo admonet, qaa ratiooe nos erga Ser"*" Reginam fiUam 
Majestatis Yestrae, conjugem Tero nostram cbanssimam, gerere et 
qao amore eam complectere debeamus. Admonitionem Majestatis 
Yestrae pro nostro in illam affectu , non solum boni et aequi con- 
suluimus, sed etiam grato accepimus animo. Quae omnia Serenis- 
simae consorti nostme re ipsa praestamus: non enim sumus tam 
imbecillis, ut prorsus non intelligamus, quo studio connubium Deo 
Optimo Masimo datum prosequenduni siŁ Consortem nostram de- 
bito pro3equimur amore; cuius consuetudine nobis nihil charins, 
nihil suaviu3 unąiiam fieri potest. Denique illius MajestaŁi onmia 
suppeditantur, quao ad ejua statum et dignitatem nostram perti- 
nere Tidentur, ita ut nihil ejus Serenitati deest. Itaque ea de re 
nolit esse amplius Majestas Yestra solhcita. 

Ex Nareir, die 23 mensis Augusti, A. D. 1543. 
(Z archiwum cesarskiego w Wiedniu przepisany przez księżnę ka- 
Doniczkę Teresę Jabłonowską. Mss. Jabłoń, str. 853.) 



R 1544. Z Wiednia 17' Stycznia. 

List barona Herberst^ina do arcybiskupa gnieźnieńskiego 
Gamrata z zaleceniem interesów królowśj Elżbiety. 

RcT. Archipraesul et D"' D"' observandissime. Serritiorum 
meonim conunendatione praemissa, immortales gratias ago B'** 
jjni V™ de gratia et benevolentia mihi exhibita; impetrabo mihi 
gratiam et benevolentiam Y"" R"" D"" ońini mea possibilitate. 
Cumąue scio Y™" R"*™ D"™ in tanta authoritate apud S""* Reges 
Poloniae eese et dignitate quapotes, et innata prudentia : non pos- 
sim me continere, quin ad Bandem admonendo et supplicando scri- 
bam, ut Y" K** D"° ordinet negotium S™" Reginae Elisabetb et 
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Consortis sui S*^ secundum naturam conjugii chrietiaiu, ut coha- 
bitent debite. Nam quicquid fit indebite, id Łotum retorąuetor in 
gnwia Begjnani Bonam D"" meam clementissimam. Quam7i8 ego hoc 
ipse non credo, tamen scribo quae in ore siuit omni populo. Haec 
taDquam spirituali patri S"^ Itegiaae et ex singulari confidentia 
Tero Bcribo, et me Y" R"* D^ commendo. Ex Yiemm AosŁiiae, 
XVII. Jaooarii, Anno D. 1544. 

E. V. R. D. 
obseque ntissimus 
SigismunduB liber baro 
iu Herberstein m. pr. 
R*" D" D"° Petro de Gamaratis Archiepiscopo Gnesnensi, 
Legato nato et Primati Regni Poloniae, Episcopo GracoTiensi etc. 
D" Buo obserraatissimo. 

(Oryginał w bibliotece ks. Czartorysldch.) 



R. 1644. Z Piotrkowa 13 Lutego. 

List królowej Elżbiety do męża, króla Zygmunta Augusta. 

Serenissime Rex et Domine D"* Cot^us gratiosissime et 
obserrandissime. 

Begiae Majestati Yestrae me, studiaque et obsequia mea 
fidelissime hnmiliter commendo. Oratiose Rex idemqne Co^juz 
animo meo jucundissime. Gratiosissimum milii fuit, tametsi antea 
amorem erga me conjugalem satis perspectum haberem, ex litteris 
tamen Majestatis Yeatrae cognoBcere fortunas et eventus omnea 
meos, Majestatem Yestram communes mecum dicere. Sed qaoniam 
Majestatem Yestram ita cor roetun deeiderat atque reqnirit, ut 
eine Majestate Testra nullo modo couqnieBcere poterit, non mitu 
odio vertat MąjesŁas Yestra, si Majestatem Yestram iterum ite- 
rumqne obsequio precor, ut MajestaB Yestra famulae Buae fideli 
misertus reuerti ad eam non graTetur, Quo beneficio cum Ma- 
jeatas Yestra me sibi perpetuo rerincerit, sponte sua pridem 
obstrictam, tam et mandato Dei parebit et saluti suae consulet. 
Cracoviae quidem et in partibus istis a peste dicuntur eaae 8alva 
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et tuta omnia; Lithuamae autem ab eadem peste in annum 
praesentem multi Talde metuunt Tamea mihi de Majestatis Ve- 
strae bonitate polliceor, preces meae moreut, ut reditum saltem 
buc 8U0 aibi Majestas Yestra parare Telit Quam dod minus atque 
me ipBam tutelae et praesidio Dei commeudo. Yaleat Majestas 
Yestra felicissime et ancillae Euae ne oblmscatur. Datae Petń- 
coTiae, in Yigilia S. Yalentini 1544. 

(Z archiwum cesarskiego w Wiedniu. Eopia z Mss. księżn. Jabło- 
nowskiśj str. 914.) 



R. 1544. Z Piotrkowa 18 Lutego. 

List królowej Elżbiety do męża, króla Zygmunta Augusta. 

Serenissime Princeps, potentissime Eei D"" et Coniux gra- 
tiose et charissime, post officiosam bumilemąue mei, studiommąue 
meorum commendationem. Gratiose Rex et D" Comux obsenran- 
dissime. Ne hunc quidcm t-am opportunum hominein sine litteris 
meia ad Regiam M'™' Y"" yenire Tolui. Nihil enim facio libentius, 
(luam quum cum M" V" vel absente per Utteras colloąuor. Nihil 
etiam mihi hoc tempore potest esse iucundius, quam guum M*" 
Y*" respousum gratiosum lego. Utinam autem t^uam primum cum 
M** Y" praesente mihi colloqui liceatl 

Fasit boc Deus, qui M"*" Y™" fehcem buc reducat et salvam 
diutissime conservet, ancillae suae fidelis sedulo mcmorem ! Datae 
Petricoviae, 19 Febr. 1544. 

(Z archiwum cesarskiego w Wiedniu. Kopia z Mss. ks. Jabłonow- 
skiej Btr. 93'2.) 



R. 1544. Ze Spiry 11 Maja. 

List Karola Y. cesarza do królowej Bouy z podziękowa- 
niem za karzełki. 

CaroluB etc. 
■ Serenissimae Principi Dominae Boiiae Reginae Poloniae, Ma- 
gnae Duci Lithuaniae, Sorori, consauguineae et affini nostrae cha- 
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rissimae, Salutem et fi-aterni amoris perpetoitatem. Sereuissima 
Princeps, Soror, consanguinea et aEBuis nostra charissima. Quob 
hisce diebua exactis Vestra Sereuitas ad dos dono miait pucros, 
Cornelium et Gatliariuam aunis quam etatura majores, mori- 
bus Tero parea, hilari sanę auirao accepimus et multaiu ex illis 
TolupŁatem capimua : sunt enim lepidi atque festiTL et piane 
Łales, qui nobis animum graviońbua curis £aŁigatuiii, salŁubus et 
lusu pueriU subinde exhilarare Bolent; iŁaque douum boc nobis in 
dies fiet gratius: eoque uomine Yestrae Sereuitati gratiam habe- 
mus et agimus diligenter. Vix autem potuisset nobla ab ea parte 
quict|uaia mitti quod super ea. Dabimus operam, ut pueri ipsi bo- 
neste, et quaatum ipsonun ratioaes postulabunt, IJberaliter apud 
nos habeantur. Eonim Tero parentes atque propinquos, quaQdo- 
quidem illoa de pueris sollicitos esse, atque illorum desiderio te- 
neri Teriaimiłe est, Yestra Sereuitas beneToleatia sua complectatur; 
ipBorum rea autboritate Sua tueatur et piane cominendaŁos Busci- 
piat, etiam atque etlam hortamur Kandem Serenitatem Yestram. 
Quaiu et feliciter valere et iacliti istius BegDi Poloniae rebus diu 
superesse, votis omnibus expeŁimus. Datum Spirae, XŁ Maii 1544. 
(Z M83. 9039. f. 25. biblioteki cesarskiej w Wiednia.) 



y. 

R 1544. Z Warszawy 28 Maja. 

List królowej Elżbiety do ceaarza Karola Y. 
za Niemeczkoweklm. 

SacraŁissime atque inTictissime Imperator etc. 

Est in boc Poloniae Regno 111. Joannea Comes TamoTiensis 
Castellanus Cracoriensis et Supremus Polononim belli Dos, inter 
proceres omnea facile princeps, et consilio bonus et manu stre- 
auus, Majeatati autem Yestrae et Dpmui nostrae Austriacae stu- 
diosissimus, atque in me admodum ofHciosus. Is author fuit gene- 
roao Joanni Neraeczkowsky serritori suo, qui basce M" V™* 
reddidit, homiui non modo bonorum litterarum, sed etiam armo- 
rom militarium perito, ut ad W™ Y'*", bellum Gallicum, Deo bene 
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juTsote, feliciter pro8eqnentein, militatom se conferret, ut pro Christi 
nomine atqne M"" Y"" ealute, jurę et gloria, snb signis M"* V"* 
fortiter, nec ntae Dec BaDguini 8uo parcens depugnaret Hiinc 
igitnr M" Y"" dtligenter cotnmendo et attente Eandein oro, nt 
Uąjestas Yestra eum ia militia sua sasceptum faciat, et gratia 
8ua Imperiali beoigne complectatur. — Datą YarsoTiae, 28 Uaii 1544. 
(Z archiwum cesaiskiego w Wiedniu. Kopia z Mas. Jabłooow. sŁr. 940.) 



R 1544. Z Wilna 2 Grudnia. 

List królowej Elżbiety do Dantyszka biskupa warmiń- ' 



Elisabeth D. G. Regina Poloniae, M. D. Lithuaniae, Ruesiae, 
Prussiae, Masoviae, Samogithiae etc. Domina. 

B,^* in Christo Pater, sincere nobis dilecte. Accepimus litte- 
ras P"" Y™ singularem ei^a nos animi propensionem et obser- 
Tantiam praeseferentes , quibus nos invisit et adTentum nostrum 
in hunc Magnum Ducatum Lithuaniae faustum felicemque precata 
est; atqne sui ergo noa studii et obserrantiae monimentum nobia 
misit, quod pei^ato accepimus animo, non solum muuus, Tcrum 
etiam aoimum donantis plurlmi facieates; habemusąue gratias et 
farore nostro aliąuaodo pro facultate nostra uberius referemua. 
Quod autem P"" Y" scribit, se huc non gratatim venturam Dobis 
Tisendis causa, agooscimus illius ei^a nos optimum aoimum ; cuius 
praesentia fuisset nobis gratissima, nisi alia negotia publica et pri- 
vata eam remorarentur. Utcunąue tamen est, nos affectum istum 
ptii \n» apud nos magni aestimamus et gratitudine nostra referre 
curabimus, Illam bene feliciterque valere optantes. Yilnae, die se- 
cunda mensis Decembris, Auno M. D. XL. lUI". 

El commissione S. M"' 
ReginaliB propria. 

R^" in Christo Patri Domino Joanni Episcopo Yarmieosi sin- 
cere nobis dilecto. 
(Z oijgina^ w bibliotece ks. GzartoiyBkich w Paryżu. Mss. 1598.) 
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11. 

R. 154&. Z Wana 4 Stycznia. 

List królowej Elżbiety do Dantyszka biskupa yrajr- 
mińskiego. 

Elisabetb D. Q. Regina Poloniae, M. Q. Łitbuanise etc 
E^" in Christo Pater sincere nobis dilecte. Redditae sani 
nobia litterae P"» Y"* et imago SalTatoris noatri, quam P" Y" 
misit, faustum et felicem buuc noTum annum ineuntem nobis ex 
animo comprecans. Quodqiiidem monimentum et per 8e ipsum 
Bobis charisBimum est, et animum P"" Y"* erga nos magoi feci- 
mu8, curabimosąae ubi poterimue, ut apud S" D"™ et coniugem 
nostrum colendissimum per omnem occasionem liunc affectum, stu- 
dium et observantiam P" Y™ referamus, iUamgue id quod desi- 
derat, farore nostro semper complectemur. Qiiam beae valere opta- 
mus. Yilnae, die i mensis Januarii A. D. 1545. 

Ex commissioue S. M"* 
Reginalis propria. 
R" in Christo Patri D" Joanni Epiacopo Yarmienai, Bincere 
nobis dilecto. 

(Z oryginału w Mss. bibL ka. Czartoryskich, N. 1618 p. 264.) 



R. 1545. Z Wilna 2 Maja. 

List królowśj Elżbiety do Dantyszka. 

Elisabetb D. G. Regina Poloniae, M. D. Lithnamae, Ruasiae, 
Pnissiae, Masoriae etc. Domiua. 

R™ in Cbristo Pater sincere nobis dilecte. Gratissime nobis 
Aierunt litterae P"* Y*** vel hoc nomine, quod nos pro Bua singu- 
lari erga noa animi propeosioue inTiserit, quod favore nostro ali- 
quando referemus. Et licet nobis ex Cracońa etiam scriptnm sit, 
oratores S"^- Rom&norum, Hungsriae et Bohemiae Regis, domini 
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parentis nostri coleadlBsimi, dote uostra numerata ez anlmi sen- 
tencia absolutos esse, tamen id idem ex littetis P"* \'" Ubenter 
cogDOTimus. 

Poma aroDcia ') missa a ?*• V" fuere nobia grata. Sed fuis- 
seot multo gratiora, si paulo acriora fuissent: dulcia iiamque et 
aliuade nobis adferuotiir, quae jam palatum fastidit; si contingeat 
acriora, dabiturąue commodltas mittendi, mittat Telimus, rem nobis 
factura gratam. Nob «am gratia Deo rectius Talemus , vire3que 
paulatim recipimus, rediturae ad pristinam sanitatem breTi, auspice 
Chriato. Bene valeat P" Y"*. Yilnae, die secunda menais MaiŁ 
Anno Domini M. D. XL. V°. 

Ex commissione S. M**' 
Reginalie propria. 

R"*> in Christo Patri Domino Joatini Episcopo Yanniensi, sin- 
cere nobis dilecto. 

(Z oryginału w Mss. bibL ka. Czartoiyskicb, N. 1598.) 



13. 

R. 1545. Z Wika 2 Czerwca. 

List królowej Elżbiety do Dantyszka. 

Elisabetb D. G. Regina Poloniae, M. D. Lithuaniae etc. 

R°" in Christo Pater aincere nobis dilecte. Redditae aunt 
nobis iitterae proximae P"" Y'**, ąuibua de v^etudine nostra re- 
cuperata atudiose a nobis reąturere Tisa eat. Qnale officium omnino 
ab eiusdem erga nos propenso et liberali auimo profectum acd- 
pimus gratisaimum. Porro Y"" P"" certius referimua, nos iam Dei 
Optimi gratia ex adrersa nimis et peńculosa morbi atHictatione 
ad tutiorem et meliorem sanitatis habitum restitutas esse, aperare- 
que in dies salubriora. De noyitatibua et pomis arancis (sic) iterum 
nobis a Y" P" miasis magnaa habemus gratiaa, faciemusąue, ut 
huius erga nos curae et obseguia semper nos memores et gratos 
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esso comperiaf. Gtiius orationibus nos ad Deum adiuvań exposcis- 
mus. Yilnae, secunda die Junii mensis A. Ch. 1545. 

Ad mandatum S. W* 
Reginalia proprium. 
R"" D" in Christo Patri D" Joanni Episcopo Yarmiensi, 
sincere nobis dilecto. 

(Z oryginału w Mss. bibl. ks. Czartoryskich, N. 1618.) 



R. 1545. 22 Czerwca. 

Liat Zygmunta Augusta do cesarza Karola V. z donie- 
sieniem o śmierci królowśj Elżbiety. 

Ser^ ac ezcellentissimo Principi et domino Carolo divina 
fayente clementia Romanorum Imperatori semper augusto ac Ger- 
maoiae, Hispamanun, utriusque Siciliae, Jenisalem etc. Regi, Archi- 
duci Austriae, Duci Burgundiae, Lotaringiae, Brabantiae etc. Comitl 
■ Auapurgi , Flandriae , 'f iroUs etc. fratri et consaoguiueo nostro 
charissimo ac honorando. 

Sigismundus Augustus Dei gratia Rex Poloniae, Maguus Dux 
Litbuauiae, Russiae, Pnissiae, Masoviao, Samogitiae etc. dominus et 
haeres. Salutem et fratemi amoris atque omnis felicitatis continuum 
incrementum. S™ ac escellentissime Princeps et domlne, frater 
et coosanguiaee noster charissime ac honorande. Ex aduersa Tale- 
tudtne Ser°" Reginae, neptis Ser"" M**" Yestrae, consortis vero 
nostrae amantissimae ingentem acceperaiuus animi nostri dolorem, 
quae etiam profectionem nostram ad S*"™* Rcgem dominum parentem 
nostrum colendissimum, quam nostris et reipublicae nostrae arduis 
negociis eiposcentibus adomabamus, duobus fermę menaibus reino- 
rata est. Quum tamen superata gravi in£rmitate, in quam Dei Optimi 
Maximi permissione inciderat, melius cepisset babere, ita ut extra 
omne periculam esse Tideretur, iter institutum ingressi sumus, cre- 
berrimis nunciis et literia illius M"" invisente8, quae Ticissim' eodem 
ofBcio erga nos usa, literis etiam mauu sua scriptis testabatur se 
firmiore in diee valetudine esBC Sed et die Corpori Salvatoris nostri 
sacro, intemplo maiori Yilnensi diTinis officiis miBsae et Yesperis 
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interfuerat Uude mcredibilem baac laeticiam nostram etiam S*^ Ro- 
manorum, Himgariae et Bohemiae Regi, patri nostro obeerrantisBimo, 
per literas nostras significaueramus. Yerom ut humana Bunt tempora 
Dei arbitrio subiecta: nihil firmum, nihiląue stabile et plerumque 
extrema gaudii lucŁus occupat: parantibus nobis reditum ad illius 
Ser"", nam post ąuatuor dies hinc discessuri fueramua, hodie renun- 
ciatum est nobis, lUiiis Ser""' in pristinam Taletudinem aduerBam re- 
cidlTisse, et intra decem horas ąuindecies agitatam, remediis yariis 
nihil iuvantibu8, qaarto post die, qui fuit diTo Vito sacer, ńta functam 
esse. Quae reB non solum nobis sed etiam uniTersis dominiis nostris 
ingentem luctum attuht, ita ut nihil tristius acerbiusque nobis et sub- 
ditis noBtris accideń potoisset; decidit eoim decor et pulchritudo 
dominionim nostrorum. Spes, Yoluptaeąae nostra unica immatnre 
Bublata est Plura scńbere non sinit luctus, moerorąue. Yaleat Ser. 
M*** y. qiiain diutissime Bana et foelicisBima. Cuius solito amori et 
beneTolentiae nos ipsoa diligentissime commendamus. D. die XXII. 
mensia Junu. Anno Domini M. D. XXXXV. K. XV. 

SigismimduB Angustus. 
(Uszkodzony podpis i data miejsca.) 

(Oryginał w archiwum Paóstwa w Brukaelli.) 



15. 



List królowej Bony do króla rzymskiego Ferdynanda 
z doniesieniem o śmierci królowej Elżbiety. 

TiisŁem nuntium - significamus Maiestati Yestrae, illius filiam 
D" Elisabetb Reginam Foloniae, Regis filii oostri charam uxorem 
nuper esse mortuam; cuius immaturam mottem nos et Serenissimus 
Rex Poloniae et universi popuh Tehementer dolemus. Ad quem qju- 
dem dolorem apud Maiestatem V™* attestandum misimus ad Illam 
Generosum Nicolaum Miszkowski Dapiferum ac Nuntium Sacrae Re- 
giae Maiestatis Regis Poloniae. 

(Z oryginału w archiwum cesarskiem w Wiedniu. Kopia w Us. 
ks. Jabłonowskiej, str. 1042.) 
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TV. 

Cztśrdzieici cztery list^iw kriSlowĆj Barbary Radziwiłłdwn^j do Zyg- 
munta Augusta, do brata Radziwiłła podczaszego, do matki i do 
synowców '). 



R. 1547. 

List własnoręczny Barbary do Zygmunta Augusta z Du- 
binek (?) wkrótce po wyjeździe jego do Krakowa, dzię- 
kuje za pierścień odebrany, posyta swój, cieszy sig, że 
Wisłę przebył, a wolałaby, żeby już był za Niemnem 
z powrotem. 

Nayaszneyszy M. K. panye panje muje m. łaskawy, zrozo- 
myalam z lystu V. K. M. o dobrym zdrowyu y phortunney drodze 
V, K. M. pana swego M.; ya to slyszącz panu Bogu atego dzye- 
kuye y zato yego svyetey M. proszę, aby yego 8. M. w dlugym 
a phortimnym zdrowyu V. K. M. pana mego m. cfaowacz raczył, 
acz y ynym lyudzyom poddanym V. K. M. ku poczyesze, nye- 
mney tesz y mnyo yyeczney oyewobiyczy a namneyazey słudze 
V. K. M. ku Tyelkey moyey radosczy ; bo ya bogyem sTyaczcze, 
ze zdrowye V. K. M. pana a dobrodzyeya 8vego m. szobye zaró- 
wno wazę z dusznym zbavyeuyem svym; o którym abych często 



') Ztychjedenaicie tjlko wyjęto z BzacowDych Pamiętników o kró- 
lowej Barbarze pnes Michacjl Balińbkiboo. Listy wlasnorfczne Barbar? 
przepiiane przez nu z aatografów , podajemy z pisowi)i% oryginalDf. Wazyat- 
kie inne drukujemy według piscm-ui dziriejtzej. 
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filyszecz mogła od V. K. M. pokornye proszę, gdysz na nye na- 
tenczafiz szama patrzycz nye mogę. Raczylesz V. E. M. pan moy 
m. zdrowye moye sluzebnyczy 9vey pyszaayem STym nawyedzycz 
y mnye znak ro. lasky Bvey pyersczyonek poszlacz, zaczo ya V, 
K. M, y pokornye dzyekuye j wyecznye V. K. M. zato sluszycz 
bede, proszącz pana boga V. K, M. o dobre zdrowye, a szobye o te 
yego awyetą laszke, abych ya mogła y nmyala V. K M, g myszly 
sluszbamy STymy wyek żywota 8vego pokonacz wedla woły a po- 
dobanya V. K. M. mego m. pana. Ya tedy bedącz wdzyeczna lasky 
a prawye nazyacz mogę myloszyerdzya V. K M. srego m. pana 
a dobrodzyeya, pokazuyącz chucz wyecznye znyevolyonych slusb 
moych V. K. M. a proszącz pokornye, aby V, K. M. mayącz przed 
oczyma STymy ten perszczyonek, który V. K, M. w tym 8vym lyszczye 
poszyłam, raczył bycz mnye m. panem, cbowayącz mnye w mylo- 
sczyyey pamyeczy STCy, s ktorey abych nyebyla opuszczona, pokor- 
nye proszę. Zrozumyałam tesz z łystu V. K. M. mego m. pana, zesz 
Y. K. M. za łaszka boszą phortunnye raczył przeyacbacz Yyszle, pa- 
nu bogu ya s tego dzyekuye, ałye oto pylnye yego swyetey M. pro- 
szę, abych czo rychley słyszała V. K. M. srego m, pana za Nyemnem 
zaszye nazad, y .poytore slusby sre o myłoszczyyą łaszke V. K. M. 
STemu m. panu zalyeczam 

V. IL M. 

namneysza sługa 
B.B. 
Napis własnoręczny: „Yego E. M. panu a panu moyemu m. 
w recze ego K. M. własne". 

(Z oryginału w bibliotece Nieborowskiej książąt Radziwiłłów.) 



List własnoręczny do Zygmunta Augusta (pisany z Dubi- 
nek w końcu r. 1547.) 

Xayasznieyszy m. K. panye panye a malszonku y dobrodzyeyu 
moy mnye m. łaskavy, o to yszczye uszthawycznye pana boga pro- 
szę modłamy swymy, aby yego syyeta M. w dobrym zdrowyu phor- 
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tunnym panowanyu na dliigye czaszy V. K. M. zachowacz raczył, 
A przytym aby y tego umyszlu V. K. M. z laszky srey przysporycz 
raczył, aby V. K. M. moy m. pan mnye naymneyszą a wyczną slu- 
zebnycze STą w mylosczyrey parayeczy raczył 8vey panakey myecz 
y cbowacz, bronyącz mnye y zacbowyyayącz pod skrzydly obrony 
8vey od tych, którzy rozumyem mnye tam bed^cz V. K. M. pry ro- 
dzyczoch V, K. M. na łaszczę V. K. M. szczypacz będą chcyecz, ya 
nye zasługam 8vym tyłko łaszczę a obronye V. K. M. Bvego m. pana 
y dupliam y do uey szye uczyekam pokomye proszącz , aby mnye 
V. K. M- nyedał odra^acz povyeszczyamy ych od m. laszky ayey, 
w ktorąsz mnye V. K M, k azobye wezvacz raczył, tylko szamey przy- 
rodzoney cznoty Bvey k nye zadnyey godnosczy moyey, zatjon szye 
pyłnye y slusby stc wyeczne załyeczam łaszczę V. K. M. B7emu m, 
panu, którego abych rycblo dobrze zdrovego ogłyądała, day to pa- 
nye boże. Poszyłam V. K. M, Bvemu m. panu pyeraczyenczyne snacz 
phygure zegarowe, aby V. K. M. raczył szye vedlya słończa aprawo- 
vacz, a na wBchod do Lytvy day panye bosze V. K. M. predłcy po- 
szpyech: pokomye proszę, aby V. K. M. patrzącz na te dvanasczye 
godzyn, choczya yedne szobye obracz raczył, ktorey bycli ya na- 
mneysza sługa V. K. M. mogła bycz y pamyeczy V. K, M. zacliowana. 
Pana podczaszego brata STego a nanmeyszego y wyecznego sługę 
V. K. M. załyeczam w myłosczywą laszke V. K. M. swemu m. pana. 
V. K.M. 

namneysza a wyeczna 
nyewołnycza B. R. 

Nadpis: „Yego K M. memu m. panu t recze". Ręką Bpół- 
czesDą pod napisem łistu dodano: „od ki'ołowey Icxięzny Radziwi- 
łowny, tu kroła małżonkiem piBse." 

Pieczęć KadziwilłowBlca, to jest tarcza z trzema trąbami, a nad 
nią łitery: C N, R,, co znaczy: Chrislophorus (Krzysztof)) Nicoiaus 
(Mikołiy), Iladziwitt; był to podczaszy litewski, brat rodzony Bar- 
bary. 

(Z oryginału w bibliotece Nieborowsłdej książąt Radziwiłłów '), 
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E. 1547. 

Kartka własnoręczna do Zygmunta Augusta przy po- 

elaniu pierścienia i prośbie o oznaczenie czasu powrotu 

do niej, oraz o laskę dla podczaszego Radziwiłła, Dowojny. 

i stolnika. 

Nayaszneyszy m. K. V. K. M. pokornye proszę svego m. paoa, 
aby V. K. M, pyszanyem svyra raczył oznaymycz lanye pewny czaaz 
przyyachaoya svego, którego ya czekam yako dusznego zbavyenya 
po smyerczy. Przytym pokornye proszę, racz V. K, M. bycz m. pa- 
nem panu podczaszemu bratu memu y panu Dovoynye. Na pana 
Btolnyka proszę racz V. K. M. moy m. pan bycz laszkaw, a ya to V. 
K. M. Tyecznye zaslugOYaycz bede. Pyersczonek V. K. M. poszyłam, 
pokornye proszę, aby go V. K. M. raczył m. odenmye przyyącz. 
(Z oryginału w bibliotece Nieborowskiej Icsiąiąt Radziwiłłów.) 



R 1547. 

List własnoręczny do Zygmunta Augusta. Przysyła mu 
pierścionek przez Zebrzydowskiego i wstawia się za od- 
dawcą. 

Nayaszneyszy M. K. panye moy m. Jadącz za V. K. M. pan 
Zebrzydowslcy stąpył uprzymye sam do Dubynek, pytayącz szye 
po mnye, yeslybych czo przezeń ku V. K M. 8vemu m. panu pyszacz 
myala. Ya yzem to od nyego słyszała, radam to uczynyła, ze ku 
V. K. M. przesz pana Zebrzydowskyego yako przesz poszła pe- 
wnego to STO pyszanye poszyłam, którym V. K. M. swemu m. pa- 
nu od pana boga żądam dłt^o ptiortunnego zdrowya ku poczye- 
sze moyey, yyeczney a naymneyszey słudze V. K. M. Y przytym 
w tymże łyszczye poszyłam V. K M. STemu m. panu pyersczyonek, 
który pokornye proszę, aby V, K, M. moy m. pan raczył odemny« 
slugy svey wdzyecznie a m. (miłościwie) przy%cz, a uoszącz go przy 
szobye, raczył w miłosczywey pamyęozy y y laacze mnye y slusby 
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moje zachoTscz yako pan a dobrodzyey maj m. Aczem ya tego 
V. K. M. nye zaaluzyla y nyeznam szye bycz tey godnoaczy, abych 
komu przyczyną 3vą V, K. M, myala czo pomagacz, gdyzem y sa- 
ma yescze mało szobye slusbamy 3vymy zasluszyla lasky V. K. M., 
alye yzesz V. K. M. z lasky 8vey panskiey raczył mnye Bzobye za 
naymiieysz% aluzebnycze obracz , pokomye proszę , aby V. K. M. 
raczył bycz m. panem cznotlivemu słudze V. K. M. panu Zebrzy- 
dowskyemu, czo ya V. E. M. zaslugowacz bede modlamy STymy 
kn Panu Bogu, za phortmme zdroyye V. K. M. evego m. pana, 
które abych rychło zdrovego oglyądala, day to Panye Boże. 
V. K. K 
aaymneysza sloga a Tyeczna nyerolnycza 
B. R. 
Nadpis: „Yego K. M. memu m. panu w recze." 

(Z orj-ginału w bibliotece Mieborowskiej ; list ten drukowany w Ba- 
lińskiego T. L 8tr. 67.) 



R. 1547. 

Liat wfasnorgczny do Zygmunta Augusta w trzeci dzień 

po zapadnięciu sklepu przed jej pokojem w Dubinkach. 

Donosi o tern pokrótce i dziękuje za odebraną wiadomość 

o zdrowiu królewskiem. 

Nayaszneyszy M. E. panye a panye moy m. V. K M. syemn 
m. pana pokomye dzyekuye, zeyaz V. K. U. moy m. pan raczył 
mnye naymneyszey słuzebnyczy STey dacz znacz o zdroryu srym 
za łaszka bożą aa ten czasz dobrym, s czego ya naymneysza sługa 
V. K. M. svego m. pana mam yyelkye kochanye, y o to Fana Boga 
proszę, aby V. K. M, z łasic 8vey STyetey raczył zachovacz t do- 
brym a phortunnym zdrovyu. Miała bych V. K. M. zacz vyenczey 
dzyekovacz eremu m. panu za Tyelkye dobrodzeystva V. E. M., 
które V. E. M. raczysz tam bedącz pokazoTaycz mnye naymneyszey 
sluzebniczy; myedzy ynymy to szobye byore ku Tyelltyey poczye- 
8ze, yez V. K. M. raczysz t myIosczyvey łascze y w myłosczyyey 
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pamyeczy moje zachoyyracz slozebnycze 3vą u szyebye. Laszką 
Bvą swyetą Pan Bog to V. M. nyechay placzy. a ya Tyecznye Pana 
Boga proBzycz bede o dobre zdrovye V. K. M. a pOTolnoezyamy 
8vymy zaslugoyacz bede V. K. M. tak vyelką laskę. Y pyszalabych 
bjla rada ku V. E. M. yyenczey, alye ze strachu, który szam na 
mye przyszed dlya obalyenya tego sklyepu przed szamymy drzTya- 
my moymy, Bog zna, ze ku V. K. Bi. Tyenczey pyazacz nye mogę, 
bo szye to tak treczy dzyen stało, a yam dzyaz rauo pyszala, 
a yako szye stało, V. E. M. napysze pan podczaszy e panem Do- 
Yoyną; tylko to V. K. M. oznaymuye, zem za laeką bo2ą dobrza 
zdroTa, a sluBzby sve yyeczne zalyeczam y myloszczyy^ laszke V. 
E. M. eremu m. panu. 

V. ŁM. 

Tyeczna sługa 
B. R. 
Nadpis własnoręczny: ^Yego E. M. memu m. panu 7 recze." 
Pieczęć; Trąby z literami C. N. R. {Ghristophorus, NicoUats 
Baddwiłt.) 

(Z orygin^ w bibliotece NieborOTskiej.) 



Do Zygmunta Augusta, bez wyrażenia miejsca i daty. 

Odpowiada królowi na liat pisany do niej z Piotrkowa, 

dziękuje za przysłany pierścionek i wzajemnie przesyta 

królowi pierścionek i zegarek. 

Najjaśniejszy miłościwy Erólu, panie a panie mój miłośdwyl 
W. K. M. Bwemu m. panu pokornie dziękuje, iteś mnie naj- 
mniejszej słu^.ebnicy swej W. E. M. mój niłościwy pan raczył dać 
znać przez list swój o zdrowiu W. E. M. natenczas fortunnem, co 
ja sługa W. E. M. rada słyszę i to sobie watę nad wszystkie po- 
ciechy na świecie, i nad własne swe zdrowie onego W. K. M. od 
Fana Boga fortunnego 2ądam. Nie mniejszą radość z tego mam 
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i za to Panu Bogu naprzód dziękuję a W. E. M. wieczaemi czasy 
za^ugiwać będę t$ miłościwą łaskę, którąm pozn^a z listu W. K. 
M., którym mnie to W. K. M. oznajmić raczył, iż mnie wieczną 
niewolnicę swą W. K. M. raczysz tam będąc mieć i cbować w mi- 
łościwej pamięci i łasce swej pańskiej, to k'temu mnie opowiada- 
jąc, iż żaden z poddanycłi W. K. M., którzy o tern już wiedzą, 
iżeś mnie W. K. M. raczył wziąść sobie za wieczną sługę, mnie 
przed W. E. M. źle nie wspominają. Tego ja najjaśniejszy miłości- 
wy Królu nie przypisuję żadnej godności swej, tylko samej łasce 
a miłosierdziu W. K. M. swego m. pana, bo temu rozumiem i to 
pisać mogę: jeśli W. E. M. pan mój ze mną, kto przeciw mnie? 
A przeto o to Pana Boga ustawicznie proszę i prosić nie przestanę, 
abych ja łaskę W. E. M. mogła i umiała wiecznie zasługować, 
wedle woli i myśli W. E. M. swego m. pana, ku sobie i ku wsze- 
mu narodowi swemu sługom wiecznym a wiernym poddanym W. 
E. M. pana a dobrodzieja swego miłościwego. Bo gdy ja będę 
umif^a zasługować z osoby mojej łaskę W. E. M., rozumiem, iż 
wszystko szczęście, sława, dobre mienie snadno mnie samo przy- 
padać będzie. Etórej miłościwej łasce i obronie słnżby swe wiecz- 
nie powolne zalecam i pomczani, pokonue prosząc, abycb z niej 
nie była opuszczoną. Przytem W. E. M.' swemu miłościwemu panu 
pokornie dziękuję za ten pierścionek, któtyś W. K. M. mnie słu- 
żebnicy swej posłać raczył , znak miłościwej łaski swej ; posyłani 
ja też W. K. M. pierścionek od wiecznej niewolnicy swej, niego- 
dny pierścionek noszenia ręki królewskiej , racz W. K. M. miłości- 
wie przyjąć, tylko sam przezeń ofiarowania przed nogi W. E, M. (sic) 
wiecznej służby mojej, on zegarek odemnie, bogdajby mnie rychło 
oznajmił fortunną a west^ą godzinę przyjechania W. K. M. sam do 
nas, którego w dobrem zdrowiu, nieodmiennej łasce przeciw sobie, 
abych rychło oglądną, dąj mi to Panie Boże. Pana podczaszego, 
wiecznego sługę W. K. M. proszę racz W. K M. i chować i mieć 
w miłościwej łasce swej królewskiej z panem Dowojną. 

W. E. M. wieczna sługa 
B. R. 

(Druk. w Balińskiego T. I. str. 72.) 
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List własnoręczny do Zygmunta Augusta bez daty i miejsca. 

Wyraża żal i tęsknotę, że zaraz nie może widzieć króla 

po powrocie jego do Wilna z sejmu piotrkowskiego. 

Najjaśniejszy miłościwy Królu, panie a panie mój miłościwyl 
Ja eługa W. E. M. najmniejsza, nigdym nie wątpiła w łasce 
W. K. M. swego m. pana, którąm nad wszystką godność i zasługi 
sfte od W. K. M. zawsze aż i po dziś czas znała, i dziś tedy nic 
w niej nie wątpiąc , ani żadne wątpienie mnie o łasce W. K. M. 
mego miłościwego pana k'temu nie przywiodło, tylko mię to me 
pomału dolega, iż ja będąc tak bliżu boku W. E. M. nic nie sły- 
szę na zdrowie W. E. M. swego m. pana, strzegąc się tego, aby 
W. K. M. czego Panie Boże racz uchować, na ten czas jako na 
zdrowia swem z tej pracy a, drogi dalekiej i niepogodnćj , nie 
uiywi^ przeciwnego szczęścia. A it też sama na ono tak długo 
nie patrzę, acz mi jest nie pomaia tęskno, wszakże nie moja, ale 
W. K. M. wola niech się we wszem ze mną dzieje. Tegom się 
wzdzierżeć nie mogła ani chciała, abych zdrowia W. E. M. nie 
nawiedziła przez pewnego posła, którego natenczas ku W. K. M. 
posyłam, sługę W. K. M. a brata swego p. podczaszego, aby on 
zdrowie W. K. M. nawiedził i ono okiem swem oglądi^ z zalece- 
niem służby mojej w łaskę W. E. M., a potem tegoż dnia aby 
mnie odkaź uczynił o zdrowiu W. E. M. mego m, pana, za to pro- 
szę. A onego odemnie tam ku W. E. M. posłanie i jego tamże 
przyjechanie, niecliaj jemu żadnej niełaski ani odsługi W. E. M. 
nie niesie, pokornie proszę. Bo acz innym dufam, że mi dostate- 
cznie dają znać o zdrowiu W. E. M. mego m. pana, ale panu 
podczaszemu tak wierzę, gdzie mi da sprawę o zdrowiu W. K. M. 
jako bych i sama na nie patrzyła. Zatem się łasce W. K. M. swe- 
mu miłościwemu panu zalecam. 

B. R. 
(Druk. w Balińskiego T. I. sir. 107.) 
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R. 1549. 18 Stycznia w Nowem mieście Korczynie. 

Do Mikc^a Radziwifia podczaszego litewskiego. Donosi 

brata o chorobie króla. 

Barbara b boszey peczy królowa pobka, wyelka ksyeny litew- 
ska, pruska, ruska etc 

WyelmoBzny panye braczye nam miły. Gdismy tam komorni- 
ka nasego s listem J. K. M. za V. M. posilały, niechczyelissmy tego 
opusczicz, abismy szdrowya V. M. nawyedzicz nimiely, którego V. 
M. wyecznye ziczemy. Jakosz tbo bratu naszemu miłemu przytim 
V. M. oszoaymuyemy wyelka zaloscz nasse, która mamy s niemoczy 
J. K. M., o ktorey W. M, y s listu nassego y podobno swego do- 
statecznye wirozumyecz bendzyesz racziL 

A stim dobrze szdrowego a sczesliwego V. M. do nas wro- 
czeoya zadamy. Dan s Nowego myasta Eorczina, dzyen S. Frziski ') 
An° Do* 1549. 
(Własnoręcznie;) „V. M. Syostra." S wlassnego J. K. M. 

pomczeiya. 
(Druk. w Balińskiego T. L str. 197.) 



R 1549. 9 Lutego z Nowego Miasta Korczyna. 

Do brata Mikołaja Hadziwi&a. Donosi o przybyciu króla. 

Wielmożny Panie bracie nasz miłyl Życzymy W. M. zdrowia 
dobrego i wszelakiego szczęścia na długie czasy. Iżeśmy tego ko- 
mornika W. M. do Litwy odprawiali, zdało się nam, abyśmy nieco 
o XJ^<^iiu J- 1^ ^- ^^'^ ^° Nowego miasta W. M. te^. przezeń 
opisali, acześmy to pomczyli służebnikowi naszemu Koszucldemu, 
aby W. M. od siebie sam wszystko szerzej, jako się co dzi^o, wy- 
pisał; jednak i pisaniem swem chcieliśmy tego potwierdzić, abyś 
W. M. rozumiał a wiedział, iż się nam, chwalą Panu Bogu I wszyst- 

■) 18 Stycinia. 
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ko szczęlliwie a wedle myśli szańcuje i szańcowało; Panie Boże 
daj to, by tak zawzdy a długo. J. K. M. za łaską bożą w dobrem 
zdrowia ^ecłu^, nam t§ poczciwość przyjechawszy uczynił, która 
się J. K. M. podobna i nam wielką pociechę przyniosła, a zwłasz- 
cza iżeśmy poznali zupełną , stałą a nieodmienną miłość przeciw 
sobie J. K. M., za co niech będzie na wieki Pańskie Imię uwiel- 
bione. Panowie też ci, którzy byli przy J. K. M. jako ksiądz kra- 
kowski z panem krakowskim i insze które W. M. Koszucki opisał, 
uczciwą k'nam rzecz i ile rozimiiemy, życzliwą uczynili; jedno się 
obawiamy , by się w uiektórych serca z usty zgadzały, a zwłaszcza 
w tych, którzy dla małej powodzi niepotrzebne sobie łódki na po- 
wietrzu budowali ; wszakoż my wszystko Panu Bogu poruczamy, 
i tak się nam zda, gdy głowa będzie zdrowa, łatwiej będzie insze 
członki leczyć. . Gdy do nas na pokoje ksiądz krakowski z panem 
krakowskim przychodzili, powtarzając pierwsze rzeczy swe, myś- 
my im osobnie sami za te życzliwości ich dziękowali, tak jako się 
nam natenczas zdarzyć mogło. Te rzeczy, któreś W. M. Koszuc- 
Idemu poruczył, aby nam przypomina, do Krakowa zachowamy, 
kiedy się J, E. M. lepiej rozgości, wszakoż tam o wszystko pilno- 
ści przyłożymy. 

Mówiliśmy z J. E. M. o pana Pieniążka, życząc mu tej tam 
drogi do W. M., ale się to J. K. M, nie zda dla tegp, iż tam też 
w inszych swych rzeczach umyślił pana Tarła posłać. 

Zatem prosimy, byś nas W. M. nie zapominał, a wedle po- 
winowactwa swego miłował, tak jako się my we wszem W. M. po- 
dobać chcemy. 

Dan z Nowego miasta 9 Februarii 1549. 

„W. M, Syostra." ') Na rozkazanie 

J. K, M. własne. 

Pieczęć: Trąby Radziwiłłowskie i litery B. R. 
Nadpis : „ Jego M, Panu Mikołayewi Radziwilowi Podczassemu 
Lit. etc Brata swemu m." 

(Z orygini^ biblioteki Nieborowskiej.) 



; cały zaś Hat rekq Koazucbiego pieanj. 



R. 1549. 11 Lutego z Nowego miasta Korczyna. 

Do Radziwiłła podczaszego litewskiego. Donosi o przy- 
byciu króla do Nowego miasta Korczyna i przyjeździe 
senatorów świeckich i duchownych, którzy ją jako kró- 
lowę powitali. 

Barbara z bo2ęj łaski Krotowa Polaka, Wielka Xiężiia Li- 
tewska, Buska, Pruska, Mazo^ecka, Zmudzka etc. Pani. 

Wielmożny Panie bracie nasz miłyl Zdrowie W. M. tern to pi- 
sanieni naszem nawiedzamy, którego W. M. od Pana Boga na długie 
czasy z wszelaldem szczęścia rozmożenieni życzymy jakoż to bratu 
naszemu miłemu. Iż W. M. sobie brata życzliwego być znamy, 
tedy każdej pociechy swej, której by nam Pan Bóg użyczyć raczył, 
W. M. uczestnikiem zawzdy być chcemy. Gdzie na ten czas to co 
jest nąjwiętsza radość nasza, W. M. to oznąjmujemy, iż J. K. M. 
pan a małżonek mój miłościwy w przeszłą sobotę ') tu do Nowego 
miasta z Piotrkowa dobrze zdrowo przyjechać jest raczył, z czego 
jesteśmy wielce pocieszeni. Bo acześmy o to Pana Boga prosili 
i zupełną nadzieję w jego świętej miłości mieli, aby byt J. K. M. 
zdrowo a szczęśliwie przyjechał, wszakożeśmy się tego barzo bali, 
aby był J. K. M. trudnościami a pracami temi, które J. K. M. 
miał wielkie przez kilka niedziel około sądów koronnych, zdrowia 
sobie jako oienaruszyl, w którent, bądź Paou Bogu chw^a, w do- 
brem przyiechat. Przyjechali też są i J. K. M. panowie koronni 
duchowni i świeccy miejsc przedniejszycb , którzy nas tuż przy 
J. K. M. i przy wszem ;ebranem, którego około J. K. M. było, 
wdzięcznie przyjęli, życzliwie i poczciwie wszego dobrego nam 
winszując, życzliwości i powolności swe i domów swych ofiaro- 
wali, i na ten czas tyle, ile być mogło, to okazowali; z czegośmy 
Panu Bogu dziękując, który to przejrzeć i sprawić raczył. Ich 
Hciom Panom z tego dziękowali, tak jakośmy to słusznie uczyoić 
mieli z powinowactwa, znając Ich Mci talde przeciw sobie życz- 

') !l Lutegu, 
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liwości i powoleństwa. A z tego Pauu Bogu jeszcze więcej dzię- 
kujemy, iż i ty którzy pierwej przeciw temu byli, aby uas byli 
nigdy znać albo jaką poczciwość czynić mieli, ku tej drodze przy- 
wrócić raczył, a swej świętej sprawie przeciwić się nie dopuścił. 
Jutro ') zasie J. K. M. z tąd i ze mną i z tymi pany wszystkimi do 
Krakowa wyjeżdżać raczy, gdzie jeszcze wiele panów J. K. M. za- 
jeżdża, którzy przed wjechaniem J. K. M. do Krakowa, J. K. M. 
potykać będą. O tych wszystkich też toż słyazemy, ii z takąż 
wdzięcznością i życzliwością jako i ci drudzy przyjmować nas chcą. 
Jako też wdzięcznie stany duchowne przedniejsze koronne, to 
jest, kapituła i wszystko zebranie nanki i duchowieństwa wazego 
w Krakowie na przyjechaniu J. K. M., J. K. M. i nas też przyj- 
mować mają. To wszytko W. M. z tych minut, które tn już ci 
lu^ędnicy nasi, którzy tu przy nas są, a z pośrzodku tych to 
stanów to mają, które W. M. posyłamy, dostateczaie wyrozumiesz, 
o czem my też potem W. M. dostateczną sprawę damy: acz temu 
rozumiemy, że z tern wszytkiem od wiela ianycb z dworu J. K. M. 
i naszego, dostateczną sprawę W. M. będziesz midi. Wszakoż my 
wszelakich fortun a poczciwości naszych W. M. uczestnikiem mieć 
zawzdy będziem chcieli A z tern dobrego zdrowia i wszelakich 
fortun od Pana Boga W. M. żądamy.— Dan z Nowego miasta Kor- 
czyna w poniedziałek przed Ś. Walentym, ii D. XLIX. 

„V. M. Syostra." 
(Druk. w Balińskiego T. Ł 8tr. 304.) 



Do RadziwiHa podczaszego litewskiego. Donosi o wysianiu 
Tarła na wesele siostry. 

Barbara z b. ł. Królowa Polska etc. 

Wielmożny Panie bracie nasz mity ! Zdrowia i wszelakich fortun 
rozmnożenia W, M, od P. Boga na długie czasy życzymy jakoż 
to bratu naszemu miłemu. Pomczyliśmy urodzonemu Gabryelowi 

') 12 Lutego we wtorek. 
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Tarłowi etoluikowi krakowskiemu, starośoie chełmskiemu, J. K. M. 
dworzaninowi, którego tam ka weselu a poczciwości siostry naszej 
i domu naszego szlemy niektóre rzeczj imieniem oaszem W. M. 
powiedzieć, któremu W. M. zupełną wiarę we wszystkicti rzeczach, 
które on imieniem naszem z W. M. sprawować będzie, racz dać, 
A z tern dobrze zdrowego a szczęśliwego na długie czasy być ż%' 
damy. — Dan z Nowego miasta Korczyna w poniedziałek przed 
świętym Walentym, Roku Bożego M. D. XLIX. 

W. M. Siostra. 
(Z ory^nału w bibl. Niebor.) 



12. 

R. 1549. 18 Lutego z Krakowa. 

Do podczaszego Radziwiłła. Donosi o przjrjeździe Bwoim 
, do Krakowa. 

Barbara z bożej łaski Królowa Polska, Wielka Księżna Li- 
tewska etc. 

Wielmożny Panie bracie nasz miły t Zdrowie W. M. tern to 
pisaniem naszćm nawiedzamy, którego W. M. od Pana Boga na 
długie czasy życzymy jakoż to bratu naszemu miłemu. Dla pręd- 
kiej odprawy J. K. M. komornika, którego J. K. M. tam do Litwy 
posyła, nie mogliśmy nic W. M. o przyjechaniu naszem sam do 
Krakowa na ten czas pisać, o Aórem W. M. dostateczną sprawę 
przez Pouieckiego W. M. służebnika, którego w rychłym czasie 
do W. M. odprawować będziem, damy. Będąc też za łaską bożą 
dobrze zdrowi, nie chcieliśmy tego zaniechać, abyśmy zdrowia W. 
M. tym to listem naszym nawiedzić nie mieli, którego W. M. 
z wszelakiem szczęścia rozmnożeniem od Pana Boga jakoż to bratu 
naszemu miłemu życzymy. Dan z Krakowa w poniedziałek po Św. 
Walentym. M. D. XLEL 

W. M. Siostra 
ręką swą. 
(Z oryginału w bibl. Niebor.) 
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R. 1549. n Lutego z Krakowa. 

Do podczaszego Radziwiłła. Donosi, że zatrzym^a Szymka, 
aby był świadkiem uroczystego wjazdu jej do Krakowa. 

Barbara etc 

Wielmożny Panie bracie nasz miły 1 Zdrowia i wszelakich 
fortun rozmoofenia od Pana Boga W. M. życzymy, jakoż to bratu 
naszemu miłemu. Gyśmy ztąd odsyłali służebnika pani matki na- 
szej miłej, niechcieliśmy tego opuścić, abyśmy zdrowia W. M. 
przez onego nawiedzić nie mieli, którego W. M. z wszelakiemi for- 
tunami posprzyjawamy. A iżeśmy tego to Szymka tak długo przy 
sobie zatrzymali, tedyśmy tego nie dla żadnej inszej przyczyny 
uczynili, jedno aby przy wjechaniu naszem z Jego Królewską Mi- 
łością małżonkiem i dobrodziejem naszym miłościwym do Krakowa 
był, a poczciwość tę, która nam od wszelakich stanów ludzi była 
uczyniona i wyrządzona, sam oglądał a W. M. sprawę .d^. — 
Z tem dobrze zdrowego a szczęśliwego W. M. być za długie 
czasy żądamy. Dan z Krakowa we czwartek w wigilią św. Piotra 
Katedrata. Roku Pańskiego M. D. XLIX. 

W. M. Siostra 
ręką swą. 
(Z oryginału w Wbl. Niebor.) 

U. 
B. 1549, Przy końcu Lutego. 

List własnoręczny królowej Barbary do brata rodzonego 
podczaszego Radziwiłła, opisując mu rozmowę swoją z mar- 
szałkiem W. X. L. Radziwiłłem, stryjecznym ich bratem, 
który pragnie zgody z nimi. 

Moy namilszy panye braczye. Nyechcyalam tego zauyechacz, 
abych nyemyala dacz znacz Y. M. o naszym rozyecbanyu s panem 
marszfdkyem. Naprzód gdy przyyachal do Nowego myasta, tedy 
sze nmą zadney roszmowy nyemyal, y do Krakowa pryyachawszy 
tedy tes mye nyeznal. Yamtes o to mało dbała, alye gdyśmy do 
Nyepolomycz pryyechaly, tedy przyszedł do mnye zegnacz, napo- 
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mynal mnye s tego, abjch Yego K. M. sluzyla, potym mye pytał, 
czemu bych sye nac gnyewala. Y&m mu poTyedzyala za eye: ya 
na V. M. nye gnyevain. W. M. Bze tono Dyechcyal mowycz, yam tes 
to baczącz iiyeclicyalam sye tego głupstwa Tazycz , abych myala 
z V. M. tnowycz. Ova nakonyccz prosyl mye, abych mu była do- 
brzye przypomynayącz gnyew 8voy, \dorf V. M. ezobą maczye. 
Y baczye po nym, ysz tego zaluye y radby z V. M. przyszed ku 
zgodzye, y prosyl inje o to, abych to V- M, dala znacz, ysz on z V, M, 
chcye byc dobrze. Ya to od nyego slyszącz, byłam tego wyecznya 
(wdzięczna) nye dla nyego, bo wyem czo on V. M. czynyl, a^J^ dlya 
ludzy, y dla tego, ysz V. M. szobye y mnye braczya; tedy bych to 
rada Tydzyala, aby myedzy V. M. była zgoda, y po Yego K. M. 
to znam, zęby to Yego K. M. rad vydzyal, a zwlascza gdy on sam 
tego z%da, y y&kom pyerwyey pyszala, ze nye dla nyego to czynye, 
bo V. M, sam wye, czo on mnye czynyl. Pan Bog ten nyechay ma 
to placzy; alye ze mye Pan Bog z lasky 8vey swyety na ten stan 
wezwRcz raczył, tedy bych tego nyerada yydzyala, aby ludzie myeły 
mowycz, ysz sye braczya yey wadz^. A tak ya V, M. proszę, aby 
to V. M. raczył dlya mnye aczynycz, aby mu V. M. takbys bycz 
raczył, yako V. M. po nym znacz bedzye; bo to mnye wyenczey 
dlya mnye szamey, yakom pyerwey napyszała, ydzye, a zwlascza 
gdy OD tak Barn chcye tego po V. M. myecz, y z wyelką piłnosczyą 
prószy] mye o to, abych V. M. dala znacz pycnyey nyszly on tam 
do Lytwy przyyedzye , y myal Yego K. M. komomyka tam do V, 
M. dlyatego, abych to V, M. dala znacz, poslacz, alye gdy my sye 
treffyl komomyk V. M., tedym przezeń V. M. volyala Typyszacz. 

To tes V. M. daye znacz, ysz Yego K. M. V. M. yest my- 
łosczywym a łaskawym panem, a ya strony swey to Yego K. M. 
zasługiiye w nyebytnosczy V. M. aby sye yesczye wyenszya laska 
preczywo W. M. mnoszyla, a s tym sye przyysny V. M. zalyeczam, 
proszę aby mye V. M. po staryemu myłowacz raczył. 

V. M. Syostra 
Barbara IŁ. P. ręką svą. 

Madpis własnoręczny: „Yego M. Panu podczaszemu bratu 
memu w reczye." 

Pieczęć: Trąby Radziwiłłowskie i B. R. 
(Z oiyginahj w bibL Niebor.) 
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Boku 1549. z Krakowa. 1 5 Marca. 

Do podczaBzego Radziwiłła. Daruje mu srebra swoje. 

Wielmożny Paaie bracia nam uprzejmie naijl Abyście długo 
a dobrze zdrowi byli, tego Wam życzliwie posprzjjawamy. Mając 
zawzdy na dobrej pamięci naszą powinowatą a życzliwą miłość 
i osobliwą przykłonność przeciw osobie Waszej, i tegośmy zaniechać 
nie chcieli i abyśmy też natenczas niejakiem łaskawem a szczo- 
drobliwem miłości naszej przeciw Wara pokazaniem, Was tym wię- 
cej powinowatym i życzliwym sobie uczynić nie mieli. Przetoż Wam 
tym to listem naszym, tego srebra naszego, którego tet przy panu 
marszałku rzecz była, ostatek jakokolwiek mianowanego, które przy 
Was jest, Wam dartyemy i to darowanie tego naszego srebra, 
jakeśmy wyżej mianowali, tem to pisaniem naszem wyznawamy,- 
żądając, abyście to natenczas od nas wdzięcznie przyjęli. A zatem 
Wam dobrego zdrowia i wszelakich podle myśli fortun życzliwie 
od Pana Boga winszujemy. Dan w Krakowie piętnastego dnia księ- 
życa Marca, Lata Bożego MJ).XŁIX. 

•W. M. Siostra 
Barbara R. 
ręką swą. 

(Z oryginału w bibliotece Nieborowskiej.) 



K 1549. Z Krakowa 21 Marca. 

Do podczaszego Radziwiłła. Wstawia się za swoim 
odźwiernym. 

Barbara etc. 

Wielmożny P^iie bracie nasz miły I Życzymy W, M. zdrowia 
i co k'niemu zależy, na długie czasy. Jedzie tam odźwierny nasz, 
chcąc aię przypytywać o rzeczach zabitego brata swego, który był 
sokolnikiem u J. K. M.; dla czego W. M. prosimy, jeślibyś mu W. 
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M. ku sprawiedliwości jego co pomódz mógł, byś to W, M. uczynić 
zechci^. Dan z Krakowa 21 Marca 1549. 

Na rozkazanie 
J. K. M. 
(Pisany ręką Koszuckicgo. Z oryginału w bibliotece Nieborowskiej.) 

17. 
R. 1549. Z Krakowa 10 Kwietnia. 

Do Badziwilła podczaszego litewskiego. Donosi bratu, że 
król apoważnił j% zawiadomić go, że jest niezmiennym 
w swej Jaśce dla brata królowej, że przy sposobności nie 
omieszka mu tego okazać. 

Barbara etc. 

Tegośioy W. M. nie chcieli omieszkać wypisać, że J. K. M. 
każdy list czytać chce i czyta, który nam od W. M. jawnie odda- 
wają, i teraz ten czedł, któiy nam Alexander przyniósł, w którym 
gdy się owego doczedł, co W. M. pisał: Panie Mikołaju su- 
kienki nie maju etc. J. K. M. tak powiedzieć raczył: Dobrzeć 
ja to wiem i znam, iżci pan podczaszy nie mało dla posług swych, 
które mi wyrządzał, utracił, wszakoż mało zetrwawszy wszystko mu 
się to ma sowicie nagrodzić, gdy się trochę potrawy rozciągną. 
Tośmy W. M. dla tego wypisali, abyś W. M. był dobrej nadziei 
a nic nie wątpił w łasce J. K. M. i takoż w przyczynie naszej. 

Gdyż J. K, M. te listy czytać raczy, które z wiadomością J. 
M. do naa od W. M. przychodzą, W. M. prosimy, abyś W. M. w każ- 
dym takim nas ku słuibom J. K. M. wiódł a napominał; acz my 
to dobrze sami na dobrej baczności mamy i czyniemy to tyle, ile 
najwięcej możemy : wszakoż przecie to W. M. pisać nie wadzi dla 
tego, aby ta nauka oczu J. K. M. dochodziła, W. M. więcej tego 
uczyć nie trzeba. 

Zasię gdy W. M. masz co do nas ttgemnego pisać, o czemby 
nie miał nikt inszy wiedzieć, jedno my sami, a zwłaszcza, gdy 
W. M. na te listy odpisujesz, które my ręką swą do W. M. sami 
piszemy: nie racz W. M. iuaczej takich listów przesyłać, jedno 
w listach KoBzuckiego, ^zębnika naszego, który je nam zasię od* 
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dawać będzie, przez jegoż ręce W. M. odsyłać będziemy. Ta przy- 
czyna tego jest najsłuszniejsza, którąśmy vyżej namienili, aby co 
takowego przed oczy J. E. M. nie przyszło, czegobyśmy się my 
W. M. oprócz wiadomości J. E. M. w liście naszym zwierzyli. Za- 
tem przy dobrej nadziei W. M. w rzeczach W. M. mieć chcemy 
i miłości się powinowatej W. M. zalecamy. Dan z Krakowa 10 
Aprilis 1549. 

W. M. Siostra Na rozkanie 

ręką swą. J, K, M. 

(Druk. w Balińskiego T. I. str. 308.) 



R 1549. 20 Kwietnia 

List własnoręczny do brata rodzonego RadziwiHa podcza- 
szego. Wymawia mu, że nie przyj- ofiarowanego przez 
króla województwa trockiego, radząc, aby byt w tem po- 
słuszny królowi; cieszy się przytśm ze zgody pomiędzy 
nim a uua'Bzałkiem w. litewskim Radziwi&em. 

Panye braczye. Yakos my V. M. raczył pysacz, zes V. M. Toye- 
T0czva (województwa) troczkyego nye bral, mnye tego barzo zal, zes to 
V. M. raczył uczynycz nad wołyą panszką ; a tak ya V. M. proszę, 
abyś ye V. M. wszyal a voly sye panyszlcyey nyeprzeczyyyl, bo Yego K. 
M. vye czemu to czyny. A czos my V, M. raczył ynaze rzeczy pysacz 
w łysczye w STym, na tom V. M. nycz nye odpyszala, bo Yego K M. 
tam poslye dworzaoyna svego, przes którego Yego K M. y ya na 
wBzytko odpyszemy, y tak to z Yego K. M. rozumyem, ysz Yego K. M. 
V. M. y ty dwory, które ku Trokom, przes tegos dworzaDyna po- 
slye. A tak ya V. M, y po dnigye proszę, abyś ye V. M. wszyal; 
a czo my V. M. pyszesz, isz V. M. B panem marszałkiem dobrze, 
8 czyego ya mam wyelką radoscz, ysz V. ii. braczya moye szobo 
dobrze, Panye Boże day tak wyecznye. A 8 tjm sye przyyasny V. 
bŁ zalyeczam, proszę sbys mye V- M. zapomynacz nye raczył. 
V. M. Syostra 
Barbara R. ręką Bvą. 
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Własnoręczny dopisek na osobnej kartce: 

To tes V. M. daye znacz, ysz po wyelkyey noczj Yego K. M. 
raczy yachacz do Wyelkyey Pokzkj y sze mną. Panye Boże day, aby 
V. M. 8 namy na te drogę yachal, ya bych s tego była barzo po- 
czyeazona, alye yesczye V, M. tego nyeracz nykomu poyyedacz. 

Nadpis: „Wyelmoznemu Panu Mykolaiewy Radiwilowy Wiel- 
kie" Xiestwa Litewskiego Podczaszemu, Bieliczkiemu, Waszil** sŁa- 
rosczie, Xiazeczyu w Dubynkach, Brathu nam uprzeymie mylemu." 

Pieczęć: Trąby Badziwiłłowskie, zatarte. 

(Z oiyginału w bibliotece Nieborowskiej.) 



B. 1549. Z Krakowa 4 Maja 

Do podczaszego Radziwiłła. Same grzeczności. 

Barbara etc. 

Wielmożny Panie bracie nam wdzięcznie miły 1 Zdrowia 
i wszelakich fortan od Pana Boga rozmnożenia na dłagie czasy 
W. M. posprzyjawamy, jakoż to bratu naszemu miłemu, którego 
nawiedzić a wszego dobrego winszować, tak przez tego posła, jako 
też i przez list nasz opuścićeśmy nie chcieli A czego W. M. po- 
riem i listem naszym winszujemy, tego W. M. życzliwie sprzyja- 
my, w tem też nic nio wątpimy, że W. M. nas miłując, nam także 
życzliwym, jakośmy to zawżdy po W. M. znali, będziesz być ra- 
czył. A z tem dobrze zdrowego a szczęśliwego na długie czasy 
W. M. być żądamy. Ban z Krakowa w sobotę dnia świętego Flo- 
ryana, Boku Bożego M.D.XL1X. 

W. M. Siostra Z poniczenia J. K. M. 

ręką swą. własnego. 

(Z orygim^u w bibliotece Nieborowskiej.) 
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20. 
K. 1549. 16 Maja z Krakowa. 

Do podczaszego RadziwiUa. Doradza ma nie gfirdzić laską 
króla co do województwa trockiego. 

Barbara 6tc 

Wielmożny Panie bracie nasz mity! W. M. dziękujemy, iż nas 
W, M. listem swym nawiedził, na którybyśmy byli ręką własną 
W. M, odpisali, by nie to niesposobne zdrowie nasze, którem nas 
Pan Bóg na ten czas nawiedzić raczył. Bacz W. M. wiedzieć, iż 
J. K M. ów wszystek Ust mój czedł, i podobały się J. K. U. rzeczy 
insze, które W. M. pisał w nim, oprócz owego, co W. M. Btę zakli- 
nał, nie brać województwa wileńskiego albo trockiego, jeźliby co 
było od niego ujęto. To J. K M. nie ku myśli było. J. K. M. mó- 
wić zaczął: „Dziwuję się, iż mi pan podczaszy nie bardzo ufa, ja- 
kobym ja baczności nie miał nań w rzeczach tych; ja wiem co 
panu podczaszemu mam dać, abo którym obyczajem, a on jeszcze 
nic nie miawszy już się zaklina , tego abo owego nie wziąść, 
a przeczby on nie wziął z dobrą wolą tego, cobym jakolwiek jema 
dał; ja wiem jako jego zakładać mam, nie trzeba mi w tem drogi 
zamierzać." — Teć słowa są J. K M., na któreśmy my J. K. M. 
tę odpowiedź dawali, prosząc aby J. K. M. tego przed się brać 
nie raczył, co W. M. do nas jako do siostry swej. pisał; na co 
jednak J. K. M. przystał mówiąc : „JeźU pan podczaszy tego nie 
pisał w liście moim, i to ja na stronę puszczam, co do was jako 
do siostry pisał" bo J. E. M. jeszcze był listu swego nie czedł. 
Otóż my W. M. prosimy, abyś W. M. niczem nie gardził, cokol- 
wiek W. M. od J. K. M. dano będzie, by też nie tylko wojewódz- 
two trockie ale i sam zamek trocki wszystko od niego odjąwszy, 
bo to my zapewne wiemy, iż jeźli co odjęto będzie, abo jest, dla- 
tego odjęto, aby W. M, co lepszego dano na to miejsce; jakoż 
temu W. M. wierz, a patrz tego W. M. na nas, iż J. K, M. chce 
mieć dobrą baczność na posługi W. M., i ma J. K M. tę wolą, 
aby W. M. Szawle ze wszystldem dał. Jeźli więc nie Szawle, 
iżby pan marszałek w nich przeszkodził, tedy pewnie co tak do- 
brego; jedno W. M. wszystkiego wdzięczen bądź a dziękiy J. K. 
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M. cokolwiek Da ten czas potka; toć jest, cośmy chcieli W. M. 
na ten czas opisać, i 2ądamy, abyś nam W. M. na ten list uie 
odpisowal, ani niczego spominał; a jeźliby więc W. M. pisać chciał, 
tedy nie inaczej jedno w liście Koszuckiego, tak jako W. M. co 
inszego piszesz. 

Zatem W, M. wszystkiego dobrego iyczemy. Dan z Krakowa 
16 Maja 1549. 

„V. M. Syostra Na rozkazanie 

ręką s^ą." Jej K. M. własne. 

(Ręką Koszuckiego pisany. 7. oryg. w bihl. Niebor.) 



R. 1549. 16 Maja z Krakowa. 

Do Radziwiłła podczaszego litewskiego. Upomina brata, 
żeby się w mczem uie spi-zeciwiał woli królewskiej, że 
gdy będzie czas po teran, to mu król napisze, kiedy ma 
zjechać do Krakowa, dla naradzenia się nad obsadzeniem 
urzędów w województwach wileńskiem i trockiem. 

Wielmożny Panie bracie nam uprzejmie milyl Aby Twa M. 
długo a dobrze zdrów bj-ł, tego Twej M. posprzyjawamy. Wy- 
rozumieliśmy dobrze z listu Twej M. to wszystko, co nam Twa 
M, pisać raczył, i jako Twa M, z osobnej wiary i poddano^ci prze- 
ciwko Królowi J. M. panu i małżonkowi naszemu miłościwemu nas 
itądać raczył, aby J, K. M, to miejsca, województwo wileńskie 
i trockie, jakimi żywymi i godnymi ludźmi dotąd, pokąd by nie 
były rozdane, zasadzić raczył: tedy będąc z tego bardzo wdzięczni, 
iż Twa M. dla dobrego przodkiem J. K. M. potem też i Rzeczy- 
pospolitej to obmyśliwać raczysz. Z J. K. M. panem i małżonkiem 
naszym m. jesteśmy też nieco około tego mówili , gdzie mamy za- 
to, iż J. K. M. podle potrzeby swej i onego Państwa swego mą- 
drze w to ugodzić będzie raczył, że w tem wszytkiem onego Pań- 
stwa swego bezpieczność dobrze będzie raczył ugruntować. 

Iż Twa M. nasze łaskawą przeciw sobie przychylność tem to 
pisaniem swojem nam przypomnieć raCzył, zwłaszcza około tego 
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foś Twa M. po nas w Nowem mieście poznał: tedy raiły panie 
podczaszy, jakeśmy przed tem zawzdy zwykli, tak i teraz podle 
powiimości naszej. Twej M. się zachować, i u Króla J. M. pana 
i mał^ouka naszego miłościwego tym większą łaskę jednać zawzdy 
radzi będziemy. 

Pisał nam też Twa M. nas pilnie prosząc, aby Twa M. ni 
u kogo nie był podstawkiem, ile około tych dostojeństw, które tam 
teraz wakują: tedy i o tośmy przyczynę swą ku J. K. ŁŁ dosyć 
pilną uczynili; gdzie J. K. M. w tera dosyć miłościwie i łaskawie 
się nam ofiarować raczył. I tak rozumiemy, że J. K. M. z osobnej 
łaski swej tego Twej M. nie życzy, abyś Twa M. u kogo podstaw- 
kiem być mi!^; jakoż mniemamy, iż J. K. M. około tych dzisiej- 
szych przypadłych rzeczy Twej M. pośledniejszym uczynić nie bę- 
dzie raczył. 

Iż nam Twa M. za to srebro, któreśmy Twej M. darowali, 
dziękować raczysz, tedyśmy my to podle uprzejmej życzliwości 
naszej, którą przeciw Twej M. mamy, radzi uczynili: w tern też 
nic niewątpiąc, iż Twa M. także podle powinności swej nam się 
zawzdy zachować, i uprzejmą życzliwością swą nam zawsze przy- 
chyhiym być będziesz raczył. 

Jako nam też Twa M. pisał, nas pilnie prosząc, abyście tu 
rychło przyjechać mogli, przypominając się być bardzo tęskliwym, iż 
tak długo na Króla J. M. i także na naszą twarz patrzyć nie rao- 
żecie: tedy i w tem bardzośmy się pilnie przyczyniali ku J. K. M. 
Lecz iżeśmy z J. K. M. wyrozumieli być tego wielką potrzebę, 
aby Twa M. tam Ue pod tym czasem, dla J. K M. i onego Państwa 
potrzeb mieszkać raczył: w tej rzeczy potrzeba jest, aby się działo 
dosyć woli, rozkazaniu i potrzebom J. K. M. Wszakoż jednak J. 
K, M, jest na tem, aby Twa M. za rozkazaniem J. K. M. dla nie- 
których potrzeb, przez które Twej M. osoba będzie potrzebna, tu 
przyjechać raczył; jakoż pod którymby to czasem być miało, 
Król J. M. w tem wolą swą Twej M. oznajmi. Jedno Twej M. pilnie 
prosimy i napominamy, abyś Twa M. i około tego, jakoście nam 
nieco w liście swoim pisali, żeby się i w tem Twa M. nic woli 
J. K. M. sprzeciwiać nie raczył; wszak abo co innego miasto tego, 
i^bo i to będzie mogło być na gromadzie, a wżdy jednak tego 
największa potrzeba jest, aby się Twa M. we wszystkiem nigdy 
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woli J. K. M. nie eprzeciwiat, a co się nam Wae, jakoż to z uprzej- 
mej a powimiej życzliwości naszej, nieco teraz upomnąć zdało. 
O czem, także też i o niektórych innych rzeczach, acześmy byli 
umyślili sami ręką swą Twej M. odpisać, lecz iż teraz na nas nie- 
jaka choroba przypadła, abowiem nas kamień ruszył, tak iż nie 
^Iko aby pisać, ale też i Ledwie leżeć możemy: przetoż dla tej 
choroby temuśmy dosyć uczynić nie mogli. Ale iż J. K. M. v ry- 
chłym czasie tam swego komornika posłać będzie raczył, przez 
którego to, cośmy teraz pisać mieli, swą ręką Twej M. odpiszemy. 
A zatem Twa K. dobrze być zdrowym żądamy. Dan w Krakowie 
we czwartek po św. Zofii, Boku Bożego 1549. 

Prze chorobę nasze, a nie przecz (co) innego, rękąśmy się 
własną na ten nasz list podpisać nie mogli. 

Twej M. Siostra 
Barbara R P. 
(Druk w Balińskiego T. I. str. 24».) 



R. 1549. 10 Czerwca z Krakowa. 

Do podczaszego RadziwiHa. Same grzeczności. 

Barbara etc 

Wielmożny Panie bracie nam wdzięcznie miły! Zdrowie W. 
M. tern to pisaniem naszem nawiedzamy, którego W. M. z wsze- 
lakich fortun rozmnożeniem na długie czasy życzymy, jakoż to 
bratu naszemu miłemu. Iż nas W. M. pisaniem swem nawiedzić 
jesteś raczył, wdzięczną nam rzecz W. M. uczynił, z któregośmy 
też pisania radzi wyrozumieli W. M. być dobrze zdrowego. A to 
nawiedzenie od W. M. wdzięcznie przyjmując, my także zdrowie 
W. M. przez ten nasz list nawiedzamy i wszech szczęśliwości W. 
M. winszujemy, i chcemy to wszelaką życzliwością naszą na każdy 
czas W. M. okazywać, że jesteśmy tego nawiedzenia od W. M. 
wdzięczni. Nic też o życzliwości W, M. przeciw nam nie wątpiemy, 
że nam także W. M. życzliwym być będziesz raczył, tak jakośmy 
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to po W. M. zawzdj znali. A z tóm dobrze zdrowego a fortunnego 
W. M. być żądamy. Dan z Krakowa we wtorek świąteczny, Koku 
Bożego M. D. XLIX 

. W. M. Siostra Z poruczenia Jej Królewskiej 

ręką swą. Mości własnego. 

(Z oryginału w bitL Nieborowskiej.) 



R. 1549. (6 Czerwca z Krakowa. 

Do podczaszego RadziwiBa. Same grzeczności. 

Barbara etc. 

Wielmożny Panie bracie nam wdzięcznie miły! Zdrowia 1 wsze- 
lakich od Pana Boga fortun na długie czasy W. M. posprzyjawaray. 
Gdy tam ku W. M. J. K. M. pan a małżonek nasz miłościwy ko- 
mornika swego posyłał, nie chcieliśmy tego zaniechać, tak jako 
i za każdą przyczyną tego opuszczać nie chcemy, abyśmy zdrowia 
W. M. nawiedzić nie tylko przez onego samego, ale też i przez 
hst nasz, a wszego dobrego winszować nie mieli. O życzliwości 
W. M. przeciw nam zupełną też nadzieję mamy, że nam W. M. 
także życzliwym być, jakośmy to po W. M. zawzdy znali, będziesz 
raczył, A z tem W. M. dobrze zdrowego a fortunnego być od Pana 
Boga żądamy. Dan z Krakowa dnia świętej Trójcy M. D. XLIX, 
W. M. Siostra Z poruczenia Jej Królewskiej 

ręką swą. Mości własnego. 

(Z orygini^ w bibL Nieborowskiej.) 



K. 1549, 1 Lipca z Krakowa. 

Do podczaszego Radziwiłła. Same grzeczności. 

Barbara etc. 

Wielmożny Panie bracie nasz miły! Gdy faun komornik nasz 
Jarmoła do Litwy jechać miał, niechcieliśmy go puścić przez 
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(bez) listu naszego do W. M. acz na ten czas potrzeby inszej ku 
pisania niebyło : jednakośmy W. M. zdrowie nawiedzić chcieli , 
którego W. M. życzymy na długie czasy, wespolek z rozmnoże- 
niem wszelakiego szczęścia. Za tern prosimy, byś nas W. M. wedle 
zwyczaju powinowatego miłował, a zwykłej życzliwości swej prze- 
ciwko nam nie odmieniał. Dan z Krakowa 1 Julii, Lata 1549. 
W. M. Siostra Na rozkazanie 

ręką swą. Jej K. M. 

(Ręką Eoszuckiego. Z oryginału w bibl. Nieborowskiej.) 



R. 1649. 19 Lipca z Krakowa. 

Do matki, kasztelanowej wileńskiej, wdowy. Donosi, że 
królowi nie mile jest bywanie u niej Hrehorego Chodkie- 
wicza. Prosi o bielidla. 

Miłościwa Pani matko I W. M. dziękuję, iż mię W. M. ra- 
czyła listem swym nawiedzić; o zdrowiu mem raczy się W. BI 
pytać; a co mi W. M. raczysz pisać, abym W. M. dała znać, jako 
się mam na swój żywot: natenczas W. M. niemogę nic pewnego 
dać znać , bo się teraz mam wolą począć leczyć , na on czas nie 
omieszkam W. M. dać znać. Moja Pani matko I W. M. proszę, abyś 
mi W. M. nieraczyła mieć za złe, jeśliby się W. M. co niepo- 
dobato w tym liście , com teraz do W. M. przez Kwileckiego 
posłała, bo ten list J. K. M. rozkazał sam pisać, nie ja. Moja 
Pani matko, to też W. M. daję zuać, iż J. K. M. owdzie sprwieno 
(sprawiono), iżby Hreor (Grzegorz) Chokiewicz (Chodkiewicz) miał 
tam często w domu W. M. bywać, co to jego bywanie J. K. M. 
bardzo nie miło; a tak ja W. M. proszę, abyś W. M. panu pod- 
czaszemu raczyła radzić i mówić, aby tego pana często u siebie 
niemiewał, bo to J. K. M. bardzo niemiło; a teł. temu panu może 
tak rzec, jako ono mówią : „Vylk chowany a Ruszyn krczony 
dyyabłu szye godzy." Z tem się W, M. łasce polecam, proszę, 
abyś mię W. M, racayla miłować i łaskawą po staremu być. O bie- 
lidlo W. M. proszę, racz mi go W. M. przysłać, boć go już da- 
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vno nic niemam. Data z Krakowa, we czwartek w tydzień po ok- 
tawie BoJego Ciała. 

Własnoręczny dopisek: „Mileuka Pani Mateńkol W. M. bar- 
dzo proszę o biełidło, bo go ni troszeńki niemam; a zatem pro- 
szę, aby mię W. M. zapominać nie raczyła, jako sługi i dziewki." 
W. M. dziewka i sługa 

Barbara R. ręką swą. 
Nadpis: nYey M. panyey raatze panyey Yyleuskyey," 
Pieczęć: Radzi wiłłowskie Trąby z literami S. R. 
(Z oryginała w bililiotece Nieborowskiej.) 



R. 1549. 29 Lipca z Niepołomic. 

Do Radziwiłła podczaszego litewskiego. Donosi bratu, że 
król przychylając się do jego wstawienia, mianował Trze- 
ciaka Ciwunem. 

Wielmożny Panie i bracie nam uprzejmie miły ! Aby Twa M. 
długo a dobrze zdrów był, tego Twej M. życzliwie posprzyjawamy, 
Aczkolwiekeśmy Twej M, pierwszym listem naszym pisali , H jako 
Twa M, nas o przyczynę ku Królowi J. M. Panu i małżonkowi na- 
szemu miłościwemu żądać jesteś raczył, aby J. K. M. z łaski swej 
Trzeciaka Ciwuństwem na on czas podle prośby Twej M. opatrzyć 
raczył, czego iż na on czas prze własne przyczyny J. K, M, się 
uczynić nie zdało: teraz , iż tam drugie Ciwuńatwo się otworzyło, 
J. K. M. i na przyczynę naszą i mając też przytem w sw^ miło- 
ściwej pamięci prośbę Twej M., raczy J. K. M. to Ciwuństwo temu 
to Trzeciakowi Twej M. w ręce posyłać. A zatem Twą M. dobrze 
być zdrowym od Pana Boga żądamy. Dan w Niepołomicach XXIX. 
Julii, Roku Bożego M.D.XLIX. 

W. M. Siostra 

Barbara R. P. 
ręką swą. 

(Druk. w Balińskiego T. II. str. '20.) 



D,g,i,zed.yCOOgIe 



H. 154!l. 2i Sierpnia z Krakowa. 

Do podczaszego Radziwitta. Pouiby list ręką Koszuckiego 

pisany, aby cierpliwie czekał na Kojdanów. 

Wielmo^ay Panie bracie naiii raiły I Za życzliwością naszą 
zawzdy się o to staramy, abyśmy W. M. laskę J. K. M. jednali, 
i k'terau w rzeczach tych, któreby się W. M. dotykały, wolę J. K. 
M. objawiali: bo uietylko W. M. pożytek czynić cbcemy, ale i słu- 
żyć sam u J. K. M. bard/o radzi W. &Ł będziemy, bo wiemy, i:^ 
W. M. nad nas bliższego przyjaciela oiemasz, któryby się starał 
o dobrem W. M.; a w tćm też nie wątpiemy, iż W. M. tego taić 
możesz i umiesz, w enem my W. M. wołg J. K. M, oznaczamy. 

Tak jakoś W. M. o Kojdauów prosił, o tem W. M. wiedz 
a bądź tego pewien, iż i W. M. pewnie mieć będziesz; tylko W. 
M. prosimy, byś się W. M. woli J. K. U. nie sprzeciwiał, a spo- 
kojnie czekał do tego czasu, póki wola J. K. M. będzie, by też to 
pół roku W. M. poczekać; bo o tem W. M. wiedz, iż to nam J. 
K, M. powiedział, że tego W. M. dać ntemoże, aż pierwej wszyst- 
kie tam rzeczy popiszą, albo aż się sam J. K. M. z W. M. ujrzy; 
wszakoż jeśliby tego było długo czekać, przecie to J. K. M. może 
W. M. dać przywilej posławszy, jedno tym obyczajem, abyś W 
M. ni przed kim tego nie powiadał, ale tę sławę puszczał, jako- 
byś to W. M. w dzierżawie od J. K. M. miał; bo się J. K. M. tego 
obawia, aby też drudzy za tym powodem o co tam z tego imienia 
J. K. M. nie prosili, a nie chciałby J. K. M. już nic więcej od 
niego odłączyć. Otóż i powtóre prosimy, byś W. M. mało cierpli- 
wości miał a pańskiej woli we wszem posłuszen był, choć J. K M. 
na czaa odłożyć raczył, jednak to już W. M. nie chybi, na co W, 
M. masz obietnicę i list J. K. M. ręką podpisany; a co nas też 
W. M. nigdy nie wątp, boć my najwięcej o tem myślemy, abyśmy 
W. M. łaskę i dobre mienie od J. K. M. jednali. Otóż kiedy uani 
W. M. odpisować będziesz, racz W. JA. na ten list, który Ko- 
szuckiego ręką jest pisań, tak odpisać, jakoś W. M. insze 
rzeczy zwykł, aby nam przez ręce Koszuckiego zasię był oddań; 
a na ten drugi list, który jest za wiadomością J. K. M. 
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pi^an, tak W. M. odpisz, jakobyś się W. M. w każdej rzeczy J. 
K. M. podobał, TCBzystek się na wol^ a na łaskę J. K. M. w tej 
i każdej inszej rzeczy wydając; co gdy my J. K. M. pokażemy, 
rychlej W. M. koniec w tej rzeczy weźmiesz i powolności swej 
u J. K. M. tern więcej poświadczysz, 

Daa z Krakowa w dzień świętego Bartłomieja, Lata Pań- 
skiego 1549. 

W. M. Siostra Na rozkazanie 

Barbara R. J. K. M. 

ręką swą. 
(Pisany ręką Koszuckiego. Z oryg. w bibliotece Nieborowskiej.) 



a 154il. 25 Sierpnia. 

Do podczaszego Radziwitta. O jechaniu jego do Brześcia, 
o śmierci pani Gasztotdowej i o Kieżgalle. 

Wielmożny Panie bracie nam uprzejmie miłyl Aby Twa M. 
długo a dobrze zdrów był, tego Twej M. życzliwie poaprzyjawamy. 
Raczyłeś nam Twa M. pisać, że ku bratu panu marszałkowi do 
Brześcia jechaćby miał: tedy, iż tę powinność braterską miłość 
przeciwko sobie zobopólnie pokazujecie, to bardzo radzi widzimy 
i tego niepomału iście jesteśmy wdzięczni. 

Jakoś nam Twa M. pisał o pani Gaszt<Jdowej wojewodziny 
wileńskiej śmierci, i k'temu też nam Twa M. przypominać raczysz 
pierwszą prośbę swą, którą i teraz z niemałą pilnością racz3-sz po- 
wtarzać o Kojdanów: tedy jakośmy to powinni i uczyniliśmy wtem 
pilną przyczynę ku Królowi J, M. podle tóż pierwszej prośby 
naszej w tóm ku J. K. M. uczynionej. Lecz J. K. M. pierwej chce 
mieć dostateczną wiadomość o wszystkich rzeczacli, które na J, 
K. M. po pani Gasztołdowej spadły. K' czemu już J. K. M. dwo- 
rzanina swego dla popisania tych wszystkich rzeczy posłać raczy. 
A wszakoż J. K, M wziąwszy tego wszystkiego pewną wiadomość, 
chce w tej mierze przyczynę naszą i prośbę waszą na dobrej pa- 
mięci i na milościwem baczeniu mieć. 
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Co się tycze pana Kieżgaia, tedy przyczynialiśmy się za nim 
podle prośby Twej M., gdzie J. K. M. tę przyczynę i prośbę naszą 
pniy łasce a woli swej zostawowau raczy. Natenczas nic Twej M. 
innego pisać niemamy, jedno, iż Król J. 5L pan i małżonek 
nasz m, i my tak2e przy J. K. M. dobrze jesteśmy zdrowi. A przy- 
tćm Twą M. dobrze być zdrowego żądamy. Dan w Krakowie na- 
zigutrz po św. Bai-ttuniieju, Roku Bożego 1549. 

W. M. Siostra 
Barbara K. 
ręką swą. 
(Z oryginału w bibliotece Nieborowskiej.) 



II. 154*J. 28 Sierpnia z Krakowa. 

Do podczaszego Radziwiłła. Obiecuje wstawić się za oso- 
bami, które brat polecił jej opiece. 

Wielmożny Panie bracie nam uprzejmie miły! Tak jakoś W. 
M. pisał o niektóre tam urzędy za panem Zenowiczem, Jodkiem 
a Matyskiem, racz W. M. wiedzieć, ii ta jest wola J. K. U., aby 
nikomu żadnej rzeczy z tego tam imienia oiedawał, ani nic po- 
stanawiał, aż wszystko od mała do wiela spisano mieć będzie; 
wazukoż jednuk my na żądanie W. M. za tymi dobiymi pany o to 
się starać będziemy, jako najwięcej będziemy mogli, aby ta przy- 
czyna W. M. przed inszymi u J. K. M. miejsce a przodek miała: 
bo ii W. M. sobie tern stawę a zacbowanio u ludzi jednasz, gdy 
się W. M, za kim przyczyniasz, my też iście W. M. tego życzyć 
a dopomagać chcemy, bobyśmy nikomu więcej nad W. M. miłości 
od wszystkich ludzi życzyć nie cbcieli; wszakoż się to nam zda, 
byś tćż W. M. o to do J. K. M. pisał, abyśmy za pisaniem W. M. 
tem większą drogę a powód o to J. K. M. prosić mieli. Dan 
z Krakowa 28 Sierpnia 1549 roku. 

W. M. Siostra Na rozkazanie J. K. M. 

Barbara R. 
ręką swą. 
(Z oi^g. w bibliotece królewskiej w Berlinie, Nr. 30 lasc. I*. pubL) 
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R. 1549. 2 Września z Nicpołoniic. 

Do podczaszego RadziwiHa. Donosi o dobrem zdrowiu 

króla i swcoern. 

WielmoŻDy Panie bracie nam uprzejmie miły! Aby Twą M. 
Pan Bóg w długiem a dobrem zdrowiu aa wiele czasów zachować 
raczył, tego Twej M. Syczliwie posprzyjawamy. Iż tam Król J. M. 
pan i małżonek nasz miłościwy po niektórych potrzebach ku Twej 
M. posyłać raczył, zdało się nam, iż aczkolwiek natenczas nic po- 
trzebnego pisać niemamy, jedno abyśmy zdrowie Twej M. podle 
powinności naszej, tym to listem naszym nawiedzili, o którerabyś- 
my zawzdy radzi słyszeli; a przytem też to Twej M. oznajmujemy, 
iż Król J. M. i my także pospołu z J. K, M. dobrze jesteśmy zdro- 
wi. Gdzie tet. zatem i Twą M. dobrze i długo być zdrowym żą- 
damy. Dan w Niepc^omicach 2 Septembra, Roku Bożego M.D.XŁIX. 
W. M. Siostra 
Barbara R. 
ręką swą. 
(Z oryginału w bibliotece Nieborowskiej.) 



R. 1549. 11 Września. 

Do podczaszego RadziwiBa. Obiecuje wstawiać sig za 
Piotrem Kiszką, przy rozdziale dóbr po pani Gaaztoldowej. 

Wielmożny Fanie bracie nam uprzejmie miłyt Aby twa M. 
długo a dobrze zdrów był, tego W. M. życzliwie posprzyjawamy. 
Jakoż nas Twa M. żądać raczył, abyśmy przyczynę naszą ku Kró- 
lowi J. M. panu i małżonkowi naszemu m. uczynić raczyli za panem 
Piotrem Kiszką, żeby go J. K. M. z laski swej tem opatrzyć ra- 
czył, jako Twa M. za nim przyczyniać się raczysz: tedy podle po- 
winności naszej radziśmy w tem przyczynę naszą ku J. K. M. 
uczynili. Lecz się J, K. M. nie zda, aby J. K. M. około tych imion 
na J. K. M. po pani Gasztoldowej przypadłych, nic nieraczy sta- 
nowić, ażby pierwej [te imiona wszystkie były popisane, i ażby 
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tego wszystkiego dostateczną wiadomość J. K. M. mieć rac^j-ł, dla- 
czego J. K. M. raczył posłać tam dworzanina swego, wszakoż 
jednak gdy k'tein)] przyjdzie, iż J. K. M. mieć na dobrem bacze- 
niu przyczynę naszą i prośbg i zasługi pana Kiszczyne. A przytem 
W. M. dobrze być zdrowym żądamy. Dan w Niepołomicach, we 
środę po święcie Narodzenia Panny Maryi, Lata Bożego M.D.XŁIX. 
W. M. Siostra 
Sarbara R. 
ręką swą. 
■ (Z oryginału w bibliotece Nieborowskiej.) 

32. 
E. 1549. 29 Września z Krakowa. 

Do podczaszego Itadziwiłla. Żali się na nieporozumienia 
mfurazałka Badzi^iilła z kraj czym. 

Wielntożny Panie bracie nam uprzejmie miły! Aby Twa M. 
długo a dobrze zdrów był, tego Twej M. życzliwie posprzyjawamy. 
Wyrozumieliśmy dobrze to wszystko, coś nam Twa M. pisać raczył, 
gdzieśmy też list Wasz do Króla J. M. pana i małżonka naszego 
m. w tejże rzeczy pisany przeczytali. I niepomału iście tego pana 
marszałkowego z panem krajczym powaśnienia żałujemy, a jeszcze 
bych snadź tem więcej żałować musieli, gdzieby takowe rzeczy 
tak wysoko, jako się na to zanosi, poduieśćby się miały: abowiem 
iż się to snadnie obaczyć może, że ztąd nicby innego uróść nie 
mogło, jeno obiema tym braci naszej wieczny na potem żal i nigdy 
nieupokojone między sobą powaśnienia, a przytem nieprzyjacielowi 
pociecha, i ztąd wszystkiemu domowi Radziwiłłowemu żałość nie- 
mała. Przeto mybysmy nic innego nio radztej widzieli, aby się to 
ich między sobą zajątrzenie doma uspokoić mogło; ale Twa M. 
około tego wszystkiego szersze pisanie od Króla J. M. mieć bę- 
dziesz. A zatem Twą M. dobrze i długo być zdrowym żądamy. 

Dan w Krakowie, w sobotę dzień św. Wacława, Roku Bo- 
żego M. D. XLIX. W. M. Siostra 
' Barbara R. 
ręką własn:>. 
(Z orjginitłu w bibL Nieborowskiej.) 
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B. 1549. 11 Października z Krakowa. 

Do podczaszego Radziwiłła. Donosi, że wstawia ńę za nim 
do króla w interesie o Kojdanów. 

Wielmożny Panie bracie nam uprzejmie miły! Aby Twa M, 
dhigo a dobrze zdrów był, tego Twej M. życzliwie posprzyjawamy, 
Iż nas Twa M. pisaniem swem nawiedzić raczył, winszując nam 
zdrowia dobrego i wszelakiego fortun podle myśli naszćj pomno- 
żenia: tedy acz rozumiemy, iż podle powinności swej brackiej uprzej- 
mem sercem nam tego wszystkiego posprzyjawacie, wszakoż tem 
wdzięczniej to od Twej M. przyjmujemy, im byśmy też raczej wi- 
dzieli, aby się też Twej M. na wszem zawzdy dobrze i fortunnie 
wodziło. 

Jakoż nam Twa M. pisał okcrfo Kojdanowa: tedy jakeśmy 
i pierwej przyczynę naszą dosyć piluą ku Królowi J. M. panu 
i małżonkowi naszemu m. w tej mierze czynili, tak i teraz tąź 
prośbę naszą J, K, M, jeszcześmy przypominali. J. K. M. tęż od- 
po^nedi ku temu z podaniem dobrej otuchy dać raczył, jako 
i pierwej, co W. M. z pierwszego naszego listu dobrze mógł wy- 
rozumieć. Ale nic Twej M. nigdy wątpić niepotrzeba w naszycli 
przyczynach; my iście pamiętając na się przeciw Twej M. powin- 
ność, chcemy o to pilność czynić, abyś Twa M. naszą przeciw sobie 
życzliwość zawsze jaśnie znać mógł. A praytem Twą M. dobrze 
być zdrowym żądamy. Dan w Krakowie XL Octobra, Roku Bożego 
M. D. XLIX. 

M. W. Siostra 
Barbara R. 
ręką swą. 

(Z oryginału w bibl. Nieborowskiej.) 
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R. 1549. 24 Października, z Krakowa. 

Do podczaszego Radziwj&a. Zaleca mu BieniaBza 
Chobrzyńskiego. 

Barbara z ł. b. Królowa Polska etc. 

Wielmożny Panie bracie nam uprzejmie miły I Jesteśmy żą- 
dani za niejakim Biemaszem Chobrsyńskim, który ku służbie T. M. 
jedzie, abyśmy go listem naszem T. M. zalecili. A tak my jako 
proBzeui T. M. jego zalecamy. Przytem T, M. dobrze być zdrowym 
żądamy. Dat, w Krakowie XXnil. Octobra, Anno Dom. M.D.KL1X. 
W. M. Siostra 
Barbara R. 
ręką swą. 
(Z oryginł^ w bibl. Nieborowskiej.) 



R. 1549. 23 Października z Krakowa. 

Do podczaszego Radziwiłła. Radzi mu, aby był posłuszny 
królowi i do Nowogródka jechał; dodaje, że król nie 
byłby rad wiedzieć, że ona mu objawia rzeczy, które 
jej mówi. 

Wielmożny Panie bracie nam uprzejmie miły! Czytaliśmy ten 
list, który W. M. przez Bakę komornika J. K. ŁŁ do nae posłał, 
w którym iż się W, M. między inszemi rzeczami, na braterstwo 
swe ku nam w potrzebach 8\vycb odwoływasz, za to i dziękujemy, 
i prosimy byś W. M. to o nas rozumieć raczył, co bratu o siestrze 
rozumieć się godzi, nie inaczej jedno jakobyśmy też z domu W. M. 
nie wyszli : bo my o tem myślemy, jakobyśmy wszędzie W. M. po- 
mocni być mogk, abyś też W. M. to poznał, że się myśl nasza 
przeciw W. M. nic nie odmieniła. Czj-taliśmy też i ten weapołek 
z J. K. M., któryś W, M. przez Bagniewskiego pisał, w którym iż 
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też o to W. M. piszesz, o co i w owym pierwszym, który Baka 
przyniósł, to jest to, iżbyś był W. M. wolał gdzie indziej jecliać 
ku posłudze teraźniejszej J. K. M., niż do Nowogródka: na to 
W. M. racz wiedzieć, iż to J, K. M. dla tego uczynił, iż tam W, M. 
jechać rozkazał, iż się tego obawiał, by się tam tedy byli Tata- 
rowie nie obrócili; co gdyby było, iż by był W. M. tam stąd w po- 
gotowiu i z inszymi ku wyrządzeniu posługi J. K. M. a obronie 
Rzeczypospolitej. Otóż prosimy, byś W. M. tego w tym liście do nas 
potem nie pis^, który by miał przyjść do rąk J. K. M., a to dla 
tego, iż ten umysł swój J. K. M. nam sam powiedzieć raczył; więc 
byśmy nie radzi, by to J. M. miał o nas rozumieć, abyśmy to W. M. 
objawiali , co on z nami sam mówić raczy. Raczże też to W. M. 
wiedzieć, iżeśmy my sami o to J. K. M. prosili, aby był W. M. 
dalej nie słał: bo iż jednegoż W. M. brata mamy, więc byśmy 
nie radzi, abyś W, M. w takiej niebezpieczności być miał, któraby 
nam żałość a frasunek przynieść miaia; bo my, jakośmy winni, 
i bardzo się we zdrowiu W. M. kochamy, i o tem myślimy, jako- 
byśmy większą pociechę z W. M. na potem mieli, A co się przy- 
jechania W. M. sam dotyczę, i o to się my pilnie staramy, aby się 
na tem stt^o wedle myśli a woli W. M, ; co jednak W, M. z listu 
J. K. M. możesz wyrozumieć. Zatem dobrze zdrowym W. M. być 
żądamy. Dan z Krakowa 23 Octobris, Lata 1549. 

„V. M. Syostra Na rozkazanie 

Barbara Ra J. K. M. 

ręką swą," 

Dopisek na osobnej karcie : 

Racz W. M. też wiedzieć, iż owo nieprawie ku myśli było J. 
K. M. co W. M. pisał, iż W. M. czcił i ważył pana trockiego u siebie. 
J. K. M. to mówić raczył: „Mógł się on z nim naradzić w rzeczach 
moich albo Rzeczypospolitej, a poniechać tego częstowania 
z nim." Otóż my to W. M, woleliśmy oznajmić, abyś się W. M. 
wedle myśli J. K. M. z nim obchodzić umiał, i radzimy to W. M, , 
pókilcolwiek W. M. tam w Nowogródku z nim będziesz, abyś W. M. 
z nim wielkiego towarzystwa i uczty poniechał. 

(Ręką Koszuckiego. Z orjginału w bibliotece Nieborowskiej.) 
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R. 1549. 24 Pażdziernilta. 

Do brata podczaszego Radziwiłła. Donosi, że król każe 

mu do siebie przyjechać, ale dopiero gdy wypełni dane 

pm do Nowogródka zlecenie. 

Wielmoiny Panie bracie nam uprzejmie miły! Aby Twa M. 
długo a dobrze zdrów był, tego Twej M. życzliwie posprzyjawamy. 
Wyrozumieliśmy dobrze z listu Twej M, to wszystko, coście nam 
pisuli, i około tegu wszystkiego czyniliśmy niejakie zminkę (wzmian- 
kę) z Królem J. M. panem i małżonkiem naszym miłościwym. A tak 
co się dotyczę, iżby Król J. M, raczył dać listy swe, aby w t6m 
ouycb ziem Państwa J, K SŁ ruszeniu, Twa M. by się pospołu 
z panem trockim u Nowogródka zjechać miał, i we spółek spra- 
wę tych tam wszystkich powiatów na sobie byście nieść mieli 
i o wszystkich rzeczach porozumiewanie społeczne między sobą 
braU: tedy myśmy tak w tej mierze z Króla J. M. zrozumieU, it 
nie taka w tem była wola Jego K. M. , jedno podobno w pisaniu 
listów jaka omylnośó stać się musiała; bo Król J. M. tak nam po- 
wiedzieć raczył, iż wy sami nad temi tam wszystkiemi powiata- 
mi, którym za Twą M. do Nowogródka jechać kazano, mieli mieć 
poruczeństwo. A it pana trockiego J. K. M. tam ze żmudzią ru- 
szyć się kazał: tedy to J. K. M. powiedzieć raczył, iż się to dla 
własnych przyczyn, które podobno Twej M. na potem tajne nie 
będą, uczynić się musiało; wszakże jednak, gdzieby już ku dalsze- 
mu ruszeniu przyszło , J. K. M. z osobnej łaski swej samemu Twej 
M. tak nad Żmudzią jako nad iimemi powiaty wszystką sprawę 
i innemi swojemi listy poruczyć miał. Tak nam o tern wszj-stkiem, 
jako piszemy , J. K. M. wolą swą znać dał , gdyśmy w tej rzeczy 
z J. K. M. rozmawiali, a tak też to Twej M. ozni^mujemy. 

Iż nam Twa M. pisać raczysz, żeby Twa >L tę uprzejmą 
wolą mieć miał, tu ku J. K. M. przyjecliać, cobysmy też bardzo 
radzi widzieli, i mieliśmy niejaką około tego, tyle ile się godziło, 
rozmowę z Kró^m^J. M. Król J. U. powiedzieć raczył, iż aczkol- 
wiek J. K. M. dla swych i onego Państwa swego spraw Twej M. 
tam potrzebować raczy, wszakoż jednak, gdy się już od tych Ta- 
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tar żadnego niebezpieczeństwa oadziewaćby się oieb^rło trzeba, 
a gdy też już Twa M. do Wilna przyjedziesz, tedy zatem J, K. M. 
Twą M. tu do siebie wezwać będzie raczył. 

Jako też Twa M. pisać raczył, iż tam niektórzy panowie to 
niejako przedsiębiorą, iżby J. K. M. ich rady pierwej w niczem się 
ni edoło żywszy , jedno tu z innymi J. K. M. co umyśli uradziwszy, 
że J. K. M. to tu gotowe naradzenie im podle myśli snej wypeł- 
niać rozkazować raczy: tedy acz nam to mało przystoi, jakoż też 
i sam Twa M. toż piszesz , żebyśmy w tak dalekich sprawach roz- 
mowy nasze z J. K. M. miewać mieU, wszakoż ważyliśmy się tego, 
żeśmy i w tern niejaką zminkę (wzmiankę) z J. E. M. uczynili. 
Lecz J. K. M. powiadać raczy , że się w tern pomnieć nie może, 
aby kiedy około spraw litewskich, niedotożywszy się pierwej Rad 
onego Państwa swego, co kiedy stanowić miai, i jest to w niema- 
łem podziwieniu u J. K. M. , że Twa M. w tern swym listem J. K. 
M. nie przestrzegł, gdyż J. K. M. na Twą M. z najwięcej sprawy 
onego Państwa swego przelecać raczy, duEając w tern Twej M, oso- 
bnie życzliwej przeciw sobie służbie i przychylności. I owszem rad- 
by to J. K. M. widział , aby Twa M. o tern J. £. M. bezpiecznie 
pisać raczył, a k'temu czegoby się listowi wierzyć niegodziło , te- 
dy Twa M. o tern wszystkiem J. K. M. dostateczną sprawę dasz, 
gdy tu Twa M., da li Bog, będziesz raczył przyjechać. 

A przj-tem Twą M. dobrze być zdrowym od Pana Boga żą- 
damy. Dan w Krakowie we czwartek po św. Łukaszu, Roku Bożego 
MJ).XIJX. 

„W. M. Syostra 
Barbara R. 
ręką srą." 
(Z oryginału w bibL Nieborowskiej.) 



R. 1549. 8 Listopada z Niepołomic. 

Do podczaszego Radziwiłła. Zaleca mu oddawcy Paczko- 
wskiego interes na Litwie. 

Barbara etc. 

Wielmożny Panie bracie nam wdzięcznie miły! Zdrowia 
i wszego dobrego ua długie czasy W. M. posprzyjawając ; Paczko- 
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wski, który W. M. ten Ust da, ma mieć niektóre sprawy z księdzem 
ZalJńskiin tam w Księstwie Litewskiem. A tak my jego sprawy 
któren on mieni być sprawiedliwe, będąc od jego przyjaciół pro- 
szeni, W. M. zalecamy i od W. M. żądamy, aby onemu W. M. ku 
tej sprawiedliwości jego dopomagać raczył, ?.eby on przy nićj za- 
chowań był. Rzecz nam wdzięczną, a swemu urzędowi należącą 
W. M. uczynisz. Którego dobrze zdrowego a szczęśliwego być żą- 
damy. Dan z Niepołomic w piątek przed św. Marcinem, Koku Na- 
rodzenia Sożego M.D.XŁIX. 

W. M. Siostra 
Barbara K 
ręką swą. 
(Z oiyginału w bibliotece Nieborowsldąj.) 

38. 

IŁ. 1549. 31 Grudnia z Krakowa. 

Do podczaszego Radziwiłła. Donosi o skutecznem wsta- 

wieniu się a króla za p. stolnikiem (KieżgaUem.) 

Barbara etc. 

Wielmożny Panie bracie nam uprzejmie miły I Aby Twa M. 
długo a dobrze zdrowo był, tego Twej M. uprzejmie posprzyja- 
wamy. Podle żądania Twej M. uczyniliśmy przyczynę naszą ku Kró- 
lowi Jego M. panu i małżonkowi naszemu miłościwemu za panem 
stolnikiem, iżby mu czas dalszy był pomknion ku zapłaceniu tych 
pieniędzy, które do skarbu Króla Jego M. dać jest winien. Gdzie 
za pilną prośbą naszą Król Jego M. raczył mu czasu pomknąć do 
drugiego święta Bożego Narodzenia, i w tej rzeczy rozkazał Jego 
K. M. dać list do pana Hornostaja, któryśmy list panu stolnikowi 
przy nasz}'m liście posłali; jenoby to J. K. M. rad widział, aby się 
ta rzecz nie rozgłaszała. A zatem Twą M. dobrze a długo być 
zdrowym od Pana Boga żądamy. Dan w Krakowie , w wigilią No- 
wego Lata, Boku Bożego M. D. XLIX. 

W. M. Siostra 
Barbara R 
ręką swą. 
(Z oryginału w bibliotece Nieborowskiej.) 
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Sił. 

R. 1550. 27 Marca z Krakowa. > 

Do podczaszego Radziwiłła. Same grzeczności. 

Barbara etc. 

Wielmożny Paaie bracie nam uprzejmie miły! Aby W. M. 
długo a dobrze zdrów był, tego W. M. życzliwie posprzyjawamy. 
Gdy tam ku W. M. Król J. M. pan i małżonek nasz m. po nie- 
których sprawach komornika swego posyłać raczył, tedy nie chcie- 
liśmy zaniechać , abyśmy temto pisaniem naszem zdrowia W. M. 
nawiedzić niemieli, którego W. M. z pomnożeniem wszelakich for- 
tun jakośmy powimii uprzejmie życzymy, żądając od Pana Boga, 
aby W. M. na długie czasy w dobrem zdrowiu zachować raczył. 
Dan w Krakowie, we czwartek przed Kwietnia Niedzielą, Roku Bo- 
żego M.Dii. 

W. H. Siostra 
Barbara R. 
ręką swą. 
(Z oryginału w bibliotece Nieborowskićj.) 

40. 
R. 1550. 26 Kwietnia z KraJcowa. 

Do RadziwiHa podczaszego litewskiego. O przjjaźni jego 
z Chodkiewiczem, o krewnych swoich, krajczym i mar- 
szałka, Eadziwilłach. Ubolewa nad stratą matki. 

Barbara etc 

Wielmożny Panie bracie nam wiernie miły I Iż widzimy, te 
W. M. przestrzeganie nasze w rzeczach swych tak wdzięcznie 
przyjmujesz, któreś jednak W. M. sam chciał od nas mieć: tern 
więcej i na potem W. M. wedle potrzeby przestrzegać chcemy. 

Co się dotyczę tej obmowy, iż W. M. żadnej przyjaźni z pa- 
nem trockim (Hieronimem Chodkiewiczem) sam nie pragnął, ale kie- 
dyć W. M. na posłudze J. K. M, w Nowogródku z nim wespołek 
był, tedyś mu się z niej za jegoż powodem a przyczyną słusznie 
wybić nie mógł: tę my obmowę od W. M. przyjmujemy, j&ko w tej 
rzeczy, którejśmy pierwej dostatecznie świadomi. Ależ rozumiemy, 
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co się działo przy posłudze t«j tam spóbej J. K. M., to masiało 
iść, nie jakoś W. M. był umyślił ato chciał, ale jako on czas 
a tam potrzeba J. K. M. akazowała; dla której więc każdy umy- 
słu swego wedle czasu odstąpić musi. Wszakoż, iiteśmy my około 
tego W. M. przestrzegali, tośmy czynili dla tego, że nas nieco do- 
chodziło, jakobyś się W. M. po tej posłudze J. K. M. z nim w to- 
warzystwo abo przyjaźń wdawać miał; czemu jednak wiiry nie 
dawamy, bo wolemy W. M. wierzyć, niż takim niepewnym słucbom. 
A iż się W. M. nas radzisz, jeżUbyś go W. M. w dom przyjąć miał, 
gdyby do W. M. sam z wolej swej przyjachał, albo gdyby co do 
W. M. pisał, jeźlibyś mu W. M. odpisać miał: w Łemci W. M. rady 
szukać nietrzeba, bo sam W. M. dobrze temu wyrozumiesz, żeć 
się nikogo z' domu wygnać, ani w rzeczach słusznych nieodpisać 
niegodzi. Wszakoż na tem wiele zależy, kto komu pierwszy po- 
wód pisania sam z siebie da. A mimo to, kto z kim wielkich spraw 
a zamów nieszuka, i z domuć go snadnie odprawić może. Oprócz 
tego, ktoby takim chciał być, iżby się uprzejmie bez wstydu w obiad 
abo w rozmowy wdawać chciał; tambySmy zasię woleli, by ou 
u W. M. jadł, niż W. M. u niego: bo weuecką pignłkę tmdno prze- 
chować, gdy ją komu w polewce zadadzą. 

W rzeczy pana krajczego iż W. M. pytasz, jeźli mu W, M. 
radzić masz, jakoby miiJ zasię ku łasce J. E. M. przyjść, zwłasz- 
cza jeżliby się o to W. M. radzić chciał: na to W. M. racz wie- 
dzieć , jakobyśmy mu woleh , aby był pan krajczy tego nigdy ani 
pomyślał, co przeciw J. K. M. i nam, sam będąc, poczynać; tak- 
byśmy mu i tego zaaię życzyli, aby upamiętawszy się, tej drogi 
Ezokał, jakoby ku łasce J. K. M. był przywróceń. A jeżliby pan 
krajczy W. M, się radząc, radę W. M. zarzucać miał, a wedle 
obyczaju swego w stare strzemiona wstępował: tegobyśmy litowali, 
by tym obyczajem W. M. na hak przywieść miał; bo za jego 
z W. M. rozmawianiem mógłby każdy mniemać, byś mu W. M. tak 
radził, jakoby ou na ten czas postępował: dla czegobyśmy woleli, 
byś W. M. pierwej jego myśh doświadczył, niżbyś się W. M. z radą 
abo z jaką rozmową daleką okazał. W co rozumiemy, iż W. M. 
trafić będziesz umiał. 

Tegośmy też z osobna wdzięczni, iż W. M. i przez (bez) napo- 
minania naszego, braterskiej miłości z panem marszałkiem pra- 
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gniesz, i onę w mierze swej zachować chcesz. Jakoit i teraz jest, 
i l)ę<izie, da Pan Bóg, między W. Mciami do skonu zachowana: o któ- 
rąśmy do W. M. pisali, więcej się z niej radując niźli o nię napomi- 
nając, a zwłaszcza iż już jedno między W. Mciami dwiema w domu 
Radziwiłłowskim została; bo widzimy, iż się pan krajczy jakoś od 
niej odstrzelać umyślił. Co się nieodpisania tego pana marszałkow- 
skiego na pisanie W. M. dotyczę: o tern my nic wiedzieć niemo- 
żemy, jakożeśmy i do tego czasu niewiedzieli. Wszakoż nic nie 
wątpiemy, iż jako tego W. M. przed się niebierzesz, takby się on 
z tego W. M. podobno wymierzyć mógŁ 

To na ostatek W. M. znać dawamy, iż nam dopiero wczora 
J. K. M. o śmierci paniej matki naszej powiedzieć raczył. Ta ża- 
łosna nowina jakiego nam smutku przyd^a, to trudno wypisać 
mamy. Wszakoż, iż to wola boska była, żeśmy tę godzinę zejścia 
ostatniego rodzica naszego widzieć mieli: jemu to samemu a wo- 
lej jego świętej poruczamy. My acz się od żałości odejmujemy, 
■wszakoż to znamy, iż trudno przyrodzeniu rozkazać. Na ostatek 
się Panu Bogu poruczamy, takoż i W. M. prosząc, byś W. M^ sobie 
w tym zarównym z nami smętku folgować a radzić umiał; gdyż 
tak Pan Bóg mieć raczył, któremu z nami wszystkiemi wolno czy- 
nić, co on raczy. Zatem W. M. w dobrem zdrowiu być długo 
a fortunnie żądamy. 

Dan z Krakowa XXVI. Kwietnia, Koku M. D. L. 

Na rozkazanie własne J. K. M. 
(Podpisano własnoręcznie;) „V, M. Syostra 
Barbara K. 
rękąswą." 
(Druk w Balińskiego T. II. str. 108.) 

41. 

R. 1550. I Maja z Krakowa. 

Do Radziwiłła podczaszego litewskiego. Donosi mu o wy- 
słaniu przez króla, Stanisława Pieniążka, jako posła od 
siebie na pogrzeb matki jej do Wilna. 

Barbara etc 

Wielmożny Panie bracie nam wdzięcznie miły! Zdrowie W. 
M, pisaniem naszem nawiedzamy, którego W. M. na długie czasy 
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ŻJCZ71117. Gdy2 tam J. K. M. nasz miłościwy paD a małżonek ku 
poczciwości a ostatecznej posłudze matki naszej , urodzonego Sta- 
nisława Pieniąitka dworzanina swego posyłać raczył: tedyśmy my 
też tego zaniecłiać, jakośmy to byli uczynić powinni, niechcieli 
abyśmy tśż tak pisaniem, jako tei tym J. K. M. i naszym posłem, 
śmierci matki naszej obżałować nie mieli. Któremuśmy też to po- 
ruczyli, aby tę powinna a ostateczną matki naszej posługę, przy 
którejbjśmy byli sami radzi wedle powinowactwa naszego być, 
miasto nas odprawił, a śmierć tę nam żałosną imieniem naszćm 
obwałował. Czegośmy my też, tak pisaniem, jako też i posłem na- 
szym zaniechać nie chcieli, a jemu tę żałość nasze ustnie opo- 
wiedzieć, a powinna posługę okazać i odprawicieśmy pomczylL 
Z tern W. M. dobrze zdrowego być żądamy. Dan z Krakowa we 
czwartek, dnia świętego Filipa i Jakóba (t j. d. 1 Maja) Roku 
M. D. L. 

(Podpis własnoręczny Barbary:) „V. M. Syostra 
Barbara RP. 
ręką swą." 
(Druk w Balińskiego T. II. str. 121.) 



R. 1550. 11 Czerwca z Krakowa. 

Do synowców, Mikołaja i Krzysztofa RadziwiHów. 
Przesyła im pozdrowienie przez Koezuckiego. 

Barbara etc 

Wielmożni nam osobliwie mili! Zdrowia dobrego i wszelakich 
szczęśliwości od Pana Boga na długie czasy W. W. życzymy. 
Gdyśmy tam ku J. M. panu bratu naszemu, a ojcu W. W. uro- 
dzonego Stani^awa Koszuckiego służebnika naszego posyłali, któ- 
remuśmy tćż nieco imieniem nas/em W. W, powiedzieć rozkazali: 
tedyśmy jednak tego opuścić niechcieli, abyśmy tern to pisaniem 
jako też i {toełem naszym W. W. zdrowia nawiedzić nie mieli, któ- 



i,Coo'^lc 



rego my W. W, jakoż to iiam miłjiii iyczliwie poBprzyjawamy 
i W8zech'fortun od Pana Boga W. W. winszujemy. Dan w Krako- 
wie, we środę po Bożem Ciele, M. D. L. 

W. M. Ciotka 
Barbara R. 
ręką swą. 
(Z oryginału w bibl. Nieborowskiej.) 



R. 1550. 19 Wrześuia z Drwani. 

Bo Radziwiłła podczaszego litewskiego. Odpowiada brata, 
że jego nieobecność przy naradzania się nad jej korona- 
cją nie jest wcale dowodem niełaski królewskiej, ale że 
jego obecność potrzebną jest na Litwie. 

Barbara etc. 

Wielmożny Panie bracie nam uprzejmie miły ! Aby W. M. 
długo a dobrze zdrów byli, tego W. M. życzliwie aprzyjawamy. 
Wyrozumieliśmy z listu W. M. to wszystko, coś nam W. M. pisać 
raczył. A tak iż W. M. z tego wielkie kochanie mieć raczysz, ii 
za łaską bożą, za osobliwem dobrodziejstwem i łaską Króla, pana 
i małżonka naszego miłościwego, k'temu już przychodzi, iż J. K. 
M. to z łaski swojej tak sposobić raczył, że to już na tym kroku 
co W, M. i naszemu dostojeństwu królewskiemu zobopólnie wielce 
należy w tych czasiech, dojść i skutecznie się dokonać ma: tedy 
już w tem niewątpiemy , że W. M. ztąd wielką pociechę masz 
i mieć zawsze będziesz. Za co Panu Bogu a Królowi J. M. tak 
wielkiej łaski i dobrodziejstwa wiecznem zasługiwaniem dziękować 
jesteśmy powinni. 

Jako nas W. M. prosić raczysz, abyśmy przyczynę naszą ku 
J. K. M. uczynili , iż gdy W, M. ku układu w tej mierze nie jest 
przypiiszczon , aby jednak ku gotowej już rzeczy tu przyjechać 
mógł : my. Bóg wie , w tej rzeczy niewierny, aby mimo samą Króla 
J. M. osobę, kto inny ku temu radą swą przyczyniać się faiał; 
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, jaką o tern wiadomość mamy, prótnoby sobie to kto 
przypisywać miał, aby też co ku temu pomagał. Ale tO nikt inny, 
tylko Barn Król J. M. okrom wszystkich wiadomości i tych, którzy- 
by się znać z tem chlubić chcieli , sprawić to z osobnej swej łaski 
raczył. A tak samemu tu tylko Królowi J, M. a jego wielkiej prze- 
ciw nam shi^-cbnicy i małżonce swej, łasce własnej ma być po- 
czytano. 

Co też W. M. pisać raczysz, aby nakoniec W. M. od swego 
tu przyjachania ku J. K. M. tymczasem niebył odrażony , i gdyż 
znać W. U. od innych Króla J. M. słów niejako widzisz się być 
odepchanym: a tak my w tem wszystkiem ku J. K. M. raczej pilnie 
przyczyniać się będziemy, bobych jeszcze z osobnej łaski i miłości 
naszej przeciw Wam nie radzibyśmy tego widzieli, aby W. M. w czem 
najmniej był upośledzon. Jakoż i do tego czasu mało widziemy 
W. M. w czem być przed kim upośledzonym u J, K. M. osobnej 
swej przeciw Wam łaski, i z tego, że W. M. pod swą niebytność 
wszystkie sprawy i potrzeby onego wielkiego a sławnego Księstwa 
swojego, które do tego czasu W. M. sprawować i one mimo inne 
wszystkie, tylko z księdzem biskupem a z panem Homostajem na 
sobie mieć raczysz. Wszakże jedoak i w tem J. K. M. Waszej Mi- 
łości upośledzić niechce. I owszem już to jest wola Króla J. M. 
aby W. M. ku temu czasowi tu do J. K. M. przyjechać raczyt, 
które W. M. przyjechanie jako i pod którym czasem być ma, tedy 
to wszystko W. M. z Króla J. M. listów będziesz dostateczoie ra- 
czył wyrozumieć. Żądamy przytem W. M. od Pana Boga długo 
a dobrze być zdrowym. 

Życzliwa Siostra 
Barbara Królowa. 

Dan w Drwuni, w piątek pu św. Krzyżu (2U Września) Roku 
Bożego 1550. 

(Druk. w Balińskiego T. U. atr. 176.) 
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44. 

Bez daty i miejaca. 
Do Zygmunta Augusta. Wyraża żal i tęsknotę z powodu 
oddalenia króla. * 

Najjaśniejszy M. K. panie a panie mój m.1 Daj Panie Boże 
W. K. M, długo fortunne zdrowie : o to ja Pana Boga ustawicznie 
proszę i tego W. K. M. jako sługa wieczna wiernie życzę, którego 
w dobrem zdrowiu abych rychło oglądną, d^ to Panie Bo*e. Ra- 
czyłeś W. K. M. mój m. pan do mnie pisać, iż się W. K. M. na- 
dziewać raczysz prędkiego dokonania tego tam sejmu , a znać f.e- 
by się jai miał dokonać M. K. ażebym ja życzyła, i Bóg zna, źe 
życzę, aby sprawy Państwa W. K. M. były przez opatrzenie W. 
K. M. w dobrej wierze a nie porywką postanowione; ale na ten czas 
Boże mi odpuść, wierabycli rada, aby się mi^o na nim dziać ku 
długiemu mieszkaniu tam W. K. M., daj Panie Boże, aby się to 
na drugi czas odłożył. Jakoż W. K. M. swego m. pana i dobro- 
dzieja pokornie proszę , aby mnie W. K, M, służebnicę swą pocie- 
szyć raczył przez pisanie swe, dając mnie znać pewny czas przy- 
jacłiania swego: czego mnie Boże daj rycłtło doczekać, bo ja nie 
mam na świecie większej pociechy, jedno gdy patrzę na dobre 
zdrowie W. K. M. swego m. dobrodzieja. Za ra. nawiedzenie zdro- 
wia mego przez pisanie W. K. M. pokornie dziękuje W. K. M. 
swemu m. panu. Jam natenczas z łaski bożej zdrowa, ale mi Bóg 
zna zdrowie , nieprawie raiło będąc mnie tak długo bez W. K M. 
mego m. pana. Zatem służby swe wieczne zalecam m. łasce W. 
K. M. swemu m. panu. Szlę W. K. M. swemu m, panu mały upo- 
minek na znak najnmiejszycłi a wiecznych służb moich, a pokornie 
proszę , aby W. K. M. mój m. pan z miłościwej łaski swej w nie- 
bytności mej wypuszczać nie raczył. 

W. K. M. 
najmniejsza sługa 
a wieczna 
B. R. 

(Druk. w Balińskiego T. U. str. 161.) 
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R. 1548. 2 Czerwca z Krakowa. 

List Zygmunta Augusta do królowej Barbary, we dwa 
miesiące po śmierci ojca pisany. Donosi, że wspólna 
ich sprawa pomyślnie idzie, kasztelanią sandomierską 
obiecaną kasztelanowi małogoskiemu , niemoże już dać 
kasztelanowi lubelskiemu, ochmistrzowi królowej, która 
się za nim wstawiała. 

Zygmtmt August z łaski bożej Król Polski, Wielki Książe 
Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki etc, pan i dziedzic. 

Najjaśniejsza miłościwa Królowa, mrzonko noeza miła t Iż nas 
W. K. M. pisaniem swem nawiedzić raczyła, winszując nam i do- 
brego zdrowia i fortunnego na wiele czasów panowania: to my od 
W. K. M. jakoż to małżonki naszej miłej, bardzo wdzięcznie przyj- 
mt^eray; niemniej od Paua Doga żądając, aby W. K. M. długo 
a dobrze zdrowa będąc, jako w inszych wszystkich fortunacli, także 
też i w tern, około czego nam W. K. M. pisać raczyła, była roz- 
mnożona i z nami pospołu pociechy użyć raczyła. 

Co sig tycze małżeństwa tego dokonania między panną Anną 
a p. Piotrem Kiszką: tedy gdy się ju2 tak czas temu wszystkiemu 
na dzień świętego Michała gruntowuie postanowił, my też to radzi 
słyszemy; jednobyśmy chcieli, aby to tam postanowienie tak grun- 
townie było utwierdzone, jakoby dalsza zwłoka być na potem nie mogła. 

Tę przyczynę, którą W. łC M. za panem lubelskim, ochmistrzem 
swym, uczynić raczyła, i wdzięcznie przyjmujemy, i tak na żądanie 
W. K. M. jako też dla zasług pana lubelskiego dosyć niemałych 
i zacnych, radzibyśmy byli jemu tę kasztelanią sandomierską dah; 
lecz żeśmy ją byli dawno panu małogoskiemu obiecali, i obietnicy 
naszej królewskiej dosyć uczjtuć jesteśmy musieU. Ale gdy się co 
innego potem przytrafi, pana lubelskiego iście niczśm nieminiemy. 

Iżeśmy tak długo ztąd do W. K. M. komornika naszego nie 
posłali, tedy ta tego przyczyna jest, żeśmy po^ać nie chcieU, aż 
pierwej tu wszystko to, k' czemu się rzeczy ciągną, obaczywszy 
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i wyrozumiawszy; a tak W. K. M. oznajmujemy, że tu za łaską 
hofĄ wszystkie rzeczy dosyć spokojnie idą. A z tein daj Fanie 
Boże, aby W. K. M. Pan Bóg na wiele czasów dobrze zdrową 
chować raczył. Daa w Krakowie wtorego dnia Czerwca, Lata Bo- 
żego M. D. XLVIII. Boku królowania naszego dziewiętnastego. 
(Własnoręcznie:) „W. M. M. 

Sigismnndus Augustus 
Rex P." 
Nadpis: „Jey Krolewskiey Mczy Malzoncze nascbey myeley." 
(Z orygin^u w bibL Nieborowakiej.) 



H. 1548. '24 listopada z Piotrkowa. 

List Zygmunta Aiigustii do Barbary. Król zapewnia Bar- 
barę o swojem przywiązaniu i prosi, żeby fałszywym 
wieściom niedawała wiary. 

Dan nam jest Ust od W. M. z któregośmy wszystko dosta- 
tecznie wyrozumieli. Wprawdzie było to u nas w podziwieniu, iż 
W. M. dawała większą wiarę czyim powieściom, aniżeli naszym 
słowom, żeśmy to W. M. oznajmić mieli, gdyby co tdtowego było 
nam przeciwnego, tak jako my już i pierwej około tego W. M. 
pisali. A iż się W. M. w tern obawia, prosząc nas abyśmy W. M. 
za złe memieU: tedy to radzi uczynimy, ale pod tym sposobem, 
aby już W. M. nigdy takowym rzeczom miejsca u siebie nieda- 
wała, jedno tym, które my sami W. M. powiadamy. Co się dotyczę 
tego, abyśmy W. M> z miłości swej zwykłej nieopuszczali , tedy 
w tem W. M. wątpić niepotrzeba : abowiem mamy to na dobrej 
baczności, cośmy juz raz Panu Bogu obiecali i W. M. nu^ionce 
naszej miłej. A tak żądamy W. M. za to, aby już w tem takowy 
umysł i mniemanie o nas od siebie oddaliła: gdyżeś już W. M. 
po nas uzn^a, i w innych rzeczach być nas uprzejmie stałego, etc 
A z tem W. M. Panu Bogu poruczamy, którego ustawicznie o to 
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prosimy, abyśmy W. M. v dobrem zdrowiu nglijdalL Dan w Piotr- 
kowie, die 2i, Novembris 1548. 

W. M. M. 
Sigismundus Augustuo 
Bex mp. 
Z wierzchu zapis: „J. K. M. Królowej Barbarze, małźoDCC 
DHKzej miłej, etc. 

Pieczątka mała sygnetu królewskiego. 

(Druk w Balińskiego T. L sU-. 180.) 



R. 1548. 5 Września z Wołpy. 

List Pawta księcia Holszańskiego biskupa wileńskiego do 

królowej Barbary. Żegna Barbarę wyjeżdżającą z Litwy 

i życzy j4j szczęśliwej, podróży. 

Najjaśniejsza miłościwa Królowa pani, pani naeza miłościwa! 
Zalecam slutby Bwe powolne i modlitwy ustawiczne w łaskę W. 
K. M. naszej miłościwej panL Aczkolwiek miłościwa Królowo był- 
bym był temu radoiejszy, abych tu na J. K. M. naszego miłości- 
wego, pana, tudzież też na Waszą K. M. z J. K. M. miłą małżonką 
dobrze zdrowych patrzał i im wedle powinowactwa mego służył; 
wszakie iż to być niemogło prze zatrudnienie J. K. M. około 
rzeczy pospolitej w Koronie polskiej , a W. K. M. za wezwaniem 
J. K. M, raczy się też brać ku 3. K. M.: jestem z tego niemniej 
iście pocieszon jako sługa i kapłan W. K. M. naszych miłościwych 
panów. Gdzieże ja aa tę drogę żegnam W. K. M. naszą miłościwą 
panią. Daj Panie Boże, aby W. K. M. fortunnie i w dobrem zdro- 
wiu przyjechała na miejsce naznaczone ku J. K. M. panu i mał- 
żonkowi swemu miłemu, a J. K. M. też w dobrem zdrowiu zastała. 
Prosząc za to W. K. M., aby W. K. M. mnie z łaski swej wy- 
puszczać nie raczyła, a w łaskę J. K. M. naszego miłościwego 
pana często zalecała; a ja tu będę W. K. M. służył i Pana Boga 
za szczęsne panowanie i długie zdronie W. K. M. w modhtwach 
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swfch kapłaDskdch prosić nigdy nie przestanę. Z tern się łasce W. 
E. M. zalecam. Dan z Wołpy we środę przed Narodzeniera Panny 
Maryi 1548. 

W. K. M. 

Sługa i Bogomodlca 

Paweł biskup 

wileńsld. 

(Druk V Balińskiego Studia str. 1S>1.) 



R. 1548. W Marca z Krakowa. 

List króla Zygmunta L o ożenieniu syna swego Zygmunta 
Augusta z Barbarą Radziwiłłówną Gasztoldową wojewo- 
dziną trocką, po ruakn pisany do Hieronima Chodkiewi- 
cza kasztelana trockiego. 

Zyhimunt bożeju miłosteju Korol Polski, NiywyJszy Kniaź 
Litowski, Ruski, Pruski, Zamajdzki, Mazow. i innycb. 

Kaeztelanu trockomu star. żamaj. Jeronimu Alexandrowicza 
Chodkiewiczu I Dajemy J. M. wiedat, iżesmy wyrozumieli z niekto* 
rych słuchów I powiestej, jakoby Korol Jeho Miłost, mołody W. 
K. Ij. syn uasz najmilejszy , po tych pryszłych Światach Wieliko- 
dennych mieł tam w W. Kniaztwie Lit z panieju Gastołdowoju wo- 
jewodinoju trockoju małżeństwo pryniaty, a wesele sprawowaty. 
O tom aczkolwiek jeśmo pierwej seho u Petrykowie niedawnych 
proszłycli czasów buduczy słyszeli, i hdy Korol J. M. mołody o tom 
z nami mówił, tohdy jeśmo na to nikoli zwolity ne chotieli, powie- 
dajuczy: iż to jest reuz nesłuszna i byti ne możet. Jakoż i tepie- 
reczy opiat tjje słuchy nas dochodiat, iż Korol J. M. mołody 
k'Łomu sia ] redaie horniet, i prytom te* J. M. u*e tam jest, abo 
majesz byti we spółek z inszymi PP. Radami naszymi tamosznioho 
Państwa naszoho W. K. Lit wozwan, i po J. M. toho schotiat, iż- 
byjesi na to małżeństwo z miesta swojeho zwolił. Hde my J. M. 
oznajmi^emy: iżeśmo na takoje małżeństwo Korola J. H. mołodo- 
ho, kutorojeby lekkost wsej Koronie naszoj i tamoszniemu Pań- 
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Btwu W. K. Lit, prynesty mięło, ne pryzwalali ani pryzwalajem. 
Preto też z naszej zwierzchnosti, kotoryje jeśmo sobie w domaszniom 
Państwie W. K. Lit zachowali i zostawili i mieti choczem: iihj 
J. M. z miejsca swojebo na toje ocprystojnoje małżeństwo ne pry- 
zwalał; jestlibyjesi tam aa toje miesce i wesele wozwan był, iżby 
J. M. tam uie jeździł. No jestbby J. M. tam jochał i prytom byt 
pryczynoju tej lekkosti Korola J. M. mołodoho i Państw naszych: 
kotorybyjeśmo z welikoju żfJoatiju i zelżeniem Państw ntiszych uży- 
wati musih: i owszem J. M. Żadajem, iżb^esi z miesta i powin- 
nosti swojej, kotoroju ku nam i K. J. M. jesy obiazan, pospoł 
z inszymi PP. Rady naszymi tamoszniobo Państwa o tom starał 
i pilnost łakoju czynił: jakobyste Korola 3. M. mołodoho od toho 
nieprystojnoho małżeństwa odwieh, kotoiyjeby nam i J. M. także 
lekkost wielikoju i Państwom naszym zelżenie nemałoje pryniesty 
mięło, odwieU i podłuh powinnosti a moŻnosŁi swojej odwodyli. 
A w tom nam J. M. riecz wdziacznujn i powinnowiestnuju a miescu 
swojemu piystojnojn aczynisz. Pisań w Krakowie pod Leto B. Na- 
rożenia 1548, Moza Marca deń. 

Z rozkazania Korola J. M. 
własnoho 
Jan Makowe cki. 
Nadpis: Kasz. troć. star. żmudź. Jero. Alexandrowiczu Chodkiewiczu. 
(Z oryginału w archiwum Sapieżyńskiem , kopia ręką L. Gołębiow- 
skiego pisana w bibL hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego we Lwowie.) 



R. 1548. i Kwietnia z Krakowa. 

List królowej Bony do Panów Rad Litewskich o ożenie- 
niu Zygmunta Augusta z Barbarą. 

Bona etc. 

Wielmożni wdzięcznie nam miUI Wyrozumielim z listu wa- 
szoho spoinie do nas pisanoho, to wszystko, rośtc W. M. nam 
oznajmili. I my i wsie Indie stałost i prestrehanie powinowactwa 
waszoho barzo pochwaliijut, za to wam diakuju, nakonec i P. Boh 
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zapłatoju będzie byt raczył. W dzisiejszym smutku nasz}-m a ża- 
łosti newymowDoj, kotoroje mamy po smerti J. M. Korola pana 
a małżonka naszoho m. , a nie tyłko małżonka, ale i was vsiech 
poddanych otca i dobrodzieja prawoho, prymnożyły sia nasze i,a- 
łosti więcej : bdy obaczywamy, iżby sia to małżeństwo Korola J. M. 
syna naszoho odmienity ne miało. J. K. M. n. m. a małżonek za 
żywota swojelio slawnoho, jako dawno o tom poczato mowity, nihdy 
tomu wiery nie dawał, rozumiejuczy toju ręcz byi niepodobnoju, 
ani hodno stanowi J. K. M. Dopiero kiedy J. K. M. worozumiat 
tu do Krakowa z Piotrkowa pryjechawszy, iż sie k'tomu prypra- 
wujet, panie, pany, uredniki, inszy słuchy posyłajut, ruszyła ta ręcz 
nemało J. K. M, stanów predtjm mało ruskije listy odprawiwszy, 
prosząc, pilno, napominając i odwodząc J. K. M. od toho umysłu 
predsiewziatoho. Co też na waszych listach było, to sami dobre 
widajete. Co tohoż czasu miał J. K. M. niemałe myślenie wzdy- 
chanie z prawoho serca, tak że toho nie moh nikt lepiej baczyty, 
jeno my ustawicznie buduczy a pilnie stużywszy J. K. M. Tojże 
boi, taż żałost wprawiła Jeho K, M. w niemocz, w kotoroj żywota 
swojeho dokonał i P. Bohu dusze dał. My niewierny, co dalej 
czyntty mamy w teraźniejszom sieroctwie naszom i dietok naszych, 
więcej potiehy niźU czoho inszoho potrebujem, hołowu od kłopotu 
łomimo; nie wiedajem co dalej radyty, jako zahiehat Mamy tuju 
wiem o miłom Eiynie naszom, jeśli wierno otca swojeho miłował, 
jakoż o tern niewątpimo: że toj smutek, ta żidost, kotora tak^.e na 
J. M. pryszła, odwiede J. K. M. od skończenia małżeństwa toho; 
i nie wątpimy w tom, że J, M, budę więcej haczyty, iż teraz pil- 
niejsza a dolehlejsza potreba radyty o sobie prodkom, o samym 
i wsiech poddanych swoich, a niżli o tom niefortunnom i nam i mno- 
hym ludiam żt^ostnom małżeństwie, kotoryje nigdy ne utecze. A tak 
i W. M. jako wiernych Rad J. K. M. pilnie prosimo : nakonec pro- 
ste, rozważajte, odwodte J. K. M., hdyż ta żałost pana naszeho, 
otca J. K. M. dokonała. Nechaby i nas i siestr osierotiełych, w dzi- 
siejszom wielikim a niewymownym smutku buduczych, toju wielkoju 
żalostiju niedokonywał, i nakoniec PP, Rad i poddanych wsiech, 
a najwięcej i sam siebie: boby to małżeństwo musiało byt po- 
czątkom upadu państwa J. K. M. Dah Boh, nas P. Boh w tom po- 
tieszyt, że to nasz miły eyn odmienit, wspominuwszy na tyje pry- 
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chody swoje i naszyje, kotorymi nas P. Boh iiawicdił, i wspominaw- 
szy też i na słowa, proźby a swiatoje odwozdenie i napominanie 
miłoho otca swojeho i nas matki swojej : bdyż P. Boh wszechmo- 
huszczy roditelej swoich słuchaty i poshisznym byt prykazał, a za 
neposhiszeustwo karaty obiecał. A z tem W. M. w dobrem zdrowiu 
byt żałujem. Pisań w Krakowie, w seredu po W. Nocy. 

Z rozkazania własuobo 
J. K. M. 

(Kopia ręką Gołębiowskiego pisana w bibliotece hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego.) 



U. 1548. 4 Maja z Krakowa. 

List królowśj Bony do Hieronima Chodkiewicza kasztelana 

trockiego o ożenieniu króla Zygmunta Augusta z Bar- 

barą RadziwiQówną. 

Bona z bo^.ej łaski Królowa Polska, Najwyższa Xigż. Lit. 
RuB. Pruska etc Pani. 

Wielmożny a wdzięcznie nam miły! Nigdyśmy niebyli tej 
wiary o Królu J. H. synie naszym, aby miał kończyć to niegodne 
a niesłuszne małżeństwo swoje w dzisiejszj-m smutku spólnym na- 
szym; ale iż to uczynił tego czasu, którego czynić niemili, a któ- 
rego przystojniej było co inszego sprawować : obaczawamy po tem, 
ił nas P. Bóg dwojaką razem żałością nawiedzić i skarać raczył. 
Każdy to baczy, jaką cześć i sławę sobie, nam i wszystkiemu na- 
rodowi królewskiemu uczynił. Mamy nadzieję w P, Boże, iż tych, 
którzy na to radziwszy, syna naszego przywiedli, P. Bóg pokarać, 
a tej rzeczy niedługo trwać dopuścić będzie raczył. Twojej Mi- 
łości, jako dobrej i wiernej Radzie, niemałośmy powinni życzliwą 
łaskę naszą i u wielu ludzi silne zawołanie, sławą niem^ą zdo- 
bić, J. M. zjednał, żeś ją dobrze, cnotliwie a stale zachował, panu 
swemu nie zezwalając na nieprzystojne rzeczy. Lepszeć jest imię 
abo sława dobra, któreby sobie otrzymj^, jeźli wszystkie majętno- 
ści. P. Bóg za to J. M. będzie długo chował, sprawował i mnożył 
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ze wszysUom domem J. M. Za te rzecz; nam wypisane i posłane 
dziękujemy J. M. a nic nie dziwujem, ani za złe mamy, 2e J. M. 
panią prowadził na rozkazanie K. J. M. albowiem uczynicieś to 
musi^ pod poełuszeństwem powinowatem panu swemu teraz zwłasz- 
cza, kiedy już K. J. M. rzeczą samą panem po śmierci J. K. M. 
ojca swego. Aż iż jako wyrozumiewamy J. M. jest od tego tam 
domu oieprzespieczen , radzimy i napominamy J. M., aby się je- 
dnak opatrznie sprawow^ a między nimi nie mieszkał. Snadniej, 
iżby J. M. na Szkłow albo gdzieindziej na stronę odjecłiał, a słu- 
szny czas potrwał. Nigdyć P. Bóg nieopuści dobrych a sprawie- 
dliwycli, a złych będzie karał. O to się J. M. staraj, aby J. M. nic 
przeciwko tym nie poczynał, ale owo też sprawuj tak, by J. M. 
nieprzyjaciel na zdrowiu i na poczciwości niepożyl. A z tern J. M. 
w dobrem zdrowiu być żądamy. Pisań z Krakowa w piątek w dzień 
Św. Floryana, R. B. 1548. 

Z rozkazania własnego 
Królowćj J. Mol 
Nadpia: Mag. Jeronimo Chodkiewicz castel. trocen. et cap. 
Samogitiae, sincere nobis dilecto. 

(Kopia ręką Gołębiowskiego pisana w bibUotece hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego.) 



R. 1548. 1 Czerwca z Krakowa. 

Liet królowej Bony do cesarza Karola Y. z doniesieniem 
o śmierci Zygmunta I. 

Serenissimo ac exceUentisgimo Principi Domino Carolo, divina 
faTente clementia Romanorum Imperatori semper augusto, ac Ger- 
maniae, Hispaniarum, utriusque Siciliae, Hierusalem etc. Regi, Ar- 
cliiduci Austriae, Duci Bui^pindiae, Brabantiae, Cumiti Flandriae, 
TyroUs etc. fratri et consanguineo nostro chariasimo ac honorando, 
Bona Oei gratia Regina Polouiae, Magna Dux Litvaniae, Russiae, 
Prussiae, Masoriae etc. domina, salutem et omnis foelicitatis- con- 
tinuum incrementum. 
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SerenisBune et ezcelłentisaime Princeps C. domine frater et 
coDsanguinee charissime ac honorandel Cum mitteretur istbuc 
ad Sacnun Majestatem V. Caesaream magnificns Stanislaue de 
Ostrorock patricius regnt nostri, a Serenissimo Domino Sigis- 
mundo Augusto Regę Poloniae, filio nostro charissirao, commisi- 
mus ei Sacram Majestatem Yestram Caesaream nostro uomine 
salutare, amoremqae benevolentiam et of&cia nostra amica offerre 
et foellcia Eaoetaąue omnia illi precaii Ouamyis autem noD dubi- 
temus , Sacram M. V. Caesaream cum ex fama, tum ez literis 
a nnnciis multorum cognorisse jam Serenissimum Dominnm Sigis- 
mtmdom Regem die Dominico Paschae ad horam XTI T, somno 
aeternali obdormiyisse et ez hac Tita temporali in aetemam eTO- 
catum esse; et dos quidem pro amore, officioąue bonae conjugiB, 
quemadmodum antea semper in bona Taletudine sua, diligenter ac 
fideliter MajesŁati illius serriTimus: ita in affecta et senili ejus 
aetate, in crebris aegritudinibus, ad eztremum usąue Tttae diem 
nihil eorum praetermisimus, qiiae ad salutem Suae Mujestatis con- 
Beirandam pertinebant Sed aetate et morbo naturae vim Buper> 
antę, nec nostra diligentia, nec medicorum opera profici quicquam 
poŁuit, quin diem extremum Mąjestas Sua obiret. Tulit autem ejus 
Mi^estas et aegritudinem suam et mortem ipsam ea patientia et 
fortitudine, qua caeteras molestias et quaeque incommoda ferro 
consueyerat, et priusquam ad estrema perreniret, integris sensibus, 
sano ac Tegeto mentis intelłectu, ut pium et cathoEcum, ut reli- 
giosum decebat Priiicipem, confessionem absolTit, Passionem domi- 
nicam cum lachrimis audiTit, Eucharistiae Sacramentum reyerentei 
et religiosissime suscepit, permiait se ungi. oravit, ita se ad ezitnm 
praeparaTit, ita saluti suae consulnit, ut mori quani ńTere maile 
videreŁur et esemplum relinquere cum subditis, tum principibus 
bene monendi. Et cum illo qQidem praeclare actum esse yidemus, 
qui et sibi et gloriae satis diu vixit, et omnibus jam ritae bujus 
incommodis esemptus est et laetus e yita ad Christum migrarit 
Nobiscum incommodius actum ridemus: nam ejus praesentia, ejus 
ope ac Łatela in oiphanitate nostra noa , liberique nostri indigere 
DOS cogDoscimuB. Cui quo plora ac majora suae siugularis erga 
nos beneWentiae testimonia declaraTit, hoc minus imperare animo 
nostro possomus, ut eum nobis ereptum non debito luctu prose- 
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i]uamur: eo enim orbatae siimue, quo nihil in Tita chanus habui- 
inus, sine quo acerba uobis Tita est Hunc iŁaqu6 tam tristem ca- 
sam, acerbuinque dolorem nostrum Sacrne Caesareae Majestati Ve- 
strae Bignificamus, quo etiam affici illani non inuuodice enstimsDUB, 
cam orbatam se Tideat fratre et amico inŁegerriino et principe 
pacie christianae gtudiosissimo, Beliqua ex ipBO nuncio cognoscet 
Sacra Majestas Y. Caesarea, ąuam rogamus, ut ob amorem Sero- 
nissimi Regis defiuicti, Sacra Majestas V. Caesarea nos cviin sere- 
nissimis liberis nostris in hac viduitate et orpbanitate nostra reteri 
amore et consueta sua benevoIeDtia complecti yelit, opeqne et gra- 
tia Bua caesarea iu necessitatibos nostris adesse non dedignetur, 
in quam nos cum eisd>tm liberis nostris commeodamus. Cui ritam 
longam et summam foelicitatem ex animo precamur. CracoTiae, 
die prima Junii, Anno Domini MDXLVin. 

Ejusdem Majestatis Yestrae Caeeareae 
Soror 
Bona Regina. 
(Z rękopisu w bibl. Wiedeńskiej, Mas. 9039.) 



51. 
R. 1548. 9 Lipca z Augsburga. 

Odpowiedź cesarza Karola V. na królowśj Bony donie- 
sienie o śmierci Zygmunta I. 

Carolus etc. Serenissimae Priodpi Dorainae Bonae RegiDae 
Poloniae , Magnae Duci Lit^aniae, Tidoae etc. sorori et consangui- 
neae nostrae charissimae salutem et fratemi . amoris , oninisque 
prosperitatis perpetuum augraentum. 

Serenissima Princeps, soror et consanguinea charisBimal Quam 
Yestra Serenitas ad nos dedit epistołom luctus et moeroris plenam, de 
obitu serenissimi contboralis sui, &atri3 et consangninei nostri cbaris- 
simi ac bonorandi, Regis Sigismundi immortalis memoriae; quidquid in 
eam aententiam magniBcas Stanislaus de Ostrorogck patńcins regni, 
orator regius verbis copióse disseruit : nos eo ąuidem animo accepimus, 
quo maximi ac sapientisslmi Regis, summa nobis amicitia etincredibili 
amore coniuncti, casum accipere par erat. Neque id nostra tantum 
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catiBa, qiii optimo principe, coiy'imctiBsimo fratre orbati, in magno 
luctu constitutt Bumus; non Sereuitatis Yestrae, cui amisso eo, cni 
tot auuis convmctissiino foedere cooTmŁ, merito doleraus ; noa regui 
Poloni&e, quod eum optimum regem, patrem patriae amisit, non 
Łaiuen regni successorem: sed reipublicae inprimis caoBa, cui jam 
erepto Regę omnium huius aetatis sapientissimo , plurimum opia 
aliiąue praesidii ereptum fidemus. Quae omnia quanto altins ez- 
pendimus, timto magie moerore tristitiaąue cooficimur. At interim 
ubi in mentem venJŁ, cor regis in manu Domini esse, non BOrtem 
communem mortalium animo reTolvimus, quum expendimuB, Begem 
hunc perpetuo vitae cursu cum summa laude virtuti3 et gloriae 
lizisee, eoque cursu ad extremam aetatem ducto, tandem Bana 
mente atqae integris sensibus ita sese composuisse ad mortem, 
ut perfunctus summis łionoribus, summa dignitate, migraturus hinc 
in meliorem illam viŁam, laetua diem obitua sui acceperit, atąue 
piane dignum nta entum habuerit: haec omnia conceptum nobiB 
dolorem utcnuque leniant. Nihil rero dubitamus, Serenitatem Ve- 
Btram, pnidentissimam foemiuam, qua es prudentia atque animi 
moderatione piaedita, hunc animi sui luctum ita temperaturam 
esse, ut Deqne dJTinae dispositioni fhistra sese opponere, neque 
communi lato mortalium łegem imponere, aut Regi conthorali illud 
inyidere veUe videatur, quod optimum ac beatissimum onmium, 
absoluto huius aen cursu, mortalibus contingere, per cuius solius 
causam hac arena decretamur. Jam quod ad Yestram Serenitatem 
et serenissimos eius liberos attinet: Serenitas \esixa. sibi relim 
persuadeat, Teterem illum amorem ac beneToientiam nosŁram, qua 
Sercoissimo qaondam Regi Sigismundo coniuncti fuimuB, baud quo- 
que cum illo intemisse, sed et Yestrae Serenitati et Berenissimis 
ejus liberis integram semper esae ac deiuceps quoqne fore adeo, 
ut omnem faYorem et spem Bibi de nobis jurę suo ac merito pol- 
liceri possint et debeaot; neque est cur hac in parte Bollicita sit, 
tantum et auimi moerorem atque luoium comprimat Serenitas Yestra, 
et causam dirinae dispositioni committat, eandem Serenitatem 
Yeatram etiam atqne etiam hortamur. Gaetera vero, quae illi com- 
muoicanda aunt, nostris verbis explicabit nobilis noster et Imperii 
Sacri dapifer haereditarius et fidelis dilectua Gulielmus Truchses 
Baro in Walpurg, orator noster, quem isthuc ablegamus, qui etiam 
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uomioe nostro Sereoitatem Yestram adituruB et plenam fldem ha- 
beri digoabitur eadem Serenitas YesŁra , ąuam et bono auimo esse 
iubemos et quod rectisBime valere, fausŁaąue omoia illi apprecamur. 
Datum in cbitate nostra imperial! Augusta Yiadelicorum, die YJIII. 
meosis Julii, Anno Ijomini M. D. XLYIIL, Imperii nostri XXYin. 
et Regnorum nostroram XXXIII. 

(Z rękopisu w bibl. WiedeńBkiej, Mss. 9039.) 



52. 

List cesarza Karola V. do Zygmunta Augusta o śmierci 

Zygmunta L 

CaroluB Quintus etc. Serenisaimo Principi Domino Sigismundo 
Augusto Regi Poloniae, Magno Duci Lityauiae etc. &atri et consangyi- 
neo nostro charissimo salutem et iraterni amoris, omnisque foelidta- 
tia perpetuum augmentum. 

Serenissime Princeps, frater et consangrinee chańssime I Et łi- 
teris Serenitatis Yestrae et quae ipsius orator, magnificus sincere no* 
bis dilectus SŁanislavus Ostrorogus uobis retulit, ingentem illum moe- 
rorem et luctum, quem aliorum literis et nunciis de obitu BerenisBimi 
quoadain Regis Sigiamundi, genitoris Yestrae Serenitatis, redditi cer- 
tiores, jam antea compeńeramus, nobis mirum in modum auxere : ita- 
que quorum partes Sereuitatem Yestram in luctu paterni obitus con- 
Bolari, consolatione ipse egemus. Enim yero ne luctui nostro tantum 
tribueremus, ut interim officio nostro erga divos manes Sigismundi Re- 
gis, Yestrae Serenitatis geuitoris, etinipsum Serenitatem Yestram de- 
ficisse yideremur; etsi illi justa in proximis comitiis nostris una cum 
fratre nostro chańsBimo Romanorum Regę et Imperii electoribus et 
principibus nuper hic persolrimus: operę praetium tamen visum est, 
postquam omnino et itineris loigitudo et publicorum negotiorum 
moles, qua si unquam antea, boc certę tempore plurimum occupati 
fiiimus atque etiam nunc occupajuuF, nos impediuot, ąuominus 
exequiiB illius, ad quod summopere cupiebamus, prius possumus 
alteri eam provinciam demandare. Ad eamąue rem delegimus no- 
bilem nostrum et Sacn Imperii dapiferum haereditarium et fidelem 
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dilectam Gnlielmum Trncbses Baronem in Walpurg, consiliarium 
et oratorem aostrum, cui in tnandatis dedimns, ut Serenitati Yestrae 
ea explicari nostris Terbis debeat, qnae in rem praesentem facere 
existimavimus. Petimus ergo ab eadem Serenitate Yestro, ut buDc 
consiliarium et oratorem noBtrum benigne audire et fidem pleoam 
iUius Terbis, nou aliter quam si nos coram loąuentes audieńt, adhi- 
bere velit, in qua re gratam factura esŁ fratemis officiisąue Dostris 
pensandam eidem Sereuitati Yestrae, quam recte valere, foellciterąue 
cum summo rerum incremeato regnare impeudio cupimus et opta- 
mus. Datum Augustae Yindelicorum , die VIin. meusis Julii, Anno 
Domini MDXLVIIL, Imperii nostri XXVIII, et Regnorum nostro- 
rum XXXIIL 

(Z rękopismn w bibliotece WiedeńBkiej, Mbs. 9039.) 
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Dwadzieścia listów Zygmunta Augusta, z Ictórycli jeden do matlci 

królowi] Baiirary, a dziewiętnaście do brata j4j rodzonego Miltołaja 

Krzysztofa Radziwiłła podczaszego litewskiego. 

(Z oryginałów biblioteki Raczyńskich w Poznaniu.) 



K. 1548. 

Zygmunt August do Barbary Radziwillowej kasztela- . 
nowej wileńskiej. 

Zygmunt August s laski Bozey Kroi Polski, Wielkie Xiąże Li- 
tewskie, Ruskie, Pruskie, Mazoweczkie etc. Pan y Dziedzicz. 

Wielmożna nam zwlascza myła. Ysz nam Jey Kro. Mczy Mal- 
zonky naschey myley dobre sdrowie iesteszczie oznaymyely: za to 
wam y dziękuieąjy, y od wassz to barzo wdzięcznye przijmuiemy. 

A ysz nam pisseczie, ze szię t^m Jey Kro. M. y sdrowia y do- 
brey myszly nyepomalu przymnaża, ze ten nasz umyszl s pisaanija 
naszego wirozumyecz raczyła, yzeszmy na tym myszl y wolią na- 
sche postanowiely, abyszmythu po Jey Kro, M. poazlaly: tedy tho 
y radzij widziemy, y Jey Kro. M. tey do nas drogy fortimney posprzi- 
jawamy. Czo sszic tego dotyczę, iakosszmy wam pierwszym listem 
około tego tam prawa wlianya pissaly, tedi yzeszmy przodkiem 
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mymo szyna waszego tamty ossoby wam k temu myanowaly, toszmy 
yszczie nye prze żadną yDSzą prziczyoę uczynyely, iedno tęgo prze- 
strzegaiącz, abyazmy Łhyni szyna waszego, gdziebyszmy go były 
myanowaly, y nyewiedly do wassz w iakie moymaDye, iakoby to 
wam sz nyego uroszcz myalo; iakossz zapewne tema wierzycz mo- 
zeczie, ze dlia tey przyczyny niszszey myanowaney to szię tak sta- 
ło, zeszmy w to p. podczaszego szyna waszego wlozioz nyechcziely, 
aby za tym obiczaiem do wasz w iakie mnymanye abo podeyrze- 
nye przyszedł Abowieui rozumyemy temu dobrze, yszczyby zadny 
nye mogl bicz blyszszy tego prawa wlianya, iako p. podczaszy, 
bendacz wlasznym szynem waszym, któremu nyetylko tego alie do- 
brze obwitsszych fortun wedlie naszey przeczyw iemu lasky ra- 
dzybyszmy mu ziczely. Alie esza ynsze wlaszne przyczyny, prze 
ctore abyszczie były thego prawa włianyo uczynyeły iesteszmy wasz 
żądały, iakozesnny p. podczaszemu y thym y pierwszym łystem to 
wszystko dostatecznye wipiszaly. A ysz nam piszeczie, ze to radży 
dlia nasz uczynycz chczeczie, iedno zebyszmy wam nauką dostate- 
czną dały, ctorimby to sposzobem myalo bicz uczynyono: tedi to 
od wasz wdziccznye przymuiemy, ponyewasz my prze thc przy- 
czynę wieczey to przed szie wzięły, fołguiącz w tym y naszym y wa- 
szym trudnoBzcziam, iakozeszmy około tego szerzey p. podczaszemu 
piszaly. Liecz jednak leszcze temu bendzie doszicz czasszu, assz 
szic z szynem waszym, ktoritu przy Krołiowey Jej M. przijedzie, sie- 
dziemy. Gdzie więcz tam s szynem waszym szię około tego dosta- 
tecznyey rozmówiwszy, potym wam około tego wołią naachę oznay- 
myemy. A s tym wasz dobrze bicz zdrową żądamy. Łiata Bożego 
M.D.XLVIII. Boku Erołiowanya naszego dziewiątuastego. 

Sigismundus Augustus 
Rex mp. 

Wiełmozney P. Barbariie Radziwilowey 

Castełlancze wilenskiey, Wielkie" Kiestwa 

nasze" Litewskie" Hetmanowey, nam 

zwlascza myley. 
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R. 1Ó49. 27 Lutego z Niepołomic. 

Zygmunt Anguat do szwagra, podczaszego RadziwiHa, 

o odwiedzinach jego u Kmity wojewody krakowskiego 

i o KsięŻD. mazowieckiej Odrowążowśj. 

Sigismundus AugustoB Dei gratm Rex Poloniae, Magnus Dux 
Lithuaniae, Bu3siae, Prussiae, MasoYiae etc. Buus et Iiaeres. 

Mag" Byncere nobia dilecte. Conunisimus T" et Mg°" Nicolao 
Radziwil, in Olika et Nieaazwyez Duci, Magni Du*" Nostri Lithua- 
niae supremo Marsalco, Schawlensitiue Nro Gapitaneo, ut nonnulla 
nomine Nro Tuae S. referret. Tuam itaqae S. hortamur, quo illi in 
omnibus, non secus quam si ea ex nobismet ipsis audiret, integram 
fidem habeat, ac bene valeat Ex Niepolomicze, penulŁima Februa- 
lii, Alino Domini MDXLIX. Regni Nri Tigesimo. 

Sigismundus Auguetus 
Rex mp. 
(Do tego listu dodatek następujący:) 

Dan iest nam list drugy przesz Falczewskiego komomyka na- 
szego; a tak czo nam pyszeczie, yzeszcie yusz iachacz myely do 
woiewodi Grac. tedi szię nam to podoba. Gdzie tesz i to wdzię- 
cznye przymijemy, gdi nam stamtand przijabawszt, wszytko to czo 
bendzieczie rozumyely oznaymyczie. 

Gzo szie tycze X'' Gałczyńskiego iako nam pyszeczie, tedy 
szig to potym sprawicz bendzie mogło. 

Jakosczie nam pyszaly około p. Woiewodziney Ruskiey Odro- 
waszowey, yzeszczie gi% tam przy Krolowey Jey M. asz do naszego 
przijaclianya zatrzymały: tedi nam szię to barzo dobrze podoba, 
y owszem radzybyszmy p. Odrowaszow% tak zatrzymały, aby yusz 
s Królową Jey M. iacbała na Cracow. 

Jakeszmy wam pierwszimy listy piszaly, tak i terasz wasz 
napomynaray, zebyszczie szię iako może bicz nańcliley do Litffi 
iachacz poszpieszely. Wszak szamy dobrze wieczie, iako wielkie 
a pilne tego potrzeby sszą , zebyszczie do Ijitffi iachaiy. Gdzie gdi- 
by tak ważne potrzeby nyezaliegły, y ktemu gdziebyszmy szamy 
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tak richlo szie e Królową Jey M. radży doszicz uczynyely , abjch 
wasz teraz nygdziey uye odszilaly. 

Tho tesz wam oznaymiiiemy , ysz yusz za laska bożą od tey 
chorobi, ctora bila terasz na aasz przyszła, dobrze iesteszmy wolny. 

Dlri et Mg^ Nicolao Radziwil in 
Dabynki et Bierze Duci, Magni 
Da*" Nri Lithuamae Pocillatori, Li- 
den. Bieliceo. WaseilieD 'que Nro 
Capitaneo , sincere oobis dilecŁo. 



R. 1549. 14 Marca z Krakowa. 

Zygmunt Aagust do podczaszego RadziwiQa o etalości 
w dotrzymaniu wiary małżODce Bwojój. 

Zigmnnt August s laski 'Bozey Kroi Polski, Wielkie Xiąze Litew- 
skie, Ruskie, Pruskie, Masoweczkie etc. Pan y Dziedzicz. 

Wielmożny nam zwlascza myły. Oddany szą nam dwa lysty 
wasche. A tak czo nam przodkiem pyszeczie, yzeszczie za wierzą- 
czym listem naszem p. wileoskiey matcze szwey to wszitko po- 
wiedziely, czoszmy ku nyey przesz wasz wskazały; przetbo iako 
pyszeczie, ysz p. matka wasza b tego napierwey Panu Bogu dzie- 
koie, y stand myloszczywe dobrodzieystwo nasze w pokorze wizua- 
wa, yzeszmy na przeszłym corunnym naszim szeymye ea magna- 
nimitate od Pana Boga były uthffierdzieny, zectuny szię w nywczym 
od tego, czoszmy rasz Panu Bogu poprzysięgły, uwieszcz się nye- 
dały: tedi ysz to iest Boska sprawa, od łitorey wszytky rzeczy po- 
chodzą, nykomu ynnemu, iedno szomemu Panu Bogu to ma bicz 
przyczytano. 

Czoszczie nam pyszaly, ysz myedzy yunymy rzeczamy, coszczie 
tesz ymyenyem naszim s p. matką szwa rozmawiały, persuaduiącz 
iey , aby }'U8z gdzie azobie iaky dwór iedea obrała , w ctorim- 
by yusz folguiącz zeszlosczy liat szwich, beszpiecznye myeszkacz 
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mogła: tedi j nam tesz matka wascha pyszala, nycz yonego oye- 
myanuiącz, ieduo ysz w tym w&zytkim, czoszczie iey b roskazanya 
naszego powiedziely, chcze szię woły nascbey accomodowacz. Gdzie 
myszmy iey odpyszaly, ysz to wdzięcznye oi nyey przymuiemy; 
liecz 8zie nam zda, aby szię iey iednak dwa dwory postunpiely, 
ktoreby szobie obrała, zęby w yednym myeszkała, a do drugie- 
go yszby szię aoimi gratia podczasz prze^eszdzała , ażeby tesz 
s czaszem Wilnye mie8zky^t'ala, umyarkowawezy tę sprawę, aby tak 
wielka utrata prozno oyebyla; bo wżdy iednak Wylnye p. matcze 
waszey dlia wczaszu adrowia szwego myeszkywacz potrzeba, abo- 
wiem wzdi Wilnye, uchoway Boże choroby ialdey, y apteky y do- 
ktorowie Bzą; bo gdziebyszczie iey iedno dwór ieden ku myeszka- 
nyii dały, tedi ten ieden witrawiwszy pomlmączby szic do dru- 
giego musziala, a potym do trzecziego y do czwartego, tak yszby 
to muszialo yszcz per in£nitum; przeto zda szię nam tak bicz 
liepiey, iakoszmy wam wiszszey pyszaly, iedno tego potrzeba strzesc, 
aby ezię p. matka wasza czo nabarziey umyarkowala, zwłaszcza 
w sługach y we wszytliym ynnym, aby tym mnyeysza wam utrata 
była. Jakosczie nam pyszaly w trzeczym artycułie łistu szwego 
około tego, iakoszczie sz namy w Piotrkowie mowieły, zęby w tey 
myerze iakoszczie sz namy mowieły, myaloby bicz dalibóg dobrze: 
tedi Boże day tlio aby tak było; mybyszmy to radży widzieły 
y tego radży ziczeły. 

Czo szie tycze pyszanya naszego do wasz, zeszmy wam . 
przyiły tego poumozenya, które szię wam było terasz zdarzyło: 
tedy myszmy to pyszaly s zyczływoszczy, to iednak tak terasz przy- 
mniącz iako do nasz pyszeczie, a ysz prosziczie na Icrsczyny, tedi 
to yusz terasz na nowe. A yako pyszeczie, ysz wiotesz na sługy: 
tedi to przedtym tak bywacz mogło, ałie terasz to ynaczey ydzie, 
bo rzymsczy łyudzie przyszły na ruskie czwyczenye, koaczioł omyaią 
a do miasta iezdzą. 

Czoszczie nam pysaly, ysz pod tym czaszem gdyszczie przi- 
iacłiały do Wilna, nye więczeyeszczie panów Wiluye zastały, iedno 
ty ctoreszczie nam wypiszały, tego dokładaiącz, zeazczie tesz u ża- 
dnego ynnego a panów nyebyly, iedno u p. woiewodi troczkiego, 
a u Homostaia podskarbiego naszego ziemsidego , a ysz szię wam 
nyezdiilo, abyszczie koniu ymiemu tilko tym dwietua listy nasze 
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wierzącze dały : tedi to wasze zdanye dobrze szię nam podoba, 
wdzięczDye tesz od wasz przymuietny, yzeszcie nam ty wszytki 
rozmowy, ktoreszczie a tymy dwiema pany myely, dostateciiiiye 
wypyazaly; y aczkolwiek o p. woiewodzie troczkim, y o p, Hor- 
uostaiu tozmy z dawna rozumyely, ze szą nam prawie a uprzey- 
mye zyczlywimy sluzebnyky, wszakosz y s pysauya waszego tym 
więtsze uffiinye onych ziczliwey służbie mamy, czoaz my to ym s cza- 
szom laską naszą pamyętacz bendziemy. A czo nam pyszeczie , ze 
tam nyektorzy panowie w przeszły sgiem nasz conumy myely 
myecz przesz listy nyeiakie s nyctorimy_ thu paDy sporoaumye- 
nye, cziqgitącz na to, aby w Parczowie społeczny s Coruny y s Xię- 
stwa sgiem mógł bicz zwiedzion, otiiclię szna dawaiącz około 
uniey, a sub eo pretertu na czosz ynnego myerzącz: tedi ieszcze 
w sgiem to wszitko było przed wiadomoscz nasze prziszło, ysz czy 
tam panowie swe myszły pretextem tey uniey farbuiącz, to s nyctorymy 
thu pany practicowaly , aby społeczny sgiem hac ratione nastoszo- 
wacz mogły; ałie yusz nyechay tak na ten czasz tym myszły 
szwioh naczieszą, owa Pan Bog ynaczey, nyszly myerzely, nałderuie. 

A ysz pan woiewoda troczki y pan HomosŁay obieczaly, ysz 
nam maią dawacz znacz, czoszbykołwiek porozumyeły nam wie- 
dziecz potrzebnego: tedi to od nych barzo wdzięcznye przyiauiemy. 
Wy także czobyszcziekolwiek porozamyeły, gdzieby szię tam czo 
takowego trssząszcz mysio: żądamy y napomynamy wasz, abyszczie 
nam nycz nye myeszkaiącz o wszytkym czoszbykołwiek takowego 
było, znacz dawały. 

A ysz nam pyszeczie, ysz cbocziaby tysz tam Ido, iakosz po- 
dobno szą niectorzy, burzycz myedzy szliacbthą cbciał; tedi ze tak 
szliacłita lyczerstwo a poddany w onym Siestwie uaszem thę pod- 
danoszcz y wiarę przeczyw nam Panu szwemu iawnye pokazuią, 
ysz nycz ynnego przed szię nyebiorą, icdno iakoby wiemymy 
sluzbamy szwymy nam wszełyalu| poddanoszczą szwoią szluzyly: 
tedi tesz to radży slyszemy. Gzoszczie nam pyszaly, ysz nycz tam 
ynoego żadnemu Panu authoritatem apud nobilitatem et vulgum 
nyeczynyelo, any czynycz może: tedi tesz to szamy dobrze bacze- 
my. Alie szię nam to yusz przyadlo; sznacz bendziemy dobrze wie- 
dziecz potym, iako laską na^cbą szaETowacz y iako komu autlioriŁa' 
tern po^e lasky naszey uzyczacz bendziem myely. 
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Czo szię dotyczę Bjskapa zmoczkiego, wiemy tesz to dobrze, 
ysz do Warszawy prz^achał ; ałie s czym a pocz, około tego zadney 
wiadomoszczy nyemamy. Wy szię Łam o to czo napilnyey przyczy- 
oayczie, abyszczie szig dowiedziecz mogły; a gdy przijedzie, nyewa- 
dzieloby mu o to uszn szlowy natrszecz. 

Jakosczie nam pyszały o Wiersznla Castellana wylieńskiego, 
ysz tam przy wielyu ynnych nyeprzystoyne y owszem wam dotklywe 
powieszczy o wasz roznoszicz myał: tedi acz roztimyemy, ysz mu 
to e Bzalienstwa przychodzy, wszakosz gdzieby krayczy y Kiezgal, 
iakosz podobno szię k temu nyemaią, gdy wasz proszieiy, abyszczie 
to nye sz nycb myely, i chciely Wierszulowy, gdzieby k temu przyszło, 
znacz, ysz wasz taką nyeprzystoyną powieszczią dotykał. A choczia 
zęby kto ynny, tylko stateczny, to iemu whinacz chciał: zdałoby szig 
nam, zebyszczie go obeszlaly, iego pitaiącz, przeczby szwa nye- 
przystoyną powieszczią waszą poczczywoszcz nyeszlusznye szczypał; 
a ysz w tym na, teo czasz, ponyewasz thu Pana naszego na ten 
czasz nyemasz, czierpływy bycz chczeczie: potym to gdi tbu Kroi 
J. M. Fan nasz przijedzie, na J. Kroliewską M. wlozicz cłiczacz 
a Bz nym o to przed panem szwim tylie ylie bendzie przystało czy- 
nycz. Wszakosz nyszly by takie obeszlanye bycz myalo, gdzieby 
krayczy abo Kiezgal iemu tego znacz nyecbczial, zebyszczie pierwey 
kogo statecznego, któryby to od Wierszula szlyszal, a iemu to gdyby 
czasz przyszedł, wymowicz cbczial, szobie umowieły, y ez nym 
około tego statecznye postanowiely. Bo gdzieby ynaczey było, proz- 
noby go obszylacz: abowiem na szwa poczczywoszcz szamemu czo 
wieszcz nyeprzystoy; alie szię w tey rzeczy przyaczioł szwicli rady 
pierwey tam dołoszcie, bo około takowich rzeczy radę przesz lysty 
dawacz, viz yidetnr esse tutum. 

Jakoszczie nam pyszały zdaoye szwe około sządow, to wdzięcz- 
iiye przymuiemy: y przetoszmy tam terasz poszłały pana Marszałka, 
aczeszmy go thu ieszcze potrzebowały, zęby szię żadne omyeszkanye 
w lyudzłdey sprawiedlywoszczy nyedzialo. Poruczyłyszmy mu tesz to: 
ysz gdzieby mu szię to zdało, yszby spolecznye wszysczy panowie na 
sządziech sziedziely, zęby pospołu wszytcy sządzieły; czo ieszłyby 
szię tak uczynycz nyewidzialo, aby podłie pyszanya waszego kazdi 
woiewoda oszobno szwoy powiatb szadził, a Marszałek nasz wiełky 
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DODATKI IV. 



yszby za pozwy naszymy sządy czynyl: yakosz to wszytko b p. Mar- 
szalka dostatecznye wirozumyecz bendzieczie mogły. 

Thesz w tymże lyszczie szwym pyszacz nam, czo Bzię tam 
około nyctoricb Panów dziele, tegoszczie dolozely, ysz czoszbyszczie- 
kolwiek pyazaly, tedi ysz to non ex aliquo odio priTato, alie a uprzey- 
mey wiary szwey, ctorąszczie nam powynny, piszywacz iesteszczie 
zwykły: tedi w tey myerze nya iest potrzeba, abyszczie szic nam oma- 
wiacz myely, bo wiemy k czemu wasz poddaństwo wasze, mara, na- 
konyecz y przyszięga wasza czysznye, ctorey podlie wynnosczy szwey 
ntrzegącz, nykomu nie iesteszczie powinnyeyszy, iako nam Panu swe- 
mu. Acz iednak byszmy tesz od wasz około tego wszytkiego zadney 
wiadomosczy nye myely, iakosz myecz cbczemy: tedi uiłiil esset tam 
occultum, quin aliąuando reueletur. 

Coszczie tesz nam pyszaly, ysz wasz k temu nyeiakie potrzeby 
wasze doczyskaią, abyszczie s Wilna do nyektoricli szwich dworów 
doiacbacz mogły, nyewszytko Wilnye zawzdy myęszkai%cz : tedi lesz- 
cze szię. terasz s Wylna nygdziey nyeruszayczie; a my wam w richlym 
czaszie około tego wollą nasze oznaymyemy. A zatym wasz dobrze 
sdrowego bicz ząd&my. Dan w Krakowie Xliii. Martii, Anno Domini 
M. D. XLIX. Regni Nostn figesimo. 

(Bez podpisu.) Ad mandatum S. Regiae Mtls proprium. 



R. 1549. W Marcu lub w Kwietniu. 

Zygmunt August do podczaBzego Radziwiłła o koronacji 
Barbary i walce o to z królową Boną. 

P. Podczascby. S tego listu naszego doszicz dobrze y dosta- 
tecznye bendzieczie mogły wirozumyecz, dobrze za łaską bożą na- 
sze z tego seymu rozyacbanye, tak ysz tylko yusz na tym rzeczy 
nasze stoią, ze iakoszmi wam pierwey pyssaly, ysz obmiszliwaiącz 
dosŁoienstwo maiestatu naszego y Malzonky naszey, toszmy na- 
więczey przed szi^ bracz cbcziely, abyszmi yusz nakoniecz czo pe- 
wnego około coronaciey KroUowey Jey M. Malzonky naszey po- 
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BtanowJely; yakosz DyeczoBzmy fusz sŁanowycz poczęły, ieno ysz 
w tey mierze Bznaczna wielie rzeczy ogli^dowacz iest szię potrzeba, 
zwłaszcza wydzącz matkę naszą, ctora nyoczym ynnym sznacz wię- 
czey nyemyszly, ieno abissmy my wBzytkych rzeczy y potrzeb na- 
szich zatrudnienie myecz zawzdy mogły; zwłaszcza o tyra się ro- 
sznye szlyazecz dawa, ysz nycz by raczey wydziecz nyechcziala, 
tylko azmyercz, gdzieby coronacia Malzonky naszey doycz myala. 
Przeto baczącz Matkę nasze tey myszly przeczyw nam y przeczyw 
Malzoncze naszey bycz, nycz więczey nye iest potrzeba, ieno abyszmy 
to jakokolwiek czo nałmicziey postanowycz mogły: Im pienyądze, 
w ctoricli ieno samycli Matku, nasza confidit, wielie in hac tiomiuum 
et temporuio- iniąuitate mogą; y aczkołwiek nyeialca iest nadueia, 
y ynzeszmi tak na to to załozely, ysz mnymamy, ze łączno ta co- 
ronacia Małzonky naszey doycz bendzie mogła. Zwłascza ze y łioldy 
Xiąząth nyectorich, Tigore ConTcntus, na S. Gatarzynę iesteszmy 
zlozeły; pod ctorem actem y coronacią, ieszly Pan Bog zdarzy, od- 
prawycz byszmy chcziely, y yusz około tego nyemaJe staranye czy- 
nyemy, pod ctorymby obiczaiem ta coronacia dojTz y odprawyczby 
szie mogła; wszakosz ysz szię ieszcze nycz do koncza pewnego 
około tego nyepostanowieło, y owszem do tego, iakoby szię to yusz 
tak postanowycz mogło, nyemałego staranya iescze iest potrzeba. 
A tok potrzeba, iakby szię to wszitko przed Matką naszą ułirycz 
mogło, ctora gdzieby to namnyey poczuła , nyoczymby więczey besz 
pociłyby nyemyszłieła, by t^z nyetyłko pienyądze alie y zdrowie 
na tho wazycz: bo szie ynsz tak w tym iawnye słyszecz dawa, ia- 
koby ieno ten coronacicy act rossypacz mogła. Przetosz P. Pod- 
czascłiy, ysz szię ynsz nyeiako nadziewamy, ze za piłnym staranyem 
naszim, za łasicą bożą ta Malzonky naszey coronacia pod tymy 
hołdy, ctore na S. Catarzynę doycz maią, dalibóg doycz bendzie 
mogła, acz iescze kolo tego dostatecznej pewnosczy nye mamy: 
a tak wasz żądamy y napominamy, abjrsczie szię tak czycłio bar- 
dzo a nykomu tesz naypowynowatszemu nycz nyepowiedaiącz, spo- 
Bsabialy y k tema gotowały, iakobysczie tu do nasz wnetb, Bkpro- 
byszmy wam czo około tego pyssaly, przybiezecz mogły; a iako 
B naskromnsyszym pocztem thu szię przijacliacz gotuyczie: bo gdzie- 
bysczie szię s wielkym pocztem gotowały, tedyby to wasze gotowa- 
nye nyem(^loby tak bycz taiemne; czego iest w tey myerze, aby to 
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taiemno belo, nawięczej potrzeba, iakosz wam ; pan Marszalek 
brath waaa ezerzey około tego wszytkiego pyssacz ma, y to 'wszytko 
ieszcze (przekreśłoDe) dostatecznie a lystbu lego wirozumyecz bendzie- 
czie mogły; ieno wasz o to y powtore zadami y piluye napomiiianu, 
zebysczie szię tego, czo do wasz na tey cedulie pyszemi, żadnemu 
człowieku, by tesz naypowynowatazy bel, nyezwyerzaly: abowiem nam 
w tey mierze na tym, abi to iako nataiemnyey belo, barzo wielie 
a Bznacz wszitko zaliezy ; iakosz w tym nycz nyewatbpiemy, ysz to 
tak taienmie u sziebie bendzieczie myely, patrzaiącz w tym na na- 
szą y na Kroliowey Jey M. Malzonky naszey potrzeby. Pyssalysczie 
nam tesz nyeczo około tego, ysz gdziebyszczie Uiu yusz przija- 
cbacz myely: tedy gdy tak czycbo gotowacz Bzię thu przijacbacz ma- 
czie, nyemoze tesz to bycz, abyezczie szię barzo szwietłmo thu przija- 
cłiacz myely gotowacz, boby takowe gotowanye mnszialoby yusz 
bicz znaczne. Alie zda szię nam, zęby cboczia ten poczet, iakysz- 
kolwiek thu b sobą tak na prętcze myecz bendzieczie mogły, zęby 
chocia szwiethno hel, a wy ssamy w żałobie przyedzczie wsz.... 
(reszta braknie) bendzieczie mogły s szobą wzyącz s kylka szath na 
szię szwicihnych, y wozie ye myecz , ctore bendziely tego potrzeba, 
bendzieczie mogły ye thu na szię obliecz. Czo Bzię ^cze sządow, 
ponyewasz 8zię tego nadziewacz potrzeba, ze wy thu pod tym czasz 
do nasz przijedzieczie , a besz wasz tesz ktoszby ye tam szą- 
dziel, zwłaszcza ze tesz y my daUbog w ricblie szię w Litffiie bicz 
nadziewami: przeto zda szię oam, yszhy bely odłożone. Wszakże 
to na zdanie wasze puszczamy. 

Takoszczie nam pyssaly o p. trockim , ze wasz po kylkakrocz 
piłnye prosziel, abysczie szię sz nym sijachaly, a tak to sijachanye 
yusz do tego czaszu miedzi warny hicz muszialo ; ienak byszmy to 
raczey wydziely, aby bel on do waaz prz^achal, nyszlybysczie wy 
do nyego iezdzicz mięły: wszakosz y to nasz nycz nyeobraza cho- 
cziasczie tesz do nyego iezdzieły. A zatym wasz dobrze bicz zdro- 
wim żądamy. 

SigismunduB Angustns 
Rex mp. 
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E. 1550. 4 Kwietnia z Krakowa. 

Zygmunt August do podczaszego Kadziwifla. Ponieważ 
księżna lUina (Beata) Ostrogska za poradą Kościeleckiego 
chce na sejm przyjechać, aby uwohiić się od zaręk (za- 
nik) za córką, poleca Kadziwilłowi, aby temu przeszkodził. 

Zygmunt August z laski Bozey Kroi Polski, Wielki Książe Li- 
tewskie, Ruskie, Pruskie, Mazowieckie etc. Pan i Dziedzicz. 
^ Wielmożny nam zwlascza myły! Dal nam znacz Łyutomier- 

8ki Podskarby nasz dworny, ysz tego sznacz pewną wiadomość/ ma, 
ze tak Kięzoye Dlyney nyectorzy radzą, a podobno tey rady nay- 
więtsszy author iest Kosczielieczky ctori tam przy nyey myeszka, 
y sznacz yusz za takową radą to uczynycz umyszliela, ze około 
tych zaruk o dzieweczkę iey, ctoreszmy, szamy wieczie, dlia wla- 
sznych prziczyu widacz kazały, chcze przijacbacz thu na syem, abo 
ysz pod szeymem tbu do Połsld do uyektorich przyaczioł szwicb 
przijachacz ma, staraiącz szię o to, aby tby zaruky sz nyey bely zło- 
żony, abo tesz y czo ynnego za thym tbu do Polsld szw}'m przija- 
chanyem przed szig bracz bandzie chcziala. A tak my to wam 
oznaymuiemy: bo acz my o to nycz nyedbamy, ysz thn Xigzna tha 
przijedzie , wszakosz to cliczicyczie obmyszlycz, jakoby za tym tu 
Xięzney przijaclianyem nasze szię potrzeby w czym nye zatrudnye- 
ły, y tesz aby napotym y s tand occasia ku zatrudnyenyu iałdcłi rze- 
czy w onym Panstwye naszym nyeuroszła. Przeto zda szie nam, 
aby szię temu thu iey naijacłianyu yakokołwyek zabiezecz mogło, 
a tak dobrzeby abyszczie o tym, iakoby szię wam naliepiey zdało, 
tam pomyszliely. Czeszmy tu wszytko zdanyu y rozumowy wasze- 
mu przypusczamy. A zatym wasz dobrze bycz zdrowim żądamy. 
Datae Cracoviae, XIłIL Aprilis, Anno Domini M.D.L. Kegni Nri 
Tigesimo primo. 

Ad mandatum Sacrae 
Regiae M"* proprkim. 

Uli Mg™ Mcołao Radziwił Magni 

Du*" Nri Lithranie supremo Mar- 

salco Brestenai, Schawłen'que Nro 

Capitaneo, syiicere nobis diłecto. 
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58. 
R. 1550. 3 Maja z Miechowa. 

Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła. Żąda, aby 
byl zawsze gotów do usług w sprawach królowśj Barbary. 

Zygmunt August s laski Bozey Kroi Polaki, Wielkie Xią2e Li- 
tewskie, Ruskie, Pruskie, Mazowieckie, Pan y Dziedzicz. 

Wielmożny nam zwłaszcza rayly ! Yzeszmy nye nadzyewaly ssie, 
aby Kroliowa Jey M. matka nasza tak prętko na początku Szeymu 
do Piotrkowa przijacbacz myala, y k temu zęby szię panowie tak 
riclilo na Syem sijachacz szię myely: a tak przeto y do wasz y do 
p. marszałka brata waszego pyszalyszmy, abysczie szię pospołu 
gdzie na iakie myeyscze sijacbaly dlia tych potrzeb, iakoszmy wam 
pierwszymy naszymy listy około tego pyszaiy, Liecz ysz my prze 
właszne przyczyny pana marszałka do Piotrkowa ricłilo potrzebu- 
iemy, y yuszeszmy do nyego, aby do nasz przijachal, pyssaly, przy- 
tym tesz ysz azą tego właszne a pilne potrzeby nasze, ctore potym 
wiedziccz bendzieczie: abysczie terasz nygdziey b Wilna nyeodiez- 
dzały. A tak gdziebyszcie szię iescze do tego czaszu s p. mar- 
szałkiem nyezijachaly, żądamy wasz, abysczie szię yusz nyezyczcza- 
iącz, nygdziesz s Wiłna teraz nye odieszdzały; bo y p, marszallca 
thu do Piotrkowa, aby hneth przijachal, potrzebuiemy, y k temu do 
tego, iakoszmy wyszszey pyssaly, 8Z% uloszne przyczyny, ctorich po- 
tym wiadomoscz bendzieczie myely, abysczie s Wylna pod tym cza- 
szem nygdziey nye odiezdzoly. A zatym wasz dobrze bycz sdrowym 
żądamy. Bat in Myechow III. Maij, Anno Domini M. D. Ij. Regoi 
Dostri yigesimo primo. 

Ad maudatum Sacrae 
Regiae M^ proprium. 

(Dodatek:) Abowiem P. Podczaszy, iakoszmy zawzdy o wszyt- 
Icjm sz warny zwildy confidenter tractowacz, y do wasz o wszytko 
libero pyssywacz: tedy yzeszmy nyeczo poczuły o ial^cłiszy szey- 
mykach w Kownye, na ctori szię beły sijachały p. krayczy a Chot- 
kiewiczowie, przeto yszby tam czo stand szię nye urodzieło, kte- 
mu tesz, ze y nye bes przyczyny iest, ysz pony matka nasza terasz 
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W Piotrkowie na SKeymye pewnje bicz ma; a tak zabiegaiącz wszit- 
kiemii, żądamy wasz, abysczie pod tym cznszem nygdziey s Wilna 
nye odiezdzały. Pana marszałka przetoszmy tesz thu do sziebie we- 
zwały, ysz gdzieby bela potrzeba, zebyszmy go do Kroliowey Jey 
M. malzonky naazey poszlacz mogły: bo tesz thu nyemamy, komu- 
byezmy tak bespiecznys ufacz mogły ; a on wżdy tliu maiącz w Pol- 
scze ymycnye, sznadnyey tbu myeszkacz może, a wy abysczie na 
Wilnye myeszkaifj,cz , na wszytky sprawy lyudzy w onjm Państwie 
naszym żądamy wasz zebysczie piłnye trzeczie oko chowały: bo wy- 
dziemy, ysz pod tym czaszem tam tego iest nyemala potrzelia. 



R. 1550. 26 Maja z Pioti-kowa. 

Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła. O zapobie- 
żeniu aby w razie, gdyby Andrzej Kościeleclti pojq^ księ- 
żnę Beatę Ostrogską, córka jej niebyła wy wiezioną z Litwy. 

Zygmunt August z łaski Bozey etc. 

Wielmożny nam zwlascza myły! Wirozumyełyszmy dobrze to 
wazitko , cosczie nam przesz Jarmolę Kroliowey Jey M. komomyka 
pyssali, A tak czo szię dotyczę Xięzney Illyney, tedy szię nam 
w tym wazitkym zdanye wasze barzo dobrze podoba; ałie P, Pod- 
czascłiy, acz czy iescze tego dokoucza, nyewiemy, any tesz tego 
tffierdziemy, łiecz nasz od pewnych łyudzy ty slucby doszły, ia- 
koby Andrzey Kosczielieczki dworzanyn nasz myał szobie za mał- 
żonkę yusz poyącz Xięznę lUyiią, yeno ysz tego taij, bo rozumye- 
my doljrze, ysz mu szieła na tym, Przetosz gdzieby tak było, ysz- 
by ią Kosczielieczki yusz poyącz myal: thuby więcz potrzeba yn- 
nycb obiczaiow posznkacz, iakoby temu zabiezecz, zęby iako pan- 
na s Litfty nyebeła wywiesziona. A tak y wy o tj-m s strony szwey 
piłnoscz czynczie, y nam około tego zdanye szwe potym wipyszczie ; 
a my tesz, gdziebyszmy yusz zapewne o takowim małżeństwie wia- 
domoszcz myely, naydziemy taky pretext, iako szię to wszitko 
zagrodzy : gdzie zatym wam y w tey rzeczy wydzenye nasze ozoay- 
myemy. 
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YzeBzczie szię s bratem szwym p. Marszalkiem w Olltowylew 
Bijachaly y tameazczie s nym nyemalo dosioz potrzebnych rozmów 
myely: to radży wydziemy; a ysz szię p. Marszalka referuieczie, 
yszbyszmy od uyego myły wiadomoscz myecz około takowych roz- 
mów waszich: tedy acz yusz nyeczo przesz lysthy p. Marszalek nam 
o tym wiedziecz dal, wszakosz szam, iakoBz thu j-usz u nasz richlo 
bendzie, to nam dostatecznyey powiedziecz bendzie mogL 

Yakoszczie nam pyszaly o ten list za Manuhilem: tedy przy- 
czynę wasze na uczezywym baczenyu maiącz, wam takowy list w rę- 
czę, ctori zaszie Manoylowy daczie, poszliemy, o ial^czie nasz 
prosziely; a tak prętko ten list nyemogl bycz napyszan , alie przesz 
ynnego poszła wam do rąnk bendzie poszlan. Thu nyemasz nycz, 
yeuo ysz szię yusz Syem począł, y mamy pewną nadzieię, ze ten 
Syem za laską bożą dobrze szię dokona, bo yusz tego szą barzo 
dobre początky. Owa wszytko dabbog dobrze poydzie. A zatym 
wasz dobrze bicz zdrowim zadumy. Dat Piotrcoviae, XXVL Mai, 
Anno Domini M.D.L Kegni Nri rigesimo primo. 

Ad mandatum Sacrae 
Regiae M"' proprium. 



R. 1550. Piotrków 2 lipca. 

Zygmunt August do podczaszego Badziwitia w sprawie 
koronacyi królowej Barbary. 

Zygmunt August s laski Bozey Kroi Polski, Wielkie Xiąze Li- 
tewskie. Buskie, Pruskie, Masoweczkie etc. Pan y Dziedzicz. 

Wielmożny nam zwłaszcza myły ! Yszeszmy tak długo komor- 
nyka waszego thu zatrzimaly, tediszmy to przo tę prziczioę uczi- 
nyeły, yzeszmy dzień abo dwa po przuachanyu komomyka waszego, 
naszego własznego komornyka iestessmy ku wam poszłaly, przesz 
ctoregoszmy tho wipyssaly, czoszmi baczely wam s tego szeymu bicz 
potrzebnego oznaymicz; terasz zjiszię Łrzimalyszmy tego waszego ko- 
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mornyka, abyszmy wam, czo szię thu daliej na tym naszym corun- 
nym szeymie dzieie, znacz dały: jakosz to wam krotcze nyzey oznay- 
mierny, alie na to przodkiem około czegosczie nam pysaly, wam 
odpyssuiemy, iako na ten lysth, ctory nam komornyk wassz przy- 
nyoszl, tak tesz y na ten, ctori nam Bystrzyczki komornyk nasz od 
wass iest oddał. A tak iako nam pyszeczie , ze tego s wielką pil- 
noEczią ostrzegaczie, abysczie nam o WBzitkym znacz dawały, czosz- 
kolwiekbysczie tam czo wiedziecz potrzebnego mogły: tedi to od 
wasz barzo wdzięcznye przymuiemy. A ysz tam wasz nyelctorzy 
szpiegiem zową: tedy czy szamy łonge indigniori nomine sunt di- 
gni, gdy czo ynnego przed szię bierą, nyszły ym przystoy; a wy 
czo czynyczie , tedy tho dzialaczie s ossobney wiary szwey, ctorą 
dawno iasznye przeczyw nam pokazowacz iestesczie zwikły. 

Czo szię tycze Icrayczego, ysz iescze nycz takowego o nym nye- 
wieczie, a wszakosz gdzieby go tam diabeł popchnął, ysz chczeczie 
dacz znacz: a tak P. Podczaszy, yusz krayczy Bzam szię dawno 
w to popchnął, skand trudne muszy bycz widzwignyenye. 

Yzesczie persyadowały woiewodzie witepsldemu, gdisz szię 
o to radziel, aby szię sp. trockim nyesijezdzał , a ysz tak na tym 
przestał: tedy szię nam to podoba, ysz go tymy persTasiamy szwymy 
od tego odcziągaczie ; wszakże y my tosz rozumyemy, czo y wy, ysz 
go dawno wiatry veDeczlde napuszeły: ałie ienak quantum potes- 
tis, tedy go, iakosczie poczęły, w tych rzeczach hamnyczie. 

Barzo dobrze szię tesz to nam podoba. Acz nam iest wołno, 
komu wołia nasza iest, nasze y gaustw naszich potrzeby w nye- 
bythnosczy naszey komu chczemy poruczacz; yzesczie ienak łni tym 
tam sprawam wole. witepskie", gdisz szię na ten czasz do Wiłna 
trafiel, przyzwały: gdzieszmy my tesz, ponyewaszesczie go y wy 
w lysczie tjm niskym, ctorysczie pyszaly do nasz, zmyęszaly, także 
w odpyszie naszym podlie zdanya waszego w tytulie zmyęszaczieszmy 
go s wamy pospołu roskazały. 

A ysz szię woie. witepsin of&aruie nam wiemye y zyczłiwie 
we wszitkym słuzicz: tedi iako nyczeiey sluzby nyezmkłyezmy od 
Bziebie odrzuczacz, tak tesz to barzo radży widziecz ł)endziemy, 
gdi p. woiewoda. taką zycznosczią, iako obieczuie y iest powynyen, 
nam słuzicz ł)endzic. 
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Yakoszczie iiam pyssaly prosząc?., aby tam roky sządowe richlo 
bely aządzoDe, zwłaszcza gdziebyszmy Łam ieszcze szamy tak ricblo 
bycz nyemogły: a tak my tego, czo szię tycze sządow sządzenya, 
uyeprzepomnyemy, wszakże wam o tym ynnym naszym lystem znacz 
dostatecznyey damy. Czo 8zi§ dotyczę zbyczia slugy waszego przesz 
Bogusza Koszkę, tedy tego barzo nyeradzy wydziemy: około czego 
podlie prozby waszey do Panów Rad ruskie nasze lysŁby poszelamy, 
B ctorich sdanye nasze szerz ey beadzieczie mogły wirozumycz. 

Yako nasz proszyczie o expectatiTę na Homey za Połoczany- 
nem: tedy P. Podczaszy, iakoszmy yusz Łliu w Corunye wszytky 
eipectatywy se zwołyenya wszecif Stauow conmnycli pokazieły, any 
ycli więczey dawacz woły mamy ; tak tesz y w LitłHe tymże obi- 
czaiem żadnych especŁatyf uykomubyszmy dawacz nyecłiczieły. 
Wazakze gdy k czemu przydzie, bendziem cliczyeły myecz y w tey 
myerze ucczywe baczenye na przyczynę wasze. 

Yakosczie nam pyssaJy za Yładiką o czywunstwo troczkie, 
abo nakonyecz yszbyszmy wżdy około tego czym ynnym opatrze- 
nya dobrą iemu otuchg dały: tedy nycz w tym usŁbupycz nyetrzeba, 
yaz y na przyczyny wasze y na służby Władczyne łaskawe baczenye 
maiącz, onego i&kym opatrzenyem 8 czaszem s lasky waszey pode- 
przecz chczemy. Alie pamyetamy, yzeszmy wam pyssały, abysczie 
nam na tho czywun8tlivo ze trzecli, ctorzyby szię wam zdały, mya- 
nowały, s ctorycti trzecłi iednego, ctoriby szię nam więczey podo- 
bał, tym czywunstYem na przyczynę wasze opatrziczbyszmy cłiczieły ; 
gdzie do tego czaszu iescze od wasz tego czekamy, ządaiącz 
abysczie nam w tym zdanye szwe, iakoszmy wisszey pyszaly, ozaay- 
myely: bo my wam y w danyu tego urzędu laskę nasze pokazacz 
cłiczemy. 

Yako nam pysseczie proszącz nasz o dozwołienye, aby p. wo- 
iewoda witepski w Litfde w ymyonach szwicli tesz nyectori czasz 
pomyęszkacz mógł: tedy gdysz yuaz s Witepska sijacliał, a zwlas- 
cza ysz tesz nyemaaz tam talcowey potrzeby myęszłiacz, dozwałiamy 
aby w szwych ymyonacli nyeczo pomyęszkaL 

Pyssałysczie tesz nam, zęby thu p. wileński tacłial s iaky- 
mysz złotymy kłieyuoty, za ctore by sznacz myszłiel szieszcz abo 
na Troczecłi: a tak P. Podczaszy, nycz szię o to staracz nyepotrzeba ; 
yuflz ty czaszy mynęły, ctorich za złoto abu za kłieynoty tako- 
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wych rzeczy dostawano: my szię tym dalibóg uykomu uwodzicz 
Dyedamy. 

Jakoszczie oam pyssaly, yszbyszmy do X. Byskupa list napy- 
eacz roskazaly, aby s Wibia uygdziey odiezdzacz pod tym czaszem 
nyeraczil: tedi acz wiemy, ze yusz dawno s Wilna do Wolpy odia- 
chi^, wgzakoaz pyBsalyszmy do nyego ządaiącz, aby szię zaszię 
raczil do Wilna wroczicz. 

Barzo to nam wdzięczno iest, yzesezie nam drugymy Bzwoymy 
lystby dały znacz około tego Bijachanya trzy mylie od Kowna p. wi- 
lieuskiego s p. troczkym, a ysz tesz sznacz wam tę sprawę dano, 
zęby tesz thu y Łroczky po p. winenskym przijachacz mjaL Tedy 
iakoszczie nam pyasaly około Wyrsszyla, *) ysz dlia tych przyczyn 
B wielkiey częsczy, iakoszmy 8 lystu waszego zrozumyely, thu iedzie, 
a tak ysz tesz y dlia hetmaustwa : w dobiycz oto czaaz ugodziel thu 
przijachacz; bo tak przystoy s Małgorzaty hetłimanowy pod tym 
czaszem około spraw betłunanskycłi przijezdzacz , kiedy tesz tey 
B. Halgorzaczie szwięto obchodzą, iakosz on na taky czasz prawie 
czysczie trafieL Alie P. Podczaszy, bendziely sz namy chczial około 
takowych rzeczy, iakoszczie nam pyssały, rozmowy iakie myecz : nszly- 
szicz na wszytko takową odpowedź, po Ictorą mogl thu tak daheko 
nyeiezdzicz; nyepomozecz mu to nycz, chocziaby thu skand othuchę 
myal;yu8Z szamy temu doszicz uczynyemy, ze go odprawyemy tak 
iako bendzie przystało, a ostatek mu do przijachanya naszego do 
Litffy zawiessziemy. Wszalcze barzo dobrze szię nam podoba zdanye 
wasze, ktoreszczie nam około tego wszytkiego dostatecznye wypyssaly, 
y dziękuiemy wam, yszesczie nam o tym wszitkym znacz dały. 

A ysz wam tg sprawę dano, thu Wyrszyło na wasz skargę przed 
namy publice uczjuycz chczial: tedi P. Podczaszy, bendziely tak 
a przydziely k temu, wszak tesz szam iest y p. Marszalek brath 
wasz, chczemy to opatrzicz, iakoby nye wasz, czego Boże uchoway, 
ałie szam sziebie takową sliargą zelzel; bo my we wszytkym chcze- 
my pilnye postrzecz czczy y dobrey sławy waszey. Alie na konyecz 
bendziely czo takowego, iako szię my tego nyenadziewamy; tedy 
tyaz my wam besz omyeszkanya o wszytkym damy znacz. A yzeszczie 



*) Wyrszyl 8. Malgoi-zaty Hetman (ad marginem póiniejaz% objaśoio- 
ortką). 
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tego dolozely, ysz thu aa Badzywila zwliiscza w Gorcze abo na 
Wysaznyczu laczno radę nalyescz : tedy Paoye Podczaszy, longe thu 
terasz atia est rerum forma, nysz tak rok bela, abo oyszly tam aye- 
ktomy szlawią. Jest szam przy naez bratb wasz p. Marszalek, u któ- 
rego yusz pan poznansky po dwa krocz bel sz ayiii szię zawierał 
woiewoda saudomirsky także woiewoda krakowski dzień sw. Piotra 
na obiedzie p. Marszalka na Piotrowynacb pilnye proszonego s yn- 
nymy pany myal, wielką mu tam uczczywoscz czjuyely, nakonyecz go 
po tym obiedzie szam woiewoda krak. woiewoda saodomirsky, p. poz- 
nansky y yotiy panowie s wielką uczczywoszcią do gospody przy- 
prowadzielj: owa tbu ode wszytkicb w wielkiey powadze y w poez- 
czywosczy iest Tbesz y czy wszytczy panowie nye tak iako seymu 
looskiego przeczyw nam Panu szwemu szię zacbowiwaią, alie . 
owszem wszjtczy pylnye lasky naszey szukaią. 

A yszsesz p. troczky thu iedzie dlia włok, czywunstw y dlia 
tych ynnych przyczyn, iakosczie nam pyssaly, a ze tesz iadą sz nym 
trzey tywunowie: a tak y to szię barzo laczno odprawy, abowiem to 
wszytko do Litfiy odlozemy; boszmy my to uyezwykly w Corunye 
myęszkaiącz, potrzeb ziemskich onego Państwa naszego sprawowacz. 

A ysz nasz pylnye prosziczie, aby czy dwa castellany litews- 
czy na nasz uycz nyewigroziely , abyszmy tho czo napilnyey na 
dobrey pieczy myely : na to wam P. Podczaszy, tak krotko odpys- 
szuiemy, ysz ieszly czy thu panowie corunny nycz na nasz wigrozycz 
nyemogly, y owszem ieszcze k temu przychodzy, ysz iako barzo bely 
napyęly, tak terasz barzo nyszko zaszię spuscziely, ze tesz nakonyecz 
za ial^myszkolwiek obyczaymy radży szukaią tego, yszby ku lascze 
naszey przycz mogły; tedy ysczie pogotowyu tym dwiema casŁella- 
uom htewskym na szobie nycz przewodzicz nyedopuscziemy, bo wie- 
my y dobrze szię czuiemy, na iakym myesczu s boskiego przeyrze- 
nya possadzeny. 

Czo szię dotyczę X. Dubrowyczldego ; tedycz yusz ton tbu od 
kylka nyedziel iest; alie my to wszytko do Lit% odlozemy, a nycz 
wam na to myszlycz nyepotrzeba, tesz y okrom pyssanya waszego, 
nygdybyazmy wasz (zatarte) Wyrszylowy nyedoposzcziely sządzycz 
s tym X, Dubrowyczkym. 

S tego naszego coroonego Seymu nyemamy nycz ynnego, czo- 
byszmy wam pyssacz myely, ieno ysz za laską bożą wszitky rzeczy 
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na tjm sejmiie dobrze y spokoynie szię stanowią. Belo nam barzo 
wielie podano articulow od poszlow ziemskich proszącz pokornye, 
yszbyszmy ie podlie statutu a prawa pospolitego w exequucią wsta- 
wicz raczily: a tak sziedzielyszmy s pany na ty articuly sze dwie 
nyedziely, gdzieszmy ich dopiero dzysszia dokonały, y poszlom zaszig 
namowywszy ye ieszeszmy podały. Unia ta na drugy syem bendzie 
odłożona y s drugymy articuly , ktoreby thu stanowiony y ku exe- 
ąuuciey przywiedzione bicz nyemogly ; owa nadziewamy sszic , ysz 
dalibóg ten syem dobrze y richlo szię odprawy. 

Belo tesz wspomyonyono krotkymy y dosicz nczczywimy sło- 
wy , y tesz myedzy ynnymy articuly bel podań articul doszicz 
uczczywie około małżeństwa iiaszego, a nycz więczey nyebeło ieno 
tho, aby szię opatrzeło, yszby uapotym takowe małżeństwo besz 
dolozenya Rad Coruanych nyebywało ; gdzie gdy ku temu articulowy 
przyszło , myszmy w Radzie okoto tego uczj-nyely dosicz nyemal^ 
rzecz ku temu szię scziągaiączą , yzeszmy na przeszłym seymye 
około tego bełyszmy doszicz turbowany przessz wasz, a sznacz ies- 
czeszmy tego nye zapomnyaly, czoszmy za nyewczaszu od wasz 
przeto Yzely: a tak nyeradzybyszmy yusz więczey na tym szie- 
dziely, ani tego od wasz daley slyszely. Bela i'zecz nyemala od 
nasz uczynyona, alie iakoby na ten sens bela; gdzie za takową 
rzeczą naszą panowie tesz o tym nycz mowycz nyechcziely any 
momeU, y owszem yusz o tym nycz więczey mowicz nyechczącz, 
zgodnye szię ym yusz to zamyłczecz, a k temu raczey yusz zwolycz, 
nysz czo mowicz iest szię zdało. 

Gdzie zatj-m wasz dobrze bicz sdrowym żądamy. Dat Piotrco- 
viae, BecTinda Julii, Anno Domini MJ).L. Regoi nostri yigesimo primo. 
Ad Mandatum S. Regiae M"" propriuni. 



K. 1550. 20 Sierpnia z Niepołomic. 

Zygmunt August do podczaszego Radziwitta o koronacyi 
królowej Barbary, aby 25 Listopada miejsce mieć mogła. 

Zigmunt August (reliqua ex priori scribantur). 
Wielmożny nam zwłaszcza myły 1 Wirozumiełyszmy s listu wa- 
szego, ysz nyepomalu b tego iesteazczie tesklywy, ze do tego czassu za- 
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dney nauky od nasz nyeniaczie , iako ricMo y pod ctorim czassem thubye- 
czie Bzię goŁowacz przijachacz mięły, ządaiącz nasz, abyszmy yusz Ho 
koncza pewną wolią nasze wam oznaymiely, na ctońbysczie czasz thu 
do nasz przijachacz miely. A ysz P. Podczaschy, to nasche zwla- 
czanie oznaymienya wam czaszu około prz^acliaDya waszego jsz- 
czie s wlasziiych przyczyn przychodzy, y do tego bely zawzdy pe- 
wne potrzeby uasze, za ctorimyszmi to tak czynycz musziely: przeto 
sprawnie to wasz nycz obruszacz nyema any tesz może, alie 
yzeazmy przed kylkiecn dny naszego wlasznego komomyka s lysty 
naszymy do wasz iesteszmi poszlaly , przesz ctoregoszmy wam 
y wszj-tkę odprawę a za laską bożą dobrą, Ezeymu naszego prze- 
szłego oznaymyeły y teszeszmy wam wipyszaly dostatecznie, iako 
piliiye toszmy ynsz obnuszłiwacz poczęły y yusz na to dobri fiin- 
dament iesteszmy zalozcły, iakoby tho yusz pod czaszem tych hoł- 
dów zlozeuya, ctore szą na 8. Gatarzyng złożony, doijcz to mogło, 
na czym naszemu y Kroliowey Jey M. małzonłcy naszey dostoien- 
stwu barzo wielie, a sznacz wszitko zaliezy. Pyszalyszmy tesz wam 
dłia ctorieh przyczyn, aby szic to staranye nasze czo napilnyey 
wieło, ze tego iesth wielka potrzeba; nakouyecz y toszmy wam wy- 
pyssały, abyszczie szię thu yusz do nasz iachacz gotowały, ieno 
aby tho wasze gotowanie po czychu a taiemne yszby belo. Przeto 
o tyni wicczey terasz yusz pyssacz nyepotrzeba : boszmy wam około 
tego dosicz dostatecznye wołią nasze tym to pierwszym listem na-' 
Bzym przed kyłkiem dny poszlauym, wipyszaly, nycz w tym niewąt- 
piącz, ysz szie tak w tym wszytfeym zachowaczie, iakoszmy wam 
mało przed tym pierwszym naszym listem o to wszitko doszicz 
szerocze pyssały. 

A ysz pyaseczie, ze thu przesz ctorego szwego nyectore po- 
trzeby, ctore potrzebują prętkiego opatrzenya, chczeczie do nasz 
wskazacz: tedi acz się nadziewamy, ysz wy thu szamy w ricłilim 
czaszie do uasz przijedzieczie , wszakosz kogoszkolwiek thu pier- 
wey do nasz poszłieczie, radży to słyszecz bendziemi, czokolwiek 
nam przezeń od wasz bendzie pomedziano. A zatym wasz dobrze 
bycz sdrowym zadami Niepotomicze, XX. Angasti, Anno Domini 
MJ).L. Kegni nostri XXL 

Ad mandatum S. Regiae M*'* proprium. 
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B. 1550. ISł Września z Drwianj, 

Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła. Każe mu 
w Litwie pozostać aż do koronacyi królowśj Barbary. 

ZigTBUDt August i t d. 

Wielmożny nam zwlascza myły I Ysz nam listem szwim za 
tey lasky naszey prieczyw nam pokazanye dziekuieczie , yszesz- 
my wam oznaymiely szeymu naszego przeszłego conmnego po- 
stanowyenya y tesz rozijachanye : tedyszmy tho radży nczynyely, 
A ysz tam drudzy w onym Państwie naszym za tymy nowyna- 
mj szeymowymy nyepomalu szię w łeb, iako nam pyszeczie , skro- 
byą: a tak my Panu Bogu, od ctorego wszitko pochodzy, dzię- 
kuiemy, ysz wszitky rzeczy corunne za laską y pomoczą iego na 
tey myerze, iako yusz stoią, stanęły. Alie iemik, by tesz k temu 
belo nyeprzyszlo, ienak by szię bel ten obiczay tam sznadnye na- 
liescz mogl, iakoby czy tam panowye na zad yscz musziely. 

Yakosczie nam pyssaly, ze tam iiyctorzy grozą szię spusczacz 
urzędów y nakonyecz tesz y do Rzyma iacbacz: tedi my o tiio nycz 
nyedbamy, bo szię nam zda, ysz szwim odiadmoyem onym zię- 
myam nycz za laską bożą szkody nyeuczynyą, owa iako mówią 
ny- zgosczy. 

Czo szię tycze sządow, nyezda szię nam konyecznye, aby 
myaly bicz sządzony, zwlascza, ysz tesz wy pod tymy ricblo czaazy 
stamtand odiachacz thu maczie ; a tak gdzieby Łam przesz wasz 
ty roky czy tam ynny Panowye sządziely , imethby szobie tym 
u wszech lyudzy assistencią udzielały: bo lyudzie pospoliczie ny 
zaczym więczey, iako za sządy ydą, y tym mogłaby tam ^m pa- 
nom tym więtsza autoritas u lyudzy, czego bicz terasz nyeradzy 
wydziely, uroscz. Przeto gdysz wy thu w richlym czaszie stamtand 
odiedzieczie, a my tesz za laską bożą do Litfiy richlo iacbacz wo- 
lią mamy, zda szię nam, aby thy sządy na nasze sczeszływe do 
onego Państwa naszego przijacbanye bely odłożony. Aczczy szię 
wam dobrze podoba ten pretext waszego tiiu przijachanya za tym 
sposzobem, iakosczie nam pyssaly, tho iest, abysczie ten pierwey 
za łysthy naszimy glosz puscziely, ze iedzieczie na Wolyn na mye- 
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8CZG p. Piotra Kysky na ten czasz chorobą złożonego, a potj-m 
yszbysczie prosto do nasz iachaly; liecz yszby potym gdzieby szig 
terasz to omjęszkalo, tenby pretext mało szluzicz mogl, a terasz 
zaEzię iacbawazy ieszcze czasz dalieky do tego, kiedy coronacia 
Kroliowey Jey M. malzouky naszey doycz ma: przeto ten pretext 
waszego thu przij achany a zda szię nam bicz nastaltownyeyszy. 
abyszczie wy do oasz pyssaly, prosz^cz nasz, abyszmy wam na 
Wolyn do yrayęnya waszego iachacz dopnscziely, chczącz tam yusz 
w tym ymyenyn szwyra na to czekacz , gdysz yusz do tego czasz 
blyszky ieat, abysczie nasz, kiedy do Litff]^ poiedziemy, na grany- 
czach litewakicb potkalL A tak gdy do nasz takowy list pyszacz 
bendzieczie, my wam do tego waszego ymyęnya na Wolyn iachacz 
dopuscziemy, a przytym do Kiędza Byakupa y do p. Homostaia 
pyssacz bendziemy, yzeszmy dopuscziely p. podczaszemu naszemu 
do iego ymyęnya ruskiego iachacz prze to, abysczie yusz tam spra- 
wy onego Państwa naszego obmyszliawaly ; a podczaszy nasz ysz 
może tymczaszem do togo ymyęnya szwego odiacbacz , y nasz po- 
tym, gdy dalibóg do Litfiy sczeszlywie przijedziemy, na granyczacb 
nasz poŁhka y prziwyUia. Gdzie wy zatym y s pocztem sluzebny- 
kow Bzwoich , iakoby dlia wijachanya przeczyw nam na granycze, 
pusczywszy ten glosz, ze do ymyęnya szwego iedzieczie, prosto od 
Brzeszczia do nasz do Cracowa poiedzieczie ; ieno wasz o to żą- 
damy, wszak y szamy tosz rozumieczie, ysz hoc oegotium wiel- 
kiego taienya potrzeboie, yszbyszczie tak szwoie thu do Polsky ia- 
chanye spossobyaly, iakohysczie thu nyerichUey, ieno trzy abo czte- 
ry dny do Cracowa przed 8. Catarzyoą przijachaly. Bo gdy yusz 
pod szamymy tak hołdy przijedzieczie , panowie szi§ tesz corunny 
sijadą, yusz tesz chocziaby ctori chczial nazad, prozno bendzie. 
A tak szię nam wydzy, zebyszczie tak, iakoszmy wisszey pyssaly, 
thu do nasz pod szamimy hołdy przyachaly. Tbo tesz raczczie 
medziecz, ze oa thy hołdy pewnye Xiąze Pruskie bendzie. Pano> 
wie tesz przednyeyszy corunny wszytczy bendą: yusz tego tak pe- 
wną sprawę mamy. A zatym nasz dobrze bicz sdrowim żądamy. Dat. 
in Drwiana, XIX. Septembris, Anno Domini M. D. L. Begni Nri XXI. 
Ad mandatum Sacrae Regiae MąjesŁatis proprium. 
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R 1550. 15 Faździeniika z Krakowa. 

Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła. Każe mu 
przyjechać do Krakowa na koronacyą. 

Zygmunt August itd. 

Wielmożny nam zwlascza mylyl Oddań ieat nam list wasz, 
ct«rim to nam naprzód oznaymuieczie, ysz tam po wszytkjch lyu- 
dzy uschu tego iest pełno, ze coronacia Eroliowej Jey M. pod 
tymy hołdy y pod tym zyazdem na S. Gatarzyuę doycz ma: ted! 
acz nyerozumiemi, skand by sszię tho tak daliecze myedzy lyudzie 
rossiacz myalo, bo yszczie tam , okrom osaoby waszey, tego nykth 
od nyewie, o wasz tesz to pewne uffanye mamy , ze tego s wasz 
nykth wiadomosczy zadney nieua. Przeto, nycz yiinego w tym 
nyebaczemy, ieno ysz lyudzie rozumieiącz, ysz hoc ipsum reąuirit 
dostoienstwo maiestatu naszego kroliewakiego y tesz dostoiensŁwo 
Kroliowey Jey M. Malzonky naszey; a tak 8 tey potrzeby corona- 
cyey Malzonky naszey pewnye szię nadziewała, ysz to szamy baczą 
wazytczy, ze tego propter nostram et Serenisaimae Couiugis nosŁrae 
dignitatem conservandam iest wielką potrzebą. Wszakosch wy ihe 
a wasz iest, tego wszytkiego taycz raczczie. 

Jakoszczie nam pyssaly, yszbyszczie ku themu tliu actowy 
iadącz, nyeradzybysczie dwoiey drogy y dwoiego nakładu oczy- 
niely, proszącz nasz, abyszmy yusz wam do koncza czasz oznay- 
miely, ctoregobyszczie thu przijacbacz miely: tedy P. Podczaszy, 
nycz wam w tym ysczie wąthpycz oyepotrzeba, ze dwoiey drogy 
thu ku temu iadącz nyeuczynyczie ; bo tho yusz iest rzecz tak 
pewna, ysz besz wszelyakiego wąthpienya pod tymy tho hołdy, to 
iest na S. Catarzinę coronacia pewnye doydzie. Y aczkolwyekeszmy 
wam terasz nyedawno komornykiem naszim, ctori iescze od wasz 
nyeprzij achał, pyssaly, pod ctorim czaszem, y iako thu do nasz 
przijachacz ku temu czaszowy ja&czie: wszakosch wam yusz do- 
statecznye czasz przijacliauya thu waszego podlie zdanya naszego 
oznaymuiemy, y wam yusz ten czasz tym listem naszim, abysczie 
tego wszytkiego tym pewnyeyszy bely, myanuiemy, to iest, abysczie 
thu do nasz do Crakowa we czwartek przed S. Catarziną przijachaly. 
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Czo tesz nam pyszeczie o p. troczkim : sczkolwiekeszmy wam 
j pierwey na pyssanye wasze w tjm widzenye nasze oznayraiely, 
wszakosz Ło szię Dam barzo dobrze podoba, yzeszczie ezię bz nym 
nygdziey nyezyezdalj; wszak gdzieby wasz potrzebował, naliaszl by 
wasz w Wykye. A tak y w tym barzo dobrzeszczie postampiely, 
y tak szię yusz w tym do koncza chczieyczie zachowacz. 

Pyssalyszmy wam pierwszim naszim listem przyczyny, przecz 
ezię nam zdało, aby roky sządew terasz tam nyebely sządzone: 
abowiem gdzieby szię terasz ty roky sządzicz myaly, tedy by czy 
tam drudzy ex hac adfersa factione cliczielyby hneth szobie assi- 
Btendą u lyudzy czynycz y tym szobifl lyudzie łapacz , zwlaecza, 
gdysz jiisz wy tesz terasz richlo Btamtąnd tbu do nasz odiedzieczie. 
A tak za waszym stamtand odiachanyem, gdzieby szię bely terasz 
thy roky sządziely, yazczie by szobie czy tam panowie lyudzie 
tymy sządy chcziely łapacz y ka szobie ye przygamyacz : prze- 
tosz zdało Bzię nam liepiey ty sządy na czasz dałszy odłozycz, 
gdy wy tesz stamtand tbu odiezdżaczie , a swlascza ysz my tesz 
barzo richlo szamy w Lit£Be dałibog bendziemi. Yenak to nam iest 
wdzięczno barzo, ze to nyesządzenye rokow tym xtałtem, iakoszmy 
8 listu waszego zrozumyeły, tam umawiaczie. A zatym wasz dobrze 
y długo bicz zdrowim od Pana Boga żądamy. Datae Cracoviae, XV. 
Octobris, Anno Domini M.DJj. Regni nostri XXL 

Ad mandatum Sacrae Regiae Maiestatis proprium. 



R. 15i)l. 5 Marca z Krakowa. 

Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła o niebezpiec^- 
nem zdrowiu królowej Barbarj. 

Zygmunt August i t d. 

Wielmożny nam zwłaszcza myły! Ysz nasz T. M. przesz list 
szwoy pylnye o to ządacz raczisz, abyszmy Twey M. oznaymtely, 
quo in statu situm est sdrowie KroUowey Jey M. małzonlcy na- 
schey myley: a tak o tym racz Twa M. tak wiedziecz, ze Jey K. 
M, sdrowie barzo szię zda bicz wątbpliwe, tak iako y doctorowie 
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roziimieią, y my tesz thosz baczemy. Abowiem e oney ziwotha 
twardosczy, ctorą Jey M. myala, iako tho W. M. dobrze możesz 
pomnyecz, uczjnyel sńę wielky Da zywoczie wrzód, ctori iest bar- 
ze wiszoky; y k temu jusz ten wszitek wrzód tak iest zmiękczony 
y tak szię yusz ezebral, y prawie myękuszky iesth, thilko aby szig 
yusz ieno przepusczieL A ysz y przepusczycz potrzeba, abowiem 
gdzieby tho nyebelo, a wczasz, tediby szię tego pewnye bacz trze- 
ba, iako tho szamy doctorowie mówią, yszby szię ropa s tego wrzo- 
du na wnętrze Jey M. nyeobrocziela. Y tak radzą doctorowie 
wszytczy, boszmy y thy thu mieyskie doctory wBzytky dlia tego 
po dwakrocz wzywały, aby ten wrzód aliąua arte byl otforzon ; bo 
za otforzenyem wrzodu tego , powiadaią doctorowie , ze acz pod 
wąthpienyem , wszakosz iednak iest nyeiaka dobra za laską bożą 
nadzieia sdrowia: gdzieby więcz ten wrzód nyebel otforzon, extre- 
mmn imminere posset periculum. A przeto yusz szię tak postano- 
wieto, ysz ten wrzód bendzie otforzon: więcz wiesz to Pan Bog, 
na iakiey mierze Pan Bog zatym Jey K. M. zdrowie postawycz 
bendzie raczeL Alie P. Woiewodo, wydziemy y szamy, czo absque 
magno dolore od nasz pyssano bycz nyemoze, ze Jey Mczy sdro- 
wie w niemaley nyebespyecznoaczy ieat teras ; wszakosch mamy 
w Panye Bodze nadzieie, ysz za otforzenyem wrzodu tego, nasz 
Pan Bog w sdrowyu Jey K. M. pocziescMcz richlo bendzie raczil. 

Yakosz nam Twa M. pyszal, yaz za naszym do T. M. pyssa- 
nyem, y bacżącz tesz tego bycz nyemalą potrzebę, wielkąsz pil- 
noscz Twa M. do tego przylozycz raczil , abysz W. M. mogl do- 
stacz iakiey baby, ctoraby in arte incantamentorum bene Tereata 
et perita bela: atak takową Twcy M. wtey mierze pilnoscz barzo 
wdzięcznye od Twey M. przymuiemy. Alie ynsz tesz thu takową 
babę mamy: przeto yusz nyeiesth potrzeba, abysz thu Twa M. ba- 
bę iaką Bzlacz myal; y ieszlysz yą T. M. yusz poszlal, tedi tę babę 
T. M. roskasz nazad wroczycz, bo iey yusz nyepotrzeba. 

Czo szię tego dotyczę, yszby thu T. M. szam chczcial przi- 
jachacz : tedy zda szię nam, ysz nye iest tego potrzeba, abowiemby 
szię iescze Jey K. M. tym barziey mogła poniazycz w tey choro- 
bie szwey s zalyu, ctoriby pewnye Jey M. myala, gdyby zaszię Twa 
M. stąd odiei^dzaL f^rzeto szię nam owszeky wydzy, abysz tbu W. 
M. nyeprzyezd^al , alie yusz nasz tam czekaL Owa dalibóg Pan 
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Bog s lasky Bzwey tbo zdarzycz tak bendzie rac^il , ysz za laską 
bożą w ricbiie y my y Kroliowa Jey M. pospołu b namy dobrze 
beudąncz edrowy, Łam dalibóg do onego Państwa naszego sczęsly- 
wie przijedziemy. Gdzie przy tym Twą M. od Pana Boga dobrze 
bicz sdrowim żądamy. Datum Crac. V. Martii, Anno Domini M.D.L. 
Regni Kri XXU. 

Ad mandatum Sacrao Regiae M"' proprium. 

Dlri Mg" Nicolao Radziwil Pala-, 

tino Troeensi, Lideusi, Biellcensi, 

Wassilien'que Nro Capitaueo, sin- 

cere nobis dilecto. 
(List ten drukowany był w Balińskiego T. H str. 101 wedle Pamię- 
tników Niemcemcza , ale z błędną datą 1590 r.) 

65. 
R. 1551. Kraków 10 Marca. 

Zygmunt Auguat do podczaszego Radziwiłła. Donosi o po- 

lepBzenio zdrowia królowej, a prosi, aby namawia ją do 

słuchania lekarzy. 

Zigmunt August i t. d. 

Wielmożny nam zwlascza myły I Znaymuiemy T. M. ysz ieuo 
za przilozeniem dvu pliastrow barzo lekkich, w cŁorich barzo ma- 
lyuszkie corrosiva bely, otfforzel szię ten Jey Kro. M. wrzód w prze- 
szły czwartek , a otfforzel szię ten wrzód pod tym wtorim pliaEtrem 
sząm dobrowolnie; zaczym s lasky bozey, acz iescze Jey Kro. 
M. iest in magno periculo , wszakosz wzdi za tym otfforzeniem 
tego wrzodu, longe mełior capitur spes około usdrowienya Krolio- 
wey Jey M. Tylko P, Woiewodo, thu terasz tego iest nawięczey po- 
trzeba, aby Jey Kro. M. czo nabarziey a czo nawięczey doctorow 
słuchacz raczila: abowiem gdzieby tego Jey M. czyaycz nyech- 
cziała, thoby pewna bela, yszby szię besz pochiby Jey M. szama 
takowim niesluchanyem o sdrowie przyprawiela , czego Boże ucho- 
way; l>o terasz w przepuszczanyu tey ropy, a potym in mundifi- 
catione wrzodu tego wielkiey pylnosczy o tho myecz bendzie po- 
trzeba. A więcz thu bendzie trzeba radi y nauky doctorow barzo 
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słuchacz, czego Jey M. nyerada czmyawa. A przeto Twey M. żą- 
damy, abysz T. M. do Kroliowey Jey M. iatie szwe pyszanie 
uczinyel, Jey Kro, M. pilnye proszącz y perswaduiącz , aby Jey 
Kro. M. doctorow y rady ych we wszytkym czalie słuchacz ra- 
czila, a w tym wszitkym zęby Jey M. czierplywa bela: bo tho 
o sdrowie Jey Kro. M. ydzie. A tak tego iest wielka potrzeba, 
abyBz T. M, przesz list swoy o tho Jey Kro. M. prosziel, y tesz 
do tego, aby T. M. Jey Kro. M. persuasie pylne dawał, aby Jey 
Kro. M. raczila ca wszytkym doctorow słuchacz; y przetosz tego 
naszego komorcyka do T. M. possilamy b tym naszym listem, yszby 
T, M. takowe szwe pyszanye, iakoszmy wisszey pjszaly, do Jey 
Kro. M. poszlal; abowiem nyebendziely słuchała doctorow, iakosz 
trudna w tym iest, trzeba szię tego pewnye bacz, aby szama Jey 
Kro. M, o sdrowie szif nakonyecz nye przyprawieła. A zatym T. M, 
dobrze y długo bicz sdrowim od Pana Boga żądamy. Dat Craco- 
viae, X. Martii, Anno Domini M.D.LI. Regni Nri XXIL 
Ad mandatum Sacrae Regiae M*'* proprium. 



R. 1551. Kraków 24 Marca. 

Zygmunt August do podczaszego RadziwUla o odprawie- 
niu czarownicy, gdy królowa ma się lepiej. 

Zigmunt August i t. d. 

Wielmożny nam zwłascza myły! Ysz Twa M. około tcy nye- 
wyasty zadney pracze asy uałdadu na tho nyełythuiącz, tak wielką 
pyłnoscz uczynycz , y nam yą thu s taką ostroznosczią przy słu- 
żebny ku szwim doszicz rostropnim Antonym Labcczie poszłacz 
iestesz raczil, za to Twey M. dziękuiemy, y tho od Twey M. 
barzo wdzięczny e przymuiemy. Wszakosz ysz yusz za łaską 
bożą Kroliowa Jey M. Małżonka nasza mylą hepiey szię myecz na 
sdrowyu poczina, tak ys» b lasky bozey nyezla owszeky iest na- 
dzielą około hepszego w richłie sdrowia Jey Kro. M. a k temu tesz 
ze gdyszmy wydziely, ysz do tego wszytkiego , czo kn pomozenyu 
sdrowia Jey Kro. M. naliezało, długiego omięszkywania nyebelo 
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poŁnteba: przeto y thuszmy za pilnym naszym staranyem naliez- 
lyszmy bcly nyeiską ayewiastę, ctora et in hac magica arte do- 
brze uniieięthoa iest, y tesz ienak to, czo do tego potrzebnego bicz 
rozmuiala, s pilnosczi^ czynyla. A tak ponyewasz ynsz Eroliowa 
Jey M, 8 oszobnoy lasky bozey na sdrowyu dobrze liepiey miecz 
szie poczyna; nyezdalo szię nam, aby yusz rzecz bela potrzebna 
tę oyewiastę tbu na czasz ial^ dlusszy ostawowacz. A tak y^ za- 
ezię nazad odszilamy, y ienak tbu y powtore od Twey M. barzo 
wdzięcznye przymuiemy, zesz Twa M. dlia zdrowia Jey Kro. M. tę 
nyewiastę tbu poszlal. 

Czo Bzię dotyczę ytrnycb wszitkicfa rzeczy, ctoreaz Twa M. do 
Dasz przesz Labętg sluzebnyka szwego wskazał, y tesz o nyectore 
rzeczy Twa M. do nasz iestesz pyszal: tedy ua ty wszytky rzeczy 
Twa M. wolią nasze s tego tbu Labętby sluzebnyka szwego dosta- 
tecznye wirozumyesz, ctoremu Twa M. w tym wszytkym zupełną 
wiarę day. A przy tym Twą M. dobrze y długo od Pana Boga bicz 
sdrowim żądamy. E)at Crac XX mr. Martii, Anno Domini M.D.LI. 
Regni Nri XXU. 

Ad mandatum Sacrae Regiae M"" proprium. 



R. 1551. Kraków 6 M^ja. 

Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła. O po- 
gorszeniu zdrowia Barbary. 

Zigmnnt August i t. d. 

Wielmożny nam zwlascza myły I Yako nasz T. ł^ ządacz 
s pylnosczią raczisz, abyszmy Horodnycztwo y Tywunstwo troczkie 
Nyeprzeczkiemu dały: a tak my na przyczynę T. M. yusz tbo Ty- 
wunstwo y Horodnycztwo troczkie ex nunc Nyeprzeczkiemu damy, 
y tby lystby na tbo w cancellarioy naszey pyszacz iesteszmy 
roskazaly. 

Czo szię dotyczę czła kowieńskiego, tho yusz na nasz dalibóg 
sczeszlywi do onego Państwa naszego przyasd odkładami: bo ienak 
szię tym mało zmięszka, abowiem my w ricłiłim dalił>og czaszie do 
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LitBy iachacz wolią mamy. Czo szię dotyczę Bdroiria Krpliowey Jey 
M. Mfdzoiiiy naszey myley; tedy przeczczię Jey M. sdrowie y do 
tego czaszu in magno est periculo. Abowiem w tycli czasiecb na 
Jey Kro. M. poczęły wielkie mellosczy przychadzacz ; wszakosz. 
gdzieby thy mdlosczy, lako szię nadziewam i^ stłiauęly, moymamy, ysz 
za laską bożą może bicz liepsza nadzieia około sdrowia Jey Kro. M. 
wszakosz to wszytko lascze y myeloazierdzyu bożemu zlieczamy. 
A przy tym T. M. od Pana Boga dobrze bycz sdrowim żądamy. 
Dat. CracoTiae, VI, Mali, Anno Domini M. D. LI. Regni Nri XXII. 
Ad nmndatum Sacrae Regiae M'*' proprium. 



68. 
R. 1552. Gdańsk IG Lipca. 

Zygmuat August do podczaszego Radziwiłła, O niebezpie- 
czeństwie od Moskwy, o księżnie Słuckiej, o przysłanym 
Radziwiłłowi medalu z wizerunkiem swoim. 

Zigmunt August i t. d. 

Wielmożny nam zwlascza myły! Za tym posłuchem około 
nyebespieczenstwa z MoskiB, ctori nasz docbodziel, zdało szię nam 
barzo bicz za potrzebne, abi T. M. nygdziesz dałieko Wylna nye 
odiezdzał ; iakosz ysz s tamtey stroni nyemasz komu wierzicz, ko- 
nyecznye szię nam to wydzy, aby T. M. od Wylna nygdziesz dałieko 
nyeodiezdzaL 

Taz Kięzna Słuczka nyeiest w tim tam cliowanyu u tey 
panyey, iako to nasz dochodzielo: radży to sliszemi; a yszby yą 
Xiąze Słuczkie za Mykołaia Kyszkę widacz chczial, tedi y mi 
tak rozumiemi, ysz w Litffie trudno łiepiey za masz yszcz może, 
y mi nyeiesteszmi od tego. Czo szię dotyczę sprawi s p. troczkim 
około poddanicb naszich, dzierżawi T. M., tediszmi tak to nego- 
tium B cancellariey naszey ruskiey odprawycz kazały, iakosz T. M. 
w tey mierze do nasz pyszał, y to szamy baczemi, iako nam y T. M. 
pyszacz raczisz, ze tego ono I*anstwo nasze potrzebnie, abiszmi 
tam do onego Panstwa naszego iachaly ; iakosz dalibóg stand prosto 
tam wolią iachacz mami , wśzakosz ieszcze pewnego czaszu wie- 
dziecz nyemozemy naszego stand wiyacłianya. 
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X. Arczibyakup przed powietnem b mieyscza na mieyscze 
szig umika, tak ysz wielkie nyebespieczeństwo tam około nyego: 
przeto muszy mało przetrffacz, assz ta tam aura pestilentialis mało 
uczyclinie, gdzie poŁim po tą commissią do nyego poszliemi/ Ysz 
szię T. M. przed namy omawiacz raczisz o uyepodziękowanye za 
t^ eEfigiem tffarzy Daszey, na zloczie T. M. przesz nasz poszlaną: 
tedi my to tak s laską od T. M. przymuiemy, bo y tym buius ef- 
figiei poszlanyem cbczicłyszmi T. M. eo maius teatimouium dacz 
o oszobney naszey przeczyw T. &L lascze. A przitym T. M. od Pana 
Koga dobrze bicz zdrowim ządamL Datum Gedani, iG Julii, Anno 
Domini M.D.LIL Regni Nri XXm. 

Sigismundus Auguatua 
Rex mp. 



U. 1553. 25 Marca z Krakowa. 

Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła. O naduży- 
ciacli urzędników królowej Bony. O łańcuchu i czapragach 
zastawionych przez IladziwiHa za dług królowej Barbary. 

Zigmunt August i t d. 

Wielmożny nam zwlascza myli I Wirozamielyszmi dobrze to 
wszitko, czo nam T. M. pyszacz racziL Alie tego zaprawdę nyera- 
dzy wydziemi, ysz Kroliowa Jey M. matka nasza, abo iey urzędni- 
czy tak szię s Twą M. iakoazmi to s listu T. M. rozumiely, obchodzą ; 
alie nam szię tak zda, abysz T. M. drugy rasz rok ku eprawic- 
dliwosczy zlozel, gdzie tam to pokazacz, ysz na on czasz urzęd- 
nyk W. M. nyemalą chorobą bel zlozon, prze którą to sprawiedli- 
wosczy uczinyenye pierwey doyszcz nyemoglo. Gdzie mi iednak 
podlie żądania W. M. list do KroUowey Jey M. pyszemi, aby szię 
przecziw T, M, y w ticb y w ynnich rzeczach łaskawie zachowacz 
urzędnykom szwim roskazala. RaczU nam T. M. pyszacz o hsti na 
ymięnyę koydanowskie, ctore T. M. iest przes nasz dane: a tak 
racz T. M. wiedziecz, ysz ty koydanowelue hsty tam w tey skiziny 
niyedzi innimy listy naszimy ost^yj od ktorey sltrzinye mi szamy 
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Hm kliucz mami, a przeto terasz tych listów T. U. oddacz nje- 
mozemi. Wszakosz gdzieby ych T. M. tak barzo pylnie potrzebo- 
wał: muszielybiszmi kogo stand a klyuczem poszlacz, aby tam T. 
M. ty listi widaL 

Fyszal nam T. M. iescze o iakymszy długa Kroliowey Jey M. 
w ctorim długu myal T. M. lanczuch polozicz pospołu s czapra- 
gamy a Konrata: a tak mi myeljBzmi Jey Kro. M. wszitky długy 
spyszane oa regestrzik, y poplaczyczieszmy wszitky kazały, ctońcli 
yszczie belo nyemalo. A tak nyezda szię nam, boszmi o tim długu 
u Konrata nygdi zadney wiadomosczy nyemiely, abyszmi ten dług 
płaczycz myely; dosiczieszmy tak ynnich poplacziely długów, o czimz 
T. M. szam dobrze raczisz wiedziecz. 

Yako nam T. M. pyszacz raczil, abyszmi za p. woiewodzi- 
czem bełskim w Lich rzeczach, iako nam T. M. pysal, do Krolio- 
wey Jey M. nasz prziczinni list napyszaly: a takeszmi to radży 
uczinyely, ctoń list T. M. przi tim naszim lisczie poszilami. Pod- 
wodne hsti kazalyszmi tesz T. M. poszlacz. Thu nycz nye mami 
nowego, tilko ysz seymulemi y mnymami, ze dalibóg dobrze y we- 
dlie potrzebi tey naazey Rzeczipospolitey tego seymu w tich dnyach 
dokonami. Zadami przitem T. M. od Pana Boga długo y dobrze 
bicz sdrowim. Datae Gracoviae, XXV. Martii, Anno Domini 1553, 
Regni nostri XXIII. 

Sigismuadus Augustus 
Bez mp. 



R. 1553. 10 Kwietnia z Krakowa. 

Zygmunt August do podczaszego RadziwiHa o przTsztem 
ożenieniu z księżną wdową Mantuańską. 

Zigmunt August i t d. 

Wielmożny nam zwłascza myły! Nyeiest W. M. rzecz tayna, 
ysz p. woiewoda wylienski bratb T. M. dlia rzeczy moskieweldey, 
iako T. M. wiedziecz raczisz , iachal od nasz poszlem do Krolia 
Jego M. Rzimskiego; gdzie gdi to tam pisz poszelstwo wedlie na- 
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szego poruczenya sprawował, podtcala go rzecz od Krolia Jego M. 
Rzimskiego, yszby rad nam w małżeństwo dziewkę szwa dal, czo 
to nam iako dzysz trzeczj dzieti pyszanyetn szwim p. woiewoda 
wilieuski ozoaymyl. A ysz mnymami, ze T. M. przi dobrey pajnię- 
czy iest, yzeszmi to T. M. to rasz w Olkynykacb powiedziely, ze 
mi w richlie ozenycz szię wolią mami, aczeszmi ua tim mieysczu, 
iako to Dasz terasz podkalo, yszczie nyemiszlicly ; wszakosz ysz to 
yusz podobno tak boskie przeirzetiye testh, yuzcszmi k temu umiszl 
nasz sklonyely, ze dziewkę Krolia J. M. Rzimskjego, wdowę XięKnę 
Mantuanską, ctora tylko piecz nyedzyel za mężem bilo, w małżeń- 
stwo weźmiemy, y yuzeszmi czaez weszelyu temu naszemu tbu 
w Cracowie pierwszą nyedzielię po S. Piętrze zlozely, bo Kroi Jego 
M. Rzimski leszcze prętssi czasz tenm weszelyu naszemu polozicz 
chczial A tak skoro to nam ku wiadomosczi prziszlo , y iako 
skoro k temu jusz Pan Bog umisl nasz sposzobycz raczil : hnet 
nycz nyemyęszkaiącz, przesz komornyka naszego tym listem na- 
szym T. M. to oznaymycz chcziely, iako temu ctoregoszmi wiari 
j zicznosczy dobrze szwiadomy. Żądamy przi tim od Pana Boga 
T. M. długo y dobrze bicz sdrowim. Dat CracoTiae, X. mensis 
Aprilis, Anno Domini M.DXm., Nri XXm. 

Sigismundus Augustus 
Rex mp. 



R. 1553. Kraków 11 Maja. 

Zygmunt August do podczaszego KadziwiSa. Nie każe 

mu przjrjechać na wesele awoje, gdy poruczył mu urząd 

hetmański na Litnńe. 

Zigmunt August i t d. 

Wielmożny nam zwlascza myły! Aczbyszmi thuT. M. barzo ra- 
dży wydzieły na tim naszim weszeliu, czobyszmi beły zarasz, gdiszmi 
o tim naszim ozenyeiiyu T. M. znacz dawały, radży uczinyeły, 
abyszmi tesz beły T. M. ku temu naszemu weszeliu wezwały: liecz 
tho na dobrim baczenyu maiącz, ysz ponyewasz T. M, na ten czasz 
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urząd hetmański iest przesz nasz w onim Panstwye naszini zlie- 
czon, zo T. M. dlia ley naszey j Kzeczypospolitey sluzby s tam- 
tand odiacbacz nye możesz, y owszem T. M, aa tho czekacz iestesz 
powynyen, ysK gdzieby iakye Dycbespieczenstwo na ono Paoętwo 
nasze prziszlo, abisz tho T. M. bel gotów opatrowacz: dlia czego 
aczbiszmy to bely radży udziataly, T. M. tbu k temu weszelya na- 
szemu wezwacz nyemozemi. 

Czo się tycze rzeczi moskiewskych , yusz nam w tim nye- 
trzeba szlacz do Cesarza; wziął to na szię Kroi Jego M. Rzimski: 
w czim iu dits (in dictis) responsum expectamu3, o czim T. M. 
potim z u acz dami. 

Gommissią u Xiędza Arczibyskupa wiprawiwazy, potim ią T. M. 
poszli emi. 

Potrzebuiemy kutassow bialich huszarskych do kony: a przeto 
gdisz T. M. tliu szam nyebendziesz, zadami T. M., abysz nam T. M. 
piączyaasczie szwicli kutassow poziczel, y nam ye przesz tego na- 
szego komornyka poszlal, gdzie mi ye zaszię T. M. skoro po we- 
szelyu odeszliemy. Zadami przitim T. M. od Pana Boga dobrze 
bicz sdrowim. Dat. Cracońae, XI. meusis Mai, Anno Domini MDLIII. 
Regni Nri XXIin. 

Sigismundus Augustus 
Uex mp. 



R, 1553. Knyszyn 17 Października. 

Zygmunt August do podczaszego RadziwiWa. Zaprasza go 
do Knyszyna, gdzie bawi z królową Katarzyną; ale za- 
leca ostroŻDOść, aby zarażonego powietrza z sobą 
nieprzywiózŁ 

Zigmunt August i t. d. 

Wielmożny nam zwlascza mylyt Gdiszmi thu yusz do tego 
Państwa naszego pospołu s Kroliow^ Jey M. Małżonką naszą, 
s lasky bozey w dobrim zdrowiu, aczeszmi mi na rękę nyepomalu 
zachorzały, przijachaly, nye chczielyszmi tego zauiechacz, abiszmi 
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tego tim naszim pyszanyem T. M, oznaymycz nyenuely. A ysz 
y nasze wlaszue y Rzeczipospolitey potrzebi tego pylnye potrze- 
buią, aby thu T. M. do nasz besz mięszkaDya przijachal: a tak 
ząduni T. M., zebi T. M. do Dasz przijachacz szię poszpieszelj 
y aczkolwiek temu rozumiemy, ysz T, M. na ticb mieysczach ra- 
czisz mięszkacz , gdzie żadnego podeirzenya od powietrza oye 
masz: wszakosz yez wzdi tam T. M. mieszkasz pobliżu powietrza, 
zda szię nam, abi T. M. tłiu s kylka myl pod KiiisziD nycz nye* 
mięszkaiącz przijachal; a zmięszkawszy thu gdzie blisko Kuisziua 
ze dwie nyedzielie dlia okurzenia, abi zatem T. M. thu ku nasz 
do Kniszina przijachacz małą comitiyą raczil: bo T. M. s wielia 
prziczin dlia wielyu pylnlch rozmów potrzebuiemi. Zadami T. M. 
od Pana Boga dobrze bicz sdrowim. pat iu Knyssin, XVII. mensis 
Octohris, Amio Domini MDLIII., Regoi Nri XXIin. 

ISigismundus Auguistus 
Rex mp. 
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Spis do Dodatków. 



1. a) R. ł49fi, d. 30 Wriośoia. List Zofii Jagiellonki tnu^ntbiay brau- 

debtmkiej do Alesandra wielkiegu ksigcia litewskiego 

h) Tlómocienie poUbie tego łiatu 



1. Daty nrodtiii familijnych, tapitane w kM(łce do nabożeństwa Zyg- 
munta 1 2 

2. B. 1538, d, 31 Sierpnia. Królowa Bona do I>antyizka o portrecie 
królewnćj Izabelli 2 

3. R. 1A39, d. 13 Kwietnia Zygmunt I. do Jakóba Wi tarnowskiego, po- 
sła do Turek, z poleceniem spraw Izabelli królowej wfgienkiej ... 2 

i. 1 MO, d. 28 Czerwca. ŁukasE z Górki biskup kujawski do Zygmnuta]. 
króla polskiego, o bytności swojój na dworze Joachima II. kurfirsita 
brandeburaldego 2 



1. R. 1S3$, d. 10 Paidziemika. List Zygmunta Angnsta króla polskiego 

do królewnej Elibiety, narzeczonej swojej 289 

2. R. 1535. Odpowiedź królewnej Elibiety na list Zygmunta Augusta 
króla polskiego 290 

3. R. 1&43, d. 11 Czerwca. List króla Ferdynanda do Samuela Macie- 
jowskiego 1 poleceniem Jana Manupina sekretarza jego, przeznaczo- 
nego do utlng królowej Elibiety 291 
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4. B. 1Q43, d. 23 Sierpnia. List Zygmunta Augusta do teściu Bwego 
kr6U Ferdynanda o stoBunkach swoich z toną 292 

5. R. 154*, d, 17 Stjcinia. List barona Herbersteiną do arcybiskupa 
gnieźnieńskiego Gamrata z zaleceniem 'interesów królowej Elżbiety . 292 

6. B. 1544, d. 13 Lutego. List królowej Elżbiety do msza, króla Zyg- 
munta Augusta 293 

7. R. 1544, d. 18 Lutego. List królowąj Elżbiety do mgia, króla Zyg- 
munta Augusta 294 

8. E. 1544, d. U Maja. List Karola V. cesarza do królowej Bonj z po- 
dziękowaniem za karzełki 294 

9. B. 1544, d. 28 Maja. List królowej Elżbiety do cesarza Karola V. za 
Kiemeczkowskim 296 

10. R. 1544, d. 2 Grudnia. List królowej Elżbiety do Dantyszka biskupa 
warmińskiego 296 

11. R. 1545, d. 4 Stycznia. List królowej Elżbiety do Dantyszka biskupa 
warmińskiego 297 

12. R. 1545, d. 2 Maja. List królowej Elżbiety do Dantyszka 297 

13. B. 1545, d. 2 Czerwca. List królowej Elżbiety do Dantyszka .... 298 

14. B. 1545, d. 22 Czerwca. List Zygmunta Augusta do cesarza Karolą. V. 

z domesienicm o śmierci królowej Elżbiety 299 

15. R. 1545, d. 28 Czerwca. List królowej Bony do króla rzymskiego 
Ferdynanda z doniesieniem o śmierci królowej Elżbiety 300 

rv. 

1. B. 1547. List wtasnurgczny Barbary do Zygmunta Augusta z Dubi- 
nek (?) wkrótce po wyjeździe jego do Krakowa; dzigkuje za pierścień 
odebrany, posyła swój, cieszy ń^ że Wistg przebył , a wolałaby, że- 
by już byt za Niemuem z powrotem 301 

2. R. 1547. List własnoręczny do Zygmunta Augusta 302 

3. B. 1547. Kartka własnorgczna do Zygmunta Augusta przy posłaniu 
pierścienia i prośbie o oznaczenie czasu powrotu do niej, oraz o ła- 

skg dla podczaszego Radziwiłła, Dowojny i stolnika 304 

4. R. 1547. List wiaBnorgczny do Zygmunta Augusta. Przysyła mu pier- 
ścionek przez Zebrzydowskiego i wstawia sig za oddawca 304 

5. R. 1547. List własnoręczny do Zygmunta Augusta w trzeci dzień po 
zapadnięciu sklepienia przed jćj pokojem wDubinkach. Donosi □ tern 
pokrótce i dziękuje za odebrana wiadomość o zdrowiu królewskiem 305 

6. R. 1517. Do Zygmunta Augusta, bez wyrażenia mi^sca i daty. Od- 
powiada królowi na list pisany do niej z Piotrkowa, dziękuje za przy- 
słany pierścionek i wzajemnie przesyła 'królowi pierścionek i zegarek 30ti 

7. R. 1548. List wlasnorfczny do Zygmunta Augusta bez daty i miej- 
sca. Wyraża żal i tgsknotę, że zaraz nie może widzieó króla po po- 
wrocie jego do Wilua z sejmu piotrkowskiego 308 
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8. R. 1549, d. 18 Stycznia. Do Mikolnja Radziwitta podczaazego litew- 
Bkiego. DoDoai bratu o chorobie króU 309 

0. R. 1QJ9, d. 9 Latcgo. Do brata Mikołaja Radziwiłła. DoDoai o przy- 
byciu króla 309 

10. R. 1549, d. 11 Lutego, Do Radziwiłła podcraszego litawskiego. Do- 
Don o przybyciu króla do Nowego miasta Korczyna i przyjeździe 
senatorów ćwieckicb i duchownych, którzy j% jako królowa powitali 311 

11. R. 1649. Do Radziwiłła podczaszego litewskiego. Donoai o wysłaniu 
Tarta na wesele siottiy 312 

12. R. 1540, d IS Lutego. Do podczaszego Radziwiłła. DoDoń o przy- 
jeździe swoim do Krakowa 31ft 

13. R. 1549, d, 21 Lutego. Do podczaszego Radziwiłła. Douoei, ie za- 
trzymała Stymka , aby był iwiadłciem uroczystego wjazdu jej do 
Krakowa 3U 

14. R. 1549, przy końcu Lutego. List własnorgczny królowej Barbary do 
brata rodzonego, podczaszego Radziwiłła, opisuje mu rozmowg iwoją 
E marszałkiem W. X, L. Radziwiłłem, stryjecznym ich bratem, który 
pragnie zgody z nimi ' 314 

15. R. 1649, d. 15 Marca. Do podczaszego Radziwiłła. Daruje mu sre- 
bra swoje 316 

10. R. 1549, ai Marca. Do podczaszego Radsiwiłta. Wstawia sig za swo- 
im odźwiernym 316 

17. R. 1549, d. 10 Kwietnia. Do Radziwiłła podczaszego litewskiego. 
Donosi bratu, źe król upoważnił jn zawiadomić go, źe jest niezmien- 
nym w swej łasce dla brata Itrólowej, źe przy sposobności nie omie- 
szka mu tego okazać 317 

l>f. R. 1549, d. 20 Kwietnia. List własnor^zny do brata rodzonego Ra- 
dziwiłła podczaszego. Wymawia mu , źe nie przyjął ofiarowanego 
przez Icróla województwa trockiego, radzie, aby był w tera posłuszny 
królowi; cieszy siy przytem ze zgody pomiędzy nim a marszałkiem 
w. litewskim Radziwiłłem 318 

19. R. 1649, d 4 Maja. Do podczaszego Radziwiłła. Same grzeczności . 319 

20. R. 1549, d. 16 Maja. Do podczaszego Radziwiłła. Doradza mu nie 
gardzić łaską la'ula co do województwa trockiego 320 

21. R. 1549, 16 MąJB. Do Radziwiłła podczaszego litewskiego. Upomina 
brata, żeby siy w niczćm nie sprzeciwiał woli królewskiej, źe gdy 
będzie czas po temu, to mu król napisze, kiedy ma zjechać do Kra- 
kowa, dla naradzenia się nad obsadzeniem urzędów w, województwie 
wilcńskiem i trockium 321 

22. R. 1649, d. 10 Czerwca. Do podczaszego Radziwiłła. Same grzeczności 323 

23. R. 1549, d. 16 Czerwca. Do iiodczaezego Radziwiłła. Same grzerznoki 324 

24. R. 1549, d. 1 Lipca. Do podczaszego Radziwiłła. Same grzeczności . 324 

25. 1549, d. 19 Lipca. Do matki, kasztelanowej wileńskiej, wdowy. Do- 
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noBi, te królowi nie mile jest bywanie u nićj Hrehorego Chodbie- 
wicia. Prosi o bielidla 825 

26. R. 1549, d. 29 Lipca Do Radiiwiłta podczaszego litewakiego. Doaoei 
brata, ie król przychylając sig do jego wstawienia , mianow^ Trze- 
ciaka CiwaneiD 326 

27. R. 1549, d. 24 Sierpnia. Do podctatzego Hadziwilla. Ponfnj list rgkf 
Koazucluego pisany, aby cierpliwie czekał na Kojdanów 327 

28. R. 1549, d. 25 Sierpnia. Do podczaszego Radeiwitta. O jechaniu jego 

do Brześcia, o śmierci pani Gasztoldowćj i o Kieigalle S2S 

29. R. 1649, d. 2B Sierpnia. Do podczaszego Radziwiłła. Obiecuje wsta- 
wić Big za OBobami, które brat polecił jej opiece 329 

30. R. 1549, d. 2 Września. Do podczaszego Radziwiłła. Donoai o dobrem 
zdrowiu króla i swojem 330 

81. R. 1549, d. 11 Września. Do podczaszego Radziwiłła. Obiecuje wsta- 
wiać się za Piotrem Kiszka, przy rozdziale dóbr po pani Gasztoł- 
dowej 330 

32. R. 1549, d, 29 Wrześnio. Do podczaszego Radziwiłła. Żali się na nie- 
porozumienia marazałka Radziwiłła z krąjczym 831 

33. R. 1549, d. 11 Października. Do podczaszego Radziwiłła. Donosi, ie 
wstawia sig za nim du króla w interesie o Kojdanów 332 

34. R, 1549, d. 24 Października. Do podczaszego Radziwiłła. Zaleca mn 
BienianzB C bobrzy oskiego 333 

35. R. 1549, d. 23 Października. Do podczaszego Radziwiłła. Radzi mu, 
aby był posłuszny królowi i do Nowogródka jechał; dodaje, źe król 

nie byłby rad wiedzieć, że ona mu objawia rzeczy, które jej mówi . 333 
36- R. 1549, d. 24 Października. Do brata podczaszego Radziwiłła. Do- 
nosi, że król każe ron do siebie przyjechać, ale dopiero gdy wypełni 
dane mu do Nowogródka zlecenie 335 

37. R. 1549, d. 8 Listopada. Do podczaszego Radziwiłła. Zaleca mu od- 
dawcy PaczkowEkiego interes na Litwie 386 

38. R. 1549, d. 31 Grudnia. Do podczaszego Radziwiłła. Donosi o sku- 
tecznem wstawienia sig n króla za p. stolnikiem (Kieźgałłem) . . . 337 

39. R. 1550, d. 27 Marca. Do podczaszego Radziwiłła. Same grzeczności . 338 

40. R. 1550, d. 26 Kwietnia. Do Radziwiłła podczaszego litewskiego. 
O przyjaźni jego z Chodkiewiczem, o krewnych swoich, krt^czym 

i marszałku, Radziwiłłach. Ubolewa nad strata matki , . 338 

41 R. 1550, d. 1 Maja. Do Radziwiłła podczaszego litewskiego. Donosi 
mu o wysłaniu przez króla, Stanisława Pieni^ka, jako posła od 
siebie na pogrzeb matki jej do Wilna 340 

42. R. 1550, d. 11 Czerwca Do synowców, Mikoł^a i Krzysztofa Radzi- 
wiłłów. Przesyła im pozdrowienie przez Koszuckiego 341 

43. R. 1550, d. 19 Września. Do Radziwiłła podczaszego litewskiego. 
Odpowiada bratu, że jego nieobecność przy naradzaniu sig nad jej 
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koroDBcy; nie jest wcale dowodem niełaski królewalriój, ale te jego 
obecność potrzebna jest na Litwie 342 

44. Bei dat;. Do Zygmunta Aaguita. Wpaia łal i t^aknote s ponodn 
oddaleoia króU 344 

45. B. 1548, d. 2 Czerwca. Liat Zyg^nimta Augusta do królów^ Barba- 
ry, we dwa miesiące po śmierci ojca piian;. Donosi, te wspólna ich 
sprawa pomyślnie idzie, kaaztelaDi^ sandonuerskf obiecuif kasztela- 
nowi malogoskiemu , niemołe Jui dać kasztelanowi lubeUkiema, 
ochmistrzowi królowej, która sie za nim wstawiała 34& 

46. ' R. 1M8, d. 24 Listopada. Liit ZygmunU AugnaU do Barbary. Król 
zapewnia Barbara o swojóm przywiązania i prosi, toby Mszjwjm 
wieściom niedawaJa wiary 346 

47. R. 1548, d. 5 Września. List Pawła ksifcia Holszańskiego biikapa 
wileńslurgo do królowej Barbary. Żegna Barbara wyjełdiąj^oi z Li- 
twy i życzy jej szczęśliwej podróży 347 

48. R. 1548, w Marcu. List króla Zygmunta I. o ożenieniu syna swego 
Zygmnnta Augusta z Barbar; Radziwillówni Gasztołdow; wojewo- 
dzina trocki, po ruska pisany do Hieronima Chodkiewicza kaszte- 
lana trockiego 348 

49. K. 1548, d. 4 Kwietnia. List królowej Bony do Panów Rad Litew- 
skich O ożenieuiu Zygmunta Augusta z 6arbar% S49 

50. R. 1548, d. 4. Maja. List królowej Bony do Hieronima Chodkiewicza 
kasztelana trockiego o ożenieniu króla Zygmunta Augusta z Barbar§ 
Radziwiłłówn; 351 

51. R. 1548, d. 1 Czerwca. List królowej Bony do cesarza Karola V. 

z doniesieniem o śmierci Zjgmonta 1 352 

51. R. 1548, d. 9 Lipca. Odpowiedź cesarza Karola V. na królowej Bony 
doniesienia o śmierci Zygmunta 1 354 

52. Bez daty. List cesarza Korola V. do Zygmunta Aagusta o śmierci 
Zygmunta L ■ 356 

53. R. 1548. Zygmunt Augnst do Barbary Radzi willowej kasztelanowej 
wileńskiej 356 

54. R. 1549, d. 27 Lutego. Zygmunt August do szwt^^ra, podczaszego 
Radziwiłła, o odwiedzinach jego u Kmity wojewody krakowskiego 

i o Ksigżn. mazowieckiej Odrowążonej 360 

65. R. 1549, d. 14 Marca. Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła 

o stałości w dotrzymaniu wiary małżonce swojej 3G1 

56. R. 1549, w Marcu lub w Kwietniu. Zygmunt August do podczaszego 

Radziwiłła o koronacyi Barbary i walce o to z królów; Boa; . . . 3fi5 
67. R. 1560, d. 4 Kwietnia. Zygmunt Augaet do podczaszego Radziwiłła. 
Ponieważ ksigiDa lUina (Beata) Ostrogska za porad; Kościeleckiego 
chce na sejm przyjechać, aby uwolnić sig od zarck (zarak) za córk;, 
poleca Radziwiłłowi, aby t«mu przeszkodził 366 



„LiOOi^lc 



fiS. R. 15S0, (1. 3 Maja. Zygamni AuguBt do podpzatzof^ Radziwiłła. 
Ż%d8, aby byl zawese gotów do usług w epi-awat^h Icrólow^j Barbary 3(ift 

59. R. 15S0, d. 26 Maja. Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła. 
O zapobieJieniu aby w razie, gdyby Andrzej Kościelecki pojął kai§żuę 
Beatę Ostmgsk^, córlta jej nie była wywieziona z Litwy 370 

60. R. 1550, d. 2 Lipca. Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła 

w sprawie koronacyi królowej Barbary S71 

61. R. 1550, d. 20 Sierpnia. Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła 

o koronacyi królowej Barbary, aby 25 Listopada miejsce mieć mogła 376 

62. R. 1550, d. 19 Września. Zyginunt August do podczaszego Radziwiłła. 
Każe mu w Litwie pozostać ai do koronacji królowśj Barbary . . . 378 

63. R. 1650, d. 15 Października. Zygmunt August do podczaszego Ra- 
dziwiłła. Każe mu przyjechać do Krakowa na korouacy; ...*... 380 

G4. R. 1551, d. 5 Marca. Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła 
o niebezpieczuem zdrowiu królowój Barbary 381 

65. R. 1551, d. 10 Marca. Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła. 
Donosi o polepszeniu zdrowia królowej, a prosi, aby oamawiał jq do 
słuchania lekarzy 383 

66. R. 1551, d. 24 Marca. Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła 

o odprawieniu czarownicy, gdy królowa ma sig lepiej 334 

67. R. 1551 , d. 6 Maja. Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła. 

O pogorszeniu zdrowia Barbary 885 

68. R. 1552, d. 16 Lipca. Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła. 
O niebezpieczeństwie od Moskwy, o ksiginie Słuckiej, o przysłanym 
Radziwiłłowi medalu z wizerunkiem swoim 386 

69. R. 1553, d. 25 Marca. Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła 
O nadużyciach urzędników królowej Bony. O łańcuehu i czapragach 
zastawionych przez Radziwiłła za dtug królowej Barbary 387 

70. R. 1553, d. 10 Kwietnia, Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła 

o przysztem oi^uieniu z księżną wdow% Mantuańsk^ S8S 

71. R. 1553, d. II maja. Zygmunt August do podczaszego Radziwiłła. 
Kie każe mu przyjechać na wesele swoje , gdy poruczyt mu urz^d 
hetmański na Litwie 389 

72. R. 1553, d. 17 Października. Zygmunt August do podczaszego Ra- 
dziwiłła. Zaprasza go do Knyszyna, gdzie bawi z królową Katarzyną; 

ale zaleca ostrożność, aby zarażonego powietrza z ea\i% Dieprzywiózt 390 
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